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Do Adama MicKiEWłczA. 

Zurich, O Listopada 18 i5. 

Liczne okoliczności, przyjęcie ostateczne tonu, do któregodzi 
Bóg urzęda swe na ziemi silnie powołuje, praktyka tego tonu za- 
trzymały brata Karola — szczegóły opowie on tobie. 

Kochany Adamie! List mój 3 Igo Października jest not^ dla ciebie 
urzędową — z takich not sprawiać się będziemy przed trybunałem 
Najwyższym. Połączysz i pogodzisz uczucie moje dla ciebie z su- 
rową powinnością moją dla ciebie, którą pełnię spoczywając z tobą 
w wiekach naszych. Celem moim jest, aby duch twój stanąwszy 
w wiekach swych, nic mi nie wyrzucił. 

Teraz łaska ostatecznie nastawuje ciebie na drogę służby twojśj, 

zastarcza czegoś nie sięgnął w Maju, w Czerwcu. Jedna energia 

ducha, jedno wysilenie ducha postawi ciebie na nićj. Łaska poprze 

ruch ducha człowieczego ofiarą, i wodzony duch twój będzie zra- 

T. II. 1 
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dości§ i zasługą swą — dołożę starania aby komunia ducliów 
naszych, to wielkie, wielvOwe twe przejście ułatwiła. 
Brat twój 

Andrzej. 



Do Koła. - 
Bracia ! 

Zurich, 11 Listopada 1845. 

Wzbudził Bóg sługę swojego i do pełnienia myśli swej wezwał, 
którą na słudze położył. 

Skazana była br. S. droga jego. Uległ złemu, drogę odstąpił, 
o manowcach chodził. 

Poznał dziś swą drogę, od manowców swych rozróżnia się. 

Nie do nas należy sąd manowców brata; skoro widzimy brata 
korzącego się woli Bożej, zespalamy się z nim, służmy mu w miłości 
naszej ctirześciauskiej. 

W Służbie mojój, drogę br. S. podaję. 

1) Błaga o przebaczenie majestat Boży — zadosyć uczynienie 
Bogu składa w duchu swym. 

2) Kołacze do miłosierdzia Bożego, o poczucie zUpełne Woli 
Bożśj, karmiące ducha człowieczego — podające człowiekowi potęgę 
ducha jego — a dostępuje to dobro w ofianach swych Chrystusowych. 

Słowo Boże nie czute przez człowieka z^ wagi swój nie traci — 
a człowiek nie czujący słowa Bożego dla manowca swego, traci 
w wiekach swoich. 

3) W tonie pielgrzyma— pokutnika natćm miejscu, gdzie miło- 
sierdzie Boże podało jemu nić wieków jego wyjednywa nawiąż 
zanie zerwanej nici. 

4) Tśm na osnowę Bożą, na podaną sobie drogę wstępuje, i Służbę 
swą Bogu i bliźniemu na tym punkcie rozpoczyna, na którym cho- 
rągiew swą opuścił — polecenia niespełnione spełnia — a tśm 
zadosjć czyni Bogu w czynie swoim. 
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5) Tak staje odrodzony— i wielkie swe stanowisko wewnętrznie 
i zewnętrznie zajmuje. 

Brat Karol czuwa nad tćm spełnieniem powinności brata, aby 
restytucya w tym tonie nie czyniła się, w którym winy czyniły się — 
rozróżnia myśl Boż^ na bracie le>:^c§, od manowca brata. Manowicc 
przecina, do owoców nie dopuszcza — ofiary pełnśj z tonu wscho- 
dniego od Boga ostatecznie wymaganej, postrzega. 

W czasie kiedy Chrystus Pan nasz chorągwi swej błogosławi na 
ziemi, manowce człowieka, formy same, napięcie ciała, bez zło- 
żenia ducha Prawu Chrystusa, pozory Chrześciaóstwa, przecinają 
się w urzędzie Chrystusowym. Skrjtości na widownię wychodź? — 
rychłe roztrzygnięcie czy wola człowieka w^ ostatnich jego tajnikacli, 
stawi go pod chorągwi? Chrystusowa, czy pod cłior^gwię ducłia 
ziemi. 

Bracia! błagajmy Pana zastępów, a w spółce bratniej, w miłości 
chrześciaóskiój , pomagajmy ofiary naszemi odradzającemu się 
bratu naszemu, aby miłosierdzie Boże łaską swoją powróciło jemu 
i czynom jego błogosławić raczyło — aby potęgą krzyża białego 
stał się tśm, czśm być jemu naznaczono — aby tak bronił cłio- 
rągwi Bożej na ziemi, jako broni w krainie ducha, wolny od jarzma 
ziemskiego duch jego, aby okazał w Służbie swej Bogu i bliźniemu 
zagrzebany zaród swój wielki, aby okazał nam, tak nam potrzebne 
życie ducha swego, a tćm życiem ducha, aby okazał życie słowa 
Bożego na ziemi. 

Brat wasz i sługa 

Andrzej Towiaósk i. 



Bratu JJarolowi, dla przedstawienia braciom. 

Zurich, 13 Listopada 1845. 

i) Zebranie braci, na którem brat Karol zajmuje bXVój urząd, 
jest epoką w Sprawie Bożej, jest wyjściem Sprawy Bożej na ziemię 
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4 ADAM MICKIEWICZ. 

Przesyłam tyczenia moje, aby zebranie to poprzedziły : reko- 
lekcya — modlitwa w kościele Ś. Seweryna— wzbudzenie czystości 
ducha, zajęcie posady chrześciaóskićj, oczyszczeniem pola z chwastu 
wszelkiego, z punktów zachowanych, bo na tern polu ziarno słowa 
Bożego wznosić się ma odtęd okazale, jawnie przed niebem i ziemią, 
w życiu swojóm na ziemi— tćm się odbędzie przegląd pański, do 
którego bracia wezwani dnia 8go Grudnia 1844 roku. 

Dla takiój gotowości może się odwlekać zebranie, mogą bracia 
wcześnie widzieć jakie motywa do troistćj ofiary podane im będą. 
Chybienie w ofierze, wywrócenie ołtarza Pańskiego w Świątyni 
Boga żywego, którą wznieść na t^m zebraniu bratu Karolowi na- 
znaczono, na kręgi powiedzie, chmury czarne sprowadzi, jako się 
to stało po wezwaniu Hgo Marca roku bieżącego. 

Brat Karol zajmie urząd swój pod chorągwią SpraWy Boźćj ; 
z obfitości łaski Bożój na początek myśli Bożćj obficie zlewającej 
się, korzysta. 

Jako ofiamik pański, powtarza z braćmi Btmadg — a zespolony 
z braćmi jozpoczyna swój urząd, bierze swe miejsce po lewój 
stronie brata Adama, dla czci myśli Bożej na urzędzie ducha le- 
żącój, dla czci gwiazdy Sprawy Bożćj. 

2) Wzywam braci aby epokę tę, i Sprawy i spółki naszćj, od- 
znaczyli życiem pewnćm ducha swojego— wylewem bratnim — 
braterstwem prawdziwem— nieclu mowa nasza stanie się w duchu 
i w prawdzie, wolną— niech się nic nie zachowa dla siebie — Bóg, 
wola Boża — idea i nic więcej dla nas. Chrystus od naznaczonego 
urzędu wolności, tego owocu wolności potrzebuje. — Sam wśród 
potów męczeńskich, wylewał ducha, wylewał światło Słowa Bożego, 
nie zatrzymał się, o co się całe piekło kusiło — dziś jest czas 
większego wylewu, bo wyjaśnienia i stosowania Słowa Bożego — 
dziś wszelkie zatrzymanie się w duchu dla brata, ton morzący, 
ciężką staje się winą Sług Chrystusowych. 

3) Skoro bracia Polacy w gotowości staną, robi się zebranie 
wspólne z braćmi Francuzami. 

Wielkiej wagi jest, aby brat Polak brata Francuza w komunii 
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LISTY I PRZEMÓWIENIA. 5 

ducha swojego ugościł, duclia swojego poruszył, wylał, tśm popar 
zawiązek połączenia dwócłi narodów, wedle prawa Cłirystusowcgo, 
przez męża Polski i niewiastę Francyi, rozpoczęty — aby tóin wcłia- 
rakterze ofiarnika słowa Bożego, stanął. Wielka odpowiedź przed 
Bogiem, za ubijanie wszelkie tćj wielkiej myśli Boźćj w samym 
zarodzie. Naznaczono aby ideał żyjącego słowa Bożego, Polak dla 
Francuza postawił — aby Bóg sunął Francuza do powinności jego, 
dla brata Polaka — tak po postawionym ideale przez Chrystusa, sunie 
Bóg przez wieki do powinności, rodzaj bidzki. Biada nam o bracia 
Francuzi i Polacy I skoro zatrzymaniem się naszemna drodze naszśj 
Chrześciaóskiój, rozdzielemy dziś na ziemi to, co w niebiesiech jest 
związanym. 

Odtąd Służba nasza wspólna. Równym sługą naznaczony, równo 
służyć będę. 

4) Bracia później przybyli do spółki naszój, i wszelki brat dobro 
woli, a któremu dla niezbadanych przyczyn trudniój iść po drodze 
swój na tym wyższym szczeblu słowa Bożego, skoro z siebie czyni 
co może, nie traci przed Bogiem i bratem. Patrzy Bóg nie na 
wielkość czynu a na pełnienie woli swej wedle możności każdemu 
naznaczonćj. 

Brat ma prawo brata w którym siłę ducha i sympatyą Ąucha czuje, 
za ojca, za opiekuna dla ducha swojego uprosić, który stopniami 
spełniać z nim będzie ofiary, z idei podanych. 

Nic wytężenia Bóg potrzebuje a czystój woli, a czystego pola, 
i właściwego po tóm polu, chodu. 

A nigdy śmierć brata, zatrzymanie się, chmury czarne sprowa- 
dzające, miejsca między nami mieć nie mogą — cząstką swą choć 
szczupłą na jaką stanie komu, a żyjącą, a czystą, na ołtarzu wspólnym 
Chrystusa, pod chorągwią żyjącego słowa Bożego składać każdy 
obowiązany. Przewodzący ofiarze posTzega bacznie, i śmierć lub 
nieczystość jalco Chrystus przekupuje, wygania ze Świątyni Boga 
żywego. 

Bóg widzi granice możności człowieka i błogosławi człowiekowi 
w okresie jego najmniejszym, a dopomina się skoro człowiek dla 
niepracy ducha za szczupły okres naznacza sobie. 
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o) Wzywam braci aby korzystali z miłosierdzia Bożego, które 
dało wielkie światło dla człowieka -przez ciężkie ofiary siostry 
Emmerych. Objaśnił duch czego człowiek acz łaską zasilony, nie 
był zdolny sięgnąć. 

Wzywam braci w tych dniach wielkich miłosierdzia Bożego, które 
pieczęć nieba odjęło dla ziemi, do poczucia w ofiarach ducha Chry- 
stusowych czterech Ewangelii — Mszy Świętćj — Wierzę w Boga — 
Pacierza — Przykazań Bożych i Kościelnych — Siedem Sakra- 
mentów, i t. d. 

Brat na tśj drodze ducha swojego pracujący wezwie mnie do 
służenia sobie. 

6) Urządzenie siódemek za pożyteczne uważam — dla porządku 
zewnętrznego zawsze, dla Służby wewnętrznćj w potrzebie— bo 
starać się należy, aby wszyscy z jednego źródła, razem, chleb swój 
powszedni brali. 

Na stróżu siódemki wielki krzyż, wielka odpowiedź przed Bogiem, 
leży. — Wola Boża uciska brata stróża tym krzyżem, a wszelka 
wolność przez nas, daje się jemu. Ma prawo dla wsparcia siebie 
w ofierze, którą z urzędu czyni, wezwać brata w którym siłę ducha 
1 sympatyą czuje — w niemocy swój ducha, lub ciała zastępstwo 
siebie powierzyć, a bracia siódemki jednego tylko patrzą — chleba 
swojego powszedniego* 

7) Oświadczam braciom moim jako brat D. otrzyma tylko za- 
twierdzenie czystśj swój rządzy usłużenia braciom w spółce uczuć 
swych, któremi był napełnioliy — a miał jedno polecenie, oddania 
braciom obrazu świętego — a ten kierunek który uczynił, był 
zrządzony przez Boga, który przenika skrytości i wedle nich kieruje. 
— Owocem grzechu, że łatwo człowiek odstępuje drogi jaką duch 
jego kreśli, stał się brat D. narzędziem siły, wedle gatunku ducha 
swojego, naznaczony być narzędziem, łaski — i grzech usługuje 
w pracowni Pana Zastępów— człowiek krok swój czyni na ma- 
nowiec. Bóg owocu dopuszcza, ale tym krokiem wedle najwyższśj 
mądrości, kieruje. 

Silne dotknięcie jakie brat D. uczynił zgodne było z wolą Bożą, 
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było sprawiedliwe — i jeśliby wiernym stał poczuciom Ducha swojego 
narzędzie niższe siły dotknęłoby — narzędzie wyższe łaski ulcoro- 
nowałoby to dotknięcie. Brat D. za te puszczanie dróg duc 
swego, za tę niewierność duchowi swemu, płaci Bogu— i bratu— 
postęp wtem wielki czyni — cieszmy się bracia! że się człowiek 
zbliża do ducha swojego — że potęgą jawioną ducha swojego, Bogu 
służyć, a nas braci swych wspierać będzie. 

8) Skoro człowiek stoi w ofiarach (^hrustusowych, ogrom cały 
Boży, skrytości ducha bratniego otwarte stają dla niego— to prawo 

' nasze wielokrotnie wyjaśnianym było. — Chrześcianin nie uciska 
ducha brata swojego ale go wspiera. 

Kto nie stoi w ofiarach Chrystusowych, nie Chrześcianin, niech 
nie bada skrytości brata swojego, bo zgrzeszy sądem swoim — a skoro 
widzi, zbadawszj świętokradzko tajniki ducha bratniego, niech 
czyni z bratem jakoby nic nie widział, a owocu brata niech patrzy 
prawem ziemskićm, nie sposobny bez ofiary ducha, do prawa, do 
spraw ducha — po owocu niech widzenie to wspiera— bez owocu 
niechrześcianin zawsze uciśnie brata swojego— samo światło bez 
ofiary ciężkie jest dla człowieka. 

9) Po przedstawieniu którym uczynił o bracie naszym Ferdy- 
nandzie, kiedy widok wielkiego sługi Bożego chamiejącego się 
w Służbie sw^j, obudzi trwogę w słudze mniejszym, niecli sługa 
mniejszy wspomni sobie, że westchnienie miljonów kmieci, nie- 
wolników polskich, jest tą wielkością osiągniętą już przed Bogiem, 
kiórśj sługa wielki nie osiąga dotąd — w tem westchnieniu jest pole 
czyste i cfiara ducha na polu czystśm. Tak pierwsi stają się osla- 
tniemi, a ostatni pierwszemi — a wezwany nie jest wybranym. 
Królestwo Boże aby niepokalanie zstępowało na ratunek człowieka, 
nie wielkości ducha ale czystości ducha potrzebuje. I Pan Zastępów 
podoba sobie, przez małe a czyste ramię swe przeciągać — dzieje 
człowieka uczą nas tego — Wielkość ducha bez ofiar ducha jest 
pokusą, jest przeciwnością dla człowieka — ta wielkość oporna 
karbowi Chrystusa pędzi w koła wyższe ogromu przeciwko woli 
Bożej, pędzi na manowce ziemskie, duch wielki plugawi się w ziemi 
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— kiedy małość korna karbowi Chrystusa wznosi się po drodze 
słowa Bożego, błogosławiona przez Chrystusa. Wielki duch Izraela 
oporny ofiarom ducha, karbowi ducha, kusi się wdzierać do nieba, 
w wyższe koła ogromu, pomimo drogi naznaczonej słowem Bożćm 
po zapasach bezowocnych z wolą Bożą, spada i karci go potęga 
Pana Zastępów na niższych szczeblach ogromu, pracowni swej. 
Wielki Izrael największym dziś stał się grzesznikiem— największym 
więźniem Pana Zastępów. 

Andrzej Towiatiski, 



Siostrze Karolinie od Adama 

21 Nowembra 1845. 

Dziś mieliśmy siódemki. Udzieliłem braciom co z listu Ro- 
mualda i z dawnych komunikacyi tyczyło się realizacyi. Pora teraz 
t^j pracy właśnie nadeszła. W kole powstały nieporozumienia, 
będące owocem nie realizacyi i w pełności dojrzały. Aby dał Bóg 
tę trudność zwalczyć. Czuję że tak być musiało i że nauka teraz 
tylko może przyjąć się, kiedy widzimy naocznie co wynika z bujania 
i targania się bez hory i pokory. Jak się załatwi, obszernie o tern 
zdam sprawę. W tej chwili skończyłem siódemki. 

Odebrałem list do was od N. Rozpieczętowałem. Kartki tam 
były do Teodora i do AIix, te zatrzymałem. Resztę wam odsyłam. 
List do ciebie siostro pisany czytałem, bom widział po biegu rzeczy, 
iż mi go czytać wolno. To co tam pisze o Mar. przyda mi.się teraz. 

Napisz mi proszę lub każ Annie napisać o Pil. Ja mam po- 
trzebę wiedzieć rychło, jak to Mistrz widzi i czuje. Mam nawet 
materyalne interesa Seweryna na teraz do załatwienia. Mój wyjazd 
zwlecze się, i dla Uopotów nagłych w kole i dla innych trudności. 
Zdrów jestem dzięki Bogu. Nogi twoje całuję i was wszystkich 
ściskam w duchu. Wasz 

Adam. 
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Do Adama iMickiewicza. 

Bazylea ii Listopada 1S45. 

Dałem moje myśli bratu S. Te tobie kochany Adamie ! komu- 
nikuję. Znajdziesz tam potwierdzenie twych poczuć o bracie tym — 
tara znajdziesz jak pełna droga chrześciańska jest dla człowieka 
posada szczęścia, sił§ ducha i ciała. Ta polka naprzykład dała tobie 
pobudkę do pełniejszej drogi chrześciańskiej, i wnet zdrowie zna- 
lazłeś^- bo duch twój w ciało twe wszedłszy, w ciało co broiło bez 
pryncypała swego, porządek uczynił — złe duchy odegnał. 

Pomoc jaką zamierzasz mieć z brata T. nader stosowną uważam. 
Wielkie jego w Sprawie powołanie. 

O drodze naszej odbierać będziesz wiadomości. Może Bóg pozwoli 
rychło nam zjechać się, czegobym życzył sobie. Nowember ukoó- 
czemy w Bazylei. Brat 

Andrzej Towiaóski. 

Poczucia, projekta brata S. są czyste, prawdziwe, ale do tonu 
panującego szczególnie niestosowane — mówiłem jak z tobą Adamie 
powinien być połączony, aby to co czyste w duchu bez szkody 
Sprawy objaśniać się mogło. 



Do Pani Towiańskićj. 

Nowember 1845, 

Pisałem o rzeczach ważniejszych wczorajszą pocztą. Teraz przez 
braci donoszę tylko że nic nowego i ważnego nie zaszło. List Ra- 
ma z Bruxeli pisany posyłam. Przeczuwałem i przewidywałem 
wielki atak złego przeciwko Ramowi w Londynie, o czśm go 
ostrzegłem, Nie wiem jak tóż brat Ram się znajdował, musiał 
jednak nie raz i nie lekko chybić, kiedy wyjechał ztamląd w lak 
złym stanie, zbity z sił i prawie pomieszany jak sam o tóm pisze. 
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Emil B. i żona wyjechali do Waterloo. Widziałem ich w pokornej 
pracy, postępnćj. O B. nie mam wiadomości. Z Teodorem miałem 
znowu mocn§ bardzo rozmowę, usiłując dać mu poczuć szczebel 
na który od tak dawna powołany. 

Brata Z. widziałem bardzo źle, lubo owoców złych w czynach 
nie składał, ale dziwnie zamknięty, wymuszony, cierpiący. Prosił 
mnie o ideę, o radę. Ja com wiedział tom dawno mu udzielił, te- 
raz jestem względem tego brata w zupełnej niewiadomości, w nie- 
podobieństwie pomożenia mu inaczej, tylko modlitwą. Tymczasem 
Z. (lubo tego dowodu nie widzę) mnie się zdaje być blizkim pomie- 
szania zmysłu. Uśmiech jego dziwnie mnie przeraża. Wezwałem 
na ten raz brata Fer.dynanda pomocy i poleciłem mu, aby się ze St. 
w pewnej idei ńa klorą zgodziliśmy się rozmówił, ale razem pole- 
ciłem nie wychodzić z karbu wskazanego w nocie Mistrza. Czucia 
bardziej idei nie dawać, nic nie rozwiązywać. Brat Ferdynand, speł- 
nił nie bez błogosławieństwa, bo widzę pewną, drobną wprawdzie, 
odmianę w Stefanie. 

Ściskam was, 

Adam. 



Do Andrzeja Towiańskieco. 

w Listopadzie 1845. 

Mistrzu i Panie, 

Pismo twoje łaską dla mnie zrządzone, przyszło jak ostrzeżenie 
i razem jako zasiłek nader w porę. O sobie nie piszę, bo stan mój 
w twśj nocie skreśliłeś. Wysilenia moje wielkie wewnętrzne i ze- 
wnętrzne szły w kierunku sprzecznym z myślą Bożą, którą z twe- 
go pisma żywotniej teraz poczułem niż wprzódy. Jak daleko zło 
było w okopach moich nie wiem, to wiem. Mistrzu i Panie, że 
twierdza nie jest wzięta i mam ufność, że z nićj wystąpię z krzy- 
żem białym. 

Przyjazd braci rozradował mię. Dobrym jest dla mnie znakiem że 



Digitized by VjOOQIC 



LISTY I PRZEMÓWIENIA. li 

wszelkie zamiary lub Służby w jedenże sposób i w tójże samśj for- 
mie nawet, z bratem Karolem czujemy, i nim się umówimy już 
rzecz jest ułożona. 

Brat Seweryn wczora przybył, dziś był u mnie. O Szwajcaryi 
mówił mało, o innych rzeczach wiele. W życiu nizkiśra, w tonie 
nizkim znalazłem go, bez ducha, po ziemsku Sprawę brał. Szczegóły 
później. 

Twój na wieki . 

Adam. 

Umówiliśmy się z Karolem że zebranie uroczyste na któróm brat 
Karol miejsce swe zajmie odbędziemy dnia trzydziestego. Dwó- 
dziesty dziewiąty w Kościele St. Roch, będzie obchod/^ony jako 
wspólna pamiątka z emigracyą. 

Mieliśmy dwa zebrania stróżów przygotowawcze, udzielono im 
pismo dane bratu Karolowi dnia 43 (instrukcyjne). Oddano to 
siódemkom. 

A. M. 



Uo Adama Mickiewicza. 

Bazylea, 28 Grudnia 1845. 

Me odpowiedziałem tobie bracie, w interesie brata S., bo jemu 
słownie ideę i ton na wszystko dałem. Koło, wezwane do ligibrat- 
niśj w tonie podanym, ma dopełnić. Wiele na Ićm spełnieniu za- 
leży — to czyn koła — mówiłem o tśm z bratem M., polecając aby 
tobie komunikował. 

Brat B. stanął w pełności tonu jakiego dziż Bóg od Francuzów 
wymaga — a pierwszy to Francuz tak stanął. On wzmocni i zwiąże 
Francuzów siłą swą czynną. Bracia nasi Francuzi przyjęli i uczcili 
ideę Napoleona w duchu, ale człowiek ich nie przyjął tonu czyn- 
nego. Zrobili ruch czysty do idei, zaś ne spełnionia idei przez czyn. 
On pierwszy przyjął odemnie nić Napoleona, co się zerwała na 
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polach Waterloo — ż^dał i otrzymał w tym łonie duchowo-poli- 
tycznym, medal z wyjaśnieniem w pełności idei o tonie bohater- 
skim Chrystusa i Najświętszej Panny — pojechał do Waterloo — 
B. M. równie w pełności tam stanął — trzy ofiary jego 1) czucia '2) 
przejęcia się i 3) czynu widziałem — w tym tonie otrzymał medal. 
Oby całe koło poszło za tym przykładem. 

Na żądanie i wręczenie brata M. posyłam medal dla siostry M. 
Oddasz Adamie! skoro uznasz j^ godn§. 

Uściśnienie tobie bratnie, kochany Adamie, przed 24y™ Gru- 
dniem. Brat. 

Andrzej Towiaóski. 

Już i w B^les dłużśj bawić nam nie można. Pozostaje czas 
pewny tułać się w Szwajcaryi — nie prosząc o pozwolenie pobytu, 
bo by to było przeciwne duchowi pisma mego do Szwajcarów. 
O wyjeździe wcześnie tobie doniesione będzie. Pisz do B&les póki 
wiadomości nie olrzymasz. 



Do Adama Mickiewicza i Karola Różyckiego. 

Zurich, 29 Grudnia 1845. 

Bracia Adamie i Karolu, 

Siostrze A. dałem polecenie aby złożyła wam odezwy moje do 
braci Francuzów. — Oryginały w Urzędzie niech będ§ — a wasza 
miłość udzieli na potrzebowanie braci, dla przygotowania się do 
wielkiego czynu ich, do połączenia się dwóch kół bratnich. Biesiadę 
polską, pierwszą pocztą otrzymacie — dla zapobieżenia zamachom 
złego, możeby tłumaczenie francuzkie jednocześnie wyjśćby po- 
winno. Zostawuję to czuciu waszemu. 

Odbierając od brata Adama ton z trzech ofiar Chrześciańskich 
idący, czczę pełniącą się myśl Bożą — zosta wuj ąc rachunki prze- 
szłości Bogu, z tym tonem łączę się, na który od czasu zejścia się 
naszego żądnie oczekiwałem. 

Bogu dziękuję za wsparcie brata Karola — za pierwsze kroki 
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jego W wielktój Służbie jego — że te kroki były czynione w tonie. 
Sprawie świętej w radości mćj wielkiej świadczę. 
Brat wasz. 

Andrzej Towiaóski. 



B. d. (1846?) 

O Ojcze mój, co po męczeństwie ciała, drog^ pracy ducha postę- 
pować mnie do siebie rozkazałeś, a co mnie teraz objawić raczy- 
łeś, co odbierając mnie wszelką ziemską siłę, siłą tylko ducłia i 
łaski nosisz i prowadzisz słabego, oświecasz ciemnego, a dając cię- 
żar obowiązków, każesz do siebie, w każdój chwili o siłę potrzebną 
na spełnienie twśj woli garnąć się; przyjm pokorne dzięki za ten 
wylew ojcowskiej Łaski Twojćj. Dziś jeszcze o Panie ! z miłosier- 
dzia twojego przez ostatnie wypadki oddajesz mnie w ręce rzecz 
najdroższą tobie, bo serca ukochanych dzieci Twoich, a razem 
objawiasz wolę Twoją, że wkrótce mam pokierować temiż sercami 
w zbliżającćj się sprawie Imienia Twojego, pokierować ku Tobie 
i do Ciebie zbliżyć: Znając ciężar obowiązku mojego, znając mą 
nicość, znając ogrom łaski i surowość czekającego mnie rachunku, 
udaję się do stóp miłosierdzia Twojego, o Panie. Napełń pozba- 
wionego wszelkićj ziemskiej siły, siłą łaski Twojćj, ukazuj cie- 
mnemu drogę zbawienia mojego, i powierzonego mnie ludu. A ja nic 
niewidzący, nic nieznający, innej czynności odtąd znać nie mogę, 
prócz wołania o ratunek, aby w każdej chwili powinności Łaska, 
światło i siła Twoja przechodziły przez niegodnego dla spełnienia 
woli Twojej, o Ojcze łaskawy i potężny I Te niepojęte sprawy 
mądrości Twojćj, któreś mnie, o Panie, objawić fozkazał, niech 
kierują, niech oświecają, niech ułatwiają mnie na drodze teraźniej- 
szej i przyszłej. Spraw o Panie, aby ten skarb wiadomości nie po- 
większył hczby mojćj przed Tobą. Mając dusze dzieci twoich o Pa- 
nie ! dla siebie oddane, rozmiękczone, kiedy te dusze z Tobą, o 
Panie ! łączą mnie tak ściśle i jednoczą, kiedy w różnych posta- 
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ciach siła złego naciera na mnie, o odstąpienie ścieżek Twoich 
świętych, ostrzeż mnie, o Panie, łasicą Twoją. O najświętsza matko 
ziemi, dziś przewodniczko Sprawy Świętego Imienia Pańskiego, 
zasłaniaj mnie opiekuńczą twą dłonią, abym opuszczony od łaski 
przez l)rak siły, a siłą piekła pędzony, dając krok po fałszywej 
ścieżce, nie odszczepił serc mnie powierzonycli od sieliie, albo, co 
okropniejsza, za sobą prowadząc, od Ciebie bym nie oddalił. O Oj- 
cze miłosierdzia ! przez to zmiękczenie serc dla mnie ogólne, 
straszną wkładasz na mnie powinność, abym tej ofiary tak świętśj 
nie na swoją clioć tak piękną bo miłości, bo serca, przyjemność 
używał, lecz abym te skarby ku Tobie, o Panie kierował. Abym tą 
moją miłością ludu mnie powierzonego chwasty wytępiał, krzywości 
prostował, a twoje o Panie ! czyste zarody pielęgnował. Spraw to, 
o najdobrotliwszy Panie ! przez zasługi jednorodzonego syna swo- 
jego za przyczyną Najświętszej Opiekunki ziemi i Świętych Twoich. 
Amen. 

^Bez podpisu, ale rękę Andrzeja Towiauskiego. * 



B. d. (1846?) ^ 

Dans riionime de Dieu est deposće Tidśe de Napolćon, Tidee que 
Napoleon n'a pu realiser et qu'il avait emportśe dans la tombe. 
II Taremise k Thomme de Dieu et, hors lui, ił n*y a pas d'homme 
sur la terre qui en connaisse toute la plenitude. Cette idće vient 
du Verbe divin et sert d realiser le Verbe, qui ćtait parliellement 
possede par Napoleon, magistrat du Verbe. 

A la lumióre de cette idde et dans le ton que Napoleon prit 
d'en haut et d^nt 11 avait montre en partie le pouYoir, la France 
doit vivre cl sur ce chemin, elle s'ćlevera vite k ce degres de hau- 
teur inlerieur et exterieur, k la vie spbituelle de grandę nation, 
apres avoir subi la mort que Dieu lui avait destinće, 

Les Francais doivcnt recevoir de Thomme de Dieu ce don, et 
ii a Fordre dVn haut de communiquer par paroles et par action 
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ce don a la grancie nation, pour la vlc de la grandę nation, et ii le 
*fera, lorsque les Francais auront accompli inlerieurement un acte 
jaculatoire, acte de gralitude envers Dieu pour la grandę pensće 
divine qui repose sur la nation. Apres cel acte, apres ce sacrifice 
indispensable que Dieu demande, apres le reveil du grand esprit 
national, cornprime jusąu'^ present par Tennemi, Thomme de 
Dieu apparaitra et remettra cctte idee, le plus grand des trśsors, 
k celui h. qui ii appartient de droit. 

Mais illui est defendu de le faire, tantąueles Francais s'obsti- 
nent h tenir enseveli dans la terre leur grand genie, car, d'aprós 
la loi du Royaume de Dieu, le don du ciel ne peut entrer dans un 
royaume dśgrade, autrement le royaume du ciel serait souilló; 
Tespril de Thommc doit s'elever pour recevoir le don de Dieu. 
Les temps s'accomplissent. La France doit recevoir la mission di- 
vine et Taccomplir. EUe Taccomplira avcc un sentiraent de bon- 
beur extśrieur et inlśrieur et de puissance dont on n'a pas vu 
d'exemple, ou bien par des souffrances exlerieures et inlśrieures, 
Dieu la sommera d'executer sa vołonte. 

•La France, dans sa rśsistance, se couvrira de sang et fera enlin 
cet acte interieur quc Dieu demande et qui est si propre k la na- 
turę du gćnie national ; elle le fera sommśe par les souffrances, mo- 
bile inferieur, propre h la naturę d'un esprit degrade et indigne du 
gćnie de la grandę nation. 

(Z autografu Adainu Mickiewicza.) 



Do Adama Mickiewicza. 

(B. d.) 

Braci pozdrawiam najczulej. Co dotąd ściśle i czysto w ducbu 
połączyło się, to stanęło wielką jednostką przed Bogiem. 

Duch braci poczuje wielkie obowiązki i przywileje jednostki 
pańskiej, a co nie połączyło się Bóg to sądzić będzie. 

Bóg góry ducha nam dozwolił, a góra ziemska z falszywój po- 
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sady jeszcze przy ziemi, przy mamonie, a to spada to podnosi się. 
Gotowania owoców nie przerywać. Kroki w duchu silne, ale od- 
porne. Widzenie tego gotowania w prawdziwśm światłe, a wzma- 
ganie się w duchu i pod sztandarem czuwanie być ma. 

Pismo dopełnione dam braciom i odt^d czynniej sza nasza służba 
zacznie się. 

(Bez podpisu, ale ręk^ Andrzeja Towiańskiego.) 



Do Adama Mickiewicza. 

Paryż, dnia 3 Stycznia 1846 roku. 

Kochany Panie Adami<^, 
Jeżeli to coś mi przedwczoraj mówił o uległości waszej dla Ko- 
ścioła katolickiego jest prawdziwem, umsisz szczerze żałować zgor- 
szenia jakie dałeś rodakom ogłaszając się wyznawcą tak zwanój 
Biesiady Towiaó-kiego i czujesz zapewne obowiązek uczynieiiia 
publicznego oświadczenia, któreby zgorszeniu przynajmniej na 
przyszłość zapobieżeć mogło. Dla tego spodziewam się że uczy- 
nisz co od Ciebie żądam, to jest, prześlesz mi oświadczenie na 
piśmie iż : potępiasz jak najzupełniej to wszystko cokolwiek w Bie- 
siadzie Towiańskiego i w kursach twoich, które miewałeś w Collśge 
de France znajduje się przeciwnego nauce Kościoła rzymsko-kato- 
lickiego, i że tenże Kościół rzymsko-katolicki nie zaś Towiańskiego, 
uważasz za prawdziwego mistrza w rzeczach wiary i moralności. 
Od odpowiedzi jaką od Ciebie na ten list otrzymam, zależeć będą 
dalsze działania nasze względem was. Nadal, tego tylko z pomię- 
dzy was do Sakramentów przypuszczać będziemy, kto powyższe 
oświadczenie podpisze. Polecając cię łasce i miłosierdziu Bożemu, 
czekam na odpowiedź. 

Ksiądz Hubę. 
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Do KsiCDZA HuBEGO, W Paryżd . 

Paryż, 5 Stycznia 1846 r. 

Powołani w dniach miłosierdzia Bożego do czynnego służenia 
prawdzie objawionej w słowi-} Jezusa Cłirystusa, powoływaliśmy, 
i powołujemy do żywego poczucia tój prawdy i do służenia jćj 
czynnie, wszystkicł] braci naszych, a naprzód l^apłanów postawio- 
nych na urzędzie Ducha przez Kościół święty katolicki. Z tern brat 
Karol (1) i ja byliśmy u Was. Zło przeciwne ostatniemu zejściu się 
naszemu, w miłości chrześciaóskiój dopełnionemu, czyhało na to, 
aby owoc zejścia się tego zniweczyć. Powinności? jest wszelkiego 
duchownego, bronić się od napaści tych ludzi, którzy każde Chry- 
stusowe poruszenie Ducha umorzyć chcę, dlatego aby w ziemi spo- 
czywać. Kto z nas dał sobie lub da wydrzeć z ducha uczucie,w ja- 
kiemeśmy zeszli się w dzień Obrzezania Pańskiego, ten za to odpo- 
wie przed Chrystusem Panem, obecnym tam, gdzie się schodz§ 
w Imię Jego. Chi'ystus Pan dopomni się owocu z ofiar świętych, a 
człowiekowi stanie się wedle owoców jego. 

Sługa wasz w Jezusie Chrystusie, 

Adam Mickiewicz. 



Do Andrzeja To WIAŃ3KIE60. 

8 Stycznia lSif7 / 2 

Potrzebujemy od Pana objaśnienia w następnćj trudności. Jest 
w jego liście napisano : « Reszta w Biesiadzie ma pozostać aż do 
dodatku na końcu : słowa te moje tśj biesiady etc. podpisu. » 

Czy to ma znaczyć że należy dodatek i podpis drukować ? czy 

(1) ttóżycki(P. W.) 

T. II. 2 
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tylko zacliować tekst aż do podpisu ? My z Karolem rozuiuiemy że 
dodatek i podpis ma być położony jak w oryginale, aleśmy nie 
pewni, a w tak ważnym kroku, najmniejsza okoliczność jest ważna. 
Prosimy Pana o rychły odpis, bo chcemy zaraz drukować. 
Wasz na wieki. 

Adam. 
Piszę spiesznie na pocztę. Wszystko inne na później odkła<lam. 



Do Pani Towiańskiej 

13 Stycznia 1846. 

Od czasu przybycia Karola i Alix wiele trudności co dzień na 
mnie spada. O tćm co tu zaszło pokrótce wam siostro donoszę, a 
co ważniejszego, odnieś gdzie należy. Już Karol doniósł o bytności 
naszej u Ks. Czartoryskiego. Wiem ze strony iż zostało tam wiel- 
kie wrażenie, lubo skutków zeń ddt§d nie widzimy. Z księżmi dłu- 
gie mieliśmy rozmowy. Byli mocno poruszeni, mianowicie księdz 
Duński. Biesiadę mu czytano. Prosił mnie bardzo abym widział się 
z księdzem Hub§, który jest podobno starszym na niicjscu Ls. Se- 
meneńki (chorego). Poszedłem tam w wigilię nowego roku. Mówi- 
łem kilka godzin , objaśniłem nawet teologicznie wszystkie trudno - 
ści, wzywałem aby ostatni raz wszystkie swoje zarzuty podali, na 
wszystko odpowiadałem (nawet na plotki). We wszystkiśm ich za- 
pokoiłem. Wzdychali, robili ruchy potwierdzające, dziękowali 
żem ich objaśnił, żem im dał prawdę obaczyć. Czułem się nako- 
niec w pełnej swobodzie i Sprawę stawiłem w pełni. Tegoż dnia 
brat Karol coslanowił być u spowiedzi. Nazajutrz, w dzień Nowego 
Roku, poszliśmy do kaplicy, brat Karol po spowiedzi i przyjęciu 
Przenajświętszego Sakramentu, udał się do księży i Biesiadę im 
czytał i miał od nich znaki spółki. Tymczasem zaraz nazajutrz 
ksiądz Hubę wszystko co zaszło przekręciwszy i zniweczywszy, na- 
pisał do mnie listek zimno dyplomatyczny^ przesyłając aryngę do 
podpisu « iż ja powinienem wyrzec się Mistrza, Bienndy (pierwszt^j) 



Digitized by VjOOQlC 



LISIT I PilZEMÓWIENlA. 1§ 

i Że pod tym tylko warunkiem przypuszczać nas będą do Sakra- 
mentów )>. Odpisałem ogólnie^ przypominając w jakim charakterze 
i czuciu zeszliśmy się z nimi, i dodając źe kto zaparł się tego czu- 
cia i dał sobie wydrzeć owoc ofiary Chrystusowej, odpowie za to 
przed Bogiem. Odtąd księży nie widziałem. Mam przeczucie że 
dziś lub jutro będą u mnie. Wolnym teraz w sumieniu jestem 
względem nich. Powinność czuję całą ohydność ich postępowania 
przed oczy im postawić, głębie w których zanurzyli się wyjaśnić 
i przed sąd Boży ich pozwać. Bóg miłosierny da siłę. Już Chrystusa 
i Mistrza duch żebrać u nich (Uuźćj nie będzie. Wszystko już im co 
należało oddałem (lak przynajmnićj czuję ciągle). Mamy już pra- 
wo dopomnieć się u nich o krzywdy Pańskie. 

W wigilią Bożego Narodzenia, po bytności u Czartoryskiego, 
przyszli do mnie Zalescy. Mocno ich poruszyłem, Bohdan zapalił 
się jak nigdy wżydu. Poświadczał mi, unosił się. Ale tego dnia za- 
chorował ciężko, i ktoś mu wmówił że Lo była kara za bytność 
u nmie. Bohdan znowu schował się. Wolny i z nim jestem. Tegoż 
dnia wyszedł Radecki zdrów, zmiękczony znacznie, zmieniony 
nawet fizycznie. Mamy nadzieję, że tera z. prosto pójdzie i silnie. 
Wigilia skończyła mi się źle, przyjściem***, która jadła u nas 
obiad i grała, co braci gorszyło a mianowicie Francuzów, za co im 
zrobiłem publiczną restytucyą na ostatnićm zebraniu. 

Siostra Alix czytała i objaśniała braciom Biesiadę (dnia ligo). 
Wprawdzie w mocy czystśj siostra a raczej brat Alix stanął w urzę- 
dzie swoim. Wszyscy obecni uznali ją prawym wodzem Francuzów, 
nawet brat Seweryn szczerze to poczuł.. Potom nieco zamieszał się 
ale z innych powodów. Znalazłem go ostatnią rażą swobodniejszym. 
Dawnego stanu jeszcze nie posiadł. Brat Ferdynand w smutnym 
stanie, zawsze jednostajny* 

Wielką mam pociechę ztąd że Celina od pierwszych dni tego. mie- 
siąca ruszyła się prawdziwie i kilka już miała chwil życia w spra- 
wie. Westchnęła^ oby tylko w bok nie poszła : tego pilnuję. Celina 
już poczuła że Sprawy nie można ani okrążyć ani podkopać. I^ó- 
czątek jćj ruchu, wszczął stę z mowy Szwajcara, który w pier>^- 
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zych czasach szczególnie mówił z ]ask§ (późniój osłabł), a dalsze 
ruchy zbudziły się słowami siostry Alix. 

Brat Karol wielu tu emigrantów pozywał, o czóm sam zapewne 
donosi. Dziś ma także Służbę. 

Pozdrawiam was. Wasz na wieki, 

Adam. 

W tój chwili twój list odbieram. Góreckiego znowu spotkałem. Tą 
rażą kilka mu tylko słów powiedziałem, wołając aby zastanowił się 
nad sobą. Zmieszał się i oświadczył że nam najlepiój życzy i od- 
zedł. 



Do Adama Mickiewicza i Karola Różyckiego. 

Zurych, 15 SŁyccnia 1846. 

Komunikuję wam, bracia Adamie i Karolu, dwa pisma moje 
prywatne — a to dla trzymania z braćmi nici waszej. 

Czekam od brata Ferdynanda spełnienia ostatniój noty mojej 
12 Listopada i terazniejszój — czekam nie tylko posady czystój 
ale i praktyki, chodu po ni^j — czekam o tśm świadectwa od cie- 
bie bracie Karolu ! dotąd siłą Bożą jest tylko spychany ze swojej 
fałszywśj drogi ~ gdzież ustalenie się, chód, owoce ? Wielkie jest 
jego przeznaczenie dla Sprawy Bożój, wielki urząd w przyszłych 
żywotach jego, ztąd wielki dziś upominek, \sielkie naglenie Boże, 
wiele na tśm leży, aby za tego żywota Stanął i podszedł na drodze 
chrześciaóskiój — ztąd brata tego polecam szczególniejszśj pie^ 
czy waszćj — nie szczędźcie prawdy, nie folgujcie I Jasnością, po- 
tęgą ducha, nie uwodzić się. Brat wasz, 

Andrzej Towiaiiski. 

/ A ł/\ * ^ ' ; DO ADAMA MICKIEWICZA. ^ - J 

Przed epoką w której ma się dopełnić reforma zewnętrzna czło- 
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wieka, stosowna do szczebla na jakim stancł w postępie ducli 
człowieka, Napoleon z wolą Boż§, z ideą przyszedł dla Francyi, 
jako narodu przev/odruczącego w postępie ludzkości. Idea ta jest 
światłem nowśj epoki, a rozszerzeniem na ziemi Słowa Bożego, 
w części dotąd przez człowieka przyjętego. Jest jedyną prawdą 
dla Francyi, jest jawieniem słowa w czynie. Drogą przez to światło 
ukazaną', Francya może tylko dojść na stopień potęgi i znaczenia 
odpowiedni wysokości ducha swego. Dziś tak wysokie u Boga jest 
małe na ziemi. A to zrównoważenie szali jest czcią Boga, jest 
lcyurafem Clirystusa, bo jest życiem słowa na ziemi. A Francya 
naprzód życie słowa jawić przeznaczona. 

\apoleon nie rozwinął myśli Bożćj i nie spełnił j4j. Ideę poniósł 
do grobu. Ale myśl Boża nie zdjęta z niego ; co zaczął na wstępie 
epoki, kończy dziś w samćj epoce. 

Mocą urzędu swego rozwinął ideę człowiekowi naznaczonemu 
od Boga dla pomocy człowiekowi, dla zajęcia szczebla właściwego 
duchowi człowieka i urządzenia się na nim. 

Francya ma to swialło na wielkie swe życie przyjąć i wedle 
niego sprawy swe prywatne i publiczne prowadzić. A człowiek 
przeznaczony ma to światło i słowy i czynem podać, do wszelkich 
spraw narodu zastosować, aby Francuz prywatnie i publicznie żył 
stosownie do wielkości ducha swego. A to podanie wtenczas 
uczynić jemu wolno będzie, kiedy Francya na stopień swój dzi- 
siejszy, lak różny od stopnia ducha swego, tak daleki od myśli 
Bożćj, dostatecznie zaboli. 

Bóg tćj ofiary wymaga. Nie masz boleści na tak przeciwne Bogu, 
nic masz czci i miłości Boga. 

Taka tylko boleść wynosi ducha, a dary Boże dla zniżonego 
ducha nie idą. Czasy się już wypełniły. Wola Boża zajęcia przez 
człowieka wyższego szczebla niecofniona. Szczęście ludzkości 
i dalsżycli pokoleń, od Francyi jako narodu urzędnika, zależy. 
Jeśliby Francya wzbraniała się dłużćj dla zakopywania wielkiego 
ducha swego, spełnić najwyższą wo\ę przez przyjęcie idei poda- 
jącćj się, będzie budzona pobudkami niższemi, tak niewłaściwemi 
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wysokości ducha swego, a wiaściwomi stopniowi zniżonemu 
człowieka. 

A człowiek naznaczony czekać będzie z pełnieniem swej po- 
winności na wielką cirwiję narodu, zadośćuczynienia Bogu. 

(Bez pddpisu, ale ręk^ Aotlrzeja Towiańskiego.} 



Do Adama Mickiewicza. 

Dnia 14 Stycznia i. SU.. 

Kochany Panic Adamie! 
Brak czasu nie pozwolił mi odpisać prędzej na list twój z dnia 
5go Stycznia r. b. Dla czego nie dałeś mi jasnćj odpowiedzi na 
tak jaśnie żądanie moje? Czyliź miałbym z tego wnieść, że tak 
dalece ulegasz Towiaóskiemu, iż nawet w rzeczach przeciwnych 
nauce Kościoła katolickiego chciałbyś się mu poddawać. I toż to 
nazywasz powołaniem w dniach miłosierdzia Bożego do czynnego 
służenia prawdzie objawionej i w słowie Jezusa Cłirystusa. I do 
poczucia podobnego posłannictwa powołujesz kogo? Kapłanów po- 
stawionych przez Kościół święty katolicki. Pewołujesz ich do 
czego? Do służenia Towiańskiemu nawet przeciwko Kościołowi 
świętemu, który ich postawił jak mówisz na urzędzie DuchH. 
Gdyby tak być miało, biada mistrzowi twemu i tobie, bo chcecie 
wejść do owczarni ale nie przez drzwi, jako złodzieje ! Jeżeli zaś 
tćik nie jest, dla czego żądaniu mojemu zadosyć uczynić nie 
chciałeś? Dla czego wstrzymujesz się potępić to wszystko co w Bie- 
siadzie Towiańskiego i w twoich kursach może być przeciwne nauce 
Kościoła. Dla czego wstrzymujesz się wyznać, że w rzeczacji 
wiary i moralności, nie Towiańskiego ale Kościół rzymsko-kato- 
licki uważasz za prawdziwego mistrza twego. Czybyś potrzeby 
podobtiego oświadczenia z twój strony widzieć nie miał. Czybyś 
n\t miał rozumieć że kto publiczne zgorszenie robi, winien takowe 
ptiblicznie odwołać! Żądałem od ciebie tego com żądać miał praWo 
i obowiązek. I dlatego powtórnie cię jeszcze wzywam, proszf 
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i zaklinam nawet do uczynienia oświadczenia, o którem w liście 
moim z dnia3go Stycznia b. r. pisałem. Jeżeli mi je i tę rażę odmó- 
wisz, na ten przypadek winienem cię zawiadomić, iż postanowiliśmy 
na inndj drodze postarać się o wstrzymanie zgorszenia jakie To- 
wiauski w Kościele Bożym daje; postanowiliśmyoddać Btesiarff jego 
i Kurs twój pod sęd Kościoła w Rzymie. 

Ksi§dz Hubę. 

Rn K^t^hZA Hi.uKr.o, w Paryżd. 

Paryż, 18 Stycznia 184firoku. 

Księże Hubę 
Przed kapłanami polskimi stawaliśmy wielekroć, i przed tobę 
księże Hubo osobiście, świadczęc o prawdzie, z uczuciem które 
Bóg zna^ i z wszelkićm wysileniem ducba i ciała na jakie nas sta-r 
wało. Wyręczać się zaś pisaniem tam, gdzie samemu stawać należy 
i wolno, jest droga właściwa wybiegającym sift od ofiary, zakrywa- 
jącym brak miłości Chrystusowej i siły z miłości idęc^j : droga 
przeciwna duchowi, stałemu podaniu i prawćj praktyce Kościoła 
świętego katolickiego. Droga tćm grzeszniejsza w tych dniach 
wielkicb, kiedy nadzwyczajny wylew łaski ułatwia ofiarę i zasila 
tych nawet, którzy w służbie ciała, świata i szatana siły zużywaH. 
Będęc ja sam z liczby takich arcygrzeszników^ im głębiej czuję 
niedolę, tem żędnićj wołam spółbraci do źródła żywego, otwartego 
wszelkiemu dobrej woU, A biada każdemu z nas, księże Hubę, 
ktoby słabość swoje, skutek grzechu swego, podawał za konieczny 
owoc życia clirześciaóskiego, ktoby lichy stan człowieka swego 
uważał za stan Kościołowi Bożemu właściwy, ktoby na podubieó- 
sfwo martwości i oschłości swojćj zamierzał wszystko w około 
siebie suszyć i morzyć^ urajęc fał^ywie w zabiegi ziemskie^ środki 
ziemskie i w przymierze z potęgę ziemi, od wieków opornej du- 
chowi Chrystusowemu. Wasz, księże Hubej sługa w Jezusie Chry- 
slijsl©^ 

Adam Mickiewici. 
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Do Adama Mickif.wicza. 

Dnia 23 Stycznia 1846. 

Kochany Panie Adamie ! 
W liście twoim z dnia 18 t. m. zdajesz się żądać i wyzywać 
na ustne rozmowy^ lecz o to teraz nie idzie^ idzie o odwołanie 
przedewszystkićm zgorszenia jakie dawaliście dotychczas pismem 
i drukiem^ a odwołanie stosowne, a zatćm i pismem i drukiem, 
i dla tego na piśmie odezwałem się do ciebie, abym na piśmie 
miał odpowiedź jakićj żądałem. Me uczyniłeś tego dotychczas, 
i wątpię byś uczynił, mam przeto prawo wątpić o szczerości wa- 
szych ustnych oświadczeń, W takim stanie rzeczy wszelkie porozu- 
miewanie byłoby próżną stratą czasu. Chcemy wiedzieć prze- 
dewszystkiśm, czy mamy do czynienia z wiernymi synami Ko- 
ścioła, którzy chwilowo ulegli błędowi, czyli tćż z nowymi nie- 
przyjaciółmi, którzy upornie chcą stać przy błędzie. 

Ksiądz Huhe. 



Do Karoliny Towiańskiśj i Ferdynandgwźj Gott. 

Zurych, 11 Lutego 1846 roku. 

Bracia moi Karolino, Anno ! ' 

Z wielkim smutkiem ujrzeliśmy jako po wejściu nam zorzy bra- 
terstwa przed ośmią miesiącami, brat Adam w dawną noc odpadł. 
Rozmowa jego z wami była bez ofiar chrześciaóskich, w których 
tylko życie nasze, nam jest dozwolone — była bez rucliu, bez życia 
ducha, nie z duszy, z serca całego płynąca jako między braćmi Po- 
lakami bywać zwykło —bez wylewu ducha, z wylewem tylko ziemi, 
płynów nerwowego i magnetycznego. — I bracia dla powłoki nie- 
wieściój, nie braćmi a narzędziem zlewu, prawem pogatiskićm, 
z krzywdą Chrystusa i ducha człowieczego, stali się. — Rozmowa 
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Chrześciaóska jest Źródłem życia, kwiatem życia, posadę i owocem 
braterstwa. — Rozmowa wasza niechrześciańska z pierwszym 
urzędnikiem Chrześciaóstwa uczynifa salon w domu naszym, 
z krzywdą domu naszego. 

Dawnićj na [żal wasz zalecałem wam cierpliwość i ofiarowanie 
Bogu, krzywd ducha waszego.— Było to zgodnie z wolą Bożą bo 
i Bóg był cierpliwy dopuszczając owoców, dopuszczając dojścia 
wielkiemu duchowi, wielkiemu mężowi do szczytu jego ziemskiego— 
pogańskiego, na manowcach jego, w Służbie jego duchowi ziemi 
— aby wielki Izrael szczytem swym, koroną złego swego, Służbę 
swą i Pana swego poznał i ohydził— do Chrystusa zawrócił się — za 
szczytem Chrystusowym gonić wielkim duchem swym zapragnął. 

Chorągiew życia, prawdy, wolności ducha powiewa nam już bra- 
cia moi! z miłosierdzia Bożego. —Jesteście już w prawie i wolno- 
ści pełnój ducha waszego. —Polecam wam, abyście te prawa wasze 
pełnie zrealizowały z wielkim tym wrogióm praw ducha. — Czcij- 
cie i płaćcie wszelki ton Chrześciański jego, wszelki ruch ducha, 
ofiarę, braterstwo wam ofiarowane — a rozmowę niechrześciańska 
z całą energią i holem ducha waszego odpierajcie, przerywajcie — 
Kiedy praktyka praw Chrystusa, wyniesienie chorągwi Chrystusowej 
wolności i życia ducha, w domu naszym, tak surowo nam jest zale- 
cane, skalanie domu naszego, tonem pogańskim — salonowym, na 
was odtąd leżeć będzie. — Długo obie płakałyście nad krzywdami 
ducha waszego, a niewinne byłyście — i rodzaj- ludzki płacząc nad 
krzywdami ducha swego, zasługę swą, owoc wierności swój Bogu 
składa. — Siostra Karolina w Rychterswil winna płakała, bo kiedy 
chorągiew wolności z woli Boga powiewała już nam, nie wymówiła, 
żalu swego, że kiedy ofiary jej ducha, wysilenie ducha, miłość tak 
wielka bratnia, nie poruszyły brata Adama, a Wzięcie palcem kla- 
wisza, czyn tak daleki od czynów jej ducha silnie poruszył — i uczcił 
się nie duch jśj a nerwy i magnetyzm narzędzie w tćj chwili du- 
cha jćj— przez sługę ziemi uczciła się ziemia nie duch. — Odtąd 
wszelka niewola ducha dopuszczona przez was w czasach już wol- 
ności ducha, ciężką winą waszą będzie. — Jesteśmy w czasach 
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energii, reallzacyi, życia ducha, przyjmujmy dobrodziejstwa nieba, 
korzystajmy i owoce niebu składajmy. 

Nim się braterstwo z bratam Adamem znjmie i praktyką uświęci, 
nim się ufność wasza zrodzi do brata co lak długo obalał prawa 
wasze, — przed każdśm zejściem się waszćm macie w modlitwie 
gotować ton wasz, wyrabiać siłę ducha, na obronę praw ducha, 
w modlitwie pod chorągwią waszą, szykować się macie. — Drża- 
łyśrJe przed tym mocarzem ziemi, który wielkiego ducha swego 
z duchem ziemi zespalał, — Widziałem nieraz trwogę i łzy wasze.— 
Jeśli początek trudnym wam będzie, na wezwanie wasze przewod- 
niczyć rozmowie waszej będę : w karb słowa, rozmowę co jest 
czynem, wprowadzę — \y obronie praw ducha waszego, w obro- 
nie słowa Bożego stanę — i nie dopuszczę aby dla powłoki 
niewieścićj co jest ziemią prawa ducha zacierane były. — Nie do- 
puszczę, aby niewiasta równy nasz brat, myśl Bożą nosząca, narzę- 
dziem stawała się otwarcie, lub pod formami tak rozmnożonemi dziś 
na ziemi, jakie człowiek ucywilizowany wynalazł podnosząc ziemię 
a poniżając ducha. Brat wasz, 

Andrzej Towiaóski. 



Do Adama Mickiewicza. 

Zurych, 12 Lutego 1846 roku. 

Dałem światło, dał«?m ton potrzebny na całą drogę twoje. Służba 
moja spełniona dla ciebie. Sam musisz coś odrzucił, ofiary two- 
jemi chrześciańskiemi' wydobyć z nieba, bez pomocy brata, sługi 
twojego — wydobyć i użyć w spełnieniu co tobie Pan Zastępów 
rozkazał, jako zadosyć uczynienie grzesznych wieków twoich. 

Przejrzawszy w nocy twśj, którąś stworzył i wysnuwszy drogę 
twoje, gotój ducha twojego w jęku do Pana Zastępów dla uczy- 
nienia restytucyi licznych na tobie ciężących, a naprzód dla braci 
twoich Wodeńczyków, skrzywdzonych przez ciebie, którzy wła- 
sności swśj naznaozonśj przez Boga nie otrzymali od ciebie. Bóg 
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dal tam tobie władzę dla spełnienia ray.śli swśj. Myśl odi»arta na 
tubie cięży i ciężyć może przez wieki^ Ty jc spełnić musisz. Nie 
wydobędziesz dzisiaj ofiary, twojemi chrześciańskiemi potrzebnego 
tonu, potrzebnśj na spełnienie powinności twój, w wiekach kolej- 
naznaczoną — pędząc je na miejscu grzechu jako duch jęczący 
i działający (w wysileniach zwyczajnie ziemią i prawami jćj, odpie- 
ranych) na braci twych którym się zadłużyłeś. — W powłokach 
zwierzęcych, w ciężkich żywotach, z pamięcią, z widzeniem grzechu 
a niemożnością czynienia — nakoniec w skałach blizkich miejsc 
grzechu, gdzie już ruch, życie, jęk, żądza, miłość ducha utworzyć 
się muszą ~ skały, piekło są kresem oporu stworzenia dla myśli 
Twórcy. 

Abym stał czysty przed ducłiem twoim w wiekach naszych, 
sądy Boże objawiam tobie. 

Dopełnisz tę powinność a otrzymasz Slużhę moje, otrzymasz 
ostatni jęk brata sługi twojego, który wydać jemu jeszcze dla ciebie 
dozwolono. 

Sługa Boży, misyą Chrystusa przez wieki epoki ciągnący na 
ziemi, 

Andrzej Towiański. 



SŁOWA ANDRZEJA TOWIAŃSKIEGO. 

17 Marca 1846 roku. 

Bracia moi, obowiązkiem jest moim w tych dniach ważnych 
podać wam czystą ideę. Polska gotowa już była do przyjęcia woli 
Bożćj, i zło dostrzegłszy tę chwilę, pospiesza pragnienie Polaków 
uspokoić, dając im ojczyznę wedle idei ziemskiej. — Anglia 
z niskości, Francy a przez ton nerwowy, mogą zalać ziemię i Polskę 
postawić. — Anglia zdolna jest krew przelać za Polskę. 

Olóź macie ideę. 

Przed wydaniem j^ku zaspakaja się kosztowne pragnienie do 
którego wieki gotowały. — Me Słowo Boie a potćm ziemię i o}'- 
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czyzne, ale sama ziemię bez słowa, jako dopuszczenie Boie — 
nie łaska Boża ale łaska Ducha ziemi. 

Służba moja dla kraju i emigracyi jest ciągła, nieustanna.— Ale. 
wiedźcie bracia^ że droga nie zależy od wykreślenia Bożego ale od 
tego jak bracia id§. — I wódz swój kierunek zmienia stosownie do 
ruchów nieprzyjaciela. — Przed Chrystusem, kiedy sam książę cie- 
mności panował na ziemi, można było powiedzieć : ja tak§ rzecz 
przedsięwezmę i zrobię, taki sobie kierunek wykreślam.— Ale dziś, 
kiedy dwie siły, światło Boże ściera się z ziemią, powiedzieć to 
człowiekowi jest wielką ciemnością. 

I dla tegoż Chrystus powiadał; /«Co wie Ojciec, nie wie tego 
Syn)), bo Ojciec przez wieki wieków rządząc, ma taką mądrość co 
przenika cele nieprzyjaciela. 

Wysoka kraina ducha nie może nawet przewidzieć. — Rewolucya 
dzisiejsza nie była nią przewidziana, bo ona nie jest owocem mi- 
łości Ojca ale owocem grzechu człowieka. 

Mimo manowce, zabiegi złego, ziemia musi przyjąć Słowo Boże 
i po siedmiu epokach pójść do źródła żywych wód.— Po długich za- 
pasach Bóg będzie tryumfować. Ziemia postęp naznaczony uczyni. 
Albowiem wszystko przeminie a Słowo Boże nie przeminie. 

Spocznijcie w idei, w miłości Boga, ducha waszego i woUiości 
jedynej a prawdziwśj. 

Żądzą naszą niech będzie : przyjęcie przez Polskę słowa, spełnienie 
woli Bożćj i w skutek tego Ojczyzna potężna i wielka, ztąd znosić 
nie powinniśmy aby wróg złudził nas, jako dzieciom ofiarując cacko, 
bo i cóżby było: oto po kilku leciech zabawki'większe jarzmo wło- 
żyłby na barki Polaków. — Nie jesteśmy dziećmi. — Wódz na czele 
wojska... odnosi zwyeięztwo, a nieprzyjaciel ofiaruje mu coś, by 
wódz ze zwycięztwa nie korzystał. — Czyż wódz nie odepchnie Iśj 
ofiary, czyliż zechce napięcie, usposobienie wojska dla blahćj ko- 
rzyści poświęcić? 

Góra Polski jest dziś jak nigdy nie była — bo jest sposobna do 
przyjęcia drugiśj epoki, wyższego szczebla Słowa. 

Jest to wielka łaska— że w chwili tój jest tu urząd, jesteście wy 
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bracia— wolni od wpływu ruchu paryzkiego. — Każdy tam da coś 
sobio urwać, bo wielkiego trzeba człowieka coby szedł ciągle po 
tśj drodze, zwalczył pokusy, żeby cało wyszedł. — Wy z całą siłą, 
oparci na ideach wyjaśnionych przezemnie staniecie do walki z zu- 
pełną niewinnością waszą. 

Straszne są sądy Boże! Bóg jest cierpliwy i straszny razem.— 
Emigracya w wiekach najboleśnićj będzie musiała spełnić co przed 
laty pięcia, powoli, w spokojności przyjąć mogła.— Jak to trudno 
dzisiaj śród wiosny gdzie ciało prze, wypadki podniecają namiętno- 
ści, a przy rachunkach obciążonych jak tu ton przyjąć? furye będą go 
wciskać, kiedy nie chciał go wziąć w spółce, jedności, zasługą Pana. 

Przykład, Senny lęka się światła dziennego, nie chciał wstać rano 
— aż budzą go o południu i gnają do pracy.— W tym stanie jest 
emigracya, podobna do owego sennego. — Południowe słońce świeci 
mu— straszna to niedola. 

Czujcie ztąd szczególną łaskę żeście zachowani tutaj — pwez te 
chwile od Francyi, od próżnego tracenia sił. Wyrabiajcie w sobie 
to uczucie a z nićm siłę do jego utrwalenia : że być oszukanymi jest 
to największe upokorzenie, upodlenie do jakiego za żywota człowiek 
może przyjść a polśm bolesne wieki za to przepędzić. 

Te dlii kilka jeszcze poświęćcie tój pracy, korzystajcie z tego 
dobra jakie Bóg miłosierny odkryć wam dozwala. 

W epoce prawdy, wolności, życia ducha, człowiek nic nie za- 
kreśla. — Kierunek jest przy Bogu— ale na ziemi nie rządzi wola 
Boża* — Boga nie ma na ziemi i sami to świadectwo składamy powta- 
rzając codziennie ; Bq>dź wola Twoja, "przyjdź królestwo twoje. 
Tu rządzi siła piekła. 

Co się dzieje we Francyi jest owocem grzechu za nieprzyjęcie 
Słowa. — W ićj idei pracujmy i miejmy za prawidło, że człowiek 
w chaosie nic sobie zakreślać nie powinien, szczególniej my słudzy 
co kierować się mamy wedle manowców wrogów naszych. Naszćj 
wierności szczyt najwyższy byłby gdybyśmy w duszy ślub zrobili 
nie wyjść ze skał Szwajcaryi całe życie i nie tęsknić do Polski 
jeśli ta nie wedle myśli Bożój stanęła 
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Człowiek musi rozpatrywać, snuć, zamierzać cele, ale zawsze 
w lej obawie; w tóm szukaniu czyli Bóg każe tak zrobić jak za- 
myślamy. Pan Bóg, każe owszćm snuć na ziemi — i o iłem już 
doświadczony na tój drodze, sędzę że powinniście na 25, 6, 7, 
być w Paryżu. Powtarzajmy zawsze Boża wola, i wola człowieka, 
a nawet naprzód wola człowieka a następnie Boża : kieruj ją jeśli • 
się to zgadza z twoją. Wola Boża była byśmy byli już należycie 
w Polsce. 

Nędzny oddział kozaków roztrącił plany Napoleona.— Taki p/a/iy 
Boie zł^m mieszają się. 

Znajmy gdzie jesteśmy, co ziemia, co nasza prawda. — Ale nic 
z pychy, mądrości wiadomości. —Chrystus choć był Bogiem na ziemi 
nie wiedział, że miał umrzeć, człowiek to a nie Bóg zakreślił. 

Otwiera się dla was pole istotnśj pracy — walki.' — Niech emi- 
gracya tylko w duszy poczuje, że myśl o ojczyźnie ziemskićj nie 
wedle, woli Bożój, jest zbrodnią, żem łajdak' kiedy lego pragnę, tego 
dosyć, rzecz skończona. — Bez idei przez wieki nigdybyście nic 
.nie zrobili — przy świetle idei Służba wasza miała tryumf prawdziwy, 
słodki. Bez naszego przyłożenia się Królestwo Boże nie mogłoby 
uderzyć na emigracyą. 

Straszna rozpoczyna się walka nieba z piekłćm.' — Szczęśliwy 
kto nie związany kochanką, siostrą, kto wolny jednćm słowem, 
kto o nic nie jest zaczepiony a kocha Boga, interes wieków. ^ — 
Niedolą to jest człowieka, że nieraz małe żądanie, słabostka wchodzi 
w jego rachunek. 

Bóg patrzy na to, aby to co powołane nieprawych owoców nie 
wydawało. — A właśnie piekło na to pracuje by uczucie wyższych 
urzędników ku czemu inszemu sprowadzić, od celu odwieść.— 
Mojżesz dla małój drobnostki celu nie doszedł— dziś z tiami ściślej 
aniżeli spodziewacie się jest z nami zjcdnoczotly — blizko nas jest 
— spółka z nim a nami jest nadzwyczajna.— Te trzy wizerunki 
stanowią całość— początek jego szczyt i koniec— wielkie podo- 
bieństwo do ojczyzny naszćj.- Mała słabość — czystość najwjisja 
nie zdwoiła promieni jak widzicie, bo promienie idą czysto kiedt*i 
człowiek je całkowicie do Myśli Boskiśj skieruje. 
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Niedole wielkich urzędników poszły zt§d, że rozbite miij^ promie- 
nie, a oddychają ż§dz§ ich poleczenia — a to bywa nie raz zt§d, że 
laska lub człowiek podaje ideę a dusza ludzka spoczywa gdziein- 
dziej, zatopiona w drobnostce— i nad tryumf Boga, szczęścia milio- 
nów przekłada marzenie lub żądanie, życzenie prawdziwie dziecinne. 
. Jest to błoto ducha — nad czóm jęczeć trzeba. — Znam wielkie 
duchy którym wna większych punktach losu, szukania dyrekcyi 
stanowczśj, brzmi w uszach nota mazurka —i t. p. 

Na pozbycie się tego jedne jest lekarstwo, raz zrobić postano- 
wienie odrzucić małostkę dla Chrystusa, dla nieba, dla ojczyzny. 
A trzeba będzie stanąć przed trybunałem i po śmierci obaczyć 
czy przyszły żywot ma być na j pomyślniej szy lub nie. — ktoś cierpiał 
od swoich— ale to za zasługę nie poczyta się— bo cierpienia jego 
były dla roskoszy, dla marzenia jego— ale dla Boga nie cierpiał. 
—Nic nie ma wyższego nad czystość intencyi. — .\ piekło syci 
szczególniej kobiety — w człowieku wolnym czysta intencya to 
ideał I Panie poświęcam się dla tego co jest godnym poświęce- 
nia. Wszystko to są bracia, tajemnice wiekowe, które Pan miło- 
sierny poznać nam daje. 

Wydobycie czystój intencyi jest najwyższym skarbem. — To naj- 
wyższa wielkość. Bóg kieruje skoro człowiek z czystą ofiaruje się 
iuŁencyą. 

Exaltować się do wymarzonśj kochanki, a nie do tego by być 
zbawcą narodu, czyż to nie niedola, nie upodlenie się ? i z exel- 
towania tamtego przed światem się chlubić, a dziś zapierać się 
exaltacyi, nie ogłaszać radości z otrzymanego światła. 

To co wam mówię Bracia,. jest to nasz obrok duchowny.— Nie 
wiadomo do czego dojdziem w trudach jakie nas czekają, długo 
żyć nie będziemy— żyj myż tedy powszednim naszym chlebem.— 
Ale niedość jest karm, ton mieć w duchu ; trzeba realizować bo 
złe go nam wydrze, i Bóg na to pozwala. 

Kiedy kto ma w duchu miłość prawdy a nie powstaje przeciw 
złemu, kiedy kto kochliwy i miłujący nazbyt, kocha zaró^^no Boga, 
Chrystusa i piekło^ len sprzymierza się z tśm ostatnićm— i jest to 
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wynalazek piekła, pukryć wszystk.ie nieprawe . uczucia miłością 
jedną po wszecliną.— Trzeba tylko kocliać Boga—" reszta jest ner- 
wowość, rozmazanie się. >. . ^ . » ) ■ 

Kto energii wydobyć nie chce przeciw złemu^ ufa w swą ozpiość, 
syci się nią, zaspakaja, złe kocha, niem się nie brzydzi— temii 
Bóg odbiera czystość, zło go zbrudzi i wtenczas dopiero człowiek' 
zaczyna się bronić przeciw złemu. 

' Skoro człowiek staje w obronie czystości która jest skarbem 
wieków. Bóg zsyła mu pomoc swoje. Powtarzam, że kto kocha 
piekło i Boga, piekło złudzi go, w kałużę zaprowadzi. ' ' ■ ■ 

Bez energii dziś nie rpa nic— Między dwojgiem wybierać trzeba: 
iść do szatana lub do Boga. 

Wielkie to są dni naszej wolności, prawdy.— *To są' nasze naj- 
wyższe ustawy, wedle nich pójdziemy; — a od ich spełnienia ptzez 
wasj wasza wieczność zależy. , / i' 

Mąż ducha z ciałem łączący, gdy ma walczyć pi^zeciw 
upiorowi powinien dobyć całćj energii by jego człowiek przed 
upiorem nie zatrwożył się.— Mąż taki jak przedtóm na ziemi, skoro 
na alarm uderzą, Służbę ziemską przenieść powinien pod sztandar 
Słowa, stanąć w pełnćj formie, w ofiarach, w jęku ducha do Boga. 
Kto bądź z braci rozbija chrześciaóstwo, lub zamach na to robi, 
wnet do ruchu, do jęku — bo kto woła o pomoc Bożą, ten jest 
w prawdziwćm chrześciaóstwie ; ten kocha duszę swą, zbawienie 
swe, kto stoi w ofierze. ? - 

'Ja drżę ha widok upiora, t. j. duchia wielkiego wyzwołonfego 
w marzeniu, i to jest spółka aby., bracia nasi lękali się ;zł^go. 
Taki duch wielki, gdybym się napmał do niego, mógłby mi roisśyą 
moj ę odebrać — a jednak koło harmpniowało z duchem, reprezen- 
tantem tonu morzącego. 

Niech każdy brat wie co jest Bóg, .Królestwo Boże zwamibiacia, 
natura i wszystko co na ziemi Bożćj postęp jrobi. — Do tego wszyst- 
kiego wolne jest PxaItowanie się do zwierzęcia, psa, ptaszka ^ rybki, 
ale nie do tego, co jest na zboczeniu, co przeciwne myśli Bożćj bo 
inaczćj niewinność, niepokalaność ducha utraci. 
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Chrystus jest bojaźliwy, zazdrosny, lękliwy^ łatwo go odegnać. — 
Odpuszcza on grzesznemu: modliłeś się do ronie i do Icamienia. 
Chrystus znieść skalania nie może, potrzebuje wierności, pragnie 
być z nami, ależ go nie odpędzajmy. 

Znajmy co jest nam szkodliwe i niebezpieczne. — Bez Chrystusa 
nie ma dzieła, >- do tonu Chrystusa napinajcie się. — Bóg to robi 
z człowiekiem co każdy człowiek z kochanka z którą ma się żenić, 
i chłopek najprostszy jest zazdrosny, zwłaszcza gdy jego kochanka 
do jakiego łajdaka umizg robi. 

Gdyby dziś Polska powstała, idee Boże byłyby wyśmiewane. — 
Odpowiedzianoby nam czy wiernością dla wiary Ojcdw zbawieni 
jjBsteśmy, a wzgardziliby nami bośmy do ofiar wyzywali. Bo milćj 
żyć w Polsce takićj jak była, uciskać chłopa, procesem pokonać 
przeciwnika, a resztę żółci wylać na żonę, domowników i t. p. 

Rozróżnić co jest ciałosubtylizowane,aco nerw, narzędzie ducha 
dla roskoszy ducha, burzący rostki Chrystusowe.— Nerw w ofierze 
dobrze, ale nie kamień ducha. - Kamień nawet prosty, na drodze 
Bożój , może być bratem moim, ale nie nerw ! — Przyjmę psa do 
siebie, ale nie kobietę nerwową — sługę ziemi i piekła. 



Do Adama Miceiewicza. 

Zurych, 28 Marca i 846 roku 

Woła Boża zaniknęła już przeszłość naszą — i rachunki z prze- 
sj(łości naszćj już przed Bogiem. 

Wola Boża wielką przyszłość nam podała— tą przyszłością zaj- 
mować się nam poleciła. 

Wszelkie wracanie się nasze w stronę przeciwną woli Boż^j^ 
oporem woli^Bożćj będzie. 

Do tćj powinności brat i sługa twój wzywam ciebie — stawaj na 
wielkiej drodze twojój z wyciskiem tylko grzesznej przeszłości two- 
jej — a ten wycibk wm bezemnie uczynić winieneś. Brat i sługa. 

Andrzej Towiański. 

T. n. 3 
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Do Braci. 

Zaryoh, 28 Marca 1846 roku. 

Żyjemy bracia! w czasach realizacyi, w czasacli życia naszego 
na ziemi. Nic ziemskiego, jako przyjęcie w porze żołdu, lekcewa- 
żonśm przez nas być nie może. Ztąd przyśpieszam wyjazd brata 
Karola, na stanowisko Służby wzywam i na zejśtie się bratnie, dla 
przyjęcia powinności proszę. 

Wzywam brata Adama aby zatrzymał się przy mnie, dla przyję- 
cia z r^k moich, jako pierwszy urz^d Sprawy Bożśj, aktów Sprawy 
Bożćj — z bratem tym powinność moje pełnię i w duchu i w for- 
mie, abym o pełnienie powmności jego, dopominał się przez wieki 
moje. 

Brata E. proszę na to zejście się nasze, w celu przyjęcia i sozr 
poczęcia urzędu pomocnika i przybocznego brata wodza Sprawy 
Boźój. Miłości jego myśli Bożójw Słowie Bożćm polecam gorliwe 
spełnianie tćj Myśli Bożej, która spoczęła na nim. Brat wasz, 

Andrzćj Towiaóski. 



Do BAAa. 

Zurych, 28 Marca 1846 roku. 

Mola Boża odparta przez brata Adama — wysilenie się moje, 
*uż to rok pięty, na obudzenie ruchu Chrystusowego, życie Słowa 
Bożego, na. ożywienie iskry ognia Chrystusowego, bezowocnym 
okazało się — ruchu ziemskiego, życia ziemskiego, ognia ziem- 
ckiego, owoc wczora złożony. 

Bfat sługa nie poruszył się— Bóg znajdzie sposób poruszenia — 
przerwie chód ducha wielkiego ku niższemu, ku ziemi. 

Duch nriój ukrzyżowany -— bo owoc oGar ducha mojego, wyrzu- 
cony — w lome niżjzym stanęł brat Adam wczora — i owoficta to 
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stanięcie swoje zatwierdził — od tonu w jakim zaczynając Służbę 
moje znalazłem jego. 

Zamknęła się przeszłość nasza — i przed Bogiem juii stanęła — 
dó ćał6j wielkiej przyszłości naszćj wzywam brata Adama i Służbę 
moje dla tego brata n^ którym tak wielka Myśl Boź& spoczywa, 
pi^żećijgatti. Brat i sługa. 

AndrzśJ Towiatiski. 



Do ANDRZEJA ToWUŃSKlfiGO, 

7 Kwietnia 1846 roku. 

Mistrzu i Pani&! 
Zmuszony jestem niezwłocznie wyjeżdżać, I ciało maje jest 
tym stanie strudzenia, że niczem zaj§ć się nie będę mógł aż wy- 
pocznę w podróży. Pism tWoicli i rozkazów czekam od brata Ka- 
foła w Paryżu. Jak je będę spdniać, brat Kafol o tśm zawiadomi. 
Do jego przyjazdu nic rozpoczynać nie mogę. Twój na wieki. 

Adam: 

Do Koła. 

1 . B. d. (l«46?) 

1. Kolonia ten przywilśj, że wie co czybi, a to aby przez to 
'ćzetpało siłę na Służbę. 

2. Dziś priWo człowieka, wolności i spółki bJpatniśj, w kole świeci, 
zt^d myśli te s$ sprawiedliwe. 

' 3i Człowiek nie jestjako człowiek Duchem Świętym, ale tylko 
może być wspiei^ny Duchem Świętym ; im człowiek więcej w tohie 
ducha trzyma się; tćm więcej od Ducha Świętego może być wśpie- 
irany. W epoce wolności człowiek-, ten rządzi 'z łaski Bożej, kio 
^ięcój łaski, pomocy ód Ducha Świętego odbiera: 

4. Być głupim dla śWiata, to jest wyrzec się niego, A mądrość 
tylko z ducha czerpać. 
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5. Pierwszym obowiązkiem koła jest^ aby duchem samym to jest 
czuciem praw(iy, stówo Pańskie przyjmowało. . ^ 

G. Po przebiciu duchem ciała przez ośmnaście wieków/ po 6poce 
ziemi, epoka ta jest epok§ ducha. Łączność z lurainą ducha* 
większa, i nie śmierć sama, jak pierwej, ale praca ducha za życia 
ma łączyć człowieka z krainą ducha, spółka nad tóm przyszłej po- 
myślności człowieka, a człowiek praktycznie, naturalnie, prawem 
(iucha ma żyć — a duch w sprawach życia powinność życia peł- 
niący, będzie praktykować Słowo Boże. 

(Bez podpisu, ale rękę Andrzeja Towiańskiego.) 



Do Adama Mickiewicza, 

* t Hycłtterswyl;, 14 Czerwea 1846 roku. 

Poznanie i złożenie się w duchu myśli Bożćj, to naj pierwsza po^ 
winnośS człowieka, a nadewszystko w dniach dzisiejszych upo- 
minku Bożego, a poznanie i spełnienie myśli Bożój w słowie Bożćm, 
człowiekowi podanćj. 

Duch rodziców O. splątany z duchem dziecka wiekaworoi ra- 
chunki. Duch dziecka i swoje odbywać musi i wpływać na rodri- 
ców dla należnćj Bogu i duchowi rodziców, odpłaty. Odpłata 
wspóbiie i4ć może jako w wiekach wspólnie szło rozwinłenie. Dla 
ułatwienia spehdienia tych powyższych obowiązków, choroba 
dziecka, którego duch w^tój spółce przewodniczy --: stanowi punkt 
myśli Bożej. — Choroba jest skutkiem win wiekowycli, nie pier- 
wolnój myśli najlepszego ojca. 

Dotąd na ducliu samym dziecka ciężar pnyśli Bożćj leżał — 
ugniatał. Duch rodziców dla dróg ziemskich od t^j myśli oddalony 
— poznanie i złożenie przez rodziców myśli Bożśj, wejście w nową 
epokę — ofiary ducha Chrystusowe, praca ducha inoźe tylko ulżyć 
dziecku, brzemię obowiązków za rodziców noszącego ! najlepszego 
ojca od ciśnięcia choroby tym koniecznym środkiem dla spetmetiia 
niezroicnnćj myśli uwolnić. 
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ĄdaniG zwyczajne na ziemi o zdruwie dziecka, o spokojność ro- 
dziców bez Wf^hodzenia w interes tu wielki Boży, wiele, po daniu 
^wiatla stosownego do zarodu ojca i dziecka, i ojcu złego sprawie 
ipoźe. Dziecko musi duchem swym przy modyfikacyi ciała, cierpień, 
chorób, etc. zapory te przepierać dla tego niezba^ego splatania 
wiekowych rachunków. Po spełnieniu przez rodziców obowiązku 
swojego dla Boga, po ulżeniu dziecku, słaby lekarz, narzędzie 
Boże, łatwo wyleczy. 

Andrzój Towiaóski. 

Idea jest dla żołnierza Chrystusowego hasłem do boju. Zwycięż- 
two (przekonanie lub wprowadzenie w rachunek) zależy od sif- 
nego w ofierze, napięcia ducha, aby żołnierz w pierwszćm natarciu 
nie zadrżał, ^nie drgnął drgnięciem nie swojem —wnosząc ton 
ak przediM^y dla hidzi i dla krainy ducha ludzi rz^dzęcćj. 



B. d. (1846?)/ 

Litwa przyciśnięta — ani handlu, ani rzemiosł, ani wynalazków, 
nędznieje, duszy niczemu nie. oddaje, ztgd prostota bez życia i czy- 
stości, zt^d seh^e wolne do przyjęcia ziarna Boskiego. Inne narody 
pyszne handlem, bogactwf , ale mają duszę zajętą. 

Za restytucyę przeszłości dać zapomogę i ludzkości. 

Oez podpisu, ale ręk^ Andrzeja Towiańtkiega.) 



Do Adama Miceibwicza^ 

' Bazylen, 16 Czetwda 1846 roko.- 

Bracia Adamie, 
. W tych dniach plrzymałem pisma od braci, bardzo późno doszłe 
dla. zależenia ną, poczcie i w Zurychu i w Bazylei. Jako sługa im 
Da^aczony Służbę moje spełnię, odpowiem przez pOv/rącaj§cego 
brata Karola. Proszę ciebie abyś to im tymczasem zakomunikował. 
* A. Tówiański. 



X 
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I)0 AOA^A lIlCKJĘWICZA. 

• Bazylea, 23 Lipca 484ft 

j ■ . "• ■ 

Bracie Adamie I. komumku] braciom i w urzędzie twoim pr?:e- 
wodnicz sp^nieniu. 

Zapobiegając wszelkim pokuszenioro, na które wedle przedwiecz- 
nego prawa im wyższa myśl Boża w człowieku, tśm człowiek wię- 
cśj wodzony jestf w Służbie mojćj dla braci przypominam powin- 
ność ufzgdłi icb. 

Cokolwiek się czynić] we Francyi moźe^ bracia ani budz%do czynu, 
ani rozpoczynaj} czynu^Bóg owocu tego od Francuza wyłącz- 
nie oczekuje. *- Inny jest owoc tych których Bóg urzędem swoim 
dla Francuza naznaczył; tułacze polscy, kapłani żyjącego słowa Bo- 
żego, w pełności ofiary swój Ghrześciańskiój myśl Boż^ na Francu- 
zie spoczywające, drogę Francyi, czyn Francyi widzieć, czuć, no- 
sić w sobie mają, i po pierwszym kroku przez Francuza samego 
uczynionym, otwiera się dla nich pole służby ich, myśl Bożą wysta- 
wują, chwilę, drogę, ideę podają, pot^ę słowa Bożego zasilają, 
podporę w sobie stawią, czyn okazują na sobie stawając w pełno- 
ści tonu i ofiary Chrześciańskiój, czynienie samemu Francuzowi zo- 
tawują, w każdój« chwili i na każdym punkcie słudzy Chrystusowi 
okazują jaki ma być Francuz ; powinności Francuza nie biorę na 
siebie, a to na wzór najwyższy Pana swojego, który okazawszy jaki 
ma być .człowiek, za człowieka nie czyni. 

Taka : pomoc, laka ofiara Francuzowi od brata tułacza polskiego 
należy się, materyi, siły ziemskiój ma dosyć Francuz, ducha w ofie- 
rze Chrześciańskiej potrzebuje aby dopełnił myśl Bożą, która spo- 
częła na nim. 

Wielka odpowiedź przed Bogiem na tułaczu polskim ciężyć bę«> 
dzie, jeśliby dla ulżenia trudu w wielkiój chwili pełnienia urzędu 
wojego, czyn ten, ofiarę tę ducha swojego na czyn, na ofiarę ciała. 
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krwi, ziemi swśj zamienił, jeśliby stanowisko urzędu opuścił, tern 
zdradził Boga i brata. 

Inna jest powinnośc Braci naszych Francuzów, ci sławssy ąię 
urzędem Bożym dla Francyi, Francuzaijni być nie przestali, ci dług 
na Francuzie leż§cy, w każdćj cłiwili Bogu i rodzajowi ludzkiemtk 
opłacać s§ powołani. 

Brat wasz i sługa wasz^ 

Andrzćj Towiańsld; 

Do Seweryna Pilchowskiego. 
14 Augnsta 1846 rołra. BatigooUes, rm do Boal«rąrd, 12. 

Bracie Sewerynie, 

Zamiar twój (oddania się w więzienie, etc, etc.) mam za prze- 
ciwny uczuciu, naszemu narodowemu (słowiańskiemu, polskiemu) 
i za nieprzyjacielski Sprawie Boźćj. 

Sposób jakim ten zamiar umyśliłeś uslcutecznić, nie jest czysty 
po ziemsku. Bo nie można publicznie, urzędownie używać wyra- 
zów i form Sprawy, nie będ§c w spółce z urzędami Sprawy. A za 
takie urzędy uznajesz ;am l^istrza i brata Karola. Nie można dzia- 
łać w niczyje imię, nie wezwawszy tego imienia, działać za osobę 
od której nie masz upoważnienia. 

Wypowiem powody mego przekonania, przyjdę do ciebie po ju- 
trze^ albo przyjdź do mnie. Dziś i jutro jesterti' zajętyL Pism two- 
ich (aż do ostatecznego twego postanowienia) pokazy^^ać nikomu 
nie należy. Twój brat, 

Adam. ' 

Do Koła. 

Rychlergwyl, 15 Sierpnia 184ł rolcu. 

Najmilsi Bracia, 
Nawiedziło złe gromacię nasze, Oj/.zyznę nasze w t^m wielki^ 
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dupuszozonóin kuszeniu naprzód powolanyeh sług Sprawy Bożój, 
rzed o^^miięciem szczytu^ stanawiska widki^ Służby, w serce 
cłi samo ęęizi^s na ton Sprawy, na myśl Boft| w nicłi uderzyło,— 

Szczyt ten, stanowisko to, wzgórze Słowa Bożego, zajmuje się 
przez człowieka w epokacłi Słowa, jako na wzór dla człowieka 
wielka góra Słowa zajęta przez Cłirystusa została odparciem kuste- 
nta, walkę i zwycięztwem złego odpowiedniego osięgajęcemu się 
dobru, złożonym Bogu owocem miłości, chrześciańskićj energii. 

W czasie kiedy twórca patrzeć na przeszłe wieki stworzenia, ze 
stworzeniem swóm w t4j dopuszczonój próbie czynił, owoców prze- 
szłych wieków oczekiwał, o wiekach przyszłych stanowił, Służl)a 
mojsL dla. was bracia I wołęBożę zatrzymane była, nie wolno mnie 
było do tój wielkiój Sprawy waszój należeć, owocowania waszego 
przerywać, A kiedy owoc wasz w pełności już złożony, kresa dopu- 
szczonego ł)łędzenia dotknięta i zapisano już w księdze Bożćj ile 
pierwsze z rachunków wiekowych naznaczone dugi nieba, światła 
Słowa Bożego, wolności i prawdy Chrześciańskićj I rozróżniły niebo 
swoje jod ciemności, fołszu i jarzma ziemskiego, ile rozróżniły siły 
przeciwne słowu Bożemu od laski Bożój, od potęg słowa i ileJiydziły 
się złem a ile złe ukochały; wola Boża przecina dalsze owocowanib 
i wzywa osędzone już sługi swe na stanowisko naznaczone im, 
wzywa naprzód do rozbicia bronię chrześciańskę ciemnych chmur, 
które zasępimy wschód ten po wiekach nocy i^ońca ^owa Bożego, 
wolności i prawdy Chrześciaóskiój, które rozrzuciły ognisko prżef- 
znaczone na oświetlenie i ogrzanie ciemności i śmierci, które iza- 
lejiły padół ziemski. « 

Dla spełnienia najwyższój woli, stawam w Służbie mojój dh 
braci moich. A kiedy jeszcze wola człowieka wrbrauia mnie pełnić 
publicznie wolę Boże i osobiście czynić z wami bracia ! pośredni- 
ctwem urzędu waszego służę wun. Całość urzędu nierozdzieh^ , 
jako Mfolę Boże spoj<^ skkukiję brat na$z wieszcz z bratemnaszym 
wodzem Sprawy Boi/ii\.naznałizmd^ w sf^ ducha, cięgnęć nić 
Sprawy Bożćj tak w tym żywocie jako i w wiekach służ^ sw^j 
iłowu Bożenuu 
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\S'zywam brata wieszcisa, aby pra^ybył do mnie dla przyjęeia 
w tśj całości urzęduj ntci tój kierunku Sprawy Boż^j wyelioda^cej 
jia4 .szieKupły dotychczasowy jej^zakres^ dla przyjdą de^MMtf i 
Wiewania Bożego do braci współtałaczów, współtowarzyezów SItśby 
naszej Bogu^ Polsce i człowiekowi, jako po czasie dozwolonym ita 
czynienie z sob^ zbliżony Jest czas czynienia' z bratem towarzy- 
szem Służby^ w kolei dla zreperowania co się w źródle Sprawy Bo- 
żej czasu tej napaści złego zepsowało^ dla uczynienia przeglądu 
braci powokaycb ^g Boźycb,. i podania tej' nici i- przekazania t(^j 
biliby tym braciom^ którzy przed godzin{^ s^du Bożego wyłączają- 
cego nie wiemyid^ wi^jnemi stan^ Bogu, bliźniemu, ojczyźnie i so- 
bie^ ducliowi swojemu^ interesowi wieków swoich. Jako każdt 
chwUa odwlekająca spełnienie myśH' Bożej, liczona jest przed Bo- 
giem^ czekam z bratem wodzem, niezwłocznego praTybycia twojego 
•braeie wieszczu I 

Szanuję całość urzędu — bez tśj całości w służbie mojej me czy- 
nię, i sama tylko wok wasza bracia ! całość urzędu waszego rozer- 
wać może, eięiar przez Boga na całość włożony, na połowę wło- 
żyć. Szanuję myśl Bożą na tobie bracie wieszczu leżęcą!"-^ 
W epoce tej życia słowa Bożego objawienia zasady słowa, miłości 
bratniój — Ghrzelciaóskiej, ducha twojego miłuję — w miłości du- 
cha, człowieka dOM[ysokości ducha podnoszę — w napaściach wroga 
nfiinyśl Boż§ w tobię złożoną, na szczyt twój, który osiągnąć powi- 
nieneś, zespalam się z tobą, z duchem twoim, walczę w sprawie 
twojój z wrogiem twoim, z wszelką siłą przeciwną tobie— zespo- 
lony w wiekach z duchem, z człowiekiem u szczytu twego zespolić 
się pra^ę — na* drodze wieków twoich służę tobie dziś i w wie- 
kach, a czynię to wśród przeciwności, wśród ogólnego mniemania 
człowieka nieznającego łub miłującego wroga swojego a że walka 
« brata z wrogiem brata, jest wałka' z bratem, a łączenie się z wro- 
(( giem brata przeciwko bratu' j^ miłością chrz^ścraAską bratam 
mniemania za s^wą złego obalajfeego' slowo Boże w fasadzie sło- 
wa, miłości brata- 

A kiedy urząd Sprawy Bożej spełnianiem powinnośici swej za(;;- 
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jęty będzie, przyjmijcie bracia ! współtowarzysze służby ! jęk brtta 
sługi, który do ducha waszego przenoszę. Ufam że miłość wasza 
ktorój doznałem wciągu służby mojćj, nie odrzuci wołania mojego. 

Korzystajcie z ostatniego już czasu dozwolonego wam — stawaj^ 
ciej)0(f opuszczoną chor§gwi§ wa3z§ — wchodźoie w tajniki wa** 
sze, czyńcie przegląd wnętrza waszego^ i s§d przed Bogiem na sle« 
bie wydajcie, ileście- światło podane czynem waszym objawili ? 
ileście drogi ukazanój wam uszli? Urzędnicy życia, praktyki słowa 
Bożego ileście słowem Boźóm żyli, słowo Boże praktykowali, przy- 
kładem waszym bratu ułatwili ? ile miłość słowa Bożego, postępu 
słowem Bożóm naznaczonego, a ile względy ziemskie w Sprawie 
Boiój was trzymały? Naprzód str^a Bóg z drogi ziemskió] sługi 
swe, które naprzód na drogę swoje powołał, a kto tój drogi Bo^j, 
tćj prawdy dla ducha swojego przyjąć wzbroni się, pozbawiony 
wszelkićj drogi, wszelkiój posady dla duclia i dla człowieka sw(>> 
jego, bez siły, bez życia, bez pobudki do życia, bez punktu oparcia 
się w życiu, żywy w grobie, znajdzie się rychło w ostatniej niedofi 
swój. Sumiennie poruszajcie wnętrza wasze miłością słowa Bożego, 
postępu słowem Bożóm naznaczonego. — Niedostatki znalezione 
przed Bogiem składajcie, silniejszą wolą waszą, silniejszym ruchem, 
ofiarą chrześciańską zapełniajcie. — Pod jaką bądź formę świętą lub 
nieświętą zejście wasze zdrogi słowa Bożego, na pełny chód wasz po 
drodze słowa zamieniajcie. Sługi Chrześciaóstwa, budźcie energią 
chrześciańską na ostateczne odpieranie wszelkiego wroga, obalają- 
cego Chrześciaństwo.— Tóm o własnój sile, w pewnóm jednostajnym 
już życiu słowem Bożóm, w pewnym jednostajnym tonie Sprawy 
Boiój, w charakterze nowój wyźszćj epoki słowa, w wolności i 
prawdzie ducłia waszego stawajcie — tóm. owoc miłości Boga, 
bliźniego, ojczyzny i ducha waszego składajcie. 

Wielkiój wagi jest bracia ! ten krok wasz ! wielkiój wagi jest ten 
sąd wasz I Tego owocu miłości waszej, prawdy i wolności oczekuje 
Bóg od sług swoich, nim brat sługa wasz nie sądzić a służyć wara 
naznaczony, w służbie swój ukaże wam niedostatki wasze dla 
których chód Sprawy Rożój zatrzymuje się, dla których ton Sprawy, 
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ton słowa Bożego, jedyna potęga wybawiająca dsiś człowieka z nie- 
doli, z niewoli jego, nie ma dot^d sług piastunów swoicb, dla k'.Q« 
ryoh myśł Boża rachunku cjiłowieka nie n)a na ziemi reprezentaeyi 
sir^^śj, tak komec^nćj, aby my^l Boża przyjęta i spełniona pnez czło- 
wieka była^ i wybawienie naznaczone człowiekowi, przez człowieka 
dopełnić się. mo^o. 

Najmilsi bracia ! stoję na stanowisku na którćm zajęła się spółka 
nasza przez Chrystusa ł>łogosławiona. Z bratem trwającym na sta- 
. nowisku, trwam w zajętój spółce. Świadectwo wierności bratu 
11 podnóża tronu Pana Zastępów z olmwiązku Służby mojój złożę, 
o nagrodę wierności żebrać będę. Na brata opuszczającego sta- 
nowisko czekam zk żywota tego, czekać będę przez wieki Służby 
inojój, jako myśl Boża, skofo raz spocznie bez spełnienia się, nie 
zobodzi a dopełnia się wedle woli cdowieka łatwo, z zasługf na 
wieki przyszłe, lub trudno z rachunkiem, z plamą na wieki przy- 
szłe; dopehiia.się wśród radości lub wśród trapienia i boleści. 
Brat wasz i ^uga wasz, 

Andrzój Towiański, 



Do Rbdakcti Dziennika DEMOKBATA POLSKI. 

Paryż, 27 Sierpnia 1846 roku. 

Seweryn Pilchowski, który oddawna zerwał był ze mną urzędo- 
wnie wszelkie stosunki, jawił się przed kilkoma dniami w mieszr 
kaniu mojóm i złożył kopię listów swoich, pisanych do brata wodza^ 
na które nU miał odpowiedzi. Pytał n^nie o radę względem tych 
l^tów. 

Wyczytałem w nich, że Seweryn Pilchowski zamierza oddać się 
rządowi rossyjskiemu, za pośrei^nictwem ambasady rossyjskiój : że 
to robi w duchu Sprawy Bozśjj dla służenia narodowi Polskiemu, — 
Odpisałem: 

Że zamiar Piichowskiego mam za przeciwny uczuciu nąrodo- 
' wemu, a w Sprawie Boż^j za krpk nieprzyjacielski. 
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Ż6 spcisóii, w jaki ^ilćhowski ten zamiar uskutecznia^ jest nie- 
czysty na zieiiti, bo rzuca pozór jakoby działał w imię Sprawy Eid- 
^<śj i sług jej, z którymi nie' ma od dawila żadnej spółki. ' ^ ' 

Wzywałem, aby ó t4m rozmóWił się ze mń|. Po dniadh Icilku 
był u ranie, i ustnie oświadczył, że poddaje się Rossyi i gotóW jest 
, z łona Kościoła katolickiego przejść na schyzmę grecka. * 

Przypominaniein szczegółów tej rozmowy, lub jej powtarzaniem 
nie mogę kalać siebie i wśjiółrodakó w. 

Wezwałem jeszcze raz Sewisryria Pilćhowskiegó, aby się rozmy- 
ślił, przyrzekł mi to uczynić. 

Teraz nowym listem przesłanym mi dowodzi, żc w zamiarze 
swoim ostatecznie liwięznął: 

Kiedy przed kilku*Iaty Świętopełk Mirski wezwał oył do odstęp- 
stwa religijnego i politycznego 'tułactwó polskie, wyrzekliśmy wten- 
czas o Mirskim urzę&ownie i publicznie. 

To wyrzeczenie liasze względem odstępców rozciąga się w całej 
pełności do wszystkich, którzy pod chor^gwi^ jego stanęli lijb stanę. 

Mam pewność, że temi słowy wyrażam uczucie wszystkich współ 
braci sług Sprawy Bożćj i wszystkich wspóbodaków, na jakiejkol- 
wiek drodze służących Sprawie narodu polskiego w tułaclwie. 

Adam Mickiewicz. 

(Z drukowanego.) 



} 



Do Jana Sćoyazzi. 
. Idea p zniesieniu kary śmierci. 

Rychterswyl, 4 SepŁembro 18«o. *. 

L'homine en naissant apporte la peńsće de Dieu pour i'accom- 
plir,* apporte un certaiin mai pour Teifacer : Vhomme doit, duns sa 
irie, parcourfr une partie de cet espace qui est entre Dieu etiui, 
'dmt faire le progres qui lui a ótć destinć. Chacun natt cbargS des 
coniptes de ses si^cles passus, chacun nftit avec le pćchś óriginel, 
qc zcun fait son intór^t ; et 11 n*y a sur la terre que quelques m 
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gibtrats sopciieurs.de la peuće isupreiuje, qui, libresdupścbćor^ 
ginel, ne gagnaptrien surh t^rra pour euif-mdmas, n'ajfaDt point 
lei^r mai k effacer ni leiir compte h payer^ ne font pas leur propre 
progres, mais ne font sur la terre qpe riuŁćr.óŁ de riiomme. 
. ;|Quand rhomme rćsistantii la pensće de Dieu^^au lieu d'efTącdr 
son mai, le conserve dans sou iotćrieur et en depose les fruits, ii 
arrWe que la loi .terrestre contraire & la.lui de Dieo, en le priyaint 
de la viey leprive du champ que Dieu lui a desline pour effacer 
SOD mai. — 11 est plus facile de se dćbarrasser d'un frere coupable 
en lefdisant mourir que de prendre la peine de le corriger^ de le 
Hecbir k Ja peosće de Dieu. 

La loi terręstre a gouverne dąns les si^cles passćs. — La loi, de 
Dieu, le Yerbe de Dieu ne se pratiquaient pas. — Dans ces jours^ 
pieu appelle de nouveau rhomme k raccomplissement de la vo- 
lontć manifeslec dans le Yerbę^ Dieu ąppelje Thomme a monter le 
degre supćrieur du progrćs^ k entrer dans repoque supćnęure du 
Yerbe et, Dieu appelle premierement les couyerńemenlś^ organes 
de sa pensee sur la terre. — lis ne sont que les magistrats, du 
progr^, ils doivent le facilitjsr, et^ au lieu de couper la pensie de 
Dieu en coupant la V\e de leurs fr^es que leur sout confiós^ iis 
doi?enŁ s'efforcer de Łrou?er les moyens d'effacer le mai de leur fr^- 
res; au lieu d'anśąntir Torganisme, lis doiVent anćan^ir le mai. Cette 
euTeloppe terręstre n'esŁ donnće k Tesprit que pour lui faciliter le 
devoir d'aneantir le mal^ de faire le progres destinć. Dans la Tle 
terręstre, le bien, la vertu de Thomme^ c'esŁ de cacber son mai 
et de n'en pas dćposer les fruits; dans la loi de Dieu, le bien, la 
verlu, c'est d'anśantir le mai dans son inlćrieur.— Gelui qui, ne 
Toulaut Toir sur la terre qne le bien, veudrait cliasser de la terre 
cQaque mai, ferait la terre vide : la terre, lieu de lanćantissement 
du mai, lieu du progres, de ropćration* ^ . ,. . 

, Le Yer^e de Dieu ćleva Tbomme A sęs droits, aux dr.oi^ de son 
esprit, squmit Thomme k la loi superieurę, Tappejia.ą.so;^. progres 
sup^ieur. La punitipn est entre les mains de Pijsu seul* Le frpre 
ne peut pas puoir son hhse, ii doit le corriger. 
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La prisoH seIoD la natute du mai, selon Tćiat d'esprit et du cer|)s, 
ccrrige Fun et g&te Tautre : ce qui eśŁ dispefóó^ elle le cońcentró; ce 
qui est concentró^ elle rendureit, le pousse sur sa mauTaise route. 
Li prison fait son effet pour l^un dans quelques jours, pour Tautre 
dans plusieurs annćes. Lafroide application de la łoi gćnćrale est 
contraire k la loi de Dieu. 

La loi qui n'a d'autre but que la terre^ qni n'est tirće que de la 
lumi^re terrestre, qui ne s'interes8e pas k Tesprit de Thomme^ i 
son progres, ne suffit pas k Thomme qui, k rexemple de Notre 
Seigneur Jćsus-Christ^ ayant vaincu son corps^ Tayant pereć, subti- 
lisś quoiqu6 dans la partie qui lui ćtait destinće, ou^ ayant par son 
pćchś anćanti son corps^ se trouye dans ces deux cas au-dessus 
de la loi terrestre, se trouYe dans la loi d'esprit. C*est le flćau^ 
c'est la source des peines et de la dćgradation du genrehumainqui| 
dans un &ge aYancó, est gouvemć par la loi d^enfant. 

Grands devant Dieu! heureux ces magistrats qui, appelós k^iie 
organes de la pensće de Dieu pour leurs fr^res, porteńt la cróix 
de Jósus-Ghristi et, dans leur sacriGce chrótien^ dans leur travaii 
d'esprit» n'agiśsent avec les fr^res dont la gućrison leur est confióci 
que selon leur Yćrite^ selón leur loU 

Yotre frJre et ser?iteur, 

Andr^ Towiaóski. 



Do CeUNY MlCKIEWlCZOWĆJ . 

It WKdśnili 1846 roktt. 

Przed Mistrzem stań w tale pełhćj wolności, abyś zaponiniafa źe 
miałaś lub masz dla mnie obowiązki. Twoją tylko najprzód spraw- 
zajmuj się. 

Z Mistrzem bądź szczerą do końca końców. Na wszystko co spyta 
z tą pefaą szczerością odpowiadaj. 

Uczucie skruchy którego miałaś potrącenia, żyw, do lego uczucia 
wTacaj, z tego uczucia podnoś się. 
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Jak tylko to uczucie gasnąć zaczyna, wstrzymaj się ze słoweiń i 
z czynem. Wracsg w siebie. 

.' Uważaj stan twój teraźniejszy za liowy cud nad tobą, cud którego 
wielkość ja tylko jeden całą widzę i czuję, równio jak cudowność 
tw«go uzdrowienia. 

Szczegółami nie zajmuj się*, aź główną rzecz dokonasz. Bóg ci da 
światło i siłę na szczegóły, jeśli te spotkają się na twojćj drodze. 

Adam. 



Zebrijiie Braci dnia 4go października 1846 roko w Rychter- 

SWYL, DOSŁOWNIE JAKO SIC ODBYWAŁO SPISANE. 

Rychler5vyl^ 1 P<iibdziernik& 1846 roku. 

^eiw(kl Mistrz wszystkich braci przy sobie b^dccych o półno- 
cnej porze, a to dla uczczenia pamiątki Biesiady z bratem Wo-^ 
dżem Sprawy Ęóżej, o tejże porze na górze Etzelprzed rokiem 
spełnionej. Po złożeniu dziękczynienia Panu zastępów za miłosier- 
dzie okazane w naznaczeniu wodza Sprawy Świętej i powołaniu 
jego do szerzenia na ziemi królestwa Chrystusowego, do budze- 
nia życia siorna Bozfigo na drogach człowieka prywatnych i pu- ' 
blicznychy d^ wznoszenia tśm życiem Świątyni Boga £ywego,tśm 
iydem ratowania Polski i człowieka z niedoli, z niewoli i ducha i 
ziemskiśj; przysta,pił Mistrz do pełnienia służby dla siostry Celiny: 

Siostro Celino i wy Bracia dzielący służbę moje I 

W spółce naszej bratniój chrześciański^j komunikuję wam 
wezwanie, które w Sprawie siostry Celiny czynię do całój gromady 
naszej (1). > 

Po przeczytaniu odezwy tśj przeciągają słuib^, rzekł Mistrz d(t 
przytomnych braci : 

W bojaźni Bożej, w miłości Chrześciaóśkiój, dla służenia bratu, 

(^') Wezwauie o kiórćm lumowa znajdzie czylnlk aa sir* 57. ^P. W.) 
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niesędzenia, niopotępiania brata, poznawajmy niedolę brata, pozna- 
wajmy chorobę dlatego tylko, abyśniy leczyć brata i siebie samych 
magii — w tym celu stawię wam bracia moi ! obraz niedoli siostry 
naszćj Celiny. 

Nie otrzymując Bóg w wiekach od stnrszćj dziatwy swojćj owocu 
miłości jćj, ruchu dudia, życia duuhk ofiary Chrześciaóskiej, dla 
obudzenia tćj potęgi, która tylko sunąć człowieka może po drodze 
słowa, dopuścił wielką niedolę, wielką niewolę na starszą dziatwę 
swoje — aby, kiedy miłość nie budzi, niedola, niewola budziła do 
jęcia się dla ratunku, tego jedynego oręża ruchu ducha, życia du- 
cha, ofiary CIu'ześciańskićj ducha i ciała. — Co najwytee dziś na 
ziemi, co najstarsze wiekiem ducha, dla oporu w przyjęciu tego 
prawa Chrystusowego dobrą wolą, miłością, poddane jest pod prawo 
niższe, pod siłę, pod to dopuszczenie Boże, że złe, skoro tylko ruch, 
życie ducha, ofiara Chrześciaóska we wnętrzu człowieka nie iHidzi 
się. ma prawo wdzierać się do wnętrza człowieka, jarzmie ducha, 
panować i na rachunek człowieka broić. — Stokroć większa i cięż 
sza bracia moi ! od wszystkich ziemskich, niedola, niewola ta du- 
cha!— Jest to zaklęcie, nawiedzenie, opętanie, nie wybawienie od 
złego, o co prosimy codziennie Boga, a więcój jak wodzenie na po- 
kuszenie, bo poddanie mocy kuszącćj. — Ktoś źle czyni i {liekło 
tak obszernego prawa nie ma nad nim, zaklęty skoro nie broiii 
się ofiarą chrześciańską, wnet ma piekło w łonie swojśm. — Za opu- 
szczenie drogi chrześciańskiej musi w tóm trudniejszym położeniu 
wśród pomnożonych przeciwności, wśród panowania złego w sobie, 
bez pomocy Łaski, własnśm wysileniem, własną oOurą wejść na 
drogę opuszczoną, tam pierwszy krok postawić, pierwszy ruch 
prz^wany, pierwsze życie ducha zagasłe obudzić, krzyżem na 
wzór Chrystusa dźwiganym, ofiarą chrześciańską wyzwolić się, wy- 
bawić się, przywłaszczyciela wygnać, który tylko krzyża Chrystu- 
sowego, to jest ofiary Chrystusowej boi się, aby Łaska Boża dalsze 
kroki, dalsze ruchy, dalsze życie wyzwolonego, wspierała. W zaklę- 
tym, jednejże chwili duch jego własny i duch zły czyni, ani iię 
chwilę bezpieczeństwa, pokoju z nim dla brata jego, ani na chwila 
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użycia słodyczy braterstwa, spółki chrześciaó^kjf^j dla .t,ego cięgh^go 
przelotu złego przez wnętrze jego — wszystko tam w gotowo,4ci do 
wałki pod brohi^clirześciaiisk^, w wysilonym ruchu życiu ducha, 
w ofierze stać powinno. Wiele bowiem jeszcze przeciwności na s^iemi 
dla wzrostu ziarna Chrystusowego. Światło ziemi łatwo jeszcze olflla 
światło Boże — prawem i m^drości^ królestwa przeciwnego Chrystuso- 
wemu, łatwo obala ."ię królestwo Chrystusowe słabo wznoszące się 
dotąd na ziemi — jedno słowo z tego pełnego prawa i z tój pelnc^j 
mądrości niszczy w Iśm wielld4m kuszeniu co niepełna ofiara kor- 
nego, słowu Bożemu wzniosła, chwieje się potęgą ducha ziouii, 
kbiążęcia świata tego, przez zaklętego na ziemię sprowadzoną ; 
wszełlci Ictóry jeszcze w potędze słowa Bożego nie siąnął -- nosząc 
2iarrio Chrystusowe w duchu, a prawa ducha swojego, pra\va 
■ Ciii*ystusowegó bronić na ziemi nie umiejąc, ulega przemocy kró- 
lestwa przeciwnego Chrystusowemu. Sam tylko szczyt słowa Bo- 
żego ze szczytem ducha ziemi mierzyć się jest. zdolny — ChryNtus 
jeden zmierzył się i zwyciężył — w śFady Chrystusa idący korni 
słowu Bożemu, skoro tylko kuszenie ducha ziemi odpierają, woli 
* nie przykładają acz ducha swego nie oddają, w słabości swój, dalecy 
do szczytu słowa Bożego, łaską, ^Vszechmocnością królestwa Bożego 
są zasłonięci — a bież tej osłony ziarno Cliryhtusa nigdyby dla prze- 
magającćj potęgi książęcia świata tego nie urosło. — Prawo, cywili- 
zacya ziemi, światło, życie ziemskie stanęły już u szczytu swojego, 
prawo światło Chrystusowe, życie, cywilizacya.dueha nierozwiriięta 
dotąd. Potęga królestwa przeciwnego Chrystusowemu ścina pfzek. 
wielci wznoszące się słabe rostki zasiewu Chrystusowego, ziarnu 
Chrystusa owoco\Vania wzbrania, a owocem tylko ziarna tego, 
życiem na ziemi przez człowieka słowa Bożego, życiem ducha 
człowieczego, wznoszeniem przez człowieka świątyni Boga 
żywego, >frybawić się człowiek może z niedoli z niewoli swćj, 
ducha i ziemśkiój. W pierwszych wiekacii gorliwości ćhrześciaó- 
Bkićj ó zbawieni^ duszy; żakłęći od ofiary mszy świętój oddalani 
byli,"^ dziś w powszechnej niedoli, niewoli i poniżeniu ducha czło- 
wieczego, zaklęci, potęgą pielcła górują na ziemi, odbierają cześć 

T. n. ^ 
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potędze tylko Bożćj należna, potęga piekła szerz§ się po ziem* 
arcydzieła ziemskie płodzą, ideały wielkości przeciwne wzorów 
przez Clirystusa podanemu, wznoszą. Przez zaklętycli ziemia tak 
wielce ucywilizowana, podniesiona a duch człowieczy poniżony. — 
Wyższość, niebo przez Clirystusa podane, zatarte niższością, zie- 
mią trzymaną przez ducha ziemi. Światło i prawo słowa Bożego 
teoryą nie czynem dotąd. Ziemia światłem i prawem lylko swojem 
tak silnie stoi, a słaby czyn słowa Bożego w niewolniku tylko pol- 
skim i w niedołężnych z pola życia zeszłych. 

Ale o bracia ! słowo Boże choć tak silnie w wiekach przez czło- 
wieka odpierane nie przeminie, niedola^ niewola człowieka, nie 
jest bez końca, duch ziemi książę świata tego^ przez Boga osą- 
dzony, przez Syna Bożego ze szczytu swego strącony, i szczytu już 
jego, wielkości i potęgi starożytnej rzymskiej nie ujrzymy więcćj 
na ziemi. — Wzniesie szerzące się Cbrześciaóstwo na ziemi, inną 
sUę, inne życie, inne królestwo idące z wyżćj przez ducha czło- 
wieczego w ofierze jego chrześciańskićj, a szczyt tego królestwa 
w spełnieniu przez człowieka słowa Bożego. — W spełnieniu tóm 
dwa szczyty przeciwne zetrą się, upadnie książę świata tego, i na 
ruinie królestwa przeciwnego Chrystusowemu, wzniesie się króle- 
stwo Chrystusowe i chorągiew Chrystusa wolności, prawdy i życia 
ducha człowieczego powiewać na ziemi nieszczęśliwój zacznie, i do 
tak szerzącego się na ziemi przez człowieka królestwa Syna Bo- 
żego, przyjdzie królestwo Ojca, i święcić się będzie imię Ojca i 
będzie wola Ojca na ziemi jako jest w niebiesiech. 

Do początku tego tryumfu Chrystusa na ziemi powołani jesteśmy 
bracia najmilsi ! nam to najwyższa wola naznaczyła zachylić kie- 
runek ten ratunku i zbawienia człowieka. 

Ty siostro Celino ! nosząc ducha wielkiego, starego, należąc dla 
wieku ducha twojego, do starszój dziatwy Bożćj, wezwana do sze- 
rzenia królestwa Chrystusowego, dla wielkiśj mocy zaklęcia w to- 
bie, szerzyłaś dotąd królestwo przeciwne Chrystusowemu, używałaś 
do U{/io potęgi i mądrości ducha twojego — i ciężkie rachimki za- 
łgano Wa ciebie w księgach Bożych^ 
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Jęczałem nad niedola twoj§ i miałem wielu braci moich współ- 
mkami jęku mojego ! jęczałem nad niedola z Łwojćj niedoli płynąc^^ 
brata naszego a towarzysza żywota twojego. Widziełiśmy bracie 
wieszczu, naznaczony świecić gwiazda Sprawie Bożśj ! ile złe prze 
ten tak bliski ciebie organ swój, hamowało chód twój po drodze wiel ^ 
luój missyi słowa Bożego, które w ducha twojego przez wieki przyj 
inowałeś^ w duchu twym slatccznie miłowałeś, hamowało chód twój 
po drodze wielkićj misyi twojój podniesienia Chrześciaństwa, ra- 
tunku Polski i człowieka brata twojego. Dla rachunków wiekowych 
bracie nasz ! jarzmu temu poddany zostałeś^ abyś szukając obrony od 
napaści złego tak bliskiego tobie, jął się broni cfarześciańskiój ruchu, 
życia ducha, ofiary chrześciańskiej, tą potęgą chrześciallską osią 
gn^ wysokość którój osiągnięcie za żywota tego naznaczone tobie, 
wysokość odf owiedną wysokości ducha twoJBgo. Natój tylko wyso- 
kości złejarzmiące ducha towarzyszki twojój, pokonanóm, odpar- 
tóm, i duch jój wyzwolonym bydź mógłby, i mogłoby się tak stać 
przez ciebie wybawienie, odkupienie jój, to jest ułatwienie pierw- 
szego ruchu, pierwszego kroku na drodze chrześciaóskiój, aby wy- 
zwolona, potęgą ducha swojego sama ze złćm swćm walcząc, złożyła 
Chrystusowi owoc miłości swój, zwycięztwo słowem Bożćm nazna- 
czone, przez Chrystusa okazane nad ciałem, światem i szatanem, 
nad zakreślenie woli Bożój dopuszczeniem Bożśm,jarzmiącóm siebie. 

Wzywam was bracia do spółki z sobą w boleści i trwodze chrze- 
ściańskiśj, nad strasznemi sądami Bożemi, od których nikt z nas 
wolnym nie jest ; wśród przepaści, albowiem pielgrzymka nasza 
słowem Bożśm nam podana.— Wzywam was do spółki w miłości 
i w ofiarach dla tój siostry naszój, do łączenia się z duchem jśj, do 
walczenia ze złom jój, o ile wierna Bogu, wierna duchowi swojemu 
pójdzie drogą chrześciańską na którą wstąpiła, odpierać będzie złe 
wdzierające się do wnętrza swojego, a w tój napaści z obrońcami 
swojemi łączyć się — wzywam do spółki w ohydzie chrześciaóskiój 
jeżeli zawodząc ducha swojego odrzuci miłosierdzie Boże które ją 
wyzwoliło, a wolą swoją ze złom przeciwko sobie, przeciwko obroń- 
com swoim sprzymierzy się : dobrą wolę, tęsknotę do życia w wok 
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ności iw prawdzie, wspierajmy, niedolę, nicpomyślnościami w walce^ 
uciskiem, jarzmem bez złćj woli nie zrażajmy się — choroba ta du- 
cha straszna i zaraźliwa wprawdzie, potęga złego przez człowieka 
przechodząca silniej uderza, zły duch w organizacyi stokroć strasz- 
niejszy, ucieleśnienie wpływ jego na ziemi powiększa. My żołnie- 
rze Chrystysowi ku ratunkowi ducha wszelkiego brata dobrój woli 
pośpieszajmy, i służmy jemu dopóki trwa dobra wola jego — skora 
się sprzymierza brat nasz przeciwko nam, z wrogiem swoim,, 
ustaje służba nasza dla niego — to prawo Królestwa Bożego. — Mi- 
łością chrześciańską,c/.ułości§ naszą, nadewszystko życiem naszym 

, budźmy do czułości, do życia : czułość, życie to jedyny ratunek 
dla zaklętych, czułość, życie prawego gospodarza do życia wabit 
organizacyi powraca, przywłaszczyciela wygania, czułość jest 

-pierwszym krokiem człowieka w życiu jego słowem I^ożśm. 

Przerywajmy, rozbijajmy bracia ! w siostrze tój, zwyczajne jśj 
zaciekanie się, zagłębianie się duchem, zwyczajne loty, skoki du- 
cha, tę śmierć ducha oddalającego się od drogi życia Słowem Bo- 
żćm nam zakreślonej, opuszczającego z życiem nasT)raci swoich 
— wszelki czyn w tym stanie zatrzymujmy, bo ten czyn będzie nie 
ducha jej, a złego, które ducha jej wodzi.— Chrześcianin korny 
prawu Słowa Bożego, które jest prawem na życie ducha, na ziemi 
ducha swojego trzyma w ciele; a w górze ducha, w prawie ducha, 
w wolności ducha tern życiem prawdziwem królestwo Boże na 
ziemię sprowadza. — Oporny Słowu Bożemu, albo więzi ducha 
w ciele i żyje w prawie niższern ciała, ziemi, tą śmiercią ducha a 
życiem fałszywćm ciała, ziemi, piekło na ziemię sprowadzi albo 
wyrywając się od życia wszelkiego, wyzwala ducha a nie na życie 
ducha, a nie w tonie Chrystusowym, a nie wedle prawa Słowa 
Bożego i ogrom Boży duchem brojącym przebiega, zacieka się we 
wnętrznościach ziemi lub piekła, do trtinu nawet samego Boga 
świętokradzko, w zaciekaniu si^ w myślach i marzeniach, w lotach 
swych sięga, a ciało swe zimne martwe jako od ducha opuszczone, 
na pastwę piekłu zostaje, a dopuszcza Bóg napaści tćj za odrzu- 
cenie prawa słowa, prawa życia. 
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W tejże godzinie w którśj przed rokiem wezwał Bóg brata na- 
szego na stanowisko wodza Sprawy swojój, wzywa Bóg ciebie to- 
warzyszko wieszcza Sprawy Boż-^j na opuszczone stanowisko twoje. 
Jedność brata wieszcza z bratem wodzem stać się powinna posadę 
i wzorem łączenia wedle pruwa Słowu Bożeg>», wedle prawa duciia, 
dotęd rozdzielany dl lub łączonych wedle samego prawa ziem- 
skiego, Ducha z ziemię, sił, władzy ducha i ziemi, władzy ducłio- 
w«ij i świeckiśj. Towarzyszko brata wieszcza I poczuj że w speł- 
nieniu tej myśli Bożej jest cząstka powinności twojćj, ujmij nić 
przeznaczenia tego męża, którego przeznaczenie dzielić naznaczona 
jesteś, trzymaj tę nić, świeć jemu gwiazdę jasne, ulżyj trudów 
jemu ; opuszczając zwykłą niewiastom niecłirześciaóskim zazdrość 
lub fałszywy heroizm, obojętność na spółkę złego ducha z towa- 
rzyszami żywota icli, zespalaj się z nami w tśj zazdrości prawdzi- 
wej chrześciańskićj, w tej żądzy aby nigdzie dobre, cz\ste nie ka- 
lało się spółką ze zlśm, nieczystśm. Rozdział czystego z nieczy- 
stćm, dobrego ze zlćm, rozdział połączonych prawem ziemi prze- 
ciwk » prawu ducha, jest począikiem wyższego postępu które Słowo 
Boże człowiekowi naznaczyło, i Chrystus który wybawił człowieka 
podając ten wyższy postęp, tę wyższą, łatwiejszą operacyą, wy- 
rzekł : « mniemacie abym przyszedł dawać pokój na ziemi? bynaj- 
« mnićj mówię wam : owszem rozłączenie. Bom przyszedł rozłą- 
« czyć człowieka z ojcem jego i córkę z matką jćj, iniewiastkę 
« z świekrą jćj ». Spółka wyższa ducha, chrześciaóska, rozrywa 
się spółką niższą, ziemską, samem prawem ziemi wiązaną, i miłość 
ducha wyższa, chrześciańska, miłość prawdziwa bez prawdziwej 
zazdrości, bez bojaźni utraty tego co się kochało przez wieki, z czem 
się w wiekach połączyło, istnieć nie może — a jedna jest prawdziwa 
utrata, prawdziwa śmierć brata, prawdziwy rozdział z bratem przez 
oddanie się ducha jego złemu, przez zespolenie się jego ze złem, 
przez przejście pod prawo niższe, w tony niższe od tych tonów, 
w których się na żywot wieczny w wiekach zespalało. Biada temu 
kto czyste z czystćm rozdzielając, spółkę w imię Chrystusa zajętą 
rozbijając, tćm osłabia kró estwo Cłirystusowe ; biada temu kto 
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nieczyste z czystem spajając wzmocnią królestwo przeciwne Chry- 
stusowemu. Oddalaj i broń siostro ! od wszelkiego ile^o czyhają- 
go w pokrywie męzkiśj lub niewieściój, w ciele lub bez ciała na 
wszelkiego brata twojego, a nadewszystko na towarzysza żywota 
twojego, dla którego, w morzu ogólnej miłości twojój chrześciań- 
skiśj pierwsze s§ obowiązki twojej^-y.azdrość piekłu spółki ducha 
z wszelkim bratem twoim, a naprzód /. mężem Iwoim, a pra- 
gnij spółki icli z niebem, z wszelkióm dobrem w ciele lub bez 
ciała. Niech progu domu twojego żadne złe w ciele lub bez ciała 
nie przestępuje, spełnij jakoś naznaczona ideał chrześciaóskiej nie- 
wiasty, ideał chrześciaóskiój, małżeóskiój, bratniej miłości. S§już 
wzory dla ciebie, są niewiasty jasną gwiazdą świecące towarzyszom ży- 
wota, ofiarą chrześciaóską odpierające złe od progów mieszkania ich. 

Spiesz się siostro ! zająć w imię Chrystusa braterstwo z przy- 
tomnymi tu braćmi twoimi, a łatwićj tobie będzie rozszerzyć bra- 
terstwo to w całej gromadzie naszej, co s'ać się ma pierwszą po- 
winnością twoją, pierwszym krokiem służby twojej. — Zespolona 
tylko z duchem braci, służbę twą czynić możesz : to skarb i prawo 
chrześciaóstwa. — Odrzucenie braterstwa z najniższćm a czystćm 
kornćm woli Bożój, na wielkiśj linii Bożćj postęp swój czyniąc^^m, 
na wielkiój linii Bożój jedną myślą Bożą z nami połączonśm, wiel- 
kie następstwa dla nas prowadzi— ho to najniższe a czyste, żal do 
Twórcy swojego a powszechnego Ojca zanosi i wysłuchiwanóm jest; 
— poniewierając acz najmłodszą dziatwę powszechnego Ojca, do 
Ojca zbhżyć się nie można. — Cóż powiem o odrzucaniu przez 
brata czystój ofiary brata? kiedy to odrzucenie slaje się odrzuceniem 
Chrystusa, Ojca wszelkiej czystej ofiary? 

Za Chrześciaóstwo przytomnych tu braci ręczę lobie. — Wszelki 
twój czysty wylew, wszelkie czyste drgnięcie ducha twojego, 
wszelki krok twój bratni, chrześciański należnie przyjęte, i uczczone 
będą; poznana niedola twoja powiększy ich miłość dla ciebie, ich 
usługiwanie tobie — osąd zoną nie będziesz. 

Zasilając ciebie siostro ! na nowćj drodze twojej, wielem tobie 
objaśnił, przyjęłaś światło wyższego szczebla słowa Bożego, niech 
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to widzenie staja się odtąd Iwojem . własnćm widzeniem ; jako 
wolna, z przekonania, z siebie masz pełnić służbę twoje, aby czyny 
twoje zasługą dla ciebie na wieki twoje były. — Nie upoważniaj wi- 
dzenia twojego i czynów twoich raojemi słowami, ale własnćm 
czuciem, drgnięciem ducha, własną miłością, własnemi słowy i 
czyny, to czucie, tę miłość objawiającemi ; broń sprawy Chrystuso- 
wej, broń prawdy wszelkićj, tśm obalaj królestwo przeciwne Chry- 
stusowemu, obalaj wszelki fałsz, którym klólestwo to potężnie stoi. 
Podaje tobie siostro ! gwiazdę twoje, tę treść powinności twoich. — 
Niedola dla ciebie i niedola od ciebie, dla brata twojego idzie z cią- 
0ego dopuszczonego przelotu ducha złego przez wnętrze twoje. 
Napaść tę odpieraj ciągłem wysileniem ducha twojego, ciągłćm 
budzeniem, strojeniem ducha do tonu Chrystusowego, ciągłą ofiarą 
twą chrześciańską; zbroi żołnierza Chrystusowego ani na chwilę 
złożyć tobie nie można, przerwiesz na chwilę ofiarę twą, zrzucisz 
z siebie jarzmo słodkie, ciężar lekki, a piekło zajmie gospodą wnę- 
trze twoje, zagrozi tobie i przez ciebie bratu twojemu. — Takie dla 
ciebie dopuszczenie Boże dla wiekowych rachunków twoich. 

Ńa świadectwo tój wielkiój chwili naszćj,Łćj bratniój chrze§ciań- 
ski<^j spółki naszój, daję tobie znak ten zewnętrzny ze słowy na 
nim « Żołnierzowi Chrystusowemu który pierwszy ratował się 
« z powodzi złego, która rozbiła zastęp Chrystusowy — utrwalaj tu 
<« tchnienie Łaski, pomoce Boże na chód twój po droiłze rozpo- 
«. czętej ». 

Siostro Celino ! jako związana rachunkami przeszłych żywotów 
i towarzyszka w tym żywocie wysokiego urzędnika Sprawy Bożój, 
jako pierwsza sługa wielkiego sługi Chrystusa, wiele pomocy i 
wiele szkody Sprawie Chrystusowćj nieść możesz po tylu zawodach, 
po tylu bolesnych stratach które poniosła gromada nasza. — Nasta- 
wało piekło na to szerzenie sie królestwa Chrystusowego, na to 
krzewienie się ziarna słowa Bożego, i zrywały się nici powołanych 
sług Chrystusowych, niewinność ducha ich kaziła się, i rachunki 
na wieki przyszłe mnożyły się ; w tak wielkićj dziś potrzebie cha- 
rakteru wierności, odwagi, ostatecznie ppzemawam do ducha two- 
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Jego, i W ciężki rachunek na s^d straszny Boży zaciągam ciebie. 

Oto ciioręgiew, obraz chorągwi Sprawy Roż^j, którą Chrystus 
powierzył do piastunku gromadzie naszśj ! — Lud Polski dla pro- 
stoty i czystości z któremi słowa Róże przed wieki przyjął, i które 
wiernie w duchu przez wieki strzeże, jest naznaczony do piastowa- 
nia chorągwi Chrystusa, dla rozszerzania na ziemi królestwa Chry- 
stusowego, dla ratunku Polski i człowieka z niedoli, z niewoli du- 
cha i ziemskićj. — Brat nasz, wódz Sprawy Bożój, czystością i pro- 
stotą ducha zespolony z ludem Polskim, w imię ludu Polskiego 
trzyma chorągiew Sprawy Bożój. — Ty biacie Dominiku I w dzi- 
siejszej potrzebie naszój zastąpisz lud Polski i wodza twojego. — 
Tyś jako lud Polski ducha twojego niezawsze wyzwalał, niezawsze 
objawiał bratu twojemu, a nigdy nie skalał. 

Po zerwania dawnej spółki naszej, w nowój spółce naszój upadam 
z tobą siostro przed panem naszym Jezusem Chrystusem, którego tu 
wizerunek na chorągwi widzimy i w tćj chwili duchy nasze stają 
przed nim, jako wkrótce staną przed sądem jego. — W imię Chry- 
stusa, pod chorągwią Chrystusa, odktórśjś odbieżała, szykuję ciebie 
na drodze służby twojój, którąś opuściła, stawię ciebie, tak w istocie 
jako i w tym zewnętrznym obrządku, aby powołanie twoje i du- 
chowi twojemu przedstawione, i w tym obrządku zewnętrznym, 
w tój formie człowiekowi twojemu objawione, stało się świade- 
ctwem przed sądem Bożym na sibawienie lub na potępienie twoje. 
— W imię Chrystusa ogłaszam tobie miłosierdzie i błogosławień- 
stwo Chrystusa, o ile przetrwasz wierna powołaniu i powinności 
twojej — ogłaszam straszny sąd Chrystusowy, jeśli jeszcze niepomna 
powołania twojej powinności, zaprzesz się Boga, zawiedziesz ducha 
twojego, zdradzisz ojczyznę i człowieka brata, czekających wyba- 
wienia od tych synów i braci, których Bóg w miłosierdziu swćm 
ku ratunkowi ich naprzód powołał. — Tóm kończę w imię twoje 
Chryste panie nasz I służbę moje dla ciebie i dla tego brata mo- 
jego a sługi twojego.. W imię twoje oczekiwać będę owocu przyję- 
tego ducha, chodu po przyjętej drodze, czynów służby dla Boga, 
dla towarzysza żywota, dla braci, dla ojczyzny. 
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Do Adama Mickiewicza. 

Rychterswyl, 14 Paidziernika 1846. 

Pismo to, bracie Adamie z miejsca twojego zakomunikuj kołu. 

Andrzej Towiański. 

Do Koła. 4 

Rychterswyl, 14 Października 1846. 

Najmilsi Bracia, 
Zgromadził Cłirystus sługi swoje pod cliorcgwi§ swoje. -^ Stanął 
zastęp Pański. Szedłem— wzywałem braci współtowarzyszów służby, 
aby w spółce bratniej Cłirześciaóskiśj, w jednymże szeregu, po je- 
dnćjże drodze, postępowali ze mną. — Rozpoczął się cliód nieznany, 
wyższy, chrześciaóski. — Zagrożone złe szerzeniem się tćm króle- 
stwa Chrystusowego, wzrostem tym ziarna żyjącego Słowa Bożego, 
zatrzymało chód niektórych braci naszych. — Siostra Celina, jedna 
z zatrzymanych, zerwała zatrzymujące pęta, i pierwsza owoc wol- 
ności swój Bogu i bratu złożyła . — Przejrzała przeszłe manowce, 
drgnęła clirześciaóską ohydą do licznych krzywych dróg, chrze- 
ściańską miłością do jednój prostój drogi słowem Bożóm czło- 
wiekowi zakreślonćj, dożycia wedle gatunku ducha w prawie, 
w prawdzie i wolności ducha. — Opuszczając zwykłe na drogach 
ziemskich i w życiu tylko ziemskióm, słabości lub nienawiści, 
drgnęła miłością chrześciańską do ducha bliźnich braci swoich, 
cfarześciaóską ohydą do wszelkiego złego w ciele lub bez 
ciała na bUźnich braci swoich nastającego, i to czucie chrze- 
ściańskie zwróciła naprzód do pierwszego bliźniego, pierw- 
szego brata swojego, do męża towarzysza żywota, przejęła się 
chrześciańską energią służenia duchowi jego we wszelkich potrze- 
bach, niebezpieczeństwach, dla prawdziwego interesu, dla wieków 
jego ; zapragnęła spółki z człowiekiem, jako owocu tylko spółki 
z duchem ; zapragnęła wedle prawa słowa Bożego stać się pierwej 
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siostrę w Chrystusie a potśm zonę, zespalać się naprzód w duchu 
a potćm z ziemi. — Tćm rozróżnieniem zwięzków i słabości ziem- 
skich ; sympalyi ciała z żywotem powstajęc^j, z żywotem kończę- 
cśj się, od spółki i miłości chrześciańskiój ; sympatyi ducha w wie- 
kach zajęlśj, przez wieki cięgnęcój się, ujęła nić współki małźeń- 
skiśj, które ucieleśnione słowo Boże, do wysokości Sakramentu 
podniosło ; jako spółka ta jest jedne z większych pomocy człowie- 
kowi do postępu jego po drodze słowa Bożego. Poddaniem się 
prawfl słowa Bożego, dobre wolę, stanęła siostra Celina pod opu- 
szczone choręgwię Sprawy Bożój, i pod tę choręgwię zespoliła się 
zemnę naznaczonym sługę współtowarzyszem służby. 

Świadczęc wam, bracia, o tym poczętku,o tym pierwszym kroku 
miłości i spółce waszej chrześciaóskićj, polecam sługę Sprawy Bo- 
źćj brata współtowarzysza służby, a przedewszystkiemi, polecam 
miłości i spółce twojej I bracie wieszczu Sprawy BożśJ, 
z urzędu twego publicznego^ sługo przewodniku po drodze 
słowa Bożego, tego brata współtowarzysza służby I z urzędu two- 
jego prywatnego, sługo przewodniku tój siostry i żony twojej I 
Poczętek tylko i pierwszy krok uczyniony został, a żaden czyn, i 
żaden owoc dobrój woli niezłożony dotęd. — Wiele jeszcze niebez- 
pieczeństw, wiele jeszcze bojaźni dla nas! w miłości i spółce 
wspierajcie bracia I dalsze kroki siostry waszej, niech z wami czyni, 
owocuje i szerzy rozpoczęte życie swe chrześciańskie. — Czuwaj- 
cie, aby ten wznoszęcy się rostek chrześciański siłami przeciwnemi 
zatarty, nie był jako wiele już z pomyślnych wschodów w winnicy 
Chrystusowćj zniszczonych między nami zostało, i ciężkie ra- 
chunki w księgach Bożych zapisane na pierwsze ^ugi Chrześciań- 
stwa, obalajęce wznoszęce się Chrześciaństwo, wznoszęcę się na 
ziemi potęgę Boże, dla rozszerzenia na ziemi. królestwa Chrystuso- 
wego, dla ratunku ojczyzny i człowieka brata. 

Brat wasz, 

Andrzćj Towiański. 
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DoG. ^ 

Rychterswyl, 27 Patdsieniika 18 «6. 

PrzedstaAviłem bratu Karolowi, że źródło Sprawy Bożśj i ra- 
tunku Polski jest w lułactwie Polskiśm, że dopóki tułaclwo Polskie 
w spełnieniu myśli Bożój na niem leżccój uie stanie, nic się dla 
Polski stać nie może. — Dla rachunków wiekowych przeszłych wy- 
brał Bóg z wielu te sługi swoje, na lułactwo, na rekolekcyę.płzed 
spełnieniem wielkiej Służby, naznaczył i powołał pierwsze te sługi 
do poznania i przyjęcia woli swojśj, ukazania jćj spełnionśj w so- 
bie, i podania jój Polsce, a przez Pojskę rodzajowi ludzkiemu. . 

Brat Karol zrządzeniem Bożóm stał się tułaczem Polskim, taż 
sama myśl Boża, która spoczęła na tułaczu Polskim spoczywa już 
na nimi obowiązkiem jego ^est, przyjęcie po chrzcściańsku w ofie- 
rze chrześciańskiej woli Bożój podaj§cój się przez naznaczonego 
sługę Bożego, pzzyjęcie podającego się światła, którego jest świa- 
tłem wjższego szczebla słowa Bożego, które jest rozwinięciem i 
do potrzeb Polski na jedne tylko epokę zastosowaniem części na- 
znaczonej tego ogromu światła, podanego przez Chrjstusa na 
siedm epok, na całe spdnienie słowa Bożego.— Po dopełnieniu tśj 
pierwszf^j powinności dla Boga i dla ojczyzny, obowiązkiem brata 
Karola będzie czynić braciom swym współtułaczom, współtowa- 
rzyszom Służby świętśj w spełnieniu przez nich tejże powinności 
— a położeniu przez tułaczów Polskich, w spółce ich bratniśj 
Chrześciaóskiśj, ofiary Bogu i ojczyźnie w źródle samom myśli Bo- 
żćj, na stanowisku na to złożenie naznaczonym, pozwoli Bóg tuła- 
czom Polskim spełnienia wielkich ich misyi, pobłogosławi na czyny 
dla ratunku Polski i człowieka brata z niedoli, z niewoli ich ducha 
i ziemskićj. 

Zamiar brała Karola działania natychmiast na Polskę, bez na- 
leżnego usposobienia się, bez poznania i przyjęcia myśli Boźój na 
Polsce i sobie leżącój, bez poznania wielkiego powołania Polski i 
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swojego, i bez konieczuego zespolcnia się przed wielka Służbę z to- 
warzyszem służby widzę być przeciwnym woli Bożćj, widzę w za- 
miarze tym dobrowobe opuszczanie stanowiska służby, na którćm 
wola Boża postawiła jego, widzę czysta egzaltacyę clirześciańską, 
początek tylko ofiary clirzcściańskiej, raptownie przorywajęcćj się 
czynem przyśpieszonym, wylewem przyśpieszonym ducba^ bez zgro- 
madzenia ofiarę cbrześciaóskę potrzebnćj siły ducha^ na czyny, na 
wylewy ducha. 

Bez poziiania drogi Bożej . otwierającej się dziś dla Polski, na 
wielkie jćj życie- >łowem Bożem, bez przejścia tćj drogi na pola 
jakie Bóg podaje dla próby sług swoich, nie dozwoli Bóg sługom 
swoim prowadzić Polskę po drodze jćj naznaczonej. 

Bez spełnienia całkowitćj ofiary cbrześciańskiej w duchu, bło- 
gosławieństwo Boże nie zejdzie na czyny urzędników tćj wyższćj 
«poki słowa Bożego, w której wszelki czyn iść powinien z ducha, 
z ofiary chrześciaóskićj, jak ze źródła jednego życia chrześciań- 
skiego, aby przez naprzód powołane sługi Boże, żyć poczęło na 
ziemi słowo Boże^ aby tem życiem żył duch człowieka po wiekach 
niewoli i kłamstwa swojego w wolności, w prawie i w prawdzie 
swojej, jako tem życiem żył Clirystus, i ten wzór życia chrześciań- 
skiego człowiekowi zostawił. 

Abyś nie spełnił, bracie Karolu, zamiaru twojego przeci- 
wnego woli Bożej, podaję tobie wolę Boże i od tćj chwili pójdzie 
dla ciebie większe wymaganie o spełnienie myśli Bożej na tobie 
spoczywajęcćj. — Brat i sługa twój, 

Andrzej Towiaóski. 



Do Andrzeja Towiańskiego. 

19 Grudoia 1846. 

Mistrzu i Panie, 
Jest rooję myślę i brata Karola myślę. Biesiada wydrukować. 
2darzała się już służba z emigrantami, a rękopismu nie chcemy 
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puszczać W obieg, aby uniknąć fałszowań i omyłek. Egzemplarze 
tylko po służbie i z. ofiarą należną będą dawane tym, którzy wezwa- 
nie przyjmą. Racz nam objaśnić rychło następujące wątpliwości. 

i. Piszesz imię świętego Meinharda inaczej niż stoi w jego ży- 
wocie i w drukach Einsidelskich. Tam wszędzie nazywają go Mein- 
RAD. Czy każesz zostawić Meinłiard, czy poprawić wedle druków? 
Jest zaś podobno inny święty Meinhard. 

2. Stoi w Biesiadzie : świ^ó tmtg Twoje, w Ojczenaszu jest święć 
«g Imię Twoje. 

H. Piszesz zwyczajnie urzęda, żywota w liczbie mnogiej. Czy 
tak zostawić, czy sprostować wedle powszechnego zwyczaju 
urzędy, żywoty 1 

4. Nie wiemy czy należy dać jaki tytuł. Możeby umieścić !e 
słowa : Biesiada z bratem Karolem Różyckim, albo tylko Biesiada, 
lub też bez tytułu pismo jak jest drukować ? Ten ostatni punkt 
najważniejszy. Bez twojćj decyzyi nie wiemy czy go dostatecznie 
sami zdołamy znłatwić. 

Karol zaczął zaraz prace szczególne z braćmi, z zebraniem stró- 
żów na teraz wstrzymałem się. W braciach ruch dalćj idzie, ocz^m 
późniśj doniesiemy. Przybyli bracia, już i przed ^.romadką naszą 
winę swą wy/nali. Brat Szwajcar znacznie zmieniony, rozradowa 
nas głęboki żal jego, i obiecuje stałą poprawę. Roleski pokrzepiony 
i swobodniśjszy. Brat Jakób lubo mocno boleje, dotąd jest 
w nim coś zamieszanego. 

Trwam w uczuciu jakiem zaczerpnął z ostatnich pism twoich, co 
dzień powoli, ale dalćj idę. Zdało mi się że od piętnastego tego 
miesiąca wiele złego rozbiłem, i czułem jak gdybym teraz dopiera 
wszedł na drogę Sprawy. 

Twój na wieki, 

Adam. 

Brata Seweryna widziałem przedwczora, zniżony ! Brat Ferdy- 
nand bez postępu. 
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Do ADA.MA MlCKIBWICZA. 

30 Orudaia 1846. 

Bracie Adamie ! 

Na zapytanie twoje : 

Być powinno Meinrad — święć się — urzędy — żywoty. 

Nadto zamiast... którą do podniesienia z niedoli, z niewoli po 
wołujesz, połóż : któraś do podniesienia z niedoli, z niewoli powo- 
iał. Zamiajłt zasilaj o Panie nasz! ciałem i krwią twoją, duchem 
twym, połóż : zasilaj o Panie nasz ! ciałem i krwi^ twoję, duchem 
twoim. 

Po wyrazacli — posładą koi święty frasunek ducha, ruchy su- 
mienia dla puszczonej istoty prawa, powinnośd ducha, dołóż : to 
ostatnia próba miłości naszćj która postacie, form^ uwodzić się nie 



Co do tytułu — głos mój radzący daję, bo to wasza praca, wasze 
^zucie^ dwie myśli wam daję, zastosujcie się do okoliczności : 
BIESIADA 

z BRATEM KAROLEM 

(Różyckim) 
W materyach bowiem ducha, nazwisko co jest ziemią, nie wy- 
stępuje. Albo : 

BIESIADA 

z BATEM KAROLEM 

a U spodU; na końcu, lub gdzie wypadnie : 

« Biesiadę niniejszą, przy pomocy Bożśj spełnioną, komunikuję 
wam bracia wszyscy dobrój woli ! d 

Tu podpis brata Karola z nazwiskiem. Wedle okoliczności może 
tu dołożycie, odmienicie. 

Reszta w Biesiadzie ma pozostać aż do dodatku na końcu : 
« słowa te moje, lę biesiadę etc. » i podpisu. 

Poszło już kart dziewięć odezwy Ts^ Grudnia do koła francuz- 
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kiego, karta z porządku pl^la idzie dzisiaj Da ręce siostry Alix, 
która wain odda —ta mieści szczyt obowiązków braci Francuzów 
— nim nie przyjmą pierwszych swoich obowiązków, ta karta tylko 
między wami dwoma i siostrą Alix^ niech będzie — poczuciom wa- 
szym nie kł dę granicy — o dalszóm późniój. Brat, 

Andrzój Towiański. 



Do ROLA RÓŻYCKIKGO. 

1 stycznia 1847. Rae SŁ-Gharles, 9, BatigDolles. 

Bracie Karolu^ naznaczony wodzu nasz. 

Czytano nam dziś życzenia twoje na wzajem z całych serc 
życzymy tobie i sobie^ abyś ty w tym roku, z Duchem Mistrza ^ 
z błogosławieństwem jego, wespół z bratem Adamem, naznaczonym 
do współsłuźby z tobą, a w braterstwie z nami, ruszył z cho 
rągwią Chrystusową na ziemię, wodzując nam. 

My, wiara żołnierze, zaciągnieni przez Mistrza pod chorągiew 
Chrystusową, staramy się aby słowo Mistrza śród nas objawione, 
między nami jak było objawione, tak trwało i szerzyło się. Sta- 
ramy się, aby ogień przez Mistrza zapalony między nami gorzał, a 
o ile każdy z nas słowa dotrzymuje i nióm ogień budzi, o tyle 
czuje się być pod chorągwią Chrystusową. 

Czy jesteśmy w stanie tak doskonałym jak twój, i kiedy nas 
godnymi uznasz służenia z tobą, o tóm wiedzieć nie możemy. 
Żołnierz swój przegląd własny czyni, ale wojsko zbiorowo prze- 
glądu swojego czynić nie może. Świadczyć o sobie samom nie 
jest w stanie. Ci co o nióm świadczą i sądzą, prawie lub nieprawie', 
zdadzą z tego spawę przyd kim należy. 

Pozdrowienie nasze braterskie przyjmij. 

(Podpisy). 

Pismo to przez koło braci i sióstr w liczbie dwudziestu dwóch 
uchwalono wedle zwyczaju koła jednomyślnością. Wezwany zosta- 
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łem, abym }e w imieniu koła. Bralu naznaczonemu wodzowi 
przesłał. . ^ * 
. Bral i sługą, 

Adam Mickiewicz. 



Do Adama Mickiewicza. 

B. d. (1847?) 

Co tylko w duszy mojój widziałeś dla siebie, zacny i drogi 
Bracie, to wszystko z wuii wyższśj" oczyściło się, dojrzało i 
pomnożyło. Śmiało co widzę rzeknę acz niegodnemi usty memi 

^ Bóg myśli o tobie więcej, niż tego pokornie spodziewasz się, i 
dopełni co dla ciebie zamierzył pod tym jedynym warunkiem, że 
duszę tw§ podnoszona trudem ciągłym wewnętrznym, owem 

. dociśnieniem się świętem, t^ jedyna wymagana dziś od ciebie 
ołiarę, utrzymasz na tśm wysokiśm stanowisku, dla którego tyJko 
szafunck wielkich łask iść może, z którego jedno spojrzenie 
więcśj ciebie w dzisiejszej niepewności oświeci, jak mozoły 
martwe kilku pokoleń mędrców. Pod tym warunkiem tylko 
otrzymasz świalło. siłę, obiecany szafunek, i nadgrodę trudu. 
Nie chciejmy świętokradzko skutku bez przyczyny, nie chciejmy 
odmiaiły najwyższej woli, a to spełniając wierzmy i nie zrażajmy 
się chwilowemi temi przeciwnościami, któremi i największe 
sprawy, sprawy którym błogosławi. Wola Wyższa przeplata. S§ one 
próbą Wfary poddania się, są ostatnim szlifem wybranych. Biada 
mnie jeślibym chciał ucząc ciebie wyższość przywłaszczać , moześ 
to już dawno głębićj poczuł, możeś bez rozbioru już dopełniał. 
Daruj zbytkowi czucia, wylewa ono na co się zdobyć może, wy- 
lewa bez żadnśj rachuby, bo ta przestaje już być miłością, 
ogniem świętym. Daruj więc i dowiedź duszo wybrana, że dla 
ciebie tego wylewu nie przerwę do grobu, że nieprowadzeniem 
nie zrażę się, bo ty o Boże! coraz wyraźnićj i surowiej to mnie 
nakazujesz. Ty o Panie! przyjmij dzięki za daną mi siłę trzy- 
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mania się t6j drogi, a razem przepuść błędy ułomnego, może nie- 
dość dotąd zgłębiającego twoje wolę, a dozwól już teraz korzystać 
ze światła coraz jaśniejszego, ciemnemu udzielonego, ze światła 
stan wewnętrzny, położenie, wszystko twoje odkrywającego, nie- 
godnemu, ze światła które dziś pomimowolnie milczenie moje 
przerwać nakazuje. Ach! nie odrzucaj tu twojej t^j tak drogiój, 
tak miłój Bogu części duszy twojój, prostej wiary w tój chwili 
niełatwój, bo dla poziomego robaka wymaganój, ona twoje zasługi 
pomnożyła, ona ciebie dziś wybranym stawi, ona tylko prze- 
nioriszy przez morze, zdolna dziś od zatopienia w brzegu zacho- 
wać. Tykasz już lądu szczęśliwy, trzymając się twój nici zbawczój, 
wiary i prostoty, czujesz jój wagę. Ach ! wytrwaj już przy samym 
końcu nie wiele. Sprawiedliwie zbadane winy moje dotąd prze- 
ciwko tobie, zacny i drogi bracie! wyjmij z serca twojego i złoź 
je na <^arzu miłością dla zapalenia tój naj wdzięczniejszo], dla 
największego jój źródła, ofiary. 

Stan zdrowia mojego wymaga wczesnej i wiosennój wód ku- 
racyi, o co będę się starał najusilniój. 

(Bez podpisu, ale ręk« Andrzeja Towiańskiego.) 



SŁOWA B RATA ADAMA (1 ). 

27 Lutego 1847 roku. 

W pracach naszych przyszliśmy już do pewnego punktu. Z pism 
niektórych braci złożonych u mnie, z rozmów z innymi, i z tego 
co się pomiędzy nami działo, widzę że co do trzech głównych za- 
dań tyczących się religii, polityki i rodziny, możemy zatrzymać 
się na jasnym wypadku. Teraz trzeba iść dalój, zamknąć te trzy 
rzeczy w jednym czynie, i pokazać go nawet na i^ewnątrz. Wypa- 
dek prac naszych próbowałem spisać, i to wam w przyszłym ty- 
godniu przeczytam ; a jakim sposobem będzie najwłaściwiój wystą- 

. Ł - -^ 

(1) Wypowiedziane wieczorem przy ołicy Saint-Charles, gdJie zebrania Kota 
odbywaJy się wówczas, (P. W.) 

T. II. a 
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pić z nim pned eroigracy^, objawić go publicznie, na to naprowa- 
dza nas koleje następnych robót. 

Jedn^ z największych trudności jakićj doświadcza)em> i jaka 
waii dotykać musiała^ była natracona niepewność mego położenia 
względem Mistrza. Nie jestem jeszcze ja z nim w takim stosunku^ 
w jakimbym być był powinien ; ufam wszakże, że nie ustaj§c 
w pracy, wejdę na tę ścieżkę, gdzie się z nim spotkam. Dzisiaj na- 
wet, jest mi łatwićj zbliżyć się do Mistrza niż było przedtćm^ 
kiedy mogę w sp<Uce bratnićj przez realizacyę słowa na ziemi, po* 
suwać się po tćj jedynćj drodze prowadzącćj do niego. Go się tyczy 
braci, którzy polegają na mnie, którzy zawierzyli w czystość mdch 
chęci, tych biorę na sieLie przed Bogiem i ludźmi, przed duchem 
Mistrza odpowiadam za nich; którzy zaś nie są ze mn§, bynaj- 
mnićj im tego nie mam za złe, niech tylko staję otwarcie. Każdy 
kto przychodzi do mnie po radę, po rozwiązanie swoich wątpliwo- 
ści, obowiązuje mnie do pomocy jemu; ale kto wypowiada wojnę, 
robi mi owszem ulgę, bo wiadomo że latwićj jest bić się z kimkol- 
wiek, niżeli go nosić. 

W czóm teraz istota i razem trudność realizowania, na to mo- 
żnaby przytoczyć mnóstwo objaśnień; jedno wystarczy. Oto np. 
król, książę, odda córkę do klasztoru, pozwoli jćj być mniszką, i 
wszyscy będą uwielbiali widząc ją w pokorze przy łóżku chorego, 
albo no3zącą wodę. Dla czego? Bo to już rzecz przyjęta, bo sam 
ubiór mniszki, jój mundur zasłania ją przed światem. Ale niech- 
żeby ta księżniczka, ponieważ czuie że to jest dobre tak żyć, nie od- 
dzielając się od ludzi poszła ze dzbankiem do studni — coby to 
było ? Z własnego doświadczenia mogę o tćm mówić. Znałem jedne 
pannę w znakomitój rodzinie polskiój, która chciałii koniecznie 
zostać zakonnicą. Rozmawiałem z nią w tej mierze długo przy 
rodzicach. Pytałem co ją do tego skłania. Powiada że chce służyć 
Bogu, poświęcić się opatrywaniu cierpiących bliźnich, że dla niój 
zabawy, rozrywki światowe nie mają powabu, wolałaby w prostej 
pracy pędzić ciche życie. « Czemuż nie możesz tego wszystkiego zro- 
bić w domu? » — « Nie mogę, bo ciągłe przeszkody : jak się modlić 
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kiedy siostra gra ? jak nie być ubrana kiedy rodzice przyjmują go- 
ści? » —Otóż w tern rzecz : sukienka klasztorna uwolniłaby i j§ i 
rodziców od potrzeby ruchu ducha, od ci§głyółi pobudek do pod- 
noszenia się i trwania w takim tonie, któryby mó^ brać górę nad 
opinią świata; ona i rodzice ciapko przyjęli moje uwagi. Zważcież 
teraz że ta sama osoba, którój móźe było przeznaczeniem całą 
rodzinę prowadzić do Boga, zamykając się ze swoją iskrą w klasz- 
torze, zostawiłaby wszystko w dawnym stanie, przeżyłaby żywot 
pobożny bez żadnój realizacyi na ziemi. Podobnie jest z nami.. Kto 
chce tylko modlić się sobie, gadać o Chrystusie z ambony, albo 
sktzyó chorynif albo rozmyślać nad tajemnicami wiary ^ słowem kto 
chce pełnić obowi^zki^ dla których ułatwienia sg. pozakładane za- 
kony i stowarzyszenia, ten niech do nich wstg,pi (1), niech idzie do 
celi, niech zostanie księdzem; ak dla osiagnienia celu, do którego 
my dgzyć powołani, nie ma gotowych lodków, nie ma wykreślonej 
po ziemi drogi, nie ma zakonu {klasztoru). 

Od dzićcióstwa mego widziałem to wszystko co dziś stawić nam 
przychodzi, misdem sposobność dotknąć się bUsko każdego 
z tych zadati, które teraz świat dla swego szczęścia rozwiązane 
mieć pragnie. Patrzyłem na żywe przykłady nic nie rozumiejąc, 
niczego nie mogąc zgodzić z czuciem prawdy odzywającćm się 
we mnie. Dopiero w Sprawie przypomniałem sobie zdarzenia wi'^ 
dziane, i pojąłem dlaczego dano mi było je widzieć. Mistrz bowiem 
przyniósł światło rozjaśniające to, co w duszach naszych leżało 
ciemno, dał potwierdzenie prawdy i siłę, aby czucie w czyn za* 
mienić. 

Światio i droga były już podane przez Chrystusa, znaleźli się lu- 
dzie gotowi do przyjęcia Słowa i szerzenia. Wpierwszćj epoce 
tego tylko Bóg od człowieka dopominać się. Świat starł tych ludzie 
albo ich odepchnął. Chrystus kazał nie uciskiem ale miłością i 
własnym przykładem nauczać, nie tylko płaszcz ale i suknie oddać, 



(1) Wyrazy podkreiilone są te, które brat Adam na podaDÓj sobie notatte sam 
własnojręcznie podopisyw^l. (Przyp. i. p* Fe1ixa Wrotnowtkiego.) 
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wziąwszy jeden policzek nadstawić drugi. Zieińia uchwyciła się 
za to ; ludzie dobrzy, przejęci duchem Chrystusowym, musieli 
uciekać na pustynie, kryć się w celach klasztornych, złe objęło 
rz§dy we wszystkiem. Ale Chrystus wielehroć zapowiadał, ze przy- 
s złe Siugi swoje upomnieć się o własność swoją, £e sam nakoniec 
przyjdzie sqdzić. Wieki tak przeszły. Poczciwy człowiek został 
wzgardzony, zdeptany. Można u niego pożyczyć pieniądze i nie 
oddać, bo poczciwy, nie pociągnie do s§du ; można go obrażać, bo 
nie wyzwie na pojedynek. Polska mimo swoich wad, nosiła na so- 
bie ten charakter, i dlategoż rozszarpana. Sami Moskale mówią o 
Polakach, że to lud najpoczciwszy, ale bezmozgi. Otóż trzeba po- 
kazać, że tćj poczciwości deptać nie wolno. 

Mistrz przyszedł dopomnieć się o to, co Chrystus światu prze- 
kazał. A gdzież to jest dziś na ziemi? Nie masz tego w zdeptanej 
Polsce, nie masz w Rossyi. Wszędzie tam usłyszysz tylko jęk i 
skargi w pieśniach, w poezyi posyłane gdzieś do księżyca, do nieba, 
a na ziemi ucisk i cierpienie. Te same kwestye które s| przedmio- 
tem prac naszych, obchodzą miliony ludu słowiańskiego : kapłań- 
stwo i rodzina, zajmują niezliczone sekty rossyjskie ; trzy części 
gminnych pieśni naszych brzmi narzekaniem na mus w małżeństwie, 
na niewolę związku z nieluh^m. Wszystkie dzisiaj romanse, t«atry 
francuzkie wielbią cnotę, ale zawsze ją wystawują w nędzy i prze- 
śladowaniu. Podobnie i pan polski, chwali, uwielbia poczciwość 
swojego chłopka, ale co z nim robi? Takie pochwały są najdotkliw- 
szćm urągowiskiem. Nie dziw że nakoniec, uwielbiany a gnębiony 
porwie się do siekiery. 

Kiedy więc ani Urzcjcf Kościoła, ani Polska, ani my sami, nic do- 
tąd uleganiem dokazać nie mogliśmy, starajmyż się stawić opór 
światu, aby iskry świętśj nie zgniótł ; tylko stawić nie teoryą, nie 
krwi?, ale po chrześciańsku, pokazywaniem nowego życia, a stary 
porządek upadnie, tak jak w roślinie kiedy nowa siła ją rozwija, 
stara kora odpada. 

Nie masz dla nas w niczóm przymierza ze starym porządkiem 
rzeczy; musimy jemu wypowiedzieć zupełnie wojnę, nie dla swa- 
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weli. ale dia prawśj wolności, i biada temu który w tśm był nie- 
czysty, myślił o sobie, o używaniu. Ludziom po pracach apostołów 
było lepiój, i nami co dzień ta jedyna myśl powodować powinna, 
aby tym co przyjdą po nas było iepiój. Nie idzie tu o formy, ale o 
ducha. Formy Kościoła zostaną, bo są z ducha Chrystusowego, jak 
mogą zostać i zostaną formy wojska; ależ trzeba je nowóm życiem 
napełnić. Kiedy Chrystus mówił że z kościoła j»t)zolimskiego nie 
zostanie kamień na kamieniu, forma jego nie zaginęła; podniosły 
się podobne, piękniejsze świątynie, tylko nie z tych samych ka- 
mieni. jMy form żadnych przepisywać nie możemy; z realizacyi 
tylko prawd przez nas stawianych formy te wychodzić będą. 
W miarę jak duch odzyskuje wolność, człowiek mni4j jest krępo- 
wany formami : wszystko jemu wolno, ale trzeba żeby sain przez 
się to poczuł. Już spierali się o to Ś. Piotr z Ś. Pawłem. Jeden 
mówił : « Mnie to wolno, ale nie czynię tego abym nie gorszy 
brata. Drugi powiadał : « Czemu kusicie Boga kładąc jarzmo na} 
uczniów, którego ani ojcowie nasi, ani my znosić nie mogliśmy ». 

Dzii^aj jest początek odginania się ducha; wiekami gięty, przez 
wieki odginać się będzie. Naszćm powołaniem jest w tćm odgina 
niu się przodkować : ktoby z nas chciał wrócić na stare drogi- 
jużsię tam mu nie powiedzie, będzie z nich wyparty. Dlatego i 
Polska stanąć nie może, że Polacy chcieli ją znaleźć na niechrze- 
ściaóskich drogach. Nie innym sposobem możemy się. postawić 
przed Polską i ją wydobyć z pod ucisku świata, jak Mistrz postawił 
się przed nami i przed światem. Taką walką, takiemi drogami, 
dojdziemy do Mistrza i do Polski. Stara budowa już zewsząd pod- 
kopana i podryta. Co dzień spotykam ludzi, którzy na drodze nowo j 
dążDOści daleko nas wyprzedzili, ale nie mając objawionego światła, 
nie przyjąwszy tego tchnienia które nam dane, nie wiedzą co robić, 
jak trafić do końca. 

Jeżeli więc Kościół, Polska, i my sami jesteśmy w cierpieniu za 
prawdę, za to co jedynie może uszczęśliwić wszystko pognębione 
niedusznie, jeżeli ufamy że ogień przyniesiony przez Mistrza, siłą 
swoją wziąć musi górę nad przemocą świata, dopomnijray się 
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<crzywd wyrządzonych Kościołowi, Polsce! nam samym jako słu- 
gom Sprawy. Mamy prawo dopomnieć się u ludzi rz§dz§cycli 
Kościołem, jeśliśmy z miłością synowska zaboleli nad jego poniże- 
niem; mamy prawo dopomnieć się u Francyi, jeśliśmy j( ukochali 
czysto jak własn§ ojczyznę, gotowi dla niśj położyć życie i ducha ; 
mamy prawo dopomnieć się u Polaków, którym podobneż ofiary 
złożyliśmy przed Bogiem. — To własność nasza. Kto tego nie uczy- 
nił. Bóg będzie go sadził. 

(Obracając się do Chodkiewicza). My z Rossyę nic nie zrobimy 
mówięc jój o Słowiańszczyźnie, o miłości, o zlaniu się Słowian ; 
irzeba Rossyanom pokazać, że dzisiaj w Polsce jest czystszy! 
wyższy ton niżeli w Rossyi. — Mikołaj stawi typ popa, najniższa 
formę kościelna, łuszczenie Chrystusa sarnę iyUco ziemię^ pokionemf 
i temu popowi chce wszystko poddać — ^wszystko co się popowi sprzeci- 
wia wytępić> dlatego będzie niszczyć nie tylko wszystko co duchownie 
źyjCy ale nawet wszelką formę wyiszg od formy schyzmalyckiij.— 
Prawdziwy Rossyanin czuje o co tu chodzi. Gadaj mu o polityce 
nie tykajęc tój kwesty!, wzgardzi tobę, pozna że nie pojmujesz 
istotnego zadania, nazwie cię Wolterzystę, i dosyć.'— ^ kiedy 
Mikołaj postawił już popa, stawmyż Rossyanom coś wyższego nad 
popa : tćm ich pociągniemy, i w tćm poczuję oni wyższość Polski. 
Podane punkta do pracy sę najważniejsze, bo z nich się i polityka 
wywinie. Temi kwestyami cjtfa Rossya do gruntu jest przenurto- 
wana. Tam we wszystkich sektach o nic więcćj nie idzie, jak o ka- 
płaństwo i małżeństwo; żadna dotychczasowa instytucya w tój 
mierze zaspokoić ich nie może, a nowćj postawić nie umieję. Frań- 
cya o toż samo przelewi^a krew w rewolucyi na barykadach, ale 
napróżno. Nam dzisiaj rozwięzać to jest dano. Pokażmyż i Rossyi i 
Francyi drogę, i tćm tylko je poruszymy. Że Bossyanin przyjmuje 
wyobrażema rewolucyjne francuzkie, że się nazywa fiberalistę, te 
nie nie znaczy; gdyby który ożenił się z francuzkę pocffug nowego 
duclia, to łyyłaby rzecz wielka; tćmby popa złamsl. 

Muszę jeszcze powiedzieć parę słów, jak rozumieć ofiarę. Niedo- 
syć dzisiaj dawać jałmużnę ubogim, zaprosić kogoś na obiad, kiedy 
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się to czyni % przykrością, bez współczucia. Jeżeli ktoś częstuje 
mnie obiadem^ aby tylko złożył ofiarę^ a nie dzieli ze 01D9 przy- 
jemności jedzenia razem, lo wolałbym z nim nie jeść. Podobnież 
kto w ducba stoi w ofierze, a nic zewnętrznie nie robi^ ur^d 
Chrystusowi, jak ten szlachcic, który oddaje sprawiedliwość ae 
chłop jest poczciwy, dobry, a w niczćm ulżyć mu nie chce. 

Po Stanisława Różyckiego. 

28 LaUgo 1S47. 

Bracie Stanisławie, 

Dot§d byłeś w Sprawie Bożój !ask§ zaciągany i wyzywany, a sam 
jak senny. Ożywiałeś się cudzćm życiem, a potćm znowu w cudze 
życie albo raczćj w śmierć zapadałeś, pogr^żaj^c się w tóm co 
Francya lub Polska stara robi. 

Mam nadzieję i pewność, że u źródła sam własnym życiem ru- 
szysz się, i potćm wiasnim czuciem przeszłość nasze i przyszłość 
przejrzysz.. 

Pozywam ciebie abyś szczerze (to jest przenosząc się całym sobf 
V to cośmy z sob^ przeżyli) abyś szczerze wszystko przed Mistrzem 
naszym i przed bratem Karolem stawił. Miara twoićj szczeroJ-^' 
będzie dla mnie wskazówkę naszego na przyszłość stosunku. 

Będęc cięgle z nami, wiesz cośmy działali lub działać zamie- 
rzali. 

Od stanienia wego w pełnćj niepodleg ości wiele nam zależy. 

Prat, 

Adam Mickiewicz. 

^OWA BRATA ADAMA 

po ZGROMADZONTCfi BRACI NA fi. GBARLES 8gj RANO* 

4 Marca 1847 

Ghciałem dzisiaj jeszcze przypomnieć wam, cośmy jua uprze* 
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dnio mówili, żebyśmy mieli zebrane niejako pod jeden rzut oka^ 
wiedzieli na każdy raz czego się. trzymać pod względem ogólnego 
widzenia rzeczy. 

Widzicie, że dotykamy w praktyce gruntu^ schodzimy z ducha 
na ziemię stawić to, co w duchu u nas powinno być jasne i zawsze 
prfiytomne. Trud między nami jest wielki. Dawnićj zbieraliśmy 
się tylko dla rozniecania w sobie iskry nam podanej; bywały chwiłe 
wielkiego obudzenia^ zapahi, potom każdy wróciwszy do siebie 
ostygał, i wracał do zwyczajnej sfery życia : chociaż to chwilowe 
obudzenie nie było bez korzyści, i zawsze została ^zt^d wyrobiona 
na potćm siła. Bywały to jakby błyskawice rozpalonego i podniesio- 
nego ducha. Teraz trzeba żebyśmy po ludzku z każdój strony 
wszystkie kwestye brali. Strzały jakie mogły wychodzić pojedynczo, 
trzeba mieć w sobie, trzeba aby każdy wedle swego daru rzecz 
prowadził. Różne bowiem s§ dary właściwe każdemu. Jeden 
wszystko bierze w duchu, patrzy na wszystko z nieba; drugi bez 
ścisłego rozważenia rozumem na nic się nie odważy ; inny jeszcze 
bez nauki, doktryny, wywodu, niejasno nie widzi. Wszystko trzeba 
szanować. 

Główna różnica tój epoki od dawniejszój jest w tem szczególnićj, 
że dary pojedyncze zatarte lub pognębione, woUie rozwijanie się 
znaleźć i do całości zejść się powinny. 

Dawniejsi mędrcy wydobywali już cząstkowe siły tych darów, ale 
każdy wedle siebie nauczał, i bez względu na innych swoje chciał 
stawić, Tak jeden zalecał twardość, zasadzał wszystko nd górowaniu 
myśli, słowem tworzył stoicyzm. Inni, jak Epikurejczycy, uważali 
cał^ szczęśliwość w dogadzaniu sobie, w pieszczeniu zmysłów itp. 

Zbawiciel wzywał całego ducha ludzkiego do ruchu. Jednym 
ogniem podpalił wszystko, najróżniejsze dary rozwinęły się razem. 
Zrobił się płomień i razem największy bezład ; bo jeszcze nie był 
czas żeby to stanęło na ziemi. Dary jak wiecie s^ różne : dar pro- 
roctwa, dar języków, i t. p. (1). 

(1) Dary apo3Łołów : S. Jana najwyisze podniesienie ducha i miłoic; S. Pawła 
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Rzecz mało wiadoma, która na cały kiemekr późniejszy wpłyn^ 
jest ta, że ciiociaż ogień i nauka przyszły z Jerozolimy^ utkwiło się 
o w Kościele Romulusa. Kościół Rzymski pogatiski był zapełnię 
zbudowany^ miał wszystkie formy aż do (itanii i brewiafzów, 
w które duch Izraebki wpadł i które podparł. Od wieku YII ład 
pocz^ brać górę> ale dary zaczęły gasnąć. W Kościele nowym sfli- 
nęła idea administratora^ cesarza; arcykapłan Izraelski zostałkoro- 
nowanym władca, podgarnął wszystko^ d^ry poczęły być rugowane; 
dary języków np. zaczęto po prostu uważać za waryacyc (1). Po- 
dobnież, duch proroctwa, duch miłosierdzia i t. p. musiały ustępo- 
wać jedynej d^nośći porz|dku. Ludzie święci teroi darami napeł- 
nieni, z trudnością Inogli je stawić^ doświadczali prześladowania, 
od sakramentów nawet byli usuwani (Ś. Franciszek Seraf., Ś. Te- 
resa); dla zachowania tych darów, dla przytułku im na ziemia bu- 
dowali klasztory, tworzyli zakony. A kto już zamknął się w klasz- 
torze, kto uciekł na pustynię, tych już Kościół nie lękał się^ mało 
dbał o nich, nie wględał w ich życie, w ich czyny wewnętrzne — 
tolerował. ' 

Ideał administratora przemógł nad wszystkiem do tego stopnia^ 
x.e dziś np. arcybiskup paryzki jest tylko najpoczciwszy prefekt we 
Francyi. Ojciec Święty nawet cał§ swoją gorliwość zwraca jedynie 
do przedmiotów administracyjnych, rządzi jak król, jak monarcha 
świecki. 

Toż samo było i u nas w kole. Obudziły się z początku wszystkie 
dary, i obok tego zjawiło ^ę ich nadużycie. Mieliśmy braci z wiel- 
kim duchem proroczym. Brat Romuald mówił takie rzeczy, które 
się dziś spełniają. Przepowiedział nawet kiedyś rozszczepienie się 
koła na dwoje i t. p. Ależ znowu chciał wszystkich w to wpędzić,, 
chciał każdy swój sen brać za znak z góry i według niego prowa- 

pbdsiwiajfoa mądrotó, i t. d. (Co do zlewania darów w jedno, ob, : Pawła do 
Mzym : roz. XII^ IKoryn. Xli. i t. d.) (Przyp. A. Mickiewicza.) 

(1) Apostołowie w chwilach podniesienia ducha mówili istotnie różnemi języ- 
kami: s-tego filady i dowody historyczne; ale, po krótkim czasie, nie ndowało 
się im przedłużyć co było chwilowym darem podniesienia. (Przyp. A. Mickiewicaa. 
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dzić^ niedozwalajęe aby żaden inny dar móf^ ńęroswijać. Tymeza- 
sem od lego u- nas wszystko zależy^ aby jeden drogiego nie gasiła 
tylko swoje robiąc, owszem wspierał innych i pomagał im odnosić 
całość. Z tego zespolenia się bratwskiego wyniknie właśnie wolność. 
W nowóra objawienia mamy poparcie wszy^kiego^ drogę wypro* 
wadzenia całości. Praca nasza zależy na tśm, aby każdy wydobył 
z siebie co w nim jest złożone, i stawił to w praktyce na ziemi. 

Co powiedziałem o Kościele, to objaśnia rzeci i o drugtćj części 
rodzaju kidzkiego, o kobietach. Koińeta izraeteka była wyłfczona 
od życia w dttchu i na ziemia którego mężczyzna używała zamknie 
w szczupłym bardzo zakresie podległości i i^użebniotwa. Najmłod^ 
szy chłopiec bnjał we wszystkich roskoszadf dncłiowego świata, 
kiedy kobiecie bardzo małe tylko częstkę odkrywano. W synagodze 
nawet oddzielne i na ustroniu miejsce kobietom przeznaczono. 
Jezus Chrystus wskazał cał§ wolność kolńety; chodził otoczony 
kobietami — rzecz nowa i nie^ychana w' Izraelu. Samarytance dał 
słowo do Samaryi — pijąc wodę odbył z nią biesiadę. Z wciśnie-^ 
niem ducha Chrystusowego w karby Kościoła Rzymu^ i tę wolność 
zaduszano. Paweł święty wzniósł cokolwiek nad stary zakon zna- 
czenie niewiasty, ale zawsze oglądając się na ideę administratorską 
nie śmiał j6j dać wszystkidi prerogatyw. Epoka była do tego nie- 
przyszła. Trzeba zresztą wiedzieć że nie wszystko co apostołowie 
pisali szło z ducha Bożego. To tylko co Chrystus powiedział jest 
Boże. Mistrz mówił o świętym Pawle iż wiele la to ucierpiał, iż się 
w mnogich razach nie dociągnął, i stawiając fałszywe idee co do 
władzy ((), co do kobiety, nadał przeto fałszywe kierunki ludonu 
Późuićj kobieta zaczęła nieprawym sposobem wybijać się na wolność, 
w niektórych sektach sprawuje nawet kapłaństwo, ale nigdzie nie 
ma odzyskanego prawdziwego stanowiska : bo dojść tego nie mo- 
żna zrywając nić wiążącą z duchem Bożym. 

Tak pognębienie darów w Kościele jak i niewola kobiety idzie 
ztąd, że kościół stracił dar odróżnienia cech. Ten tylko może oce- 

(I) Do Rtym : Roz; XIII, tte. (Pnyp. A, Miokiewioea. 
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nić i poprzeć dar proroczy, kto go sam posiada; ten tylko nioid 
uszanować wyższe powołanie w kobiecie, kto jego wainość w spo- 
łeczeństwie czuje. Cói teraz uważa się za rzecz najwyższą w ko- 
biecie? Oto chwalą że jest dobrą administratorką, rządną^ gospo* 
dynią. I to tylko ludzie czyści, bogobojni wynoszą te zalety, bo 
^emia nawet schodzi jeszcze niż6j, uwielbia wdzięki^ powaby. 
Kiedy więc typ najuboższy postawiono za ogólny; jakże Tdar pro- 
roctwa, miłosierdzia^ lub inny podobny^ może otrzymać znaczenie? 
Dary te nie mogą się wybić jak tylko przez osoby w ktćrych się 
rozwiną. Kobieta musi mieć podporę, albo w kapłaństwie mężczy- 
zny^ albo w swoich kapłanach. Trzeba żeby ktoś umiał rozpoznać 
każdemu właściwi i dać im opiekę. A dzisiaj w Kościele uśmiecha- 
ją się na samo wspomnienie proroka, drzwi mu pokazują. Nie 
każda znowuż kobieta może być matką, jak nie każdy plebanem. 
Pleban wyżi^za jest i^zecz, bo choć na niższyni stoi punkcie, ale 
zbliża się do pełności. Lecz razem nie powinien odpychać i darń 
proroczego; jeśli sam go nie ma, czerpać od tego komu dany. 
Administratorski typ najwygodniejszy dla mężczyzny. Toż i wi- 
dzimy, że u dzikich kobieta orze, pracuje, robi wszystko ; męż- 
czyzna idzie na wojnę, albo spi. Wojna jest dla niego jedynym spo- 
sobem wyzwalania ducha, to odbywszy, nic innego nie Chce ro- 
bić ! Izrael także wybijając się w duchu, całą część ziemskiego 
trudu zwalał na kobietę. Przecież nie to jest powołanie kobiety, 
aby tylko była i^gą domową. Kiedy Marta krzątała się koło gospo- 
darstwa chcąc ugościć Chrystusa, a Magdalena, która była towa- 
rzyszką wszystkich mężów miasta; chociaż tym deprawym sposo- 
bem wyzwoliwszy ducha, poczuła słowo Boże, i od nóg Jezusa 
odejść nie chciała, rzekł, że obirała lepszą cząstkę. 

Prosić Doga trzeba żeby nam w kole naszćm dał kapłankę, bo 
ruch tak wielki wypadnie, iż trudno będzie w przyzwoitym karbie 
utrzymać, a wolftość przynosi ea sobą i wielkie obowiązki. 

Rewolucya francuzka chcisJa wszystko razem odebrać. I kobiety 
wyrwjdy się nagle na wolność. Wiadomo że one przewodniczyły 
nawet ruchowi ; pierwsze rfobyły Wersal. I nie było to jak okrzy 
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czano, monstra i nierządnice. Późniejsi historycy^ którzy już ina- 
czćj rzecz uważali^ Michelet szczególniój^ potracony z wielu wzglę- 
dów światłem od nas wziętóm, pokazuje^ że wcale inaczój szły rze- 
czy. Czego dawniej jasno widzieć nie mogłem, w Michelecie znaj- 
duję dowodami łiistorycznemi najdokładniój wyłuszczone, że rewo- 
lucya francuzka miała miłość i pokorę. Pierwój nim przyszło do 
wybucłiu, długo starano się u władz stoj^cycłi otrzymać polepsze- 
nie. Kobiety wpadłszy do Wersalu, nalegały na króla, na królowę 
żeby się otworzyli, żeby po ojcowsku, po macierzyńsku chcieli 
z narodem się rozmówić. Młoda ośmnastolotnia dziewczyna, która 
była na czele tój wyprawy, wpadła do króla z takim zapałem, że 
§ omdlała wyniesiono. Go było powodem iż inne tylko co jój nie ' 
powiesUy; oskarżano nawet że wzięła pieniądze. Dopiero, kiedy lu- 
dzie czyści zmordowani, stracili siły i zeszli z pola, a mniój czyści 
ale rozjuszeni poczęli rzecz prowadzić gwałtownie, rewolucya 
przybrała charakter krwawy. To wszystko pękło, bo było bez pod- 
stawy. 

Więcej, zdaje się nie ma co powiedzieć. To jest grzech 0ówny 
u nas, że każdy chce swój dar postawić gnębiąc inne. A wiadomo 
iż mędrzec święty powiedział (1), iż dzieło Boże robi siedm du- 
chów, każdy z nich osobnym darem, tylko wszystkie muszą zga- 
dzać się z sobą i pracować razem, chociaż niekiedy jeden bywa wię- 
cój czynnym, princeps. Każdy z nas ma wewnątrz siebie ten dar, 
który pracą wydobywać powinien. To jest nasz Bóg wewnętrzny, 
którego radzić się musimy. Dar ten najczęściój znajdzie się i naj- 
łatwićj odkryje się w tóm, w czóm każdy z nas w życiu własnem 
uajwięcój ucierpiał. Znakiem urzeczywistnienia tego daru będzie 
to, jeżeli kto nie tylko sam mocno jaką prawdę uczuje, ale jeszcze 
ją wszystkim innym braciom wleje. Tak kiedy kto powstaje na 
przykład przeciwko więzieniom, baryerom, nie dlatego, że albo sam 
lęka bię więzienia, albo że jego krewni tam siedzą, kiedy kto wszel- 
kie robi zabiegi na zniesienie baryer, nie dlatego żeby pił tanićj, 

(1) XII, 4-10, 1 Kor. (Przyp. A. Mickiewicza^ 
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ale że głęboko poczuł nieduszność tego prawa, taki tylko pewno 
wszystkich za sob^ pociągnie. Ztąd tylko będzie dana ogólna siła 
dojścia do postawienia Sprawy^ a pewność tego mamy; że człowiek 
jest na ziemia który tym sposobem wzi§ł wszystko. Każdy z nas 
swoim szczegółem trafi na odpowiednia żyłę siły. 

W msJóm jesteśtny gronie, w msJój liczbie; ale tylko t« sił§ 
można zrobić rewolucyę moralną, zmienić postać świata. Wszystkie 
dotąd rewolucyę po Chrystusie były cząstkowe, były tylko emeuty. 
Tu wam przypomnę i na tćm skończę, że dla nas w starym po- 
rządku nic nie masz do wzięcia. 



SŁOWA ADAMA MICKIEWICZA 

(przy obiedzie na S. CHABLES^ w dniu SWOJĆJ PRBZTDENCYl). 

9 Marca 1847. 

Dotknęliśmy już prawie wszystkich główniejszych kwestyi, i ile 
mi się zdaje, wszyscy mamy jednakie uważanie. Dziś chciałem wam 
nadmienić, ze kwestya o własności zostaje jeszcze niepełnie wy- 
łuszczoną między nami^ którą jak w Słowiańszczyznie uważam, 
słyszeliście już po większćj części na kursach moich w ColUge de 
France. 

Trudna dzisiaj do rozwiązania kwestya własności schodzi zawsze 
i opiera się na gruncie^ na ziemi. Było tak w Izraelu. Każda ro* 
dżina miała swój sznur ziemi, którego przedać ani zastawić dłużćj 
jak na lat czterdzieści dziewięć nikomu wolnóm nie było ; pięć- 
dziesiątego (1) roku, długi się kasowały, każdy wracał do swojćj 
ziemi (2), a niewolnik odzyskiwał wolność, i dlatego rok pięćdzie- 
siąty zwany jest jubileuszowym, rokiem łaski. Każdy tym sposo- 



(1) Co lat siedm toi się odbywało. (Przyp. ś. p. FeUxa Wrotnowskiego.) 

(2) Księgi Mojżeszowe jak uważają własnodć obacz : Exod., XVI. Levitieu» 
XXV. NuiMri: własność jaka Lewitów, XXXV. R. XVin-XXXII. XXXIU— 5»-5«. 
XXXV. Deuteronom, R. XIV, XVII. (Przyp. ś. p. Feliksa Wrotnowskiego.) 
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bem^ po wydzieleniu się ziemi, mia^t zapewnionji egzystencyę 
odironę od ubóstwa, oparcie się na grancie. 

W Rzymie każda ziemia należała do Bdistwa, Patrydyusze jedy- 
nie mieli prawo nabywania ziemi, do czasu prawem oznaczonego 
maximum. 

Takie wyobrażenie podziału własności zatarło się już w (Miłśj 
Europie; jedna Sowiańszczyzna je zachowała. Tam każdy chłop 
ma swój sznur ziemi, na kt<k7m siedzi, i nikt go nie ma prawa ru- 
gować. W Królestwie Polskióm już pan uznał się właścicielem zie- 
mi cMopskiój, a chłopowi zostawił wolność grunt i wieś opuścić. 
Gdyby wyobrażenia rewolucyjne zachodu przeszły do nas, stałoby 
się to zgubnćm, bo panowie nasi lakby zrobili z chłopem, jak pa- 
nowie angielscy, co obrachowawszy' że chowanie owiec większa 
przynosi intratę niż trzymanie robotników na gruncie, wyludnili 
Szkocyę z dawnych pokoleń Celtyckich, które musiały emigrować 
do Ameryki. Takby zginał i chłop polski, słowiański. 

Prawo chłopa naszego do ziemi na którój siedzi jest niezaprze- 
czone. Gała własność człowieka, wedle mnie, zdaje się być jednój 
tylko natury. Sznury cMopów i grunta na których dziś szlachta sie- 
dzi, były dawniój własnością komuny (gminy). Uprawiane w pierw- 
szych czasach grunta na zysk klasy rycerskiój przez rolników, któ- 
rzy potom w poddaństwo zagamieni zostali przez szlachtę, stały się 
własnością szlachty, na które ona żadnego prawa okazać nie może. 
S§ one własnością gminy, komuny. 

Zt^d wzi^ł się wyraz komuniści, tego już dzisiaj nikt nie wypro- 
wadzi, a przecież mocno porusza i obchodzi każdego. 

We Francyi dopominają się dziś o prawa gruntowe. Nie widzę ja- 
kimby sposobem przyjść tu mogło do położenia tćj kwesty! wzglę- 
dem gruntów jak jest w Słowiańszczyznie ; bo tu już zaszła niesły- 
chana różnica wartości jednśj stopy ziemi, stosownie do jśj poło- 
żenia względem przemysłu i handlu. Na zachodzie inny już zupeł* 
nie rozwinął się porządek rzeczy. Opatrzność, być może, pro^^adzi 
Zachód do czegoś innego, do czegoś lepszego. Jak to się rozwiąże ? 
nie wiemy* Ale dzisiaj jest chaos. A co za szczęście w porównaniu 
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tego, miee gotowe ideę i porządek isimejęcy do gruntów jak 
w ^owiańszczyznie . 

Czasy są pełne spodziewanych zmian politycznych, ale dkt nas 
ten tylko ruch będzie obowiązujący, w którym nasz kierunek znaj- 
dziemy. Inaczćj jako nowym panom musielibyśmy się kłaniać. 
Bronić nowój idei, stawić jc, te prawo jedyne naszego bytu. Ina- 
czćj ani my ani Polska nikomu na nic się nie przyda. 

Mieliśmy nieraz uczty prawdziwie wielkie, a jak mało po nich 
zostało prawdziwego życia. Sama praca w duchu nie wystarczy — 
piórem nawet, dziennikami, każdy w swojóm usposobieniu^ pra- 
cować będziemy, okazywać co nosimy w sobie, różnemi. usposo- 
bieniami, ale jedn9 sił^, czerpana z jednego ducha. 

Dot^d prace nasze dawała nam życie weimętrzne, ale śię ono 
nie jawiło wiele na zewnftrz^ 

« Pismo to będzie niejaka manifestem, które mocarstwa o^a- 
szaj9 przed rozpocaięGiem wojny », rzekł jeden z braci. 

Tak, mówił dajój Adam, ale manifest o tyle tylko waży, o ik 
j^st wyrazem rzeczy ju^ wyrobionćj. Jeden nawet człowiek- jeżeli 
jak^ rzecz z ducha na ziemi zrobi, przynosi prawo, dla całego globu. 
Inni po nim w spółce z drugimi dokonywają to, co on. rzucił. 

We Francyi o tyle tylko nas poczuję, o ile poczuje w nas ducha 
Chrystusowego. Francuzowi trzeba dać poczuć to tchnienie^ a po- 
tćm tchnienie Napoleońskie — tchnienie ognia — pędzenie na 
przód. My już w zasadzie ziemi, w intelUgencyi, nic nie damy wyż- 
szego nad to co maj 9, ile pokazać powinniśmy realizacyę w czło- 
wieku. 

Z prostota, %s%czeico§dą mówmy , a zrozumieją nas, bo praw-* 
dziwa siła jest tylko między prostym ludem, i w decydujących 
chwilach tchnienie wyjdzie od niego. 

Dziś jest rozprzężenie we Francyi : personne ne comptę plus sur 
personne. Każdy w sobie zamknięty, każdy Tozmyśla jakby tylko 
sam wybrnął. Taki stan dowodzi braku . chrześciaństwa — a jest 
rozum i siła. 

Z biedpych i cierpiących, wyjdzie głos. Nie czekać jego, abyśmy 



Digitized by VjOOQIC 



80 ADAM MICKIEWICZ. 

szU za nim, ale go wywołać, to prawdziwe powołanie nasze. Wten- 
czas tylko wyjdzie on ze źródła prawdziwego, z ducha Mistrza na- 
szego. 



SŁOWA BRATA ADAMA 

DO BKkCl Z6ROHADZ0NTCH NA S. CHARLES. 

3 Kwietnia 1847. W Wielka Sobotę, o godzinie 8 rano. 

Chciałem z wami podzielić się kilk^ słowami z okoliczności 
wielkiego tygodnia. 

Wiecie że cały świat katolicki w tych dniach jest w ruchu du- 
cha ; rozpamiętywaniem^ spowiedzią, ' budzi siebie do moralnego 
postępu. Naszym obowiązkiem było cały rok to robić, codzień 
wieczorem odbywać spowiedź, szukać sposobów podniesienia się 
na wyższy szczebel. I gdybyśmy dobrze to spełniali, postąpilibyśmy 
nierównie dalój. Starajmy się przynajmniej dzień dzisiejszy przepę- 
dzić w skupieniu, w pracy, w modlitwie, żebyśmy otrzymali tę 
łaskę, jaka daje wejście ze skruchą w siebie, i połączenie się przez 
to z Bogiem. 

Dla nas środki służące innym, ^żyć nie mogą. Nie wszystko co 
się liczy pomiędzy grzechy, uważamy za rzeczy nam niegodziwe; 
a możemy oskarżkć się o takie winy, którychby ważności zwyczajny 
ksiądz nie zrozumiał. Nasz rachunek sumienia nawet je^Ł inszy. 
Tak jak każdy Polak, prawdziwy patryota, nie przestaje na tćm, że 
się wprost do zguby Polski nie przyłożył, z miejsca swojego zdrady 
nie popełnił, ale zawsze zarzuca sobie w części zatratę ojczyzny, 
tak i my oprócz wykroczeń przeciw prawu ogóhiemu, poczuwamy 
się jeszcze do winy za wszystko co się źle dzieje, bośmy -urzędni- 
kami. Musimy robić rachunek z naszego urzędowania. 

W tój mierze grzech nasz najogólniejszy był, że pehiiąc nasz 
urząd, dając światło otrzymane, robiliśmy z innymi jak tu z nami 
robiono ; żeśmy się z gniewem i twardością odwracali od nieprzyj- 
mujących^ chociaż czasem i dobra wola w nich była. Bo pie trzeba 
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Sadzić- Że każdy i zawsze usposobiony jest przyjąć, a iiawit jakkol- 
wiek mu dajemy. Czyliż jesteśmy pewni żeśmy zawsze dobrze da- 
wali, że nie z winy naszćj własnej pochodziło nieprzyjęcie ? W rze- 
czach naulcowych, w polityce, staramy się przekonywać, objaśniać, 
ułatwiać zrozumienie ; a jeśli kto nie rozumie, to czyż go za lo 
już zabić, potępić, odrzucić. Wszakże i z dziećmi nie tak postę- 
pujemy. Kiedy dziecko zadaje jakie niewczesne pytanie, odkładamy 
odpowiedź na potśm, zostawujemy do właściwego czasu ; ale się 
nie gniewamy. Za nierozu mienie, nie przyjęcie natychmiast co 
chcemy wlać albo i narzucić, zaraz odpychać, deptać, wj^klinać, 
cofać braterstwo, nie dawać rękf, jest zbrodnią; nikt nam do tego 
nie dał prawa. Chrystus kazał sicdmdziesigt siedm razy przycho- 
dzić z prawdą; jeśliby to nic skutkowało, wzięć do pomocy dru- 
giego z sobą, a w razie widocznego już oporu odwołać się do zgro- 
madzenia wiernych — do Koła. Co innego bronić się, niełączącego 
się z nami w prawdzie zostawić jemu samemu, żeby nie ciągnął 
nas z sobą; a co innego nienawidzieć. OGcer, który zamyka żoł- 
nierza do aresztu, choć pamięta o nim że zatrzymany, nic ma ku 
niemu nienawiści, czeka aż się poprawi i wróci do służby ; ale 
kiedy kto nie poddaje się ślepo lada powiedzeniu naszemu, odsą- 
dzić go natychmiast od miłości, znienawidzieć, życzyć nawet, jak 
bywało u nas, żeby mu za to stało się co złego, na dowód że z na- 
szej strony prawda — to straszna zbrodnia. Chrystus tylko, Chrystus 
który ogarniał przeszłość i przyszłość tego z kim mówił, mógł bez 
odwoływania się do nikogo, odwrócić się od człowieka stawiącego 
się mu opornie. Wolno to ile czuciem zbadać można — wolno 
Mistrzowi; wolno mężom epoki, z taką jak on łaską i siłą przysy- 
łanym na świat. Żaden z nas nie ma do tego prawa. 

Grzech odpychania pochodzi w nas z niedostatku naszego, znie- 
dostatecznćj pracy w wydobyciu własnego pierwiastku, którym 
każdy, skoro nań trafi, działa swobodnie i skutecznie, nie cisnąc, 
nie męcząc się i nie męcząc. Ciśnienie innych jest zawsze dowodem 
ubóstwa wewnętrznego, braku siły prawdziwćj, która otwiera i pod- 
nosi. Napadaliśmy na obcych i jedni na drugich, nie zastanawiając 
T. II. 6 
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się nawet czy w porę, czy w potrzebnych do tego z obu slroii wa- 
runkach. Może ktoś być senny, kiedy do niego gadasz, to go tak 
ogrzćj, rozruszaj, żebyś sen rozpędził ; ale nie gniewaj się że drze- 
mie i nie przyjmuje. Od urzędników swoich obowiązani tylko je- 
steśmy przyjmować zaraz, z warunkiem rozważenia potom. Urzę- 
dnik ma prawo nie zważać czyś senny lub nieusposobiony dobrze, 
boś go sobie obrała dał głos na niego. Względem innych o tyle 
jesteśmy urzędnikami, o ile miłością i ogniem pociągnąć ich mo- 
żemy. Opornych, nieprzyjmujących powinniśmy usuwać na stronę 
grzecznie^ to jest rozstawać się z nimi uczciwie po ludzku^ bez 
kładzenia zewnętrznej nawet zapory do powrotu. Otóż jak każdy 
z nas swój pierwiastek wydobędzie^ znajdzie właściwą sobie drogę, 
zakwitnie między nami wolność, odpadną drobiazgi, któremi często 
zajmujemy się trącając jedni drugich, i wtenczas wolni, będziemy 
działać z siłą na innych. 

Módlmy się więc dzisiaj o to co jest* źródłem i podstawą wszyst- 
kiego, co nam najpotrzebniejsze jako początek i pomoc w każdym 
razie. Prośmy Boga żeby nnm spuścił światło i sitę dla zdobycia 
kapłaństwa na ziemi. Bo co to jest kapłaństwo? Łaska ludziom 
zawsze była dawana i wielu dzisiaj ją otrzymuje; ale ka{^aństwo jest 
już stosowaniem łaski do ruchu w ziemia do czynności w życiu. 
Skarby przez łaskę dawane, skład prawd nagromadzony, żyje w Ko- 
ściele; tylko Kościół już dróg nie wykreśla. 

Mistrz ma w duchu wszystkie drogi złożone ; ale mylnie jest 
mniemać że je nam poda, że każdego weźmie i namaści. Siuni do 
nich dobierać się musimy, pracą naszą je znajdować ; tego może 
nawet i czeka po nas. 

f Największćm zdobyciem byłoby, gdybyśmy zdołali otrzymać 
łaskę^ któraby.dała sankcyą kapłaństwu pomiędzy nami. Bez tćj 
łaski nie wrócimy do Polski. Powiedziano : « Szukajcie królestwa 
Bożego, a reszta wszystko będzie wam przydane ». Otóż póki nie 
Enajdziemy tego królestwa w duchu, nie będziemy mieli i jego 
Teszt^y jego przydatku na ziemi. Żeby tak wielką łaskę jeden czło'^ 
Wiek mó0 zdobyć, może to jest zbyt trudno, ja przynajmnićj podo* 
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bieńsŁwa nie widzę. Módlmy się, pracujmy, wołajmy wszyscy, aby 
Bóg dał nam, wskazał kapłana, czy ten jest pomiędzy nami, czy go 
mamy mieć z po za nas, ale opatrzonego t^ sankcyi, bez którój nic 
od świata nie może być przyjętej 

Co wam mówię jest wypadkiem długiśj i ciężkićj pracy, jak§ 
odbywałem kiedy jeszcze była rzecz u nas oto żebyśmy mieli swoj^ 
kaplicę, kiedy wielu braci przychodziło do mnie z tóm aby już po- 
stawić pewny obrządek zewnętrzny, wedle nowego ducha. Przeko* 
nałem się, takie jest moje poczucie, że to być nie może bez wyraź' 
nego poparcia z góry, bez widocznego znaku woli Bożój. 
[Sama spowiedź zaczepia się o to zadanie. Chrystus podał praktycz- 
nie to lekarstwo, nauczył że wyjawienie grzechu drugiemu zabija 
złe będące w duchu, wyrzuca je precz i goi ranę; ale jest to ta- 
jemnica niedostępna rozumowi. Grzech wyjawiony, jak korzeń 
ziela wydobyty z ziemi, skoro nań promień słońca padnie, traci 
życie, usycha, już nie odrasta. Czemu tak jest? — nie wiemy; ale 
Kościół na tćm stoi. Kościół stoi nie naukami księży, tylko tćui, 
że się w nim grzechy ludzkie kończą wyjawieniem i rozgrzesze- 
niem.] 

Kto przed Bogiem duszę swoje może tak otworzyć, żeby, aż 
uczuł co się czuje, grzech wyjawiając księdzu; kto potćm dozna lej 
ulgi, jaką na skruszonćm sercu sprawuje promień łaski rozwiązują- 
cej, ten dla siebie innćj spowiedzi nie potrzebuje. Ale moc roz- 
wiązywania wszelkich grzechów drugim, ta należy tylko do lego 
komu jest dana, Chrystus dał był ją swoim uczniom i apostołom* 
Mieli oni widoczną sankcyą tćj mocy i dla tego utrzymało się, 
przyjętćm zostało co zakładali. Mylnie czasem bierzemy le słowa- 
że cudów już nie będzie. Są cuda i będą. To samo wypogodzenie* 
ducha jakie zabłyska po wyznaniu winy, jest już cudem ; Mistrz po- 
kazał taką sankcyą danej jemu mocy przywracając przytomnoi^ć 
mojćj żonie. Ktoby chciał przywracać pokój duchowi zamąconemu 
grzechem, powinienby mieć charakter swego kapłaństwa upowa- 
żniony potwierdzeniem. 

Wzorem spowiedzi jest to wylanie się, io odchylenie zagięcia 
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]akie czynimy jednając się z bratem. Winę bratu odpuścić, zagięcie 
jaicie ma przeciw niemu odprostować, każdy może; ale żeby kto 
z nas njógl brać na siebie rozwiązanie grzechów cudzych, tego nie 
czuję. Spowiedź w Kościele odbywa się pod strażą mnóstwa wiel- 
kich duchów; charakter księdza jest oparty o nie; ztamtąd idzie 
moc rozgrzeszania. 

Tćm się tedy dzielę z wami i to pod wasze światło podaję, że indy- 
widuahiie każdy może być spowiednikiem, doradzcą drugiego; ale 
charakter dający ogólną powagę w tćj mierze, nie może nastąpić 
bez sankcyi z góry widocznej, rzeczywistej, dotykalnej. 

Prośmyź Boga żeby wzbudził ducha takiego; któremuby nawet 
dał sankcyą, poparcie ; bo to jest potrzebne dla szczęśliwości na- 
szśj i dla spełnienia co na nas leży, bo tego czekając miliony jęczą. 

Droga do Polski jest; ale jak ją zobaczyć, jak zobaczywszy utrzy- 
mać się na niej, i pokazać ludziom z tą pewnością żeby nią poszli? 
Nikt nam jćj nie pokaże, musimy sami zobaczyć, musimy wymo- 
dlić, wypracować, naszemi duchami ten błysk, który wszystko od- 
krywa w jednój chwila, jak czasem wędrowcowi długo błądzą- 
cemu w nocy po lesie jedna błyskawica pokazuje ścieżkę. 

Siła człowieka wewnętrzna jest niezmierna, jakiej rozum ani 
przewidzieć nie może. Człowiek w duchu swoim ma wszystko, co 
go czyni podobieństwem, obrazem Boga. Jest w nim nieskończo- 
ność ciemna, i w nią rzucone wszystkie zarody, które krążąc poty 
go niepokoją, aż póki który niezabłyśnie czystćm światłem. Błysk 
taki łączy go z Bogiem, a męt z chaosem. Każdy człowiek ma w so- 
bie piekło, ziemię i niebo. Zwierze prawdziwe, nie duch wyższy 
zaklęty, ale zwierze z postępu swego znajdujące się na tym szcze- 
blu, żyje tylko ziemią. Przeznaczenie człowieka jest wydobywać 
swoje zarody na światło i nie dać odpadać im w ciemność. Chrystus 
był światłością w ciemnościach, którój ciemności ogarnąć nie zdo- 
łały. Szatan skusić go nie potrafił. Bo co to jest skusić człowieka? 
Jest to znaleźć w nim otwór, przez któryby znowu wszedł w zamęt. 
I dla tegoż powiedziano, że człowiek musi zamknąć za sobą prze- 
paść, to jest wychodząc na łono światła, pokoju, pogody, niezosta- 
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wić nic w duchu swoim coby go pociągnęło w ciemność, niepokój, 
udręczenia. Po tćm właśnie poznaje się szatan że wie Icryjówici nie- 
zamknięte, któremi człowieka napowrot w ciiaos najłatwićj wpro- 
wadzić. 

Wszystko to sę tajemnice, które tenby tylko jasno wyłożył, któ- 
ryby sam już przepaść za sob^ zamknął. 



Do Adama Mickiewicza. 

Zurych, 1 Maja 1847. 

Zaczynam Maj od ciebie bracie Adamie ! 

Nim podam tobie rachunek twój z Bogiem, a to wtenczas, kiedy 
Bóg rozkaże i dozwoli, dziś jako chrześcianin i jako brat twój, radę 
moje szlę tobie, 

W dniach tych Maja nader drogich. dla nas, usuwaj o bracie mój ! 
wszystko na stronę, a zajmuj się jedynie sprawą ducha twojego, 
poznawaj i opuszczaj kręte ścieżki które Bóg dopuścił, nie nazna- 
czył tobie. —A uczynić to możesz jednem drgnięciem twojem, 
takićm jakióm medal w Nantenre przyjmowałeś. — Tem drgnięciem 
odzyszczesz ton ducha twojego ; staniesz w czynie twoim od Boga 
dziś wymaganym, to jest staniesz na stanowisku, na któróm tylko 
łaska Boża czynić przez ciebie może, i wydasz owoc zarobku 
wieków twoich, na który tak ciężko pracowałeś, owoc straszny dla 
piekła, zt§d przez piekło zatrzymywany w tobie dot§d. Miłosierdzie 
Boże wybawi ciebie od krętych ścieżek, od tarcia się dalszego, a 
Matka Boska wesprze dalsze kroki, na prostój drodze twojśj. Ma- 
jowa łaska zgromadzi koło ciebie w tonie. prawdy to wszystko, co 
powiązane rachunkami z tob§, idzie dziś za tob§; tóm ułatwi 
w przyszłości racliunki twoje za siebie i za braci twoich. 

W dniach tych Maja Chrystus ostatecznie woła na sługę swojego, 
aby umarł stary człowiek twój, sługa ducha ziemi, a w Chrystusie 
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odrodził się człowiek nowy, aby zatarte prawo ducłia wskrzesił, 
w człowieku i w czynach objawił; — a to będzie wyższym owocem 
miłości twojćj dla Boga, od owocu któryś składał Bogu w prze- 
szłych żywotach twoich męczeóskicli, które tylko gotowały ciebie 
do dzisiejszćj korony prawdziwego męczeństwa, do prawdziwego 
krzyża ducha, do ofiary chrześciańskićj. 

Nie schodzi nigdy z oka mojego obraz przeszłości twojój, bracie 
Adamie I Tyś pierwszy zwiastował Polsce Sprawę Bożą i sługę Bo- 
żego.— Coś niezwyczajnego a pocieszającego widziała Polska 
w tobie :— a był to pierwszy promień nowój epoki, który naprzód 
zabłysnął w proroku Polski ; — a ten promień Boży uznając i mi- 
łując w tobfe Polska, goto wda się do przyjęcia słońca wyższój 
epoki, słowa Bożego. — W kolei czasu budziłeś w natchnieniach 
twych tułaczów Polski, zapowiadając im zbliżającą si^ epokę i 
sługę jój — a kiedy sługę tego przed sobą ujrzałeś, nie wahałeś się 
uznać w nim wolę Bożą i poddać się tćj woli Bożej. — Tćm wielo 
ułatwiłeś i słudze Bożemu i braciom twoim. 

Kiedy dla wielkiego wysilenia złego, zasępiło się to, co tak jaśnie 
zaczęło, nie opuszcza nadzieja zbolałego ducha mojego, że piekło 
nie dostąpi tryumfu, aby zasępione nie rozjaśniło się na nowo, i aby- 
śmy współtowarzysze świętój służby nie podawszy sobie bratniej 
ręki, stanęli przed sądem Bożym jako duchy rozdzielone z sobą. 

W tój nadziei, na te dni Maja wzywam dla ciebie bracie mój ! 
błogosławieństwa Bożego, wzywam opieki Matki Boskiśj. 

Do braci njoich w tójże co i ty potrzebie będących, odezwy nie 
czynię. — Na tobie leżą oni : chód ich od twojego zależy. — 
Brat Milewski wyszedł wczora. — Oświadczyłem jemu że z rąk 
urzędu, za powrotem swym, otrzyma notę moje. —Wedle prawa i 
zwyczaju naszego komunikuj ją w spółce z braćmi. — Łaska Boża 
wsparła brata tego, zrobił ruch właściwy naturze ducha swojego, 
zespolił się zemną i z braćmi, w dobrym duchu opuścił Zurych. — 
Jak tą drogą dalćj iść będzie ? czas okaże. 

Bi;atu Stechowi w mojćm imieniu oświadcz, że w czasie swoim 
otrzyma z rąk twoich akta służb które uczyniłem dla niego — a na 
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dziś ma w sobie dane, co koniecznom jest dla niego. Brat i słufca 
twój, 

Andrzej Towiański. 
>'ota dla brata Milewskiego wychodzi w osobnój kopercie. 



Do Andrzeja Towjańskjego, w Zurych. 

Paryż, 12 Maja 1847. 

Mistrzu i Panie, 

Sam widok pisma twojego rujjzył mię radości§, któr§ słowo twoje 
w nas zwykle budzi. Radość ta nie była pełna, i Bogu tylko wia- 
domo, czy będzie trwała. Byłaby pełn§, gdyby się objawiła w stopniu 
i w sposób, jakiego żądasz ; a trwać może tylko, pokazując się 
w owocach, Yf działaniu. 

Wzywasz mię, bracie, do tego drgnięcia, któróm porwaliśmy się 
w Nanterre, skupieni koło ciebie. . . Już przed Nanterre, po pierw- 
szych zejściach się naszych, zapalił się duch mój, i inni bracia po- 
rwali się na zwiastowanie Sprawy. Twoja siła, z ofiary idąca, 
wszystkie te iskry w jeden płomień objęła. Ten płomień i później nie 
raz silnie z nas wybuchał i długo gorzał. Dot§d pozostała w każdym 
z nas iskra z niego ; w samotnćj pracy lub za dotknięciem, budzi 
się, Oby wszystko zajęło się płomieniem, tym co dawniej, a szczer- 
szym ! To jest naszą wspólną żądzą; tego wyglądamy; na to pra- 
cujemy. . . Skutku nie mamy dotąd. Siły nasze, czy się powiększyły, 
nie wiemy; a położenie nasze bardzo utrudnione. 

Bo kiedyś objawił się nam, jeszcze wtenczas nikt nie stanął mię- 
dzy lobą i ludem wybranym. Z ducha w duszę szło wszystko, z dusz 
do ducha twego zaraz wracało. Późniój, my drudzy z różnśm urzę- 
dowaniem wdarliśmy się między ciebie i koło twoje. Morzyliśmy 
bracią nasze. Urząd twój morzył ojczyznę nasze. Ilekroć mistrzo- 
waliśmy nie mając ducha Mistrza, tylekroć morzyliśmy, duch ten 
wstępował i działał w chwilach : a my urzędowaliśmy latami ; więc 
ożywianie było chwilowe a morzenie długie. Urząd, sługa ducha 
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ziemi, a raczej niewolnik (bo w służbę nie najął się, ijurgieltu nie 
pożądał i nie brał), urząd niewołnik, lękliwe słowo stawił, wciskał 
je, obebodził ducha ziemi, kłaniając się mu, i przez lo, słowo nie 
w pełni stawił : a stawić nie mógł w pełni, nie będąc pełnym w du- 
chu i formie, co tobie jednemu dane jest. Mógł tedy Urząd spisko- 
wać przeciwko duchowi ziemi, trwożyć go : ale zachwiać go na 
jego tronie nie mógł. Ado tego powołany; do tego ty wołasz, a 
drudzy cisną. Czy do tego dojdzie? Bogu wiadomo; ale że jest, 
pomimo zboczeń i zniżeń, w postępie : to wie i tego poczucia nikt 
mu nie wydrze. 

Tem poczuciem żyjemy. Czśmże innómżyć byśmy mogli? 

To drgnięcie, któreś ofiarą twoją wywołał, Bogu tylko należne, 
w twoje ręce złożone, myśmy po nie sięgnęli. Za chwilkę zapału 
okazanego w pobliżu ciebie, zapału przemijającego, a niekiedy uda- 
n^go* chcieliśmy to drgnięcie kupić. Błogosławieństwo twoje, spółka 
z tobą myśliliśmy , że daje nam prawo nad ojczyzną naszą. Drgnię- 
cie dusz wystawialiśmy i^a widok, jako okrasę próżności naszćj ; 
zadawaliśmy to drgnięcie jeden drugiemu, jakoby jakiś martwy 
inwentarz z pod jednej ręki pod drugą zapędzany. Kazaliśmy bra- 
ciom radować się lub boleć, kochać lub nienawidzieć, często nie 
mając w sobie tego uczucia bólu lub radości, do któregośmy wzy- 
wali ! Wielość rozkazujących mnożyła wyzywy częstokroć sprze- 
czne,^ na każdy kazano odpowiadać. 

' My wyzywający, sami będąc w braku wiary, w czczości, w utrapie- 
niu ; nie mogąc znieść samotności, która nas wobec nas stawiać, 
nicość nam nasze pokazywała, wypadaliśmy na braci, zadawaliśmy 
im cierpienia, aby widokiem icli mąk tragicznie rozrywać się. Do- 
szło było do tego, że wyzywający podobni stali się do słabnących 
tyranów, którzy tylko w krwawej kąpieli ciepło znajdują. Brano ką- 
piele z ducha bratniego ! Im czuliśmy mniój w sobie swobody, siły, 
życia, tóm mbcnićj wołaliśmy o życie. Wydobywaliśmy życie 
sztuczne : kazaliśmy braciom robić ruchy, często ze stanem ich 
wewnętrznym niezgodne; odejmowaliśmy braciom ostatnią już 
wolność, szanowaną przez wszelkie tyranie, wolność milczenia, . , . 
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Bracia złożyli dowód bojaźni Bożśj i czci dla ciebie, że w imię 
twoje to wszystko znosili, byleby pozostać w kole, które coraz mo- 
cniej zacieśniono, i coraz mocniej dociskano. Bo za kołem nie mo- 
żna kroku zrobić bez pracy, nie można sprawy stawić bez naraże- 
nia się i nadstawienia się, nie można siebie stawić bez widocznćj 
łaski Bożćj. Woleliśmy tedy dla wygody naszej zostać w kole ofiara 
twoj§ już zwi^zanem, i w nićm jak w dziedzicznej wiosce panować, 
choć nad niewiele, byle po pańsku. 

Kiedy nam dokuczyło trudne położenie na ziemi, musiliśmy 
braci do robienia- rozruchów, do zaczęcia rewolucyi, nie badając 
wcale czy to jest zgodne z myślą Bożą i czy podobne ? Ociągających 
braci obwiniliśmy o niedołężność ; ale sami nie mieliśmy ochoty 
nadstawić się, mówiąc otwarcie, żeśmy na coś większego powołani. 
Drgnięcie chcieliśmy obrócić na zdobycie nam położenia na ziemi. 

Kiedy Bóg nam nie dał tćj łaski, aby sam nasz duch, samo obli- 
cze nasze wyzywało bliźnich do skupienia się, do podniesienia, do 
czci dla nas : chcieliśmy brak nasz fizyczny zastąpić fukaniem, 
krzykiem; a kogo nie mogliśmy wystraszyć, ogłaszaliśmy zaocznie 
za zbrodniarza i buntownika. Bo każdy, kto czćmkolwiek i kiedykol- 
wiek nie zgodził się z nami, a raczśj echem naszem nie był, zosta- 
wał ogłaszany za buntownika. Zaprowadziliśmy władzę najsmutniej- 
szą jaka jest na globie; władzę, którą w kraju naszym mają ochmi- 
strzynie, ekonomowie i ludzie dworscy i panicze goście nad chło- 
pami ; władzę najsmutniejszą, bo ona zna tylko doniesienia, kary, 
bo tam nie ma skargi i obrony, wysłuchania i sądu i wyroku; wła- 
dzę, którą Opatrzność już nawet z ziem słowiańskich usuwa. 

Tę władzę chcieliśmy uprawnić, spajając ją z władzą duchowną. 
Dlatego ftpwtarzaliśmy, że mówimy, że rozkazujemy z ducha, lubo 
ducha w nas nie było czuć. Braci takiemi rozkazami osłupiałych, 
straszyhśmy co chwila karami Bożemi ; wywoływaliśmy te kary; 
cieszyliśmy się, kiedy brata ból lub nędza dotknęła; odpychaliśmy 
go, deptaliśmy. Stawiliśmy się podobni trzodzie wilków, która to- 
warzysza rannego rozdziera i pożera. 

Wszystkie nadużycia, które były w dawnćj synagodze Izraela; 
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wszystkie te, któryc!i dopuścił się w ci§gu wieków upz§d kościelny, 
prędko śród nas przeowocowały. Duch czul ze strachem ziarno na 
przyszłość, nadużyć gorszych niź te, które skalały jaskinie maho- 
metaóskicb Assasynów, klasztory Jezuickie, i ciemnice inkwłzycyi 
święlćj. 

Widzieliśmy przykład, że grzechy brata, w spółce bratu sakra- 
mentalnie zwierzone, były objawione drugim, bez spółki ducha 
z pokutującym. Przykład w dziejach zbrodni nowy. 

Mistrzu i Panie ! Potśmwszystkiśm, trudno nam wrócić do tego 
zaufania, do tćj szczerości, z jakeśmy się zeszli pfzed laty; a bez 
nićj nie ma płomienia, nie ma czynu. I nie wrócimy tam, aż każdy 
z nas poczuje co przewinił, wewnątrz siebie to odwoła, i ducha 
braciom przyniesie wohiego od sądów, od wyroków i podejrzeń. . , 
Nad lem pracujemy. Tymczasem iskrę ducha przechować staramy 
się. Wiary, nadziei i miłości nie zgubiliśmy. Wołać do Boga nie 
ustajemy. Matki Boskiój, Matki naszej o przyczynienie się prosimy : 
bośmy ze wszystkich dzieci jój w najcięższem położeniu. W miło- 
sierdzie Boże ufamy. Tajemnice gniewu Bożego wielu śmiertelnym 
bywały i są objawiane często : tajemnice miłosierdzia Bożego ob- 
fitsze, głębiej i wyżćj schowane. Ojciec Niebieski nawiedza niespo- 
dziewanie grzeszne dzieci, i nagłą pociechą zadziwia Je. Tak nas 
nawiedził i zadziwił szczęśliwie przed laty zjawieniem się twojćm 
śród nas. Tak nas, wierzymy że w chwili Jemu wiadomej i w spo- 
sób Jemu znany, nawiedzi znowu, i pocieszy czóm Jego łaska. 

Prat twój, sługa i uczeń, 

Adam Mickiewicz. 



Do Ferdynanda Gdtta 

8 Junii 1847. Batignolles, rue du BouIeTard, 12. 

Bracie Ferdynandzie, 
Donoszę ci że wczoraj ztąd wyjechał, udając się do Mistrza, 
generał Giedroyć z żoną i synem chorym na umyśle. Do przedsię- 
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wzięcia tej podróży skłonieni byli nieszczęściem doihowóm, które 
ich dusze ciągle dręczyło i wewnętrznie ku Bogu posuwało. Njkt 
im tej podróży nie doradzał. Kiedy mi się zwierzyli, oświadczy^ 
łem że zamiar icłi zgodny z mojćm gorącóm życzeniem, a zarazem 
powtórzyłem im to co nieraz mówiłem, że stan icli syna jest zwią- 
zany ze stanem duclia rodziców i zależny od nicli* Że pycha ojca 
arystokratyczna, i pogarda jego dla * wszystkiego co słabe (dla 
chłopa, dla kobiety), że jego admiracye dla dowcipu i pustoty fran- 
cuzkiej wpłynęły na syna. Matka szczerze wierząca i pokorna 
i żądna słowa Mistrza, nie ma dotąd siły odpowiedniój duchowi 
wiary jaki jest w niej. Ojciec od zarzutów moich bronił się, matka 
wszystko przyznawała, ojciec chciał abym go zapewnił że otrzyma 
od Mistrza posłuchanie. Odpowiedziałem że tego nie mogę otrzy« 
maó ani nawet żądać, bo i sam czy otrzymam posłuchanie nie 
wiem. Dodałem że jeśli ojciec nie pójdzie w tóm czuciu w jakióm 
chłop prosty udaje się do cudownego ołtarza, to utrudni uzdro* 
wienie dziecka. Żeby był w tóm czuciu nie widzę dotąd. Oto jest 
wszystko o czćm donieść miałem. Unikałem częstszych stosunków 
z tą rodziną, nie będąc pewny że im w czćm pomódz mogę, a bojąc 
się utrudnić. Wiem że duchy mnie przeciwne (dobre czy złe to 
tylko Bóg wie) utrudziłyby tćj rodzinie stawienie przed Mistrzem 
od Którego tylko zależy, gdyby w tej rodzinie obudziło się żywsze 
uczucie ku duchowi mojemu. Dlatego dwa razy tylko z nimi wi- 
działem się, bardzo krótko. Zwierzam też tobie że mam przeczu- 
cie, że ten chory może być uzdrowiony przez Mistrza. Nawet 
gdyby koło było w należytem tonie, lub część koła tylko, ręczył- 
bym tu za jego uzdrowienie i przez nas by to stać się mogło. Ale 
dotąd siły przeciwko takiemu złemu nie mamy i targnąwszy się, 
narazilibyśmy się na straszne niebezpieczeństwo sami, nie tylko 
moralnie ale i fizycznie. 

Piszę do ciebie i z tego powodu że jako lekarz zapewne sam naj- 
przód wszystko obejrzysz i braci tam obecnych i siostry wezwiesz 
do wspólnćj pracy. Bez tego przygotowania nie tylko bym radę 
nioję wględem tej podróży cofnął, alebym ją wstrzymywał. Wprost 
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do mistrza nikogo nie upoważniałem jechać już od dawna, wy- 
jąwszy Celinę którę widziałem usposobioną i jednego rodaka (S.) 
który nie mógł się was dopytać. Twój brat, 

Adam. 
P,-S. To co mówiłem Gedroycowi od siebie nie podawałem za 
pewność i rzeczywiście pewny nie jestem czy moje zdanie' o ich 
charakterze moralnym lub ich potrzebach ducliownych jest praw- 
dziwe. Tylko wiem że rada szła ze szczerego źródła, z życzliwego 
serca. Mówiłem, że może od Mistrza będę noieli każdy z nich 
wskazane sobie drogi. A. 



Do Siostry * * * ^ 

Zarich, 14 Czerwca 1847. 

W epoce tćj słowa Bożego szerzęcćj na ziemi Królestwo Chrystu- 
sowe, podnoszącej Chrześciaństwo z fundamentu przez Chrystusa 
założonego, Chrystus dopominek u człowieka czyni o spełnienie 
słowa które w ucieleśnieniu podał, a które człowiek albo odrzucił 
albo formę tylko słowa przyjął, odrzucając istotę słowa, poddając 
prawu słowa ciało swoje, a niepoddając ducha swojego, nie przyj- 
mując ofiary nowśj i wyższćj którą ucieleśnione słowo w spełnienia 
podało człowiekowi. W skutek dopominku tego, niewiasta (dla 
górowania na ziemi praw i siły ziemskićj, pogaóskićj, dla obalenia 
praw i siły ducha chrześciaóskiój) pozbawiona praw duchowi swo- 
jemu należnych, pozbawiona życia, wolności ducha, wolności chrze- 
ściaóśkiśj, oddalona od spółki bratniej chrześciańskiój z męż- 
czyzną, otrzymać powinna należy tość swoje. — Dzieląca dotąd interes 
ziemski mężczyzny, dzieHć odtąd powinna interes ducha jego, 
obowiązki jego dla Boga, dla bUźniego i Ojczyzny, gwiazda męż- 
czyzny wedle powołania swego, i czynnym członkiem społeczności 
stać, się i wzajemnie prawem spółki bratnićj chrześciaóskićj dzie- 
lenie interesu ducha swojego i opiekę dla ducha swojego na ziemi, 
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jako od silniejszego ziemia mężczyzny odbierać, a w tem znaleźć 
ułatwienie postępu swojego, tćm postęp mężczyzny ułatwić, jako 
trudny jest postęp clirześciaóski bez tśj spółki chrześciańskićj 
mężczyzny z niewiasta, jako myśl Boża płeć stanowiąca dla po- 
stępu wszelkiego stworzenia, rozwija się w pełności swojej na 
drodze chrześciaóskiej i pełny swój owoc Chreścianinowi niesie, 
jako i Clirystus w tćj spółce z Bosk§ Matkę swoj§ założył funda- 
ment cłirześciaóstwa, dzieło zbawienia człowieka dopełnił. 

Wolę Boż§ powołany do służenia w epoce tćj słowa Bożego 
Bogu i bliźniemu, służyć powinienem przed innymi bliźnim moim 
Polakowi, jako narodowi Chrystusowemu, narodowi najciężćj 
ukrzyżowanemu w ciele, a najwięcśj gotowemu nieść krzyż Chry- 
stusa w duchu, przyjęć ofiarę chrześciańskę, len ciężar Chrystusa 
lekki, to jarzmo słodkie— służyć powinienem i tobie siostro! jako 
nie zatarły się dotęd w tobie cechy polskie, cechy chrześciańskie, 
nie zagasła iskra Chrystusowa, jako na poparcie czucia tego ode- 
brałem świadectwo od brata Alexandra o chęci twojćj służenia 
w sprawie Bożój Bogu, bliźniemu i Ojczyźnie. Czynięc tę powin- 
ność moje wzywam ciebie — abyś owoc tśj dobrśj woli twojśj zło- 
żyła przyjmujęc czynny udział w sprawie wyzwolenia niewiasty, 
w sprawie która z wyzwoleniem bliźniego i Ojczyzny naszój ściśle 
jest poleczone — abyś wzbudziła w sobie miłość wolności ducha 
twojego, wolności twojój chrześciaóskiej, w tśj miłości odzyskała 
prawa ducha i, za przykładem Chrystusa, broniła odzyskanych praw 
od napaści ciała, świata i szatana. Prawo te ducha, wolność i życie 
to ducha lekce dolęd ważone przez niewiastę były dla czci zewnę^ 
trznśj które niewiasta mamiła się, dla którśj znosiła utratę praw i 
poniżenie ducha swojego, dla którśj z drogi powołania swojego 
zchodziła, nie jasne a ciemne gwiazdę, kuszeniem dla mężczyzny 
stawała się, podajęc jemu przez wieki owoc drzewa zakazanego. 
Niech celem twoim staje się odtęd sakramentalny małżefjski obo- 
więzek twój, interes ducha własnego i towarzysza twojego, interes 
wieków waszych, myśl Boża na was leżęca, postęp wasz, aby się 
tak zajęła w^dle prawa słowa Bożego spółka wasza bratnia chrze- 
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sciaóska i małżeńska. Tak ujmując chorągiew Chrystusa^ chorągiew 
życia i wolności ducha twojego, nieś tę chorągiew i dopomagaj 
nieść powołanemu słudze Chrystusowemu, przyszłemu mężowi 
twpjemu, najprzód w życiu jego prywatnćm, polom w życiu jego 
publicznym, jako nie dozwala Bóg życia publicznego tak narodom 
naprzód powołanym jako i sługom z pośród narodów tych wybra- 
nym, bez złożenia Bogu w życiu ich prywatnóm owocu wierności. 
Jeżeli duch twój drgnie miłością Boga i żądzą spełnienia woli 
Bożój^ spełnienia prawa słowa Bożego, jeżeli w związku twoim do- 
pełnisz to prawo, chorągiew Chrystusową dotrzymasz wśród prze- 
ciwności zwyczajnych na ziemi, gdzie jeszcze wszystko czyni się 
w prawie ziemskióm, przeciwnśra prawu Chi^stusowemu i jeżeli 
czyą ten twój jako czyn żyjącego, spełniającego się w tobie słowa 
Bożego Chrystusowi w ofierze twej złożysz — pobłogosławi tobie 
Chrystus na ten żywot ziemski i na przyszły żywot wieczny ducha 
twojego. Tóm usłużona przez ciebie, wdzięczna tobie będzie Oj- 
czyzna twoja, która aby zbawiła się potęgą żyjącego spełniającego 
się słowa Bożego, tak bardzo potrzebuje dziś wzorów spełniającego 
się słowa dotąd teoryą na ziemi będącego — i wspierać ciebie na 
drodze twojćj nieprzestannie spółka ducha chrześciaóska tych 
braci, którzy uszykowani w duchu swym pod chorągwią Chrystusa 
i duchem swym walcząc w sprawie Chrystusowej czekają tylko Naj- 
wyższego skinienia aby i na ziemi rozpocząć walkę z Książęcieni 
świata tego — groźnie wznoszącym królestwo swoje przeciwne kró- 
lestwu Chrystusowemu, a w królestwie tóm niedolą, niewolą uci- 
skającym bliźniego i Ojczyznę naszą— i zawiedziona będzie potęga 
złego w wysileniu swem, aby w domu chrześcijańskim, w domu 
na którym taż sama myśl Boża, która i na tułaczach polskich spo- 
czywa, związek małżeński, ten czyn tak ważny chrześciański, do- 
pełnił się w formie tylko chrześciańskiej nie w istocie chrześciań- 
skiój, w ukorzeniu się prawu Chrystusowemu ciałem tylko nie 
duchem i ciałem, nie całą istotą człowieka. 
Brat i sługa^ 

Andrzej Towiań^^ki. 
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Do Feliksa Wbotnowskiego. 

Łangrune, 27 Jutii 1847. 

Kochany bracie Feliksie^ nasz spółsługo w kole, 
Jest to pociecha dla nas i powinno być zachęceniem, że na ciebie 
tak łatwo zgodzono się. Złiaczenie wyboru twego łatwo wyrozu- 
miesz. Ocenenili bracia w tobie nie tylko tę cząstkę idei i ducha 
sprawy którą masz w sobie, ale razem i sposób w jaki stawisz je, 
zbliżając się ile można do prostoty i szczerości. Bezpieczniój opie- 
rają się na cząstce siły^ którą im podajesz taką, jaką masz. Nie 
nadstarczasz braków twoich fałszywym wydymaniem się w postawę 
i w słowa. Jest to zaleta twoja, bracie, nie wielka w prawdzie i 
bierna tylko, ależ konieczna. Inni bracia więksi od nas duchem 
i swiętśi, póki nie staną w warunkach tój prostoty i szczerości poty 
nie zdobędą zaufania w kole. Nie damy im zaufania naszego. 

Wybór twój odpowiada teraźniejszój potrzebie koła. Tymczasem 
na przyszło potrzeby gotujmy się i zasilajmy się. Nasz trud teraz 
cały w tśm, abyśmy zachowując naszą prostotę i szczerość polską, 
dźwigali się z tego grzechu któryśmy odziedziczyli po upadłej Oj- 
czyźnie naszój, z tój niskiój szlacheckiej rubaszności, gnębiącej 
wszelkie głębsze czucie, i z tój arystokraty cznćj pankowatości, co 
się w nas tak zakorzeniła. Ostatnia ta wada, wychodząca ż ducha 
żydowskiego ifrancuzkiego, ma tu w życiu paryzkióm wielką pod- 
porę. Czas, bracie, abyśmy i wpraktycznóm bocowaniu z sobą, tych 
wad pozbyli się. To będzie dowodem podniesienia się naszego ku 
tonowi Mistrza. 

Wielekroć była o tśm mowa i zgadzano się na to, że nie można 
podnieść tonu w prawdzie, bez codziennśj katolickiej modlitwy, 
bez co wieczornego rachunku sumienia. To powinno być robotą 
każdego z nas. Ale to jest robota pojedyncza : żeby skutek Iśj ro- 
boty okazał się, żebyśmy mogli ton podwyższony i oczyszczony, 
przyniesiony w piersiach wydać przed braćmij wszczepiać go i ho - 
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dować, na to pojedyncza siła żadnego z nasunie wystarczy. Jeszcze- 
śmy tak słabi, że ducłi przeciwny albo niski, oporem lub napaście 
mocen jest w samotność nas zapędzić. Pomagajmy jedni drugim. 
Może być wielki ton w którym z braci, bez naszćj spółki, ale 
w kole, bez ogólnego bratniego wspierania się, ton należyty stanąć 
nie może. 

Te rzeczy wszystkim wam dobrze wiadome, przypominam wam. 
Dosyć będzie z nas, jeśli sobie przypominać będziemy co wiemy, i 
z tych przypomnień wzajemnie korzystać. 

Bez należytego tonu w kole, ze szczerości i prostoty idącego, 
rzetelnego, trzymanego ciągiem życia, nie usposobimy się do 
czynu. 

Stanowisko twoje, bracie, na teraz jest czysto polskie ; a ogółem 
twoim jest tyłko emigracya. Jeśliby ze strony Izraelitów, lub Fran- 
cuzów lub Słowian, był jaki ważny wyżyw, uwiadamiaj mnie. Na 
zawołanie wasze jestem; skoro wypadnie potrzeba wspólnej na- 
rady, pośpieszę do was. 

Pozdrowienie moje serdeczne braciom oddaj i bratnio moje uści- 
śnienic przyjmij. 

Twój brat i spółsługa w sprawie, Adam. 

W tej cliwili odbieram list Boókowskiego. Powiedz mu aby mi 
ze swoich pieniędzy co mógł przysłał zaraz, i u Romualda Gedroy- 
cia spytał czy nie może mi pożyczyć, nim te pieniądze z ministe- 
ryum odbiorę. Bo tu zostaliśmy bez grosza, wydawszy resztę 
w nadziei rychłego odebrania z Paryża zaległej pensyi. 

A. M. 



SŁOWA ANDRZHUA TOWIAIŚSKIEGO 

DO BRACI OBECNyCH PRZY NIM. 

27 WrzeSnia 1847. 

Bracia, 
Już rok siódmy jak Bóg po ogłoszeniu Sprawy swój na ziem 
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przez sługę naznaczonego woła na człowieka. Winszuję tym któ' 
rzy przyjęli wołanie to i duclia swojego wołaniem tśm poruszyli — 
a tych którzy, nie przyjęli, i nie poruszyli się dot§d wzywam jeszcze 
do najświętszej powinności, bo rok ten może zaraknęić źródło mi- 
łosierdzia Bożego i opornym wiekowe zakreślić kierunki. 

Pismo moje w którśm wyjaśniłem wolę Boż^, i gotowa ofiara 
tych, braci którzy tę wolę Boż§ przyjęli, s§ to źródła otwarte dla 
każdego pragnącego korzystać jeszcze z tego siódmego roku, dla 
pragnącego żyć gatunkiem ducha swojego, żyć słowem Bożem, 
w prawie ducha wolności chrześciaóskićj. 

Ci którzy przyjęli i poruszyli się niech proszą Boga w ż§dzy 
święcenia się Imienia Jego, aby dozwolił i pomógł przyjęte i umi- 
łowane stwierdzić czynem, życiem praktycznćm na drodze pry- 
watnej i publicznćj, aby słowo Boże dot§d w duchu ich będące, a 
umarłe, żyj^cśm na ziemi uczynić, albo na małćm polu praktyku- 
jące się, na polu obszernym życia publicznego spraktykować. 

Sługą, wolą najwyższą naznaczony, pragnę tego dla siebie, abym 
mógł na ten żywot i na wieki przyszłe zespolić się z powołanymi 
braćmi moimi w przyjęciu woli Bożej, w przejęciu się wolą Bożą 
i w spełnieniu woli Bożćj, słowa Bożego objaśniającego się i do 
praktyki stosującego się, zespolić się w troistśj ofierze chrześciań- 
skićj. — Tśj spółki tego braterstwa w chrześciaństwie, które mnie 
Bóg naznaczył, wymagam od braci moich, Ićj spółki oczekuję, jako 
jedynej nagrody za usługi moje. 



SŁOWA ADAMA MICKIEWICZA. 

[{o POŁUDNIU DO BRACI ZGROMADZONYCH NA SAiNT-CH ARLES.) 

27 Września 1847. 

Przyszedłem was zapytać o stanowczej rzeczy ; odezwać się do 
waszego instynktu polskiego, duchowego, abyście dali odpowiedź 
albo teraz, albo po spełnionej pracy każdy z sobą samym : czy nie 
T. II. 7 
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zbliża się czas, abyśmy stanowczo ruszyli z emigracyi — nawet 
krokami ziemskiemi. 

Moim to jest instynktem żebyśmy wyszli. 

Byliśmy w oczekiwaniu rzeczy nadzwyczajnych : były przeczu- 
cia że Francya wojnę zrobi i nas wyprowadzi — to nie doszło do 
skutku; a jeślibyśmy się zatrzymali, świat porwie nas w swój kr§g ; 
jeśliby Francya zrobiła rewolucy§, musielibyśmy być na jćj usłu- 
gach. 

g^W sumieniu waszćm rozważcież głęboko, czy ten czas jest blisko 
— jak§ drog§ spełnić to mamy ? w jaki sposób? i w jakiój chwili? 

Jeżeli jedno obaczym w czuciu naszem, wtedy prosić będziemy 
Boga, aby nam w tćm dopomógł — bo tak długo pozostać nie mo- 
żemy. Sama Opatrzność domaga się i żąda, abyśmy to co nosimy 
w duszy pokazali narodowi, i Francyi nawet. 

Ponieważ zaś nic bez formy na ziemi nie żyje; niech więc każdy 
2 was napisze krótko, jakie ma czucie, myśl, natchnienie ; niech 
to opieczętuje i złoży u mnie. "Wy jednego obierzecie od siebie, a 
ja od siebie, i lak we trzech rozbierzemy co złożycie i wam owoc, 
skutek przyniesiemy : czy całóm kołem działać mamy, czy tylko 
w pewnój spółce — bo tu wolności ukracać nie można. 

Mojom zdaniem, którego wam nie narzucam, życzyłbym aby o 
tśm między wami nie było dyskusyi ; bo tu byłoby tylko utrudzeniem. 
Ktoś rzecz mnićj głęboko wzięt§, może z taką siłą rzucić, że dru- 
gich pociągnie za sobą, i zetrze w nich prawdziwe, czyste poczucie 
*— a tu idzie o to, aby każdy czucie swoje wylał, sam coś zrobił. 

Wypadki na ziemi poruszają się, nas cisną. A ja odpowiedział- 
bym przed sądem Bożym, gdyby to co wam przynoszę z widoków 
ziemskich pochodziło. 

Ton jest wszystkiśm. Ten ton jest nam podany i objawiony; ale 
jak pieśni ogólnej nie ma bez taktu, jak w muzyce nawet potrze- 
bny jest takt) lak i w tonie naszym jest on koniecznym. A ten takt, 
jest to pochwycenie, poczucie, kiedy co przyśpieszyć lub zatrzy- 
mać. W objawieniu tego taktu jest największa trudność, i nie mo- 
żna go mieć bez całkowitego zapomnienia siebie. 
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Może ktoś me posiadać wysokiego tonu, a mieć szczególny dar 
chwytania taktu. Ten co obie zdolności posiada, przychodzi z to- 
nem i z taktem jest zupełnym, jest bohaterem, człowiekiem czynu, 
działa, rozwesela świat. 

Naprzód do Mistrza udawać się nie widzę potrzeby; bo jeżeli 
nasze uczucie stanie jak należy- wtedy mam nadzieję że dostąpimy 
jego błogosławieństwa. — Inaczój radzić się go w tćm co nie jest^ 
byłoby rzeczą próżną. 

Wiele jest dróg do kraju — idzie tedy o wybór, w jaki sposób, i 
w jaką chwilę.' 

Jeżeli ta chwila jest teraz, powinniśniy ją uchwycić, bo gdybyśmy 
się z nią rozminęli^ wielkie byłoby dla nas utrudnienie. 

Jakżeż możemy żądać aby się okoliczności złożyły, jeżeli nie ma 
u nas ruchu czystego ? My musimy stanąć w obec narodu francuz- 
kiego, i dla Polski pokazać, czy tu mamy umrzeć, czy chcemy 
walczyć. 

Kto bierze amnestyą, ten złożył dowód że zdesperował. A my 
czekaliśmy dotąd. Gdyby we Francyi ruch się zrobił i nas wezwano, 
bylibyśmy nie pod swoją chorągwią, wyszlibyśmy ze swego cha- 
rakteru, ze swojćj niepodległości, działalibyśmy nie samodzielnie. 
Otóż musimy zatknąć swoją chorągiew i powiedzieć czego chcemy 
— musimy pokazać czynem jaka jest droga emigracyi — pokazać 
narodowi gdzie idziemy. 
Owoż co wam dziś przyniosłem, teraz tylko dodam słów kilka. 
Kiedy byłem u wód, w śnie nadzwyczajnym była mi dana prze- 
stroga. Przyjaciel mój, który nawet nie jest w kole, we śnie przy- 
szedł mnie pocieszać. Wiele narodowych pieśni mi śpiewał, a 
szczególniśj pieśń jedną — tej muzyki szczęty zachowałem w mo- 
jej pamięci, i strof kilka słów zapamiętałem. Widziałem wielu 
emigrantów, i objawiłem chęć czemu jednćj pieśni razem nie śpie- 
wamy. Wtedy mój przyjaciel przybrał twarz poważną i surową^ 
głosem pewnym i uroczystym przemówił do mnie słowa, po któ-^ 
rych zaraz się obudziłem. 

A te słowa są : « Notę pieśni im dawajcie; ale słów pieśni 
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broń was Boie im dawać, chyba tym, którzy tę notę śpiewają i ra- 
zem z wami tańczyć będą. Kto na notę nie odpowiada, słów temu 
nie dawać ! ! ! » 

Była to rzecz dla mnie i dla was wiadoma, ałe potrzeba było wi- 
dać przypomnienia tej przestrogi. Pamiętajcież ton dawać — ale 
nie słowa. 

Na mnie to zrobiło wrażenie, którego wam wypowiedzieć nie 
mogę. Jakież będzie słowo nasze, jeżeli czynu nie będzie. My mo- 
żemy powiedzieć w j£(ki sposób idziemy, po co; ale na czćm się na- 
dzieje nasze opierają, tego powiedzieć nam nie wolno. 

Tćm co wam przyniosłem zajmijcie się jak najprędzej; ale o 
szczegółach z sobą nie rozmawiajcie : możecie się takim sposo- 
bem zbić z czystego uczucia. Pamiętajcie tylko, że nam nie wolno 
umrzeć na tćj ziemi. Może nasze wyjście zrobi więcćj niż wszystko, 
tak jak wyjście z Egiptu. Żegnam was bracia. 

Proszę was tylko bracia, aby to cośmy mówili, nie wyszło za' 
koło, nie zostało wyrzuconćm. — Co robimy do nas należy. 



SŁOWA ADAMA MICKIEWICZA. 

UDZIELONE BRACIOM NA PIŚMIE. 

5 Października 1847. 

Objawienie ducha chrześciańskiego w polityce, budowani pań- 
stwa Chrystusowi, musi wziąć początek z Rzymu, który jest Ko- 
ściołem i państwem. To państwo było duchem wyjednane na ziemi. 
W Kościele zachował się u ołtarza ton chrześciański, w jego usta- 
nowieniach zachowało się podanie, a w jego działaniach takt. 

Powołani abyśmy duchowi Państwo na ziemi zdobywali, z Rzy- 
mu posady naszćj, na ziemię iść musimy. Dary Boże, owoce prac 
wiekowych w niem złożone czystśm uczuciem przyjąć, i naszego 
ducha, nasze podanie i nasz takt z tćj zasady podnosić. 

(Z autografu Adama Mickiewicza.) 
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Do Rutkowskiego. 

B. d. (1847?) 

Les partis qui divisent la France n'ont que le pressentiment de 
ravenir. Cest pourąoi ils ne peuvent pas 6tre mis d'accord. La gś- 
n^ralion actuelle de la France est appel^e a commencer Taycnir. 

II y aura bientot une lutte pour savoir Iequel des deux esprits 
idoit ótre pris pour modele, pour type, celui de la France ou bien 
ceiui de rAnglelerre. (Tu mówić co to jest duch Francuza.) Anglia 
będzie miała za sob^ Rossyę i arystokracye wszystkie, Francya 
ludy. Cesi un appel a i'eićment francais, que la gćneration 
passie a laisse dĆYorer en elle, mais que le peuple et la jeunesse 
conservent pur. Ce qui dśvore Tćlśment francais, Fesprit francais, 
c'est i'industrialisme, le doctrinarisme, etc. 

11 faut se faire peuple dans TSme, 61ever Tślł^ment populaire (le 
feu, Tentbousiasme) au pouvoir. Cest \k la veritable dómocratie, 
et ii y a a. regarder lessciences, Thabiletć, comme choses secon- 
daires. Tant que l'on mettra la' science et Thabiletć au-dessus de 
Tentbousiasme francais, la France sera gouvernće par les habiles, 
par les intrigants. 

Le premier devoir d'un francais c'est de se respecter, de ne pas 
soumettre son kme h ce qui est infórieur, k Thabiletś, de chercher 
les grands homraes. La France ne peut <3tre conduite que par les 
grands hommes. Napolćon (1). 

(Z autografa Adama Mickiewicza.) 

Do Adama Mickiewicza. 

Zaricb, 31 Maja 1847. 

(2) . . . stawi tę wysokość przez €brystusa okazaną, która słowo 

(1) Notatka napisana dla Hatkowskiego jako kierunek w rozmowie z artysta 
francozkim Travier'em. (P. W.) 

(2) Początek niniejszego listu zaginał. (P, W.) 
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Boże do osi^gnienia człowiekowi naznaczyło^ stawi ideał przez 
Głu^stusa spełniony, aby człowiek przez stopnie^ przez epoki słowa 
w wiekacłi przecliodzęc, tężże wysokość zajęł, tenże ideał spełnił. 
Nie stanie juz z woli Bożśj przed człowiekiem inna wysokość, inny 
ideał. Niecli i przed tob§ bracie ! nie staje w dzisiejszym czynie 
twoim, a złe co cłiwila inne ideały podawać człowiekowi będzie, 
wodząc człowieka na pokuszenie. 

Do tśj wierności prawu słowa Bożego, w imię Chrystusa, słu^a 
Chrystusowy wzywam ciebie bracie współtowarzyszu służby! a 
usługa moja bratnia chrześciańska dla ciebie nie ustanie, o ile 
trwać będziesz w pracy twojśj, w ofiarach twoich chrześciańskich 
dla osiągania tćj wysokości, tego ideału dla spełnienia słowa Bo- 
żego. Brat i sługa twój, 

Andrzćj Towiaóski. 



Do Koła. 

Biniogen, 21 Marca 1848. 

Najmilsi bracia ! 

Ruchy naszych braci Francuzów są na drodze Sprawy Bożój i 
odrodzenie się to jednćj gałęzi Izraela jest na życie całego Izraela. 

Wyszła na ziemię Sprawa Boża nad czas naznaczony zatrzymy- 
wana grzechami człowieka, otworzyło się pole życia i służby dla 
Zastępu Pańskiego, dla apostołów żyjącego słowa Bożego. Przeszła 
rekolekcya, czas zarobku; czyn, owocowanie, poczęły się.— Po życiu 
ducha życie człowieka. —Chrystus woła do życia publicznego a 
chrześciańskiego, do owocowania i korony ofiar chrześciańskich. 
Pełna ofiara stała się istotą powołania sług Sprawy Bożój. Ton 
Chrystusowy niech brzmi i w duchu i w człowieku i w życiu ich 
prywatnóm i publicznćm, niech objawia życie słowa Bożego na ziemi, 
a przez to życie tryumf Chrystusa przez człowieka — jako życie 
samo ducha, modlitwa sama, słowo Boże w grobie nie ©bala berta 
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Ksi^żęcia świata tego, pod którćm niedola, niewola — jako życie 
najniższe jarzmiciela nie zwycięża się śmiercią naj wyższą jarzmio- 
nego — jako słowo Boże czczone spełnieniem, czynem, w potędze 
i ducłia i ziemskiej jawione przez człowieka, zbawia człowieka do- 
cześnie i wiecznie. 

Wybiła godzina wasza powołane sługi Clirystusowe ! Stawajcie na 
tym wyższym szczeblu drogi Bożćj, na który Chrystus wzywając 
w dniach tych człowieka z kolei postępu jego, wezwał naprzód tych 
których na sługi człowiekowi przeznaczył — zajmujcie to wzgórze 
na które trzy lata temu jako z woli Bożój wezwałem was, bierzcie 
krzyż, ofiarę, broń waszą, jakoście przed sześciu laty ślubowali 
Chrystusowi pod chorągwią Chrystusa. 

Wielkie są obowiązki wasze, wielka odpowiedź wasza przed Bo- 
giem i przed bliźnim. — Przyszła już pora stosować do praktyki 
światło epoki tiśj wyższśj,chrześciaóskiśj, istotę Sprawy Bożój jawić, 
okazać wzór życia publicznego a chrześćiaóskiego, wpieść cho- 
rągiew Chrystusa tam, gdzie dotąd sama siła ziemska — pogańska 
czyniła, tóm związać w prawie ducha ziemię z duchem, które tylko 
w prawie ziemskióm wiązane były. — Bóg sam rozpoczął wyzwole- 
nie człowieka, aby człowiek rozpoczęte zakończył, a co miłosier- 
dzie Boże skierowało ku postępowi, ku podniesieniu się człowieka, 
łatwo może odwrócić się od celu i ciężkie manowce na nowo dla 
człowieka otworzyć. — Do powołanych sług człowieka należy czu- 
wanie nad dolą tą bliźniego. — Ich to trud, ich ofiara — aby 
brat Francuz stanął na stanowisku naznaczonćm sobie i z tego sta- 
nowiska aby śpieszył ku ratunkowi ujarzmionych braci — aby Po- 
lak pierwszy płacił dług miłości chrześciańskiój bratu Francuzowi, 
aby ofiarę swą -dla prawdziwego interesu bratniego złożył, a po 
złożeniu aby z błogosławieństwem Bożem, przyjął opłatę wzaje- 
mnego długu. — Sojusze bratnie a nie na drodze chrześciańskiej, 
użycie za narzędzie brata bez spółki z bratem w Chrystusie, nie 
przyniesie dla Izraela owocu — a pierwszy wzór tćj miłości chrźe- 
ściańskićj, tego braterstwa chrześciailskicgo postawić si$ ma przez 
sługi Chrystusowe, przez apostołów żyjącego sFowa ftbżego. 
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Do służenia, do przewodniczenia, wam bracia moi ! na l^j drodze 
obowiązków naszych, polecam wam brata wodzu Sprawy Bożśj, 
drugą połowę urzędu wam naznaczonego, który w nieobecności 
pierwszej połowy całość urzędu stawić dla was będzie, powierzam 
bratu temu chorągiew Sprawy Bożćj, i błogosławieństwa Bożego 
błagam dla niego, aby przeciągając miłość swoje, korność swoje 
woli Bożój, wspierany ramieniem Bożóm wynosił chorągiew Chry- 
stusa wszędzie gdzie tylko tryumf Chrystusowi w dniach Sprawy . 
Bożćj naznaczony jest — a na potrzebowanie wasze ukazywać wam 
drogę i iść będę po tej drodze z wami w spółce nam naznaczonćj, 
jako Bóg w miłosierdziu swojóm procha swojego uczynił składem 
woli swojej dla człowieka, a naprzód dla tych których powołał do 
służenia człowiekowi. 

Najmilsi bracia ! Od czasu wezwania was przed trzema laty na, 
stanowisko Służby świętój, otworzyły się skrytości serc waszych 
miłość i nie miłość wasza owoc swój wydały i z tćj przeszłości ra- 
chunki stanęły już przed Bogiem. — Wieki polem nagrody za wier- 
ność powołaniu, wieki polem zadosyć uczynienia za wszelkie opu- 
szczenia w powołaniu, za obrazę Boga, za szkody bliźniemu. 

W tym nowym zakresie Sprawy Bożćj nie jest już obowiązkiem 
moim wstępnie służyć wam. — Sumienie wasze niech więc bada 
o ile każdy z was jest, lub nie jest w niedoli tćj ? Od winnego 
sługi przed rozpoczęciem służby należy się dla Boga żal i skrucha, 
sakrament tylko pokuty otworzy winnemu słudze pole służby jego. 

Naznaczony sługa nie sędzia wasz, z żalem i ze skruchą brata 
w radości ducha mojego zespolę się, i na wezwanie brata służyć 
będę w Irudnem położeniu jego — jako w walce tej k|órą Chrystus 
rozpoczął z ziemią i z piekłem, ziemia i piekło nastają na powo- 
łane sługi Chrystusowe, kuszą, jarzmią, wydzierają owoce wieko- 
wych trudów Izraela, który czasu przygotowawczego nie używał 
na uprawę roli swojój, i nie zapaszał się w potęgę cłu^ześciaóską 
opór złemu stawić mogącą. I ztąd to bracia moi ! w gromadzie na- 
szej, w Ojczyźnie naszćj, chmury zasępiły dzień Boży poczęty z tak 
wielkićm weselem naszćm. — Służyć bratu będę, aby brzemię ra- 
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chunków namnożonych przez człowieka, nic obciążyło w przyszło- 
ści ducłia jego, aby człowiek zobaczył na co duch jego patrzeć 
przez wieki będzie, i aby widzenie to, dopóki pora, dopełnił. — 
A co naznaczyła wola Boża, a niespełnione dotęd przez was w cza- 
sie zasiewu, spełnić się może trudniej w czasie obecnym owocowa- 
nia, a trudniej jeszcze po przejściu dni tych błogosławionych, jako 
wola Twórcy stworzeniu dana dopełnia się wedle woli stworzenia, 
łatwiej, trudnićj, w radości lub w boleści. 

W tej slanowczćj chwili, w której odbieracie bracia ! lo wołanie 
moje do ducha waszego, wzywam miłosierdzia i błogosławieństwa 
Uożego dla was i dla siebie. Brat i sługa wasz, 

Andrzej Towiaóski. 

SKŁADZASADf). 

Rzym, 29 Marca 1848. Via del Pozetlo, 30. 

1. Duch chrześciański, w wierze Święlćj Katolickićj Rzymskiśj, 
jawiony czynami wolnemi. 

2. Słowo Boże w Ewangielii zwiastowane, prawem narodów, oj- 
czystćm i społecznćm. 

3. Kościół stróż słowa. 

4. Ojczyzna pole życia słowu Bożemu na ziemi. 

5. Duch polski Ewangielii sługa, ziemia polska ze swćm społe- 
czeństwem, ciało. Polska zmartwychwstaje w ciele, w którćm cier- 
piała i złożona została w grobie przed laty stu. Polska w osobie 
wolnej i niepodległćj staje i Słowiańszczyźnie dłoń podaje. 

6. W Polsce : wolność wszelkiemu wyznaniu Boga, wszelkiemu 
obrządkowi i zborowi. 

7. Słowo wolne, wolnie objawione, z owoców przez prawo sa- 
dzone. 

(1) Obacz co do dziejów Legii włoskiej : Men\otial de la Legion Polonaise de 
1848, creće par Adam Mickiewicz en Italie, publication faite d'aprd8 les papiers 
de son pdre ayec prófac-j et notes par Ladislas Mickiewicz. Paris, 1877. (P.,W.) 
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8. Wszelki z narodu jest obywatelem, wszelki obywatel równy 
w prawie i przed urzędami. 

9. Wszelki urząd obieralny, wolnie dawany, wolnie brany. 

10. Izraelowi bratu starszemu uszanowanie, braterstwo, pomoc 
na drodze ku jego dobru wiecznemu i doczesnemu. Równe prawo 
polityczne i obywatelskie. 

11. Towarzyszce żywotu, niewieście, braterstwo, obywatelstwo, 
równe we wszystkićm prawo. 

12. Każdemu Słowianinowi, zamieszkałemu w Polsce, brater- 
stwo, obywatelstwo, równe we wszystkiem prawo. 

13. Każdśj rodzinie rola domowa, pod opieką gminy, kaźdój 
gminie rola gromadna pod opieką narodu. • 

14. Wszelka własność w stanie jak jest, szanowana i nietykalnie, 
pod straż urzędowi narodowemu oddana. 

15. Pomoc polityczna, rodzinna należna od Polski bratu Cze- 
chowi i ludom pobratymczym czeskim, bratu Russowi i ludom ru- 
skim. Pomoc chrześciańska wszelkiemu narodowi jako bliźniemu. 

Siodołkowicz, — Zaleski, — Niesiołowski, — Saski, — Stachowski, 
— Zieliński, — Orłowski, — [Markoni, — Gabryel Rożniecki, — 
Edward Geritz, — Aleksander Kamiński, -— Piotr Lewicki, — Adam 
Mickiewicz. 



Do JULIDSZA ŁĘCKIEGO. 

Rzym, 3 Kwietnia 1848. 

W Rzymie moja służba skończona, ile ze mnie było. Rzecz 
w tym stanie, że jeżeli Mistrz tu przybędzie, główny węzeł roz- 
wiąże, przez to miljonom słowiańskim droga ułatwi się. Jest na to 
obietnica z wyżśj w słowie prorockiem. Proroctwo z ust osoby nie 
znającśj Mistrza, nie wiedzącój o Sprawie i uprzedzonój prze- 
ciwko Mistrzowi. Słowo to wam późniój będzie udzielone. Walkę 
tu miałem ciężką, wszystko na co liczyłem fH'zeciwko mnie stanęło, 
wszystka złączyło tńę z ksł^żamł. Były zgfomadzeiway gdzi« mtisi^ 
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łem bić się przeciwko krzykom, złorzeczeniom, szyderstwom, wko- 
ło opasany potwarzc. Młodzież z paszczy ich wyrwałem, i we czter- 
nastu zawiązali się, poszli do spowiedzi, którśj nie praktykowali 
dawniej, poszli do księży naszych z drgnięciem, ze łzami i to księży 
nie zmiękczyło. Zawiązali się w kolo na zasadach Mistrza, zawiązek 
pułku. Ruszymy ztąd wkrótce, może za dni kilka, skoro dostaniem 
sposób na drogę. Ci nasi bracia są to podróżni, artyści z kraju lub 
na płacy rządu, wszystko rzucili. Mają zamiar na Florencyą, Medy- 
olan, Czechy, do Krakowa iść. Przyszłe wam wkrótce akty do druku. 
Posyjam zasady po włosku, zatwierdzone od ojca Wentury, sła- 
wnego i przez cenzurę kościelną. Księża nasi o tóm zatwierdzeniu 
nie wiedzą i przeciwko tym zasadom piszą i gadają. Nasz związek 
będzie nazwany Zastąp pierwszy Polski (jako cząstka zastępu paó- 
<jkiego), po drugiój stronie napis Słowiaństwo. 

Pójdziem z orłem białym, chorągwi nie weźmiem, aż za zatwier- 
dzeniem Mistrza (chorągwi paóskiśj). Dziś druk na czysto w dru- 
karni propagandy. Brat Michał niech zaraz zniesie się z kim można 
dla gotowości do wymarszu ku nam. Rząd Francuzki pewno da 
żołd i coś na drbgę, może i ztąd późniój zasilimy. Aktów jeszcze 
nie ogłaszajcie. Poszlę ztąd wezwanie do władz emigracyjnych. 
Kto z koła ma ochotę, niech się naradzi z Juliuszem i śpieszy, ale 
brat Bońkowski i Służalski jeszcze potrzebni w Paryżu. Ja braci 
wyprowadzę i pośpieszę do Mistrza; i do was jużbym wysłał Geritza, 
ale rozeszła się wieść, że Mistrz jest tu, śledzimy źródła tój wieści. 
Bądźcie gorący a cierpliwi. Polska na ziemi już jest, i czułem ją 
na ziemi jeszcze przed wyjazdem z Paryża. Ale Polski nowśj, mo- 
ralnój nie postawim bez rozprawy z Rzymem i z Paryżem. Tiim 
jeszcze trud wielki. Z Papieżem dwa razy widziałem się. Pełno tu 
plotek o tśm. Czasu nie miałem wam donieść, chwili nie mam 
wolnój. Zdrów jestem. 

Wasz brat i sługa, 

Adam. 
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Do Juliana Łęckiego. 

Medyolan, 1 Maja 1848 roku. 

Bracie spółsługo. 
Opatrzność dala mi spełnić część mojćjtu służby czynnćj... (I). 
Mam nadzieję w Bogu, że i z Karolem przyjdziemy do ładu, po 
widzeniu się naszśm z Mistrzem. Że we Francyi rzecz główna, to 
wam zawsze mówiłem i pisałem, ale bez wyzywu ze Szwajcaryi i 
Włoch dotędby się we 1'^rancyi ciągnęło, i teraz znowu trzeba 
z Włoch Polslię do jedności, do obozu wyzywać. Działania braci 
Francuzów i innych uważam za niewłaściwie prowadzone, i dobrze 
iż z niemi nie działaliście. Oni zawsze chybiali i chybiają w czasie, 
orzą i każą orać tygodniem przed odelgą. Praca wieilia a mało ro- 
boty. O jakżeby tu nas przyjęto, gdybyśmy mieli choć batalion ! 
ilebyśmy tu zrobili mając czas z sobą i żywioły. Niech was tam Bóg 
wspiera i w wierze i w cierpliwości trzyma. 



Wasz brat i sługa. 



Adam. 



Do Pułkownika Mikołaja Kamieńskiego. 

MedyolaD, d. 9 Maja 1848. 

Bracie Mikołaju Kamietiski (2), 
. . .Czytaliśmy twój list do Michała. Twoje długie oddalenie się 
z koła jest przyczyną, że nic wiesz wielu trudności, które potćm 
zaszły, a które mam nadzieję, że się załatwią przez moje podróż do 

(1) z listów tyczących się Legii przytaczamy tutaj jedynie ustępy odnoszące się 
do stosunku z Towiańskim. (Obacz : Korespondmcya Adama Mekietoicza, t. U, 
wydanie trzecie, str. 13. (P. W.) 

(2) Ustęp z listu umieszczonego w Korespondencyi, i. II, wydanie trzraie, 
str. 16. (P. W.) 
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Bale. Tyle na teraz tobie przypomnę, że .przez długi czas prace 
same duchowe i wysilenia same duchowe kolo zajmowały. Wiele 
osób, a z tych niektóre otaczające Mistrza, zamknęły się w tćj 
sferze działania, zachęcając do wysileń ducha, do trzymania tonu 
między braćmi w stosunkach prywatnych, a razem zaniedbując 
wszelkie działanie na ogół, na masy, i wszelkie stosowanie praw 
do czynu politycznego. Ta część roboty głównie na nas leży, a 
prowadząc j| za pomocą Bożą, i w czynach pokazując czystość, a 
oraz stopień naszego ducha, staniemy tam, gdzie nas Mistrz wzywa 
i oczekuje. Niech tedy ciebie nic nie miesza, i z drogi przedsię- 
wziętej nie cofa. W sumieniu twojćm szukaj świadectwa dla siebie 
i dla nas. 

Adam Mickiewicz. 

Do PUŁKOWNIKA MlKOŁAJA KAMIEŃSKIEGO, W PaRYŻU. 

Medyolan, 14 Maja 1848. 

Bracie Mikołaju (1), 
...Wiem i pisałem o tem nie raz braciom, źe w Paryżu trud nasz 
główny. Tam wielu nas nie potrzeba. Kto będzie potrzebny, 
W kilka dni może stanąć w Paryżu dla pomocy mm'e. Powołanym 
do Paryża przyda się to, co oni teraz robią, jako nauka praktyczna, 
jako poparcie słowa czynem. Tymczasem inni zamiast próżniac- 
kiego oczekiwania, przygotują się wojskowo i przygotują wojsko, 
narzędzie działania. Przejmij się proszę wszystkićm tćm, co tu pi- 
szę i nie dawaj się zbijać z drogi. Są osoby otaczające Mistrza, są 
bracia w Paryżu powołani służyć inaczćj, duchem tylko lub sło- 
wem. Te osoby chciałyby wszystkich w swoje sferę wciągnąć i 
w niej na zawsze zamknąć. Naszym zaś obowiązkiem jest działać i 
na drodze politycznćj i na placu boju, który Opatrzność nam 
otwiera.. . 

Adam Mickiewicz. 



(1) Ustęp z listu umieszczonego w Korespondencyi, t. II, wydanie trzecie, sir. SI. 

(P. W.) 
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Do Karola Róźtcriego. 

CiniDgen, 16 Maja 1848. 

Bracie Wodzu Sprawy Bożśj I 

Przyszedł już czas w którym osobiście służyć bratu Francuzowi 
powinienem. Do służby tćj naznaczona mnie jest spółka chrze- 
ściańska z temi braćmi, których Najwyższa wola powołała na aposto- 
łów w epoce tśj chrześciańskiój, którzy dopełniając istoty powin- 
ności swoich, drgnęli miłością do woli Bożej, do powołania swo- 
jego i stanęli w stałój woli swojćj iścia drogą przez Chrystusa po- 
daną, wyrzekania się ducha złego i wszelkich spraw jego ; wyrze- 
kania się ziemi, mamony a służenia i ofiarowania się dla ziemi. 

Świadczysz mnie bracie! o pewnej liczbie braci dopełniających 
istotę powołania swojego i stojących już pod chorągwią Chrystusa, 
chorągwią Sprawy Bożśj. Do ofiar któreś czynił dla braci twoich 
dodaj i tę ofiarę jeszcze, abyś do ducha każdego przeniósł gorącą 
żądzę moje zespolenia się ze wszystkimi powołanymi braćmi jako 
to nam wola Boża naznaczyła. 

Brat i sługa twój, 

Andrzśj Towiański. 



Do JULTUi^ZA ŁĘCKIEGO. 

Medyolan, 16 Maja 1848. 

Bracie spółslugo. 
Upraszam, żebyś braciom przypomniał : że cel mojój drogi do 
Rzymu był im wielokroć wskazywany ; że kierunek cały nie przezc- 
mnie samego ale przez nas wszystkich spoinie nakreślony ; że sta- 
raliśmy się, ile można, aby każdy z nas, według własnego natchnie- 
nia i przekonania o lyrii celu i kierunku wyrzekł. Wyrzeczonem 



Digitized by VjOOQlC 



ŁISTT I PRZEMÓWIENU. 111 

było. Mnie zmieniać drogi mojój dla zdarzeń codziennie innych^ 
nie wolno i nie podobna. Nawet wybuch w Paryżu, przez nas ja- 
sno widziany, a mimo to udaliśmy się do Włoch. 

Niektórzy bracia myślg, że ja w Paryżu mógłbym był emigran- 
tów wychodzących zatrzymać i zjednoczyć, i z nimi we Francyi 
służbę apostolska duchowa przeciągać, służbę, która nam tak długo 
pracującym trudna. Tej myśli, bracie, nie dzielę. Granice tego, 
co mogę zrobić, sam tylko mogę widzieć ; czasy i chwile działania 
każdy z nas dla siebie musi w sumieniu i duchu poczuwać. Chwila 
działania w Paryżu jeszcze dla mnie nie nadeszła. 

Czy mógłbym działać wespół z braćmi od nas oddzielonymi, to 
nmsicie wiedzieć z własnego doświadczenia. Kto z was może we- 
spół z nimi działać, wolność mu wszelką w tem zostawujemy. 

Że w Paryżu główny trud, tośmy mówili. Za to wiele cierpiałem, 
broniąc tego punktu, kiedy Pilchowski wsparty powagą Mistrza, 
ogłaszał Francyą za straconą, kiedy osoby otaczające Mistrza, mó- 
wiły pokątnie, że Mistrz wziął już paszport do Anglii i tam Sprawę 
przenosi. Na własnym tylko duchu opierając się, odepchnięty od 
Mistrza, a czytając w jego duchu broniłem prawdy. 

Służba nasza we Francyi apostolska, we Włoszech zdobycie 
pierwszego punktu na ziemi. Do służby we Francyi nie wielu nas 
trzeba, a wedle potrzeby można potrzebnych powołać. Przygoto- 
wanie umysłów polityczne, petycye, domagania się, głosy uHczne, 
same znajdują się we Francyi. Kierunek główny w tśj chwili ująć 
nie jest w mojej sile, anim do lego powołany. 

Nie naśladujcie tych braci zatrzymanych w bezwładnćj pysze, 
którzy chcą tylko, zęby ktoś wielkie rzeczy robił, był wielkim czło- 
wiekiem, a sobie zostawaj ą tylko łatwą pracę, rządzenia samo- 
władnego tym wielkim człowiekiem. Jest to fałsz dawnych spo- 
wiedników królewskich, podniesiony do drugićj potęgi. Ksiądz Je- 
łowicki po spowiedzi i danej mi absolucyi, tegoż samego domaga 
sięodemnie. « Weź spowiednika (to jest jego) a nic bez spowiednika 
nie rób. » Każdemu z was wolno spróbować, czy można działać, 
żyć pod rozkazami nie jednego ale kilkudziesięciu spowiedników. 
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wielkich i pracowitych duchów (bo i spowiednicy byli wielcy), ale 
próżniaków ziemskich. 

Moim zamiarem jest, bracia, zawiązek tu pułku polskiego utwo- 
rzyć. 

W tym zamiarze trwam. Gdybym znałazl więcój pomocy, jużbym 
go dokonał i wrócił do was. Będę do końca pracował nad spełnie- 
niem tej noyśli. 

Z urzędem francuzkim, tylko urzędowie mogę rozprawiać się ze 
skutkiem. Ten charakter urzędowy, na ziemi tu musi być pracowi- 
cie zdobywany. Duchownie zaś każdy może sam działać. I nikt 
braciom, którzy się maj^ za duchownych, tego nie wzbrania. 

Tobie, bracie Juliuszu, uściśnienie caloduszne za to, że w uczu- 
ciu, w jakiem rozstaliśmy się stoisz i trwasz. 

Braci wszystkich pozdrawiam. 

Brat i współsługa, Adam. 

Do rz^du francuzkiego wstrzymałem się pisać, nie mając dotąd 
dostatecznćj liczby zawiązku, kiedy Kamieński spodziewany się 
opóźnia. A. M. 

Do Andrzeja Towiańskiego. 

Koszary San Girolamo, 3 Junii 1848. 

Mistrzu i Panie ! 
Ostatnie pismo twoje doszło mnie (i) którą tu spełnić mia- 
łem za obowiązek sumienia. Spodziewam się wkrótce stanąć przed 
tobą. O ile jestem sposobny do służby otwierającej się teraz we 
Francyi, sam to rozeznawać będziesz. 

' Do stopnia na który mnie wzywasz i na którym widzieć mnie 
tak gorąco żądasz, dążę drogami i sposobami wynajdowanymi tru- 
dem własnym. Drogi wskazywane mnie przez drugich w imię 
twoje, i na które ciągniony byłem pod karą utraty spółki twojej, nie 
prowadziły mię tam gdzie ty idziesz i gdzie tylko w wolności du- 
cha, ci którzy za tobą szczerze id?, poslępować mog?. Adam. 

(1) w tem miejscu uszczerbek w liście. (P. W») 
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Do Rodaków 

Paryż, II Czerwca 1848 roku. 

Bracia Rodacy! 

Na wezwanie wasze abyśmy rozwiązywali się, powinnością jest 
moJ9 odpowiedzieć wam (1). 

Nie sami związaliśmy się, zt§d sami rozwiązać się nie możemy. — 
Bóg związał nas. Bóg tylko rozwiązać nas jest mocen. Co z miło- 
sierdzia Bożego przyjęliśmy dla przekazania bliźniemu i ojczyźnie^ 
trzymać to i przekazywać będziemy dopóki Bóg służyć nam rozkaże 
bliźniemu i ojczyźnie. 

Czuję obowiązek wytłumaczyć się obszernićj przed wami Bracia 
rodacy! • 

Pan nasz Jezus Chrystus podał człowiekowi prawo niebieskie, 
prawo wyższe nad prawo ziemskie. Człowiek po podaniu prawa 
wyższego nie przestał rzędzić się prawem swojćm dawnym, niższym, 
ziemskićm. Przyszedł czas dopominku Bożego i Hóg coraz silnićj 
))udzi człowieka do spełnienia prawa które dał człowiekowi w Słowie 
swojćm, a budzi więcśj Narody starsze wiekiem ducha swojego i 
wzywa starsze te dzieci, aby naprzód przyjęły i spehiiły wolę Ojca 
i młodszym Braciom dopomogły do przyjęcia i spełnienia. 

Wypełniły się już czasy i rozpoczął się dawno już dla Polski ten 
dopominek Boży. Dla dopominku tego dawno Polska cierpi, a cier- 
pieć nie widzi źródła niedoli swojój — Polska cierpi w ciemności. 

Bóg w miłosierdziu swojóm naznaczył koniec niedoli Polski i po- 
wołał Synów Polski do ratowania Ojczyzny — przeniósł ich na zie- 



(Ij Tułacze polscy od początku b. m. na kilka zebraniach odbytych w Paryiu 
yr cela naradzenia się o potrzebie nadania sobie na przyszłość kieranka, wzywali 
lias Słag Sprawy Bożej do rozwijania się ; uczucie i przekonanie moje z tego 
powodu przedstawione braciom rodakom na ogólnem zgromadzenia dnia 9go 
b. m., ogłosić drukiem pocz;yt&łem moj% powinnoScię. (Przyp. K« Różyckiego.) 
T. II. 8 



Digitized by VjOOQIC 



114 ADAM MICKIEWICZ. 

mię obcą, aby w tułactwie^ w rekolekcyi, oderwali się od mamony^ 
aby przyjęli prawo wyższe i na tój drodze usłużyli ojczyźnie. 
Vt kolei czasu powołał Bóg sługę swojego, którego naznaczył ^ug^ 
dla człowieka. Sługa Boiy a Brat i Rodak nasz przybył do nas i 
wezwał nas (27 Września 1841 roku w kościele Archikatedralnym 
Najśwjętszćj Panny w Paryżu) do poznania i pełnienia -powołania 
naszego. My Bracia wasi^ którzy od czasu wezwania Sługi Bożego 
słuchamy głosu Jego^ poznaliśmy wolę Boż^^ poznaliśmy powin- 
ności nasze^ poznaliśmy drogę która wiedzie nas do ojczyzny nie- 
bieskićj i ziemskiój; na t6j drodze pocieszenia odrodzem i zasileni, 
niesiemy Wam świadectwo tego na cośmy przez lata patrzyli^ cośmy 
słyszeli^ czegośmy na sobie doświadczyli, co duch nasz widzi, co 
serce nasze czuje^ co człowiek nasz uznaje. 

Jezus Chrystus podał prawo niebieskie, prawo wyższe, podai pod 
zatoną tajemnic dła młodości, dla słabości człowieka : « Mamci 
« wam jeszcze wiele mówić : ale teraz znieść nie możecie. — Lecz 
« gdy przyjdzie On Duch prawdy, nauczy was wszelkićj prawdy : 
« bo nie sam od siebie mówić będzie, ale cokolwiek u^yszy to 
« powie i przyszłe rzeczy wam oznajmi. — On ci mię uwielbi : 
c bowiem z mego weźmie, a wam opowie. i» — (Ewang. S. Jana, 
R.Xyi.l2, 13, 14). Uczynił Bóg sługę swojego składem woli swojój, 
uchylił jemu zasłonę tajemnic swoich, i^ga Boży nauczył nas 
' prawdy, uwielbił Chrystusa i do uwielbienia Chrystusa nas pobudził. 
A przez ośmnaście wieków urósł już człowiek, urósł też więcćj od 
innych narodów Polak i znieść już może czego znosie nie mógł; a 
o ile dziś nie znosi Polak, czyni to nie dla niemocy swojój ale dla 
braku dobro j woli swojój. 

Cała smutna przeszłość Polski i te lata nasze w tułactwie przepę- 
dzone i te ostatnie po rewolucyi francuzkiój wysilenia wasze jawią nam 
tę prawdę że nie ma już dla Pokika życia wedle prawa dawnego 
ziemskiego i na drodze dawnój ziemskiój, że Bóg temu starszemu 
dziecięcu swojemu daje dobro i doczesne i wieczne w spełnieniu 
tylko prawa Chrystusowego i na drodze Chrystusowej ; a to prawo i ta 
droga już to rok siódmy jako objaśnia się nam i do życia prywa- 
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Inego i publicznego Polski stosuje się — jawi się myśl Boża która 
spoczywa na Polsce^ jawi się czego Bóg potraebuje od Polskie aby 
zbawił Polskę. 

Bracia rodacy! jeśliby .się ukazał nam człowiek dający czego 
żądamy a dający na drodze naszój przesidćj ziemskiój, o zaiste ! 
w radości naszćj łączylibyśmy się wszyscy i przyjmowalibyśmy 
dobro nasze; dziś kiedy Bóg w miłosierdziu swojćm daje nam wię- 
c6j jak żądamy i daje na drodze wyższćj^ właściwszój nam^ przyj- 
mujmyż bracia miłosierdzie Boże i nie czyńmy nowych manowców, 
nie mnóżmy nienaznaczonych nam cierpień. Spocznijmy w celu 
naszym prawdziwym, zespólmy się z sobą po cbrześciańsku, poko- 
chajmy się po polsku a wszystko nam łatwćm stanie się, bo Chrystus 
między nami będzie. Miłosierdzie Boże niezamknięte jeszcze dla 
nas; sduga który opóźnił się, chodem przyśpieszonym stanąć może 
na stanowisku służby swojój. Z woli Bożój naznaczony ^gą sługi 
Bożego, pragnę służyć wam Bracia w tćj miłości i w tćj spółce na- 
szćj— jako shiżyłem na drodze ziemskiój która nas omyliła, tak 
będę na drodze wyższćj, na drodze Chrystusowej, a ta droga nie omyli 
nas, ta droga doprowadzi nas do celu naszego. 

Uczyńciewtćm bracia rodacy! jako zechcecie — Bóg daje wolę 
a patrzy na wolę i wedle woli człowieka czyni — a widzi to Bóg, 
widzi to i Duch polski że w porze jeszcze podaje się nam droga 
zbawienia Polski. 

Głos ten ducha mojego który do ducha waszego zaniosłem na 
zgromadzeniu naszćm ogólnćm, składam wam bracia rodacy w pi^ 
śmie niniejszćm, abym czysty był przed wami ,za życia tego, abym 
czysty stanął przed wami i po śmierci naszćj. 

Karol Różycki. 
(Z drukowanego.) 
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Do Andrzeja Towiańbkibgo. 

2 AafotU I8i8. Rae da BouleTard, It, aax Batignoltes. . 

Mistrzu i Panie, 

Stanowisko twoje teraźniejsze zrzędzono przez Opatrzność jest 
tak: że z niego najwłaściwiój możesz dać słowo dla Francyi. Już, nie 
jako mąi Boży natchniony, z obowiązku ducha bliźnim pomoc nio- 
sący, ale nawet z obowięzku ludzkiego, narodowego. Odezwa twoja 
ma już cechę prawn§ nawet. 

Francya żąda wiedzieć, ezśm była burza ostatnia czerwcowa! 
Jakie jćj przyczyny, skutki. Ty jeden możesz wskazać tę przyczynę 
w samćj jćj istocie. WyUumaczenie ostatnićj ruwolucyi jest zarazem 
tłumaczeniem przeszłości i przyszłości Francyi. 

Albo sam tedy w zupełności dasz odezwę do urzędu Irancuzkiego, 
odpowiadaj§c na ^ówne zagadnienie dzisiejsze, albo nam dasz ideę, 
którą rozwijać będziemy, albo każesz nam, ze światła nam już 
udzielonego korzystając, samym odpowiadać. 

Odezwa ci^a od ciebie, lub idea przynajmoićj od ciebie dana, 
udzieli działaniu siłę, którćj zin§d nie wiem czy dostaniemy. 

Z odpowiedzią dla Francyi łączy się zagadnienie^olski. Interes 
ducha chrześciańskiego, słowiańskiego, polskiego, który przez ciebie 
przemawia i działa. 

Z Emigracyą zaś polską nasz jest obowiązek ostatecznie rozpra- 
wić się. 

Jeżeli odezwa od ciebie dana będzie, do nas należy usiłować osta- 
teczuóm usiłowaniem, aby w stosownćj formie, we właściwy sposób 
^ naznaczoną chwilę aktem naszym była objawiona. 

Wkt twój, sługa i uczeń. 

. Adam Mickiewicz. 
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Do Pani TowuńskuU. 

B. d. (1848?) 

Popchanie u pani Gavaignac byłoby o tyle ważne o ileby sama 
pani Gayaignac ząjęla się rzeczą i podjęła się synowi o tćm sama 
mówić. 

. Żądać posłuchania u samego Gavaignac je^t przedsiębrać trud 
którego skutku nie widzę. Krok ten może być niebezpieczny dla 
wolności Bfistrza^ jeśli w tćm posłuchaniu będzie powiedziane co 
niewłaściwie i nieodpowiednie trudności pc^ożenia. Osoby żąda- 
jące tój audyenci są mi nieznane i dlatego o tćm ostrzegam. Na- 
bywam rozmyślając tego przekonania, że lepiej ograniczyć się do 
popchania u pani Gavaignac i wstrzymać się od dalszych kroków. 
Proces cały już teraz wyszedł z rąk Bertranda wroga^ i nie należy 
go tam wracać. 

Adam Mickiewicz. 

Oskarżenie Bertranda prs^ Cayaignakiem nie będzie mido ża- 
dnego wpływu na tok sprawy. 

A. M. 



Do Jenerała Bertrand. 

Cońciergerie, 9 aoAŁ 1848. 

Gćnćrall 
YouB 6tes mon Juge, je ne dois rien entreprendre sans vous 
le faire savoir. Ayant senti le devoir d'6crire k FAssemlilće 
oationale et de m'6pancher deyant elle de toute la YĆrit6> je 
Tous demande que cet ćcrit d'un prisonnier puisse lui 6tre 
transmis. Je yous demande la faveur de pouvoir m'expliquer, 
m'ćpancher deyant yous comme deyant mon juge, comme 
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devant lliomme, comme de?ant mon Mre. Ma cause est tout 
de sentiment et elle ne peut 6tre jugće que par le sentimenty 
]e ne Tai que trop 6proiiv6 pendant ma irie. J'ai la confiance 
que la bontó diyine ?ous rćcompensera pour ces gneląues mi- 
nutes que yous Youdrez me donner. 

Dans mes papiers qui sont entre les mains de la commission 
militaire, mes pensćes, mes idćes ne sont expliqućes qu'a demi, 
elles ne sent en grandę partie compróhensibles que pour moi 
seul. Je Tous demande de me permettre de les expliquer de- 
yant mes juges. 

Gćnóral! en.mettant ma cause sur Totre consdence, Je lui 
donnę une base innćbranlable : je crois que yous compren- 
drez ma pensće et que humainement Je receYrai justice. 

A. Towiański. 

A. M. LE GKNĆRAŁ CaYAIGNAC^ CHEF DO POUYOIR EXĆCUTIF. 

I Paris, aQx atignolles, 12 aoat 1848. Rue da BoaleTard, 12. 

t 

Gćnćral, 

Andró To\vianski a 6t6 arr^tć & son domicile (aYenue des 
Champs-Elysóesy i08)lell juillet. Uótait k Paris seulement 
depuis 28 mai. 

Non-seulement pendant les journóes de juin ii n'a pas quitt6 
son domicile, mais mdme durant son sćjour ii n'est pas des- 
cendu une seule fois dans la Yille; une promenadę aux en- 
Yirons de FArc de Triomphe a toujours 6t6 sa seule sortie. 

Depuis son arrlYÓe, ii n'a fait de Yisite k qui que ce soit, ni 
Polonais ni Francais. Seulement 11 a recu chez lui les Polonais^ 
ses amis, qull connaissait antćrieurement^ et quelques Fran- 
cais, ógalement ses amis. 

Aucun Francais ni Polonais de ceux qui Talent Yisit6, n'a 
6t6 impliqu6 dans les ÓYÓnements de juin. Et lui, n'a jamais 
connu, n'a jamais ćtć connu d'aucun insurgć. 
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II D'a ppis ni de fait, ni indirectement la moindre part k 
aucun des ĆYĆnements qui agitent sl cruellement la France. 

Gependant^ non-seulement ii a ślś arrótó et enfermś i la 
Gonciergerie oń 11 est encore jusqu'^ ce jour , mais son nom 
figurę sur la premierę listę des transportćs. 

Andrś Towianski, Juge k la cour suprfime de Lithuanie, 
ąuitta de son propre mouvement la Pologne en 1840, et vint 
apporter k rćmigratiop des paroles de paix et de consolation ; 
ii chercha a inspirer k ses frćres ćmigrós cette foi : que la 
Pologne ne peurra 6tre reconstituće que par des actions dont 
la base serait le Ghristianisme le plus pur, et que sans cela, 
les moyens terrestres, m6me les plus puissants, ne róussiraient 
point. Pour ces faits, le gou^ernement russe, par un oukase 
en datę du 31 juillet 1842, le dóclara exil6 et ordonna la con- 
fiscation de ses biens (1). 



(1) D(^czone było tłamaczenie akaza : 

t Ordre de M. le Ministra des finanoes du 31 juillet i 842. Nr 1693. 

> Monsieur le Ministre de rintćrieor me communiąae que le dtoyen du goa- 
yeraement de Yilna, Andre Towianski^ qni etait autrefois Conseiller de la Goar 
de Cassation (Zasiedetel byvschaho pierwaho Departamenta Glaynaho Souda), 
ayant obtenu le 28 juin 1840 un passeport k Teiranger, pour aller en Autriche et 
en Allemagne, valable pour un an, n*a pas ju8qu*ici demandó de le lui renouveler, 
et demeurant arbitrairement k Paris, ii pousse les Polonais k des actions malin- 
tentionnóes, par ses appels k TEmigration ; et k rinyitation qui lui a óŁe faite par 
notre Ambassade a Paris de reTenir au lieu de sa naissanoe, ii a repondu qu'Ll 
lu| ótait impossible de quitter la France avant un an. Le góneral adjoint, comte 
dc Bekendorf, ayant presentó cette affaire h. sa Majestó TEmpereur, Sa Majestć a 
bien vonlu donner son ordre suprSme pour 8Ćquestrer les biens de Towianski et, 
en yertu des riglements ,qui exist6nt, de le compter lu-*meme an nombre des 
traitres, comme n'etant pas reyenn k la patrie, malgró Tordre du Gonvemement. 
A quoi M. le Ministre de Tintórieur ąjoute que pour faire connattpe h Towianski 
le decret snprćme rendu k son ógard, et pour confi8qner ses biens situes dans le 
gouYemement de Yilna, le comte de Bekendorf s*en est rapportó k qui de droit, 
M. le yiee-chancelier, gćnórai-lieutenant Markowitsch. En communiqnant oette 
Yolonte supreine k la Ghambre des finances du gouvernement de Yilna, j'ordonne : 
si, aprćs perquisitioQ faite, on trouTO un bien apparteoaat k M, Towianski, de 



Digitized by 



Google 



;I20 ADAM MICKIEWICZ. 

L'autorit6 morale ayec laguelle Andró Towianski rappelait 
aux Polonais leurs deyoirs en 61evant leur esprit au-dessu8 des 
int^róts de partis^ excita contrę lui la haine de eertains partis 
poliligues. 

Cette haine Ta poursum h Paris en 1842; k Romę, en 1844; 
en Suisse, en \Bil; et, aujourd^hui encore, profitant du mal- 
heur des temps, elle vient surprendre la religion des autoritós 
de la Rćpubligue, en les trompant sur le caract^re et les inten- 
tions d'Andr6 Towianski. 

Je me dćciare garant de rexactitude des faits et des asser- 
tions contenus dans cet ćcrit. 

Adam Mickiewicz. 

Chargó du coors au Collage de France. 



Do Pani Towuńskiej. 

28 Sierpnia i 848. 

W prefekturze rozkaz był jeszcze nie przyszedł, ale z gabinetu 
jenerała jest przyrzeczenie że Mistrz dziś lub jutro wyjdzie z wię- 
zienia. Ja temu przyrzeczeniu ufam. 

• Jeśli rozkaz przyjdzie do prefektury, to nas uwiadomię zaraz, a 
my was uwiadomimy, abyś droga Pani i Siostro mogła być we 
chwili wyjścia, w czóm przyrzeczone że ci nie zrobię żadnej tru- 
dności. 

Jeśli mimo prefektury to się uskuteczni, w tym razie nie 
będziemy wiedzie ni dnia ni godziny, ale ucieszymy się że uwolnie- 
nie jeszcze rychlej nastąpi niż przyrzeczone, to jest przed jutrem. 
Koniec jest ien że prefektura spodziewa się jutro, a mimo pre- 
fektury może dziś Mistrz byd za więzieniem. 

* Adam Mickiewicz. 

prendre immćdiatenient les dispositions pour les sequesŁrer et en annoncer le rć- 
sulŁaŁ au second dśpartement des finances. Le Minisłre des finances, comte de 
Kiseleff. Le Yice-Chancelier, Jean Schelcisoff. (P. W.). 
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Do Adama Mickiewicza. 

[26 Wneinia 1848, 

Bracie Adamie. Złożylibyśmy ofiarę mił^ Bogu jeślibyśmy dnia 
jutrzejszego przystąpili razem do komunii świętój, jakeśmy to 
przed siedmią laty uczynili, a tą komunią z Chrystusem i duchem 
naszym rozpoczęli spółkę bratnią chrześciańską w życiu i w czy- 
nach naszych dla Sprawy Bożćj. Myśl tę moje podaję tobie bracie ! 
a spdnienie j^j poczuciu twojemu zostawuję. 

Andrzej Towiański. 

Proszę ciebie i brata Karola abyście te kilka ^ów moich które 
dołączam^ udzielili braciom Polakom 1 Francuzom. 



Do Adama Mickiewicza. 

Paryi, i Paidxieniika 1848. 

Spełniając misyą moje w ciągu lat siedmiu podawałem bratu 
Adamowi wolę Bożą, wyjaśniłem i do życia, do praktyki stosowa- 
łem prawo Słowa Bożego^ podawałem ofiarę chrześciańską,aprzeztę 
ofiarę życie ducha. W służbie U] wiele siliłem się wzmocnić wszyst- 
kie tony które widzisdem pomocnemi przechodząc, aby spełnić nale- 
żnie podanie mnie naznaczone i aby to się nie stało co się już sttło. 

Powinność moja podania spełnioną zostda i osądził już Bóg tak 
podającego jako i podanie przyjmującego a przyszłość nasza w ży- 
wocie wiecznym ducha naszego będzie polem spełnienia się tego 
sądu Bożego. 

Sprawa Boża na najwyższy swój stopień weszła, stanęła przed 
Bogiem przeszłość ^ug Sprawy Boż^j — pełne przebaczenie, pehie 
zapomnienie przeszłości należy się bratu od brata. 

Stosowną do tego będzie ushiga moja dla braci współ-towarzy- 
szów. 
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Ze strony mojej oGaruję spółkę ducha, braterstwo chrześciańskie 
ze wszystkiemi jego powinnościami^ ofiaruję usługi moje w celu 
zobaczenia prawdy, za żywota tego, jako w niój skutecznie ta 
prawda po ustałym żywocie widzi się — w celu poznania prze- 
szłości i płacenia za ni^ Bogu i bliźniemu — w celu poznania drogi 
na przyszłość i służenia na tój drodze Bogu i bliźniemu a tćm speł- 
nienia podaj^cćj się dziś woli Bożój. 

Usługa ta moja czynić się będzie na wezwanie brata snującego 
z tego co podanćm już zostało^ nić powinności swoich^ nić życia 
praktycznego chrześciańskiego. Usługa ta moja czynić się będzie 
z błogodowieństwem Bożćm, o tyle o ile my bracia współtowarzysze 
służby świętój wznosić się i trwać będziemy na stanowisku nam 
naznaczonćm^ o ile z jego jedno widzieć, jedno czuć^ jedno czynić 
będziemy. 

W tym okresie Sprawy Bożój, nie będę pobudzać brata do wzno- 
szenia się, a zapalać się będę z dobrowohiym chodem brata, a słu- 
żyć bratu niewznoszącemu się będę, nie przestając jawić jemu 
tę prawdę, że bez ofiary cłireściańskiój i bez owocu jój wzniesienia 
się chrześciańskiego^ w rozdwojeniu się braci w duchu i w istocie 
(acz przy połączeniu się w formie) usługa moja owocu nie przynie- 
sie bratu, owszem rachunek jego przed Bogiem pogorszy— jako 
każde przyjęcie przez człowieka światła wyższego^ przyjęcie słowa 
Bożego, nieba a ze stanowiska niższego ziemskiego^ bez organu 
niebieskiego, bez ofiary^ otwiera człowiekowi pole do grzechu śmier- 
telnego, a tym grzechem jest mierzenie nieba miarą ziemi. Sąd, 
przesądzenie, przetworzenie słowa- zniżenie nieba do ziemi, użycie 
nieba za narzędzie do podniesienia ziemi, owocem odkupienia 
Chrystusowego szerzenie króle wstwa ksiąźęcia świata tego. 

Andrzej Towiański. 
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Do Koła. 

Montereaa, 21 Października 1848. 

Najmilsi Bracia ! 

W teraźniejszym położeniu naszćm^ w tych smutnych czasach^ 
kiedy dopuszczone jest złemu panowanie we Francyi a zwłaszcza 
w stolicy }i], oddalam się od was nie zetknąwszy się osobiście 
z wami, nie pożegnawszy was. -> Nie jest W0I9 Boż§ abyśmy łamali 
przeciwności nasze, abyśmy walczyli z tćm ^em które jako winę 
nasz^ poczytsdo i jako za winę karało spółkę naszą i d^enia nasze 
w tój spółce do spełnienia woli Bożćj, do podania Francyi drogi na 
którćj jest zbawienie j6j. 

Żegnam was najmilsi bracia! tto pismem moj6m, polecam was 
u^dze brata Wieszcza i brata Wodza, urzędu Sprawy Boźśj i 
w radości ducha mojego niosę wam świadectwo że urząd wasz prze- 
jęty jest żędzą chrześciańską spełnienia myśli Boźój na sobie spoczy- 
waj§c6j, shiźenia wam ze stanowiska naznaczonego, shiżenia po- 
tęgą łaski B0Ż6J. 

Powinnością moją jest przedstawić wam tę prawdę — aby urzędy 
wedle przeznaczenia swojego stawały się kansdem spływu Łaski Bo- 
żój, nie od urzędów samych ale w wielkiój części od podwładnych 
to zawisło. — Łaska Boża naznaczywszy urząd jako narzędzie działa- 
nia, wpływania na człowieka^ o tyle zasila narzędzie o ile człowiek 
godnym staje się otrzymywać zasiłek naznaczony. -— Ur^ąd może 
być godnym sprowadzić łaskę, podwładny może nie być godnym 
przyjąć i może zatrzymać naznaczoną łaskę. — Wedle jednegoż 
prawa łaska Boża zasila prosto bezpośrednio i za pośrednictwem 
organów naznaczonych; wedle za^gi człowieka kanały łaski Bożćj 
otwierają siei zamykają się dla człowieka. 

Aby otwartym stał dla was kanał łaski Bożćj w urzędzie wa- 
zym dla zasilania was na drodze apostolskich obowiązków waszych. 
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stawajcie najmilsi bracia ! przed urzędem naszym w miłości i w wy- 
lewie chrześciańskim^ stawajcie w ufnością w miękkości i w powol- 
nością stawajcie czyście próżni, wolni od s^u^ od zarzutów i rażeń 
przeszłych^ stawajcie po dopełnieniu oGar i prac które człowiek 
sam dop^nić powinien, aby łaska Boża, po tych pierwszych kro- 
kach) wspierała dalsze kroki człowieka ; stawajcie nie przerywając 
tój oGary i tych prac, a ten charakter chrześciański wytrzymany 
przez was, idatwi wam zespolenie się z urzędem waszym, ułatwi 
urzędowi niesienie brzemienia jego. 

A kiedy mówię o obowi§zkach waszych dla urzędu, odwołuję się 
do tego com mówił wam o obowiązkach urzędu dla podwładnych, 
o wolności chrześciaóskićj, którćj człowiek w kaźdóm położeniu 
swojóm używać może jako najwyższego na ziemi dobra swojego, 
którćj strzedz powinien jako owocu odkupienia Chrystusowego z uie- 
woli ciała, świata i szatana, którój grzech tylko pozbawia człowieka 
a nie żadna siła, a nie żadna władza na ziemi. 

Oddając was bracia opiece urzędu waszego, przesyłam wam ży- 
czenia moje, abyście korzystali z tych dni w których jeszcze niecałe 
brzemię obowiązków waszych cięży na was, aby każdy z was 
zapominając krzywd i uraz odebranych od brata, zajął się wyłącznie 
sobą, własnemi niedostatkami, dociągiiieniem siebie, ducha i czło- 
wieka do stanowiska, z którego tylko Sprawa Boża z błogosła- 
wieństwem Bożóm czynić się może« 

Aby życzenie to moje łatwićj dopełnić się mogło, służę wam 
Bracia I wyjaśnieniem jak koniecznom jest dla nas przebaczać, jak 
koniecznom jest dla nas zajmować stanowisko służby naszćj* 

Dla poprzedzania w postępie człowiekowi, dla postawienia wzoru, 
dla podania spehiionćj Woli Bożćj, dla ukazania przechodzonej 
drogi Bożćj, operacya, postęp sług Sprawy Bożćj były nader przyspie- 
szone, brzemię ich było większe, krzyż ich był cięższy : wieki 
przechodziły się w latach, rychło przebiegały się manowce, rychło 
wypładzały się owoce tego złego, które miłością dobrego odrzuco- 
nóm nie było, aby rychło na stanowisku służby świętój stanęło co 
powołanćm zostało; a ta przyspieszona operacya sług Chrystuso- 
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wych była męczeiistwem ducha ich^ jako w epoce ducha^ w epoce 
Wolności i życia ducha; ztęd nie pamiętać bratu tych punktów 
niewłaściwych gatunkowi ducha jego po których brat przechodził 
w kwapionym chodzie swoim^ jest sprawiedliwości^^ jest prawda 
którćj Bóg więcćj wymaga od ^g które naprzód powohił do obrony 
na ziemi sprawiedliwości i prawdy. 

Nie ma zwycięztwa i zbawienia dla człowieka w tych ciągłych 
zapasach jego z przeciwnościami, bez przejścia granic ziemi i bez 
wzniesienia się na stanowisko naznaczone : tarcia się ziemi z ziemia 
i w granicach ziemi nie popiera Niebo : niepłodne^ niepostępn^ jest 
ta praca człowieka. W potędze tylko stanowiska wyższego przez 
Chrystusa podanego^ na które ofiara przez Chrystusa podana podnosi^ 
jest zwycięztwo jest zbawienie człowieka — stanowisko to jest za 
granicą ziemi i Niebo popiera wszelki trud w królestwie swojćm 
czyniony. Tćm sprawa człowieka staje się sprawą Bożą której Bóg jako 
wlssnśj broni; praca ta człowieka wydaje płód wieczno-trwdy i jest 
na drodze chrześciańskiego^ postępu. — Cłu7stus z najwyższości 
stanowiska tego podał wolę Ojca przedwiecznego^ zaciągnął w ra- 
chunek człowieka. —Ojciec przedwieczny sprawy Syna /ako własnśj 
broni, przez wieki nagina do wzoru podanego^ przez wieki dopomi- 
nek czyni o spefaiienie tego co ze szczytu słowa podało ucieleśnione 
^owo — przez wieki Baranek gładzi grzechy świata tego. — Czło-« 
wiek przeznaczony na cią^e bojowanie o ile po tćj drodze i za wzo- 
rem tym iść będzie^ o tyle owocna walka chrr^ciańska zastąpi dla 
niego przeszłe l)ezowocne tarcie się niechrześciatiskie. 

Wielka jest praca złego i wielkie jest wodzenie na pokuszenie, aby 
shigi sprawy Boźćj nie ze stanowiska swojego czynili^ aby światło 
epoki tćj clirześciańskiśj wyszło na ziemię jako zimna i sucha teo- 
rya bez ożywienia ofiarą i czynem, aby umarłe słowo Boże nie zwy- 
ciężyło złego, i aby droga zwyciężania potęgą żyjącego słowa Bożego 
ukazaną nie była. 

Jedno stanowisko zajęte połączy shigi sprawy Bożćj w jedną na- 
znaczoną całość i stanie zastęp Pański jednym ogniem ożywiony 
w jeden ogień zlany, ta całość stanie się ziarnem epoki tćj chrze- 
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ściańskićj i ctdości tśj Bóg błogosławić będzie, z całości tój wypły- 
nie dobro naznaczone dla człowieka i z całością t^ prędzćj późnićj 
zespoli się człowiek — a skoro całość ta ustali się i w owocach swo*' 
ich jawić się zacznie^ kto z powdanych do cdości tój nie zespoli się 
z m^, ten obciążony ciężkim rachunkiem że odrzucił co widział, 
czego się dotykała jako odszczepieniec epoki tćj, odszczepiony 
będzie od grona sług powołanych i zawiesi się u^uga jego aż do 
starcia się plamy jego; nastąpi rozdzisd powołanych od wybranych^ 
zniknie tarcie się niechrześciaóskie brata z bratem^ a pójdą czyny 
chrześciaiiskie braci w jednym tonie zespolonych^ z jednego stano- 
• wiska jedno widzących, jedno czujących, do jednego dążących. 

Aby miłosierdzie Boże przed chwilą tego sądu i rozdziidu poru- 
szyło co dotąd poruszonćm nie jest, aby skruszyło co dotąd w oporze 
trwa, aby wszyscy wezwani wybranymi stali się, na jednćm stano- 
wisku, pod jedną chorągwią i z jednym orężem bronili sprawy 
Bożćj — służyli Bogu, bliźniemu i ojczyźnie. 

W bojaźni sądu Bożego straszniejszego dla ^ug którym Bóg 
w sprawie swojśj tak wiele powierzył, o to miłosierdzie Boże wołać 
nie przestaję— i to pragnienie moje, abym ze wszystkiemi wezwa- 
nymi zespoli się i w spółce bratnićj wolę Bożą spełniał, przy poże- 
gnaniu mojćm składam wam bracia najmilsi I jako przez was pra- 
• gnienie to zaspokoić się może, jako waszą jest powinnością stać się 
ziarnem epoki tćj i ziarno to w owocach objawić, wolą Bożą speł- 
nioną przez was ukazać braciom naszym współtułaczom, współto- 
warzyszom shiżby, podać im coście przyjęli, tćm wypłacić dług 
wasz do skarbu miłosierdzia Bożego. 

Brat i sługa wasz 

Andrzej Towiaóski. 



' Do Adama Miceiiswicża. 

ATignon, iS OradHia 1848. 

l)onoszę tobie, bracie Adamie ! że od dni kilku jestem w Avignon. 
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Zamierzam zatrzymać się tu czas pewny, potćm udać się do Mar- 
sylii i ztamtąd gdzie Bóg czynić z Papieżem naznaczy — jeżeli i 
z tćj pozycyi jako z wielu dot^d zł§ wolę człowieka stracony nie 
będę — a czego dziś przy tak wielkich dopominkach Bożych naj- 
mnićj spodziewać się mam prawo. Powinność tę jedynie na teraz 
widzę przed sobą. €zekam tylko skinienia Bożego. Zamierzam 
uprzedzić pismem widzenie się moje. I3fan> w miłosierdziu Bożćm, 
że skoro czas naznaczony przyjdzie znikną przeciwności, znajdą 
się środki materyalne, i t. d. 

Czekam wiadomości od ciebie. Mój adres : M. Andrś, Amgrum, 
poste-restante. 

Jak tam urządziłeś się z braćmi Wedle tego cośmy mówili z sobą 
w Paryżu i w Montereau? 

Uściśnięcie moje bratnie przesyłam tobie. 

Andrzej Towiański. 

Adres mój komunikuj bratu Karolowi. 



Do Andbzeja Towiańskiego. 

28 Decembra 1848. 

Mistrzu i Panie, 
Dotąd nie mam nic takiego donieść, czćmbym odpłacił tobie za po- 
ciechę spriiwioną ostatnim listem. Dotąd nie jesteśmy w stanie tak 
zejść się z braćmi, aby z tego zejścia się, stsd się krok postępu. Bra- 
cia rozdzieleni na kilka stronnictw, unikających siebie na wzajem. 
Nie ma tam nienawiści ale nieufność zbyt długo karmiona. Mam 
wielką nadzieję że wkrótce, wesp<^ z bratem Karolem poruszymy 
braci w sposób który im ułatwi zbliżenie się. Przychodzi czas że- 
byśmy długą nasze pracę duchowną w idei Napoleona i związku jćj 
chrześciańskim z losami narodów, dalej posunęli czynem publi- 
cznym. Jeden z członków rodziny Napoleona Hieronim, jest wyra- 
źnie wskazany jako o^oba pośredniczą między nami i urzędem^ 
Hieronim teraz rządc walidów^ Postawiony w miejscu aurdes9U$ 
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des ofgitatioM Mcmaine< (słowa Ifonitora). Dawne moje z nim sto- 
sunki. Przed rewolucy^ powiedzidem mu w szczeg(^ch co ma 
nastąpić i nawet w jaki sposób będf do rz^u powołani. Mamy 
pierwszy raz już to i^atwienie^ że bez wytężenia i poprzednićj 
walki możemy przed nim w swobodzie pełn§ sprawę stawić. Nasz 
zamiar jest udać M'g razem do rdego, rzecz mu calg wystamó i 
zioiyó mu noty z różnych pism ttooich o Napoleonie jako skarb dla 
Francyi i dla jfj urzędów. To pierwszy krok. Brat Karol to w ca- 
łości podziela. 

Blizki także czas abyś sam do Frcmcyi odezwai się, ogiaszajgc 
pismo do elektorów^ do tych milionów wyborców. Przy nich jest 
właściwie la souoerainetś. Izba wkrótce albo się rozejdzie albo 
nowe wybory nakaże. Mnie się zdaje że to pismo tw(^e (bo go nie 
zdołamy sami wykonać) powinno być ogłoszone jako wyraz koła, 
bez twego imienia na podpisie. Mnie się zdaje że odezwać się wła- 
ściwie Tobie iywym głosem, przed izb^ lub urzędem. 

Stanie się to w sposób regularny^ mam nadzieję, nie zbyt późno • 
Do nas należy ułatwić to odezwaniem się i przygotować pismo do 
narodu o którćm mówiłem, przez nas powinno być najsilnićj 
ogłoszone, w czasie jak wskaiesz a w sposób jaki się da wypracować. 
Wszakże czas tego zbliża się. 

Składam tobie uczucia moje synostwa na jedyne wiązanie tego- 
roczne. 

P. S. Siostrze Karolinie przesyłam sto franków, z owych które 
misdy jój być wręczone w Montenereau z dawnego rachunku. 

A. M. 



Do Adama Mickiewicza. 

Ayignon, 2 Stycznia 1849. 

list twój ostatni otrzymłdem. Dziękuje tobie, kochany bracie, za 
to snucie twoje w sprawie Boźój. Odpowiadając na to, o krywam 
tobie obecne położenie moje. 
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Od Maja aż do Października zeszłego roku spełnionym zostd na- 
znaczony mnie zakres i^źby dla Francyi, spełniony w ducłiu tylko 
jako wszelka realizacya nie dopuszczona mnie była. W kolei nastą- 
piła pewność czynienia z Papieżem^ a po spełnieniu tśj powinności 
mam znowu czynić z Francyą. Dotąd trzymam się tego porządku, 
ale wiadoma tobie jak droga moja zależy często od dróg człowieka, 
jak do dróg tycłi w ^źbie mojćj stosować się muszę. Droga któ- 
rą szedł Izrael zakreśliła Chrystusowi drogę na Golgotę, drogę nie 
naznaczoną w Najwyższój myśli. Inna droga przyjęta przez Izraela 
otworzyła by Chrystusowi drogę skuteczniejszych ofiar dla czło- 
wieka. Tak dziś obojętność Papieża na cel jego prawdziwy, a ruchy 
czystsze Francuzów ku celowi ich prawdziwemu (na co zdaje 
się zachodzić) mogą powyższy porządek trzymany przezemnie, 
odmienić zupełnie. 

Czynienie wasze publiczne, odezwa do narodu Francuzkiego, nie 
zdaje mi się być właściwą w obecnych okolicznościach. Powinnością 
już stało się dla shigi epoki, pełniącego wolę Bożą, nie czekając we- 
zwania zajmować publicznie pole misyi swojćj, zapowiedzieć naro- 
dom a naprzód Francyi czćm jest, po co przybył, co daje. Wiele 
już przedstawiono o mnie Francyi, i z katedry twojćj i potćm 
i z czasu więzienia mojego. Podaniu tego pierwszego publicznego 
kroku przezemnie, wszystkie publiczne kroki wasze jako popiera- 
jące krok mój, właściwemi będą. 

Co do zamiaru waszego złożenia Hieronimowi not o Napoleonie-- 
krok ten wasz może wywołać przed czasem naznaczonym działanie 
moje na polu francuzkićm — ztąd proszę was o pewną pauzę w do- 
konaniu zamiaru tego, nim się wyjaśni czy przed czynieniem z Pa- 
pieżem można nam czynić publicznie z Francyą— a życzyłbym aby 
i ten krok wasz był poparciem pierwszego kroku mojego. Proszę 
abyście nie przerywali zamiaru waszego, abyście gotowali tę służbę 
waszą, bo czas na to może rychło nastąpić — a wszelkie działanie 
twoje prywatne z Hieronimem, bez składania not (jeślibyś do tego 
miał czucie) uważam jako stosowne w każdym czasie i pożyteczne 
do sprawy. • 

T. n. 9 
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Zapowiedzenie moje do narodu Francuzkiego złożyć zamierzam 
w ręce Prezydenta Rzeczypospolito] —nie mogę czynić z narodem^ 
pomijając urz§d. 

Takie jest dziś położenie moje — do tego o czćm mówiłem tobie 
w więzieniu jakeś mnie odwiedzał. Pułkownik Dumoulins, adju- 
tant niegdyś Napoleona a dziś^ jak słyszę, należący do świty Prezy- 
denta, stał się w więzieniu waźnćm narzędziem zelżenia niedoli 
mojćj, a może stać się narzędziem pewnem ułatwienia służby mojćj 
dla Francyi — był najprzeciwniejszym sprawie Bożćj jako i temu 
wszystkiemu co tylko atmosferę ziemska przechodzi — po pewnym 
czasie nagle zmienił ducha, wołał publicznie i zagrzewał mnie abym 
mojego nie puszczsd, abym wśród przeciwności w mojłm dotrwał — 
że Francya po oporze przyjmie w końcu prawdę i uzna że jest po- 
dobna Bogu zesłać przez człowieka dla Francyi częstkę światła nie- 
bieskiego, i t. d., i t. d., w końcu oświadczył mnie że służyć 
pragnie na tój drodze mojój. Taki duch był w nim, a może już go 
nie ma. Okoliczność ta wszakże zasługuje na uwagę wasz^. 

W rozmowach waszych ostatnich poczuliśmy ten toń który wy- 
dany i wytrzymany przez ciebie chybić w skutkach swoich nie 
może, bo albo. zespoli braci pod chorągwie sprawy świętćj, albo za- 
ciągnie opornych w rachunek przed Bogiem który rozdzieli wezwa- 
nych od wybranych. Poczuliśmy jako w obu razach powinność 
twoja dopełniona będzie i staniesz czysty, wolny przed Bogiem i 
przed duchem braci — nie idzie nam o skutek, idzie o danie przy- 
czyny do skutku, idzie o spełnienie powinności naszej . 

Zbliża się już czas pisania do Papieża, o czóm was zawiadomię. 

Za uczucia twoje najczulój dziękuję tobie, kochany bracie I Z mo-» 
jój strony przesyłam tobie życzenie na rok rozpoczynający się 
wszelkiego dobra, wraz z modlitwą moją za ciebie do dawcy wszei'* 
kiego dobra 4 

Twój brat 

Andrzej Towiański. 
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Do Adama Mickiewicza. 

ATignon, ii Lutego (1849?) 

Od dawna, bracie kochany, nie mam wiadomości od ciebie. Co 
z tob§? Co z kołem? Czy przeciągasz stosmiki twoje z familia Bo- 
napartych? Wszelkie tam twoje działanie (oprócz złożenia not moich 
na co czas jeszcze nie przyszedł) uważam jako bardzo pożyteczna 
dla sprawy. Ja stoję na drodze mojój do Rzymu, oczekując na tę 
służbę pozwolenia Bożego. Oby się już ta shiżba zbliżyć mogła ! 
czego tęsknie pragnę. Jest to bowiem forteca na drodze naszśj, bez 
przejścia którśj dalśj iść nie można. X. Duński wzrasta coraz wię- 
cej w duchu gorliwości dla sprawy. Zamierzył on w interesie spra- 
wy udać się do Rzymu. To wyraźne narzędzie Boże ułatwiające 
nam. Może wypadnie przez niego przesłać Papieżowi pismo moje 
uprzedzające, jako wiesz, ^ażbę moje. 

Pozdrawiam i uściskam ciebie. 

Andrzej Towiański. 



Do ANDRZEIA TOWUŃSKIKGO 
Batignolles-Monceauz, 25 Lutego 1849. Rue de la Sante, 12. 

Mistrzu i Panie, 
Nim odebrałem list twój przedostatni, były tu już powody wstrzy- 
mania się w krokach które, zamierzałem. List twój to wstrzymanie 
się zatwierdził. Tu zewnętrznie mało co zaszło ważnego. Duch poli- 
tycznie kierujący Francyą jest zachwiany i zniżony, ale maszyna 
rządowa idzie koleją swoją, chWila zaś kiedy podobna będzie, zatrzy- 
mać ją lub gdzie indziej ruszyć, ta chwila nie zdaje się być bUska. 
Z Hieronimem i jego synem czekałem na dzień wohiiejszy dla nich; 
ledwie w przeszłym tygodniu czas upatrzyłem. Może z nimi spoty- 
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kanie się już nie tak niebezpieczne jak dawnićj (kiedy mię podejrzy- 
wano o intrygi lub chorobę zmysłów)^ wszakże zawsze trudne. Bo 
tu jeszcze wszystko w chaosie^ zatrudnienia władz nieuporządko- 
wane, wszystko robi się wysileniem i pędem. Tłum ludzi od rana 
do nocy czeka na audyency§ a w chwili kiedy byłem kilka depesz i 
takich że trzeba wnet dać odpowiedź. Strudzeni s§ do nieopisania, 
a Prezydent aż do straty sił fizycznych. Trzeba pozyskać takie za- 
ufanie, ażeby rozmowy zażądano a wtenczas i chwila się znajdzie. 
Zdaje mi się że to nastąpi. Wszelkie zaś natarcie siłą jest mi w su- 
mieniu wzbronione i z mojśj strony byłoby zupehiie bezowocne. 

Z ogółem braci żebym teraz stanął na czćm pewnćm nie widzę 
sposobu. Ilekroć sam jestem, rzecz zdaje mi się prosta i łatwa, ale 
za każdym spotkaniem się osobistćm z którym z braci, widzę żeśmy 
daleko Qd tego aby zejść się w czuciu żywćm i płodnćm. Wielu 
z nich ma ze mną ton księdza Jełowieckiego w Rzymie « popraw 
się! )> a razem cc poddaj się mnie ». Są i tacy którzy już miłość 
własną wmieszali w ten długi proces przeciwko mnie. Wezwać ich 
w taki sposób, ażeby się sumienia poruszyły, sądy zniknęły, i żądza 
braterska zajęła się, jest nad moje siły. A z rozmów ogólnych, 
gdzie każdy w ogóle zgadza się, jak Polak z Rossyaninem zgadzają 
się w życzeniach dobrych dla rodzaju ludzkiego, ale sobie na wza- 
jem zguby prędkiój życzy, z takich rozmów, nie ma skutku. 

Od widzenia się twojego z Papieżem główna rzecz zależy. Na- 
szym powinnoby być trudem, wyjednać sankcyą Bożą dla społe- 
czności nowćj pragnącój z ducha wywiązywać się na świat. Bez 
stopnia bólu odpowiedniego niedoli dusz, przez starą społeczność, 
wytrącanych lub opuszczanych, tśj sankcyi nie wyjednamy tu 
sobie. Kilka osób w kole ducha są trapieni i muszeni do wyboru 
drogi między staram a nowćm. Szkoda że dawniej nad tym głó- 
wnym zadaniem nie pracowali. Teraz to na nich jak cóś niespo- 
dzianego spadło. Największa zaś liczba naszych tego punktu an^ 
tknęła duchem, lubo wszystko mają i na pismach iw głowie co ku 
temu należy. 

Brata Karola widuję niekiedy. Mówię mu 0'ak zawsze) otwarcie 
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-—130 zamyślam lub czuję. Czy on to znajduje dobrem czy zUm nie 
zawsze mi wiadomo. 

W tych czasach jenerał Gavaignac, po salonach^ kilkakroć mówi) 
o tobie, dodajęc że niesprawiedliwie ciebie uwolnił, że powinien 
byś pójść na pontony, że ma dowody win, że pani Mickiewiczowa 
tego dokonała, wpadłszy na niego tak że mogłaby Raspaila i 
Blangui wypuścić, etc, etc. Słysząc o tśm wystawiałem Celinie po- 
trzebę widzieć się z Cavaignakiem i rzecz mu dalćj rozjaśnić. Do- 
tęd nie można było jenerała zastać w domu. 

Adam Mickiewicz. 



Do Adama Mickiewicza. 

Milhaza, 27 Czerwca 1849. 

Bracie Adamie! Kiedy po otworzeniu się epoki tćj chrześciańskićj. 
w dopuszczonćm wodzeniu na pokuszenie uległ człowiek mocy 
złego, zawiera Bóg służbę rnoję dopóki złe z owoców własnych pozna- 
nćm nie będzie i nie zrodzi się pragnienie tego dobra które Chrystus 
podał. Opuszczam pole służby mojśj którć pełniąc wolę Bożą przez 
trzynaście miesięcy na ziemi francuzkićj zajmowałem, udaję się 
do Szwajcaryi, gdwe jako dotąd oczekiwać będę wezwania Bożego 
do powinności mojćj, gdzie nie przestanę błagać miłosierdzia Bo- 
żego o niewodzenie ' dalój na pokuszenie a wybawienie od złego i 
uweselenie ziemi jasnością obiecanego dnia Bożego. 

Nie wątpię że uczucia te dzielone są przez braci moich, że miłość 
i ofiary nasze dla braci Francuzów (na których spoczęła myśl Boża 
rozpoczęcia dnia Bożego) nie przerwą się u nas dla upadku ich, 
dla niedoli ich, że przez sługi Chrystusowe charakter clirześciański 
wytrzymany będzie. — Te słowa moje komunikuj braciom — a cie- 
bie bracie Adamie! niech miłosierdzie Boże zasila w niesieniu 
brzemienia urzędu twojego w służeniu braciom, aby na stanowisku 
naznaczonćm przetrwali te ciężkie czasy pokuszenia, na stanowisku 
. na którym tylko jest błogosławieństwo Boże dla nas, jest siła i bez- 
pieczeństwo nasze. 
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Uściśoienie bratnie przesyłam tobie i wszystkim braciom moim. 
Brat i sługa wasz, 

Andrzej TowiaóskL 



Do Ks[ęDZA Edwarda Duńskiego. 

Biningen, 7 Lipca 1849. 

Szanowny Kapłanie i Najmilszy w Chrystusie bracie mój I 

Doszła mnie wiadomość że zamierzyłeś bronić przed arcy-bisku- 
pem paryzkim prawdy krzywdzonćj w sługach sprawy Bożćj — 
oby Bóg zasilał ciebie na tćj drodze poświęcenia się dla chwały 
Bożćj, dla postępu bliźniego, oby był nagroda za trudy, za ofiary 
twoje. 

Powinnością jest moj§ zwrócić uwagę twoje, szanowny kapłanie! 
na ważną materyą objawieti która jak słyszę jest przedmiotem 
pisma twojego do arcy-biskupa paryzkiego. 

Na objawieniu oparta jest misya moja. — Objawiona wola Boża 
jest wskazówką wszystkich czynności moich. — Ciemny z siebie 
proch i wśród ciemności które ziemię ogarnęły, jakżebym mógł 
bez tój pochodni trafić do celu naznaczonego? -. 

Od pierwszój młodości nosiłem w sobie myśl Bożą która spoczęła 
na mnie —a widząc niegodność moje, długo nie śmiałem wydawać 
ciałem i czynem co duch mój czuł, co nosił w sobie. — Wejrzał 
Bóg w miłosierdziu swojćm na sługę swojego i wola Boża objawiona 
duchowi, człowiekowi objawioną została — Duch Święty który 
mówił do Ducha, przemówił do człowieka dla wsparcia wiary jego, 
dla ośmielenia boiaźliwości jego, dla zasilenia słabości jego — 
oparty na prawdzie którą nie tylko duch mój ale i człowiek zoba- 
czył, spełniać począłem wolę Bożą równie widząc niegodność i sła- 
bość moją a więcej ufając miłosierdziu i potędze Bożćj. 

Najwysza wola nie powołała mnie do powinności proroczej, to 
jest do oddania człowiekowi tego co z wyżój dla człowieka schoda. 
— Najwyższa wola powołjda mnie do powinności sługi człowieka 
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W epoce tój Chrześciańskiśj, sługi człowieka na polu. praktykującego 
gię, sp^iaj^cego się, żyjącego przez człowieka słowa Bożego — 
powinnością moją jest lo co dotąd w tak wielkiśj obfitości zeszło na 
ziemię (co podanem pizez Chrystusa zost^o po otworzeniu ofiarą 
Baranka pieczęci Nieba a dla niemocy człowieka zasłoną tajemnic 
ewangelicznych zakrytćm zostało i co w wiekach świętokradzko 
wydartem Niebu zostido przez człowieka), ucieleśnić, przez ciało, 
przez ziemię przeprowadzić, mową związaną, pojętą, we właściwćj 
ziemskićj odzieży wydać, w czynie, w spełnieniu, w życiu okazać, 
zastosować do praktyki, do czynu, do życia, trafiać do ducha czło- 
wieczego zakopanego, uwięzionego w ziemi, przekonywać rozum 
stosując się do tego manowca na którym stanąf cadowiek, uzyskiwać 
drgnięcie ducha dla prawd słowa Bożego, zespalać się w Chrystusie 
z kornem prawu Chrystusowemu i w spółce bratnićj chrześciańskićj 
prawo to spełniać m polu życia prywatnego i publicznego, lub opor- 
nego prawu Chrystusowemu, po dopełnieniu naznaczonćj miary 
usługi, sądowi Chrystusa zostawić, tak ukazać w zastosowaniu do 
praktyki, do życia prywatnego i publicznego; drogę na epokę tę 
Chrześciańską, która droga jest częścią tćj wielkićj drogi którą Chry- 
stus przeszedł, ukazał i podał na wszystkie epoki, na cały peryod 
słowa Bożego. 

A powinienem dopełnić to czerpając tylko ze źródła przez Chry- 
stusa otworzonego i do czerpania na wieki człowiekowi podanego, 
opierając się tylko o pień Chrystusowy w którym jest wszystko zło- 
żone dla człowieka aż do skończenia świata, z którego pnia epoki 
chrześciańskie jako gałęzie wyprowadzić się mają w wiekach 
chrześciańskiego postępu człowieka, aby po spełnieniu się czasów 
ten pień z swojemi gałęziami, to drzewo rodzaju, ten płód miłości 
Chrystusowej, jako gałęź wielkiego drzewa Bożego do całości swój 
przyłożonóm było. 

Stawię tobie Kapłanie ! ten rys najogólniejszy powinności moich, 
abyś tę prawdę wyprowadzi : że w shiżbie mojój nie odkrywam dla 
człowieka objawień które otrzymuję z miłosierdzia Bożego dla czy- 
nienia sprawy Bożój, dla czynienia służby mojój — że objawienia, 
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mowa Ducha Świętego do ducha człowieczego, to co z nieba id^c 
mebem jest dla człowieka, do rozbioru i s^du człowieczego, nie 
należy 

Skoro na to będzie wola Boża^ pod rozbiór i sąd urzędu Kościoła 
Chrystusowego poddani nie objawienia to źródła najświętsze^ przed- 
miot czci i korności człowieka, ale użytek z tego źródła wyciągnięty 
przezemnie, poddam ucieleśnienie i zastosowanie moje, poddam 
siebie i czyny moje ^rozbiór i wszelki sąd siebie i tego coodemnie 
idzie z pokorą i z winną uległością przyjmę. 

Przed Ojcem Świętym jako przed Najwyższym urzędem moim 
pragnę odkryć tajemnice ducha mojego, abyśmy zespoleni w Chry- 
stusie ukorzyli się przed Łćm co ze źródła miłosierdzia Chrystuso- 
wego wypłynęło dla wsparcia i rozszerzenia w epoce tój chrze- 
ściańskiój tego co przed wieki z tegoż źródła wypłynęło w samćni 
dziele odkupienia człowieka. 

Polecam siebie modlitwie twojój Kapłanie ! miłości i spółce chrze- 



Brat w Chrystusie i sługa twój, 

Andrzej Towiaóski. 



Słowa Andbzeja Towiańskiego. 

Zurych, U Września 1850 r. (1). 

Najmilsi Bracia! 

Abyśmy jako cbrześcianie oddali tę ushigę zeszłemu bratu na- 
szemu, usługę która nie jest ostatnią, która jest początkiem usług 
należnych od nas, przypominam wam następne prawdę : 

Spełnianie woli Bożój, słowa Bożego, ofiara [>rzez Pana naszego 
Jezusa Chrystusa podana, zbawia ten i tamten świat; oprócz tej 
nie ma innój drogi zbawienia. Oba światy pełniąc wolę Bożą, ofia- 
rując się, ofiarą budząc do ofiary i do spółki, pomagają jeden 
drugiemu. 

(1) w dzień pogrzebu Napoleona Wysockiego. (P. W.) 
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Kiedy człowiek modli się w ofierze za umarłego, kiedy łączy się 
z interesem Boga i bliźniego, budzi i pomaga do. przyjęcia oGary, 
budzi do spółki, do życia, do pełnienia w spółce' woli Boźój. 

Modlitwa za umarłych wielką ma siłę, duchowi w dele łatwiśj 
jest niż duchowi bez ciała obudzić ruch, skruszyć się, ofiarować 
się. Duch bez ciała potrzebuje i pragnie ogrzewać się przy ogniu 
ofiary palącym się w człowieku. 

Smutny nader stan, wielkie trapienie jest ducha, który poruszyć 
się, skruszyć się i zespolić się z nikim nie może na tamtym i na tym 
świecie. Stan ten odosobnienia jest męczarnią którój człowiek nie 
wyobraża. Jedno westchnienie do Boga człowieka za umarłym zba- 
wić może, bo ułatwia ruch, skruchę, ofiarę, życie, spółkę. 

Oprócz tej pobudki, człowiek jako wygnaniec na tym padole, oto- 
czony zewsząd niebezpieczeństwy, z pomnoźonemi rachunkami i 
trudnościami, czuć powinien że zginąłby na wieki bez miłosierdzia 
Bożego, sądzony i prowadzony wedle samćj sprawiedliwości Bożój. 
Aby za^ugiwać na miłosierdzie, wołać do miłosierdzia powinien 
dla siebie i dla całego braterstwa, dla tego i tamtego świata, dla 
żywych i dla umarłych; modlić się na wzór Chrystusa powinien^ 
składając pragnienie przed tronem Boga i dodając : nie moja ale 
twoja wola Ojcze! niech się stanie. Człowiek bez bojaźni, bez inte- 
resu, nieproszący o miłosierdzie dla siebie i dla bliźniego, staje się 
miłosierdzia niegodnym. 

Obowiązkiem jest chrżeścianina składać Bogu owoc ten miłości 
Boga i bliźniego, pragnienie dla siebie i dla bliźniego nieba, po- 
stępu, zbawienia, zajmowania wraz wyższych szczeblów drogi Bożćj; 
pragnienie abyśmy wszyscy w spółce naznaczono zbliżali się do 
wysokości słowem Bożóm naznaczon4j, do żywota wiecznego. 

Kto nie modli się za umarłych braci, len pozbawia siebie spółki 
naznaczonej z tamtym światem, pozbawia się naznaczonćj w tój 
spółce pomocy. 

Kto miłuje, ten pragnie, ten ofiaruje się, ten owoc miłości swojój 
sMada Bogu w wylewie ducha, w modlitwie prawdziwój. 
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Do Arcybisiupa Partzktego. 

Zurych, 8 Gradnia 1850. 

Odzywam się do waszój miłości , J. O. arcy-hiskupie, w uczucia 
zaufania synowskiego jako do ojca ; w uczuciu poddania się nale- 
żnego w Jezusie Chrystusie, jako do władzy mojśj najpierwszśj, 
prawój, właściwej. Odzywam się w sprawie dotęd prześladowanśj, 
jak^ Andrzój Towiański czyni i podaje. Sprawa ta stała się zada-^ 
niem mojego sumienia, bo j^ uważam za najważniejszą, jaka od 
przyjścia Zbawiciela na świat pojawić się mogła w Chrześciatistwie ; 
bo jój nie odłączam w sumieniu mojćm od sprawy Kościoła, od 
sprawy zbawienia mojego, i sądzę przed Bogiem, że stanie się ona 
równie ważną dla każdego, w czasie kiedy człowiek złożywszy 
owoce niemiłości swojśj, poznawać zacznie prawdę Bożą w świetle 
Bożćm, poznawać to co jest w istocie, a nie to co wola i płochy 
sąd człowieka przedstawia. Tak mi tę prawdę pokazuje bojaźó Boża, 
tak gorliwość moja na drodze chrześciańskićj, tryumfu Chrystusa 
Pana i Jego Kościoła szukająca, tak miłość pragnąca spełnienia się 
woli Bożćj, pragnąca zbawienia własnego i każdego bliźniego. 

Wyznaję w pokorze i boleści chrześciaóskićj że przez długi czas 
byłem przeciwnikiem tój sprawy, zostając w niewiadomości, gdy 
po przybyciu z Rzymu do Paryża w roku 1842, w gorliwości o 
wiarę nowego kapłana znalazłszy się wobec tak nadzwyczajnego wy- 
darzenia, wśród zdań przeciwnych sobie, a niewziąwszy potrzebnej 
ofiary i energii ichrześciaóskiej, dla poznania rzeczy tój wjój isto- 
cie, opierałem się więcćj na niedokładnych przedstawieniach, sądzi- 
łem więcćj z litery i doktryny jak z ducha Kościoła ; tćm osłabiłem 
pierwsze czucie które wydobyło się z duszy mojćj, i z duszy współ- 
braci moich w Rzymie naówczas razem będących, na pierwszy 
pogłos « ze Bóg czyni miłosierdzie swoje » ; czucie że może Bóg 
uczynić miłosierdzie swoje przez organ jaki Jemu wybrać się po- 
doba, że położenie Chrześciaństwa i narodu naszego tak jest cięż:: 
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kie^ że bez pomocy wyraźnej nieba, wyjść z niego siłami iudzkiemi 

i sposobami znanenli dotęd człowiekowi niepodobna Czucie to 

chrześciańskie objawione w duchu wielu^ nie utrzymało się w czło- 
wieku, bo człowiek nie realizując ducha swojego, nie żyj^c w wol- 
ności i prawdzie clirześciaóskiój ducha, nie wierzy już praktycznie 
wjrfywowi nieba na rządy tego świata. Gdy jednak głos sumienia 
długo tłumiony wołał i niepokoił duszę moją, gdy wiele znaków 
wewnętrznych i zewnętrznych budziło mnie, roku zeszłego w mie- 
siącu Czerwcu zbliżyłem się w swobodzie chrześciaóskiśj, wśród 
tego chaosu zdań niepewnych, do osoby Andrzeja Towiaóskiego, 
aby w rozmowach braterskich bez sądu naprzód zatrzymanego, 
powziąć o wszystkićm co podaje bliższe i jaśniejsze wyobrażenie, 
aby poznać usługę którą ogłosił, że z woli Boźćj czyni dla czło- 
wieka, aby usługę tę przyjąć, o ile ona okaże się czyniona z woli 
Boźćj, dla rozszerzania królestwa, dla podniesienia Kościoła Chry- 
stusowego, dla zbawienia, dla postępu człowieka, aby tak dopełnić 
obowiązek chrześcianina, klóry wezwany jest czuwać bez przerwy 
na wołanie Chrystusa rządzącego światem do skończenia świata, 
na wołanie idące wprost do ducha człowieczego lub przez narzędzia 
naznaczone. Jako sam Pan wyrzekł... « ten mi jest naczyniem wy- 
branćm aby nosił Imię moje przed narody i królami... powiadam 
wam iż jeśliby ci milczeli, kamienie wołać będą. » {Dzieje 9, 15, 
Łuk. 19,40). 

Co widziałem, czego na sobie doświadczyłem tego świadectwo 
zloiyiem już w liście adresowanym do wielkich wikarych general- 
nych panów Buquet i Ravinet, a w czasie późniejszym w nocie do 
rąk księdza Buquet złożonśj ; oprócz tego o ile mnie sposobność 
podobną była, świadectwo moje w ustnćm tłumaczeniu się mojćm 
składałem przed urzędami mojemi. W roku bieżącym równie 
budzony w sumieniu mojćm, poczułem powinnością moją zbliżyć 
się powtórnie do osoby Andrzeja Towiańskiego, dla przypatrzenia 
się bliżćj zbyciu i czynnościom Jego, dla przyjęcia niektórych po- 
trzebnych mnie wyjaśnień, dla dopełnienia pracy rozpoczętćj 
w przedmiocie tak rozciągłym i tak ważnym . Przy pomocy Bożćj 
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dopełniwszy poczutćj powinności, przesyłam waszćj miłości J. O. 
arcy-biskupie świadectwo moje acz niezupehie, nie wydające całego 
widzenia i czucia mojego. Pospieszam to uczynić jako pogorszą- 
j^cy się coraz stan zdrowia mojego^ przypominając zbliżającą się 
ostatnią godzinę moj^^ ostrzega nmle^ abym nie stanął przed sądem 
Bożym z ciężarem niedopełnionej powinnością zatrzymania świa- 
dectwa prawdzie należnego. A nie przestaję błagać miłosierdzia 
Bożego, aby utrzymać raczyło słabą nić życia mojego^ i pozwoliło 
mnie osobiście żywćm słowem uzupełnić świadectwo moje, i zrea- 
lizować w życiu mojćm to co czuję w głębi duszy mojćj. 

W zbliżeniu tćm mojćm powtómćm^ w poznaniu więcćj osoby 
Andrzeja Towiaóskiego, i sprawy jaką czyni i podaje, każdo- 
dziennie jaśnićj przekonywam się o miłosierdziu Boźćm, jakie 
przez organ ten za dni naszych schodzi dla człowieka. 

Usłyszałem najwyższe prawdy dotyczące się ducha człowieczego 
i wszystkich stosunków jakie obejmuje życie człowieka na drogach 
prywatnych i publicznych, prawdy wydawane w miłości, jasności i 
w prostocie, jakich za dni naszych, wśród mętu i rozbioru samym 
zimnym rozumem, trudno już posłyszeć ; usłyszałem ton, jakiego 
już na ziemi trudno gdzie znaleźć, ton ofiarą trzymany, przypomi- 
nający najbliżćj ton Zbawiciela, zachowany w ewangelii; usły- 
szałem przypomnienie wszystkich prawd religijnych sprowadzonych 
do jedności chrześciaóskićj, chwałę Bożą i postęp chrześciatiski 
człowieka jedynie na celu mającćj. Rozjaśniona została myśl Boża, 
przez Chrystusa Pana w słowie ucieleśnionym podana i spełniona, 
a człowiekowi do spełnienia zostawiona na wieki aż do końca 
świata ; rozjaśniona myśl Boża nad stworzeniem całóm, rozjaśnione 
słowa Świętego Pawła i ■ ażbyśmy się wszyscy skupili w jedność 
w męża doskonałego, w miarę zupełności lat Chrystusowych!... 
I samo stworzenie będzie wyswobodzone z niewolnictwa skażenia 
na wolność chwały Synów Bożych » 

Widziałem mądrość rozwijającą najwyższe zadania religijne! 
wiążącą je razem do prawd najpraktyczniejszych życia prywatnego 
i publicznego, a jednak człowiek ten nie ma nauki książkowćj, od 
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młodych lat swoicłi był już wołany i party do życia wewnętrznego^ 
do snucia z ducłia swego i do szukania w świetle Boźóm jedynie 
rozwijania wszelkich zadań i trudności życia człowieka. 

Widziałem ofiarę jak§ mąż ten trzyma; do jakiój powołuje 
człowieka^ siłą ofiary tćj łącząc i stosując słowo Boże do życia pry- 
watnego i publicznego. Nowy Mojżesz, łączący prawo religijne 
z prawem politycznćm, obejmuje i poddaje całe życie człowieka 
jednemu prawu słowa Bożego; wprowadza jedność i harmonią 
w życie człowieka ; ofiary tćj głównie naucza słowem, życiem ca- 
łćm i przykładem. 

Główna treść missyi Jego jest przypomnienie i wykazanie istoty 
pruwa Chrystusowego, ofiary prawdziwćj, ofiary czynnój, żyjącej, 
praktykującej się, którdby wprowadzała życie i panowanie słowa Bo- 
żego na ziemi; aby człowiek w części jemu naznaczonej mógł stać się 
organem Ducha Świętego, aby Duch Święty dotykający człowieka, 
mógł żyć przez człowieka. Kiedy dla odrzucenia ofiary, człowiek 
przez wieki medytował a niespełniał słowo Boże; rozdzielał je- 
dność dowa Bożego; połączenie to, ta jedność w ducim i w życiu 
człowieka, jest obecnie naznaczona człowiekowi, a sługa ten Cłiry- 
stusa powołany jest, aby wyjaśnił i przykładem swoim ułatwił 
spełnienie tego naznaczenia Bożego, tój woli Bożój. 

Wyznaję waszćj miłości, J. O. arcy-biskupie, że na drodze ży- 
wota mojego nie napotkałem człowieka, w żadnćj nie czytałem 
księdze, któraby pokazała tak wysokie i wielkie pojęcie o ofierze 
Jezusa Chrystusa, jak ją pokazuje Andrzej Towiański. Z wyjaśnie- 
nia tego widzi człowiek nizkość swoje, widzi odległość i przestrzeń, 
jaka go oddziela od ofiary Chrystusa. Widzi ofiarę jaką dotych- 
czas spełniał a jaka mu do spełnienia pozostaje, widzi miłość 
Chrystusa, widzi czćm jest Chrystus dla człowieka po wszystkie wieki, 
widzi, że miłością tą i ofiarą położoną, zaciągnięty jest w rachu- 
nek, i że nie wybiegnie się od drogi, jaką jemu słowo Boże zakre- 
śUło — « niebo i ziemia przeminie, a słowo Pańskie trwa na 
wieki... » 

W ofierze tćj trzymaaćj połączona jest razem najwyższa i praw- 
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dziwa wiedza rzeczy wyższych i ziemskich. Na tym przykładzie 
żyjącym, spełnia się myśl Boża, przypooiina się i okazuje się 
dzisiejszemu człowiekowi, jedynie w rozumie swoim mądrości szu- 
kającemu, że tylko oOerze chrześcialiskiój i świętości żywota 
prawdziwa mądrość Boża towarzyszy. 

Nie mam żadnćj wątpliwości, że w ofierze tćj nosi on wiedzę i 
siłę dla spełnienia misyi swój 6j, dla podania pomocy człowiekowi 
w każdćm jego położeniu, i wszystkim obecnym urzędom na 
ziemi. 

Dla tćj to ofiary y którćj człowiek odrzucać nie przestaje, znajduje 
sługa ten Chrystusa, tyle przeciwników i nieprzyjaciół, lubo nikomu 
na ziemi nic złego nie uczynU. Bolesna nasuwa się uwaga, że jak 
w początkach zbawienia swojego odpychał człowiek Zbawiciela 
swojego, jedynie że go powoływał do ofiary, otwierającćj niebo i 
żywot wieczny, ułatwiającej życie to doczesne, zdejmującej ciężki 
krzyż ziemi, tak i obecnie, widzę to jasno każdodziennie, po zbli- 
żeniu się do tego męża, że jedynie ofiara wyższa przez niego trzy- 
mana i podawana, wyzywa i obraża obecnego człowieka, upadłego 
pod przeciwnościami jakie mu cido, świat i szatan stawiają. 

Byłem świadkiem i odbierającym zarazem nie jedną łaskę przez 
organ i pośrednictwo tego sługi Chrystusowego ; widziałem owoce 
usługi Jego oddawanćj udającym się do niego różnego wyznania, 
różnych opinii. Pomijając wiele znanych mi zkądinąd przykładów, 
widziałem w ostatnich tych czasach, jak wykazaniem ofiary wyż- 
szój chrześciańskićj, upokorzył i wprowadził do Kościoła kilku 
różnowierców, których Bóg na drodze jego postawił. Byłem 
świadkiem aktu wejścia na łono Kościoła jednój protestantki, 
która akt ten odbyła w opactwie Einsideln, w obecności 
zgromadzonych na wielką uroczystość wysokich urzędów Kc 
ścioła, którzy z radością chrześciańską poznali Ducha Chrystusom 
wego, ducha katolickiego przyjętego do serca. Akt ten i złożone 
pismo przez neofitę wykazujące j6j wiarę i uczucie, a razem 
świadectwo pomocy odebranój od osoby Andrzeja Towiaóskiego, 
waszćj miłości składam. W czasie nieco późniejszym, siostra tćjźe 
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psoby a matka czworga dziecię które były chrzczone i chowane 
w duchu protestanckim, weszła równie na łono Kościoła, i dzieci 
wszystkie odbierają już wychowanie katolickie. Widziałem i inne 
osoby z uporem i twardością protestancką, przyjmujące wyjaśnioną, 
sobie ofiarę i w przyjętśj ofierze składające cześć w duchu i 
w prawdzie dla Chrystusa, cześć dla Nnjświętszój Panny, cześć dla 
Kościoła Chrystusowego. Między innemi jest jeden minister (ksiądz) 
protestancki z Niemiec^ już po raz trzeci o pareset mil drogi do 
źródła Sprawy Bozśj przybywający, który nie wątpię, że w czasie 
swoim, okaże aktem zewnętrznym, w formie, co już w duchu 
swoim nosi. 

I to jest główne świadectwo, jakie z mego stanowiska, jako 
kapłan, przenieść do waszój miłości powinienem ; ofiara trzymana, 
^ówny to charakter chrześciański, którego nikt z błędników wiary 
przyjąć na sobie ani go utrzymać nie potrafił. Djabeł wszystko może 
naśladować, najświętsze formy przyjmie, tajemnice zbada, ofiary 
tylko nie przyjmuje, miłości ku Bogu nie obudzi... ucieknie zawsze 
od krzyża Chrystusowego. Sługa ten Chrystusowy ułatwia jeszcze 
człowiekowi spełnienie słowa, utrzymanie ofiary, przez zdjęcie 
zasłony z niektórych tajemnic, które mądrość Boża na czas nazna- 
czony dla człowieka zachowała; przez co ułatwia rozumowi czło- 
wieka pojęcie jaśniejsze prawd dotąd dla niego zakrytych. Ztąd 
to widzi człowiek sprawiedliwość i miłosierdzie Boże, budzi w sobie 
bojażń Bożą na straszny sąd Pański, budzi ufność w miłosierdzie 
Boże; widzi że za odrzucenie Woli Boźój sam dla siebie staje się 
sędzią i karę zakreśla, widzi coraz jaśnićj że usprawiedliwiony jest 
« Fan w sędach swoich :» jak mówi psalmista. Człowiek idzie w cie> 
mnościach lub w świetle Bożóm. W Bogu niema żadnych ciemności, 
jak mówi Święty Jan. Bóg wiccój poznany, więcój miłowany. 

Ale w objaśnieniu tajemnic Bożych wiedzę i miłość człowieka 
rozszerzających, sługa ten Chrystusowy na wzór Chrystusa, wol- 
ności i dobrój woli człowieka przyjęcie świitła niebieskiego zosta- 
wuje, objaśnia tjlko bratu spolącemu się z nim w Chrystusie, który 
dla ułatwienia sobie drogi Clirystusowój, żąda od niego wyjaśnienia 



Digitized by VjOOQIC 



144 ADAM MICKIEWICZ. 

i pomocy; pamiętny dów których Pan użył kiedy był pytany kim 
był Jan?... i^ A jeśli chcecie przyjąć tenci jest Eliasz... Tenci jest 
Eliasz który miał przyjść... Eliasz już przyszedł i nie poznali go... 
Eliasz ci przyjdzie i naprawi wszystko »; przyjmującemu światło 
w ofierze, jasnemi już stają się te sło^a Pańskie^ w tajemnicy do 
epoki tój zachowane. 

W spółce chrzęści aóskiój objaśniając wzywa każdego brata aby 
przystępował do poznania tajemnic Bożych, w bojaźni Bożój i 
w ofierze^ w którój tylko człowiekowi niebo objawiać się może, 
wedle słów Pańskich : « Królestwo niebieskie gwałt cierpi a gwał- 
townicy je porywają ». — Jako co wyszło z ofiary, ofiarą tylko może 
być przyjęte, pojęte i dla zbawienia człowieka użyte. W ofierze 
ducha przyjmuje człowiek- w tśjźe ofierze, w ciele i w czynie speł- 
niano], pojmuje i spełnia słowo Boże. Jedno prawo po wszystkie 
wieki do przyjęcia i zrozumienia ^owa Bożego; pokora, wiara, 
miłość, ofiara... Musi człowiek w pokorze uwierzyć i w miłości 
przyjąć do serca słowo Boże, potom i rozumem zobaczy, bo rozum 
równie jest darem Bożym i nie może być przeciwnym myśli i 
dziełom Pańskim. 

Gorszył się zatwardziały Izrael na słowa Pańskie : « Jam ci jest 
chleb żywy który z nieba zstąpił... Jeślibyście nie jedli ciała Syna 
człowieczego a nie pili krwi Jego nie będziecie mieć żywota 
w sobie... » Gorszy się i odrzuca słowo : a to jest ciało moje, to 
jest krew moja... » lub tłumaczy po swojemu odpadły od miłości 
chrześcianin, pychą rozumu swojego bezofiarnie i^owo Pańskie 
biorący i rozbierający. Skoro te wysokie tajemnice wyjaśnionemi 
zostały, skoro rozum na przeszkodzie stojący przekonany, zwycię- 
żony został, jest już Izraela są i tacy Chrześcianie, niegdyś gor- 
szący się co się już dziś nie gorszą a czczą w duchu i prawdzie naj- 
świętsze wyjaśnione sobie tajemnice. 

Ale kiedy sługa ten Chrystusowy zostawuje woli człowieka przy- 
jęcie ułatwienia przez poznanie tajmnic Bożych, bezwzględnie na 
wolę człowieka, podaje wolq Boźc, w słowie złożoną na wszystkie 
wieki dla człowieka, podaje mową, pismem, czynem i życiem ca- 
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łem. — Człowiek kładą owoce miłości lub niemiłości swojśj^ zaciąga 
się w rachunek przed Bogiem* Droga sługi Chrystusa w części na- 
znaczonej, jest drog§ Chrystusa. 

Daję ten rys najogólniejszy o ile słabość zdrowia mojego uczynić 
to mnie dozwala. Świadectwo które składa waszćj miłości J.O. arcy- 
biskupie, Karol Różyckie da wam poznać bliżćj życie i naukę sługi 
Jezusa Chrystusa^ naznaczonego na sługę człowieka w tćj epoce; da 
poznać, jako ufam główne charaktery- po których zawsze Kościół 
Boży ^ugi swi^e wiernie rozpoznawał, 

Karol Różycki, składający świadectwo, jest dawny żołnierz- który 
nie miał czasu i sposobności uczenia się z książek prawd religijnych. 
To co pisze jest przekazaniem tego co nosi w duszy swojóji tego 
co widział i słyszał- czego się dotykał od lat już dzisięciu, bliżój 
zespolony braterstwem chrześciaóskićm ze sługą Chrystusowym. 
Karol Różycki znany jest w całej emigracyi polskiej i po Polsce 
całćj, jako prawy człowiek, jako waleczny żołnierz, jako wiemy 
zawsze syn Ojczyzny- i wierny syn Kościoła- mimo ciężkiój epoki^. 
jaką przeżył. W nim to- szczególnie w czasie naszój wojny 1831 r. 
przeciw Rossyi odbiło się prawdziwe czucie chrześciaóskiego ludu 
polskiego ; on to przyjął hasło niezwykłe w bitwach : Siawa Bogu, 
które powtarzane żywiło ducha jego i podkomendnych jego- a obraz 
Matki Koskićj był jedynym sztandarem korpusu jego- którym do- 
wodził wśród wielkich przeciwności z wyraźnem błogosławieństwem 
Boźćm, które przypominało chrześcianinowi Polakowi wielkie czasy 
Izraela prowadzonego i wspieranego przez Pana Zastępów. * 

Pozostaje mi jeszcze dodać słowo ob}aśnienia o piśmie Biesiada. 

Rozbiór nauki Andrzeja Towiańskiego X. Semeneóko w bro* 
szurze swojój wywołał przed sąd publiczny, opierając się jedynie 
na piśmie, a raczój notach- w Biesiadzie objętych. Nie zdawało mi 
się za rzecz potrzebną i stosowną wchodzić w polemikę jaką X. 
Semeneńko ro^oczął. Droga to długa- mozolna i nigdy owocu 
chrzelciaóskiego nie przynosząca. Uczucie i zdanie moje objawiłem 
w liście moim do niego z tego powodu napisanym- który czuję 
teraz za obowiązek waszćj mUości przedstawić. 

t. II. 10 
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Od początku nie podzielałem dróg postępowania niektórych z mo- 
ich współbraci kapłanów, nie podzielałem i naganiałem sposób 
w jaki była ogłoszona Biesiada przez fdc^mile w autografie ; i 
skutek to swój zrobiło^ dawało przez wiele czasu pastwę ówcze- 
snym pismom emigracyjnym i krajowym do żartów i bluźnierstw, 
do krytyki bez miłością o przedmiotach nierozjaśnionych niepoj- 
mowanych. 

Ta różnica widzenia i postępiowania w przedmiocie tak ważnym, 
rozdzieliła mnie od początku z moimi współbraćmi należącymi ze 
mną do zgromadzenia^ do którego zawiązku należałem. Zawiązek 
ten przez ś. p. Bohdana Jaóskiego^ głównego założyciela, uczyniony 
był widocznie w duchu sprawy Bożój, w duchu przez pierwszych 
członków zgromadzenia przeczuwanym tylko^ a który w czasie 
późniejszym sługa Chrystusowy wyjaśniła rozwinął, do praktyki^ do 
spełnienia zastosował i powołał. Coraz jaśnićj widzę to w sumieniu 
mojóm że na zgromadzeniu tóm spoczęła myśl Boża^ poznania i słu- 
żenia przed innemi sprawie Boźćj, złożenia o niój świadectwa 
w prawdzie przed urzędami Kościoła. Pow(^ani^ naprzód opuściwszy 
ideę i ducha który ich połączyła nie spełniają myśli Bożój na nich 
spoczywającej, owszóm najwięcój przykładają się do zatrzymania 
się jój. Źródło z którego płynie niepokój sumienia dla człowieka, 
człowiek zawsze zamknąć usiłuje, tern uspokoić sumienie swoje. 

To jest wszystko co obecnie czułem za mój obowiązek waszćj 
miłości J* O. arcy-biskupie przedstawić. Głos sumienia mojego 
woła, że misya męża tegp idzie od Boga. Ofiarą^ mądrością 
w ofierze z wyżej czerpaną, i życiem swojem świadczy on o misyi 
swojej, służy nieprzerwanie przyjmującym usługę jego, a stoi w go- 
towości do służenia każdemu człowiekowi i urzędom człowieka, 
stoi w gotowości do podania im tego co jemu z wyżój do podania 
jój naznaczono. Świadczę co widziałem^ czego się dotykałem, 
świadcząc dopełniam powinności mojćj^ a nie do flmie należy sta- 
nowcze zdanie o przedmiocie tak wielkiej wagi, należy to do 
urzędów które Bóg wyniósł na świecznik Kościoła swojego, którym 
powierzył rząd i kierunek tegoż Kościoła, którym powierzył staranie 
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O duszach ofiara Zbawiciela odkupionych. Do wysokich to urzędów 
Kościoła należy, rzecz tak wielkiój wagi poznać i wydać zdanie, 
którego człowiek w dzisiejszym chaosie i ciemności oczekuje od 
IHerwszych urzędów swoich. 

Po uczynionym wylewie duszy mojśj, po złożeniu u stóp twoich, 
J. O. arcy-biskupie, niniejszego świadectwa, ciężar mój staje się 
lżejszym. Bóg porucza sw§ sprawę urzędom Kościoła swojego, ' 
otwiera sprawie swojśj wyższy szczebel, pole obszerniejsze na 
ziemi, i ufam że j§ wesprze sposobami i drogami w jego tylko 
mocy będ^cemi. 

Do niniejszego świadectwa dołączam świadectwo moje pierwsze 
złożone w liście do wielkich wikarych jeneralnych, o czem już wy- 
źćj mówiłem, dołączam listy do mnie pisane przez Andrzeja 
Towiaóskiego i notę moje do rąk księdza Buquet złożoną. 

Ksiądz Edward Duński. 



Do Mistrza. 

I>aryż, 17 Styczma (853. Rue Notre-Dame-des-Champs, 76. 

Najdroższy Bracie, Mistrzu i Panie. 
Życzenia twoje które ja wziąłem jako błogosławieństwo na 
ten rok aby ziściły się choć w częśti. Przyczyna długiego 
milczenia mojego była ta. Po ostatnim liście moim pisanym 
do Awenionu, czekałem na odpowiedź przez wiele miesięcy 
na próżno. Wnosiłem że nie życzysz abym dalszych rad od 
ciebie zasiągał, że nie chcesz abym do ciebie wprost zgłaszał 
się. Utwierdzały ten mój domysł osoby w bliższych i ciągłych sto- 
sunkach z tobą zostające. Bywałem już dawniej nieraz w tóm poło- 
żeniu, że czegoś żądałeś odemnie lub oczekiwałeś po mnie, czegoś 
mi nie objawił, a ja odgadnąć nie umiałem. Próbowałem spotkać 
się wówczas z twojemi życzeniami, przedsiębiorąc kroki które mi 
się zdawały w kierunku tych życzeń, a które nie raz i mnie i dru- 
gich zdrożnie wiodły. Nauczony doświadczeniem, postanowiłem 



Digitized by VjOOQlC 



148 ADAM MICKIEWICZ. 

W podobnych wątpliwościach czekać wyraźniejszej, wyższćj woli. 
Położenie moje w tych czasach było zawsze trudne a często zagro^ 
żonę. Teraz jestem bezpieczniejszy osobiście, ale jeszcze nie tak 
swobodny żebym mó0 na jakiś czas oddalić się z miejsca pobytu. 
Obowiązki teraźniejszej służby bibliotecztićj nie wymagają wysile- 
nia, ale mi zabierają pół tygodnia i dość są uciążliwe. Zdrowie 
*moje nie raz mocno chwieje się^ wszakże wraca do stanu zwyczaj- 
nego ilekroć mam spoczynek w samotności, o co trudno bardzo. 

W dolegliwościach osobistych pocieszam się wpatrując się 
w ogół zdarzeń. Zdaje mi się że wszystko dąży do tego aby społe- 
czeństwa i tych co niemi kierują postawić w konieczności zbliżenia 
się do prawd źródła które jest w tobie. Szybko w tym kierunku 
wszystko idzie i łatwości które teraz słowo prawdy znaleźć może ku 
czynnemu objawieniu się, z każdym dniem jaśnićj ukazują się. 

Mam więc nadzieję Mistrzu nasz że po długich twoich pracach 
u wioseł i sznurów, powoła cię Bóg w chwili stanowczej ku ste- 
rowi, a ztąd mam nadzieję że cię do tój chwili zachowa przy życiu 
i zdrowiem naieżnóm zasili. Czy mi wolno działać żeby tę chwilę 
zbliżyć? nie wiem. A w każdym razie bez twojćj rady i pomocy 
nic nie przedsięwezmę coby mo^o wpływać na jaki ważny kierunek, 
bo mi to nie wolno. Pomniejsze zaś zatrudnienia i działania, nie 
zdaje misie aby miały zajmować twoje uwagę, na teraz. Odkładaip 
pisanie o nich na późnićj. W tych czasach spodziewam się znaleźć 
okazyą pewną i szczegółowo zwrócić będę mógł uwagę twoje na 
niektóre punkty, w tym liście ogólnie dotknięte^ 

Racz przyjąć serdeczne moje pozdrowienie i uściśnienie. Od 
owych lat o których w liście twoim wspominasz aż do dziś dnia, 
uczucie w jakióm do ciebie zbliżałem się i z jakićm brałem pióro ile- 
kroć pisałem do ciebie było na dnie i w istocie zawsze toż samo. 

Brat i sługa twój, 

A. Mickiewicz* 

P. S. List ten spóźniony był dla braku adresu. 
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Do Adama Mickiewicza. 

Zurych, 22 Stycsnia 1853. 

Dziękuję tobie, kochany bracie Adamie I za przechowanie uczuć 
twoich dla mnie od czasu naszych początkowych aż dotąd, dzię- 
kuję za przyjęcie życzeń moich w tym duchu w jakim one przesłane 
dla ciebie były. Ufam że łaska Boża w skutek pragnienia twojego 
da tobie światło i siłę dla spełnienia tych życzeń, że uczynisz to co 
tobie uczynić jest naznaczono w tćm życiu wewnątrz siebie 
zewnątrz siebie, ufam że taż łaska wesprze mnie w daniu tobie po- 
mocy jakićj dla celu tego potrzebować odemnie możesz. 

Łączę się z tobą w tćm czuciu że ogół zdarzeń dąży do tego celu 
aby wola Boża^ słowo Boże przyjęte było^ aby Chrystus, prawda 
rządziła i tryumfowała na świecie. Pisałam do ciebie o ufności mojć j 
że spełnię istotę misyi lubo odrzucany^ prześladowany... To stanowi 
posadę moje niezależną ód mocy złego rządzącego światem, ale 
nie zniknęła dotąd we mnie nadzieja że zmiękczy się twardość 
człowieka odrzucająca wszystko^ co budząc do wyższego przerywa 
spoczęcie w niższćm, używanie niższego. Pogrążony w błocie 
może nasycić się błotem, obrzydzić spółkę z owadami tam żyją- 
cemi^ wysileniem raptownćm ^wygrząznąć, zapragnąć życia właści- 
wego w spółce właśdwój. Pogrążenie się zbyteczne stać się może 
pobudką do tego raptownego wysilenia. Łaską Bożą w chwili jedne 
dotknięte miliony stanąć mogą w jednćm widzeniu i dążeniu wła- 
ściwćm zarodowi swojemu, gatunkowi ducha swojego i co prze j 
chwilą było niepodobnćin^ po chwili stać się może naturalnćm. Nie* 
ograniczone są sposoby i środki Najwyższego dusz ludzkich lekarza, 
nie ma nic niepodobnego Jemu a nieograniczone jest miłosierdzie 
Jego. Póki człowiek przejdzie krąg który umiłował, bezskutecznym 
jest podawanie drogi prostćj. Bóg sam tylko widzi chwilę zamyka- 
jącą kręgi człowieka, a sługa Boży czuwać na tę chwilę powinien 
jako opuszczenie j^j przyniosłoby szkody trudne do nadgrodzenia. 
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W tóm czuwaniu zespalać się i komunikować się z sobą powin- 
niśmy. Czuję potrzebę osobistego zbliżenia się, ale to dla ciebie 
w tych czasach jest trudnćm, dla mnie niepodobnym. Mocen jest 
Bóg ułatwić to dla nas. 

Bogu dzięki niech będ§, że jesteś temi czasy bezpieczniejszy. 
Czuję twoje porę w teraźniejszej służbie twojój, jest to narzędzie 
dla celów które Bóg widzi. Samotność ułatwia życie ducha twojego, 
a duch żyjący daje życie, siłę ciała. Wszyslko dla ciebie idzie z du- 
cha tylko, wszystko dla ducha iść może z tego źródła światła i siły, 
które Bóg w czasach tych otworzył dla nas. 

Czekam na okazyą o którój piszesz, a teraz szlę tobie, najuko- 
chańszy bracie, uściśnienie moje jako twój brat i ^uga, 

Andrzój Towiatiski. 

Adres do mnie : IJntersłrasse zur Krom, W tźj chwili otrzy- 
mane pismo z Turynu komunikuję tobie. 



Do Pani Towiańskiej. 

Paryi, 24 Marca 1853. Rue Notre-Dame-des-Champs. 

Pani i droga siostro. Wiesz zapewne że w tych czasach doszły 
mię wiadomości od Mistrza naszego. Mam nadzieję że mi zechcesz 
także donieść ze swojćj strony o waszóm położeniu domowóm i 
dać wiedzieć cokolwiek o waszśj całój rodzinie. U mnie wszyscy 
są zdrowi, wyjąwszy starszego syna Władysława który często za - 
pada. Położenie nasze różnie zmieniało się, a chpciaż ostatniój 
biedy nie doznaliśmy, nie raz w wielkich byliśmy kłopotach. Zda- 
rzało się iH czasem że interesa niespodzianie polepszały się i teraz 
właśnie jestem w tój chwili niby pomyślniejszćj, mając na czas 
niejakiś zaspokojoną przyszłość. 

Uwiadomij mię proszę droga pani, mianowicie o miejscu pobytu 
i^yna waszego Kazia, mojego chrzestnego'. Myślę że musi być 
z wami. Racz proszę przyjąć dla niego załączone tu franków sto 
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i niemi rozporządzić. Napisz mię czy ]epićj jest posyłki tego ro- 
dzaju w. papierze czy wekslem czy mandatem uskuteczniać. 

Na wielkim świecie koło nas coraz groźnićj i ostrzćj. Go raz 
daje się czuć większa potrzeba skupienia się i wzmożenia się 
now§ siłą. To mocno i prędko zmienia ludzi. Ton Mistrza który 
łatwo jest poczuć i nawet ocenić, ale tak trudno przyjąć i wcielić, 
stanie się dostępniejszym. Zdaje mi się nawet że bez ostatnich 
wypadków, postęp duchowy ludzi byłby na niesłychanie długi czas 
zatrzymany. 

Miałem pisać dawniej już do Mistrza przez pana Komierowskiego ' 
który już dawnićj był -w Szwajcaryi i teraz wybierał się tam na 
Wielkanoc, ale został tu znowu i zapewne jeszcze z miesiąc prze- 
siedzi. 

Przyjm proszę moje pozdrowienie synowskie. 

Adam Mickiewicz. 



Do Pani Towiańskiej. 

Paryi, 26 Maja 1853. Biblioibecpa de TAnenal, ma de Sally. 

Pani i droga siostro, 
Rad jestem żeś mię chciała uwiadomić o polepszonem zdrowiu 
Ka^ia. Właśnie przed kilku dniami zasmucono nas wiadomością 
o jego słabości. Posyłam na jego potrzeby bilet franków sto. 
Z panem Komierowskim byłem dawniój na stopie dobrćj znajo- 
* mości. Miałem z nim parę razy rozmowy ważniejsze, ale że pó- 
źniój wyciągał mię niewłaściwie do ciągłych rozpraw^ wycofałem 
Bię od nich^ powołując się na to com raz powiedział a czego po- 
wtarzać nie chciałem. Za teraźniejszego pobytu w Paryżu był u mnie 
zwizytą parę razy, ja u niego nie byłem. Towarzystwo w którćra 
.żył, widziałoby mię niechętnie i ja nie miałom ochoty z nićm się 
spotykać. Teraz wróciwszy z Zurych był raz u mnie krótko. Mówił 
że przyjdzie na rozmowę obszerniejszą; odtąd go nie widziałem. 
Pisał był też do mnie z Zurych, wypisując w liście sjową ró?ne 
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Mistrza, które obwiniał o herezyę, i t. d.^ i t. d. Pan Komierowski 
w stosunkach zwyczajnych jest dobrym i szlachetnym człowiekiem, 
ale ciągnąc go do wyższych stosunków nie widziałem żebym miał 
obowiązek i nie ufałem żebym miał na to dość siły. Zresztą dzie- 
iły mi^ z nim inne różne powody których szczegółowo nie chcę 
wypisywać. 

Mieszkam już od miesiąca w Bibliotece. Byłem długo chory na 
fluksye i rumatyzmy, teraz lepiej. Marynia córka moja wróciła 
z Włoch, przerosła matkę i grubsza od niój. Władzio zdrowszy, 
bardzo nudizi się życiem w kolegium i wiele przeszkód ma ztąd, 
że z domu odbiera różne kierunki odemnie, różne od matki i 
różne z zewnątrz. Chłopców młodszych umieściłem na pensyi, i 
nic nie mam o nich bardzo dobrego donieść. Jaś jest] francuz^ spe- 
kulant i wielki gadacz. Ulubieńcom całój rodziny jest najmłodszy 
Józio ^ szczęśliwego przyrodzenia i dobrego charakteru dziecię. 
Wszyscy mu też służą a on dotąd jeszcze tego panowania nie na* 
dużywa. 

U nas tu we Francyi a po części i na całym świecie, wszyscy 
zajęci wyłącznie kręceniem się stołów i nadzwyc^ajnemi innemi 
zjawiskami jako to głosami, stukaniami i widmami. Nadzwyczajny 
właśnie teraz czytam proces, gdzie mnóstwo świadków zatwierdza 
podobne fenomeny. Widziałem robione tu doświadczenia, ale do 
nich się nie wmieszam. Mnie się zdaje że te duchy którym Opatrz- 
ność dozwala teraz materyą potrącać, aby umysły zmateryalizowane 
poruszyć, należą do bardzo nizkiej sfery i wiele ztąd wyjdzie M- 
śzów na świat. W jednóm miejscu księża katoliccy napastowani ' 
w biały dzień i nie wiedząc jak się obronić, kłóli po powietrzu no- 
żami i szpadami i widzieli lejącą się krew? Są to oczywiste igraszki 
Szatana. I przyszło do tego że duchowni bronią się od dudiów no- 
źamil 

Siedołkowicz półkownik tu przybył i czule o Mistrzu i o was 
mówił, zasyłam od niego pozdrowienia, łącząc je z mojemi. 

Adam Mickiewicz, 

P.-S. Racz mi napisać lub nakazać przez kogo że list ten 
doszedł. 
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Do Pani Towiańskiej. 

Paryl, 24 Lipea i8S3. 

Pani i droga siostro Karolino. 

Zdawało mi się że będę mó0 tego lata być w Szwajcaryi. Ale 
dotcd nie składa się. Położenie moje zawsze jest takie^ źe daleka 
podróż mogłaby je bardzo narazić. Może to się zmienić lada chwila. 
Tymczasem muszę czekać. 

Posyłam na intencyc kochanego Kazimierza sto franków. Znając 
waszą dla mnie życzliwość, pewny jestem źe się ucieszycie z tćj 
posyłki^ która dowodzi źe interesa moje nie najgorzej stoją. 

Pan Komierowski wyjechał. Nie był u mnie na rozmowie którą 
zapowiedział. Pisał przed wyjazdem że jeżeli go nie odwiedzę^ 
weźmie to za znak iż się gniewałem na niego i na jego żonę. Po- 
nieważ nigdy u niego nie byłem wprzódy, nie miałem przyczyny 
zaczynać odwiedziny^ albo korespondencyę. Dsdem pokój. Docho- 
dziły tu mnie o mowach Komierowskiego różne wieści, nie wiem 
o ile prawdziwe, i zresztą nic ważnego w nich. ZostawU mi t^ż 
Komierowski pismo jakieś długie treści religijno], puste i nudne, 
całego nie przeczy tsdem. 

Jesteśmy zdrowi. Mieszkamy na wsi w Montgeron, zkąd przy- 
jeżdżam na służbę.. Listy zawsze adresować do Paryża. 

Mam nadzieję że się znajdzie w tych czasach okazya do Szwaj- 
caryi przez którą będę mógł pisać. 

Adam Mickiewicz. 

Do KsięcjA Adama Gzartobtskiego. 

6 Gradua 1853. 

Mości książę! 
Odebrałem list jego z 3 bieżącego miesiąca razem z pismem 
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W którćm WKsM uczyniłeś s^d o nauce A. Towiaóskiego^ uznając tę 
naukę za herezy§, scbyzmę^ lub now{^ religią. Gdyby istotnie cóś 
podobnego w tćj nauce było, wówozas s§d i spostrzeżenia WKsM 
byłyby sprawiedliwe i słuszne , bo byłaby to największa zbrodnia 
podpierać rzecz obalającą wiarę świętą katolicką^ wiarę ojców na« 
szycha podsta^^ę i życie narodowości naszej, podpiera<$ rzecz prowa- 
dzącą nas do prawo^wia i pod panowanie cesarza rossyjskiego, 
A. Towiaóski sądzony, prześladowany, oskarżany od jednycb o so^ 
cyalizm, od innych że prowadzi do Mikołaja, że obala wiarę, że be* 
retyk.., i WKsM dołączyłeś głos twój do głosu przeciwników. Wielka 
to boleść dla mnie już to z powodu szacunku i miłości które żywię 
dla WKsM, już to z powodu dobra Ojczyzny naszćj która skute*^ 
cznićj mogła być usłużona od WKsM. 

Bóg jest świadkiem moim że nauka, a raczćj sprawa którą A. To^ 
wiaóski z miłosierdzia Bożego czyni, utwierdziła mnie w tóniwszy* 
stkićm czego Kościół katolicki naucza i to wszystko dziś stało się dla 
mnie świętszóm, bo to wszystko widzę zbawiającto obowiązującym 
człowieka aby to spehiiał w praktyce na wszelkićj drodze życia 
swojego. O tśm mówiąc ustnie i przez pismo, wzywałem WKsM 
abyś w miłości chrześciaóskićj, *dla własnego dobra i dla dobra 
Ojczyzny naszćj, wysłuchał i poznał sprawę tę świętą. Ale inaczój 
się stało i z żalem widzę że sąd jego nie jest oparty na prawdzie, bp 
nie jest oparty na znajomości rzeczy; ztąd spostrzeżenia WKsM i zda- 
nie o sprawie i o mnie jój słudze, nie są o sprawie, nie są o mnie. 
Pozwól WKsM powiedzieć tu sobie, że od chwili otrzymanćj 
usługi od męża Bożsgo, bliżej .pojąłem i żywićj jak przedtem 
uczciłem uczucie jednego z naszych- wielkich wodzów a zarazem 
wielkiego człowieka stanu i odtąd jego uczucie stało się mojóm : 
kocham wolność jak zyóe, Ojczyzna nad życie, a nad Ojczyznę 
Religią moje śuMtg. katolicką. 

Pismo *** do cesarza Mikołaja, które WKsM komunikowałem, 
wzięte pod rozbiór bez miłości chrześciaóskićj może dać powód 
do wniosków nieprzychylnych. Komunikowałem je WKsM nie 
]ako wykładające zasady sprawy, ale jako przedstawiające krok 
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j>hrześc!aóski, usługa od nas należna władzy od Boga dopu- 
szczonej, jako ton w którym przed walkf odezwać się mamy do 
Rossyan. I w tćm to znaczeniu, w ostatnim liście moim, powie*- 
działem i powtarzam żę treść tego pisma nie przestaje być wyrażeni 
uczuć moich. Podniesione i jawione uczucie cłirześciańskie 
w piśmie tóm, mowa ta, ten krok clurześciaóski do władzy od 
Boga dopuszczonej za grzechy nasze, są jeszcze niezwykłe dla 
wielu eo łatwićj rozumieją i potwierdzają słowa z żółci i z krwi 
idące. To uczynione wezwanie władzy ciemięźącćj do uznania, do 
przyjęcia i poddania się jednejże prawdzie, w którćj zbawienie, 
wolność i swobody narodu naszego równie jak byt i szczęście Ros- 
syan i innych narodów spoczywają, osądzonćm zostało przez 
^KsM jako dążność do prawosławia, do tój bezboźnćj przerwy 
w postępie człowieka ; osądzonćm zostało jako dążność do pod- 
dania się rządowi obcemu, despotycznemu. 

Niegdyś ojcowie nasi wezwali na tron poganina i w prawdzie 
Bożćj^ ślub wieczny z Litwą uczynili. Nie wiem wyroków Opatrz- 
ności dla przyszłego w wiekach życia i rozwijania się narodu na-* 
szego ; ale to wićm że misya jego była i jest święta obdzielania 
się prawdą w łonie jego składaną z narodami, szczególnićj też 
z narodami do jednego szczepu należącymi. Tylko przez dopeł- 
nianie tej misyi naród nasz żyć może. Każdy naród ma myśl Bożą 
złożoną w sobie którą żyć, rozwijać w sobie i około siebie jest obo- 
wiązany aby postępował. I dla człowieka tćż pojedynczo uważa- 
nego, ojczyzna jego jest polem odpłaty jego Bogu i bliźniemu, po- 
lem zasługi jego. 

Krok uczyniony do cesarza Mikołaja zawezwał go przed sąd 
Boży— i śmiem to powiedzieć, wolnymi nas dziś uczynił przed 
Bogiem. W tój rewolucyi chrześciaóskićj już podniesionćj mo- 
żemy spodziewać się pomocy Bożćj. Stanęliśmy z władzą dopu- 
szczoną na innym już rachunku. I ufamy że Bóg nam otworzy pole 
do służenia Ojczyźnie naszćj, do obrony jćj świętych praw, swobód 
i wolności. Nadzieje nasze położyliśmy w Bogu i te nie będą za- 
wiedzione. 
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Zapewniam WKsM i możesz się o tto pnekontó, jeśli zechcesz^ 
ze A. Towiańaki ten najwierniejszy doga Ghrystnsa, prowadzi tylko 
do Gbrystasa, a służąc brata kaźdema^ naucza i pokazuje ze należy 
spełniać (mhwo Chrystusa wszędzie i zawsze. 

Oto jest co na teraz mogę powiedzieć ; a jestem gotów do dalszćj 
usługi ile razy WKsM zażądasz jej odemnie. Boleję oraz nad 
t^m że l^sM opóźniasz się w poznaniu prawdy, w poznaoia 
woliBoźćj objawiajęcój się dla narodu naszego. Nie' jest w mocy 
człowieka otworzyć serce brata, przekonać go^ ale mocen jest 
Bóg to uczynić^ człowiek poznaje prawdę ofiara , miłościę, 
albo dochodzi do jój poznania w składanych swoich owocach^ 
w cierpieniach, i boleści, w tym krzyżu nienaznaczonym wólą 
Boż§ a dopuszczonym od Boga. Ufam że w prawdzie jednój pole- 
czymy się wszyscy i daj to Boże abyśmy ję poznali, przyjęli i speł- 
niali za żywota naszego dla zbawienia Ojczyzny naszćj, dla zba- 
wienia naszego. 

Jeśli uczucie moje znajdzie przychylne przyjęcie u WKsM^ w ta* 
kim razie, chętnie przyjmuję proponowane mi widzenie się z hra-' 
bic Zamoyskim —a nie mogęc sam być w Paryżu, zkąd przed- 
wczoraj dopiero powróciłem, oczekiwać na niego będę, w wólnćj 
dla niego chwili, w Fontainebleau. 

Przyjm WKsM zapewnienie stałój, najżyczliwszój mojój miłości 
dla niego i głębokiego uszanowania. 

Karol Różycki. 

NoTK A TEmperedr Napolźon. 

' 1853. 

Longtemps avant la rśvolution de fóvrier, ii y eut & Paris un 
certain nombre de personnes de diffórentes nationalitćs et d'opi- 
nions diverses qui annoncaient Tayónement prochain d'une dre 
napolćonienne, le retour au pouYoir de la familie impćriale et 
d'autres ĆYĆnements poIitiques dont quelques uns se sont dćjk 
accomplis. 
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J'ai ete du nombre de ces personnes. Nous croyons que la ProYi- 
deace donnait k certains hommes ces próyisions et ces pressentiments 
extraordinaires pour les prćparer k remplir des deyoirs nouyeaux. 
Yers rannće 1841, arriva k Paris Andró Towiański. II dćclara 
publiquement, qu'il ćtait envoyó pour aider et seryir ceux qui con«- 
servaient dans leur &ine la foi en Dieu et espóraient en sa misćri' 
corde. Bientót nous reconnAmes en lui- notre maltre : sa profonde 
pićtd unie k un^ g6nie puissant et expansif, maniiestó -dans une 
conduite eminemment sagę, nous rćvćla en lui le modele d'uii 
christianisme virii, tnOiT pour racŁion. U nous donnait des conseils 
parliculiers sur ce qu'il iraportait le plus k chacun de nous de sa- 
voir, touchant nos devolrs envers Dieu et envers notre peuple; ii 
noMS expliquait en g^nćral la nćcessite pour tout chrćtien, dans le 
temps acŁuel, d'ćlever son ftme k un degró supćrieur correspondant 
aux eiigences de rćpoque quiallait commencer. Sa parole jastifiće 
par sa ^ie s'est trouvee sanctionnće par les faits qu'elle n'a cessś de 
produire : nous avons vu des Israółites apr^s une seule conversa- 
tion avec le maitre, convertis aii christianisme, des protestants ra- 
menćs k TEglise, des malades gućrls. 

Ces faits avaient pour tćmoins des personnes de nationalitćs et de 
Conditions diverses, Polonais, Francais, Italiens, pritres cathoiiques, 
rabbins et ministres proŁestants. 

L^enhousiasme, que' nous inspira la parole du maitre, nous 
poussa k proclamer les faits dont nous ćtions tćmoins et k coramu- 
niąuer aux autres les parcelles de yórltć, dont chacun de nous,d>prćs 
sa meąure de capacitć, croyait ^tre en possession. Pour ma part, 
]'ai cru devoir proclamer, de vive voix et par ćcrit, ce qui me pa^ 
raissait le plus important k faire connaiire & la France : j'ai 
annoncć publiquement la prochaine intronisation de Tidće napo- 
Ićonienne et tftchó de faire comprendre F influence que cette idće 
devait exercer sur Tćtat religieux et politique du monde. J'ai re- 
gardó comme providentielle Toccasion que j'eus alors (ayant 
fÓYrier 1818) d'approcher des princes de la familie imp^ale ; 
je leur annoncai les faits qui allaient s'accomplIr, comme 
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devant commencer une nouvelle ^e de chrisŁianisme poUtiąue. 

Le christtanisme^gui depuis dessi^cles continue k consoler lesftmes 
des ćlus, qui sanctiOe des corporations pieuses esclusWeineDt yoaćes 
k le mćditer^ qui encoblit et amćliore Tćtat des faraines particu- 
liires; i]'a pu jusqu*k prćsent s^ćtablir comme arbitre des grandes 
affaires nationales. L'homme faible s'est retiró du monde et s^est 
. jetó dans les bras de Dieu. L'homme puissant^ fat-il le meiUeuF 
des hommes, du moment ou ii quittait le seiiil de l^Eglise, re- 
tombait sous la vieille loi du monde, de rechercher des instru-^ 
ments de force dans le monde ancien. 

Le meilleur de tous les hommes puissants, le plus TĆritablement 
cbrćtien de son temps, Napoićon qu% fut encore plus un homme 
ami des hommes, encore plus un homme juste et bon, qu'il ne fut 
un grand guerńer et un grand administrateur (Mómoires du roi 
Joseph) laissa voir^ pour la premike fois au sommet de la puissance 
terrestre^ gueląues traits de YĆritable chistianisme. Alors tout ce 
qu'il y avait de bon^ de tendre et de jusie dans le monde> se sentit 
eonsolć et raffermi^ devinant daiis Tempereur une bontć, nne 
honn^tetó et une tendresse qui triomphaient des forces brutales et 
de rbabiletś, seules puissances regardćes ]usqu*a1ors comme Ićgi- 
times. Et pourtant Napolćon^ lui-HnSme, se crut obligć de se faire 
un caract^e de duretś (de justice antique) qui ne M śtait pas na^ 
turel (Mómoires du roi Joseph). U sentait que le monde n'6tait pas 
encore capable de Taccepter comme empereur teł qu'il ćtait dans 
rintórieur de sa familie et Tintimitó de ses amisi II lui eut fallu 
un secours nouveau et extraordinaire du ciel, le mai rćpandant 
chaque jour de nouveIles masses de tćn^bres. 

Napoićon n'a pas fait des efforls intćrieurs suffisants^ afin d'ać* 
qilćrir ce secours nścessaire pour vaincre le monde ; ii succomba 
daiis la lute. Mais la pensee de DieU n*a pas cessć de yelller sur son 
ślu; et Tesprit de Napoleon n*a pas cessś de remuer et de diriger 
la France et par la France les peuples de la chrćtientś, et ii n'aura 
point de repos^ et ii n'en laissera point k son peuple gusqu a ce 
que son oeuvre soit accomplie. 
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Lcs dinicultśs contrę lesquelles n'avait cesse de lutter le gćnie de 
Napolćoti n'ont cessś de grandir durant le r^gne de LouLs-Phi- 
llppe. Des symptómes d'une prochaine secousse poIiŁique dei^e- 
naient de plus en plus manifestes, et Ton devait en m^me temps 
s'attendre k voir bientót des symptómes d'un autre genre produits 
par la pression extraordina]re du monde spiritueh La Ud qui gar- 
dait seołrement ks rapports entre les morts et les vivanłs allait 
s^adoucir (Parole d'Andrd Towiaóski). Un ćbranlement aussi uni- 
versel en troublant Tesprit des peuples, rendait plus que jamais 
difficile la tiche de ceux k qui Dieu confia le gouvemement 
des natioDS. Le genie politique appuyó sur rexpćrience et inspiró 
par les intentions les plus pures, ne suflisait plus pour guider les 
chefs des uations. 

Ges idćes proclamćes par Andró Towiaóski, rćpśtćes par ses dis- 
eiples et le nom de Napolćon invoqu6 par nous^ excit^rent la d6- 
flance des gouvernements. Andró Towiański recut Tordre de quit- 
ter la France; ii se rendit k Romę, pour soumettre un jugement 
du Ghef de TEglise roeuvre dont ii śtait chargó; le gouyemement 
de Grćgoire XVI lui intima Tordre de sortir du territoire des Etats 
de TEglise. U revint en France apres la RćYolution de femer; 
maiSy avant qu'il eut entrepris aucune demarche^ 11 futemprisonnóf 
jugó et condamnś k la Iransportation. La yeille de rexćcution de 
Tarrdt, le Ghef du pouYoir executif^ mieux renseignó, fut obligó de 
faire un acte illćgal de souverainetó (comme 11 Ta dit lui-m6me) 
pour mettre en libertś Thomme de Dieu, persóeutś dans le moment 
m§me oii les óYÓnements venaient donner raison d'une maoidre 
si ćclatante k ses paroles et expliquer sa mission. 

Adam Mickiewicz* 



t)o Karola MóźycKiEddi 

9 Stycznia i 854. 

Porównsdem dawn^ redakćyę ndt z ilow$. Uniyśliłem posłać lia 
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teraz dawo^, a późniój np. za tydzień poszle się nowa jako kom- 
pletniejsza i zawierajęca więcój szczegółów. Nie zdało mi się za- 
czynać od nowćj^ naprzód dla tytułu : Napolśon et sa mission. 
Tytuł pyszny i niewłaściwy, i zakrawający na tytuł broszury jakiej. 
Miałem i inne powody które długoby pisać. Ustnie opowiem. Rę- 
kopism który posłałem jest ręki Paszkiewicza i kazałem go spo- 
rządzić w nadziei że pójdzie tam gdzie go dziś przeznaczamy. Zt^ 
nową redakcyą zapewne pójdę sam do P. D. H. Taką zlecam od- 
dać P. L. I dziś do nićj rękopism wysyłam. 

Osoby których przeczucie mam za często trafne, uważają wojnę 
za niechybną dla cesarza Mikołaja, lubo pozory inaczój wskazują. 
Zbliżenie się Mistrza z Panem Francyi byłoby zwiastowaniem 
bardzo wielkich odmian i dobrą wróżbą dla narodu Francuzkiego 
i jego monarchy. 

Ściskam cię serdecznie, kochany bracie. 

A. Mickiewicz. 



Do Adama Mickiewicza* 

Zurych, 17 Maroa 1855. 

Bracie Adamie! 
Czuję się w obowiązku uczynić tobie wylew bratni uczuć, które 
po odebraniu wiadomości o śmierci siostry Celiny, napełniają duszę 
moje. Wielka boleść ścisnęła mnie najprzód że nie mogłem ze- 
spolić się na tym świecie z tą siostrą, od którój wysokie i czyste 
tony nieraz odbierałem i z radością podzielałem, tony które lubo 
ofiarą nie były przeciągane i realizowane, budziły jednak we mnie 
cześć dla wyższości ducha, tego starego Izraela; z tą siostrą która 
podzielała i wspierała duchem swym początek sprawy Boźćj ogła- 
szającej się w katedrze Paryzkiój a ztąd należsda do tój małój liczby 
łączących się zemną na tym ważnym punkcie służby mojój; z tą 
siostrą która była dla mnie narzędziem Boźóm ratunku yf ^wiel- 
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kiom niebezpieczeństwie mojćm, kiedy złe potężnie wysiliło się^ 
abym za kratami więzienia stargawszy ostatek sił moicłi, nie do- 
pełnił najświętszej powinności mbjśj. Zapłaciwszy dług boleści czło- 
wieka, wziąłem się do obowiązku chrześcianina, aby wejść w poło- 
źerue ducha^ frasować się o danie jemu pomocy^ o zespolenie się 
z nim... W tym dachu podziękowałem Bogu za to usposobienie, 
które siostra Celina miała w ostatnich dniach swoich, w którćm 
powróciła do zarodu, do gatunku, do początku swojego, w którym 
spełniła się w części myśl Boża spółki waszój na drodze chrześciań- 
skiej. Oby miłosierdzie Boże zapełniło niedostatek jaki być mógł 
w tych ostatnich chwilach poświęconych zbawieniu duszy. Oby 
duch ten, ze stanowiska zajętego przed grobem, przeciągnął za 
grobem wieczny żywot swój. Opłacając rachunki swoje, mnożąc 
zasługę przed Bogiem i stając się dla ciebie bracie, jako to nazna- 
czono pomocą na drodze powołania twojego, stając się gwiazdą 
twoją jasną, jako w więzach ciała był często duchem, gwiazdą 
twoją ciemną. Obyście w spółce wam naznaczonój spełnili czegoście 
dotąd niespełnili, aby przez to stało się zbawienie naznaczone wam. 
Śmierć rozwodu nie daje. Myśl Boża wspólna na obu stronach le- 
żąca wspólnie spełnioną być musi, jeżeli nie na polu tego to na 
polu tamtego świata. 

A tobie bracie Adamie ! Oby Bóg błogosławił w tym nowym kie- 
runku który otworzył się teraz, a który, czuję to, jest w istocie 
swćj podobny do kierunku twojego w pamiętnym dla nas roku 
1841. Oby miara cierpień, ucisków twoich dopełnioną już była przed 
Bogiem, abyś niosąc odtąd sam tylko krzyż wewnętrzny, lekki, 
owocny, po przebytych goryczach kosztował słodyczy wewnętrznej 
i pełen łaski, pełen światła i biły chrześciańskiej idąc po drodze 
twojej, spełnił do czegoś wezwany wolą najwyższą, a potom abyś 
wyjednał sobie aby wszystkie krzyże życia twojego znalazły wagę 
na szali sądów Bożych i policzone były jako odpłata Bogu za nie- 
sienie niedostateczne, ile to z rachunku okaże się, krzyża nazna- 
czonego tobie, krzyża Chrystusowego, krzyża ofiary chrześciań- 
skiój. 

T. II. 11 
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Te s§ najgorętsze życzenia moje dla ciebie, siostro Celino i dla 
ciebie bracie Adamie I oby się one ziściły dla was, szlę westchnie- 
nia moje do miłosierdzia Bożego, a sam z mojój strony, starać się 
będę o gotowość do wszelkićj pomocy dla was, do wszelkiej ofiary 
wedle woli Boźćj i wedle sił moich ; oby się one ziściły, wymaąam 
od was spółki wszelkiśj ofiarujący się, czynnćj, wymagam prawem 
sługi wam naznaczonego najwyższą wolą, prawem brata-towarzysza 
i przyjaciela — a Bogu dzięki niech będą, drogie te związki łączące 
nas, lubo długo umarłe, nieowocujące, zerwanemi nie zostały, ztąd 
łatwo i rychło mogą odżyć i wydać owoc swój. 

Spraw o Boże miłosierny aby życzenia moje o ile zgodne z naj- 
wyższą wolą twoją jak najłatwiśj i najrychlej spełnione były dla 
tryumfu słowa twojego na ziemi i dla zbawienia powołanych shig 
twoich. 

Życzliwy brat wasz i zawsze wierny wam sługa. 

Andrzćj Towiaóski. 
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z NOTATEK EUSTACHEGO JANUSZKIEWICZA (1). 

Paryż, 14 Sierpnia 1841. 

« Oto temu tydzień upływa kiedy przyszedł do mnie Mickiewicz i 
rzekł : « przynoszę ci radosną nowinę, nasze cierpienia i kraju ry- 
« cłiło się skończą a niedługo nastąpi nowe odkupienie świata. Ducli 
« okaże nad ludźmi móc swoje i dopiero wtenczas doznamy praw- 
« dziwego wes*>la i szczęścia... » 

« Rozumiałem zrazu że Adam nowóm dotknięty nieszczęściem, 
utracił zmysły i rzewniem zapłakał nad jego niedolą. Ale po trzy- 
godzinn<^j rozmowie przekonałem się że zupełnie jest zdrów na ciele 
i na umyśle, co większa, na świadectwo prawdy słów swoicti powo- 
uje się na Antoniego Góreckiego i Izydora Sobańskiego którzy jedno- 
cześnie otrzymali rozkaz opowiadania blizkiego nadejścia owycłi 
dni wesela, zalecając wszystkim : oczyszczenie się w ducłiu, mi- 
łość wzajemną, niemówienia tego co słyszą cudzoziemcom. 



5 Paidiiemika 1841. 

a Z przyłączonego drukowanego wezwania (2 , dowiesz się żeśmy 



(1) 8. p. Eustachy Jannszkiewics donosił ówczesnej narzeezonój iwojśj a p6ź- 
niejsł^j ionie o ważniejszych wypadkach 'emigracyjnych. Notatki te wrażenia 
chwilowe wiernie odżwieidadlajf, dU tego powyższe ustępy przytaczać sobie 
pozwalamy. (P. W.) 

(2) Obacz t. 1. str. 7. (P. W.) 
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byli zebrani 27go Września w Katedrze Ś. Maryi. Podczas nabo . 
żeństwa Adam i Andrzej Towiański przyjmowali Najświętszy sakra- 
ment. Po nabożeństwie ostatni przemówi do nas i pozdrowiwszy 
nas, dziękował Bogu że mu dozwolił w jego świątyni dopełnić naj- 
milszej dla serca powinności i oznajmił jakie zlecenie otrzymd do 
nas i co mu objawionym zostało. Mówił przez 40 minut z wielka 
modrością, skromnością i natchnieniem, doniod że chwila końca 
naszych i Ojczyzny cierpień już się zbliża, że dzieło odnawiania 
ludzkości już osnowane i ukończone w niebiosach, że schodzi na 
ziemię i powierzone zostaje ludziom których Opatrzność obiera za 
swoje narzędzie, że przyjdą rychło czasy w których ewangelia sta- 
nie się prawem obowiązujęcóm rodzaj ludzki. Mówił wiele i innych 
rzeczy ale te obszerniej i jaśniej obiecał wyłożyć na piśmie maj§- 
cóm się wydrukować. 

« Rzecz dziwna że gdy tu w świątyni nie wolno jest człowiekowi 
świeckiemu zabierać głosu, nikt tego Towiańskiemu nie wzbroni i 
kiedy szwajcar kościehiy doniósł proboszczowi, że Towiański głos 
zabiera, ten odpowiedział : « Niech mówi ! człowiek co w tój chwili 
przyjmował ciało i krew Pańskie nic złego powiedzieć nie może. » 
— « A jeśli mu przeszkodzą ?— (c Kto zawołał, proboszcz, kto się 
ośmieli mu przeszkodzić, ja sam będę stał przy nim. » 



Do Adama Mickiewicza. 

Nanterre, 4 Marca 1842. 

Sp^nienie powinności dzisiejszej naszój wymaga obecności braci 
w chacie mojćj. Chciój przeto Adamie! przeprosić i przewodniczyć 
za mnie, bkoro się zbiorą do ciebie. 

Andrzej Towiański. 
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Do Adama Mickiewicza. 

Brazella, 3 Kwietnia 1842. 



Wielmożny Mości Dobrodzieju, 

Łatwo się domyślisz z jakiśm uczuciem list twój z dnia 23 8° 
Marca (1) odebndem, dajesz mi nim dowód prawdziwy zaufania. 
Uczucia mego dła ciebie panie Mickiewicz nie nazywaj życzliwością : 
jest to cześć i uszanowanie które duch mój oddaje duchowi two- 
jemu, wyższemu, którym nas zagrzewasz, oświecasz, zdzierasz zasłonę 
z wielu nam zakrytych rzeczy, lub z pochodnia w ręku ciemności 
rozjaśniasz; z ostatniego zaś listu widząc cię już pielęgnowanego 
przez wyższe duchy, wziąłem sobie za powinność prosić i modlić 
się za ciebie, aby cię Bóg utrzymywał na drodze wiary i abyś nam 
z tśj tylko wysokości przyświecał i pomógł jak wyjść z zamieszania 
i chaosu w którym są umysły, można powiedzieć csdego narodu, 
a natomiast usiłował dowieść, że jedyną drogą zbawienia jest wiara 
w Chrystusa, reprezentowana na ziemi przez Kościół Ś. Katolicki. 

Kiedy w tym momencie prawie w stanie modlitwy jestem dla cie- 
bie, to co mi piszesz o wierze twojśj w słowo Andrzeja jest właśnie 
temu wszystkiemu przeciwne ; bo musisz wiedzieć z jego ust, że 
wiara Chrystysa nie wystarcza już więcśj dla ziemi, a on jako 
następca jego przychodzi odnowić tę « aby ogień nowego zakonu 
uweselił ziemię ; późnićj ma on być po pewnym przeciągu wieków 
zastąpiony przez innego i tak następnie do siódmego, który ogień 
miłości Boskiój najmocniej rozpali a dopiero złe na ziemi ^zniknie, 
przepadnie ». Łatwo poznasz wiele w tem co tu przytaczam jest błę- 
dów, i jak jest przeciwnym obecności Chrystusa Pana ; jak przy- 
puszczenie że może cóś być doskonalszego nad nauki Syna Boskie- 
go, tem samćm obala te zup.ełnie, obietnice Jego łamie, a samego 

(1) Obacz t. I, str. 17 (P. W.) 
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W rzędzie oszustów kładzie. Wskaże podług pojęć naszycłi i cidego 
Kościoła czóm najwięcej boskość nauki Cłirystusa dowodzi się, jest ; 
że czy to indywidyum, czy naród w największym stanie zepsucia 
będ§cy, niecłi tylko się zwróci do nićj, a cały się odnawia i do stanu 
świętości dojść może; o tćm zdaje mi się już nie powinno być 
żadnej wątpliwości. W tćj mierze należy Andrzej do liczby tylu 
mistyków fałszywych, czyli marzycieli jakich napotykać się zdarza 
w Luteranizmie i w dawnych hisloryach, którzy stymulując się do 
tego od ndodości^ gdy im jeszcze drudzy pomagają^ a szczególnićj 
jak w przypadku z Andrzejem, gdy najbliżsi to wmawiają i do tego 
od młodości jest już zaród, wtenczas może sam sobie zaczyna czło- 
wiek wierzyć, zwłaszcza że mi sam Andrzej mówił, iż od młodość' 
miał to przekonanie, że od osi do osi światem wstrząśnie. Wszakże 
i Chrystus fałszywych przepowiedział proroków. 

Trzy fakta dominują w liście twoim do których z bojaźnią przy- 
stępuję : przepowiadanie Andrzeja, widzenie w biały dzień i uzdro- 
wienie żony* Tutaj także nie zostawia nas Kościół, matka nasza, bez 
pomocy i. ostrzega aby na tej drodze być ostrożnym i trzeźwym, 
ucząc się że tak rzekę nieustannie, dokładając usiłowań aby wyjść 
z tego stanu (ja tego nie mówię do poety, lecz do katolika), a kiedy 
się ten stan przeciąga pomimo woli, oddać go pod sąd Kościoła, 
a naprzód spowiednika. Wiadomo jest, że są dwojakiego rodzaju 
widzenia, przez złego i świętego poduszczane ducha, i tak jak 
w fizycznym życiu dobre i złe siły natury na nas działają, tak ró- 
wnie stosownie do okoliczności, złe lub dobre duchy zawieszają się 
o to w nas co z. niemi jest harmonicznega. Wiesz dobrze, że naj- 
więksi święci mieli złe i dobre widzenia, że złe duchy przybierały 
postacie najświętszych osób, Jezusa Chrystusa i Matki Najświęlszćj, 
dla kuszenia świętobliwych mężów. 

Najszczególni^j powinny się trzymać na baczności temperamenta 
melancholiczne. Wszystko to panie Mickiewicz bardzo dobrze wiesz, 
a ja dla tego o tem piszę i bliżćj w przedmiot wchodzę, żeś o tem. 
do mnie pisał: pozwól jednak żebym ci przez tę okazyą posłał 
książeczkę która o tćj materyi najgruntowniśj traktuje : die Christ- 
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łiche MysUk vofi Gcstres, wiesz dobrze kto jest autor^ njpźesz j^ 
zatrzymać parę miesięcy, pierwszćj raśj .proźbie chciej zadość 
uczynić i rozpatrzyć się w tćm dziele. Go do wyzdrowienia twojćj 
żony, jedne chcićj przyjęć uwagę : jeżeli to jest prawdziwy cud, 
to powinna być natychmiast zdrowa i złe na zawsze ustąpić po- 
winno. Można przypuścić że człowiek taki jak ty, do wyższych ce- 
lów przez Opatrzność przeznaczony może być tentowany, może być 
dozwolono złym duchom aby do pewnego stopnia siły swojej nad 
Tobą użyły, w czasach w których żyjemy, gHzie wszystko jest w za- 
wieszeniu i oczekiwaniu nastąpić mających wypadków nadzwyczaj- 
nych, można przypuścić w tamtćj krainie walki i natężenia. 

Co do Andrzeja, nikt go lepićj znać nie może nademnie, prze- 
żywszy z nim lat kilka, po parę miesięcy u wód czeskich ; w poży- 
ciu potocznem znalazłem go dobrego, potulnego i łatwego, poczci- 
wego człowieka, co do zasad zaś religijnych, to przynajmniej jest 
pewna, że od początku, jak go znam, nigdy nie okazał mi się katoli- 
kiem: a w końcu i tego doszedłem, że nie wierzył w Bóstwo Chry- 
stusa ; gdy się tu zjawił było to w systemacie że Katolicyzm potrze- 
buje odnowienia, lecz Bóstwa Chrystusa nigdy wyraźnie nie przy- 
znał ; reszta wiadomą ci być musi ; to tylko pewna, że nigdy nie był 
zupełnie na łonie Kościoła. Przeszło łat dwadzieścia nie był u spo- 
wiedzi, żona podobno lat trzy ; ma go nawet w podejrzeniu o szarla- 
tanizm, choć źle mówię, pewny tego jestem. Kiedy na końcu z całą 
dobrocią i potulnością przedstawiałem obojgu ich położenie i radę 
dawałem, aby w podobnego rodzaju rzeczach mieli się na ostro- 
żności i do spowiedzi nakłaniałem, powstali na mnie oboje z takim 
gniewem i oburzeniem, żem nie mógł przyjść do i^owa i porzucić 
ich musiałem w tym stanie ; to było ostatnie widzenie się z nimi. 

Co do stosunków moicii z Andrzejem, gdy mnie uwiadomił o 
celu podróży sw(łjśj, którą mi klęcząc opowiedział, z razu dosyć 
zimny, uwierzyłem mu nakoniec, z tćj prostój przyczyny, że chara- 
rakterowi jego zawierzyłem. Musi być przyczyna każdćj wiary, to 
jest najprościejsza kto ją opowiada, na.t^j zasadzie opiera się cała 
nasza wiara w Chrystusa; robisz sobie zapytanie dla czego wie- 
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rżymy? resztę za dużo i długoby było opowiadać ; to tylko ci po- 
wiem i w czóm winny jestem, żem nie wszedł w dyskusy^ wiary 
przez niego opowiadanej, która w obliczu prostego rozsądku! 
oświeconego wiarą naszą utrzymać się nie może. 

Oto masz panie Mickiewicz proste i szczere tłumaczenie moje; 
Bóg mnie chciał doświadczyć, z niebezpieczeństwa tego wyszedłem 
za pomocą szczerój i gorącój modlitwy ; były tó rozmowy pokor- 
nego człowieka z Bogiem, szukającego pomocy i światła, nie pierwszy 
to raz żem otrzymał com żądsd. Muszę ci jeszcze powiedzieć że 
z mojego zetknięcia się z Andrzejem i Guttem wiele dobrego otrzy- 
mdem, za co im szczerze zostanę wdzięcznym, oni o tóm dobrze 
wiedzą. 

Chciój cały len list wziąć jako wyraz zupehiego zaufania, głębo- 
bokiego szacunku i tego uczucia głębokiego które mi nakazuje pro- 
sić Boga abyś talentu użyczonego uiył jedynie na pomnożenie 
chwały Jego i dobro nieszczęśliwćj naszćj Ojczyzny. 

Najniższy sługa, 

Jenerał-porucznik Skrzynecki. 

P. S. Z powodu że okazya przez którą książki mogę odesłać do- 
piero jutro odchodzi, zwlokłem odpowiedź. 



Do Adama Mickiewicza. 

Bruxela, 12 Kwietnia 1842. 

Mój kochany Panie Mickiewicz, 
Pozwól żebym odtąd kiedyśmy w ściślejsze weszli stosunki poufa- 
łym do ciebie pisał tonem (1). — Nie wiem czy z listu mego osta- 
tniego wypada ten wniosek, jakobym, wszystkie pytania tyczące się 
naszój przyszłości odsyłał tylko « do Spowiednika », na to ,dam ci 
odpowiedź, przez którą zostanie rozwikłana « zagadka mojej osoby 
moralnćj ». Gdybym podnosił rokosz na przeciw, władzy która jój 

(1) Obaczt. I, str. 2 (P. W.) 
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nadużywa czy to prawnej czy narzuconćj a po wyczerpaniu wszyst- 
kicli innych prawych środków, nim by przyszło do tśj ostate- 
czności, tobym się starał do podobnego czynu wprzódy uświęcić, 
a to z tej zasady, że cały akt życia człowieka powinien być jednym 
aktem religijnym. Zastosuj to do Andrzeja, czy mogły duchy święte, 
2 któremi on ma być, w komunikacyi, nie doradzić mu tego środka 
uświęcenia się, albo odwodzić od niego jak mi mówił, kiedy raz 
chciał go wypehiić, albo nakoniec dla czego go dopełnił późniój 
w Paryżu ? dla czego z oburzeniem podobną radę odemnie przy- 
jęli i powstali oboje jak gdybym święconą wodą djabła pokropił. 
Ażebyś mnie należycie poznał, objaśnię lo przykładem : gdybym żył 
pod rządem rossyjskim, to żadna władza nie byłaby w stanie wstrzy- 
mania mię od buntu, musiałoby przyjść do czynu; rozumie się 
w przyjaznych okolicznościach; bo trudno albo niepodobna po- 
ciągnąć ludzi na drodze zupełnie awanturniczej i spodziewać się 
pomocy z góry. Naprzeciw władzy która jest wcieloną zbrodnią, 
bunt jest powinnością świętą. Widzisz że modlitwa i spowiedź nie 
zwróciłyby mię z drogi, lecz pomogły, utwierdziły, wzmocniły i 
oświeciły, nie tak jak drugich, którzy wymodliwszy się podobni są 
do tych, co chorując, lekarstwami się przepdnili i chorują jeszcze 
na Sieehtum (1). To co Andrzej zamierza i do czego jak powiada 
ma misyą, to należy dopełnić naprzód na drodze dyskusyi i przed- 
stawień z Rzymem : kościołowi Paraclet jest obiecany w miejscu i 
czasie, nie odrzuci go pewnie w osobie Andrzeja jeżeli misyą 
swoje odnowienia chrystyanizmu udowodni, a dopiero potśm kiedy 
go Rzym odrzuci, mocny udzieloną mu z góry misyą może przy- 
stąpić do buntu : ta jest zdaje mi się naturalna drogą rozsądku, 
prosoty i czystości zamiaru. Jeżeli zaś idzie tylko o ratowanie ojczy- 
zny, o wtenczas, to rzecz inna. — Andrzej za nadto dużo ma roz- 
sądku aby tój prostśj drogi nie widział i nią me poszedł, inaczćj jak 



(i) Sieehtum jest to wyraz niemiecki przypominajmy nasz wyraz chyrlaó, chyr- 
lanie.{P. W.) 
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to mówi^ w naszym kraju : « wszystko się to o B0Ż9 m^kę 
rozbije » . 

Ja nie znam księdza Jełowieckiego jak tylko żem z nim był raz 
na obiedzie w Warszawie, wprzódy ani późnićj nie widziałem go 
już : poznałem go bliżśj z listów do matki^ która z nami lat parę 
u przepędziła w Pradze, i z przeszkód które musieć przełamać z matk^, 
aby poszedł za powołaniem od młodości zostania księdzem, musi on 
mieć wrodzone wady po kądzieli które okazują się w jego pamię- 
tnikach, o tćm obecnie pisałem mu i będąc wezwany o objaśnienie 
dałem mu je w części, a to z tój prostśj przyczyny, aby emigracya 
nie wikłała się bardziej i żeby się w nie nie wmieszały błędy 
religijne ; — w pewnej wysokości musi on mieć ducha swego 
stanu, a bronienie wiary jest rzeczą sumienia każdego księdza. 
Ja nie mara żadnój nienawiści dla Andrzeja, owszem doznałem 
w jego towarzystwie i Gutta, to co tak rzadko na iwiecie Nię do- 
świadcza, bo mo^em pośród nich często duszę i ferce wylać, lecz 
po Bogu kocham nad wszystko mój naród, a kto w tego nieszczę- 
ściu chciałby jeszd^e nam dodać, tego mam za nieprzyjaciela oso • 
bistego, którego walczyć sumienie mi nakazuje; — nie sądzę ja 
lekko Andrzeja i Gutta, wiele mi ^ębokich udzielili rzeczy, wiele 
odkryli które albo słabo czułem albo jak przez zasłonę widziałem 
podczas walki naszćj, a największą mają w tóm zasługę że wszystko 
mają u siebie, oni mi odkryli siłę i skuteczność modlitwy, lecz po za 
Kościołem nie widzę ratunku. Kościół jeżeli się zreformuje, to sam 
przez siebie może to uczynić, zwróciwszy się do swego źródła; 
podług danej mu obietnicy Chrystusa będzie aż do skończenia 
świata. Lecz cóż kiedy takie me przekonanie, muszę ci także wy- 
znać że wiele rzeczy, które on przedsiębierze nie mogą mnie zado- 
wolnić, boleję, rospaczam często i burzy się wszystko we mnie, 
pokój i industrya, modlić się, cicho siedzieć i z zdożonemi rękami 
wyglądać zmiłowania Boskiego, to cała nauka i rozkazy ztamtąd, 
kiedy szatan Mikołaj walczy nas i pomału zabija. Za Hiszpanią na« 
kazują modły, a za nas jeszcze jednego nie nakazano pacierza. Je- 
zuici tworzą przed familią cesarską familią prawdziwych Faryze- 
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us^o'^, biją czołem i krymki uchylają wspominając o niśj, spiknęli 
się z rządem aby nas wynarodowić i znieważyć, a pewnie żaden nie 
przyniesie ulgi przy spowiedzi Galicyanom na bole nasze. Otóż 
masz żywy mój obraz, który ci pomoże do rozwildania mój osoby 
moraln^^j, dodaj jeszcze mierność rozsądku, małość nauki, pewną 
miękkość w charakterze i chęć szczerą, mocną, niczśm nigdy nie- 
zachwianą umrzeć za prawdę Boską i Ojczyznę, a będziesz mirf 
cały mój obraz. 

Wiele jeszcze tkn^eś rzeczy tyczących się. życia mego publi- 
cznego, o tśm może późm^ój napiszę, bo już dzisiaj nie mogę. 
W moich dla ciebie uczuciach, nie ma nic osobistego, cenię cię i 
poważam, bo jesteś człowiekiem wielkiego wpływu dla ojczyzny 
naszój, możesz ją zwichnąć z dobrćj drogi i niezmiernie pomódz, i 
chciałbym przeto żebyś talent twój zachował dla niej niepokalany. 
Andrzeja zasady nowój religii są bardzo łatwe do pojęcia, lekkie 
umysły przystaną do nich, bo są jasne jak na dłoni, Kościół ma 
głębsze, mniśj zrozumiałe dla nas poziomych, ale nie przeto^ał- 
szywe i przez ^naj^ębsze umysły potwierdzone, obalić z nich jedne 
tylko, jest obalić wszystko, bo niedoskonałość Boska by się okazsJa, 
a Chrystus wyszedłby na oszusta. Wyraz twój ostatni głęboko uczu- 
łem, bo wiem że czczych nie mówisz komplementów, nie masz ci 
za to godniejszego podziękowania jak zapewnieniem że się za ciebie 
szczerze modlę. Skrzynecki. 

B. d. (1842?) 

Filantrop prawdziwy bada cierpliwie, i nic nie uchodzi wzroku 
prawdziwego filantropa, a obcowanie z ludem dostraja do należnego 
tonu filantropa. Tam filantrop bierze natchnienie, tam się krzepi, 
tam wyczytuje charaktery księgi natury. 

Prawdziwy filantrop ujmuje potrzeb dla siebie, twarde życie 
prowadzi, aby więcej mógł do swych celów dostarczyć. 

Nic nie ujdzie badaniom wzroku filantropa. 

(Bez podpisu, ale ręk§ Andrzeja Towiańskiego.) 
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B. d. (1842?) 

Już kilka istot w Europie liczymy którym pozwoliły wyroki tego 
towarzystwa, tego zetknięcia, nieznanego dot^ żadnći śmiertelnśj 
istocie. Pozwoliły wyroki do jednćj z tych i mnie niegodnemu zbli- 
żyć się (1) i w skutek zaufania, harmonii, zajrzeć choć w części 
w tę nieznaną a tak ważną dla nas krainę. 

(Bez podpisu, ale ręk§ Andrzeja Towiaóskiego, ) 



J.lo^4^ ^fi^'^^'""/') 



Nowa droga Brata J. 

Nanterre, 20 Maja 1842. 

4) Przyjmowanie łaski bez uszanowania i miłości — spółka Naj- 
świętsza zimna — po ziemsku odbywana — ztąd nierozróżnianie 
łastt od poszeptu złego ducha— a uczczeniem może się tylko 
spełnić myśl Pańska — a Święci Pańscy tylko gotowości dla po- 
mocy oczekują — i czystość jasnością i siłą obdarza. 

2) Kiedy korzenie się przed Świętem! Pańskiemi jest najpierwszą 
powinnością, a cóż przed Bogiem, Panem Duchów i Świętych? 

3) Bóg ofiary ognia, czucia, ruchu, budzenia, rozpalania ducha 
wymaga — a wielki w królestwie Bożćtn Święty Jan jest wzorem 
tój najświętszej pracy ducha. — A dotąd duch brata swym własnym 
ruchem nie obrócił się —swym ogniem nie palił się. 

o) Ta ofiara daje wiedzieć, co Bóg, co królestwo Boże, a co 
nędzny robak na ziemi. 

6) Ta ofiara z drogi roskoszy ducha i ciała, z drogi używania 
w sobie spycha i robi prawe poddanie się. 

c) Ta ofiara oddala od sądu zimnego, podnoszącego dumę 
stworzenia, odpychającego gorącość. 

(1) zdaje się ten urywek być notatka podana Adamowi Mickiewiczowi do ja- 
kiegoS projektowanego oświadczenia, (Przypisek wydawcy.) 
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d) Ta ofiara daje miłość bliźniego, zespala z nim^ broni od nie- 
wolnego odosobnienia, przez zamknięcie się w sobie. 

e) Ta ofiara rozszerza siły i daje życie duchowi i ciału. 

4) Sercem i magnetyzmem z ziemia zespolenie się — a duchy 
od ziemi ciągiem odrywają — serce 'i magnetyzm wynieść się du- 
chowi i w sUę wzrosnąć bronią — Duch wierny Panu, mierzy 
wszystko miarą Pańską i podług tego pochyla się — ligę ducha nie 
krwi wiąże — a ziemi używa dla koniecznej potrzeby, nie szukając 
w zaspakajaniu potrzeb roskoszy — poznaje te potrzeby sumiennie 
i sumiennie je zaspakaja, bo prawe zaspokojenie daje siły ciału, a 
przez ciało duchowi — a służba bez siły nie spełni się. 

5) Musi w służbie Pańskiej złożyć Bogu owoce podług gatunku 
ducha swojego — a to chodząc podług woli Najwyższego drogą du- 
chowną i ziemską — drogą dotąd zaniedbywaną — bo dotąd nie żył 
dla zamarcia ducha — dotąd nie był ani duchem, ani człowiekiem 
— odtąd to oboje Panu postawi, t^m obojem Panu usłuży. 

6) Dla niewiadomości było to dotąd msdą winą — czystość, nie- 
winność ducha, niestracona nić łącząca z Panem i Jego myślą nie- 
zerwana — odtąd winy i kary zaczną się. 

Takowy rys nowśj drogi, przy błogodawieństwie na nią, w mi- 
łości ducha podaje. 

Brat Andrzej Towiaóski. 



A S. E. MONSIEDR LE MiNISTRE DE L^INTERIĘDR. 

Copie de Vacte adressć par les soussignćs d Monsieur le Ministre 
Secrśtaire d'Etat au DćpartemerU de rintMeur. 

Pańs, le 7 aoat 1842. 

Monsieur le Ministre! 
Nous soussignćs(l) avons aprisąue Andre Towianski *vient d'§tre 
expulsć du territoire francais par ordre du Gouvernement. Nous 

(1) Obacz t.*I, str. 37 (P. W.. 
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ignorons les motifo de cet ordre, ii ne nous appartieiit pas de es 
apprćcier; mais nous savons avec qiiel arcbarnement la malveil- 
lance avait poursuiyi Towianski durant son sójour parmi nous. Nous 
sayons que personne n'6st venu de la part de Tautoritś lui deman* 
der des eiplications sur la cause des attaques auxquelles ii a M en 
butte. Nous craignons que la calomnie n'ait surpris la religion du 
GouYernement, et, dans ce cas, nous vous devohs, Monsieur le Mi* 
nistre, nous le devons k nous m^mes, de rendre un tćmoignage 
óclatant h la vóritć> en nous portant tous ensemble, et chacunen 
particulier, garauts de la puretć des intentions et de la conduite 
de rhomme dont nous sommes amis et disciples. 

Andró Towiansid, connu dans son pays comme citoyen probe et 
Yertueux, longtemps magistrat k la cour supremę de Lithuanie, 
entourś de Testimede ses compatriotes et respectó m§me par Tadmi- 
nistration russe, quitta, ii y a deux ans, sa terre natale, abandoima 
une fortunę considćrable, qui doit avoir ćte confisqu^e par le gou- 
yernement russe, laissa ses cinq enfants, sur le sort desquels 11 y 
a lieu de lout craindre, et vint en France nous apporter la parole 
de salut. 

Cen'est paś le lieu, Monsieur le Miuistre, de yous raconter tout 
le bien que sa parole općrait parmi nous. Elle«nous reconciliait 
ayec Dieu, ayec nous-m^mes et avec nos penibles deyoirs; elle nous 
raffermissait dans nos sentiments de Chretiens et de Polonais; elle 
gu^rissait les maladies du corps et celle de Time I Nous ayons re- 
connu cette parole ^tre celle de yśritś et de yie ; nous avons reconnu 
Andró Towianski pour un de ces hommes que la Proyidence envoie 
aux peuples dans les grandes ćpoques de sa misćricorde. 

Nous nous sommes promis solennellement de garder cette parole 
au fond de nos &mes; ii nous est douloureux de rester sśparćs de 
celui qui Ta tait germer, qui avait la force de la faire fructifier. 

Son absence, cbacun de nous la sent comme la plus grandę des 
peines qu'il ait eu a subir dans une yie d^ji si souyent et si cru- 
ellement ćprouyóe. 
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, Agpźez, nous vous prioiis, Tassurance du plus profond respect 
^▼ec lequel nous avons Thonneur d'Mre, 
Monsieur le Ministre^ 

Vos tr^s-huroble^ serviteurs : 

Benduski Roman, lietitenant^ rue Guisarde, 19. — Bielicki Josepha 
«ous-lieutenant, rue Mazarine, 70. — Bolewski Xavier, off. d^artiL, 
k Yersailles. — Boókowski Jóróme-Napolśon, docteur en droit, li- 
cenció ^s-lettres^ capitaine, rue Jacob^ 12. ^- Chodkiewicz Ignaca, 
rue do Grenelle St-Germain, 94. — Deybell Xav6re, rue d*Amsteri- 
'dam^ 1 . — Falkowski Stanislas, ^tudiant en droit^ rue Madame, i . — 
Giedroyć Romuald (prince), rue de Grenelłe-St.-Germain, 94. -^ 
Goszczyński Sevśrin, boulevarddu Mont-Parnasse^ 55. — Iwanowski 
Dominiąue, sous-lieutenant, k Yersailles. — Januszkiewicz Eustacoe, 
aide decamp^ rue de rEchaud^^9. — Januszkiewicz Romualda sous- 
lieutenant^ rue de TEchaudó^ 9. — Jeżewski Jórdme^ rue St. Appol- 
line^ 11 bis. — Kalinkowski Charles, lieutenant^ rue St.Lazare, 46. 
Kamieiiski Nicolas, colonel, rue Godot-Mauroi, 23. -- Kołysko de 
Lubart Adam, nonce& la dićte polonaise, rue des Saints-P^res, 59. 
Kunaszowski Casimir, place Cambrai, 4. — Ł{^cki Jules, rue Leroer- 
cier, i 8, aux BatignoUes.-^Marszewski Josepha capitaine, rue de la 
Harpe^ 31. — Mickiewicz Adam, professeur honoraire de TAcademie 
de Lausanne^ chargś du cours au CoUćge de France, rue d'Amster- 
dam, 1. — Mickiewicz Celinę, nóe Szymanowska^ rue d' Amster- 
dam, 1. —Myszkowski Jean-Alexandre^ sous-lieutenant^ rue du 
Sentier, .15. — Nabielak Louis, major, rue Dupfaot,!.— Paszkie- 
wicz Tćophile, rue Sainte-Appolliue, 1 1 bis. — Pieslak Charles, sous- 
lieutenant, rue TivoIi, 22. — Pilchowski Sevśrin (comte), rue de 
la Paix, 32, aux BatignoUes. — Radwański Nicolas^ rue Lemercier, 
i 8, aux BatignoUes. — Ram G. aux BatignoUes. — RembowskLNó* 
pomuc^ne^ etudiant en droit, rue Copeau, 33. — Rettel Leonard, 
capitaine, rue du Bouleyard, 6, aux BatianoUes. — Różycki Charles); 
colonel, A, rue Guillaume, Ile Saint-Louis. — Różycki Stanislas, 
ćl^ye de Tćcole centrale des maii. et des arts, 4, rue Guillaume, ila ; 
T. II. 12 
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Saint-Louis. — Rutkowski Thśodore-Ernest, i 8, rue Lemercier, 
aux Batignolles. — Rypiński Alexandre^ lieulenant^ 5, rue Bourbon- 
yilleneuve.— Siegfried Gusta ve^ docteuren mćdecine, ofiicier, 16, 
passage Dauphine. — Skinder Antoine, ćlóve de la Facultć des 
Sciences, 4, place Carabrai. — Słowacki Jules, 40 bis, rue Yille- 
rEv6que. — Słuźalski Henri, lieutenant, k Yersailles.— -Staniszewski 
Eugćne, officier, 28,. rue de Lille. — Strupiński Joseph, sous-lieu- 
tenant, k Saint-Germain. — Stypułkowski Lucien, sous-lieutenant, 
24, rue des Martyrs. ■— Szweycer Michel, lieutenant, 8, rue de 
TAbbaye. ^ Wolski Gaetan, ingćnieur ci vii, 5, passage Ste- Marie. 
— Wrotnowski Feiix, 8, nie des Beaux-Arts.— • Zan Etienne, sou»" 
lieutenant, i, rue d' Amsterdam. 

(Z drukowanego). . 



SŁOWA MISTRZA, 
Chrzest Rama. 

27 Listopada 1842 roku. 

Bracia ukochani ! 

Uwiadomi mnie brat G. o pragnieniu ducha swego przyjęcia wiary 
w Chrystusa ; o ukorzeniu się p zed wcielonem słowem Boźem. 

Odpowiedź na zapytanie brata, w spółce bratniej przyjmijcie; a 
to przypomnienie przeszłych rozmów naszych niech będzie na cześć 
i na chwałę Boga Wszecłimog^c»>go w Trójcy Świętśj jedynego, ku 
pamiątce zWiżonśj wysilenia cierpiącego dla słowa narodu. 

A przcdewszystkiśm o bracia, za to miłosierdzie nad bratem oka* 
zane wznieśmy do Pana zastępów dzięki nasze, błaganie nasze, aby 
Pan wszystkich do przyjęcńa woli Świętej, łaskę swoje pobudzić ra- 
czył—przyspieszając obiecaną jedność w Chrystusie, pokój i po^ 
wszechne braterstwo kończące niedolę człowieka. 

Owoc ten Królestwa wśród was bracia zrodzony, waszą miłościę 
przyspieszony, świadcząc Panu o waszój w czynie miłości, aby obfi-> 
tość łaski Paóskiój i w dalszych czynach waszych zlewał na was. 
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Bracie G! 

Zbliża się godzina, Pan zastępów ponawia wołanie do Izraela o 
przyjęcie woli swój w Jezusie Chrystusie. — Jedna to droga zbawie- 
nia, postępu. — Miłością Ojca prosta i łatwa. Przeszły i przejdą 
wieki a słowo Pańskie będzie wszystkito dla człowieka, a Księga 
Święta, skład słowa, jedynóm prawom, jedynśm światłem; a Ten co 
światłem udarował ziemię, jedyną człowiekowi na drodze słowa 
naj wyższości?. 

Dopuścił Pan zboczeń : niebieskie ziarno przeciwności padołu 
doznało; ale nie dopuści Pan zagłady myśli swej w słowie, strzeże i 
strzedz jćj będzie przez wieki, a Niebo i ziemia przemiń? a słowo 
moje nie przeminie »— rzekł Pan. I człowiek i ludy po wiekach oporu 
przed wszechmocnym słowem ukorz? się. 

Opór woli Najwyższej, drogę prost? ciężar lekki, na manowce 
niedoli, na ciężki żywot człowiekowi zamienił. Krwawe i bolesne 
^eje człowieka jasno tę prawdę podaj?. 

Wszystko dla słowa, wszystko przez słowo. Zlbiżajmy się do wiel- 
kiej chwili upominku Pańskiego o niebieski usiew. Owoce naj- 
.^więtszego ziarna, na drodze swój prywalnśj i publicznej, człowiek 
Panu złożyć już powinien. 

Wszystko luij mniejsze w ogromie Pańskim owoc Panu niesie, 
i to co jest najwyźszóm,najświętszóm, owocem uczczone być musi. — 
A to uczczenie owocem ziarna niebieskiego, wydzwignie z niedoli 
człowieka u Ojca wieki źebrz?Gego : Święć się Imię Twoje- bądi 
wola Twoja jako w niebie tak i na ziemi. 

Przeszłość podaje usiew, owoców słowa nie widziała ziemia — bo 
niewidziata wielkiego żywota Pańskiego^ nie widziała człowieka 
urosłego na drodze Pańskiój olśniona dojrzałości? jego na drodze 
mamony;. Pierwszykroć, płód dojrzsJy najświętszego usiewu^ ma się 
ukazać na drodze człowieka i ludów. A wszystko cokolwiek dojrza- 
łości zasiewu Chrystusa doszło, powołanóm jest do owocu. Prze- 
rwanie kolei przez Twórcę naznaczonój, wzrostu i owocu^ zagubę 
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ziarna prowadzi. Religia, polityka i wszelka sprawa człowieka^ si]a 
Patiska i pole jćj praktyki^ jedno u Pana^ jedno u człowieka^ mniój 
niedola człowieka. 

Bóg do jedności w pełnieniu słowa swego wzywa; wszystko co na 
ziemi, ma pomagać nie odwodzić od celii^ kiedy ten cel i droga po- 
wszecłinćm jest dobrćm — manowce powszecłmg niedola. Zniknę 
sprawy oporu, spory, odszczepieóstwa^ nastęi)stwa odstąpionego 
przez człpwieka słowa Bożego. 

Bobalyr co cudownie okazał się ziemi i zniknął^ nie przestał być 
wielkim urzędnikiem Pańskim w dziele upominku Pańskiego o 
ziarno Chrystusa. Poprzednik epoki praktyki słowa Bożego, a na 
którym myśl Pańska, myśl niespełniona zbawienia człowieka spo- 
czywa dotąd, żyje dziś, żyje życiem większem, życiem świętszóm ; 
co rozpoczął kończy. Poruszył Pan przez wielkiego sługę Słowa 
glob, gotując człowieka do przeznaczonego owocu słowa. 

Poruszenie ziemi potrzebne do sprawy ducha. Ludy do owocu 
gotowe; dawne więzy do czasu wzbraniają wydania Panu co się 
w duchu ludów dla Pana przepełnia — a jako w początku drogi 
Pańskiój, w różnych kształtach i zaprawie ziemskiój, do czasu wy- 
dzierają Panu zastępów owoc słowu Pańskiemu należny. A ludy 
same mają dać owoc zasiewu Chrystusa : dzieło ich, owocem ich 
będzie. Ludy do sw^j własnój sprawy przed Panem powołują się ; i 
ludy i rządy przed jednym Panem komie staną i sprawiać się z daru 
Pańskiego będą. A Pan od wolnego tylko sprawę przyjmować może. 
Milijony uciśnione, na drogach gdzie Słowo silą niższą niedo- 
puszczone dotąd, gorącą żądzą zadość czynią prawom Królestwa ; 
mała część opór woli Najwyższćj stawi — milijony nie oddały duclia 
^rzemagającśj sile niższćj ; miłości Boga i słowa Bożego nie wyrzekły 
się. Dziś złe, dla wydarcia tego zgubnego dlań drgnięcia ducha> 
święte postaci przyjmuje, a czego Pan, dla ostatnićj próby miłości, 
przed wielkiem swćm dziełem dopuszcza. Pan pospiesza ku ratun- 
kowi ludów, co burze czadów bez szwanku, z iskrą Chrystussi 
przeszły I zagubić skarbu sierocie nie dozwoli. 
Promień Łaski weszły dla zbawienia człowieka na wschodzie, dzii 
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ku zachodowi zwraca się^ gdzie początek szerzenia i praktyki Słowa 
f^^zeznaczony, westchnienia wschodu utrzymują go i utrzymywać 
mają przez czas wielkiego dzieła miłosierdzia. Smutne niwy, długo 
skrapiane łzami niewolnika^ na których zgładzone grzechy milio- 
nóWy pomoc ducha dla sprawy świętćj dziś nios§. W spółce bratuićj^ 
wzywamy was jęczący bracia, natężajcie pierś waszą wielką we- 
s1;chniell waszych^ żądzy waszój, pieśń miłą Ojcn waszemu, tą pie- 
śnią oddawajcie cześć, witajcie wschodzący promień łaski, utrzy- 
mujcie dar nieba na ziemi, dopóki Pan w rozszerzonem braterstwie 
smutku waszego na radość nie zamieni. 

Go Pan czynił dla sługi swojego w Izraelu, mocą ducha z wolą 
Pańską złożonego, szyki wrogów łamiącego, uczyni dziś dla milio- 
nów sług na drodze woli swej stojących i wroga, narzędzia Ojcow- 
skiego upomnienia, kochać gotowych. 

A jeżeli człowiek w oporze swym najwyższej woli, w:>trzymuje 
jeszcze braterstwo przez Boga już uświęcone, duch wasz, wołanie 
to bratnie posłyszy i dopełni. 

Wszystko i wszędzie wolę Bożą w Chrystusie przyjmie. 

Wszystko dziedzicem płodu miłości Ojca w słowie. 

Wszelka władza na ziemi, urząd swój prawem Chrystusa sprawo- 
wać będzie ; ułatwi ludom jedyny interes, jedyne dobro, źródło 
doli, postęp przez słowo na drodze miłości, wolności i prawdy. 

Będą władze z łaski Paóskićj, łaski godne, łaską wspierane, łaską 
rządzące. Ojciec nie odda dzieci woli swćj strzegących, pod moc niż- 
szego, co albo zewnętrznie jarzmi, albo ducha do jarzma niespo- 
sobnego syci mamoną, zespala z niższością, oddala od wielkiej 
drogi słowa, na manowcu trzyma, gdzie ta władza, ta niewola^ jako 
bicz Boży za odstąpienie drogi, właściwą z dopuszczenia staje się. 
Za niemiłość wyższe uległo niższemu, aby przez ucisk niższego^ 
miłość do wyższego rodziła się, a tśm wyższćm jest Pan zastępów 
i to co przez miłość z Panem. 

. Umiłowanie tylko wyższego oswabadza z pod ucisku niższego. 
Pan ofiary czyste, łzy policzą, owocu bez spełnienia myśli nie daje : 
krew przelana w bratnich narodach z pomnożeniem niedoli dowo- 
dem jest tego. 
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Pan i Ojfciec, miłość doskonała, słowem swśm na obraz i podo- 
bieństwo kształcić się roskazał człowiekowi, i podług stopnia mi- 
łości, człowiekowi i ludom w dniach zbliżonych uczyni. Prawem 
słowa nie człowieka wol^, stanę ludy powołane, filary słowa, świa- 
tłem słowa jasne i potężne ; stanę wielkie urzędniki woli Paóskiój dla- 
słowa umarłe, poniżone przez słowo zmartwychwstałe, podniesione 
w potędze swej opiekę i szeraeniem słowa wypłacające się słowu; 
a Chrystus w tym tryumfie słowa swego, czynów ich opiekę bierze.. 

O bracia, wszystko dziś dla człowieka w iłowie Pańskiem, i ta 
wola najwyższa w ^owie dla pełności czasu, od przemocy dopu- 
szczonej wyjmująca się, niech się stanie gwiazdę nasze prowadzęćę 
nas na dzieła Pańskie dla słowa Pańskiego, Słowo w czynach ja- 
wione sprawę Pańskę dopełnia; a wszelki niekomy słowu, nie 
będzie uczestnikiem dobrodziejstwa sprawy rachunku człowieka 
pnez słowo. Miłość Pana i woli Pańskiej, jest dziś miarę dobro- 
dziej >tw Pańskich. 

Cięźkę drogę, mijajęc łatwe, doszedł Izrael, wysileniem ducha do 
Pana, wysokiego szczebla, ale daleki ten, bez spełnienia woli w sło- 
wie, od świętości temu szczeblowi przeznaczon<5j. 

Wielkość, potęga ducha, bez miłości, miękkości ducha, nie pro- 
wadzę ku Panu, bo [Pan wielkościę, potęgę, miłościęi miękkościę. 

Przyjęcie woli jest najwyższe czcię, ukochanie woli najwyższe 
niiłościę. 

Cześć i miłość Boga, prowadzi cześć i miłość słowa Bożego, a ta 
cześć i miłość prowadzi święte żędzę rozszerzenia i praktyki słowa 
w czynach na wszelkiej drodze człowieka prywatnćj i publicznćj. 

Do t^j świętśj żędzy, powołaniście przed wszystkiemi, o bracia ^ 
tułacze i męcz€nnicy Pańscy, dla słowa cierpięcy, niedolę wasze do 
wielkiego urzędu przez Pana gotowani. Tę święte żędzę, przyjęli- 
ście o bracia w dniach łaski Pańskićj dla was, tę łaskę zasileni,., 
w dniach zbliżonych starcia kię idei Pańskiej w słowie z ideję ziemi 
w sporze z Pań.-kę, ofiarujcie miłość wasze na groty tych niemiło- 
śników i nieczcicieli, co was, dla szerzenia i praktyki słowa, o za-^ 
gladę blowa potępiać będę. 
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Ale to są, bracia wasi, i z prawem Pańakiem io miłości wasz4j> 
przed wami stojący. Pan nikogo nie wyłączył od spółki miłości 
w sprawie Imienia swojego : jeszcze nie rozdzielił sług miłości i 
masu, a wszelkie stworzenie Panu^ w wielkiem dziele Patiskiem, 
służyć będzie. 

Częstokroć słaba nić trzyma wyższe w pętach niższości, modlitwą 
i miłością więzy duclia zrywają się; a wszelka niemiłość więcćj 
ducha bratniego w ziemi więzi, naturę ducha zakrywa. Miłość 
Pańska, w dniach łaski Paóskićj, zerwanie nici tój dla wąs bracia 
uczyniła, miłością dla brata odpłacajcie się Panu. 

Wszystko w ogromie, zawinia do skarbu miłości Ojca a człowiek 
dług Ojca bratu wyi^aca. Niechaj to koi boleść waszą» ukochani 
bracia, nad krzywdami powstającej sprawy Pańskiej. Boleść wasza o 
ktdrć} mi piszecie jest wypłatą długu miłości waszćj. 

Jezus Chrystus, prawo boleści dla miłości wskazał i łzami swemi 
nad grzechami świata stwierdził. 

Dni te są czasem owoców, a każdy je podług f^atunku .niesie. 
Miłość konstytucyjna świadoma złego bez owoców nie kurze; a szczę- 
śliwy co złe swe przed wydaniem owocu miłością i bojaźnią 
ściera. 

Pan silniśj dzisiaj do owoców budzi, przed wydaniem owocu ziarna 
niebieskiego. Pan sam owoce zbiera, sądzi i podług owoców czło- 
wiekowi czyni ; w. miarę odzyskania praw człowieka, szerzenia się 
braterstwa, odbiera Pan od człowieka sąd brata, sądowi swojemu a 
miłości brata silniej go poddając. 

Trzymajmy o bracia wzrok ducha naszego wytężony tylko na 
drogę i^użhy naszej, a jest sternik Najwyższy co wiecznie czuwa, 
cząstkowe trudy zbiera, do jedności słowa sprowadza, — a przeci- 
wności i groty idą i iść będą; to padołu to ścieranie się na nim, 
wyższego z niższem prawo. 

Pójdą groty od tych co do postępu nie ochoczy, do jednego sto- 
pnia pielgrzymki przywiązani, nie znoszą wyzywu do ruchu Pań- 
skiego. 

Pójdą groty od tych, co za wyzwoleniem ducha, przed epok 
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wolności ducha, w pomnożonych ruchach i życiu swem nie Pafi- 
skiem^ łaskę, budzenie Pańskie dla ^owa, dla postępu, na cześć t 
mamony, na drogi ziemskie obracają. r^ 

Pójd§ groty od tych, co w nieczystem podniesieniu się; ducha,, 
w marzeniu egzaltacyi, pieszczotach ducha, grzechem ducha mie- 
szają ziemię z duchem, nieprawy owoc ducha składają. 

Więcej dziś Pan, dla chws^ słowa, ducha oswohadza, więcej 
dziś łaska budzi; a te święte poruszenia drogami dogodności pu-/ 
szczają się. 

Łaska zmarnowana, prawem Królestwa nie powraca więcej ; piel- > 
grzym w ubóstwie, z obciążonym rachunkiem wśród trudów po- 
dróży zostawiony, tem więcej że mamona jemu tę krzywdę Pańską 
obficie czcię swoje nagrodziła — czcię, czystemu tylko wyzwoleniu 
się ducha dla Pana dozwoloną; dla tych ciężki jest wyżyw na 
czystą drogę Pańską. 

W epoce ziemskiej, spoczynek ducha, w epoce ducha fałszywy 
ruch ducha, stał się niedolą człowieka, grzech ducłia cięższy jest od 
grzechu ziemi. 

Łaską tak zmarnowaną, droga ziemska ze swemi^ugi, u swego 
szczytu dziś staje, droga Pańska i jej miłośnicy w poniżeniu^ zbliża 
się człowiek do dopuszczonój przez Pana kresy — i Pan, co wyszło 
przez wieki z kolei słowa, w karby niezmienne osnowy wprowadza. 
Kreśląc Pan drogę człowiekowi przez słowo, naznaczył granice ma- 
nowców woli — zamachy niższości na wyższość nie przechodzą za 
nie — do kresy tylko wola, jako warunek w postępie. 

W początku drogi słowa niższość przewodzi na manowcach wyż- 
szemu ; ciemności, chaos, zalegają, rodzi się miłość wyższego, do- 
chodzi do tronu Pana święta żądza, bije zegar Pański, nikną ma- 
nowce, kręgi, znika co mimo ^owa, mimo Chrystusa na ziemi wzni^ 
(ione. Słowo Pańskie, wyrób miłości — wartość prawdziwa zostaje r. 
I^owo jaśnieje, Chrystus tryumfuje. Pan tryumfujący owocem rfowa 
swego, pod chorągiew swą, prawem miłości swśj i prawdy, od- 
dzieli pomieszane jedności ludów osobne myśli Pańskie noszące, L 
t^m spełnienie myśli Ojca ułatwi. 
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; Kształty rzędów według tych myśli wykreśli ; przez należytość 
kjaźdemu oddąn?^ brata z bratem w czystym rachunku postawi, za- 
pory miłości postępu usunie. Wszy&tko przez ^owo^ wszystko dla 
$łowa. Tak Fan w miłości swćj^ słowem swćm człowieka ku sobie 

p wa, wyrób miłości, owoc słowa tak nagradza. 

Bóg i Ojciec, ostatnia wolę dla spełnienia przez wieki objawił 
przez Jezusa Chrystusa od Ojca idącego, dla człowieka z ziemi po- 
czątek biorącego. 

Sam Syn, prawdziwy rys Ojca, człowiekowi okazał — ile począt- 
kowy człowiek na drodze Pańskiej mógł przyjąć, część słowa 
odkrył, resztę zostawił do odsłonienia w kolei wieków, w miarę 
dojrzewania człowieka, w epoce roszczonej miłości. Kochający 
5Ł swem niebem, nie strworzy się przecią^ością pielgrzymki— mi- 
łość, niebo, ukaże mu przestrzeń między Panem a stworzeniem. 
Przechodzi już człowiekowi źywotu Pańskiego wiek dziecinny, 
wstępuje w zakres młodzieńczy, i uchyla się jemu podług obietnicy 
Chrystusowej zasłona tajemnic, pieczęć Pańska odejmuje się. Bóg 
zasłony nie potrzebuje; więcej poznany, więcej uwielbiony; a nie- 
dołęźność człowieka, światłością zaciemnia się. Młodzieniec uro* 
dą miłością więcej Ojca uczci, więcej wolę Ojca w słowie Ojca 
pozna : lem uczczeniem i poznaniem, rozszerzy się w miarę co 
jeszcze dla wieku zakrytem być musi — rozszerzy się w miłość i 
zbawienie. 

Nowe dary z nowemi obowiązki zespolone, przyjmiesz młodzień- 
cze Pański i na nowy rachunek z Panem swym wejdziesz, a przy- 
jęcie i użycie daru, zakreśli tobie wiekowe twe rachunki : odpo- 
wiesz przed Bogiem i potomnością z użycia twojego. — Iw dniach 
Jubileuszu Pańskiego, wola od człowieka nie odjęta. Najświętsza 
karta konstytucyi, miłości rozwija się dziś przed Tobą na życie twe 
pełniejsze w Panu twoim. — Ojciec z dzieckiem doroślejszem w przy- 
mierze wchodzi. Większe światło, kierunek większy przekonaniem ; 
większe odkrycie źródeł doli twojej i niedoli, pielgrzymkę twą 
ułatwia. 
Słowo Pańskie wiekowi twojemu należytość dziś oddaje, nie 
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rzeknij tylko sobie źe te sposoby znane tobie^ które ciebie dziecko 
do Ojca zwracały, tćż same dla ciebie młodzieńca być musz§. 
Więżenie takie potęgi i modrości Pana zastępów^ staje się dziś 
źródłem niedoli człowieka, więcćj darami ziemi uposażonego, do 
większój służby Pana wezwanego. 

Pan skorupę bagna swego poznać, tobie dozwolił, hojniśj od 
innych obdarzył w niój ciebie, a ty świętokradzką odpłatę, ze 
skorupy w którój górujesz, przejrzeć nie chcesz; narzędzia Pańskie, 
ze skorupy ciebie podnoszące, odpychasz ; owoc dumy twśj, pozo- 
rem stałości w wierze pokrywając, krzyżujesz ducha miłości Cłiry- 
stusa dla wydźwignięcia ciebie ze skorupy twej wiecznie ofiarują- 
cego się. 

Szczęśliwe niegórujące, nieudarowane miliony, do górowania 
w przybytku Ojca sposobią się. 

Ty o bracie mój, którego dobro równo z własnóm ukochać mi 
Chrystus rozkazał, skoro na wezwanie miłości Pana naszego Jezusa 
Chrystusa, do postępu dalszego na drodze słowa z powinna żądzą ' 
nie rzucisz się, wieki czołgać się będziesz górując w skorupie 
którąś tak ukochsd, a czołgać się coraz ciężćj, dopóki nie uznasz co 
Pan twój, co wyższe szczeble pielgrzymki twojój do Pana, a co 
skorupa Pańska, przemijający nader nizki pobyt pokutnika. 

Wśród tego powszechnego powołania człowieka do karbów słowa- 
do postępu drogą ^owa, łaską prowadzony, uprzedzasz Pańskie 
wezwanie. Bracie G., spełniasz jedyną człowieka powinność. Niech 
cechy Izraela, podane woli pańskićj w Chrystusie, czynią ciebie 
miłym Panu twojemu, niech ducha sługi słowa zasilają dla obrony 
i tryumfu słowa. 

Silny wiarą przyspieszaj twe zadosyć uczynienie Panu twojemu, 
owoc twćj miłości składając w sprawie Pańskiej. 

Miłość twoja nowa, w sile życia i płodu, niech rozmnaża miłość 
woli Pańskiój w słowie. 

Po poddaniu się twćm, miły Bracie w duchu Chrystusowi, wi- 
nieneś poddanie się twe w formie i obrządku, jako konieczne świa- 
dectwo ,od człowieka należne ze słowem podane i zalecone. 
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Formy i obrządki, siowo w powłoce ziemskiej, dla zbawienia 
ziemi jawi§ : lask^ towarzyszone^ ułatwiają ziemi przyjęcie ducha, 
łi9cz§ najwyźszość z niższością, niebo z ziemi§ zespalają. 

Wszelka forma i obrządek treść słowa nosi. Budzenie zewnętrzne 
obrządku, otwiera zmysłów zatonę, skarb nieba do ducha wpro- 
wadza. 

Człowiek w postępie na drodze Paóskićj rozszerzy poznanie 
słowa, przeniknie coraz więcej głębokość form słowa ; a te święte 
ziemskie powłoki przedmiotu niebieskiego, jak samo słowo są wie- 
czne i niezmienne. 

Rosnąc o bracie w miłości Pańskiej woli^ poznasz jak to co jest 
najświętszym i jedynie zbawiającćm, od milionów albo odrzucone 
albo w przyjęciu niecałkowitćm do dogodności stosowanćm, nale- 
żnej czci nie odbiera, od drogi słowa prowadzi^ niedolę mnoży ; po- 
znasz i w miłości twojej zapłaczesz^ a łza twoja będzie zadosyć 
uczynieniem przez ciebie słowu Pana twojego. 

Zapytujesz mnie bracie o drogę twą dalszą. Masz bez zwłoki zło- 
żyć pokorę twoją przed urzędem słowa, Kościołem ś. przez samego 
Jezusa. Chrystusa ustanowionym ; w gorącoścł ducha twojego^ zło- 
żysz cześć Ojcowskiej myśli^ przeznaczającój urząd na ziemi woli 
swśj w słowie strzegący. 

Sam Pan nasz, dzi^o zbawienia człowieka przez słowo, od przy- 
jęcia chrztu rozpoczął, obrządkowi poddał się i nam na wieki prawo 
zostawił. 

Bez chrztu, bez podniesienia ducha drogą słowa, a czego chrzest 
jest sakramentalnym świadectwem, sakramentalnym zaciągiem, nie 
masz dla człowieka zbawienia. 

Nie podnosząc ducha twojego, nie dojdziesz człowiecze do Ojca 
twojego, dopełnij to miły bracie, a pokora Izraela miłą Panu będzie. 
Schodzisz Bracie z cech Izraela, któremi jaśniałeś, a wchodzisz 
na drogę początkową dla ciebie. Miłość bratnia w Chrystusie, 
ododzi tobie pierwsze trudności twoje w maluczkości twej dzisiej- 
szej, w pokorze twej, w podaniu się twćm, jest wielkość Pańska, 
bo to jest prawdziwa iskra Pańska, a choć daleka od ogromu pło- 
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mienia, miłości doskonałej, jest obrazem i podobiet5stwem pło- 
mienia. 

Niecił ta iskra Pańska pod skrzydłem ojca, którego w woli słowa 
uznałeś, wzrasta prawem dzieci kornych , w przeznaczonej piel- 
grzymce pełności sw^j dochodzi. 

Łaska Chrystusa Pana naszego, pokój i miłości Chrystusa, w bra- 
tniej miłości, z tob^ bracie ukochany, dla ulżenia pielgrzymki 
twojój do Pana twojego. 



X Ton do Modlitwy dany bratu *** 

30 lastopada 1842 roku. 

Najświętsza Panna niepokahnem poczęciem, dała początek wiel- 
kiśj sprawie zbawienia człowieka. Jeśliby nie docięgnęła ducha 
swojego do tonu najwyźszój czystości (koniecznej naleźytości kró- 
estwa), dzieło zbawienia nie spełniłoby się ; toż jeśliby w tym tonie 
nie utrzymywała się. Przy śmierci Chrystusa tegoż tonu było wy- 
trzymanie, bo płakała skoro wszystko człowiecze najsilniśj nasta- 
wało, ale płakała nie jak matka nad synem, ale jak matka rodzaju 
ludzkiego, w duchu, nad nieprzyjęciem myśli Paóskiój przez czło- 
wieka. Zt^d medal Niepokalanego Poczęcia rozpoczął Sprawę, czyli 
przeciągnięcie nasze sprawy i to koło, o którdm piszesz jest 
w myśl Boską. W przeciągnięciu sprawy, kaplica Niepokalanego 
Poczęcia w S. Severin przeznaczoną została, i wy bracia macie 
natchnienie do modlitwy na cześć Niepokalanego Poczęcia, iwtóm 
dziele cał^m łaska tyiko na ton ten najwyższej czystości Najświęt- 
szej Panny zlewać się może, i tonu sprawy dla wszystkich do wiel- 
kiego dzieła Pańskiego powołanych Najświętsza Panna jest wzorem 
jedynym i czystość jej ducha wolnego od wszelkiego ziemskiego 
wpływu, wiecznie czczoną dla naśladowania być ma. 

Andrzej Towiaóski. 






/ 
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LfeBRE O TOWIAŃSKIM I O MICKIEWICZU (I). 

1843. , 

« Lundi. —J'aivu Andró Towianski. Ja ne puis le juger. Cestun 
homme extraordinaire. Toutes les idćes du siacie en lui. 11 est 
Tesprit incarnć du temps : ii en a tous les instincŁs dans un grand 
coBur; ii a une parole puissante, 11 a la souveraineŁś de Tesprit. Sa 
science^ sa clairvoyance^ sa pulssance sont surlmmaines^ ou niieux 
sont celles de Thomme dans un śtat exceptionne! ^ nouveau, non 
pas extatique^ mais exalló d'ane exaltation plelae de douceur et 
d'energie> qui donnę k Tesprit les commandenients. 

— « Yiyez leplus possible : ayez en Łout un seul but, rexa1tatioii; 
montez toujours^ toujours plus haut. Tendez sans cesse k Dleu ; ne 
Tous abaissez jamais. Ne nćgligoz ni la science , ni les arts , mals 
dominez toujours : gardez yotre ton. L'hoinme est libre^ 11 est sou- 
verain, 11 a la force de Tespril, ainsi 11 peut lout et doit h. tout 
coinmander : car^ Tesprit est la force de DieuJ J'en sals qui pleu- 
renty ąuand lis commencent h llre; car on ne peut sans larmes 
descendre dans une region Infćrieure. » 

— «Get homme est tout puissant d'e.nthouslasme etd'ćlan; lltend 
d'une aile superbe h des cieux toujours plus liauts;Jl est magnlfigue 
de commandement^ de douceur et de modestie. II a dans TuniYer- 
sel amour de Dleu une fol sublimey pleine d'ćnergie...(2} sa pensće 



(1) P. FroBsard, z Lozanny, raczył nam udzielić seitern w którym uczony 
filozof Szwajcarsid L^hre, ważniejaze spisywał wypadki lub żywsze wraienia. 
Przytaczam z tych kartek pośmiertnych astępy tyczce się Andrzeja Towiań • 
"kiego lub Adama Mickiewicza, w których maluje się wrażenie wywarte na 
o.złowieku nie skłonnym do uniesienia i zimnego usposobienia. Ldbre był współ- 
pracownikiem Rewue de Deux Mondes. Umari w Paryżu, 26 marca tB44 rol^u. 

(P. W>. .^ 

(2) Wyraz nieczytelny. (P. W.) . 
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est toute inspirće de boQt4 , mais d'une bontó hćroique , exa1tće 
d'une gśnćreuse misóricorde qui enl^ye r&me k des rayissements 
k des dĆYouements admirables, qui la fait monter toujours plus 
haut, 8*ćployer toujours plus yaste dans ce \ol hardi d'adoration 
et d'amour. Un cantiąue de triomphe et un hosaaoa plein d'al- 
Ićgresse^ retentil dans ce ccBur : ii est emportó sur un char de 
feu. Je dirai de Towianski : Ainsi devrait Stre Thomme^ h'il n'etait 
pócheur. Je dirai de lui : ilesŁun ange m igniGąue en force; mais 
est-il chrśtien? 

€ Ce gęste souverain^ ce regard plein de douceur et de Yćritable 
tendresse^ ce calme, cette force^ cet amour, cetle chaste modestie, 
cette royale sórćnitó^ ce front d'empereur^ ce Tisage de yierge, 
quel hommel S'il n'est pas chrótien^ un tel homme fera plus doute 
du cbristianisme quę tous les syst^mes. 11 dćtachera desmillions de 
la croiz. Un ćtonnement^ un trouble cruel tourmenteront les chre- 
tiens. Dós qu'on trouvera la justice et Tamour sans la croii, c'ea 
est fait de la croii. Une incertitude terrible pćn^tre k cette pensee. 

4C De ceci rćsulŁe que Christ glorieux a son jour^ que nous devons 
Tadorer non plus seulement dans son humiliation^ mais dans son 
triomphe. Sa religion aujourdhui doit donner essor & T^me^ 
Talfranchir, Tezalter. Maisencore une fois^ le pardon n*est ii pas la 
joie et la libertć supr^mes? Quelle force plus puissante que la 
sienne pour ravir en haut ! Avec quelle y^h^mence ne nous em- 
porte-t-il pas k Dieu. 

« Je lui demandai la place qu'ayait dans ses idóes la chute^ le 
pćchś. II parut śtonnć et me demanda de m'expliquer. Je lui dis 
qu'au dedans de moi śtait une force ennemie de Dieu, qui m'en- 
trainait & toutes les hontes, qui me jetaJt en proie k toutes les 
infamies, qui me poursuiyait m6me dans ce que j'ayai8 de meilleur 
mftme dans les hauts refuges que je cherchąis contrę elle, dans 
mes tendres affections, dans la science, dans Tart, dans lapri^. 
Cette force funeste qui, malgrć moi, m'arme conire Dieu, qu*e8t- 
ellet — II me dit que le p^chć śtait ce qui d^gradail, que le bien 
^lait de s'«eyer, que ce qui est bien pour ńne &me infiśrieure, peut 
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. fttre un grand mai pour une kme supćrieure^ que la seulę rdgle 
commune ćtait (l'aspirer toujoors plus haut, k Dieu. (Lk dessus de 
fort pelles choses.) — Mais Fesaltation^ lui dis-je^ n'e8t pas nćces^ 
sairement sainte : Tamour le prouve ; ii multiplie toutes nos fcrces 
gćnćreuses, et cependant ii cache un tel ćgoisme qu'un obsfacle 
Farrltant tout est immolś k une passion^ et dans sa fougue rhomme 
oublie THumanitć et Dieu^ poor sauver son amour. Uentbousiasme 
nous donnę des ailes; mais ilpeut nousenleyer aux cieuxoa nous 
prócipiter dans Tenfer. — II m*a dit^ je crois, que Tentbousiasme 
qui, nous faisait descendre ćtait celui qui Youlait obtinóment 
s*arr6ter en cbemin et ne pa^s terminer son yoI en Dieu. 

dl me faut mćditer cela etcette bellepensće de l'ćlćvation uni- 
Yerselle. Cest la pensće du progres animś de la pensće de Tamour 
diyin^ le sang du Cbrist, et ce sera la supremę beautó. 

Le beau caract^re de Andrć Towiański^ la sublime influence qu*il 
a sur ses disciples^ leur transćguration morale qai imite^ k B'y 
tromper, celle du cbristianisme^ qae tout cela donnę kpenser et 
li craindre!... 

« Comment croire que les actions de Tbomme, dans cette vie si 
courte et dont ii est si peu maltre, dćcident de son ćtemit^, et que 
pour le tr^s-grand nombre cette ćtemitś soit le plus borrible mal- 
{leur? Cette pensie est impie : onne peut s'y arrśter . D'aQtre part 
peut-il y ayoir fólicitć tant que T^me n'est pas sainte? La seulę 
issue n'est*el]e pas la mćtempsycbose?... La mis&re de notre 
ćpoque est trop immense pour que l'bomme puisse y porter rem^de. 
Dieu doit agir : attendons, implorons son miracle. La fol est ćbran- 
Iće jusque dans ses racines. II faut qu'ane róvćlation nouyelle la 
rende h Tbomme. » 



w dziełach Adolfa L^bra, wydanych po jego fitaierci, znąjdąjemy pod datf 
1844 roka : 

« Mickiewicz est un de ces bommes pour qui^ mftme dans Ferreur 
ii n'y a point d*erreur^ parce qu'ils ont i'bumilitć et Tamour. >» 
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{(Euwes d'Adolphe Lśbre recaeilliesetpublićes par M. MarcDebrif^ 
'«vec une notice .bibIiograptaiqae de M. Juste Otiyier et tioe iettre- 
prćfacd de M. Enie3t Nayille. Lausannd et Paris ; i856, p. 32.} 

JcJEMBNT CONTRĘ Mirski. 

PariB, %7 mars 1843 (1), 

Nous soussignśs, vu : 

Quo Ton a rśpandu rćcemmcnt, parmi les ómigrćs polon ais, des 
lettres porlant la signatura du prince Swiatopelk Piast de Mir 
Mirski^ dans lesguelles ledit prince annonce qu1l vient d'obtenir, 
poor.lui^ l'amnistie de Tempereur de Russie: guli a passś de 
TEglse catboligue aa schisme grec, et qu'il esp^re Yoir ses compa- 
triotes suiyre son eiemple; 

Attendu qae Mirski, interpellś par nos compatriotes Goszczyński, 
Benduskiet Rutkowski, envoyós yers lui&cet effet,'s'avouarauteur 
des lettressus-mentionnćes; 

Nous ayons seoti qu'il ótait de notre deyoir de nous rćudir^ ^fin 
de prononcer au nom de Dieu, en notre ^me et conscience, uń 
jugement sur cette acŁion de Mirski. 

En cónsćquence, nous nous sommes rćunis Tan 184!), ce 27 mkl^s, 
et nous ayous, en notre 4me et conscience^ jugś cette action de 
Mirski, et nous Tayons eondamnśe : 

Goaime un acte de baute trahison enyers la nalión polonaise, 
restóe saintement lidzie k la pensće divine qu'elle reprósente, et 
dont elle conserye le symbole dans sa foi et dans ses espśrances; 

Gomme un acte de calomnie enyers Tśmigration polonaise, quł 
demeurera fidóle h sa mission nationale; 

Gomme une insulte k loute la race slave, qui abhorre d*instinct 
toule esp^ce de trahison; 

Comrae unacte d^logratitude enyers la France, notre soeur-patrie. 



( OObfcCł t. Isiy, sir. 79 (P. W.) 
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qui accueillit Mirski dans ses foyers k titre de dćfenseur de la 
Bationalitć polonaise, et dont ii avait mangć le pain le jour m^me 
0^ ii meditait sod attentat contrę la oationalite polouaise. 

Nous soussignćs avons dócide de porter ce jugemeot, eipression 
de notre commun sentiment,^ la connaissance dó la Pologoe, de 
a France et d^s peuples slaves^ et d'en conserver Tacte oriKinale 
destinć k ^ti'e remis un jour au gouverneinent que la ProTidence 
aura chargó d'exercer de fait sur la tejrre la justice^ que nous 
avons rintime conyiction d*aYoir aujourd^hui moralement exercćo 
devantDieu. 

{Suitent les signatures.) 



Dla R. / 

30 Lipca 1843 roku, 

i<> Ducha łatwi^ od innych dla organizacyi podatnśj, wyzwaa- 
jęcego się drog^ rozumu^ dros? jeniuszu wyzwalał, i ducha wy- 
zwolonego na drogi ziemskie gruntowniej silił się puszczać, szukał 
prawdy. 

S** Z gatunku ducha miał pęd, miłość do W] prawdy, a ziemia 
zwikłany nie miał miłości drogi i środków prawych. 

3° Łatwe wyzwalanie się ducha nie od człowieka zależne, jest 
jedn^ przeciwnością, w szeregu przeciwności życia, jest prób^ od 
Boga dan^ jak daru wolności użyje : dla Boga czy dla mamony, 
łatwe wyzwalanie się czczone na ziemi nie jest zasługa, użycie 
ducha wyzwolonego stanowi zasługę. 

4^ Wyzwalanie ducha drog§ jeniuszów, rozumu i t. d., jest 
drog9 nizk^, bo bardzo nizki duch może t^ drog^ chodzić, szczytu 
ziemskiego sięgać. 

5° Droga rzucania ducha na ziemię, przed epok§ ducha po- 
wszechniejsza, droga przeciwna drodze przez Boga człowiekowi 
podanćj, górę i v/artość nieprawa na ziemi dziś zabiera. 

6^ Miliony takichże istot w prostocie, niewiadomości, nizkości 
ziemskićj pogardzone, bo duch ich choć wielki i wysoki, nie tak 
T. II. i3 
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łatwo wyzwalający się, zamknięty nie z winy ale z Woli Bożśj, jak 
u brata nie z żadnśj zasługi , na drodze ziemskićj daru życia nie^ 
marnowały, ztęd na ziemi były niczśm. 

7° Westchnienie wieśniaka słowiańskiego czystego, bo zamiłowa- 
nieip mamony, niższości nie zbrudżonego, prostego bo śpiącego, a 
dróg krzywych nie znającego, większej jest ceny jak wszystkie płody^ 
je niuszów, przez wyzwolenie nieczyste, mędrców. To westchnie- 
nie czyste, przez same tylko wyższe duchy, może być Panu skła- 
dane. Duch wszelki wyższy, nie właściwie na drogi ziemskie z zami- 
łowaniem, ze spółką pełną rzucony, kala się i to skalanie ^kspiro- 
wać musi. Duch wyższy właściwie jest jeniuszem, rozumem ,i t. d. 

S^ Sprawa Boża przecina zapęd ducha na drogach ziemskich,, 
górowanie strąca. To małe u Boga czyni małość na ziemi, a duch 
Bogu rzysto służący, na drodze przez Jezusa Chrystusa wskazan<^j,. 
tryumfować będzie, ludy tśj drogi trzymające się powstaną. W tym 
sporze ducha z materyą, nieba z ziemią, tryumf długo ziemi do- 
puszczony, dziś przy niebie będzie, wyższe w istocie swej, nad niż- 
szym górować zacznie. 

O"" OGara dziś wymagana : 

Cześć w duchu Bogu, królestwu Bożemu i wszelkiój wyższości 
prawdziwej na ziemi pod jakąkolwiek bądź formą ziemską jawiącćj 
się, w tej wyższości większe cenić ducha zamkniętego, jak drogami 
ziemskiemi skalanego, ciemnym blaskiem ziemskim jasność pier- 
wotną ducha sępiącego. Jest to trudna a konieczna ofiara dla ducha 
górującego na drogach ziemskich, bo duch ten musi w swem na- 
pięciu honorowanym na padole, zmitrężyć się w przejściu z drogi 
na drogę przez zero, choć na krótko zgłupieć din Chrystusa, zostać 
próżnym, a ten będzie wszystkióm co potrafił być niczćm. 

Skoro nie staniecie się jako małe dzieci i t. d. A kto swego 
wszelkiego ziemskiego nie opuści, do nicości potęgą Pańską dopro- 
wadzony będzie. 

Dawną pobudkę wyzwolenia i użycia ducha, tak człowieczeństwu* 
dogadzającą, odrzucić, a czekać cierpliwie, często w upokorzeniu,, 
póki Bóg na swój drodzo rajaj^.nić nie pozwoli, to religia, to po- 
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bożność, to ofiara^ to miłość Boga^ a reszta wybiegiem. 

lOo W umiłowaniu tych prawd, w tśj ofierze ducha, tylko czysta 
spółka nasza bratnia według Boga i dla Boga być może. 

110 A. kto powołany sam tśj miłości nie wzbudzi, to okoliczności 
życia do wzbudzenia zmuszę, a masz. Bracie wolę iść drog§ jakę 
wybierzesz bo dotąd chodziłeś drog§ przeciwną myśli Pańskiśj i 
wielkiemu zarodowi twojemu. 

Znam ten zaród i w imieniu prawdy do tćj ofiary wzywam, taką 
ofiarę właściwą i podobną dla ciebie widzę. 

12« Bla idącego z woli, podrodze tój, mieć będę wielkie obo- 
wiązki, dla wybiegającego się nie mam żadnych. 

Andrzój Towiaóski. 



Do ROTSZYLDA. 

Frankfurt, 15 Sierpnia 1843 oktu 

Bóg wysłuchał płacz i wołanie Izraela przez wieki. 

Postanowił Bóg wybawienie Izraela z nędzy i poniżenia. 

Kto wielkim jest przed Nim, temu przeznaczył być wielkim na 
ziemi. 

Dla zbawienia Izraela, zawiera Bóg przymierze z Izraelem. 

Od przyjęcia woli Boż^j zawisło zbawienie Izraela. 

Wkrótce posłyszy Izrael głos Pana swojego, a od tój chwili go- 
tować się ma na wielką swą godzinę. 

Myśl Boża spoczywała na rodzie twoim. Dla myśli swój, dla Izraela 
podniósł Pan ród wybrany. 

Większe dary Boże, większa zashiga, większy rachunek. Człon- 
kowie wybranego rodu nie znali dotąd myśli Bożój, i wielorakie 
ofiary i cnoty niebyły dopełnieniem myśli Bożej. 

Umarli cierpią i oczekują zbawienia od żyjących, a tylko dopeł- 
nienie myśli Bożój przez żyjących, zbawia umarłych; 

Oznajmuję to z wyższego rozkazu, abyś ducha twojego sposobił 
na >vielką godzinę w którój Pan cię do służby powołuje, 
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Człowiek nosi wolę Boga W sobie. 

Chaos ziemi zaciemnia światło ducha. 

Gorące zamiłowanie woli Boga sprowadza na człowieka promień 
i^wiatła Boskiego. 

Bóg powołuje człowieka w dniach tych miłosierdzia swojego na 
drogę opuszczona. Kto wyżój stoi w dopełnieniu myśli Bożśj, prze- 
znaczony jest zaj§ć wyższy szczebel na ziemi. 

To prawo Pana czyni Izraela wielkim. 

Przez winę Izraela, prawo to niespełnia się dla Izraela przez 
wieki. Co niższśm jest od Izraela przed Bogiem, poniża lAaela na 
ziemi. 

Panowanie na ziemi nie według myśli Boga, musi run^ć, pano- 
wanie według wartości ducha jest wiecznym. 

Wielkie przed Bogiem, wielkie na ziemi, to Prawo Boże, i roz- 
poczęte dzieło Boga, każdemu mierzyć będzie na ziemi miar^ B0Ż9. 

Powołany przez wolę Boż§ do sprawy Miłosierdzia Pana, oznaj- 
muję tobie wolę Boga, i tśm spełniam powinność moje. 

Spełnienie powinności twojćj tobie zostawiano. 

Jako człowiek słaby daje tylko słabe słowo; miłość moja braterska 
cześć dla rodu wybranego jest wielka. 

O Wszechmocny ! z Miłosierdzia Twego użycz jemu siły ^rozu- 
mieoia teraz Woli Twojćj, i spełnienia Jćj w wielkiśj godzinie 
Izraela. 

Andrzej Towiatiski. 



[Do ROTSZYLDA. 



Solora, 1 Paidzieraika 1844. 



Wedle woli Bożćj przemawiam znowu do narzędzia Bożego, do 
urzędu Bożego w wybawieniu Izraela. A stanę czysty przed s^dem 
Bożym i przed twoim duchem, o bracie mój, żem spełnił powinność 
moje dla ciebie. 
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Go tobie podałem to powinno przez ciebie Bogu nieść owoc. 
Wielkie s§ postępy sprawy Boźój od czasu kiedy ciebie mój Braci 
widziałem i mówiłem : Bóg błogosławi myśli twojój. 

Już wola Boża jest dopełniona w Rzymie, ale nie tak jak człowiek 
dróg Bożych nieznaj^cy mniema. Oznajmiona już jest Papieżowi 
wola Boża jak J9 każdy urzęd Pański znać winien : Bóg widzi 
liczy. 

Zawołanie Boże na Izraela zbliża się ; zbliżają się wielkie dni 
Izraela. Objawia się Izraelowi, jak przed wieki, moc i potężne ramię 
Pana aa ziemi.] 

Niech czuwa w Izraelu wszelki urz§d powołany przez Boga; 
niech się gotuje Izrael do przyjęcia woli Bożój przez ofiarę ducha 
i ziemi; ziemi, dla którój Izrael przez wieki o woli Bożój zapomniał 
i gniewem Bożym obciążył się. Izraele z krainy ducha wspierają 
i wyciągają ramiona do Izraela na ziemi. Duch wedle myśli Bożój 
łączy się z człowiekiem^ umarli z żyjącemi^ aby w bratnićj jedności 
sprawa miłosierdzia Pańskiego spełniła się. 

Podnosi się zasłona która od wieków omraczała Izraela. Wszelki 
wierzący widzi a kto nie widzi niech maże grzech swój aby widział. 
Wedłe zawołania Bożego wkrótce wola Boża objawi się Izraelowi; 
a tylko wola Boża przyjęta przez Izraela może zbawić Izraela. 
Duch Izraela oswobadza się z więzów ziemskich i sposobi się do 
przyjęcia wielkiego miłosierdzia Bożego. Izrael ma być wielkim na 
ziemi jak jest wielkim przed Bogiem^ nie na drodze po którćj cho- 
dzi ale na drodze którą mu Bóg w tych dniach pokazuje. Z ui-zędu 
nie przestaję wołać wespół z Izraelem który w krainie ducha czuwa 
i wspiera : « O Panie ! z miłosierdzia twojego wesprzyj plemię wy- 
« brane na którćm spoczywa myśl Twa wybawienia Izraela w tych 
« dniach wielkich i straszliwych ; aby nie odtrąciło od siebie skarbu 
« wiary, żeś Ty o Panie nie zapomniał o Izraelu ; żeś plemię wybrane 
« cudownie wyniósł i ublogosławił jako twe narzędzie wybawienia 
« Izraela; aby oporne Woli Twojej nie stało się narzędziem ucisku 
« Izraela i nie otworzyło sobie drogę nędzy na wieki/ 

« O Panie I daj sługom Twoim moc zwycięzką nad duchem złym 
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który oskarża narzędzie wybrane, aby doświadczyć wierności Jego 
dla Ciebie, przeszkadza mu w dopełnieniu powinności jego, blisko 
urzędu pracuje aby przeszkodzić Miłosierdziu Twemu dla Izraela. » 

Posyłam ci, o bracie mój, brata jednego z Izraela, którego Bóg 
wcześnie powołał do służby Swojćj ; który swoim duchem Izraelskim 
liczne służby w sprawie Bożój spełniał, który urz^d Boży na stolicy 
rzymskiej do powinności dla Boga wezwał i który obowiązany jest 
dziś dla ciebie bracie mój, służbę sp^nić. 

Obadwaj nosicie myśl B0Ż9 w sobie. W0I9 Boż§ jest abyście oba- 
dwa zespoleni w duchu waszym izraelskim. Bogu służyli. 

Andrzćj Towiatiski. 



A NOTRB SAiMT-PiRB ŁE PaPB 

RoDoiglione, le 25 octobre 1843. 

P^re, 

Yoici la quatri^me annśe qui passe depuis que, par Tordre de 
Dieu, rÓYÓló au plus indigne, j'ai quittó mon pays pour d^poser la 
▼olontó de Dieu aux Nations, aux personnes en particulier, pour 
que la Misóricorde de Dieu promise k Thomme deyant les si^cles 
puisse couler de sa source dans nos jours. 

Et pour Toiy P^re! premier Magistrat du Seigneur sur la terre, 
J'ai recu un devoir, le plus sacró k remplir. 

Dieu, pour faire Sa Yolontó sur la terre, est Maitre de se servir des 
Instruments les plus humbles. Dieu est Maitre d'envoyer Son der- 
nier senriteur k son premier Magistrat. 

En obóissant h Dieu j'ai, pour la premierę fois, dósobói au gou- 
▼emement sous le guel Dieu m'a fait naltre. Gar ii n'est pas juste 
d^obóir plutót aux hommes ąn'k Dieu. 

En France,^ appuyó sur la grftce promise par le Seigneur h Sa 
source de Mis^ricorde, moi faible, j'eu le courage, danc TEglise 
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^rchi-cathedrale de Paris, fortifió par le sacrement de la Sainte- 
Kucharislie, de prononcer devant Notre Seigneup le commencement 
de rOEuYre de Misericorde. Cet acte a ćtó accompli le 27 sep- 
tembrelSH. » 

Ensuite j'ai dóposó la yolontć de Dieu Sl mes fróres róFugiśs^ je les 
ai appeles pour de grands jours qui s'approcbent^ je leur al expos6 
-ce qu'il faut fairepour que le Meilleur des Peres cesse d*afniger la 
malheureuse nation^ et montró qu*aucuD effort humain ne rćus- 
4sira plus. 

Dieu a boni. Sa gr&ce a germć. !i s*en trouve qui brfileut d'amour 
de la Yolontó de Dieu et du saint d^sir de se sacrifier pour dśposer 
k Dieu les fruits de cet amour, en faisant triompher Tćtendard d« 
Jesus-Christ dans la vie privóe et politique de rhomme. 

J'ai foi^ que la m^me gr&ce, qui a germó dans le petit nom- 
bre, germera dans les coears des millions et que les tiTorts de 
4'homine n'arr6teront plus le cours de laTolontó de Dieu, 

Ce fut mon premier acte, 6 Pfere! 

Le Gouvernement francai?, sans m'entendre, m'a ordonnó de 
^uitter la France. J'obćis. 

Mon compte est devant Dieu. Et toi, Pc^rel premier Magistrat du 
^eigneur sur la lerrel Tu dois en donner Tahaute opinion. — 
L'homme Tattend de Toi. 

Le temps d'accomplir ma mission pr^s du Saint-Sićge est arriv6. 
Je Tiens k Romę pour adorer la pensće de Dieu en Toi, 6 P^re^ 
pour te dćposer la Yolontć de Dieu , pour rendre compte de mes 
actions et receiroir ensuite Ta bćnćdiction selon la volont4 de Dieu. 

Instrument trop faible, quand je me prćpare dans. le recueille- 
ment en implorant de Dieu la force n^cessaire, je recois du Gou- 
Yernement Tordre de quitter Romę h Tinstant. Sćparant Ta to- 
lont^, 6 P6re, de Tordre de Ton gouvernement, je n'avais de re- 
«ours qu'en Ta personne ; mais on m'a refusć, dans Ton palak, 
la gr&ce que j'implorais de pouYoir cbercber k Tes pieds Ta pro- 
tection, en personne ou par ócrit. 

J'ai senti le devoir de m'expliquer devant Ton gouvernement : 
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on in'a repouss^ ćgaTeinent^ on m'a refu^ć la parole, onin'a rópćtó 
Tordie de guit^er Romę. 

La \olontc de Dieu souflre la persćcntion partout, roais t6t ou 
tard, elle triomphe. t 

J'ai obśi^ j*ai quiltć Romę. Mais, comme cct ordre da Gouyeme- 
ment ne m'a pas 6tó la volbntć de Dieu, Dieu seul me Tayant 
donnóe, Dieu seul est mattre de m*eD dćcharger; et comme je crains 
de laisser sur ma conscience la grandę responsabilltć dans le grand 
intćr^t de salut de Thomme, ^ peine liors de Romę, je me h&te de Te 
rexposer, 6 P^re, autant que dans une chose aussi sainte, j*ose Te 
leconfier par ćciit. 

Quand tous les rooyens pour dćposer la Yolontś de Dieu aupr^s 
du Saint-Si^ge, sont 6tćs h Thomme, Dieu met sur Ta conscience, d 
P^re, la charge d'accomp1ir les devoirs qui par Sa yolontć, p^sent 
«ujourd'hui sur le Saint-Sićge. Dieu attendra de Toi, 6 P^re, les 
les suites de sa Yolontć : et depuis que cette deposition est k Tes 
pieds, P^re, Ton compte est dev8nt Dieu. 

Les temps sont accomplis. Apres de longs dćtours faits par 
1'horome dans les sidcles, la volonte de Dieu sera faite. L'liomme 
cbeira h Son amour ou h la force de Dieu. Le verbe de Dieu Yivra, 
triomphera sur la terre, 6 P^re : le pouvoir m'est donnć de Te le 
dire. 

« Dieu tout-puissant! Tu vois que moi, le plus faible et indigne, 
« j'ai tlchś d'accomplir ce que tu m*as ordonnó! Ta volontś repose 
« par Toi sur Ton Magistrat, et Tu feras dćs lors, d mon Dieu, ce 
« qu'il Te plaira ! 

Que seulementTa mis^ricorde, pardonnant mes nombreuz dć- 
« fdut«, daigne m'acquit(ef de cette partie de ma mission. 

« Dans mes pri^res et dans mon humilitć, j^attendrai Tes ordres 
« pour Tayenir , et je ne cesserai d'implorer Ta misćrlcorde, afin que 
« dans le temps jepuisse, adorant Ta pensće, baiser les pieds de Ton 
<( Magistrat, que Tu nous as destinćs pour nocs conduire yers notre 
« halut, que je puisse, comme Tu me Tas ordonnó, accomplir ma 
« mission pres du Saint-Sićge, le servir quandi le fardeau des de- 
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« Toirs dans ces grands jours pese sur lui plus qu'il ne pesait 
< jusqu'a1ors. 

« Daigne, d mon Dieu^ inspirer k Ton premier Magistrat cet 
« amour et cette clćmence que Notre Seigneur Jósus-Christ ne 
« refusait pas auxpćcbeurs^ aiin que cet amour et cette cl^mence 
« fortifient ma faiblesse, pour pouToir dóposer selon Ta Toiontó les 
« fruits de mon dśvouement. 

« Ecarte, d lemeilleur desP§res, les efforts du mai, et pardonne k 
« ceax qui, conduits par le mal^ entra^ent Ta Yolontó sur la terre; 
« car Ta misćricorde est pour toute THumanitć et pour les si^cles.. 

« Que Ta mis^ricorde daigne combler, notre P^re> et Ton pre- 
« mier Magistrat de Ta grftce et de Ton bonheur ćtemel ! » 

Dans quelques heures^ je serai bors de Tes Etats^ 6 P^e; ne le 
pou\ant corpwellement, Je me jette en esprit k Tes pieds. 

J'adore la pensće de D!eu en Toi et j'implore, si Tu m'en yois 
digne^ Ta bćnćdiction sur ma route pćnible. 

O P§re! Dieu lient ses regards Oxós sur nous! Dieu nous juge. 
Tu reconnaltras ma puretó d Pśre, sinon dans cette yie, j'ose le 
dire, Tu la reconnaltras deyant le tribunal de Dieu! 

Je dśpose ma pri^re k Tes pieds par un de ces Israelites k qui 
ii m'a ćtó donnć de faire connaitre ses erreurs, en remplissant ma 
mission envers Israel^ qui est arrivó de Paris k Romę pour baiser Tes 
pieds et pour implorer Ta bćnódiction dans le travail de la conyer- 
sion de ses fróres qu*il a entrepris afin d'accomplir les y(Bux de 
sa yoix intćrieure. , 

Andrć Towianski. 

. Polonaisde.LiUiaanie. 



Z BozHÓw Andrzeja Towiańskiego z bratem Sewerynem 
Goszczyńskim. 

26 Czerwca 1843 roku. 

. . « Róg tcbn^ł w każdego człowieka myśl swoje do zrealiajo- 
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wania, jest to naznaczona robota, jest to misya do spełniała. 
Spełnienie tśj misyi jest koniecznym warunliiem do połączenia 
się człowieka z Bogiem; a spełnienie misyi jest zrealizowaniem 
myśli Bożćj złożonej w duchu, to jest wylanie j^j całkowite w czy- 
nacłi zewnętrznych. 

« Człowiek na ziemi osadzony, nie może spełnić swćj misyi, obja- 
wić swego ducha jak za pośrednictwem ziemi, to jest ciała. Ciało 
i duch nie jest jedno i dopóki nie są jedno- praca duchowa nie 
może iść jak powinna, nie ma w nićj jedności. Trzeba sprowadzić 
•ciało i ducha do jedności duchowćj. Zt§d walka w duchu z ciałem, 
na tśni stoi cała historya, cała historya jest walką, ścieraniem się 
ducha z ciałem. Dla tego to a nie dla czego innego tyle wojen 
przez tyle wieków i tyle się krwi wylało od Chrystusa, a nawet 
przed Chrystusem^ ale szczególnićj od Cłirystusa. 

€ Chrystus nadaje tśj walce widoczniejsze znamię, i ułatwia du- 
chowi przewyżkę nad ciałem jMrzez objawienie słowa Bożego, 
a słowo Boże jest to droga wytknięta człowiekowi ku Bogu. To 
słowo jest widome, czynne w osobie, w życiu Chrystusa, abyśmy 
widzieli, że nie tylko możemy je pełnić, ale powinniśmy, że jak 
nie mamy drugiego wyższego słowa i równie żyjącego, tak nie mamy 
innej drogi do spełnienia naszćj misyi. 

« W przykładzie Chrystusa poznaliśmy że nie możemy przyjść ina- 
czej do objawienia całego ducha na zewnątrz, to jest tego co w nim 
jest Boskie, jak tylko przez uwięzienie ciała, zamienić się w do- 
skonałą jedność z duchem. Uświęcamy ciało przez ciągłe podno- 
szenie go siłą ducha ku Bogu w czynach, a kiedy w niśm jest co 
z ziemi przeciwnego wyższemu dążeniu ducha odpada, a co pozo- 
staje przesiąka niejako istotą i siłą ducha, tak że w końcu zostaje 
duchem. Czynność ta jest jedyną modlitwą miłą Bogu, zamienia 
całe życie w jedne modlitwę. Z(ąd modlitwa jest to duch w ruchu 
ku Bogu ofiarujący Bogu ciało i ducha. Sto lat modlitwy słownćj 
bez obudzenia czucia, bez poruszenia ducha, niczćm są przed Bo- 
giem, nie uświęci ciała, a dla nas to rzecz główna, bo beż tego nie 
wylejem na zewnątrz wszystkiego, co mamy w duchu, nie zrealizu- 
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jemy będąc^^j w nas myśli Boskiój. Dot^d nie łatwo było pojęć czy- 
tając że Chrystus wstąpił do nieba z ciałem, tymczasem tak jest. 
Chrystus przez zwycięztwo nad ciałem, przez ci§gł§ z niego ofiarę 
Bogu tak je uświęcił, że jego duch i ciało zamieniły się w jedno, 
nie było żadnej różnicy między duchem a ciałem i mogły społem 
wejść do nieba. I nikt inaczćj tam nie wejdzie. .Dla tego to stoi 
w tt Wierzę w Boga » : zmartwychwstanie ciaL Oto bracia najgłówniej- 
sza rzecz dla nas. W t^m opanowaniu ciała jest dopiero prawdziwa 
wolność duclia. wolność Chrystusowa czyli wyzwolenie ducha. 
W tćm była robota tylu wieków. Świat nie mało w niej postąpił. 
Ale w naszej dopiero epoce jaśniej ją zobaczemy. Epoka przeszła, 
nie była epoką wyzwolonych duchów; duch wyzwolony nie był 
yr nićj na swojśm miejscu, ztąd tyle zjawisk pomiędzy ludźmi nie- 
pojętych a razem smutnych; ztąd naprzykład małżeństwo niedo- 
brane, mąż nie wie co z żoną robić, powiada że spazmatyczka, a to 
duch wyzwolony ; ojciec nie może dać rady synowi a to tymczasem 
duch wyzwolony, jednych zamykają obłąkanych, drugich tracą 
jako zbrodniarzy, buntowników, inny nieznając jeszcze właściwej 
sobie drogi, puszcza wyzwoloną siłę swojego ducha w dzieła ima- 
ginacyi albo rozumu, tamten znowu w wynalazki przemysłu i to jest 
niedola dzisiejszych czasów. Ziemia uciska dziś wyzwolonego ducha, 
ma wyższość nad nim, bo ziemia ma swoje rządy, swoje prawa^ 
swój język, s\s'ój ton, a duch wyzwolony nic tego nie ma, błąka się 
samopas, bo prawo jego nie jest mu jeszcze objawione, ale nad- 
szedł czas gdzie i on wszystko mieć będzie, zobaczy swoje drogę 
jasno, wejdzie w karby właściwe sobie, otrzyma prawa dla siebie, 
które będą prawem dla całój now^j epoki. O gdybyście poczuli jak 
wielkie jest wasze powołanie ! Jesteście dziś najwyższym urzędem 
na globie, najwyższćm kapłaństwem. 

« Papież dzisiejszy będzie jeszcze sądzony według starego prawa. 
Ale to prawo już nie dla was. Dotąd wystarczało człowiekowi 
dziesięcioro Bożego przykazania, niekradnij, niezabijaj i tym po- 
dobna, ale w nowćj epoce nie będzie dostateczne. Były one dla 
człowieka żyjącego bardzićj materyalnie, ale nie utrzymują w kar- 
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bach drogi Pańskiej, człowieka żyjącego bardzićj dachowo^ ducha 
wyzwolonego. Nowe przyjmiemy obowiązki, będziemy mieli na- 
grody nowe i wyższe, ale i kary będ§ nowe i cięższe. 

« Polska i Francya 8§ dziś dwa jedyne narody ducha wysoko wy- 
zwolonego, w innych są tylko wyj§tki; ale Polacy zakopuję swojego 
ducha a Franciszki jest rozsypany. Pojrzyj na Francuza, poznasz 
zaraz wysokie jego wyzwolenie, pojrzyj na jego ręce, na całą postać, 
niema prawie ciała. Ziemia czuje tę siłę i nie mogąc jej wytępić 
wszystkiego dokłada aby ją zwrócić na drogi nie^aściwe. Tysiąc 
kierunków pokazuje aby tam zwrócić ruch ducha Francuzkiego 
ku.sprawom ziemskim, rozsypać go po ziemi. Widzimy zadziwia- 
jące rzeczy, które ztąd powstają, bo wszystko to robi siła wyzwo- 
lonego ducha ich^ ale wszystko jest tylko dla ziemi. Powołaniem 
koła skupić tego ducha. Napoleon nie skupił go jak był powinien, 
porwał tylko jedną wielką myśl w jednym kierunku, i cudów z ni^ 
dokazywał. Cóż to dopiero będzie, kiedy się go skupi w tonie 
Chrystusowym? Takie skupienie jest pracą koła i w tem to rozu- 
mieniu mówimy że koło dokończy pracę Napoleona, zrobi to, 
czego Napoleon nie dopehiił. 

« Jak Francuzi rozpraszają swojego ducha; tak Polski był dotąd 
zakopany, że ruch ducha spniwadzał przykrość, każdy więc wyro- 
biwszy sobie jakąś kryjówkę zagrzcbywał się w nićj i chciałby już 
tara wiecznie pozostać, źle czy dobrze aby spokojnie; ztąd jedni 
utonęli i gnuśnieją w życiu wygodhćm, drudzy w gospodarstwie, 
tamci w doktrynach, inni w bezczynn-^j pobożności. Ale Bóg na to 
nie pozwala. Nie bierze on ducha za rękę i nie wyprowadza go 
z tego stanu^ byłby to przymus, a Bóg zostawia człowiekowi wol- 
ność tylko budzi go, ostrzega o złym jego stanie przez dociskanie 
zewnętrzne. 

« Wszelkie dotychczasowe dociskania Polski były dla obudzenia 
w nićj ruchu ducha; gdyby ten ruch nie nastąpił, cała Polska byłaby 
przesiedlona na Sybir, aż pókiby nie nastąpił. Dzisiaj mamy Polskę 
bo jćj duch się już obudził; nie mówię tu o klasie wyższój, oświe- 
conój, Bóg dla niój byłby tego nie zrobił, j^t to bardzo mela cząstka 
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narodu. Mamy Polskę, ale przez tych którzy stanowi? największa 
część, narodu, a. nawet właściwie s$ narodem, bo ich jest kilka- 
naście milionów; i w naszych włościanach zaczęło się tu (wskazu- 
jąc na piersi) ruszać i dla tego mamy Polskę. Ztąd widzisz bracie 
jak wielkićj jest dla każdego z nas wagi widzieć co porusza jego 
ducha, bo każdy duch porusza się czśm innćm stosownie do jego 
natury. 

« Potrzeba tylko szukać a znajdziemy, bo wszelkie pobudzenie 
ducha je^t potraceniem z krainy wyźszśj duchów, do których 
pracy konieczna jest praca człowieka. Nie jeden pisarz naprzykład 
męczy się nad swpjćm pismem, po całjch dniach w samotności, 
a nie wie o tśm że gdyby się przeszedł naprzykład do lasu, możeby 
^am otrzymał potracenie ducha i wróciwszy do domu, zrobiłby 
swoją robotę tysiąc razy i lepićj i prędzój, każde takie potrącenie 
jest łaską ; przejmie jego duchem ; przerobienie duchem jest mo- 
dlitwą, jest podniesieniem ducha, a znajdziemy, tam najczęściej 
gdzie się najmnićj spodziewamy. Będąc raz w podróży, o kilka- 
naście mil od mojój wioski, usłyszałem w śpiewie przy organach 
wiejskiego kmiotka, w śpiewie prostego chłopa jedne intonacyą, 
która zrobiła na moim duchu wrażenie. Nieraz potom jeździłem do 
• tćj wioski o kilkanaście mil dla usłyszenia tylko tćj intonacyi i to 
było moją modlitwą. Kościół dla człowieka jest tam, gdzie jest to 
^0 porusza i podnosi jego ducha, a nabożeństwem jest to co go poru- 
sza i podnosi. Bo gdzie życie tam jest Bóg, pisż^ podobno w jakiejś 
książce i to prawda. Niczego bardziej nie powinniśmy unikać, jak 
gnuśności ducha. W życiu naszćm nie powinno być chwil próżnych, 
<;hwil nudy z któremi nie wiemy co robić, są to chwile bardzo dla 
•nas niebezpieczne, wtedy najłatwiejszy mają przystęp złe natchnie- 
nia, pokusy i biorą nas w moc swoje. Wszystkiemi siłami powin- 
niśmy się im wydzierać i szukać ruchu ducha, w natchnieniach do- 
' brych. Niedość jest odbierać wrażenie, potrzeba jeszcze każde obró- 
- cłć na korzyść sprawy, sprowadzić do tonu sprawy. Chwytanie 
wrażeń, budzenie ducha do ruchu bez sprowadzenia tego ruchu do 
tonu sprawy, jest tylko rostrzepaniem, ruchem bezpłodnym. 
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« Skoro poczułeś ruch ducba^ ciągnij go pctóm do tonu sprawy^ 
aż go postawisz w tym tonie, wtedy ruch nie będzie stracony, wyda 
dobry owoc. Objaśnię ci to w przykładzie. 

« Znalem jednego męża, uważano go jako raelancbolika, dla tego 
że podniesienie jego ducha było w rozrzewnieniu, w smutku. Lubił 
on cliodzić na teatr i podczas komedyi kiedy wszyscy śmieli się^ 
najbardziśj, on płakał. Cóż to było? Oto śmiech mocny robił na 
nim wrażenie, poruszał j^go ducha, a on brał to poruszenie i zwra- 
cał je na ton smutku. W tćm była jego modhtwa, teatr był dla 
niego kościołem. 

« Są jeszcze środki poruszenia ducha, do których nie powinniśmy 
się uciekać naprzykład magnetyzm, pijaństwo, exaltowanie się ner- 
wowe, są to środki nieprawe, przeciwne czystemu tonowi ducho- 
wemu, nienaprowadzasz ducha na dobrą drogę ale na zboczenie » 
Powinniśmy ich strzedz się, działają one siłą ziemi, a do wyzwolę-- 
nia ducha to tylko pomaga w czóm się objawia czysta siła ducha.. 
Szukanie tćj siły, wzmacnianie się nią jest dziś dla nas bardzo wielką 
czynnością. Ztąd tak ważne jest zatrzymanie każdój prawie myśli, 
która niewiedzieć zkąd przychodzi; w tdm czuciu a niewinnym 
mają sobie bracia rozdane pugiilaresa. Podobne myśli są to potrą- 
cenia wyższych duchów, są to natchnienia. Potrzeba, każdą tdką * 
myśl uchwycić, zachować, odczytywać ją, przetrawiać, uczyć się 
jćj duchem. Raz ją utraciwszy trzeba czasem bardzo długo czekać 
aż powróci znowu,* jeżeli jeszcze powróci. 

« W każdej takićj myśli jest życie, jest czyn, utraciwszy ją, utra- 
ciliśmy czyn, kiedy ją pielęgnujemy, pielęgnujemy czyn aż dojrzeje 
i objawi się. A u nas wszystko na zamienieniu myśli w czyn, na 
rcalizacyi. Cokolwiek zrobiło koło to zrobiło nie słowem ale czynem. 
Czynem okazało swoje miłość, braterstwo, Hgę duchową, dla tego 
zrobiliście bardzo wiele kiedy dotąd było mniemanie że dwóch 
Polaków nie zejdzie się aby zgodzili się na jedno, oto kilkudziesięciu 
Polaków od roku dają wzór miłości, zgody, jedności w jakie świat 
dzisiaj wierzyć nie mógł. 

« Ogromne to wasze dzieło, na całym świecie nie ma drugiego 
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takiego stowarzyszenia jak nasze. Jeżeli tyle dokazaliśmy w stanie 
kola jeszcze niedoskonałym cóż to będzie jeżeli staniecie jako po- 
trzeba. Dzisiaj właśnie odebrałem odezwę P... M... do koła Fran- 
cuzkiego, z niój widzę że Francuzi już was poczuli. Jest to 
także wasze dzieło i wielkie. Jest to wielki krok do skupienia 
ducha francuzkiego, co jest głównćm waszćm powołaniem, a tego 
nie dokażecie inaczśj jak czynem, przekładem. Ja podaję sło- 
wo w moich czynach, wy powinniście .je podawać Francuzom 
i Polsce w swoich, a Polska i Francya będą je poilawały tym 
sposobem reszcie świata, kiedyś w dalszych już tam wiekach; 
niebędziemy wiele gadać, później jeszcze mni(^j jak dzisiaj. 
Dam wam dwa ^owa nieraz a wy z tych dwóch słów będziecie 
musieli nieraz dowiedzieć się co robić. Pracujcie, wprawiajcie się, 
macie czas jeszcze. Czeka was ważna czynność kiedy wam przy- 
szłe pismo do Emigracyl. Przetrawcie je dobrze. W naszćj sprawie 
nie możemy inaczćj mówić tylko z ducha, zbrodni§ jest inaczćj 
mówić tylko z ducha, zbrodnia jest inaczćj mówić o ni^j. 

« Rzeczy duchowe mówione nie z ducha, muszę zrodzić najwyższe 
oburzenie i słusznie. Każemy drugim pojmować to, czego sami nie 
możemy ich nauczyć, widzieć, czego nie możemy im pokazać, jest 
to najzuchwalsze nastawanie na wolność ducha, na brata, najnie- 
znośniejszy przymus, największa tyrania z naszćj strony. 

ft W tym właśnie przypadkuznajdująsiędzisiejsi księża. Gadają oni 
najświętsze, najpiękniejsze dla człowieka rzeczy, ale że to są rzeczy 
duchowe, a oni nie gadają z ducha, dla tego świat oburza się 
przeciwko nim i ma słuszność. Powinniście na to przedewszystkićm 
pamiętać w mówieniu naszf^m z emigracyą. Moja odezwa ułatwi 
wam bardzo tę pracę. 

« Trafialiśmy do emigracji przez czucie, nie poruszyliśmy jćj, 
uderzymy w przekonanie. Pójdziemy z niemi od wiadomych do 
niewiadomych jak w matematyce, ażeby i najprostszy rozsądek 
mógł nas pojąć. Będzie to jeszcze jedna próba; do kogo to nie 
trafi, wojdzie w ciężki rachunek z Bogiem, bo cała emigracya po- 
wołana jest do naszćj sprawy. Chcesz bracie zwiedzić pola Water- 
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1qo, dobre to bardzo postanowienie. Możesz ztąd wielką odnieść 
korzyść^ jeżeli będziesz w prawdziwem czuciu. Napoleon w tych 
miejscach stracił łaskę i nie mógł jój rozlać na wojsko. Anglicy byli 
wciąż w harmonii ze swojemi ducłiami^ całe piekło stanęło na ich 
stronie i zwyciężyli. Napoleon przez zerwanie z dachami wyźszemi^ 
pozostał z całćm swojem wojskiem przy ludzkich siłach tylko 
i musiał upaść, bo w walce ducha z człowiekiem sam na sam^ ża- 
den człowiek nie wytrzyma, tak olbrzymia jest potęga ducha woi* 
nego od ciała^ choćby on był jeden z niższych w krainie ziemskiej 
duchów. Łaska tylko może go pokonać/ a łaska nic innego nie jest 
tylko duch wyższy i tylko przez naczelnika spływa na wojsko. Noc 
przepędź gdzie spad Napoleon przed bitwą w wielkim salonie, w czu- 
ciii jakie zapisałem w pularesie brata Szwajcara^ co zapewne 
czytałeś. 



Daia 30 Cserwea 1843. 

« Cieszę się bracie żeś tak długi czas przepędził na potach Water- 
loo. Nie jest to łatwe, w takim miejscu i w takim stanie w jakim ty 
byłeś, kto inny mógłby był dostać gorączki . Łaska była z tobą. Cieszę 
się bracie z tego. Czas ten był dostateczny 'abyś duchową twoje pracę 
do końca doprowadził. Praca ta aby była zupełna, potrzeba koniecz- 
nie pewnego czasu. Wielu marno traci łaskę że nie mana to względu, 
kraina duchów działa wciąż na człowieka, ale żeby odnieść z tego 
korzyść potrzeba najprzód uczuć potrącenie łaski i przyjąć je. 
Jest to pierwszy akt operacyi. Przyjawszy łaskę, trzeba ją pewny 
czas zatrzymać w duchu aby go całego objęła^ zamieniła się nie- 
jako w jego własność. Tu ludzie najwięcćj grzeszą. Młody człowiek 
odbierze potrącenie łaski, każe zaprzęgać konie, leci na zabawę 
sąsiedzką i otrzymuje przyjemnego w towarzystwie człowieka na- 
zwisko^ zmarnotrawił łaskę na salonie. Tak obracają łaskę panowie 
na wygody życia i zbytki. Kobiety na wymysły w stroju i swoje 
lekkości. Pisarz puści ją w imaginacyą i wyleje w roipans. Ztąd 
wszystkie cuda przemysłu, takie naprzykłaJ jak żelazne drogi. 



Digitized by VjOOQlC 



ŁISTT I PRZEMÓWIENIA. 209 

<t Jest to wielka łaska wylana przed czasem, zaledwie wypłynęła, 
nieprzetrawłona w świecie ducłiowym, dla tego cała na korzyść 
ziemi a na szkodę ducha. Jest to owoc przed czasem opadły i dla 
tego niepłodny. 

« Otóż drugi akt burdzo ważny tój operacyi, jest przyswoić duclio- 
wi łdskę, zatrzymać ją w ducliu, a?eby się przyjęła, dojrzała, 
a wtedy nastąpi akt trzeci x wyda owoc pełny w swoim czasie, to 
jest czyn. 

(( Czas który przepędziłeś na polacli Wateripo był dostateczny do 
tćj pracy, a łaska w tćm miejscu przychodzi prędzćj niż gdziein- 
dziśj. Jest to dziś miejsce najpełniejsze duchów, najważniejsze 
w dziejach słowa Bożego, a słowo j.est to droga wytknięta człowie- 
kowi do Boga. A słowo Chrystusowe, od Chrystusa do naszych cza- 
sów było myślą, w naszćj dopiero epoce będzie czynem. 

m Napoleon powołany był zacząć to dzieło : dozwolił upaść mu na 
polach Waterloo. Ztąd możesz widzieć jaka jest ważność tego miej- 
sca dla nas i dla krainy duchów. Żebyś to mocnićj uczuł powiem 
ci jeden przykład ; Jest tu jeden znany człowiek, ale który się nie 
mógł pogodzić z ideą Napoleona. Pojechał na pola Waterloo i tam 
samego Napoleona obaczył. Bóg materyalnie go dotknął, przez 
to wszedł do sprawy. Jest on w Bruxclli. Dobrze także zrobiłeś 
ż^ był przy wierzbie Napoleona, jest to punkt bardzo ważny dla 
nas. Tam podjęliśmy naszą sprawę. W dalszym działaniu będę się 
zawsze odnosił do tego punktu.. . 

tt Do nawrócenia ianych potrzaba naprzód w sobie samym wyro- 
bić zupełną czystość. Brat nieczysty jest pod mocą szatana, będzie 
nawracał, ale za pomocą szatana. Nawróci on tysiąc ludzi, szatan 
będzie pomagał, ale przyszedłszy do pewnego punktu, skręci nagle 
i wszystkich sobie zabierze, kto więc pracuje dla sprawy, nieprze- 
jąwszy się wewnątrz nią, pracuje dla szatana. Nie ma oczyszczenia 
się bez ukorzenia się przed jogiem, a pokora nic więcćj nie jest, 
tylko jasne widzenie czćm człowiek jest względem Boga. 

« Bóg jest na górze, a w dole człowiek, dopóki jesteśmy w prostćj 
linii względem Boga, dopóty jesteśmy na drodze pokory, na do- 
T. II. 14 
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br^j drodze. Jak tylko zboczemy z niśj i podnosiemy się. w tem> 
zboczeniu, powstaje wyniosłość ducba, pycha, duma jest to grzech 
najstraszniejszy i dla tego postawiony jest na czele grzechów śmier- 
telnych. Przez dumę człowiek zaprzecza potędze Boga, stawia troa 
swój naprzeciw tronu Boga. Dumny człowiek mówi : a ty Boże^ 
masz tron twój na niebie, a ja na ziemi. » Jest to grzech najcięższy^ 
jest to bunt przeciwko Bogu i kara będzie straszniejsza jak za inne 
grzechy. Mikołaj przebaczy człowiekowi który ukradnie ale nie- 
przebaczy buntownikowi i ukarze go srogo. A że bunt przeciw 
Bogu jest większa zbrodnia jak przeciw Mikołajowi, kara tóż będzie 
srpższa. Duma a arystokracja jest jedno, zl^darystokracyajestnaj- 
ohydniejsz^ rzecz- na ziemi. 

« Dum^ względem Boga jest duma względem braci, nic j6j nie- 
usprawiedliwia. Patrzmy jak np. w Rossyi człowiek prawdziwie 
poddany cesarzowi szauuje każd§ kopijkę dla tego że na niój jest 
wyobrażenie carskie, ^jak^ cześć oddaje każdemu urzędnikowi^ 
z jakiem uwielbieniem patrzy na szhfy oficerskie, bo w tóm wszy- 
stkiśm widzi cara, a my w kole ażebyśmy nie doszli do tego i nie- 
pogl^dali z podobnóm uczuciem na każdego brata, jako maj^oego^ 
na sobie piętno Boga, jeżeli już nie przez miłość Boga, to przy- 
najmniój przez bojaźń, bo każdy łatwo to pojmie że Bóg jest mo- 
cniejszy i straszniejszy od cara. Jeżeli nam wolno pogardzać niż- 
szerai braćmi, uciskać ich, to wyższym od nas duchom, wohio jest 
to samo z nami robić. Wyszlibyśmy dobrze na tćm? A braterstwa 
nasze nie ogranicza się tylko do ludzi, braterstwem jest cały ogrom 
stworzenia z którym przeznaczeni jesteśmy pracować. Nie ma w tym 
ogromie, czemby nam było wolno pogardzać, wszystko tam na sobie 
nosi myśl Bosk^ i na jakimkolwiek stoi szczeblu, stoi podług woli 
Boskiój. Kto może być pewnym że jutro nie będzie niżćj od tego, 
czćm dziś pogardza, dla tego że stoi wyżój? Bóg za karę zdejmie 
cię z wyższego szczebla, bo on te szczeble według swćj woli osa- 
dza i tego mu nikt nie zabroni, postawi cię jeszcze niżćj stworze- 
nia, które miotałeś, poznajże teraz, powie do ciebie, co to niższe 
stanowisko, zobacz jak tam dobrze, pobolćj, popłacz z tćm comio- 
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tałeś^ ukochaj ćzćm gardziłeś, zapragnij jego miejsca jako wyższego, 
a wtedy może będziesz podniesiony. Człowiek ma prawo uiywać 
do swćj pomocy całego stworzenia, dopełniać swoich sił jego siłami| 
ale nie ma prawa używać go zdum^, nadużywać, źle się obchodzić. 
Może powiedzieć : bracie koniu, masz płuca mocniejsze od moich, 
masz więcćj siły fizycznćj jak ja, pomagaj mnie. To mu wohio, ale 
kiedy nadużywa siły zwierzęcia, nie karmi go jak powinien, źle się 
z nim obchodzi, wtedy ciężko grzeszy przeciwko braterstwu, i bę- 
dzie ukarany niższćm stanowiskiem, poddany pod władzę temu nad 
czćm chciał panować, inaczćj nie byłoby u Boga sprawiedliwości. 
Nowa epoKa zakreśli wyraźnie nowe obowiązki względem zwierząt 
i grzechy przeciw nim, będ^ karane jak grzechy przeciw ludziom, 
bo w każdćm stworzeniu jest myśl Boska i jedna sprawiedliwość 
Boska, ta sama dla wszystkich, obejmuje cały ogrom, a wszelka 
kara jest odrabianiem grzechu nieuchronnćm. Według odwiecznej 
sprawiedliwości Boskićj człowiek grzesząc wyrabia w przyszłości 
swoje karę. 

« Wiadomy ci zapewne bracie udział jaki bierze duch cesarza 
Aleksandra w naszćj sprawie. Wiedziałem o tćm dawno, ale nie 
miałem obowiązku mówić wam; kiedy już to zk§din^d wiecie, 
winienem dać moje potwierdzenie. Jest to jeden z bardzo małych 
duchów w krainie ziemskićj, ale może być wielka pomocg dla na- 
szego działania w sprawie. Najmniejszy duch bez eiała potężniejszy 
jest, niż tysiąc duchów większych od niego, ale w ciele, bo sił jego 
niekrępuji więzy ciała. Nadewszystko w walce z Rossy^ pomoc 
ducha Aleksandra może nam dać stanowcza pomoc. W chwili np. 
kiedy wojska nasze stan§ przeciw sobie do bitwy, Mikołaj wyjeżdża 
aby dać siłę swojemu wojs'ku, przemówić do niego; tymczasem 
duch Aleksandra szepnie mu coś, co jemu samemu siły odbierze . 
Mikołaj nie będzie wiedział co to jest^ poczuje tylko swój upadek 
na duchu i przemówi bez siły; wojsko z tonu cesarza zaraz pozna 
że już nie ma w nim siły i samo osłabnie. 

ft Gdybyśmy w ostatniój wojnie mieli byli taką pomoc, gdyby duch 
Aleksandra dotknął się w ten sposób Paszkiewicza, kiedy gotował- 
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* szturm Warszawy, nie byłby jśj dobywał z tak§ sit^ i nie byłby jśj 
wzi^ł. Jestto wi§c pomoc bardzo ważna i dobrze dla.koła ie poznało 
si^na niśj. Duch Aleksandra już i dzisiaj burzy Mikołaja, chociaż 
sam Mikołaj nie wie dla czego pie czuje już w sobie dawnćj sUy* 
1 tak będzie dąlćj bo w upadku potęgi Garskićj, w podniesieniu 
się nas746i sprawy jest zbawienie du^cha Aleksandra. 

,u Dla niego dzisiaj pracować dla szczęścia Polski jest odrabianiem 
jegp grzechów; nic innego nie jest w stanie uwolnić go od cierpień 
duchowych za grzechy ziemskiego żywota. 

(c Nie pomogą tu żadne modlitwy, krzywdy i^yrzędzone bratu, 
niemożna zmacać tylko, uszczęśliwieniem czyjćmś^ i to jest odra- 
bianie grzechów. . 

« Winienem ci to bracie potwierdzić przykładem. Jest na Litwie 
kobieta która po śmierci swojego ojcą odziedziczyła ogromny ma- 
jątek, miliony dochodu^ ale ten majątek był bardzo źle zebrany. 
Wy tam na Wołyniu i Ukrainie, nie wiecie dobrze co to jest ucisk 
i niedola chłopa na Litwie. Jest np. w chacie trzy osób ; gospodarz 
z żon§ często oboje starzy; trzecia służąca, otóż ta chata ma dzie- 
sięć dni do odrobienia na tydzień, albo jeszcze i cztery noce; kie- 
dyż ci ludzie maj^ czas myśleć o swojćm gospodarstwie, dla siebie 
coś zrobić, a nawet choćby jeść sobie zgotować? Ojciec pani o któ- 
rój mówię był jednym z tych co z takim uciskiem chłopa zbierają 
majątek i tak zebrany zostawił córce. Z inn^ dziedziczką nie pole- 
pszyło sięxhłopom, może się nawet pogorszyło. Ażeby mieć dochód . 
bez kłopotu, wypuszczała ona wszystko w dzierżawę, a dzierżawca, 
dla odebrania zaliczonych pieniędzy robił co chciał. Szły więc 
czyste miliony do rąk dziedziczki, ale ona nie może ich używać, 
wpada w jakąś dziwną chorobę, dostaje bladości, zupełnie trupićj, 
sprowadza lekarzy najlepszych, nic nie pomagają, nie mogą 
nawet poznać jćj słabości, traci ogromne pieniądze na po- 
dróż do wód zagranicznych i to na nic. W końcu ucieka się 
do pobożności i to na nic, zakupią msze, stawia kościoły, ale 
i to nawet nie wyprowa4za j^j ze słabości, zawsze blada jak 
trup i cierpiąca sama nie wiedząc na co. Dowiaduję się ja o tćra, 
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-jadę do nićj i powiadali : <( Moja pani wszystko to co robisz dla 
odzyskania zdrowia, na nic się nie przyda. Nie pomogą tu dokto-« 

-rowie, nie pomogą także modlitwy i stawianie kociołów. Bóg przyj- 
mie dobre twoje chęci, ale nie może cię uwolnić od twojego cier- 
pienia; cóż zt§d że ty się modlisz i wydajesz pieniądze na modli- 
twy, kiedy tysiące biednych ludzi od których idą te pieniądze, 

: cierpi, jęczy i przeklina twojego ojca. Możeż Bógdlatwojój modlitwy 

• być głuchym na słuszne jęki tych ukrzywdzonych. Byłoźby to spra- 
wiedliwie ze strony Boga? Jeden jest sposób abyś uwolniła ad 
cierpień i, siebie i ojca; oto wynagrodź złe które twój ojciec zro- 
bił. » Moje słowa trafiły do j^j czucia, wyznała mi nawet otwarcie, 
że w rzeczy samój, ile razy chciała jechać do kościoła, widziała 
w kościele swojego ojca, który tego nie dopuszczał. Teraz dopićro 
pojęła co znaczyły te widzenia. 

« Poczuła ona prawdę naszą i zrobiłd w tój chwili ślub, źe jak 
tylko sprawa nasza objawi się, wynagrodzi wszystkich swoich 
włościan zupełną restyluoyą. I natychmiast zaczęła przychodzić do 
siebie, odzyskała pokój ducha, trupia bladość jzeszła z jój twarzy. 

« Bracia koła francuzkiego uwikłani są jeszcze w swoich ziemskich 
sprawach, nie mogą jeszcze rozstać się z swoimi widokami polity- 
cznemi. Zawadza im także pobożność według starego zakonu^ 
Bardzo to dobry znak dla koła, że umiała ocenić fałszywy ton koła 
francuzkiego. Modlitwa ich nie prowadzi do czynu; modlitwa taica 
jest tylko głaskaniem ducha do bezczynności. Pocliodzi to z my - 
nego pojęcia czóm jest Chrystus. 

« Świat znał dotąd Chrystusa w jego pokorze, cierpliwość?, w jegu 
niejako słabości i chciałby to przyjęcie uwiecznić. Clirystus bara- 
nek nie zastrasza go, zgodziłby się aby wiecznie takiego Chrystusa 
wyznawano. Ale Chrystus nie jest słaby, jest on bohatyr większy 
nd wszystkich jacy byli i być mogą i w takim to bohaterstwie pozna 
go świat naszćj epoki. 

« Ztąd także trudność pojęcia i uznania Napoleona. Napoleon m 
działał w czystym tonie Clirystusowym, ale rozpoczął epokę jego 
panowania. Miał na to missyą z góry. Któż dzisiaj potrafi ludzkiemi 
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sposobami wznieść się do wielkości Napoleona? Mikołaj ma stancH 
* wisko jakiego Napoleon nie miał, ma siły, ma środki ifnateryalne 
większe może jak były Napoleona^ naśladuje, a nikt jednak niepo- 
równa go z Napoleonem. Świat cały zgadza się na to źe Napoleon 
był to człowiek niepojęty. Czasy od Chrystusa aż do Napoleona 
były wytchnieniem dnia. Napoleon jest jak jutrzenka która poprze- 
dza wschód słońca ; czuła to ziemia^ zt^d taka nienawiść ku niemu 
kiedy stał w swoj<^j potędze, a radość kiedy upadł. Myśl§ źe noc 
powróciła ; bawmy się, hulajmy dalćj, mamy noc. Ale się myl§, 
dzień tiie zagasła nie cofn§ł się to tylko chmury zakryły jasność 
wschodu, a świat wzi§ł to już za powrót ciemności, nie wie o .tćm 
źe za tćmi chmurami słońce już wschodzie chmury się rozejdą 
i słońce wystąpi. 

« Z powstaniem waszego koła, zaczyna dę wschód słońca^ me 
)cst to już ani świt, ani jutrzenka ale samo słońce, które w krotce 
się okaże całemU światu i przez (Uugie wieki świecić będzie. Nic 
jednak dziwnego że to wszystko tak trudne pojąć ludziom. Świat 
ducha z zrządzenia Bożego, musiał być dotąd tajemnicę. Mamy 
biblioteki napełnione dyssertacyami i dziełami o duchach, ale jak ci 
co pisali o nich nic nie wiedzieli, tak i ci co czytałi nie mogli się 
nic nauczyć, bo to był czas tajemnicy dla tych rzeczy. 

« Chrystus rzucił na nie zasłonę, tę zasłonę my dopiero podejmu- 
jemy i nie całą, część tylko. Nie odkrywa od razu wszystkiego 
człowiekowi bo by brykał, odkrywa mu częściami i coraz więcój; 
więcćj młodzieńcowi jak dziecku. 

« Świat dotąd był dzieckiem, dzisiaj zaczyna hyc młodzieńcem, 
będzie więcćj wiedział jak dziecko. Zobaczy on wszystko ale do^ 
pióro w swojój starości. Na świecie nie ma cudów, nie ma nic nad- 
naturalnego. 

c< Wszystko jest naturalne^ tylko nie zawsze i nie wszyscy jedna- 
kowo widzimy. Ja widzę tyle ręki, ktoś inny widzi jój większą 
część; więc<^j jest dla mnie cudem. Ktoś z mego okna nie widzi 
tylko ten horyzont, ja mu powiadam że za tym horyzontem jest 
jeszcze inny którego ztąd niewidać, on temu nie wierzy i woła że 



Digitized by VjOOQIC 



USTY I PRZEMÓWIENIA- 215 

to jest cud. Jest źe to cud? a tśm samćm sę wszystkie cuda. Wna- 
śzćj ej^oce wiele z nich przestana być cudami; świat zobaczy sze-« 
rzój^ stanie na wyższym stanowisku. 

« Nasze powołanie podnieść g(^ dać mu słowo które go podniesie. 

« Trzeba tylko umieć dać mu to słowo. W tem jest największa 
trudność naszej pracy. Jeżeli do niego będziemy gadali tylko z sa- 
mego ducha, niepojmie nas; jesteśmy ludzie nie czyste duchy, 
mamy do czynienia z ludźmi, musimy robić po ludzku. 

« Trafiamy do ludzi mówiąc nawet o rzeczach duchowych, w tśm 
jest ton nasz. Zależy on na t4m aby rzeczy duchowe przepuszczać 
przez ziemię i nie pomieszać je z ziemią, nie zbrudzić. Pierwszy 
wzór tego pokazał i zostawił światu Chrystus; mówił on o najwyż- 
szych tajemnicach duchowego świata w sposób najprostszy i wszy- 
stkim pojętny. Przepuszczał duchowe rzeczy przez ziemię, a nie 
pomieszał je z ziemią. I to jeM co się zowie ucieleśnić. Tak Chry- 
stus ucieleśnił słowo. Rozmowa nasza była Chrystusowa. Gadaliśmy 
<i najwznioślejszych rzeczach a nie pomieszaliśmy je z ziemią. Nic 
tu nie było ziemi a jednak czuję, że to cośmy gadali, pojąłby każdy 
odrowy rozsądek i zobaczyłby w tóm prawdę. Ton ten weź bracie, 
jest to ton Chrystusowy ; w nim pracuj dla sprawy. Dotąd przeci- 
wnicy nasi gadali nam : co wy tam mówicie o jakichści^ duchach! 
Myraamy istotę rzeczy, grunt, a wy przychodzicie z czdmsiś. nad- 
powietrznem, chcecie abyśmy dla tego poświęcili naszą rzeczywi- 
stość; i mają racyą, trzeba im to przyznać, w rzeczy sam ej .mieli, oni 
4otąd swoje istotę, rzecz, ale teraz pokażemy im że jeżeli oni ma)ą 
grunt, to i my mamy, a kiedy je postawimy obok siebie lo prze- 
konamy ich że nasz grunt wyższy od ich gruntu, sami to zobaczą 
i wtedy ziemia zwali się. » 

(Przepisane dla Adama Mickiewicza przez Seweryna Go&sezyńskiego ) 
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Wieczór 2a Września (1843 ?} 

Na polach wielkićj pamiętki^ piszę do ciebie^ do was Briacia» 
O szczegółach podróży, brat Ferdynand donosi. 25 w Genui^ 
^6 w Livorno, 27 na ziemi kościelnćj stanęć zamierżatny. 

Uściśnienie moje wszystkim wam" j^ześyłam. 

Andrzej TowiaMi. 



Do KOLA FraŃcuzriego. (1) ^ 

Ce 5 mai i844, 

Appelćs k la manifestation [da Yerbe de Jósus-Christ dans sa 
force, nous ToiJ^ arrivćs au moment ou nous sommes obligćs de 
faire tous nos efforts pour nous ćlever enGn h la communion a^ec 
Tespril de la force, ai^ec Tesprit de Napoleon. Cest, parmi toms 
les esprils sur la terre, ceiui dont Taction par la parole ćtait la plus 
pure et la plus ćnergigue ; c'est lui qui, maintenant comme esprit, 
conduit ToeuYre de la manifestation du Yerbe. 

Notre demier travail spirituel, et notamment celui des joursde 
Pltques^ aurait du nous prćparer h cette priere selon la Loi nou- 
ve]le. 

Car, de m§me que la communion avec Jósus-Christ consiste bon 
k mćditer sur la \ie et sur la personne du SauYeur, en philosopke 
ou en historien, non k le cajoler en pr^tre, mais k lancer son 
^sprit Yors lui, k s'en nourrir, k s'y fondre, de m^me noUsie 
pouYons sentir autrement notre communion ayec Napolćon. 

Cest en priant ainsi Napolóon, c'est en entrettnant un commerce 
YiYant avec son esprit, que le nólre se formera k son image et selon 
sa ressemblance. 



(ł) Pismo Adama Mickiewicza odczytaocDa siódemce braci Francazów. 

(P. W.) 
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Płusnous serons en coroiniinioii ayęc Tesprit de Napoleon, et 
plus les espritsdes Francais Tauront senti en nous^ plus nous leur 
. feroDs sentir Tespritrde l^sus-Christ. 

■aCelui qui me iroit (dit le Seigiieur) Yoit n)onP^re». — Gelui 
qui a vu, c'est-d-dire qui a fait un ćlan d'esprit vers Jćsus- Christ' 
a donnć la preuTe qu'il sentait son Pere. — Celui d'entre le&Fran- 
cais qne Tesprit de Nąpolćon ćve)lle^ donnę la preuve qu'il porte 
dans son senliment un grain de Jesus-Christ, un graln de la 
semence du P^e ; ii donnę la preuve qn*il reste en ćtat de gr&ce ; 
parceque ce n'est que par Tamour pour un esprit supćrieur^ ce 
n'est que par la soumission ^ un esprit supćrieur^ qu'on s'avance 
vers le P^re de tous les esprits. 

(Z autografu Adama Mickiewicza.) 



SŁOWA ADAMA MICKIEWICZA 

DO KOŁA FRANCUZKllLGO. 

B. d. (i844?) 

On inYoqu6 efGcacement les esprits supćrieun^ lorsque par son 
sentimenton monte son esprit ii un ćtat plus ćlevć» au ton qui est 
- propre aux esprits supćńeurs. 

Oq entre en communion avec un esprit snpćrieur k mesure qu'on 
so ptoitre de son sentiment^ qu'on sefond en lui par le m6me sen- 
liroent. ' 

L'anniYersaire de la mort de Napolćon^ .c'est ranniversaire du 
jour^ ou son esprit, en se dćgageaht du ^^orps, des liens etdes tó- 
n^bies de la matito, apercut tout son passć et tout son aveiiir, de 
m^me que le passo et Tayenir des fr^res aYec.lesquels ii traYaillait 
siir la terre. Alors 11 vit toutes les ressources qu'il atait eues lui- 
m6me et aulour de lul, tout le bien qu'il (Lurait pu faire descendre 
sur la terre en rćalisant ia pensće de Dieu, et tout le mai/ qui^ 
par suitę du maDquement de sa missioo y s'est mulliplić et s'est 
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affermi sur la terre. D^s ce jour commence la passioa du Grand 
Esprit, sa douleur pToduite par rabomination du mai d^YOiU, et 
son deToir de servir le bien. Le Grand-Esprit ne peutpas mentrer 
cette douleur et ce dćsir autrement que par les esprits des łiommes 
qui sont en communion ayec lui. 

AUóils entironner de nos esprits son lit de mort k Sainte-^Hćl^ne, 
dana le moment oii le Grand-Esprit ąuittait la terre. Un moment 
de douleur est la condition de notre union.aTec lui. 



SŁOWA ADAMA MICKIEWICZA 

00 KOŁA FZANCDZKIEGO. 

B. d. (1844?) 

Jśsus-Cbrist^ en donnant le Yerbe au monde, a commencś son 
<Buyre par un mouvement d'amour dont ii a douć la terre. La pre- 
mierę ^poque du Gbristianisme se resume tout enti^re dansce mouTe- 
ment : tout le trayail de la premierę ópoąue n'ćtait autre chose qii'une 
^laboration de cet amour, c'est pourąuoi ii ótait avant tout jntć«^ 
rieur, solitaire, tranąuille^ individuel. Ce travail ćtant consommó 
intśrieurement, rópoquę qui lui ćtait consac^eće finit^ et 11 en arrite 
une autre, ou Tamour^ le Yerbe doit se manifester extćrieurement> 
se rćaliseri-+-en d'autre8termes^ montrersa force. Cet aatre trayail, 
cette autre partie de TceuYre de la róalisation du Yerbe est la mis- 
sion de rópoque actuelle. Et ii a ćtć dćj^commencć par Napolćen: 
Napolćon^ le premier, a montró la force du Yerbe, Ućnergie de 
l*amour. Jćsu8-Gbrist«t Napdćon, ypil^ deux points inćyitables sur 
le.chemin du Yerbe par ou doit passer quiconqae yeut participer 
utilement^ Tceuyre. On.n'est pas chrótien siTon ną pas Tesprit de 
Jćsus-Christ ;.on ne sera pas chiótien acUf si Ton neprend pas resprit 
da Napolćon^ ou plutdt celni qui sent Jśsus-Christ^ sentira NapolĆQn> 
et celui ^i. sent Napoleon sentira Jćsus-Christ. Telle śtait la 
. marche de^rBumanitć, et telle doit> toe la mąrche des indlyidus^ 
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de chacan d'eiitre nous. Appelćs h seryir ToBaYre les premiers^ noas 
deyons, ayant tóute tutre, fdre cette marche^ en nous unissant 
k redptit de Jśsus-Christ et k celui de Napoleon. G-est pourquoi 
notre cercie a ćtś appeló^ accomplir pendant les jours de P&ąues, 
le premier acte^ c'e8t-Mire k entrer en communion avec Tespiit 
de JĆśus-Cłirist, et est encore chargś de l'acconipli8sement de 
^ecónd^ c'est-&^ire dtt tfavail qui pnisse nous unir k Tesprit du 
Napolóon. Cest prćcisćment pour ces jours que ce trayai)> un des 
plus imporfants^ nous est recommandć. On ne peut pas s'unir a 
l'esprit de Napolćon^ de in§me qu'^ Tesprit de Jósus-Ghrist> autre- 
mentque par un ćlan de notre esprit yers lui^ par un acte intćrieur 
et eitćrieur dans Ieqael on sacriOe son esprit et son corps. Cet 
acte^ cet ćlan d'esprit yers les rćgions supćrieures, est la seule 
pri^re yraie^ efficace^ la pri^re selon la Lol nouyelle. 

Antrefois^ une priere n'ćtait autre chose qu'un appel ft Dieu^ 
aux Saints : ce n'etaient que des mots presąue toujours en dćsac- 
cord ayec Tćtat de Tbomme in(ćrieur> la bouche pleine des paroles 
souyent bien sucrćes^ bien ćleyćes, et Tesprit bas^ tout souillć. 
Une pareiile priire ne peut jamais ^tre exaucde, elle ne peut pas 
pćnćtrer dans les rćgions supćrieures. Diea peut-il exaucer le 
mćcbant^ qui inyoąue son noni en maudissant son prochain^ par 
exemple Iorsqu*il dit k son procbain : Pnisse DIeu te tner! Mais 
alors Dieu deyrait^tre Tieselaye des mćchants^ leur instrument. 
L'id£e d'une priere selon 'la Loi nouyelle est toute autre. D^apr^s 
cette idće, poiir prier dignemient^ ii faut ^eyer le senthnent de 
notre esprit jusqu'ii la saintetó de Tesprit que nous appelons k 
notre śećours^ ii faut meftre notre esprit par son sentiment^ dans 
rćtat de Tespdt que noas inyoquons : ce n'e8t qu'alor8 seulement 
qu'il nous acćorderti son secoitrs/qu'i) partagera ayec nous sa force, 
quHl descendra sur nous^ cot iltrouyera sapatrie^son ciel> dansnotre 
esprit sanctifić par le sentiment saetć> et alors łai et nous; nous ne 
faisons qu'un par le m6me sentiment, nous sommeslui etnous dans 
ce qu'on appelle Communion. YoiU la priere sełon la Loi nouyelle. Elle 
est difficile, mais unique et infaillible. Par cette pridre, nous ne pro* 
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noncons pas des paroles satis \ie^ lómbćes enmeme tęmps quę lan- 
€ć«s, nous ne paiłons pas aux incoDnus^ aux in\isibles, mais nous 
vivons >vec euz^ nous travailloDs ensemble en esprit, nous nous 
. aidons routuellemeot^ et par consćquenŁ nous avons leur secours 
tODtes les fois que nous en avons besoin. Aussi c'est le seul 
moyen de nous uoir k Tesprit de Napoićon. N^ayant encore que le 
sentimeni vague de son ćlóvaUoD , de sa saintetś actuelle^ nous ne 
pouYonś^ dans ce moment, que commencer notre liaison ayec lui^ 
nous ne pouYons que saiidr un bout de cette chaine qui nous atta- 
chera^ lui. Nous tdcherons de le sentir dans le moment oti ii ćtait 
le moins ćloignó de la terre^ dans le moment de son agonie, et de 
nous unir k lui par le premier sentiment qu*U a ćprouvć en quit- 
tant son corps, c'est-^-dire par le sentiment de douleur, du moins 
autant qu'il est au pouYoir des esprits incorporćs de sentir les souf- 
,frances d'un esprit dćnuó du corps. Cet acte de notre part est bien 
difGcile. U faut Yoir,comme Napolćon le Yoyait dans ce. moment-]&, 
tout le bien qu'il aurait pu faire en gardant le chemin du Yerbe, 
et tout le mai, qui par sa faute a rempli le monde; 11 faut Yoir, 
comme ii le voyait,toute la puissance, toutes les forces d'esprit dont 
ii disposait pour faire Ton et pour erop6cher Tautre, ii faut brCiler 
de son amour pour le bien, ii faut toucher toute Tabomination du 
mai k nu, comme 11 TaYait touchće, et saYoir que tout cela est 
arrivć peut-^tre k cause d'un seul faux pas de sa part, d'un seul 
momeut de faiblesse, d'un Oui ou d'un seul Non prononcć mai k 
propos. Cr, ii nous est bien difOcile de nous approchcr du senti- 
ment de sa douleur. £t cependant nous devons y atteiodre et cela 
iH) surpasse pas nos forces. Pour arriver iusqu'i Tesprit de Napo - 
Ićon, ii faut passer par odi ii passait lui-mćme. La douleur qu'il 
sentait ii fdut que nous la connąissions de m6me, — * si ce n'«st pas 
dans toute sa grandeur, du moins dans son «ssence. Cest la condi- 
tion inćTitable de notre con)munion aYec Tesprit de Napoleon; et 
pour nous, pour notre missipn sćculaire, pour notre action tr^ 
procbaine, totit repose dans cette communion. Napoićon ćtait le 
prćeurseur du Yćrbe nouYeau> ii a montrć au monde će que c'est 
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que lal puissance d'esprit, ii en a convaincu le monde et ; maińtenant^ 
quoique dćchu du haut de sa puissance terrestre^ A śe l$ve plus 
grand, plus puissant, plus pur, plus saint. II a^ plus que tout autre^ 
droit h notre pri^re et nouś en aVons besoin plus que de tóut 
autre. II est le saint de rćpoque actuelle toute enti^re. Sans 
Napolćon, nous n'avanceron3 pas d'uii pas sur. notre cheińiD ; nous 
ne saurons rien faire^ nous ne sentirons ni noś amis, ńi nos 
ennemisj nous ne serons senlis de personne ; nous ńe trouyerons 
en nous ni assez de lumi^re pour diriger nos actions, ni assez 
d'^nergie pour les ex^cuter. Cest lui seuI qui porte dans son 
esprit tous le^ secrets de Tesprit francais^ yoilk pourquoi ii elait si 
aimóy senti^ obćl par les Francais : c'est donc lui seul qui peut 
nous dćvoi!er^ quoique en partie, les myst^res de cet esprit^ et 
nous facililer leur acc^ś. Sans Napolćon^ le monde ne comprand 
' pas la France. Sans Napolćon, les Francais ne comprendront pas 
m^me les Polonais, comme les Polonais ne comprendront pas les 
Francais. Sans Napoleon^ le monde n'aurait pas ćtś pr§t k rece- 
Yoir ie Yerbe nouveau, n'aurait jamais pu le comprendre; nous* 
ra6mes nous ne Taurionspas compris. Et aujourd'iiui^ sans.ressen- 
tir Tesprit de Napoleon, sans 8'unir ^ lui, nous ne parviendrons 
jamais k sentireu enlier Tesprit de Notre Mailre^ et ^ entrer en 
communion parfaite ayec lui. Nous pouYons Tadmirer, Tadorer, 
cpmme on admire^ comme on adore un grand homme^ nous pou- 
Yons Taimer comme un soldat aime son chef, nous pouvbńs ćprou- 
yer pour lui d'autres sentiments semblables; mais ii y restera tou- . 
jQurs de la terre, ii se dressera comme une barri^re entre lui et 
nous, et nous ne connaitrons jamais le sentiment qui lui est 
propre, et qu'il faut nous approprier, un sentiment qu'il est encore 
impossible de nommer ou de dófihir^ car c'est un' sentiment tout 
nouyeau, pour leąuel la parole humaine n'a pas encore crće de 
formę, le senliment de la nouveIIe ćpoque. 
. De tout ce que j'ai dit, yous avez compris, que le travail prin- 
cipal auquel le cercie est actuellement appel4, c'est de nous pś- 
ućtrer le plus profondśment des idćes touchant Napolśon, c'est de 
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paryenir h 8'unir k son Esprit par le sentiment de la douleur^ qa'il 
a ćproavće au moment de sa mort^ k s'unir k lui par la pri^re 
de ia Loi noavelle^ afin que nous puissions entrer en commanion 
avec les esprits sopćrieurs pour y puiser cette lumi^re et cette 
chaleur, cette force^ cette ćnergie^ k ]'aide desquelles seulement 
nous pouYons remplir notre mission terrestre, c'est-^-dire, montrer 
tout entier, k ses amis et 4 ses ennemis, le Dieu que chacun de 
nous porte dans sa poitrine(l). 

(Z autografu Adama Mickiewicza) 



A S. M. l'Empereur de toutes lbs Rnssiss(2). 

Paris, 15 ao(it1844. 

Sire, 

Ayant prósentó ma dćmission k M. le Yice-Chancelier^ par Ten- 
tremise de Fambassade de V. M. k Paris^ je yiens par la m§me Yoie 
dóposer aux pieds de V. AL cet ćcrit contenant les motifs de ma 
conduite. 

Dieu m'a fait naitre sous le sceptre de V. M. et j'ai pass^ k son 
service la plus grandę partie de ma yie. En remplissant fidćlement 
les devoirs de ma place , j'ćtais pur deyant Dieu. Maintenant que 
la misćricorde daigne m'appeler directement k son service^ j'obćis 
k la Tolontć supremę, car autrement je cesserais d'6tre pur deyant 
Dieu. 

Qu*il me soit permis^ Sire, d*ouyrlr lei mon &me; je le dois k 
Dieu, jele dois^ V. M. 

Sire, j'ai entendu le Yerbe du^Seigneur I 

En ces jours, ii se dćyeloppe, ii se rćalise. J'ai yu Thomme des- 



(1) Ś. p. Seweryn Goszczyński wspominał o większój daleko liczbie pism po. 
dobnych Adama Mickiewicza, udzielonych niegdyś kola Franouzkiemu. Nie udało 
się nam dotęd takowe odszukać. (^. W.) 

(2) Obaczt, I, str. 180. (P. W.) 
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tinć k śtre Torgane du Yerbe. Le rayon de la yiritć me frappa de 
sa puissajaee. Sire^ j'ai compris cet appel diyin^ je me suis coosacrć 
« au ser vice supróme j et j'ai dćppsć mou serment k Dieu, entre les 
mains de Thomme^ son organe. 

Ayant, dćsormaisun butd'existeQce et d'acUyitć nouvelies, je suis 
forcć d^abandonner la route, que j^ayais jusqu*^ prćsent suiTie 
sur la terre; mais j'ai le sentiment de n'ayoir pas maoqu6 au ser- 
ment que je fis ^ V. M. Je conserve le souvenir des bienfaits 
dont j'en al ćtó combić, et je n'ai cesse d'6Łre aux ordres de Y. M. 
que pour obćir aux ordres du Śeigneur. 

Sire^ je dćpose devant V. M. tout ce que j'ai appris concernant 
les destinóes des Slaves. Je lui dćpose cette yćritć du Yerbe h la- 
quelle je me suis dćvouć. 

Ii n'y a sur la terre personne^ j'ose le soutenir, qui alt plus 
grand intór^t k connaitre la yolontó de Dieu, que toi, 6 grand 
Monarque I 

Uordre de Dieu, donno au monde dans le Yerbe, a ćtó mćditć 
sur la terre pendant dix-huit si^cles, sans dtre exćcuŁć> et le Yerbe 
n^ćtait qu'une thćorle sans pratique. Le libro arbitre de Tiibmme a 
dópos^ ses fruits dans le siacie. 

Les temps sont accomplis. Dieu demande compte de rex^cution 
..des ordres qu'il a donnes; et ii appelle Thomme ^produire, dans 
les actions de sa yie priyće et politique, les fruits du Yerbe. 

La Russie^ ayant conseryć jusqu'k ce sikle la simplicitó primi- 
tive de son &me,la pensće de Dieu repose sur elle; et ce n'est que 
par raccomplissemeot de cette pensie, que la Russie, fidćle au 
Śeigneur, doit deyenir puissante^ et heureuse. Cest dans les jours 
qui approchent, jours du Śeigneur, ^ąue cette grandę Nation doit 
dćcider de sa destinće sóculaire. • 

Tous les peuplesdeld familie slaye possśdentle trćsor diyin de la 
simplicilć. Lejond de T&me slaye 8'estconseryójusqu'&prćsent dans 
sa puretć; et, maintenant que Tćtincelle de Jćsus-Cbrist est óteinte 
ou obscurcie sur la terre, c'est chez les Slayes qu'on la retrouye 
encore. La race slaye est, sur la terre, la seule dont la chaleur d'&me, 
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^tiocelle de Jśsos-Cliristy fait tout le caractóre; et sa destinće, qui 
dćcoale de ce caraet&re, est grandę. Taodis que lęsaiitres race*, 
plusdĆYeloppte, et plus Ubres, prennentles devant8 etćclairent le 
chemia du progrts, c'est k la race 'slave^ centrę plus pesant de 
Tarm^ da Seigoeur, qtt'e8t cooOó rćten<1ard de Jćsus- Christ; etcet 
ćtendard, portć par le peuple magistrat du Yerbe^ doit ayec le 
tempi flotter surle globe entier. 

Mais ce geraie de l'ime Slave, n*avait pis j&sąu'^ prćsent de vie 
propre^ ne pouvait pas se manifester^ ou^ 8*ii manifestait que1que 
▼ie^ ce n'6ttit qu'aa dćtriment de son priocipe vital. Tout ce ą\ń, 
sur la terre slave, 8'elevait aa dessus du peuple ^ si grand par sa 
simplicite, perdait, en s*ć1evant, celte simplicitć nationale^ laissait 
8*aU6rer la naturę primi(ive de rćdncelle difine. On allait m6me 
souveat iusqu*& poursuivre cette śtincelle dans ceux qui la eon- 
ser?aient, aGn de Tćleindre partout. Car les hommes simples, yrais 
Sla?es, restaient comme des reproches yivants au milieu d'une 
socićtś dćgćnćrćOj et la richesse de leurs &mes rappelait aux &mes 
appauYfies, le pćchć, cause de leur ruinę murale. 

Le fond de T&me sla.ve restait trds-chrótien ; la yie, Taction slave 
ćtaient payennes. 

Le Seigneur a exauc6 les gćmissements^ qui ne cessaient de 
s'ćleyer du fond de ces &mes pures. Ii a daignć jeter les regards 
sur ce trćsor intćrieur slaye, que le monde móconnait^ que le 
monde s*acharne h ravir^ pour le gaspiller! Car la yie slaye est k 
DieUy yenant de Dieu^ de cet esprit queJćsus Christ rćveiHa dans les 
limes, par son souffle. Pour faire germer dans les &mes cette yie 
d' esprit, Jesus-Christ donna sa yie. 

Le Yerbe qui s'est fait entendre de nouyeau^ appelle les peuples 
slayes k leurs deyoirs. Toutes les branches de Tarbre slaye, 
doiyent serangeret se dćployer selon la pensee primitiye de Dieu. 
Tous ies peuples slayes doiyent commencer leur grandę yie ; et cette 
yie ne doit 6tre que le dśyeloppement de leur germe prócieui; et 
11 ne doit §tre que la yie du Yerbe, que la pratique du Yerbe. Les 
racines de cel arbre de Dieu ne yiennent pas de la terre, et c'est 
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contrę la yolontó de Dieu que cet arbre croissait et s'ćlevait en ne 
puisant sa force que de la terre. Ge peaple Magistrat du Yerbe ne 
€ontinuera pas k vivre d'une mantóre contraire h sa naturę et k sa 
destinće. 

Les branches de Tarbre slaye, issues de la m^me tige, ont vćcu 
chacune d'une vie distincte^ souyent hustiie au principe de leur 
grand organisme ; elles ne pouvaient avoir la \igueur qu*elles sont 
destinćes k atteindre ; elles ne pouvaient produire les fruits que 
Dieu attend.d'elles« B6}h le pasść slave, chargć des torts que ces 
peuples se sont faits mutuellement, est par devant Dieu. Le souve- 
nir s'en efface de la terre et doit disparattre de nos kmes. Ge n'e5t 
pas aux fr^res de juger leurs fróres ; le temps est yenu ou ils doi- 
Yent tous^ fopdus dans un sentiment d-amour^ Łel qu'il ii'a jatnais 
śtć concu ni pratiquć jusqu'k prósent, rćunlr leurs efforts dans un 
grand et comnoun intórdt^ pour atteindre le but que Dieu leur 6xe 
d^s aiijdurdliui. 

Le Yerbe a traccy d^s le commencement, k Thomme lespace qu'il 
doit parcourir, et en a inarquó le but. 

II a donno k Thomme rćtincelle de Jćsus-Ghrist^ force motrice 
suffisaDte pour son Yoyage terrestre; Thonime marche, le p§re ne 
le pousse pas, rhomme est heureux^ ii est librę, ii est dans le devoir 
de rhomme. L'homme s'arrSte, le P^re le pousse. Et cette marche ' 
foreće est la seule source des mis^res de Thomme, la seule cause 
de son escłayage. 

Les Polonais s'ślaient arrfttćs, ils furent poussćs. S'aYancant 
xie nouyeau, comme ils dóviaient de la route voulue par Dieu, 
Dieu, ne cessant de les punir, permit les succ^s aux armóes frater- 
nelles, pour que ses enfants ćgarCs eussent plus k souffrir , pousses 
par le^mains de leurs propres fr^res. Les rdyolutiońs ne reussissent 
pasaux Pulonais; elles tournent contrę ceux qui les teutent, car 
plus un peuple est grand comme magistrat du Yerbe, plus ii poss^de 
de trć^rs dlTin^, de flammes de Jśsus-Ghrist et plus son devoir 
d'obćir au Yerbe lui doit 5tre sacrć, et plus ii doit souffrir de sa 
dćsobćissance. 

T. II. 13 
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La marche llbre que le Yerbe ordonne , le soin librę que nons 
deyons apporter pour nourrir en nous Tólineelle diTine, notte 
unique force motrice^ constituent le vrai bien-^tre, la vraie libertć 
de rhomme. LSi oh rhomme prend soin de ce trćsor intćrieur de 
Thomme^ h ou Ton facilite ^ rhomme sa marche, sa Tle dans le 
Yerbe, \k est la yraie pafrie. Celui qui soigne les forcesde rhomme^ 
qui Taide dans sa marcbe, esl son p&re, organe du P^re Gśleste; ii 
est son maltre par la gr^ce de Dieu, car 11 fait la grandę affaire de 
rhomme', que la grSice fait dópendre de lui. L'amour que Ton res- 
sent pour un tel Pćre, pour un teł maitre, n*ćtant aulre qQe Tamour 
de la Yolontć supremę, est Tamour seulde Dieu, est une yraie piólć, 
une yrii religion. 

Jćsus-Ghrist a tracó la marche et Ta rendne facile. Jesus-Christ 
est le bienfaiteur et libćrateur de I^homme. L^homme yit en Jćsus- 
Christ, le seul modele de ses pdres et de ses Maitres sur la terre. 

Les obstacles que Ton met k la marche progressiye de Thomme, 
lesefforts queroa keote pour óteindre en lui rćtincelle di>ine, sont 
les seules sources de malheurs, les seules causes de Tesclayage de 
rhomme. lis lui rayiiisent sa yraie patrIe, elle n*existe pas m6me 
dans le pays oń les hommes croyent la possćder, oh ils ont les 
formes de la libertć et Tapparence du bien-^tre, et ou Ton n'en est 
pas moins misćrable et esclaye. Gar le mai , faisant un dernier 
effort, se sert maintenant des formes du bien pour anćantlr le bien 
rćel, ii laisse k Thomme son corps Ubre, pour mieux enchalaer 
son esprit. 11 óblouit par les illusions d'un bien-śtre matśriel imagi- 
naire, pour Tayeugler sur la pertę rćelle de son trćsor morał. Par 
ce moyen, le mai qui ne manque pas d'habiles Instruments sur ta 
ferre, esp^re assurer k tout jamais son triomphe en se faisant recon- 
naitre par les hommes prćtendus libres^ comme souyerain Ićgitime 
de la terre. 

La religion nous fait reconuaitre notre route sur la terre. Elle 
Rous fortifie dans les peines de notre yoyage; elle nous en montre 
le but, en nous donnant des ordras de Dieu. II reste k prouyer paf 
la yie domestique et la yie politiąue, que Ton suit cette route et 
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•qH6 Ton accomplit ces ordres. L'homme sćparait jusqu*^ prósent 
ce tout sacrć du Yerbe. II acceptait Tordre, ii le móditait, et ii ne 
J'jiccomplissait pas. 

Le service de Dien, I peine comuiencć dans TEglise s'interrom- 
,p8il hors de TEglise. L'homme embarrassć dans sa marche^ se trouYait 
assaillietpoussópardesforces infćrieures et 11 souffrit des malheurs, 
\ictime de son propre arbitre et non pas de la volontć duPćre. 

Napolóoa ótait pródestinó h eiócuter Tordre du Yerbe dans la 
ym des peuples, k arborer Tćtendard de Jćsus-Christ sur le champ 
payen de la politiiąue. Pour le triomphe du Yerbe, le bras du Sei- 
gueur rśleva. Napolćon triomphait; mais dćpassant les limites de 
sa mission, ii perdit son onction divine. Le mai fait alors tous ses 
^eflorts contrę ce nouyeau progres derhomme; car Thomme par 
a vie du Yerbe, doit> selon la loi du Yerbe ^ anćantir Tempire du 
«nal sur la terre. Dieu le permit. Napoleon fut vaincu. Mais la 
irolontć de Dieu ćtait faite : Tidće de la liaison de la rebgion avec 
la poli(ique a germć sur la terre. 

Le Seigneur peut difTćrer Tesecution da ses ordres, mais ii ne 
les changs jamais. Napolćon reste dans sa mission : ce quB 
i'honame a commencć^ Tesprit Tachdye ; son empire plus Yrai, plus 
puissant recommence sur la terre. Ainsi Tetendard de Jćsus-Christ 
^st plante sur un champ nouveau, jusqu'k ce qne, de si^cles en 
^idcles^ s'elevant plus haut^ et porto plus loin^ 11 soit saluć sur tous 
4es champs^ qu'il est deslinś k dominer. 

Dans roe;ivrtt de Dieu, qui se f(*it li prćsent^ le Yerbe oecupe son 
iiouYeau terrain; le mai s^elTorce de conserver son vieil empire, le 
■grand choć de deus forces approche, et Dieu decidera laqueile^ de 
la nou^elle loi du Yerbe, ou de la vieille loi de la terre, gouvernera 
le monde. 

Plein du dósir de rester pur devant Y. M., je demande la per- 
mission de lai dire quelqu68 mots sur- sa personne. 

Sire, je n'ignore ni n*oublie les ćgards que je dois k\, M.^et je 
«ens qae le fond de son hme justifiera ma dómarche. 

Ton ^me, Siie, est grandę. Une grandę Sime ne se crće pas dans 
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ie court espace d*aae yie^ elle se dćyeloppe. Ton 4me^ dans les 
l^randes actions qu'e]le a produites, ne s'e8t pas encore.dóveloppće. 
£lle n'a pas v6cu de sa We complite; elle n'a pas joui d'im bonheur 
complet. Cestseulement sur ia route queleSeigneuroavTekrhomine 
aujourd'hui, que sont ta vie compIMe et ton bonbear complet. 

Le salut de milllons fest confió, Sire. En conduisant tant de 
peuples slaves soumis k ton sceptre, tu es aujourd'bui le plus grand 
instrument de Dieu sur la terre. Situobćis^ Sire, k Tappel deDieu, 
tes sujets fidćles k Dieu^ en se dćyouant k la pensćo de Dieu qui 
est dóposće^ en toi se dÓYOueront k ta grandeur^ k ton bonheur. ^ 

Ces sentiments &laves d'un caract^re nouyeau, sentiments de 
4ćvouement k Dieu et d'amour sioc^re pour nos fi^res Russes, et 
pour la personne de V. M.^ ii y a dćj& des hommes> qui.en sont 
pćnćtrćs. Ge sont ceux des Polonais ćmigrćs, qui ont recu le Yerbie 
ń\i Seigneur. Pr^parćs par de longs malheurs^ ils se sont trouves 
appelćs les premiers k recevoir le Yerbe, et cbargćs d'aider leurs 
fróres k le receyoir. Tels ils sont, tels seront bientdt des milLions. 
Puisse cette vćritó 6tre Yue de V. M. dans toute sacerlitude et dans 
tout son óclat. 

Sous Taile du Seigneur, le premier pas du progris est fait. 
L*ćtincelle diyine s^enOammait dans la douieur, sans que Fceil 
matćriel aperci^t Taction de Tesprit. Au signal du Seigneur, ce feu du 
Yerbe brCilera dans sa force enti^re, et fera ćclore^ devant le Sei- 
gneur^ les fruils du Yerbe^ les grandes aclions. Et le bras du Sei- 
gneur est ayee le feu du Yerbe yiyant par J'bomme sur la terre. - 

L'esprit d'Alexandre^ les esprits d*un grand iiombre d*hommes 
qui ont jadis conduit les peuples Slayes^ reconnaissent mainte- 
nant ia yolontó de Dieu. Ils s*acquittenf, en ces jours, de leur 
mission. Ils eutourent le trdne de Y. M.^Ils esigent la coopćralioa 
de l'homme. Xa loi qui gardait sćyerement les limites entre les 
yiyants et les morts^ s'est adoucie dans les.jours du Seigneujr. Css 
grands esprits, pleins de Dieu^ pleins du saint dćsir que la yolontó 
de Dieu se fasse sur la terre comme elle se fait dans les cieux, 
appelent Thomme k ges doToir?, dirigent Tbomme, s'unissent k lui. 
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Get appel d*an esprit qui exćcute la Tolontó de Dieu^ est puissmit et 
devient redoutable^ lorsgue l'homme s^obstine k ne Toaloir pas le 
comprendre et ne craint pas d^ayoir recours aux moyens terrestres 
pour apaiser ses tourments de coeur, ses douleurs d^esprit, que 
|ui cause un tel appel. 

Le Yerbe fut persócutó dans le temps de sa premierę manifesta- 
tion parmi les hommes. Ii est persćcutś de inAmemaintenaDt,k 
l'ópoque de son developpement. L^homme^ or^..iie du Yerbe^ est 
dćciarć coupable. II est condamnć par le gouvernement de Y. M. Ił 
est expalsć du territoire francais. II est expulsó du territoire de 
Romę ou ii aUait prendre la bćnćdiction du premier magistrat du 
Yerbe^ pour Toeuyre du Yerbe. Les hommes ne craignent pas de 
faire dćfense k Dieu de se servir d'une de ses crśatures pour mani- 
fester ses ordres. Les hommes pardonnent plutdt k ceiui qui les 
ofTense le plus cruellement^ qu^^ celui qui les appelle k faire leur 
deyoir. Get appel provoquait autrefois le martyre^ et ii le provoque 
aujourd'hui . 

Sire,Yeulllezentendre avecune bontć paternelle ces paroles, dany 
lesquelies^ j'ai cru de mon deyoir le plus sacrś d'ćpancher toute 
mon ^mB. Ne yous ofTensez pas de ce qu'ii y a de nouyeau dans le 
langage empreint d*un caractere nouyeau, caractere staye, qui doi^ 
aujourd'hui se dćyelopper dans toute sa grandeur. Ne rejetez pas les 
fruits du sacrifice^ dans leąuel los Polonais s'oQrent pour le bien dc 
THumanitś, de la Nation-Soeur, et pour yotre bien, Sire. Tant que 
ce sacrifice est pur, ii ne sera pas infructueuz pour ceuy qui le font. 

Un frere qui^ apr^s ayoir pris connaissance de Tappel uniyersel 
que Jósus-GhrisŁ fait au monde enlier, refuserait de prendre part a 
la grandę Góne des peuples^ dans la Yigile de rćpoque nouyelie — 
un fr^re qui ne youdrait pas uuir son esprit k Tesprit rćgćnćrateur 
de l'Humanitć, en rendra coropte k Dieu. 11 s'unira, nous Tespćrons^ 
h nouą« \k, oii rintćrftt terrestre ne yiendra plus troubler la sym- 
pathie fraternelle^ creće et ordonnće par le Yerbe. 

J'ai rhonneur d'§Łre, ayec le plus profond respect, 
Sire, de Y. M. Impćriale et Royale, 
le tr^s-humble et trds-obeissant serylteur et sujet ***^ 
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A MONSIEUR LE MlNlSTRE DE l'INTŹRIEDR, A ParIS. 

Paris, le 21 aoM 1844. 

Monsieur le Ministre, 

La Commission chargće de TeKamen de3 projets de monument i 
eleyer a la mćmoire de Napolóon est dissoute depuis longtemps. 
Nous avons du cependant nous adresser aHX membres qui Tont 
composće^ et faire appel au sentiment national qui dut les guider dans 
leur examen^ et qui leur fit scntir que^ de tous les plans proposćs^ 
aucun ne rćpondait h Tattente de la France.Nous ayons montrć k 
MM. les Commissaires le modele YĆritable du monument k ćlever k 
Napolóon : modele qui rappellera toujours k la France la mćmoire 
de son hćros, et dans lequel toute la clirćtientć reconnaitra ce 
grand magistrat du Yerbe. 

Cest maintenant notre deyoir^ monsieur le Ministre, d« yous 
communiquer Tćcrit remis k MM. les membres de Tancienne Com- 
mission, ainsi que le modele du monumenty laissant k yotre eon- 
science et k yotre patriotisme l&choix d'une dćtermination. 

Agrćez^ monsieur le Ministre^ Thommage des sentiments avec les- 
quels nous ayons Thonneur de vous saluer, 

IŚdouard Bournier^ 
Emile Bournier, 
Thćodore Fouqueró. 

Copie de l'acte remis a messiedrs les Membres de l'ancienne 
Commission chargźe d« l'examen des projets 

DE MONUMENT A LA MĆMÓIRE 
DE NaPOLĆON. 

MessieurSy 
Le temps ótant venu de ramener en Europę le corps de Napolćon>. 
la France a senti qu*elle deyait k son iićros^ qu'elle se devait & 
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elle-m^me^ qu*elle doit k la chrćtientć un monument qui ftlt digne 
du plus grand des esprits de rópoque, et qui fdi en mftme temps 
ttn gage Tisible d'alliance mystćrieuse entre Tesprit de la France 
nouYeile et Tesprit de Napolćon. ' 

Un monument national doit proclamer une veritć nationale; ii 
doit exprimer les sentiments qui unissent la nation k son hćros, 
pour exdter ces sentiments, les propager, et devenir ainsi une 
source de grandes aclions* 

II n*est pas donnę aux hommes du passć de comprendre Thomme 
de r^re nouvelle, 11 ne leur sera pas donnć de lui rendre un culte 
vrai^ et partant le seul digne de son esprit. Les paiens les mieux 
intentionnćs n'acceptaient Jćsus-Ćhrist que comme un de leurs 
dieux. lis placaient sur leurs autels la statuę du Fils de Thomme 
avec les attributs des idoles dont 11 ćtalt Tenu abolir le r^gne. 

Le culte que Ton rend k Napolćon sous la formę d'un orgueil- 
leux triomphateur, d'un prisonnier sou£D:ant, d'un soldat, ou d'un 
p^re de familie^ est indigne de ce hóros-martyr^ grand magistrat 
du Yerbe. Ge culte sacrilóge fait soufirir Tesprit de Napolóon, et 
les esprits qui sentent k l'unisson du sień. 

La RĆYolution francaise, explosion des besoins nouveaux de la 
chretientć, commenca une ^re nouvelIe pour le globe ; Napoleon, 
deyenu le foyer de Tesprit d'action de la RĆYolution francaise, la 
personnlfication d'une tendance nouyelle^ rallia pour un but com- 
mun les esprits de tous les peuples les plus avancćs sur le chemin 
du progres chrćtien. L'homme de la France nouveUe devint 
rhomme de la Pologne, de Tllalle et d'une partie de TAllemagDe. 
11 posa ainsi le germe d'une association nouvelle des peuples; ses 
fautes et sa obute en ont arr^tó le dóveloppement ; mais, dans son 
martyre d'expiatiOn, sur le rocher de Sainte-Hćfóne, U a reconnu 
ayoir manquó k sa mission. Purifió deyant Dieu, 11 reprit le carac- 
tdre de prćcurseur de l'^re nouyelle, qui n'est qu*une nouve)]e 
explosion du Yerbe chrćtien. L*intćrdt immense qu'excita dans 
toute la chrćtientć la nouyelle du retour des reliques de Napoleon 
en est la preuye. 
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La natioa francaise s*attacha h Napolćon ; elle Ta suiyi, sentant 
qu*il la conduisait sur le chemiii du vrai progres. U j eut alors 
entre le faóros et sa nation un pacte d'aUiance consacrć par Tespiit 
de Jćsus-Gbjist. Leseiploite de Napolćon, fniit de celte aHiance^ 
appartiennent ćgalement ^ Napolćon et & la France. 

Ju»qu'^ prósent^ Tart et la littćrature francaise, en suWant les 
traditions artistiąues du passć^ s^eSTorcaient de glorifier les succ^s 
des armćes et Tinfluence des institutions napolćoniennes^ en lais- 
sant dans Tombre les trayaux et les sacrifices qae cfaagne vrai 
succ^s suppose et appelle. L'art et la Ijtlćrature restent insensibles 
k la douleur d'uae si grandę mtsslon manquće. On cherchait h 
ćterniser les souyenirs des ćyenements, sans remonter li la source 
qui les a produits: ^ Tesprit. Les victoires et lescodes napoićoniens 
ne sont-ils pas les enfants de Tesprit francais ? Tout en les glorifiant, 
qu'a-t-on fait pour les rćintćgrer dans leur h^ritage^ et assurer ce^- 
hćritage k kur lignće? 11 est temps que la nation francaise les 
rappelłe, les reconnaisse pour siens, et les adopte solennellement, 
en renouvelant Talliance ayec Tesprit qui les a fait naitre. 

Le peuple francais, qui a travailló et souffert ayec Napolćon, 
conserye le douloureux sentiment de sa propre mission manquće, 
et le grand espńŁ de ce peuple, isoU de TEurope du passo, parta- 
geant le martyre du rocher de Sainte-Hćl^ne, ne peut trouyer de 
repos qu'en slncarnaut dans des faits, dans lesquels on reconnaisse 
les traits caractćristiąues de Napolćon et Timage de la nation 
francaise. 

Le modele du monument que nous prćsentons esprime ces idćes. 
Le modćle et les idćes ne nous appartiennent pas, et ne sont pas de 
rinvention de Thomme. Nous sommes conyaincus qu11s ont ćtó 
rĆYĆlćs par le gćnie de la France. Nous dćclarons deyant Dieu et 
deyant les hommes en 6tre conyaincus. En receyant ce modele et 
en le prćsentant, nous obóissons h notre conscience. Ge modj&le a 
ćtć rĆYĆlć par le gćnie de la France. Nous nous sentons autorisćs 
h n'en donner, pour le moment, d*autres preuyes que celles que 
chaqae Francais trouyera dans son sentiment national, dans sa 
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conscience. « Francais ! regardez^ et dites : est^ce ainsi que yous 
Yous representez en csprit Napoleon, oui ou non? » 

Mais nous ne faisons appel qu'a ceux d'entre les Francais dans 
TAme desguels Tęsprit de Napolóon n'a jamais cessć de vivre; qui 
ont tressailli k la nouvel!e du retour en France de ses dćpouilles 
mortelles^ et qui ont suivi airec enthousiasme son conyoi funSbre. 
Nous n'acceptons pas pour juges les hommes de partis^ ennemis de 
Napolćon et de la France nouyelle. 



Messieurs les Membres de Tandenne Commissions charg4e de 
Vexamen de projełs de Monument a la mćmoire de NapoUcn, 

Nous croyons que vaus avez la ceoscience de ce qu'il y a de 
grand et d'extraordinaire dans Toeuyre que vous avez óte chargós 
d^accomplir ; ne tous ólonnez pas de ce qull y a d'extraordinaire 
dans notre appel. Nous ignorons yos sentiments individuels et yos 
opinions politiques, nous ne nous adressons. qu'& yotre patrio- 
tisme et k yos lumićres, nous n*exigeons de yous que la bonne fol 
de connaisseurs ; jugez de ce modMe en hommes de Tart. 

Ki pour reconnaitre si Timage que nous yous prćsentons exprime 
rćellenient les sentiments du peuple Francais, nous yous engageons 
li consulter les yćtćrans de THótel-des-Inyalides^ dans r&me des- 
quels rimage de leur chef ne s'est jamais obscurcie, baignóe 
qu'elle est chaque jour par leurs larmes; nous yous engageons k 
deniander ayis aux militaires de Tempire^ qui restent unis k Tesprit 
de Napoleon, par ce qu'il y a de plus religieux^ par la foi dans les 
grandes destinćes de la France; nous yous engageons k mcŁtre ce^ 
modele sous les yeux des hommes du peuple. Les yisites pieuses 
qu*ils rendent aux reliques de Napolóon tćmoignent assez de Tidće 
qu'ils ont de Tobjet de leur culte. Cest le seul jury capable de 
prononcer sur une si haute question. 

Nous dśclarons deyant Dieu que tous ceux qui, par leurs prś- 
jugćs politiques ou artistiques j youdront roettre obstacle k la 
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rćalisatioD de ce qqe leur conscience reconnattra comine .vrai^ 
assameront une grandę responsabilitć. Nous dćclarons que, ąuelles 
que soient les opinions et las dćcisions des hommes au^gueb nous 
nous adressons maintenant, ii n'en est pa$ molos Cjsrtain pouf nous 
que le monument de Napoleon sera un jour órigć et inaugurć 
d'apr^s le modele que nous vou8 prćsentops. 
Tel qu*il est rćvóló dans ce modele, Morsieurs les Gomtaiss^Lires^ 
'est k Yous^ k voir s'il doit 6tre construit immśdiatement ayec 
▼otre librę concours, ou, s'il doit s ćleyer un jour nćcessairement 
sur les ruines des inyentions arbitraires des hommes. 

(Z drukowanego.) 



AUX AUTORITŹS DD CANTON DE SOLEURE. 

Soleure, 6 novembre 1844. 

Le sójour ^'Soleure m'est interdit par le Gouveraement du 
Ganton de Soleare. J'obóis k chaąue autońtó et je quUte Soleure. 

Je vous remercie, Fr^res, membres du gouTernement^ pour le 
temps qae j'ai passo parmi yous. Je tous remercie de rhospitalitó 
que j'ai recue k Soleure, et je yous demande de permettre k ma 
familie de rester encore que!ques jours sur Yotre sol. 

En quittant la Suisse^ je dois accomplir le deYoir que Dieu 
m'impose; je yous dois adresser une parole k yous, magistrats ecclć^ 
siast]ques et civils du Ganton de Soleure, et par yous^ k tous mes 
fr^res Suisses. 

,Dans ces grands jours de rćgóneration de Thomme^ Thomme 
doit entrer dans la nouYelle' ćpoque que le Yerbe de Dieu lui a 
destinće aYant les si^cles, ii doit r^coYoir la lumidre plus ćtendue 
du^Yerbe, ii doit s'ólever k un plus haut degró de son progrśs^ de 
sa marche Yers Dieu. 

Apr^s les dótours sóculaires, Dieu appelle Thomme sur la roule 
que le Yerbe incarnć lui a tracóe^ ii Tappelle k accompJir son 
Yerbe, sa Yolonte rejetće ou jićgligóe. A mesure que Thomme 
ayance par les si^cles, Dieu dans sa misćricorde lui dócouYre ses 
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pensóes, lui dĆYoile les mysl^res^ qui ne sont nćcessaires I l'homme 
qu'en proportion de son 4ge. 

Les Suisses; comblćs des bienfaits de Dieu^ dohent 6tre dociles k 
cet appel de Diea. Pr^servćs des douleurs, des mis^res qui ćveil- 
lent et poussent par la force les autres nations sur le chemin du 
progres, ils doiyent s'óveiller et se pousser eux-m&mes par leurs 
amour de Dieu, du progres. Łe Yerbe eiige des Suisse^^ plus de 
yie inlćrieore^ plus de sentiment, plus d'amour; plus dMrnitation 
de Jćsus-Christ par rimitation de ses sacńGces ; et le Suisse ąuand 
rien ne le pousse du dehors^ ne se pousse pas lui-m6me. Endormi, 
satiiifait dans sa prospóritć, ii repousse constamment Tappel gue 
Dieu lui fait pour la vi6 intćrieure, pour la libertó intćrieure; 
ii enseyelitson esprit dans la terre, et^ dans cette mort^ ii renonce k 
son germe prćcieux. L'hómme devient different de son espri^ de 
lui-m^me, dćpose des fraits contraires h son esprit, ne manifeste 
pas sa vóritable grandeur^ sa vóritable Yie ; et ce qui est grand 
deyant Dieu,.n'est pas grand sur la terre. Jćsus-Ghri&t, en lóalisanf, 
en manifestant son esprit, nous a appciós k suivre son OKemple^ k 
nous montrer tels que nous sommes; et cette rćalisation^ cette 
manifestation , cette vćritó desprit el^yent seules Tśtendard de 
Jćsus-Christ sur la terre^ font sanctiSer le noro du Pćre, sa yśril4, 
sa justice^ et c'est alors que se fait sa yolofltó sur la terre, comnie 
elle se fait au ciel. Les yertus des Suisses ne r^yólant pas cette 
yćritó, cette rśalisation d'esprit^ sont mortes et ne produisent pas 
le ft^uit de la yie» le progres; elles ne sont que la formę, que la 
terre. Sans la yie intćrieure, sans le mouyement intćrieur, cn 
n'imite pas Jćsus-Christ qui est le mouyement et la yie. La loi du 
Yerbe ne s'exćcute pas, la terre s'^l^ye, Fesprit s'abaisse, le pro- 
gres s'arr^te et cette yie terrestre; quiroaintenant est k son combJe, 
ne sera pas comptće deyant le Yerbe pour la yie que le Yerbe 
ordonne. 

O mes freres Suisses! Si yous ne yous leyez de yotre mort par yotre 
amour de Dieu et du progres, amour que yous portez en yous sans 
avoir le courage de le dćyelopper, le meilleur P^re qui ne supporte 
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plus que sa crćature^ arrśtant sa marche vers lui, arr^te le coars 
de sa pensće— selon la loi ćternelle de son amour^ devra se servir 
de sa force en vous poussant comme les autres uations, par les 
douleurs, par TesclaYage^ tous^ ses enfants qu! ćtiez jusqu'alors 
soussagr^cel 

Yotre prospćritó, volre libertć, 6 frkes Sulsses! ne dśpend pas 
des traitćs^des Cabinets ; mais elle dćpend de votre soamission k la 
Tolontó de Dieirąui gouyerne les traitćs et les Cabinets. 

Dieu, par son Yerbe, ordonne quele fróre vive avec le fr^re, dans 
Tamour fratemel sur la terre qu*il a crśśe pour tous. L'homme ne 
perd ce droit que par ses fautes. Plus un fr^re est uni ayec son 
frćre, plus le secours mutuel est grand dans le pćlerinage terrestre. 
Cest dans la fraternitć que le Yerbe de Dieu s'accompIit; et une 
responsabilltć plus grando p^e sur les Suisses, quand ils priTent 
leur fr^re de sod droit de rhomme, eux qui^ par la gr^ce de Dieu^ 
n*en sont pas priyćs. 

Chaque Magistrat sur la terre est le magistrat de Dieu pour 
raccomplissement de son yerbe^ pour le progres de riiomme. 
Ghaque magistraty dans les peines .de sa sainte adminlstratlon du 
Yerbe, de la loi, de la justice de Dieu^ est appeló k porter la croix 
de Jćsus-Christ. L'homme qui gśmit sous ces Magistrats quiari^- 
tent son progr^^^ sa marche vers Dieu^ qui enchainent son esprit 
8'ebranlant pour marcher, ne voit pas porter cette croix, et moi, je 
ne Tai pas vue^ quand on m'a expulsó sans ma faute, quand, sans 
crainte de Dieu, sans amour frater nel, on m'a faitun crime de 
mon exil spontanó de ma patrie> ne Youlant rien entendre de la 
justice de Dieu, de mon droit de Thomme. 

O mes fróres Suisses ! La misćricorde de Dieu rĆY^le en ces 
jours sa volont4 h Thomrae! De raccomplissement de cette volonlś 
dćpend yotre bonheur, votre libertć. En obóissant k yos magistrats, 
je Yous quitte, fi^res! mais je suis toujours pr§t k yous serYir. 
J'obeis h Dieu qui m'a ordonnć d'6tre le seryiteur de Thomme. En 
YOUS le dóclarant, je suis pur deyant yous, comme yotre frere qu! 
apprócie yoire germe; qui brule d'amour pour que la pensee 
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Paternelle ne se change jamais pour yous ; pour que votre bonheur 
Yotre liberia soient ćternels. 

Andró Towlański. 
radresse mes paroles k mon Pere et frere^ ćv6ąue de Bale,, 
Joseph- Antoine Saismaun; k mes fr^res, le Landamann et les 
membres du petit Gonseil du Ganton de Soleore^ k mes fr^re?> 
membres dc la prćfecture et de la municipalitć de la ville dą 
Soleure. 



Do Koła Francozkiego. ^ 

Soleure, 7 octobre 1844. 

Fróres, 

L'idće que Dieu a donośe a la France pour la cbndaire vers sa 
grandeur; qui par TefTort du mai ne s'est pas developpśe loute en- 
tiere, qui enfin est descendue au tombeau ayec son Magistrat, se 
rĆYcle de nouTeau par la Misćricorde de Dieu. 

Cette idće, cette route pour la France^ d mes fr^res, yous TaYez 
reconnue et recue . 

La m^me pensśe de Dieu nous a unis. Dieu protege chaque 
uDioA qui se fait en son noro, et notre union doit etre la basc de 
l'union des Francais, dans leur commun intćr^t qui se pr^ente 
li eux, en ce jour. 

Maintenant, freres, YOtre dcYoir yous appelle sur le champ de 
Waterloo, faites y volre serYice, implorez Dieu, pour qu*il benisse 
cette nouYelle alliance qu'il fait avec i'homme; pour qu'il fortille 
en YOUS cette union du Yerbe agissant, qui cst k peine germće en 
YOtre esprit. 

Le Francais, qui a pris son accroissement dans les siecles« sur la 
route que le Yerbe de Dieu luiatracóe, doit enfin honorer le Yerbe 
en le pratiquant dans sa yIc priYŚe et politique. Enfants plus agćs, 
fis doiYent s'occuper des interóts de leur Pćre, de sa Yolontó donnóe 
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k rhomme dans son Yerbe paur le progres de rhomme urki 
tout-^-fiut sur la terre. 

Le Francais doit^ quoique bien tard^ dóposer ^ Dieu les fruits 
de son &ge, les actions, que Dieu rćclame pour tirer Thomme de 
sa mis^re. Gette pensśe de Dieu, fit nailre dans la Nation-Magistrat, . 
UQ Hóros-Magistrat; et celte pensde arrólśe par le mal^ sur 1« 
cliarop de Iń^aterloo^ a, depuis ce jour de deuil jusqu'^ nos jours, 
suspendu ToeuYre de misćricorde. Freres^ implorez la, pour que 
Dieu ne permette pas dans raccomplissement de sa pensće^ ce qu'il 
a permis dans le commencement. 

Et votre service fioi^ soyez Forgane de cet appel pour tous tes 
Fraucais qui^ pendant la nuit qui suivit Taurore du jour de Dieu 
et qui a enyeloppe la terre, sont restós fid^Ies h Dieu , au Magistrat 
de Dieu, k leur patrie et k tous ceux dont les destinśes leur sont 
confi6es. 

Napoleon dćploie dójk son drapeau sacrć pour bćnir et pour con- 
duire ses fid^les. Qu'ils s'y rangent d^s k prósent en esprit^ airant 
qu'ils ne s*y rangent d'esprit et de corps. 

Napolćon dćploie son drapeau la oix 11 Ta ployć , quand ii devait 
le deposer k Dieu, de qui ii le tenait; et ce drapeau, c'est le dra- 
peau du Yerbe pour le triomphe de sa veritć, de sa libertć. La oti la 
pensće de Dieu s^arr^ta^ oń la France a fioi ses grands jours^ la 
France doił les recommencer et rhomme Joit y coromencer sa nou- 
vełle ćpoque, sa rógónćration, sa route nouvelie. 

Mais, Francais, votre ćtoile óclipsće, qui^ plus pure et plus forte 
comtnence k briller de nouveau pour vous, ne vous conduira, et 
Yous ne reverre£ vos grands jours, qu'apres avoir d^po e k Dieu 
la douleur de Yotre passś qui yous ćloignait de Dieu, le desir de 
Yotre avenir qui doit vous approcher de Dieu. Un tel eilort de votre 
esprit dógagó de ses liens, est indispensable , ćtant le seul fruit de 
Yotre amour pour Dieu^ pour yotre libertć, pour Yotre progres : cet 
effort seul ouYrira k la grandę Nation-Magistrat, sa grandę route, 
dćploiera sa Yle enti^re, manifestera la grandeur de Thomme, 
egale k la grandeur de son esprit. Cet effort seul, 6 fr^res Francais, 
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ouTrira vos grands trósors ramasses par les si^cles , trćsors que Je 
mai avait tenus constamment fermes, que Napolśon n'a ouyerts 
qii*eD partie et qm^ dans le service prósent, doivent se rćpandre 
ayec toute lear abondance. 

Dieu ordonne que pour vous, freres Francais, soit lev4 Teten- 
dard de Jćsus-Christ , la gloire de Dieu sur la terre, saYĆriló, sa 
libertó; que ce qui est grand devant Dieu^ soit grand sur la terre ; 
que son nom soit sanctifió^ que sa Yoloutó soit faite sur la terre 
comme elle se fait aux Cieux. 

Fr^reS; faites ce saint pelerinage dans le recueillement que de- 
mande un but si grand. Le seryice que vous et la Nation-Magistfat 
allez commencer^ en effacant vos comptes s<^culaires^ va dócider 
des si^cles de votre avenir. 

Andr^ Towianski. 



IDEA O JERUZALEMIE 

DANA PRZEZ MiSTBZA BRATU RaMOWI W DZJEŃ JEGO ODJAZDU 

Z Bazylei. 

18 Listopada 1844 roku. 

W Jeruzalem szczyt w błędach Izraela, szczyt oporu, ducha 
ziemi. Dla Izraela tylko w błędach, największa tam świętość, najwię- 
ksza tam zatwardziałość na wolę Boż§, przy najświętszych formach. 
Pielgrzymuję, aby w fałszu, w twardości, w duchu ziemi utrzymywali 
się; aby duchowi Chrystusa, woli Boż^j silniejszy opór czynili, ka- 
mień ducha utrwalali; aby nie dali poruszyć się, w oporze dotrwali, 
kiedy Bóg wszystkiem Izraela porusza. A coraz większy wyżyw 
Boski do spełnienia woli w słowie, coraz więcśj otwiera tę drogę 
ucieczki od posłuszeństwa Bogu. 

Miejsce samo eialtuje do ideału niepoddania się woli Bożćj^ 
w słowie człowiekowi podanój w Idei Chrystusa : to jest, temu rodza- 
jowi operacyi, postępowi. Tam punkt twardy utrzymuje się naj- 
łatwiej, tam naj większa koncentracya w punkcie zatwardzonym : 
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i jako w Paryża siedlisko roskoszy nerwów rozwiązanych, tak w Je- 
ruzalem siedlisko roskoszy ducha skupionego, zatwardzonego. Tam 
myśl Boska rozpierzchająca Izraela po ziemi, dla poddania się woli 
Boskiój rozbija się. Zatwardzenia oGarę robi^ ze wszystkiego, prócz 
poddania się woli Najwyższej, prócz postępu, operacyi naznaczonej 
słowem Bożśm. Złe człowieka szerokie na ziemi, do ostatniego 
a istotnego swojego punktu tam sprowadza się: punkta mniój istotne 
niszczą się, jako zyski, miłość mamony i dalsze zboczenia Izraela. 
Dotąd wszystko Izraela twardość rozbijało. Bóg fałszywy ideał kru- 
szył a prawdziwy ideał dla stanu dzisiejszego Izraela nie był wykaza- 
ny, z dopuszczenia a kary Bożćj Izrael drogi nie niiał. Dziś światło 
kupne, ideał stosowny, droga właściwa prawo właściwe daje się 
Izraelowi i to będzie już ostatnią próbą karności Izraela dla woli 
Bożćj. Przyjęcie lub odrzucenie zakreśli na nowo kierunek Izraelowi 
na wieki, a co tylko oporne woli Bożej będzie tułać się nieprzestanie 
w pogardzie i poniżeniu, a dziś Bóg dla kornych swój woli, bramy 
Jeruzalemu otwiera. 



BIESIADA Z BRATEM KAROLEM. 

Góra Ezel (kanion S2wyC'\ 1 Października 1845 roka. 

Bracie Karolu! 

Czasy wypełniły się— wybiła godzina dla Ciebie, Przeglądu Pań- 
skiego. 

Wsparci Miłosierdziem Bożóm, Tyś dopełnił co koniecznom było 
dla pełności Myśli Bożój w Tobie, dla mnie otworzyła się, w cie- 
niu dotąd widziana, Gwiazda Twoja. 

Ukorzenie się Twoje przed Chrystusem, złożenie Chrystusowi 
ziemi Twój, Mamony, drgnięcie ducha Twoje czyste, poczęte ży- 
cie ducha wolne, świadczyć, będą przed Panem Zastępów o zajęciu 
przez człowieka posady duclia jego, o Żołnierzu pod Chorągwią 
Siowa Bożego. 

Czyni się człowiek jako duch jcgo^ iskra ognia ducha, iskra 
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Clirystusowa pali się na ziemi ; chor§giew Siowa Boiego wznosi 
się, Chrystus tryumfuje. 

To chrzest Twój na wiekowy chód Twój po drodze Słwm Bo- 
żego. — Spełnieniem Woli Bożój, odwala się kamień wieków, 
z wiekowómi rachunki, dla niospełniania Woli Bożćj — na drodze 
Woli Bożój w Słowie Bożóm, krzyż czarny ziemi zdejmuje sic» a 
podaje się Krzyż biały ducha, ofiary ducha, trudy ducha dla chodu, 
dla postępu jego, wznoszenie się miłością, tęsknota do wysokości 
Słowem Bożem naznaczonój. 

Ze ścieżek Twoich chrześciaóskich, wstąpiłeś na 'drogę pełnego 
Chrześciaóstwa, do Pana Zastępów z padołu lekko i szybko wio- 
dącą, po którój naznaczone brzemię przez wieki ciągnąć będziesz 
— a w tóm brzemieniu Lud polski, przez wieki Towarzysz piel- 
grzymki Twojej, a któremu po błyskach wstępu twojego, dzisiaj 
u szczytu Myśli Boż^j, pełniejszą, jaśniejszą gwiazdą świecić 
zaczynasz. 

Ten sojusz nasz w imię Chrystusa, poprzedzić naznaczony 
sojusze nasze z Ludem polskim, z potężnym na ziemi Tonem 
Chrześciaóskim Ludu polskiego, dla spełnienia w sojuszach bra- 
tnich Woli. Bożój w słowie Bożóm. 

Przedstawiasz Bracie wielką Ghrześcijatiską gałąź Ludu pol- 
skiego.— Duch czysty w Ziemi, przez Ducha Słowo Boie — masz 
wspólników w Urzędzie wznoszącym się, żyjącego Siowa Bożego,-^ 
Masz tnm przedstawienie i drugiój gałęzi Ludu polskiego. — Zie- 
mia czysta w duchu, przez ziemię Słowo Boie. — Jedna liczba 
jedna droga dla Was z Ludem polskim — Wy, i w ślady wasze 
Lud polski, z dwóch tonów zlewajcie się w jeden ton. Słowem 
Bożem, dla człowieka naznaczony — z dwóch pierwiastków jeden 
charakter, jedna posada Słowa Bożego — w dniach tych wielkich 
kierunku dla człowieka dla ludów, spełnieniem tóm Woli Bożój, 
dostępujmy co Miłosierdzie Boże dla człowieka naznaczyło. 

Po Twej Ofiarze ducha, z tój posady, po tej drodze i z tóm 
brzemieniem, podnoś się o Bracie mój ! Ducha Twojego w ciele 
Twóm, w życiu Twóm, w czynach Twych, jaw — Ofiarę pełną 
T. II. 16 



Digitized by VjOOQlC 



242 ADAM MIGKIBWIGZ. 

Chrystusów?, Chrystusowi składaj — Wydaj życie ^owa Bożego 
na ziemi — Chorągiew Chrystusa w szczupłych granicach więżoną, 
na glob ziemski przenoś i tara w dniach tych na Tryuraf Chry- 
stusa, na życie Słowa Bożego naznaczonych, buduj Świątynią Boga, 
żywego życiem przez człowieka Słowa Bożego. — Wysłuchał Bóg 
wołania przez wieki człowieka a Święć się Imię Twoje — Przyjdź 
Królestwo Twoje— Bądź Wola Twoja » i naznaczył Sprawę Swą 
upominku, o spełnienie Woli Swćj w słowie Swśm — o Prawdę, 
Sprawiedliwość, o Braterstwo, o Wolność ducha i człowieka — 
Tśm Mysi Bożą na Tobie leżącą dopehiiaj. 

Na tćm miejscu świętom, gdzie się przed dziesięciu wieki za- 
łożyła czysta posada Cłirześciaóska, przez Wielkiego Męża dla 
wielkich otiar Bogu składanych, Mejnrada Świętego, cześć moją 
składam spełnionćj Myśli Bożśj w Tobie — Bracie mój ! czystój 
oflarze ducha, czyslćj posadzie Twej — To wielkie, to święte tylko 
na ziemi, ca spełnione wedle Woli Bożej — W Imię Boże z Urzę- 
dnikiem Posady czystćj Chrześciaóskiśj Mejnradem Świętym, łą- 
czę Ciebie... 

Do wznoszenia się z czystćj posady, wzywam — Z Urzędnikiem 
Bożym wznoszącćj się Posady, łączę Ciebie ... Stanąwszy przed 
Słowem zadosyć uczynił On Słowu — z Woli Bożćj co zaczął 
człowiek, kończy Duch, — Wiąże na ziemi Ducha z ziemią w Wol- 
ności, w prawie ducha i człowieka. — Wiążę Słowo Boże z czy- 
nem — prowadzi ludy po drodze publicznej Słowa Bożego. 

Najświętszemu ziarnu Cłirząściaństwa przez dziesięć wieków 
mocą Bożą strzeżonemu, cześć naszą w pielgrzymce naszej zło- 
żyliśmy — Duch nasz wśród okazałości wielkiego Święta, drgnął 
radością Tryumfu Chrystusa przez Chrystusa, radością spełnionego 
przez Chrystusa, Słowa Bożego — Ciało Chrystusowe Ofiarami Chry- 
stusa zwyciężone, poddane Duchowi, podniesione, stało się Du- 
chem Chrystusa, i wieki ziemia na Ołtarzu Chrystusa, zwycięża się, 
poddaje się, podnosi się, Duchem Chrystusa staje się r- Początek ten 
zwycięstwa, podniesienia ziemi przez człowieka, na drodze Słowa 
Bożego, oliarami człowieka dopełnić się w wiekach powinien. 
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Urzędnik Boży wznosz^u^j się posady, który wiedzie dziś czło- 
wieka ku spełnieniu tśj Najwyższśj Woli Boźśj, dotyka Ciebie... 
w Imię Chrystusa ł^czy się z Duchem Twoim — przez te paitii§tki 
ziemi swśj, ł§czy się z ziemia Tw§ z czyny Twojemi — w spółce 
Miłości Bożćj i Bratniój woła Ciebie na s|)ełnienie Słowa Bożego 
przez człowieka, na Tryumf Chrystusa przez Człowieka — Ukazać 
się ma wzór człowiekowi nie przez Boga tylko, ale już przez 
człowieka spełnionój Myśli Bozśj — i Upominki Boże więcćj przez 
Człowieka rozumiane, dźwignę z niedoli człowieka. 

Poświęcony świętśm Dotknięciem szykuj się Bracie Duchem 
Twym pod Chor§gwi§ żyjącego Słowa Bożego i rozwinięta już dla 
człowieka tam gdzie Bohatyr żyjącego Słowa Bożego, kiedy Wola 
Boża odjęła Jemu prawo ciągnięcia więcej na Ziemi nici Boźćj, 
złożył Bogu Duchem Swym, Urz§d swój i życie Boże, a z nióm 
dola człowieka zatrzymały się na ziemi, życie ziemskie pewniejsze 
a groźniejsze poczęło się, Myśl Boża, Idea ze Słowa Bożego, 
z Urzędnikiem Bożym zoKszła z Ziemi, gdzie dziś, kieriy Miłosier- 
dzie Boże nić tęż same więżę, Urzędnik Boży chód swój rozpo- 
czyna, co zaczęł kończy, wierne Sługi Boże, wierne Braty swe, 
woła, gromadzi. 

Miłosierdzie Boże nie wyczerpało się dla Człowieka — Myśl Boża 
na Urzędzie zatrzymana, a nie zdjęła — To nagłe zasępienienie się 
Zorzy dnia Bożego, było dopuszczeniem Bożćm a manowcem 
człowieka— nie Wolę Boże, nie osnowę Boże dla człowieka. — 
Ojciec Miłosierny nocy tój nadzień nie naznaczył człowiekowi — 
Noc la gotowała tylko niegotowego człowieka do przyjęcia słońc 
słowa Bożego — prawdy, sprawiedliwości, braterstwa, wolności — 
ciemnościę tylko do przyjęcia światła sposobi się człowiek słaby 
w miłości światła — po ciemnych wiekowych, bolesnych kręgach, 
manowcach, jakie Wola człowiecza czym*, tęskni do Światła czło- 
wiek i widzi światło człowiek — Niebo i ziemia przemija a Słowo 
Boże, Myśl Boża, chód ogromu po osnowie nie przemija — tenże 
Sam przez wieki. 

Tam stawaj o Bracie Duchem Twoim i i do stawania wołaj wszel- 
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kiego brata, który wśród nocy przetrwał wieroy Boscu, Urzędowi 
Bożemu, Myśli Bożój na Urzędzie leżęcćj i Duchowi Swojemu, nie 
zaprzedał się Ducliowi ziemi, który noc tę dniem, śmierć tę ży- 
ciem nazwał, i prawem, sit§ nocy, śmierci, zaciera światło Boźe^ 
życie Boże. 

Tam wśród ofiar twycłi nie składający zbroi żołnierza Chry* 
stusowego, spełniaj Święte tchnienie Wielkiego Ducha, które 
czuwaniem twóm, ofiary Twojemi przyjmować, pojmować bę- 
dziesz — czyn życie Słowa, Urząd Twój zaczynaj — tam stań się 
ramieniem, organem Wielkiego bucha, jako znak ziemskiej a pra- 
wój chwały Twój„ błyskiem wstępującćj na szczyt gwiazdy Twój, 
zdobytój, stał się posadą wizerunku wielkiego Ducha, nim się 
złoży u źródła chwały wszelkiój dla świadczenia o niedołęźności 
człowieka, o potędze i miłosierdziu Bożóm. 

Ofiary Twe Chrystusowe na drodze publicznój Słowa Bożego, 
Miłość Ludów, — postępu Ludów — Lud Ludów, Trud Trudów, to 
dźwignie Twoje w wielkiój Tv/ojej Służbie Bogu i Bratu. 

Znak ten z którym jest ramię Boże, coś Go uczcił w dniach za- 
cią;^u Twojego pod Chorągiew Chrystusa, coś go widział na Cho- 
rągwi Chrystusa, com Go strzegł slabemi ofiary Miłosierdziem Bo- 
żćm zastarczanemi przez czas wołania Bożego na człowieka, czas 
doświadczeń Bożych i owoców człowieka : odtąd kiedy po owocach 
w duchu i ziemijprzez człowieka złożonych, otworzyły 5tg serc 
skrytości i człowiek w pewnym rachunku przed Bogiem staje : 
piastowanie tego skarbu dla człowieka, dla Ojczyzny, czystemu 
ruchowi Ducha Twojego, czystój Iskrze Chrześciaóskićj Twojój, 
powierzam — Ofiary Twojemi utrzymuj go, dopóki Bóg utrzymy- 
wanie Tobie naznaczy — a ilekroć Chrystus Pan Nasz zawoła Ciebie 
ku obronie Słowa Swego, ku ratunkowi człowieka, Ojczyzny, za- 
grzmij potęgą Słowa Bożego nad wszelkim wrogiem SłoMra Bożego, 
postępu człowieka, Ojczyzny. • 

Ta Koramunia z Urzędami Bożemi , to namaszczenie Ducha i 
Człowieka —tia wieki Twoje— Moc I o chodu Twojego po drodze Bo- 
żćj, przez żywoty Twoje — dokąd dojdziesz przed grobem, odtąd 
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tylko pójdziesz za grobem — czyni się dziś początek wieków, począ- 
tek służby Słowu Bożemu^ na wieki pełniącego się Słowa Bożego. 

A jako dziś po wiekach uwiężenia ducha w ziemi, niewoli du- 
clia, łączy się Duch z ziemią prawem ducha, w wolności ducha 
którą Chrystus udarował ziemię, jako wiąże się Słowo Boże z czy- 
nem ; pierwszy Mąż, Brat, Duch w Ziemi, z pierwszym Mężem, 
Bratem, Ziemis^w Duchu, Oba Mężowie, Bracia czynu, w ślu- 
bie waszśj Słowu Bożemu, jedność Pańską stanowić macie — Jeden 
Brat uflarę ducha zaczyna, drugi Brat ofiarą ciała i czynu za- 
wsze z jednćj posady pod jedną chorągwią żyjącego Słowa Bożego 
— Wieszcz i Wódz oba drogę Służby przez Łaskę podawaną 
w spółce Bratniój spełniacie — Wszelki rozdział da kierunek zbo- 
czenia od drogi Słowa Bożego, na eter ducha, nieucioleśniony 
Słowem ucieleśnionem wzbroniony lub na drogi ziemskie w to- 
mie ziemskim, te dwa główne manowce od drogi Słowa Bożego. 

Pora już aby Polska ujrzała Mężów swych na drodze swój. 

Objawiając tę Wolę Bożą, jestenf Iłómaczem czystego uczucia 
polskiego. 

A Ty o Chryste! Panie nasz! przewodniku przez wieki piel- 
grzymki naszćj do spehiienia przez Nas Słowa Twojego, czuwa- 
jacy nad ziemią do skończenia Świata! jakoś Ofiary Twojemi po- 
dniósł do Ducha Twojego, zwyciężył Ciało Twoje, jako na Ołta- 
rzu Twoim dla zasiłku człowieka w pielgrzymce jego, ziemię Cia- 
łem Twojem, Duchem Twoim przefz wieki czynisz; tak przeżegnaj 
w ostatnim przeglądzie Twoim, szykujący się hufiec Twój dla 
zwyciężania, dla podnoszenia do prawa Twojego, coś w dniach 
tych wielkich do podniesienia przeznaczył — przeżegnaj tę dziatwę 
wierną To6i6, którąś do podniesienia się z niedoli z niewoli powołał. 
~ Dozwól miłosiernie, aby z tego naczynia czystego. Ofiarą Ducha 
Sługi Twojego, zstąpił chleb powszedni, zasiłek dla Ducha wiernych 
Tobie — Podnieś tę ziemię do Bucha Twojego, daj Potęgę Ducha 
Twojego, jakoś to czynić dozwolił za Twoim przykładem, na 
Twoje pamiątkę gromadzącym się w Imt§ Twoje, jako to czynisz 
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przez wieki miłosierdzia Twojego ^Z&sihi o Panie Nasz! Cia- 
łem i Krwi^ Twoj§, Duciiem Twoim Sługi TwojCy w wielkich cłiwi- 
lacli Naszycłi Służby Słowu Twojemu aby świeciło się na ziemi 
luię Ojca, aby przyszło Ha ziemię Królestwo Ojca, klóry jest 
w Niebiesiecli , aby stała się na ziemi Wola Ojca, a przez tę Wolę 
wybawienie człowieka od złego, które ziemię zalało, w Imię 
piekła i w Imię Twoje o Panie Nasz ! uciska Dziatwę Twf^ję, 
w postaci sw6j własnój lub w postjici Bożćj, zabiera na ziemi 
co jest Bożśm, postacie koi święty frasunek ducłia, ruchy sumie- 
nia dla puszczonśj Istoty, Prawa, powinności Ducha : to ostatnia 
próba miłości naszśj, która postacią, formą uwodzić się niedaje : 
aby przez nas ofiarami naszemi podnosiło się co do podniesienia się 
dzisiaj wezwane, abyś już nie przez Siebie tylko ale i przez Nas 
tryumfował na ziemi o Panie Nasz ! 

A Wy, o Wielkie Duchy! Urzędy Słowa Bożego! w Królestwie 
Ojca czyniący dla Nas! Izraele! Ojce! Bracia! co nad człowie- 
kiem Ziemi pielgrzymującym .czuwacie ! przyjmijcie korne dzięki 
nasze za to ucześnictwo Wasze w tój, Sług Organów Waszych 
na Ziemi, Biesiadzie, ku zasiłkowi ich ducha na wielkie sprawy 
Boże. — Amen. 

Słowa te moje, tę Biesiadę w Kommunii Ducliów Naszych 
przy Pomocy Bożój spełnioną, Bratu Karolowi oddaję. — Brat 
i Sługa, Andrzej Tuwiaóski. 

Biesiadę niniejszą przy Pomocy Bożój spełnioną kommuoikuję 
Wam Bracia wszyscy dobrśj woli. 

Karol Różycki. 

(Z drukowanego.) 

Z NOTATEK ElSTACOEGO JANUSZKIEWICZA (i), 

15 Maja 1846. 

« Włosi powiadają Romę vedutta religione perduita; tak i ja 



( i ) Obacz : U JI, str. 165 (P. W.^ 
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po części powtarzam, bom z zblizka przyjrzawszy się Towwń* 
^kiemu i otaczającym go, choć podziwiam wiele prawd prze- 
zeń nam przyniesionych, przecież z kierunku jakim one od 
}at czterech do życia miały być wprowadzone i z owoców, 
jakie wydały zadowolnionym nie jestem; może to win? każ: 
dego z nas, najwięcśj Adama, ale wielka jest jego zasługa, że 
' się do nićj przyznaje i że dawn§ drog§ dalćj iść nie będzie* 
Może się mylimy, może inni lepiśj widz? rzeczy, aJe ani Adam 
ani ja na stare manowce nie wejdziemy. Przeszedł on straszne 
walkę, cierpiał wiele, tych cierpień przez wiele dni byłem 
świadkiem, ale o nich pisać obojętnie się nie godzi, a najlepiej 
jak o grzechach po spowiedzi nie wspominać. » 

Do M. X 

Zarycb, 17 Kwietnia 1847. 

Bracie Janie, 

Nie skasował Bóg wiekowych rachunków Twoich, nie odpu- 
ścił winy, nie wybawił od złego, ale powiódł na pokuszenie, 
pod moc złego poddał, abyś kiedy miłość nie pobudziła, pod 
sił? Boż?, pobudził siebie do przyjęcia drogi Słowa Bożego, 
do przyjęcia Ofiary Chrześcijańskićj, tśj istoty Chrześciaństwa, 
która tylko wybawia człowieka od wszelkiego złego. Tymże S?- 
dem Bożym otrzymałeś ciało rozwiązane, podatne Duchowi, 
abyś łatwićj skruszył Ducha zatwardziałego w przeszłości 
Iwojćj. 

Drogi i ofiary tćj przez ci§g żywota twojego nie przyjąłeś 
a wyłamując się od prawa Słowa Bożego danego na życie du- 
cha w ciele, duchem twoim na ciało twoje nie parłeś, du- 
chem ciała nie ożywiłeś, i nie żyłeś ani w prawie niższśm pogan- 
skićm, w prawie ziemi, ani wprawie wyższem Chrześciańskiem, 
w prawie ducha; a stałeś się eterem, lubo w ciele a nie żyją- 
jącym w ciele, stałeś się Stworzeniem, a nie wedle obrazu i po- 
dobieństwa Boga, który jest Bogiem życia, postępu i zbawienia, 
stałeś się owocem nie pełniącego się Słowa Bożego, przez życie 






^. • 
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na ziemi wedle prawa Słowa- a płodem spełnionego grzectiu 
przez zatrzymanie i umoźenie życia. A tak nie byłeś Bracie, 
ani ducłiem, ani człowiekiem, bo duch i człowiek w natural- 
nym swym bycie żyj§, i tóm życiem id§ w postępie wieków 
po wielkiej drodze, na którćj Bóg stworzonemu ogromowi 
życie, a przez życie chód ku Sobie naznaczył. Ciało twoje 
nieparte, nie ożywione, ducliem zastygało, zamierało a duch 
twój nie żyjący rozpierzchał się, od ogniska do końce- 
tracyi Cinrześciaóskiśj, od natury swojój, od praw swych od- 
stępował. W chwilacli dopominku i budzenia Łaski do spełnienia 
żyjącego Słowa Bożego, zatrudnieniami ubocznemi od istolnćj 
powinności wybiegałeś się, prawa ciężaru i jarzma Chrystusowego 
nie przyjmowałeś, a koiłeś sumienie frasunek duciia twojego 
świętemi formami, ciągłym lotem, ciągłóm zaciekaniem się du- 
cha. — Niewolnik daleki od ratowania siebie, ratunkiem Braci 
twoich zajmowałeś się, a to dla nasycenia pychy, nie zaś Mi- 
łości Chrześciaóskiój. Światło tój wyższój Epoki Słowa Bożego, 
przyjmowałeś nie dla iścia drogą oświetloną, a dla góry z wia- 
domości bezowocnej. Nie budząc w sobie ruchu czucia, oflary 
jedynego organu do pojęcia Słowa Bożego, lotem eteru nową 
^pokę świętokracko przebiegałeś, a Ducha nowój epoki nie przy- 
jąłeś i Prawu nowćj epoki nie poddałeś się. Na co się przyda 
Światło, idea, wiadomość drogi bez miłości drogi, bez woli i 
wolności iścia drogą? Kiedy złe po manowcach wodzi, owoc 
swój przez narzędzie swe na ziemię rzuca, tym owocem sze- 
rzy na ziemi Królestwo swoje. Eter rozpierzchnięty obficie Bratu 
wylewałeś, a prawdziwego Chrześciaóstwa wylewu i Spółki Bra- 
tniój Chrześciańskiój Bratu nie dałeś, zamykałeś przed Bratem 
wnętrze twoje, nie stanąłeś przed Bratem ani w naturze, ani 
owocu ^ ducha twojego, czem jesteś, czóm jest duch twój 
Bratu nie okazałeś. A siła umarłego w tobie ducha ziem- 
jbila, morzyła, uciskała Brata, ducha bratniego na czucie wy- 
zywała, a wywołane czucie odpychała, jako czucie czuciem 
iylko pojmowa się może. W miarę rozwiązywania się przez 
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wieki ciała i wyzwalania się duclia człowieczego, a nie wedla 
Prawa Cłirystusowego^ siła ta szkodliwa wzrasta na ziemia 
morzy życie Clirześciaóskie, w formach Clirześciatiskich zwykle 
gbjawia się. Wyzywy, dopominki, miłość i oburzenie się Brata 
nie czyniły wrażenia na duchu i człowieku twoim, jako w śmierci 
twojój byłeś cierpliwy, nieporuszony, niedobyty, charakter po- 
gatiski stawiłeś. 

Zt|d tak wiele, w życiu twojćm, Bracie mój^ siliłeś się, 
męczyłeś się bezowocnie, a ducha twojego nie poruszyłeś, nie 
skruszyłeś, w ognisko Chrześciaóskie rozpierzchniętych promieni 
nie zebrałeś, umiłowane punkta, nic grzechu utrzymywałeś i nie 
zmniejszone dotąd przeciwności twoje w wiekach namnożone 
brzemię niezelżone, zaklęcie nierozwiązane. Myśl Boża na to- 
bie łeżąca niespełniona. 

Sługa naznaczony tobie co służbie mojśj podawałem, przy- 
jętśm n'e było. Miotany przez złe, nie byłeś sposobny spo- 
cząć w jedności ukazanej. « Ty mię słowo Boże dajesz, a ja 
nic z tego nie mam, złe jak uciskało mnie tak i uciska, 
w chwiH nawet kiedy słyszę mowę Twoją, w interesie złego 
mojego spoczywać muszony jestem. Ofiary Twoje są nową biedą, 
nowśm trapieniem dla mnie. Albo wybaw mnie od złego, zosla- 
wując punkta moje grzechu z któremi rozczepić się nie mam 
odwagi, albo syć złe moje, daj mi pole wylewu, działania tą 
siłą, którą mię złe napełnia, tćm ukój trapienia ducha mo- 
jego. ») Taki był bracie głos Twój wewnętrzny, . ztąd szedł 
smutek twój wśFÓd czynionćj służby mojśj. 

Chrystus wyganiał czartów, uzdrawiał zakłętycłi, opętanych a 
nie mógł wtenczas człowiek w sobie Słowem Bożym obalić życie 
Ducha złego, nie mógł sum wyzwolić się od złego, zbawić się. 
Po ośmnastu wiekacli jako Cłirystus ziarno Niebieskie rzticił na 
ziemię, człowiek może już dziś i powinien owocem ziarna Niebie- 
skiego, potęgą żyjącego "W sobie słowa Bożego obalić potęgę złego, 
może już i powinien zatrzymać się na manowcach po których 
go złe przez wieki pędzi i walkę Chrześciaóską, ze złem stoczyć. 
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Tego OWOCU miłości twojej oczekuje dziś Chrystus od ciebie, 
bracie mój, nikt ciebie zbawić nie może. A jeślibyś tego nie uczy^ 
iiił w dniach tych, w których dla człowieka większa jest pomoc 
Boża, większe ułatwienie, jakże to uczynić zdołasz^ po przejściu 
dni tych błogosłowionych, wśród pomnożonych przeciwności 
twoich? Kto zaniedbał w wiekach powinności swojćj, kto nie 
zwyciężając na wzór Chrystusa ciała, świata i Szatann, nie zel- 
żył brzemienia wieków swoich, a pomnożył brzemię swoje i nad- 
naznaczenie Boże obciążył się, pod moc złego w zaklęcie pod- 
dał siebie, niech korzysta z dni tych epoki Słowa Bożego, i niech 
drży, aby z tćm bizemieniem niepozostał do nowej epoki, do no-, 
wego ułatwienia. A co wyższe, co starsze duchem na ziemi piel- 
grzymuje, powiększaj części przeciężone t^m brzemieniem, w mocy 
złego zaklęte jest. Rachunki wiekowe, grzech pierworodny a 
w skutek tego wodzenia na pokuszenie wielkie tam jest, porwane 
obcą siłą, siłą własną nie działa, własnego owocu nie wydaje, ży- 
ciem własnóm nie żyje i piekło przez te organa swoje (dla 
wyższości ducha wpływające na człowieka, rządzące człowiekiem, 
a nie z Łaski Bożśj, lecz z dopuszczenia Bożego) uciska, jarzmi 
człowieka, szerzy na ziemi królestwo swoje, ziemię padołem pła- 
czu czyni. 

Usługi moje są dla każdego Brata o ile Brat mój szuka Chry- 
stusa, drogi przez Chrystusa podanój i w spółce bratniej Chrze- 
ściaóskićj ze mną walczy przeciwko wrogowi swojemu. A ty 
Bracie, daleki od Chrystusa i drogi Chrystusowej, z wrogiem 
twoim sprzymierzyłeś się, i kiedy Miłosierdzie Boże powiodło 
cię na miejsce Święte, na którem cud Boży wybawieniem od 
złego Braci twoich wielokrotnie objawił się, cud dla Ducha, 
cud właściwy tśj epoce Ducha, ty Bracie, idąc za podszeptem 
wroga twojego, tonu Pielgrzyma — pokutnika nie wzbudziłeś 
w sobie i w tśj wielkićj dla Ciebie godzinie broiłeś na da- 
wnój drodze twojój, górowałeś nad towarzyszącemi tobie Bra- 
ćmi, tćm Miłosierdzie Boże odparłeś i w cięższćj niedoli ze 

świętćj pielgrzymki powróciłeś. — Usługi moje są dla człowieka 
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to jest dla ducha w ciele żyjęcego, w ciele pełniącego Słowo 
Boże, które dane jest na życie ducha w ciele. — Usługi moje 
s§ i dla ducha bez ciała a żyjącego a pełniącego Prawo Boże 
które dane jest na życie ducha w duchu. — Ui^ługi moje nie są 
dla człowieka opornego prawu życia, opuszczającego z życiem 
żyjących braci swoich. — A ty, Bracie, byłeś w stanie godzi- 
nami, jjik posąg, jak upiór stać przed braćmi twojemi, ruchu, 
czucia, życia braciom nie dając i w tejże śmierci twojśj byłeś 
w stanie oddalić się od braci bez dania Im nie tylko spółki 
Chrześciaóskiój wedle prawa Chrystusowego ale nawet bez po- 
żegnania Ich, bez dania dobrego wedle tak upowszechnionego 
prawa ziemskiego, byłeś w stanie sąd i lekceważenie Braci 
twych statecznie wytrzymać, uczuciami Ich nie poruszyć się 
i jako narzędzia użyć i ducha i ziemi ich, usług wewnętrznych i 
zewnętrznych czynionych w potrzebach twoich. — Tak zatarłeś 
w sobie sługo dla Polski naznaczony, cechy Polaka, w którym 
źródło życia nie wygasło przez wieki, który cierpi tak wiele za 
to życie i wśród męczeństwa nie przyjmuje, śmierci przez wroga 
sobie naznaczońój. 

Miłosierny Bóg nie dozwolił lobie biedź długo po manow- 
cach, nie dozwolił dłuższą koleją pełnym owocom złego sycić 
się, z owocu złe poznawać, ohydzać i niszczyć ; a rychło zwró- 
cił opornego Sługę z podróży kwapionój dla wybierzenia się 
od przyjęcia Słowa Bożego. — Tak stajesz. Bracie, na nowo mię- 
dzy nami, a stajesz w położeniu trudniejszćm, jako złe, o ile nie 
zwycięża się z każdą chwilą mnoży się. 

Korzystając z tego Miłosierdzia Bożego, usługę moje ponawiam 
dla ciebie. Bracie mój, wystawiając niedolę i obowiązki twoje. 

Ulituj się nad duchem Twoim tak ciężki^m brzemieniem ob- 
ciążonym i zaczynaj służbę twoje od służenia Duchowi two- 
jemu—Zrywaj nic grzechu, wyrzucaj chowane punkta, obala 
prawo 1 charakter twój pogański, pychę ducha, górowanie nad 
Bratem, śmierć, zatwardziałość, nieczucie, niemiłość, nieoQaro- 
wanie się, rozdział z Niebem i Bliźnim a spółkę ze złem — 
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W prochu ukorzony przed Bogiem, jęcz i błagaj o odpuszcze- 
nie win, o niewodzenie na pokuszenie, o wybawienie od złego, 
o pomoc w tśj Służbie dla ducha twojego, która ma stanowić 
o wiekach Twoich, która ma powrócić tobie ruch, życie, wol- 
ność utraconą. A (Uzyskawszy tę najdroższą własność człowieka 
z t§ bronią rozpocznij rewolucyą Chrześciaóską i bierz się do walki 
Clirześciaóskiej z jarzmiącym ciebie wrogiem, rozwiązuj sraklęcia 
twoje, spełnij Wolę Bożą, u będzie to wielka chwila twoja, w któ- 
rej duch twój, w tćm powstaniu twojćm wyrzec odważy się : 
c Szatanie coś tak długo wodził mnie po bezdrożach twoich, nie 
uznaję odtąd władzy twojój i odrzucam te wszystkie mamienia 
ktoremiś mnie płacił za służbę twoją, któremiś odurzał mnie, w nie- 
doli, w niewoli mojćj ». Uczyniwszy to wysilenie ducha twojego 
nie spoczywaj Bracie w tryumfie, a mnóż w sobie bojaźń Bożą, 
utrzymuj zdobyte stanowisko nieprzerwaną ofiarą Chrześciańską i 
nie puszczaj tój broni, bo czyha złe na chwilę bezbronności 
Sług Bożych. A po tćj pierwszćj służbie twojćj wolny, z i>otcgc 
Łaski i ducha własnego, przyjmij światło tój wyższój epoki Słowa 
Bożego, stań się gotowym w duc}iu twoim naprzód, prze bież 
w duchu drogę naznaczoną do przejścia Bliźnemu i Ojczyźnie 
Twojćj, przyjmij do ducha i nie § w sobie czyn ich, stań się we- 
dle powołania twojego, jako tułatz Polski, Sługą Ofiarnikiem po- 
dającym w praktyce, w zastosowaniu tę część Słowa Bożego 
która naznaczoną jest do spełnienia w wiekach przyszłych Bliź- 
niemu i Ojczyźnie twojój. — Tak rozpoczynaj Służbę twoją, tak 
czyń Sprawę Bożą i spełniaj Myśl Bożą na tobie leżącą. To zwy- 
ciężenie wszelkiego złego w sobie, to wyzwolenie się na wolność 
Synów Bożych, jest pierwszym czynem, którego Bóg oczekuje od 
naprzód powołanego Sługi Swojego. W tćj powszechnśj niedoli 
niewoli człowieka, w powszechnej przemocy złego, w tćmtak wieL 
kićm podniesieniu na ziemi Królestwa przeciwnego Chrystusowemn 
Się początek wyzwolenia się człowieka od pierwszych sług wolności, 
iść powinien. Bez odpuszczenia win i wybawienia od złego, bez zje- 
dnoczenia się z Bogiem, bez obalenia wszelkićj władzy a poddania się 
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lylko Władzy Bożśj, w Sprawie Bożśj służyć nie można — Nie- 
wolnik nie wyniesie Cłioręgwi wolności dla Bliźniego i dla Oj- 
czyzny. 

Po tym zaciągu w rachunek Boży, który się stał dla ciebie 
Bracie^ dawne drogi i sposoby które udawały się Tobie, nie uda- 
dz§ się odt^. — Albo przyjęcie prawa Chrystusowego przez cie- 
bie, albo cięższa odt§d niedola niewola twoja. Większe jest 
wymaganie Boże, więcćj budzcny jest do pełnienia Słowa Bożego 
tułacz Polski, naprzód powołany do służenia w Sprawie Boż6j, 
naznaczony wyprzedzić rodzaj ludzki w postępie, w chodzie 
swym przyspieszonym po drodze Słowa Bożego, naznaczony 
postawić wzór dla wieków przyszłych życia Słowem Bożćm, prak- 
tyki Słowa Bożego na drogach wszelkich ziemskich, prywatnych 
i publicznych. — Az rachunków wieków przeszłych poszło dla 
niego to wielkie naznaczenie Boże, ta operacya, ten krzyż nie- 
zwyczajny, większy zaszczyt, większa zasługa i cięższa odpowiedź 
przed Bogiem. 

Brat i Sługa Twój 

Andrzej Towiaóski. 



Do Braci Polaków. 

Paryi, dnia h Kwietnia 1848. 

Przed trzema laty zaniosłem był publiczne oskarżenie na kołOy 
którego Andrzej Towiański jest mistrzem, o dążenie do idei 
Mongolsko-słowiaóskiśj. 

Oskarżenie to, opierałem na postępowaniu Seweryna Pilchow- 
skiego, który biorąc na siebie posłannictwo do cesarza Mikołaja, 
w charakterze Polaka chrześcianina, stawał przed bracią w du- 
chu i formie wręcz przeciwnym temu charakterowi, obalającymi 
ideę jaką z woli Opatrzności Polska reprezentować przed świa- 
tem jest powołana. 

Postępowanie Seweryna Pilchowskiego wprowadziło mnie w błąd. 
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Rachunek Pilchowskiego przed Polska i gdzie on dziś stoi^ s^ wam 
wiadome. 

Ponieważ oskarżeniem koła i jego mistrza^ was coście pismo 
moje czytali lub o nióm słyszeli^ zatrzymałem może od wej* 
ścia na drogę, któr§ dzisiaj Bóg wskazał Polakowi za jedyn§ do 
służenia zgodnie z wol§ i myśl§ Jego, dlatego przed wejściem 
do czynnćj służby, was Bracia ! najpokorniój o przebaczenie pro- 
szę. Zadość uczynieoie wymaganiom sumienia i prawdy, ułatwi 
mi spełnienie tego com ślubował' Bogu i Ojczyźnie. 

Mikołaj Kamieński 

55, rue d* Amsterdam. 
^Z drukowanego.) 



Rapport de police. 

Paris 9 jailleŁ 1848. 

M. Gollomp a saisi cinq liass&s mises sous scellćs. Le sieur 
Towiański a Tair vćnćrable^ c'est une esp^ce d'illuminś qui pr^che 
la fraternitć d'apr^s les principes du Clirist, et ii prótend ^tre en- 
Yoyć de Dieu ayec mission de sauyer le genre humain. 

Towiański et Gut recoivent quelques gens comme ii faut. lis 
recoivent aussi des gens en guenilles. Leurs doctrines tendent k 
bouleyerser Tordre social. lis disent que celui qui a cinq francs 
doit en donner la moitić h son voi:»in, que celui qui rhiver a une 
chambre froide a droit de partager celle de son Yoisinquiestchaude 
et autres stupiditćs semblables (i). 

L'ofiicier de Paix, 

Hśbprf. 



(1) w wrześniu 1870 r., dzięki P. Carnot, otrzymałem pozwolenie przejrzania 
Dossier ojca mojego w Prefekturze policyi, gdzie znalazłem powyższy charakte- 
rystyczny raport o aresztowaniu Towiańskiego (P. W.) 
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Art PRąTjęciA Medalu Sprawy Bożćj przez Brata Karola 
I Siostrę Eufemia. 

Paryż, 7 Paidziernika 1848. 

Bracie Karolu i Siostro Eufemio! 

Najwyższa Wola zbliżyła was do źródła Sprawy Bożej, do 
Braci waszych tułaczów polskicli, naprzód powołanych Sług Sprawy 
Bożćj, aby się spełniła Myśl Boźa^ która spoczęła na was, aby- 
ście poznali i przyjęli drogę, którą miłosierdzie Boże podaje ' 
w dniach tych Polsce, aby po tśj drodze Polska wyszła z ma- 
nowców, na których niewolę i niedolę znalazła; abyście ukazał 
tę drogę przechodzoną przez was, abyście ratunek dla Polski 
zanieśli. 

Duch wasz przeczuwał tę Myśl Bożą i tęsknił do jój speł- 
nienia, ziemia która obala prawa ducha, przeciwności wam sta- 
wiła, miłość wasza zwyciężyła w części przeciwności te, przy- 
jęliście kierunek podany i w tym kierunku kroki wasze czyni- 
liście, a przez to nabyliście prawa do przyjęcia Medalu Sprawy 
Bożćj,' do przyjęcia zasiłku na chód wasz po drodze rozpo- 
poczętój. 

Widzicie na tym znaku przedstawienie początku Sprawy Bo- 
żój. Matka Boska cudownie za dni naszych, ukazała się czło- 
wiekowi z promieniami potęgi Bożej zwróconemi ku ziemi dla 
ratunku człowieka; tym cudem wezwała człowieka do przy- 
jęcia odrzuconej drogi Chrześciaóskiój, na którój tylko jest ra- 
tunek dla niego. Znak ten niech budzi was do pełnienia Clu:ze- 
ściańskich powinności waszych. Na wzór przez Chrystusa podany, 
wyzwalajcie i podnoście ducha waszego i ofiarę tę ducha, mo- 
dlitwę tę waszą, w ciele waszem, jawcie w człowieku i we 
wszelkiój sprawie jego prywatnój i publicznój. — Życie to wasze 
Chrześciańskie składajcie Bogu, jako owoc pehiiącego się przez 
was dowa Bożego, pełniącśj się przez was ofiary Słowem Bożem 
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zaleconej ; życie to wasze składajcie Bliźniemu i Ojczyźnie, jako 
potęgę żyjącego Słowa Bożego, potęgę w was będ§c§ dla służenia 
Bliźniemu i Ojczyźnie. 

Życiem tśm wynosi się chorągiew, któr§ Chrystus wyniósł a któr^ 
przed innemi narodami wynieść powinna Polska, jako Naród 
Urz^d Słowa Bożego, naród męczeństwem gotowany i budzony do 
powinności urzędu swojego; życiem tćm szerzy się na ziemi Kró- 
lestwo Chrystusowe, a w tóm tylko Królestwie Polska polska wedle 
myśli Bożój stać się-może i w Ićm tylko Królestwie ta zorza któr§ po 
ciemnój nocy ukazuje Polsce Sprawa Boża, doprowadzić się może 
do naznaczonego południa. — Życiem tćm żył dla Boga i dla Pol- 
ski Kościuszko wcześnie świecąc Polsce promieniem epoki tćj 
Chrześciaóskiej, w którśj naznaczone jest Polsce życie, wedle ga- 
tunku ducha jój. Duch Kościuszki, na którym spoczywa poczęta 
a niespełniona Myśl Boża, nie przestaje służyć Polsce, któr^ Bóg 
powierzył jemu w nagrodę miłości i wierności jego ; duch Ko- 
ściuszki pragnie żyć w Polsce, pragnie czynić w Sprawie Polski 
przez Polaków żyjących życiem jego, jako przez organa nazna- 
czone sobie. — Życie Cłirześciaóskie, Chrześciaństwo w duchu, 
w ciele i w czynie jawione zespala świat ten ze światem tam- 
tym, zespala Braci dla pełnienia na jednćj drodze Bożój,' jednśj 
woli Bożśj. Wypełniły się już czasy dla Polski i Ojciec niebieski 
coraz cięższy dopominck czyni u tego doroślejszego dziecięcia 
o spełnienie Słowa swojego, o to życie, które Słowem swojśm 
zalecił, a które naprzód objawić powinny narody starsze wiekiem 
ducha swojego. 

Bracie i Siostro! życie to poznaliście, ukochaliście i przyję- 
liście; życie to praktykujcie i rbzszerzajcie na ziemi polskiej, 
życiem tem stawajcie się organami Kościuszki i wielu Braci 
naszych, tęskniących z tamtego świata do życia w Polsce, do dą- 
żenia w Polsce — do życia tego wzywajcie zarówno możność i Lud 
polski, panów i niewolników, zarówno Polaków i Polki, braci i 
siostry wasze. W epoce tej wolności i życia ducha człowieczego 
pan i niewolnik, mężczyzna i niewiasta zarówno powołani ą§ do 
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czerpania ze źródła miłosierdzia Bożego, zarówno powołani s^ 
do wolności i do życia na obszerniejszym naznaczonym sobie 
polu; i równym jest interesem ich^ równ§ powinnością, aby 
braterstwo Cbrześciańskie pana z niewolnikiem, zastąpiło prze- 
szłe poniżenie i jarzmo człowieka i ducha jego, aby braterstwo 
Cbrześciańskie mężczyzny z niewiasta zastąpiło przeszła bałwo- 
chwalczą cześć ziemi, ciała, człowieka jó] i przeszłe poniżenie i 
jarzmo ducha jój. Stańcie się. dla tój części Polskie w którój Bóg 
dał wam urodzić się, ogniskiem Sprawy Bożćj ; aby z ogniska tego 
Bracia i Siostry wasze dobrćj woli, czerpać mogli światło oświe- 
cające drogę ich, aby w ognisku tćm widzieć mogli czego Bóg 
wymaga od Polski, aby zbawił* Polskę. 

Abyście z błogosławieństwem Bożóm iść mogli po tój drodze 
życia waszego publicznego, przejść wam naprzód potrzeba drogę 
waszą prywatną — na tćj drodze prawo Słowa Bożego spełnić, 
na tćj drodze stanąć przed Bogiem w czystości, jako Chrześcia- 
nom, jako Polakom, jako ^gom Sprawy Bożój. Związek wasz 
małżeński, jest punktem najważniejszym na drodze waszćj prywa- 
tnćj. Postawcie Polsce wzór małżeństwa Chrześciańskiego, które 
lubo w Polsce więcćj niż gdzieindziej jest Ghrześciańskićm, dale- 
kiom jest jeszcze od zupełnego spełnienia prawa Chrystusowego, 
dalekićm od spełnienia Myśli Bożój, która naznaczyła różność płci 
i związek małżeński dla ilłatwienia człowiekowi w postępie jego. — 
Zespalajcie ducha waszego w Chrystusie i w spółce tej żyjcie, nie 
dla siebie tylko, żyjcie dla Boga, dla Bliźnego, i dla Ojczyzny. 
Polak coraz cięższym dopominkiem Bożym budzony jest, aby nie 
więził więcój miłości swojćj w szczupłych dotychczasowych gra- 
nicach, aby spoczywał w morzu miłości ogólnój, miłości Chrze- 
ściańskiój, w którćj Pan Niewolnika swojego, Niewohiik Pana swo- 
jego znajdzie, i bratem swoim jeden drugiego uzna, w którćm 
Polska zlana w jedną całość bratnią, znajdzie bliźnich swoich, 
znajdzie Ludy bratnie, znajdzie braci zeszłych ze świata tego 
znajdzie świat tamten i braterstwem tern stanie się wielką i po- . 
tężną, do obrony praw Chrystusa, praw człowieka i praw własnych 
T. II. 17 
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jako i& DaanaczMkO jest temu Niurodowi Lrzędowi Słowa Bożego* 
Ty Biacie Karola ! obudź w sobie interes do [^awdziwego dobra 
Siostry wCiirystusie i żony twojć], do postępu, do zbawienia j^ ; 
stań si^ dla uie) urz^m Bożym, stań się sługę, pomocnikiem 
w spefaiianiu Mydli Boiśj, leżącej na nićj ; speiniaj urz^d twój 
w miłości i w braterstwie Cbrześciańskićm, a związek twój z nie- 
wiasta nieść będzie dla ciebie błogosławione owoce Sakrainentii 
małżeństwa i gwiazda jasna Niewiasty, wedle prawa Słowa Bożego, 
iwiecić będzie na drogach twokh. 

Ty Siostro Eufemio! dla ułatwienia mężowi twojemu w spd- 
nianiu powinności jego dla cielHe, zrywaj pęta któreś zrywać 
już poczęła, oGar§ ducha twojego wyzwalaj ducha z niewoli 
nerwdw, z tój ciężkićj twojćj ziemskićj niewoli, a duch Twój 
woUiy, a gwiazda jasna twoja świecić zacznie mężowi, świecić zar 
-cznie Bliźniemu i Ojczyzme. — W te) ofierze Chrześciańskićj po- 
-świędsz siebie^ to jest ducłia twojego Bogu, Bliźniemu, Ojczyźnie 
i Mężowi V na tćj drodze Ghrześciańskićj staniesz się wierną Sługę 
Boga, zdrowym członkiem społeczności, (^awę cikkę Ojczyzny 
i złotą koronę dla męża ^ po tój drodze zbliżysz się do wzoru 
przez Matkę Boskę niewieście danego. — W tych licznych ofiarach 
które człowiek, odrzucając [^wo Słowa Bożego, czyni nie na dro- 
•dze Chrześciańskićj, poświęca się nie duch człowieka a ziemia 
jego, ciało, nerwy, itd., podnaszane i kształcone w cywilizacyi ze- 
wnętrznój ziemskiój, z zaniedbaniem cywilizacyi wewnętrznój 
-Chrześciaóskićj.— Miłość Boga, modlitwa, miłość bliźniego. Oj- 
czyzny i t. d., uczucia wszelkie^ objawiają się ruchami ziemi, ciała, 
idą z ziemi, z ciała nie z ducha, nie z wnętrza jako to być: powinno 
wedle prawa Słowa Bożego, prawa wolności i życia ducha. — Ci^io 
naznaczone być sługą i tłumaczem ducha, objawia co nie jest 
w duchu, a nie objawia tego co duch nosi w sobie; i w tćm za- 
pieraniu się przez człowieka ducha własnego ciało kłamie duchowi ; 
anie jest to życie wolne, życie Chrześciańskie, jest to śmierć i nie- 
wola ducha, śród życia i wolności ciała. — Do tćj ofiary z siebie sa- 
mój, z ducha twojego, powołał, ciebie Siostro, Bóg Słowem Swo- 
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jem. Bliźni nabył prawa do ofiary tśj w wiecznym żywocie du- 
-cha twojego, w żywocie w którym zespolił się z sobą, Ojczyzna 
- nabyła prawa jak córk^ jśj zostałaś; a przed ołtarzem Chrystusa, 
ślubem twoim oddałaś mężowi do Spółki bratniśj Chrześciaóski^j 
i małżeóskiśj siebie, ducha twojego nie sam^ ziemię twoje, 
nie samo ciało twoje. 

Z wielka radością Braci i Sióstr twoich weszłaś jiiż Siostro na tę 
drogę Chrześciańskiśj ofiary twojej, do spóflci bratniśj dałaś Bra- 
ciom i Siostrom twoim ducha twojego wolnego, polskiego, pro- 
stego.— Duch twój został uczczony i spółka bratnia Ghrześciaóska 
z duchem twoim została zawiązana. — Nie przerywaj Siostro ! tegc 
rozpoczętego chodu po drodze Chrześciafiskiśj^ nieś przykład twój 
na ziemię polską i przykładem twoim budź niewiasty polskie do 
Chrześciaństwa, do wolności, do życia; budź aby w wolności i 
w prostocie ducha polskiego, służyły Polsce w wielkiej dzisiejszej 
;potrzebie Polski. 

Bracie i Siostro ! na spetnieme tych apostolskich powinności wa- 
szych, przyjmijcie z wiarą i czcią winną Medale Sprawy Boż^. Me- 
dal z siebie jest to ziemia, jest to znak-, ale kiedy la ziemia, ten 
znak budzić będzie ducha waszego i kiedy ducli wasz budzony 
w ofierze przed Bogiem stawać będzie, Łaska Boża (do znaku 
przywiązana a na ofiarę tylko zstępująca i zasilająca człowieka), 
uczyni dla was znak ^ten Sakramentem Sprawy Bożój i powiedzie 
^as po drogach żywota waszego. 

Bracia i Siostry obecne ! padajmy na kolana i wznośmy bła- 
ganie nasze o błogosławieństwo Boże d!a tych Sług Sprawy Boź6j — 
A Ty o Matko Bo^a ! Matko miłosierdzia i "Królowo Korony Pol- 
i^ój ! promieniami potęgi Twojśj, któreś cudownie ukazała, doty- 
kaj te Sługi Twoje, te sługi Polski — niech promienie te świecą, 
im, niech zasilają ich, niech za Twoją przyczyną naznaczona 
Spółka i usługa moja stanie się dla nich pełną i skuteczną, niech 
nie przerywa się za żywota tego, mech nie przerywa się w wie- 
ńcach służby naszćj d!a Boga, dla Bliźniego i dla Ojczyzny. Amen. 

^owate wyrzeczone do Was Bracie Karolu i Siostro Eufemio 
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na piśmie Wam oddaje, aby przypominały obowiązki, które miłość 
wasza przyjęła. 

Brat Wasz i Sługa, 

Andrzej Towiański 



L'HOMME DE L'EPOQUE. 

Paris^ ce 17 ayril 18i8. 

t Le 15 dócembre 1840, 1'Homiib de L'£FoonE arrivait pourla 
premierę fois k Paris au moment ou les cendres de Napolćon en- 
traient dans la capitale. 

Le 27 septembre 1841, dans Tśglise de Notre-Dame, en prś- 
sence de l'ćmigration polonaise róunie, ii exposa la mission qa'il 
avait recue de Dieu pour le salut des nations. 

Depuis cet acte public, des Polonais et des Francais entendirent 
et accept^rent sa parole. 

Le 1*' mai 1842, ii se prćsentaaux Tuileries, ii arriYa jusqu*d la 
salle d'audience, et Louis-Philippe refusa de Tentendre . 

Le 13 juillet de la m^me annee, ii recut du gouyernement Tordre 
de quitter immódiatemenl la France avec sa familie. 

Le 7 aoilt suivant, les Polonais qui avaient reconnu en lui « un 
de ces hommes que la Providence envoie aux peuples dans les 
grandes śpoques de sa misćricorde, » prćsent^rent au Ministre de 
rintćrieur un aete rev6tu de guaranie- cinq signatures, par lequel 
ils protestćrent respectueusement contrę une expulsion prononcóe 
et consommóe sans qu'aucune explication eM ćtć demandće. Cet 
acte est restś sans rćponse. 

Le 2o octobre 1843, ii adressa au Papę un ćcrit dato de Ronci- 
glione, dans lequel ii esposa sa mission au Saint-P^re. 

Les hommes qui ont foi en sa parole, et pour qui cette parole 
est devenue un lien fratemel, se sont unis dans le dćsir de le Yoir 
reyenir au milieu d'eux; dans ce but ils ont envoyć [deux d*entre 
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«ux au lieu de san exil pour lui prćsenter Teipression de ce 
dósir. 

A leur retour, ces deux envoyćs^ Tun Francais, Tautre Polonais 
onŁ exposó k leurs fr^res, dans l'ćcrit suiyanty la rćponse que leur 
a faite THomiib de ł'epo<}ue. 

Les trćsors de lumi^re qui sont contenus dans cette róponse 
appartiennent a la France dans ces jours oń la main de Dieu se 
mąnifeste si visiblement en sa faveur. 

Ghoisis par nos fr^res Francais et Polonais, nous avons dćposó 
leur desir pour que THomme de Dieu^ THomme de cette Ćpoous 
chrótienne revienne en France du lieu de son exil» pour que lui 
qui est destinó k montrer aux nations la volontó de Dieu, le che- 
min du salut, conduise lei serviteurs des nations \ers Taccomplis- 
sement de leur mission. Nous lui avons eiposó que la France a un 
grand besoin de connaitre ce chemin, que rótincelle de JćscEhCHBisT 
hMe dans cette nation, mais qu'il s'en faut de peu qu'elie ne s'ć- 
teigne, cette ćtincelle, Tespoir de salut de la France. 

Sur cela, THomme' de Dieu a dit : 

« Mon premier devoir, mon premier dćsir est de m'approcher des 
« freres-camarades de mon service, pour que, dans Tunion frater- 
« nelle j'accomplisse ce que Dieu m'a ordonnó d*acomplir« Jćsus- 
<c Christ a fait la Yolonle du P^re ólernel sans la comoiunion avec 
« rhomme; les seryiteurs de Jćsus-Christ, dans l«s ópoques cbre- 
a tienne^, doivent faire la Yolontć de Dieu dans Tunion chr^tienne 
u avec les freres qui sont appelćs a ^tre ap6tres du Yerbe de DieU) 
a k 6lre serviteurs de leur prochain et de leur patrie. 

« J'apprćcie Tamour chrótien de mes freres qui vousont enyoyćs; 

u mais cette dćputation, vos fatigues, cette formę n'est pas nóces- 

. « saire pour moi. Yos forces, votre tempś sont prćcieux; 11 est prć- 

a cieux aussi cet argent que vous dćpensez au milieu de ce dć- 

<K nCiment des serviieurs de roeuYre de Dieu. 

c Dans les nations appelśs les premi^res k rextension publique 
« sur la terre, du royaume de Jćsus-Ghrist, Dieu a designć le^ 



Digitized by VjOOQIC 



262 ADAM MICKIEWICZ. 

<( serviteurs^ qui, par le saorifice płos grand , doiyent ies pretniers 
« accepter la Yolonte de Dieu, doivent Taccomplir les premiera, et 
« prćseater h ieur paUie le mod^ deia irolontó de Dieu accomplie. 
« Les serviteurs des naUoDSy C€S apótres du Yerbe de Dieu, sont 
((mes fr^res-caroarades avec lesqueis je ddsHCCompUr ma misskm. 
tt Depuis »x ans je sers mes freres en Ieur montrant leiffs devoirs 
« sacrćs. Tous les freres n'ont pas rćponda k Ieur Tocatkrn, ]ł'(mt 
(( pas occupś le poste de kur sernice. Notre Fr^e-€łief dans 
(c ToBUYre de Dien fait son service; depuis mon dernier appel, 
«ii r^unit les freres sous Fćtendard de Jćsus-Christ, śtendwJ. de 
a roCuYre de Dieu, et moi, avec un ardent dósir, j'attends bms 
« freres camarades^ pour pouYoir^ dans mon unioo fraŁernelłe aYec 
(( eux, serYir Dieu et notre prochain. 

<( Fi^es qui ^tes au poste de votre senrice , accompUssez la 
« mesure de vos ^acrifices cliretiens envers les freres qui n'y s«it 
w pas encore. Unissez-vous ayec les freres dociles^ metlez en 
<( compte devant Dieu les freres opinidtres ^ ia Yolonte de Dieu, et 
u Dieu sćparera les appelćs et les elus. Les deroiers de^iendront 
« les premiers. L'(euvre de Dieu commencera ufle marclie plus 
<( assurće. U est des freres qui poi tent Tamour pour le mai etqui 
« se sont lićs avec le mai ; ii en est qui sont de bonne Yolonte, qui 
« ftont purs, sans cet amour, sans cette ailiance, mais gul sont 
« opprimćs, encbalnćs par le mai, et Dieu altend le tressaiUament 
« de Ieur esprit, Ieur sacrifice cbretien pour les deliYrer du mai et 
« les bśnir ponr leurs actions. 

• Attssitdt que yous accompUrezce deYoir^ je yous serYirai, mes 
<( freres. 

(cLa France est une grandę nation dans la Pensće de Dieu; la 
(( France est grandę par son esprit, vieux, agrandi dans les si^cles 
<( de la Yie ćternelle, et elle est capable de manifester cetle gran- 
« deur par son corps subtilisó , doYenu propre k obćir a son espńt. 
«( II manque k la France le Christianisme, c'est-^-dire le sacrifice- 
« cbrćtien, qui seui peut rendre librę ce grand esprit, et le diriger 
« vers ses grandes destinćes. La rÓYolution d'aujourd'bui se 
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cctrouTe sar le chemin de Dieo, c'€st nn rnx)uvement pour ToeuTre 
K de Dieu^ La misćńcorde de Dieu a dirige ce moayemeat pour le 
i( salut, pour le progres de la France et de Thomme, mais ce mou- 
a Yement peut ftlre facilement detoumś de son but; d'anciens dś- 
a tours peuTenl s'ouvrir, et sur ces dśtours, la mis^re et Teścia" 
« vage. Ge premier pas pour la rćgenćration a eveillś le mai qui se 
tttient conceutró dans sa force et sUr son champ: si le bien, qui 
« commence k se rćgćn^r^ ne se tient pas ćgalement dans sa 
« force et sur son champ , le mai, qui triomphait , triomphera en - 
< core. Le mai ćveiUe s'ćieve plus qu*il n'est doanć au bien de 
a TaperceYoir, ii s'el6ve pour óclipser le jour de Dieu k peine com* 
(c mencć. Le bras de Dieu protóge celni qui renait par łe bfiptłme 
« TÓrltable, celui ąm commence la irie, le tńompfae du Yerbe au- 
« guel la misericorde de Dieu '6 te aujourd'hui le voile des mystferes 
«pour qu'il soit appliąue k la pratigue, k lairie privće et publiąue 
d de rhomme. 

« La France a M grandement trahie par les ser^iteurs ątie Dieu 
(duia destines. Aujourd'hui le modele de la fidćlit^ des ser^tears 
(c et fr^res doit 6tre montrś. Prenez, fir^es, et porlez k vos Ir^res 
« Francais cette assuranoe que le Polenais exiłe, soumis k la to- 
«lon!6 de Dieu, ne quittera pas la France sans ayoir accompli son 
« dcToir envers la France dans toute la puretć chretienne de son 
<t intention, sans egard pour son propre int^St, par Tamour de la 
(( voIontó de Dieu et d'un frere aussi proche. Par la misericorde de 
a Dieu, le Francais a le droil non seułement d'entendre, mais de 
K voir ce que Dieu exige aujoard^hui de lui pour qu'il devienne 
« grand et puissant selon la pensóe de Dieu, de recevoir non pas la 
a thćorie, mais la pratique, Taction des apótres du Yerbe Yiyant de 
u Dieu. » 

Aqr^s quoi, THomme de Dieu nous a appelfe k reloumer promp- 
tement au poste de notre service, parce que les jours de rOEuvre 
de Dieu, les jours de bćaediction sont courls, parce guli y a beau- 
coup k faire dans la vigne de Jesus-Christ et qu'il y a bien peu 
d'ouvriers« 
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En votts prónentant^ fr^res Fraucais et Poloaaus, ceUe róponse 
de THomrae de Dieu, de THomme de r£poqae^ nous rendons 
compŁe de notre mission. 

Jacąues Malvesin^ Dominigue IwanowakL 

(Z drakowanego.) 



Z ROZMÓW Z ANDRZEJEM TOWIAŃSKIM (\). 

Cokolwiek człowiek słyszy^ lub ma jakie tchnienie musi spełnić — 
zŁ^d : 
Notowanie jest nie tracenie pierwszycłi pozycyi. 
Notować^ jest to ckwycić ducha w jego czynności. 
i) Gały duch w organizacyi; 

2) W swoim tonie, w swoim ruchu; 

3) Cały w czynie ; 

Oto jest wszystko dla nas. 

Takim był jeden Chrystus. 

Pomimo Jego, wszystko zboczenie. 

Świat nie widzi jak dojrzewamy we dwóch pierwszych punktach, 
zt^d czyn będzie niespodziany. 

Pan nie daje hasła póki ofiara "^ duchu się nie spełni. ICicdy nie ma 
czynu, Bóg ma czas cisnąć do oGary, już nie czas pracować kiedy 
się duch na ziemię wylewa. 

Dotychczas ofiara przetrzymania w duchu nie była znan^. Koło 
jej dopełnia, i już wiele zrobiło bo wytrzymało dwa lata. 

Czystość w duchu uznaje ludzie, czystości w ziemi nie uznaje. 

Parcie ducłia będzie straszne, bo na punktach osnowy naznaczo- 
nej wszystko w czasie sŁan§ć musi, wtenczas lekko wam będzie 
a wszystkim innym cierpienie. 

Wielki człowiek jest to duch cały moc^ woli wyparty w organi- 
zacyi, bo zwyczajnie tylko czystka jego jest w obiegu. 



(1) Spisane w 1844 roku przez ś. p. Felixa Wrotnowskiego. (P^ W.) 
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U Boga cały nasz duch jest w czyimśj służbie, tylko się co mo- 
ment proporcya waży, np. cłiarłalt, biedak, ziemia jego nie wabi, 
zt^d tyle tylko ducha używa ile potrzeba do życia na ziemi, i to 
Jest dusza. 

Na tćm zależy wielkość naszćj ojczyzny że całego ducha przez 
nas weprzemy w organizacy^, to się nazywa : przybieranie ducha. 

Jest przysłowie : choć mu kół na głowie czesz. Nie można sadzić 
W tym stanie człowieka, bo wtenczas ów może największa służbę 
pełni. 

Wyrażenie : Nabierz ducha. 

Branie w siebie ducha robi się stopniami, bo wzięcie nagłe robi 
śmierć. 

Kto się wysila a nie ma przebitego ciała^ dostaje apop]exyi. 

Kto powoli swoje ciało przygotuje, przebije ciało duchem, ten 
wiele ducha wziąć może, to jest przeznaczenie koła. 

Nie mamy wyobrażenia jaką masę ducha możemy przyjąć, trzeba 
na to okoliczności. 

Kościuszko zrobił wielką rzecz w królestwie, bo pierwszy na 
ziemi poczuł ton sprawy i w nim umarł, to wielka rzecz dla Polski. 

Kościuszko przez realizacyą tonu naszego w duchu, stał się na- 
szym bratem, jest w kole. 

Święty Piotr jest z nami jako zastępca Chrystusa. 

Napoleon — stosowanie do ziemi. 

Myśl Pańska ciągnie się przez wieki, Pan raz pomyśUł^ przezna- 
czył, to się nie przerywa. 

Ciało jest pokrywa zakrywająca krainę ducha. 

Życie jest przepieranie przeciwności, wsadzenie wyższego w niż- 
sze, i związanie w organizacyi dla postępu. 

Ciemność jest prawo człowieka, potrzebną jest dla operacyi. 

Girystus pokazał drogę łatwego wydobycia się, i to jest tajemnica 
całego życia ludzkiego. 

Arystokracya — prawo najwyższe ducha ziemi. 

Nasz nieprzyjaciel, nieprzyjaciel tćj epoki, jest szatan, zły duch> 
świat i ciało nie tyle. 
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Każdy człowiek i dobry i zły jest wodzony przez duclia^ a sam 
nic nie robi^ a tylko ma wol^ przyłączyć się do tśj lub tśj strony^ 

Idzie od Napoleona. Tylko czyn jeden koncentruje Francuza,^ 
co innego enerwuje go, zt^d nigdy Francuzowi nie dawać teoryi, 
a słowo czynne wewnętrznie i zewnętrznie go ratuje. 

Powinniśmy czuć stan chcnroby Francuzów^ puszczanie ducha na 
same nerwy. 

Drgnięcie, łaska i czyn, jednoczesne u Francuzów, tego Bóg strzeże » 

Idea. Co jest kar§, chłostę, to człowiek czci — zkęd chwała 
z Bogiem ma iść, tam spółka z szatanem. Syn za karę wrzucony 
w robactwo, cieszy się i mówi : to mój ojciec! 

Nie zmrużonym okiem mierzyć się z duchem ziemi, w całój, 
pełności. 

Czynami wykazać ton Chrystusowy. 

Miłość dla tonu Chrystusa. 

Ohyda dla ducha ziemi, najwyźszość dla nas, i temu królestwa 
będzie otwarte, kto w tym dotrzyma. 

rSzwajcary żadnego budzenia nie maję, a daleko od myśli Bożćj. 
Być Szwajcarem i protestantem ciężka kara, ojciec nie osadza 
w takiój pozycyi, aż za wir.y przeszłych żywotów. 

Łaska wszystko robi. Cala łaska jest na budzeniu. Cóż za nie- 
szczęście nie być budzonym ! 

Ta idea przygniata Szwajcara i protestanta. Cóż że s§ czyści lu- 
dzie? dotknięci prawdą daj§ jęk ducha? duch zrywa więzy, a czło- 
wiek nie puszczaj 
/ rRie ma narodu gdzieby warunki ducha z warunkami ciała były 
tak poleczone jak u Czechów, to jest czoło Słowiańszczyzny. 

Nie w duchu, ale w złożeniu ducha z ciałem, nikt Czechom nie 
zrówna. 

Litwin przez niedolę zamarły, cięgłego budzenia i ogrzewania 
potrzebuje. Wielki w duchu, nic na ziemi. 

Wielka myśl w gwach czeskich, one rozlać się Czechom nie po- 
zwoliły, także Anglia że jest na wyspie, oddzielona od lądu, ina- 
czej piekło, czarne promienie, granicby nie miały. 
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Kapokan chybił że chciał ABgli§ zniszczyć^ i to błuto trzeba 
szanować jako myśl Boż^. 

Nigdy granic Boskich nie przechodzić. Szanować błolo. Z tej 
strony będzie wiele biedy, bo żółć każe niszczyć, a duch mówi : 
szanuj myśl Boż^ 

&ied; człowiek zapragtaie, zatęskni do miłości, wtenczas nie 
będzie siły^ a dziś szanujmy wszysŁkb narzędzia doeiskajiee e:do- 
wieka. 

CUły postęp jest przez ścieranie się jednego z dru^m. Jak aiię- 
dzy indywiduami i narodami, toi samo jest między globami. Ście- 
ranie się księżyca z ziemią jest na tym samym rachunku. Księżyc 
żona, ziemia mąż. 

Wszystko idzie z rachuby* 

Jaka ufność i jaka pobudka^ aby myśl Paósk^ poznać^ ł>o ńą ona 
spełni. Aby czuć jak w każdy szczegół mądrości najwyższa wchodzi, 
i to jest wiara. 

Wiara w kierunek Boski jest jedyna naszą gwiazdą. 

Patrzajmy tylko na nasz rachunek a wszystko będzie. 

Kara idzie za niespełnienie missyi w ciele. Kto przyjął duchem 
spełnić musi.; 
X Cóż to jest słowem Bożćm zabijać ruch Boży. 

Me puszczać nigdy, nie zagłuszać pierwszego poruszenia. 

Najtrudniejsza rzecz człowiekowi jest przyjęcie woU. Trudność 
ztąd pochodzie że kraina ducha, piekło broni tego. To tłómaczy 
mnóstwo niepojętych wypadków. 

Dla nas szatan, to nasz wróg prawdziwy. 

Robić w ogniu ducha. Kto straci pierwsze napięcie^ drogiego 
w tśjże materyi mieć nie będzie. 

Aby tego dokazać ^ często mała rzecz stoi na zawadzie, a postęp 
i zł>awienie leży właśnie w pokonaniu tych małych rzeczy na pożar 
a największych w istocie. 

Nikt nie widzi drogi człowieka^ a tyle jest ułatwień, 

Nad wszystko woki Boska, w niój tylko pomimo miłości jest le- 
karstwo dki człowieka. 






J 



7 y ."^ .' 
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Miłość woli Bożśj jest wszystkiśm. Taka miłość powinnabyć 
u nas, miłość zbawienia to jest postępu. 

Sprzymierzyć się z Bogiem i widzieć Jego okiem. Piekło widzieć 
jako narzędzie. 

Zawsze tak się dzieje^ źe pierwićj ducti dok^deś się zwraca^ a po- 
tćm za nim człowiek; zt^d, pierwćj duclia zwrócić, a potom ciało. 

Człowiekowi osłabionemu Bóg pozwala nie to co służba^ ale co 
stan jego wymaga. 

Trzeba poczuć co uczynić aby stan zdrowia polepszyć^ poczuć 
prac? wewnętrzna, modlitwa wewnętrzna, bo tym tylko trudem 
wysługuje się światło u Boga, inaczej można coś zrobić co jeszcze 
pogorszy. 

Trzeba dziś wiedzieć jak posilić ducha, na to Bóg daje światło, 
dawniej był to zasiłek dla ciała, dogadzanie ciału. 

Do trzymania ducha i ciała w tonie i w karbie, trzeba podpo- 
możenia. 

Największe sprawy w duchu, największa szkoda, bez praktyki 
najświętsza rzecz, nic. 

Dawnićj choroba była pobudka i to jak nic uchodziło dotęd. 
W stanie irrytacyi człowiek wielkie i piękne rzeczy mówił i pisał- 
A u nas to zguba, bo złe, najmniejsze wystąpienie skarbu weźmie 
za podstawę i potępi nas. 

Boska myśl : gdybyście byli wzorem praktyki słowa. 

Dociąganie ciała do jedności z duchem jest dziś koniecznćra, 
zt§d równe pielęgnowanie ducha i ciała, nie pieścić ale istocie do- 
gadzać. 

Duch męczeński pierwszój epoki już dziś miejsca nie ma. Ztęd 
trzeba znać sposoby, bo kto światło daje, musi je w czynie okazać. 

Gdyby kto teraz dyscyplinował się. Bóg by go 'na dno piekieł 
strącił, bo nie chce cierpienia zewnątrz, nie chce ciała ale ducha. 

Bóg uwalnia od wszelkiego cierpienia, a tylko żąda pracy ducha, 
dziś mówi : kiedy mnie służysz, broń mnie. 

Za nic dawna pokora mówiąca : obejdę się, wycierpię. Bóg 
chce aby sam człowiek z ciałem swojem biedził się, właściwiój 
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to człowiekowi, niż żeby najświętsza łaska ciało nasze ścierała. 
Kto ciała nie pielęgnuje temu łaskę Bóg odbierze. 
Kto w ducłiu nie pracuje^ jest zdrajca, kto ciała nie pielęgnuje 
będzie zdrajca. 
Duch prze, ciało opiera się i zt^d irrytacya. 
Zanadto wyprowadzać ducha, bł§d dziś powszechny. 
Napoleon dziś poddał się Chrystusowi. Polityka z kościołem^ 
ciało duchowi^ wszystko idzie do jedności w duchu. 

Światło było dane i w realizacyi okazane, niewiadomość nie 
tłómaczy. 

Wojna. Środek do dopięcia celu w przyszłości. Smutny stan 
człowieka który pędem samym, bez miłości, bez czucia wartości 
sprawy wojuje. Jest to zwierze, pęd materyi niesie go do desza^-żu 
materyi. 
Mjśl Boska nigdy nie zmieni się. Bóg kazał żyć, trzeba żyć. 
Karmi tylko słowo Boże ucieleśnione, to jest powrócenie ducha 
wyzwolonego do ciała. 

Życie człowieka składa się z dwóch części:!) Wyzwolenie ducha, 
2) wyzwolonego na powrót wtłoczenie. 

Wyzwolonego do najwyższój egzaltacyi kiedy wtłoczemy na po- 
wrót w ciało, wtenczas i Anglia nas uczci i Niemcy. Wtenczas na 
tćj samćj podstawie (ziemia) szala na naszą stronę przeważy się. 
Praktykować wyzwolonego ducha bez naruszenia karbu ziemi. 
Można wiele robić wysileniem własnego ducha, jak robił przy 
końcu Napoleon, ale w sprawie Paóskiój gdzie łaska czyni, człowiek 
ie dotrzyma. 

Trzeba czuć kiedy wyższa wola prowadzi, skoro trudności za- 
chodzą trzeba drogi szukać. 

Dzisiaj więcćj jak za Chrystusa trzeba być człowiekiem, bo słowo 

Boże większe pole zajmuje, i zawsze jest ta sama myśl Boża, i za 

7m6j epoki, tylko coraz szerzśj. 

Droga pogańska : Spisywać noty, czytać je, mieć prawdy w duchu. 

Droga chr^ściaóska : przez horę, prawdę w ciało przepuszczać 

braciom podawać, ożywiać duchem i ciałem. 
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Dfźye do jednej wielkości którój miara u Boga. 

Do nas należy cenić niewinność dactoi, a skarby ciała mieć za nic. 

To jest nasz ton, nasza miara^ nasza wiara : duchem celować, 
o ziemię nie dbać. 

To jest zasługą, co criowiek przyprowadzi przez ciało, przez 
horę, a Chrystus ł>ył wzorem tśj hory. 

Najświetniejsze stany ducha łiez łiory, jest to tyłko miła załwiwa, 
prawdziwe wyrażane : Łechtanie się. Takie życie ladaje cios myśłi 
Bożćj danćj przez Chrystusa. 

Poganin kto skacze duchem, w ciało nic nie przeprowadza. 

Taki sam niedi będzie człowiek \alki jest duch, oto jest Ideał, t<» 
słowo. 

Przebić przez ciało i żyć w tonie ducha, oio jest Chrześeiaiistwo. 

Cały duch zrealizowany w ciele i ton jego wybity, z niedopełnie- 
nia tego przed Bogiem rachunek. 

Na kuli ziem^ićj same pogaństwo, chrześciadslwo ani się roz- 
świetla. My mamy zdjąć krzyż z Chrystusa. 

Bóg ujmuje się za cierpienia Oirystosa, Hrasiiny być prawdzi- 
wymi Chrześcianami. 

Hora tylko podawać może wyraśenła pojętne dla pastuszka, 
tłómaczfce najgóniiejsze rzeczy, bo to jest dowód przeposzczenia 
przez ciaio. 

Chrystos trzydzieści lat borował, aby sobie wysłużył tych kilka 
]^Qtsty<ch wyrażeń, którćm z Apostołami rozmawiał; (Ewangelia) to 
jesl przebicie ciała, łłorowame. 

Chrystus za pierwsza podstawę słowa miał połączenie dndia z da- 
łem, z przewagi ducha. 

Chrystus jest ucieleśnionym słowem żyj^cem^ Improwizacye, 
poezye, sztoki... pogaństwo! 

CM<^a naszego bierz za wzór , który wszytko w ten moment 
przez ciało przepuszcza, drga na każde pmnszenie dacfaa. 

Rozkaz dany w ^wie Bożóro nie może być zmiemonym. 

Wedle racłuinku ze ^owa Bsżego, Bóg dla lur^dóiw i indywi- 
duów wiekowe zakreśli kierunki. 
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Cecha Adama : maluczkość Ghrzesciai^ską przeniósł a górowanie 
pogańskie odrzucił. 

Stać w woli czyna, z tak§ wol^ ramię pańskie. 

Cłirystus przejrzał ostatnią wieczerzę, horą lat trzydziestu myśl 
Ojca wybadał, na wieczerzy wolą czynu przyljrał, i wtenczas 
świat zwyciężył. 

Musimy być gotowi do pełności czynu. 

Inaczćj Bóg nie może otworzyć woli swojej aż będzie widział 
taką gotowość. 

Taka wola człowieka w wilią zrobiona kolumny złego ducha 
zwycięża. 

Złe pokonać duchem^ mocną wolą, u źródła^ to jest nasza taje- 
mnica. 

Szczęśliwy kto stanął na drodze łączenia ducha z ciałem. 

Spełnienie myśli Bożćj od woli człowieka. 



Słowa X. Edwarda Dońskiego do *'*. 

Toiin, 1 aemptembre 1854. 

Le dergś italien, ćtant moins disciplinć qu6 le clergć francais^ a 
plus de facilitó k s*ćle¥er, k acqućrir la libertć. En France le dergć 
est serviteur de la terre; ce qui y soutient la religion catholigue, 
ce sont les scsurs de charitć; chez le clergó rintelligence seule tra- 
vaille. On vous prouTera de mille mani^es^les Tśritćs cbrćtiennes; 
fnais on ne cherche pas k les sentir^ h les saisir par le sentiment, 
par Famour, par les sacńfices. Les prśtres de France cherchent k 
ćtoufiier toutgerme de yie qui se montre; ils ne s'appuient quesur 
rintelligence^ sur la doctńne et par 1^ ils renient le catholicisme 
qui est basć sur la fol, sur l'amour, sur le sacrifice. Ils ne sentent 
m6me plus la yaleur des mots de TEyaugile : Yesprit, par exemple 
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ils 06 compreonent plus ce que c'est, pour eux ćmB, esprit, c*est 
la mfimechose; cependant. dans le chant de la Yierge^ comme łd 
signification de Tun et de Tautre est claire ! U ne sentent pliu gtie 
Jósus-Christ est la libertć, qu'il a apportć la libertć^ qu'il appelle h 
la liberio, et que, sans cette liberio intćrieure, on n'est pas membre 
de TEglise vivanie de Jćsus-Christ. 

L'auiorit^ peut juger les actions, les fruits, mais rintćrieur appar- 
tieni k Dieu. Dieu seul est mon juge. Je respecte la formę et je 
Tćn^re la pensśe de Dieu qui repose sur les magisirats; mais je ne 
renieraipas pour cela la liberio que Jósus-Ghrisi a apportće. Je ne 
serai pas esclaTe mais ni rĆYoltć non plus. Je serai soumis dans la 
socićŁć chrćtienne. Les plus grands saints^ qui oni apportó des 
secours ^TEglise, oni toujours trouvćde larćsistance dans les ma* 
gisirais ćiablis de TEglise. Mais siani fid^les aux saints esprits qui 
les conduisaient, ipersistant dans leur missloD, ils Gnirent par 
Taincre les obstacles, par se faire accepter. 

La premierę cbose est d'Stre librę, et cela je le dois k M. To- 
wianski; et si m^me je n'aTais recu que cela de cet homme^ je lui 
garderais une reconnaissance ćternelle. 11 ne s'agit pas derćformer; 
car TEglse de Jśsus-Ghrist, FEglise caiholique, fondóe sur la foi 
chrótienne^ sur Tamour^ sur la Tćriić ćiernelle^ ne peut subir de 
róforme ; mais^ par le mouTement, cette vie que la liberio chrćtienne 
engendre, je peux appliquer, rśaliser cette vśriiś. — La force'*que 
Towianski transmet pour cette rćalisation ; Tintelligence ffe peut la 
concevoir : ii faut la móriier par ses efforis cbrćtiens, ouvrir notre 
coBur, notre seniiment. Cesi la transmission de ceti^ puissance qui 
esl la misćricorde qu'on recoit par cet homme; cdKie sontpas les 
idćes : au contraire^ les idćes^ au commencement, me provoquaient; 
mais je me suis attachć k Tessentie), k Tessence, et, apr^s, j'ai pa 
sentir... (i). 

Aujourd'bui des millionsd*bommes sentent de nouYeaux besoins^ 
et on ne sait comment les satisfaire. Et les magistrats> au lieu de 

(1) Wyrw niecry teiny. (P. w.) 
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^hercher ^ les connaitre, et de demander h Diea les moyens de les 
satisfaire) ćcrasent tout. Mais le premier pas I faire est de prendre 
^cette libertó et malheureusement les esprits les plus forts n^osent pas* 



Do Alexandba II (I). 

p . 27 dźoembre 1856 . 
*"*' 8 Janvier 1857. 

Sire, 

Moi soussignć^ Polonais, sujet russe, soldat dans rarmće polonaise 
de 1809 k 1827; en 1831, chef de Tinsurrection en Wolhynie, et 
depuis ómigrć demeurant en France> je m'adresse k Yotre Majestć 
impśriale en mon propre nom et au nom d'une partie de TEmi- 
gration polonaise^ qui m'a autorisó h §tre son organe dans notre 
intór^t suiyant. 

II esŁ k notre connsJssance que Yotre Majestś Impćriale^ mettant 
en oubli notre passo, nous permet de retourner dans notre terre 
natale. Nous apprćcions, comme nous le devons, cette gr&ce qui 
nous ouvre ce bien aprśs leguel nos coBurs soupirent : de respirer 
Tair de la patrie, de Tivre au milieu des nótres et de mourir 1^ 
oiinous sommes nes; cependant, dans notre position actuelle, 
nous ne pouYons pas proGter de cette gr^ce. Nous avoDs la per- 
mission da gouyernement, nous n'avons pas la permission de Dieu. 
Nous n'avons pas accompli jasąu'^ prćsent, dans le lięu de notre 
exil^ le deYoir qae Dieu a mis sur nous ; et sans Taccomplissement 
de notre deyoir au poste qui nous est assignć, selon la loi du ser- 
yiteur, du soldat nous ne pouYons pas quitter notre poste. Et 
łorsque nous sentons ainsi et que nous a^sons en consóquence9 
notre conscience nous tćmoigne que nous accomplissons la Tolontć 
de Dieu^ que nous sommes purs k cet ćgard devant Dieu, que nous 
sommes purs aussideyantyous^ Sire. 

(1) Obaoz : Powody dla których amnestya przyjęła być nie może, elc., str. 19« 
Paryż, in-So, 1857. (P. W.) 

T. II. 18 
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Eo dóposaat devaDl vous« Sire, uiie justiGcatioasi gćjaćrale, iiou» 
SiUitons lacrainteque vous neiroyiez en cela de la mauyaiseTolontć 
de noŁre part« Daas ce sentiment^ nous yous en prions, Sire, per- 
mettez que nous nous expIiquions plus complćŁement^ que nous vous 
exposions notre position acŁuelle, que nous dćposions deyaDt vous 
notre ćpanohement^ qui montreradans quelle disposition intćrieure, 
dans quel sentiment pour le gouyernement de Yotre Majestó, nous 
ne profitons pas de Tamnistie donoće k TEmigration polonaise. 
Pardonnez seulement, Sire, si malgrś nos efforts, nous ne pou- 
yons exposei' bri^yement ceUe mati^re^ qui est 1rósrgra?e pour 
nous; car elle doit dómontrer notre puretó deyant le Gouvernemeiit 
auqaelDieu nous asoumis. 

Xi#rsqu'en 1831 nous sommes arriyós en France^ nous -eonser- 
tions encore plus fortement dans notre exil cet esprit ;qui nous 
ayait animćs prćcćdemment, nous conseryions celte ancienne 
opiaion que notre principal deyoir ćtait 4e nourrir dans nos ccBurs 
la haine et la yengeance enyers le Cauyemement russe^ de lutter 
€imtr^ lui^ de lui nuire par tous les moyens, et surtout par les 
moyBns jóYolutionnaires. XIette tendance ćtait notre isentiment^ 
notre yie, ćtait, nojos pouyoiis ie dice, notre retigion; car, en 
agłssant ainai^ nous nous imaginions accomplir le deyoir d'a]i»our 
et de sacriGce, non-seulement pour la Patrie, maisaussi pourBieu 
et pour tout prochain souffrant comme nous dans Te&clayage. Dieu 
jnśpuisable dans sa misćricordoi a lait descendre sur nos tenM)res 
im xayon de sa lumi^re. Apr^s neuf ans consacr6s par nous k uae 
telle tendance, arriya de la Px)logQe k Paris, en 1840, Andrć 
To\7ianski, Polonais, sujet russe. Ce que noDs ayons entendu de 
lui, et ce que nous ayons y u dans sa yie, dans ses actions^ est de^enu 
iune fbrce qui nous a changes^ xćgćn6ró8« De ce .moiiłent a com- 
mencć une nouyelle ćpoque tant dans notre yie iolćrieure, dans 
notre conscience deyant DIau, que dans notre yie eitórieure, 
dans notre tendance, dans toutes nos actions, et par suitę dans 
notre action principale sur le cbamp de nos deyolrs enyers notre 
Patrie et enyers notre gouyernement. 
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And^e Towianskl, qu'iisespreiDiteesparołesii(ms a¥OQS reconnu 
Łtit le serviteur de Bfieu, en^oye pour ^ivifier et 41ev0r le Chrja- 
. tianisme, ayant annoncć le comraeiieement de Tćpoąue chrćtieiiBe 
supćrieure, ayant annoncć la grandę €Euvre de la misćricorde de 
Ilieu, a annoncć la Rćclamation extraordinaire ąue Dieu (ait dans 
oes joars k rhomme, a montrś ce ąne Thomme doit faire, afin que 
la col^re de Dieu dans sa juslice paisse se changer en mis^Ticorde, 
^tin qae les oppressions et hes souffrances de Tiiomme cessrMtt^ II 
a ^lairci la loi de Ićsus-Christ, il en fait GonnaUre Pe&seEloe "et łe 
but suprilme, il a fait connaitre la vrai significatioD, la profondeur 
et la saint^tó de toutes ies expressions et formes chrćtiefiBes^ ce 
qiii ćtait inconnu pour ceux-m6ffles d*entre nous qui les r^taient 
et les accompllssaient, qui les accomplissaient superficiellement 
sans en tir^er le profit destinć^ sans en ^tre ćYeiUós et viyifićs, sans 
que le fonds de leurs kmes len fKit changć ; d'oiji venait qut^ 
quolque fdusieurs d'entre nous fassent pieux dans leur Ume et. 
accoroplissent les commandements de TEglise* cependant, dans nos 
actions, la loi de Notre-Seigneur J^sus-Christ ne s'ac€omplisssdt pas. 

Le seryiteur de Dieu^ en ćclaircissant la loi de Jćsus*-Gbrist^ 
ł'a app]iquóe h toutes les situations de Thomme, k toutes les voies 
de sa vie priTće et pubiique ; dans cette lumidre^ il a rćsolu beau- 
e&ap de queśtions religieuses, sociales et politiqQes que nous r^sol- 
Tions jusqu*alors par la lumi^re terrestre seule, par notre intelli- 
gence^ et ainsi nous augmentlons nos tśn^bres. Dans cette lumi6re 
il 110118 a montrć le but de rEmigration polonaise^ qui nous ayait ćtś 
monnu jusqu*alors : que Dieu, en se servant des ćvćnements 
piibtics comme d'un instrumenty a transportó sur la terre ćtrang^e 
m&e pdgnće de Polonais, afin que, dans cette retraite quelamisćr]^ 
todedeDieuleuraaccordće, ils sepr^arentk accomplir le devoir 
qiie Dieu a mis sureux, afin qu'ils acceptent et accomplissent la 
B)ćclamsitionque Dieu fait dans ces jours k Thomme, qu'ilslatrans- 
omettentk leurs compatriotesayec runion etsousladlrectionde leurn. 
magistrats spirituels et temporels, qu'ils serrent par \k la Pologne su r 
la Toie qui doit tirer les Polonais de leur mis^re et de leur ei^cla- 
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Tage, qu'il8 deńenneat par U Apdtres de la Pulogae, dans cette 

ćpoque oii le Yerbe de Dieu doit vivre par Thomme^par lapratiąoe 

de la loi de Notre-seigneur Jósaa-Ghrist sur toutes les roates pri- 

vćes et pubiiąues. Ayant senti au fond de nos Ames que c'est la 

Tolontó de Dieu, nousnous sommes soumisii elle, etnous nous 

sommes voućs k son accomplissement^ n'osant point approfondir 

pourguoi Dieu ne fait pas sa.Rćclamation h, rhomme et ne noas 

«ppelle pas k notre vocation par les magistrats qu'll aćtablis sur ła 

terre, ce qui fąciliterałt k tous de croire k sa Yolontć et de raccom- 

plir ; pourquoi, en ezigeaot de rhomme un degrś plus haut d'amour 

et d'obóissaDce9 Dieu fait cela par ceŁ instrument k qui 11 n'a dounś 

aucune magistrature, aucuneautoritć sur la terre; pourquoi a cet 

^gard s'applique dans ces jours^ sur le senriteur de JćsusGhrist la loi 

qui s'est accomplie jadissur Notie-seigneur Jćsus-Christ) lui-m^ine. 

Le serviteur de Dieu, en appliquant la loi de Jćsus-Cbrist k 

toute position de Thomme, Ta appliquće aussi k notre position 

envers la Patrie et le gouvernement; ii nous a montrć ce que sont 

la Patrie et la libertó chrótiennes vraies que Dieu nous a destinśes^ 

pourquoi nous avons pelrdu notre Patrie et notre libertć, et ceque 

£ont pour nous ceux par qui cette pertę s'est accomplie; ii nous a 

montró notre voie droite et nos dótours passćs, 11 nous a montrś 

nos devoirs envers la patrie et le gouvernement, et combien nous 

nous sommes endettśs dans le passo en nćgligeant ces deyoirs. Et 

pour nous facillter sur ce champ la pratique de laioi de Jćsus- 

Ghrisf, le seryiteur de Dieu, entre autres YÓritćs, nous a exposó la 

yóriló suiyante,qui estdevenue labase essentielle de nolre manierę 

de yoir et d'agir enyers notre Patrie et notre gouvernement. Cette 

Yćritś, ii est de notre devoir de yous rexposer, Sire, dans notre 

^panchement sinc^re, car nous sommes convaincus que tout senti- 

ment, lorsqu'il n'est pas fondć sur la Yćritóconnue par Thommeet 

affermie dan$ son cceur, n'est pas durable, que ce n*est qu'au carac- 

.ibre fondś sur cette seule base, qu'on peut se fier avec stlretś. 

Is'ous ayons entendu du seryiteur de Dieu : 

« Dieu par son Yerbe, appelant rhomme k un progres ultśrieur, 
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a desŁinć un sacrifice supćrieur k tous ]es sacrifices que, pendant 
des si^cles^ Thomme avait dćposós deyant Dieu, afin que, par la 
force du sacrifice supćrieur, le progres supćrieur de Thomme se 
fasse. Ce sacrifice supśrieur, le Flis de Dieu^ le Yerbe incarnć, 
N. S. J. G. Ta transmis k Thomme, a transmis la croix^ le jóug, le 
fardeau supćrieur, que^ pour donner rexeinple, 11 a portes Iui-m6me« 
Lorsque le Polonais^ dans sa liberio passće, Yivait sans ce sacriOce, 
sans cette croii^ sans ce joug, Dieu Ta exposć aux sacrifices 
infćrieurs et plus lourds^ a mis sur liii les croix infórieures des 
souffrances et des douleurs. Ta soumis au jong infóriear qu'II n'a 
pas destinś par son Yerbe, mais qu'U a permis comme pćnitence 
pour le non-accoroplissement de son Yerbe; ayant permis la 
pónilence^ 11 a permis en m6me temps des Instruments pour eon- 
duire sur la voie de cette pónitence. Le mćdecin supr^me^ au 
roilieu des innombrables rem^des qu'il emploie, a reconnu dans 
sa sagesse ce remóde comme le plus propre k gućrir la maladie 
du Polonais ; le manque d'amour pour le sacrifice, pour la croiXf. 
pour le joug de J. G.^ manque qui se manisfestait dans la ide et les 
actions du Polonais, tandis que, dans Tesprit polonais^ Tamour et 
la fidólitć pour N. S. J. G. se conseryaient plus constamment qu6 
dans beaucoup de nations chrótiennes. Gelte maladie, qui arr^te Tac- 
complissement du Yerbe de Dieu estgrave^ pour tous^ et beaucoup 
plus grave poar cette nation qui, k cause de cet amour et de cette 
fidćlitć, h cause de cette ćtincelle cbrótienne, conseryće dans son 
germe et yivant au milieu de la froideur et de rindiffśrence du 
roonde^ est appelće k produire dans sa yie, dans ses actions, ce 
qu'elle porte dans son germe, k manifester la pratique du Gbris- 
tianisme, la vie du Yerbe de Dieu sur la terre, qui, k cause de ce 
mćrite et de cette Yocation, soufifre plus que d'autres nations, 
parce qu'e!le est poussće dayantage k son deyoir principal : de 
prendre la part qui lui est destinśe dans TćlśYation et rextension 
du Christianisme sur la terre, de deyenir par Iś Nation serviteur de 
Dieu^ d'occuper la place qui lui est propre entre les nations appelćes 
dans cette Epoąue au m^me seryice pour Dieu et le prochain* -* 
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Alnsi rinjustice humaine^ dont les fruits sobI toH^ćs^ sur la Pologne, 
est devenue pour le Polonais rinstrumeBt de ła Jostice supremę de 
Diou. Le monde entier dćpose sans cesse les firuits de sa justiee et de 
spn iDJustice ; tout ce qui se fait dans le monde e&Ł ce fruit; et ce Iruit 
du m^nde qui^ sous la direction de Dieu^ tombe sur le^ moadey 
accomplitUes jugements de Dieu^ est riostrument de la ^dt^^ de 
la rćcoropense, ou de la foree et de la punition. De \k quic(mque, 
par le fruit de son injustice, opprime son prochain^ n'est ooupable 
•qae deyant Dieu pour avoir porto en lui rinjustice ; ii n'est pas 
coupable desant le procbain^ parce qu'il n'est pas la cause de Top^ 
pression du procbain; cette cause est dans le prochain opprimó lui^ 
m^miB^ dans ses injustices passćes, dans son oompte passo, par suitę 
duąuel ce fruit est tombś aujqurd*bui; non aiUeurs, mat^pE^isćment 
sur lui ; et si cet injuste ii'śtait pas devenu instrument de cette 
justice de Dieu, un autre instrument aurait acconą>lt Ite Jugements 
inróvocable de Dieu. LUnjustice humatne^ Dieu seul la voit et la 
juge; et tout homme, opprimó pac eette injustice^ doIŁmr seule- 
ment la justice de Dieu^ s'humilier devant elle et lui satisfair&i 

« Dieu ayant destinó au Polonais la pśnitence et ks Instruments 
condiuoant sur la yoie de la pćnitence^ a destinó tes^ <il^yokSy les 
relationsr et toute la conduile du Polonais envers ce9» ibsiruments 
comme le champ sur lequei ii doit dćposer lies fruits dU christia- 
nisrae qu'il portait jusqu'alors dans son esprit soalen«it. De \ky les 
deyoirs attacfaós k ce cbamp sont deyenus łe deyoor essentiel du 
Polonais pćnitent^ sa premierę action chrćtienne^ lift eondition de 
son esistence^ desa libertć et de son salut. Ce demm nepeutpas 
toe accompli selon la loi de la terre seule, par laetioir eitćrróure 
seule, par la soumission k la force, par l^t^sance ser- 
yile^ ce que sontobligćs de faire les crćatures mtaelte'plu6basses; 
ce deyoir peut ^tre accompłi seulement selon la* loi ttdans Tesprit 
de J^us-Christ, dans le sentiment d'amour etde^sacrifice qui se 
dÓYOue pour le bien YÓritable de tout procbain> et pas coBsćquent 
aussi pour U bieii du prochain, instrument de pMienoe; dans le 
sentiment de la soumission et de la fidćlitś cłn^ttaoiM ^ eet instru^ 
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meni; dans le sentiment du respect et de riiumilite chrćtienne dOs 
k la pensśe de Dieu qui repose sur toute autoritć, soit que cette 
mAofitó yienne de la gr&ce ou de la pernoissioa de Dieu^ soit que 
cette pensće s*accomplisse ou ne s'accomplisse pas. Ce devoir ne 
peut 6tre accompli que dans le caractóre chrćtien qui^ portant ces 
sentiments^ presente toujours k toute autoritć lavóritó^ la sincćritó 
€t la purete intćrieure^ qui, k ces senliments^ unit toujours ceuK de 
la soumission h Dieu, de la dependance de Dieu seul, et par suitę, 
de la libertś et de Tenergie cbrśtiennes. Ges sentiments, opposćs 
entre eux, et qu^il e^t impossible de rćaliser seion la loi terrestre, 
selon la loi de Jesus-Christ s'accordeQt et se rćalisent facilement^ 
formant un seul sentiracnt supćrieur, un seul caract^ra chrćtien. 
Notre Seigneur Jćsus-Christ en est Tideal pourrhomme; et le Polo- 
nais k cause de ses comptes deyant Dieu^ est appeló^ par la force 
ehrćtienne augmentee dans la penitence, k suivre cet ideał de plus 
pr^s que beaucoup d'autres, k concilier ses devoirs enyers Dieu 
avec ses devoirs ettv«*s Tautoritć, h accomplir dans toute leur óten- 
due ces paroles de Notre Seigneur Jćsus-Christ : rendez k Cósar ce 
qui est a Cósar et k Dieu ce quiest k Dieu. — Aucane loi et cou- 
torae du mon de, aucune situation de rhomme ne justifie deyant 
Dieu la yiolation de la loi de Jć6us-Ghrist; car cette łoi est donnće 
pour 6tre aceomplie dans chaque position ou Dieu k cause des 
comptes de Tbomme, place Thomme; aucune position ne justifie le 
fanx, le mensonge, la flatterie et la trahison, car la conduite chró- 
tienne ne cesse jamais d'6tre un deyoir que Thomme doit remplir 
enyterfi chaque prochain et d'autant plus envers son prochain Ma* 
gistrat. La yćritć, le caract^re chrćtien sont sous la proŁection de 
Dieu, et ont par eux-m6mes assezdeforce pour amenerle Polonais 
au but qui lui estdestinć; et le germe rus>e, dćs qa'il est dans sa 
/slmplicitć et sa puretć primitiyes, a besoin de la TĆńtć, du carac- 
tćre et ies apprćcie; ce qui est pur, yrai, chrćtien, ce qui yient de 
Vkme, pćoćtre dans Ttoe du yrai Russe, et, sil airiye que le 
Atisse accepte Ies fraits du faux et de la bassesse pour en profiter, 
4'esprk TU8M a constamHieiit le faux et la. bassasse en borreuf . 
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« Ainsi le Polonais, qui, ne manifestant pas dans sa yie^dans ses 

actionsy le Christianisme portć dans son esprit^ n'ćtait pas chrótiea 

selon son germe sur son champ ancien^ naturel et facile^ a ćt6 

•ppel6 4 ce que, en accomplissant comme pćiitent sur ce champ 

noayeau et anormal ses deyoirs plus difficiles^ en y dćposant ses 

actions chrćtiennes supórieures, ii deyienne un cbrótien superiear 

et satisfasse par 1^ pour sou passć non chrćlien . Dieu, en assignant ce 

champ ^u Polonais, a mis sur sa route comme une forteressa k 

prendre par les armes cbrótiennes, par laforce du sacriQce,dela 

cxoix et du Joug aogmentćs dans la pśnitence. Ce n'est qu'apr5s la 

prise de cette forteresse que se ronvrira pour le Polonais sa marche 

arrfttće, que se dćployera la Tie propre k son germe^ qui a ćtó 

intcrrompne, vie dans laqueUe le Polonais accomplira sa mission 

cbrćtienne, cette mission que, pendant des si^cles, ii pressentait 

dans son esprit toujours fiddle h Jćsus-Christ^ k laquelle aspirant 

ronstamment, ii ne pouvait se satisfaire par rien d'infórieuT, pour 

1aquelle ii luttait par de si grands sacrifices, mais sans succ^ parce 

qu'il luttait pour le bien cbrćtien, par les sacrificcs non cbrćtiens. 

Cette mission peut 6Łre accomplie seulement danś la patrie vraie 

que le polonais obtiendra^ non par une force terrestre quelconquef 

mais par la force cbrćtienne seule, apr^s avoir accompli sa pćni- 

tence sur le cbamp destinó. La puissance de Dieu se manife$tera 

sur la nation^ ąm, puńfie par la pśnitence^ aura passo sous la loi 

de Nation serviteur de Dieu, sous la loi de Tamour et de la grdce, 

Dleu qui, k cause des comptes de cette nation, lui a ótś la patrie, 

aprćs les comptes acquittćs, rendra ce qu'Il a óte; Ii d6Iivrera du 

croix et du joug terrestre, aussitdt que la croix et le joug supćrieur 

de Jósus-Christ seront acceptćs et que le fruit en sera dćposć sur le 

cbąmp destinó; II tirera de resclavage extćrieur, de cette posi- 

tion non naturelle, exceptionnelie, aussitdt que la libertó in- 

tMeure^ cbrćtienne, sera recouvrće, aussitdt que le joug du 

mai qui opprime Tesprit sera brisś par la force de la croix et du 

joug de Jesus-Christ; le mćdecin supróme 6tera le rem^de aussitót 

que.la maladie sera gućrie, 6tera lerem^de qui n'a pas M un ałi* 
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ment naturę], donnant la vie ^raie^ mais qui a ćtć un moyen tem-» 
poraire seulemeut, arrStant et purifiant la yie fausse. Et tout cela 
s*accompIira^ si tels sont les dćcrets de Dieu, sans la participation 
diBS polonaiś; — la puissance de Dieu se declarera par d'autresins« 
truments qui accompliront les dćcrets de Dieu ; — et les instru* 
ments de la col§re> de la punition^ touches par cette puissance, 
pjurront devenir alors les Instruments de la gr^ce et de ]» roisćri- 
corde de Dieu. — Tout cela s^accoinplira^ si tels sont les dćcrets de 
Dieuy par los Polonaiś eux-in§mes, dont les sacrifices pour la patrie^ 
le caract^re, rhćrolsme seront alors appuyes par la pulssance de 
Dieu ; car ces sacrifices, ce caract^re, cet h^rolsme seront chrćtiens, 
seront Tinstrument accomplissant les d^crets de Dieu, dćfendront 
ce bien^ qui devant Dieu sera dójSi devenu la proprićtć des Polonaiś, 
dćfendront la patrie ^raie, destinće^ pour que 1^, par la vie et les 
action chrćtiennes des Polonaiś, se dćploie le christianisme acceptć 
sans patrie, dans leur esclavage passo. » 

Telle est^ Sire> la principale vóritć sur laquelle nous fondons 
notre soumission et notre Gdólitć pour Yous; telle est la source 
d'oi!i dćcoulent notre amour^ notre sacritice et tous nos sentiment*^ 
peur le Gouyernement et pour la Nalion russes. — Le Serviteur de 
Dieu> accomplissant la Yolontó de Dieu^ nous a appelćs sur ce champ 
de no§ deyoirs^ nous a appelćs h celte action chrćtienne supćrieure; 
et, avant de nous y appeler, ii a lui-m§me parcouru ce champ, ii st 
frayć ce cbemin. II a accoropli se devoirs envers le Gouyernement; 
ii a ćtó sujet chrćtien dans sa vie pri vee et publique^ remplissant pen- 
dant douze ans ses devoirs de Magistrat dans le district et ensuite 
dans le gouyernement de Wilna. II n'a pris part k aucune róyolu- 
tion^^ aucune*actioncontraireau Gouyernement; par son caractirc 
desujet chretien, ii s'est acqnis Testime et la confiance de quelques 
magistrats russes, ii a recu d'eux Taidesursa route^ 11 a m§me plus 
d'une fois obtenu leur protection et leur dćfense dans lespersćcutions 
que lui suscilait son caract^re chrśtien ; tel a ^tśle Seryiteurde Dieii 
enyers son Gouyernement, ayant qu'il eiit śtś appelś par la Yolont^ 
supr§me h quiŁter sa terre natale et h se rendre en Fraiice. Alors seu- 
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lement,accomplissant rOrdre de Dieu/pour la premierę fuis ii a de6- 
obói au GouveTDement; avec la permission de rAatoritó łoeałe^ ii 
«st amv6 en Allemagne ; mais sans permissioD, ii a passś la fronti^re 
dfi la France et y eat restć. U a laissć cinq enfants sous la tntette de 
€elai qui lui a ordonnć de quitter lous les deyoirs qii'il avait jus- 
qu'alors, et de se Touer entidrement au deycw principal qai loi-a 
ótć roarąuó; ii a abandonnć ses biens, h Tanićlioration desqQe]8 ii 
aiait trayailló jasqu*au dernier momenty ii n'en a ńen pris po ar 
loi, et k cet ^gard ii a śŁć par devant son GouTemement. Ce carat- 
tke du sujet chretien, 11 le inaintient sans cesse, et le manifesle k 
cliacun dans chaque circonstance qui lui en ouvre le champ. 

Accomplissant Tappel de Dieu, et profitant de la lumidre et de 
Tesemple qui nous ont etó donnćs^ nous a^ons travaillć sur nous^ 
m^meS) afin d'effacer nos anciens principes, notre ancienne manidre 
de Toir^ et de les soumettre ^la vćritó, ^la luini^re chrśtiennes, afin 
de nous yaincre dans le point le plus difdciie, de changor nos senti* 
ments hostiies au GouYernement en des sentiments chrćtiens^ de 
dćposer devant Notre Seigneur Jćsus-Christ le souyenir des torts 
du passć et la douleur qui en dócoule, comme sacriiiee I sa lei es- 
sentielle d'amour de Dieu et du prochatn^ comme fruit de notre sou- 
mission k la punition, h la pćnitence. Ainsi notre ancien travail 
pour recouYrer la Patrie par les voJes rćvolutionnaires a 6t4 chan^. 
en ce travail chrćtlen qui nous prćparait pour que, accomplissant 
comme sujets chrćtiens nos devoirs sur le chanp qui nou» a ćtś 
montrć, nous mćritions la misćricorde de Dieu et la restitiłtton de 
notre Patrie. Nous sentons que Dieu nou3 a bćnis dans ce trairafl 
et que nous ayons fait beaucoup sur ce champ; ayons-nous tout 
(alt t Dieu seul^ qui pćnśtre le secret des coBurs^ en j agto ; nos efforts 
surce champ ne cessent pas, et notre conscience nous tómoigne ąasi, 
depuis le moment ou la misóricorde de Dieu nous a ćclairća^ nous 
n'ayons pas M ennemis du Gouyemement russe ni en pensśes^ ni 
en paroles> ni en aucune de nos actions. 

Accomplissant iedeyoir chrótien : « de nepas renier l^sna-Chiiflly 
de ne pa&renier kyórUś yue etsBntie^» accomplissant. amssi tedenmir 
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4e Bidtre TóoatioD, nous avoQS manifestó h chaciin, dans chaqa^ 
€ircoiistance qui .s*e&t prćsentće, tout ee que nous avons acceptć dti 
Serv!t6ur de Dieu, et en m^me temps nos priDcipes et nos senti- 
raents enwis notre 6ouvernement. Ces sentiments^ 1e Senriteur de 
Bteu ks a dćposós deyant son Gouyeraement par Tintermódiaire de 
ł'Ambass»łe d&Rusaie 4 Paris (1/13 ayril 1842); ces seutiments, 
deux d'entre nous les ont dćposós dans leurs ćcrits par l'intermć- 
^iaire de la m^me Ambassade^ Tub deyant S. M. TEmpereur^ 
p^e de Yotre Majestó Imperiale (3/(5 aout 1844), Tautre de- 
yanłie GouTernement de Sa Majeatć (4/'16 mai 1848). Ges senti- 
ments^ nous les ayons manifestós aa Gouyernement frarcais en 
dlyer? temps et en diy^rses circonstances, et principalement k 
l*occasion de Temprisonnement du seryiteur de Dieu eo 1848 k 
Paris* Notre situatton nouyelle enyers le Gouyernement russe^ 
iBcenprise par plasieurs, a donno lieu k de nombreuses suspi* 
caeRs et oalomnies^ et enfin k la persćcution du Seryiteur de 
Dieo. *-^ Au milieu des obstocles gu^ćprouye Tappel de Dieu, 
iait aiqoiird'hui k Thomme^ s'augmente^ sous la tutelle de Dieu^ 
le Rombre des Polonais qui, acceptant Tappel de Dieu, acceptent 
«n m^me terops la manierę ohrćtienne de yoir et d'agir^ acceptent 
4es desfav9 qui leur sont destinćs enyers leur Gouyernement. Dans 
fie^ Polonais^ V«us ayez, Sire, des sujets cbrćtiens qui portent 
pour Yous TaiBour, la soumission et la fidćlitó chrćtienne, qui sont 
pr^s k se dćyouer pour yotre bien et pour le bien des millions 
d'hosnmes eonićs h yotre tutelle. Ces sentiments^ nous les dćpo- 
•ons deyant Yous^ Sire, comme yos sujets qui, s'inclinant deyant 
lesjugements de Dieu^ adorentles desseins de Dieu reposant sur le 
.Goayernement russe k Tćgard de la Pologne^ qui dćsirent accom- 
.pliK leurs devoirs sous ta loi de Tamour comme chrćtiens libres, 
pous aatisfaire par \k k la justice de Dieu. L'obćissance k la loi de 
jśsw^Glmst^ et Ben un motif terrestre quelconque^ ćtańt notre 
soid raotbile; nous ayons la cenfiance dans la misćricorde de Dieu , 
.qiiii appuie les motifs purs, que nous maintiendrons constamment 
.dans nes coeurs ces sentiments de m^me'que ces yćritśs^ ces prin- 
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cipes desąuels dćcoulent nos sentiments; nous ayons la coDfiancft 
dans la m6me misśricorde qae, dans notre aveiiir, nous dćposerons 
les fruita de ces sentiments. Et conune oe qui remplit T^me 
s'ćpanche aiec plus d'exactitade et de facUitć dans la langoe ma* 
ternelle^ pennettez-nous, Sire^ de joindre aa prćsent ćcrit, ąni 
n'est qu*une traduction^ ]'exemplaire polonais^ premierę expresdoii 
denossentiments. • 

Depuis le moment oii nous ayons connu notre Toie droite et nos 
dćŁours^ nous dćposons devant Dieu notre douleur de ce qu'en attei- 
gnant dans notre passć par de grands sacrifices un haut degrć de 
caractćre terrestre, nous avons ćtś sans caractke chrśtien;car> ea 
ne rapportant pas k Dieu nos directions, en ne ies attribuant qu'aux 
hommes et en n'agissant qu'ayec les hommes, par la seufe force 
terrestre, nous n'ayoDS pas accompli mSme cette loi de Dieu que 
rhomme a M appeló k accomplir plusieurs si^cles avant Jćsus-* 
Christ; ayant par le pćchć perdu la Patrie^ par le pćche nous ayons 
cherchó4i la recouvrer^ semblables k ces enfants qui^ pour se dcli-- 
yrer de la punition^ cherchent dans leur rćsistance h briser la yerge 
dont le pftre se sert comme d'instrumentMe punition. Nous dćpośons 
deyant Dieu notre douleur de ce ąne, en portant dans nos coBurs 
la haine contrę la nation russe^ nous ayons pćchś directement con^ 
tre Tamour de Dieu; car notre haine ćtait contrę cette nation quf^ 
ne reniant pas Jćsus-Christ, ne reniant pas soi-m^me^ son propre 
germe, conserye pendant des si^cles, dans son germe^ la yaleur 
chrćtienne. Et nous sentons que celui qui n'apprćcie par la ya- 
leur chrćtienne^ cette parcelle de Jósus-Christ^ qui yit dans son 
prochain, celui-I2i n*apprćcie par le Tout, n'apprćcie par Jesas- 
Clirist lui-mgme^ et d'apr^s cela ii est jug ó pour son manque d'amour. 

Tel est> Sire^ notre ópanchement, dans lequel nous dóposons 
deyant Vous les motiFs pour lesquels nous ne profitons pas de Tam- 
nistie; nous dćposons aussi les principes et les sentiments que nous 
portons dans nos cceurs et qui nous font agir ainsi. Et tout en nous 
prćsentant deyant Yous^ Sire^ ayec cette yćritć et cette francbise, 
nous sentons que nous n'atteignoDs pas encore notre but^ que 
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&ousn'accoinplissoiispaseDti§rement notre devoir. Notre ćpanche- 

ment^ trop góaóral, ne manifeste qu*une partie de cotre position 

jptćrieure, de dos sentiments et de nos devoirs; de ]k, ii est loin 

de cet śpanchement ąm, selon la loi de Jósus-Christ, est dt par ies 

Sttbordonnós k leurs magistrats^ qui met Ies uns et Ies autres dans 

une situation chrótienne^ claire et certaine, qui est le trionophe de 

N«SJ-.C. sur la terre^ parce que c'est la soumission de la łoi ter- 

xestre k sa Loi cśleste^ loi d^amour et d'unioii danś sa y^ritó, dans 

sa justice. Noms avons dćsirć Vous faire un tel ópanchement, Sire^ 

Yous ćclaircir ce qu*k peine nous ayoDs touchó; mais^sans votre 

p^rmissioD, quę nous Yous demandons, Sire, nous n'avions pas le 

^rpit d'ćtendre Ies limitesde notre explication. 

NoUs.uoissant k la pri^re qu'avec le commencement de Taonće 

des milUons d'hommes óleyeńt pour Yous, Sire^ nous implorons la 

misćricorde de Dieu, afin qu'elle ouyre pour Yous Ies tresors de sa 

grlce, qu'elle Yous donnę la force nćcessaire pour porter la croix 

lourde dans le gouyernement de tant de millions d*hommes, pour 

porter la croix plus lourde Jans le gouyernement de la nation pć- 

nitente, en la conduisant sur la yoie de sa pćnitence. Puissiez- 

Yous, Sire, en portant ces deux croix avec la bćnćdiction de Dieu 

et pour sa gloire, obtenir, en rścompense de yos trayaux, le bien 

qui Yous est destinć dans cette yie et dans yotre ayenir! 

Nous sommes, ayec le plus profond respect, 

Sire, de Yotre Majestó Imperiale, 

Les plus liumbles seryiteurs et ies plus fid^les sujets. 

En mon propre nom, et ąu nom d*une partie de TEmigration 

polonaise. ^ 

Charles Różycki, 
Ancien Golonel de Tarmee Polonaise. 



G. Sand o Adamie Mickiewiczu i Andrzeju Towiańskim. 
« Nous ne connaissons point nous-m^mes, Thomme mystćrieux 
dont lapąroleafait dit-on,une si yive impression sur T^me enlhou- 
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siaste de Mickiewiez... Quiconqiie oonnait la candelir, la modestie 
«t l-ałmćgation qui font de Mickiewiez ud homme h part dans ce 
stócle de yanitćs personnelles, une figurę sansanalogue chez nous*.» 
x]uiconqae entendra affirmer que cet hotnme grand et naif s'est don- 
nć un guide et un maitre, rćpondra a^ec un sourire attendri : « U 
en est bien capabie. » 

« Quant au maltre^ nous ne pouYons rien en dire^ sinon que 
dans les deux camps teuss'accordent h le dćfinir un homme extra* 
ordinaire,d'une ćloquence saisissante et d^un ascendant irrćsistible: 
c'est d^i que1que cbose. On lui attribue des miracles de senti- 
ment. Nous ne rions pas de ces miracles-l^ : nous y croycns; et, k 
moinsde nier le sentiment lui-mtoe^ nous ne yo^ods pas tr<^ ce 
que^ dans cet ordre de fait, ii y a d'impossibie k la foi, k te eon- 
viction que portent avec elles Tamitić, le patriotisme et Teialtation 
du sentiment religieux. » 

(Artkle sur le Cours de UUśrature slave d'Adam 1G<^ewicz^ 
jiumćro du 10 a^ril 1843, de la Eenue Indćpendcmte,) 

PRZEMÓWIENIE ANDRZEJA TOWIAŃSKIEGO. 

w Kościele Notre-Dame de Paris (1), 

Kochani bracia, pozwólcie przemówić do was w tśj świ^tyni,^ 
gdyż gdzieindziej nie wolno rai byłoby tego uczynić, i udzielić 
wam po komunii świętćj, do którój mnie niegodnemu dozwolił 
Pan przystąpić dzisiaj, dowa pociechy i radości... Przychodzę tu do 

was żeby się z wami zapoznać, żeby się ku wam zbliżyć, żeby się 

" < 

(1) Mowę 27go Września 1841 roku, odrzuciliśmy na sam koniec niniejszego 
tomu, ponieważ treść jśj nie znajduje się w papierach pośmiertnych Adama Mic- 
kiewicza. Dla ważności tego pierwszego odezwania się publicznego Andrzeja 
Towiańskiego, podajemy słowa jego po polsku według streszczenia Stefana Wit- 
wickiego, po franeozku zaś wedle pierwszego zeszytu zupełnego zbioru pism An- 
drzeja Towiańskiego. (Obacz TowiaAszczyzna wystawiona i annezami obja- 
śniona przez S. Witwickiego. Paryż, 1844, str. 49.) 

(P. W.) 
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^ «watni zapoznać, żeby się z wami porozumieć... Nie przynoszę 
jjram ani mądrości rzeczy ludzkich, ani nauki, ani umiejętności, 
Ło tych więcej odemnie posiadacie... tylko przychodzę z poleconem 
mi uwiadomieniem... Oddawna serce moje gorąco pragnęło oświad^ 
czyć wam, iż wybiła godzina miłosierdzia Patiskiego ; lecz mi te 
dozwolonym nie było; teraz zaledwie nadeszła chwila, kiedy mi 
z wyżśj rozkazano objawić wam iż wstąpiliśmy w nową epobęy 
w epokę łaski... niechaj was kochani bracia, to wyrażenie z wyż^ 
nie zadziwia, albowiem wszystko i zawsze na świecie odbywa mę 
tym trybem : że, gdy złość ludzka dojdzie do ostatniego kresa, 
tak że już tego dłużśj najmędrsza Opatrzność zcierpieć nie może, 
przodfflębierze natenczas ku temu zbawienne i zaradcze środki, 
i wszystko wprzód musi być osnowane i wykończone w sądzie 
sajwyższćj mądrości w górze, nim zejdzie z krainy ducha w karby 
T^Milnegoi praktycznego życia na ziemi... Weźcie przed oczy całą 
Mstoryą, wszystkie dzieje ludzkości, stary i nowy Testament, wsrę- 
^łzie i cawsze to samo znajdziecie. To ^samo i dzisiaj odbyć się ma 
w ncsziój społeczności, z tą tylko różnicą, że co dawniej odbywało 
się dttogą koleją czasu i w zawiłych rewolucyach, to teraz nagle 
itychło się dokona. A dzień dzisiejszy w którym tu was wezwano, 
jest dniem wielkim i znaczącym w całóm rozwijaniu się tego ogro* 
nmego dzieła, w któróm naród nasz tak mocno przez nas ukochany^ 
znajdzie dla siebiie byt niepodległy i szczęśliwy. Przychodzę więc 
uwiadomić was, że w krotce wszystkie nasze cierpienia ustaną, wszy- 
stkie cierpienia ludzkości z przemocy i siły materyalnój pochodzące 
przeminą : Ewangelja obejmie w całej rozciągłości swe panowanie, 
zajaśnieje ni« w słowach i formach, ale w sei^cach wszystkich, i ludy 
wolnością pocieszone będą... Przychodzę wzywać was do ucze- 
stnictwa w tóm wielkićm dziele, was pierwszych w nióm urzędni- 
ków ; dają wam do tego niezaprzeczne prawa wasze cierpienia, 
trudy i poświęcenia się... Tak jest, wkrótce to wszystko na własne 
oczy ujrzymy ; błoga ta epoka dla naszój generacyi przeznaczona. 
W naszój to generacyi powołane przez Opatrzność osoby zajmą 
swoje stanowiska i wszystko co im poruczone rozwiną i uskutecz- 
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ni^... Owóż co wam misiem powiedzieć. Lecz ze malerya ta wielce 
jesl obszerna, dzisiejsze nasze zebranie uważajmy tylko jako zaga« 
jenie rozpoczętćj kwestyi : w następnych, jeżeli jak dzisiaj łaskaw§ 
obecnością zadowolnić mię raczycie, szczegółowiej wszystko zgłę- 
l)imy. Ofiaruję wam, kochani bracia, skromne usługi moje, do- 
świadczenie całego życia mojego i wszystko cokolwiek użytecznego 
za mojefn pośrednictwem zrobić się może. Nie szukajcie jednak we 
mnie nauk i talentów^ które sami posiadacie. Nie wiem dla czego 
przez największe miłosierdzie Boskie powołany zostałem do missyi, 
któr(^ zaczynam spehiiać udając się do was. Z powołania mojego 
nigdy nie przekroczę w żadne inne przewodnictwo, ale na właści* 
wem mojćm stanowisku, w poświęceniu się, trudach i pracy dla 
was nie ustanę... Mam za najświętszy sobie obowiązek oświadczyć^ 
iż w całem tóm dziele ani na chwilę myśleć o sobie nie będę, bo mi 
to wzbronione, i żadnćj najmniejsz^^j korzyści osobistej nie otrzy-. 
mam; a jeśliby kto z was w postępowaniu mojćm, czy z wami pu- 
blicznie, czy gdzie na stronie znalazł co nieczystego i przeciwnef;;a 
temu co zapowiadam, wzywam każdego aby pasmo grzesznych dni 
moich natychmiast przeciął. Na tćm kończę dzisiejsze przemówie- 
nie, i tylko dodam, że dla łatwiejszego rozpoznania ważnego przed- 
miotu, który nas zajmuje będziecie mieli- kochani bracia, pismo 
przezemnie idożone i oroszone drukiem. Teraz zaś powołując was 
do wielkiego uczestnictwa, mogę uroczyście zapewnić, ze jui 
dzido Pańskie rozpoci^f^ zostać! 



PAROLES DU SERYITEUR DE DIEU (i). 

« Fr^res compatriotes, 
<( En me prćsentant k vous pour la premierę fois, je dópose 



(1) Zobacz : Acte de Vannonce de Uasnnre de Dieu dans l'śglise metropoUłame 
Notre-Dame de Paris, le 27 Septemire 1841 (IraducŁlon du polonais, precćdee 
de qaelqae8 moŁs sar l*eŁat de remigraŁlon polonaise par SŁaoislas F.) Zurlch, 
mars 1877, str. 7. (P. W,) 
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« d'abord deyant Dieu mes hunibles actions da gr&ces pour 
K sa misćricorde qui, malgró de nombreux obstacles, a daignć m'ame«^ 
a ner aupr^s de \ous, et me permet de commencer aujourd'hui 
a ma Yocation au milieu de yous, dans ce sancŁuaire, apr^s la 
((sainte communion, qa'il m'a ćtó donnć^ k moi indigne, de recd» 
vóir. 

u Depuis longtemps, je portais dans mon kme Tardent dćsir de 
<: m'approcher de yous^ chers compatriotes, et de yous transmettre 
« ce que j'ai reca d'en Haut pour yous, roais cen'est qu'^prćseiit 
<c ąu'a sonnópour cela Theure de Dieu. Que cette ezpression^ cTeti 
/i Haut, Be Yous ćtonne pas^ mes fr^es^ car je ne yous apporte ni 
tt la sagesse des choses humaines, ni la science^ le saYoir, les 
« talents; yous en possćdezplus quemoi, Ce que je yous apporte 
ii Yient d'en Haut, car cela Yient de la Yolontó et de la grdce 
u de Dieu, cela Yient de la source ouYerte par Notre Seigneur 
<i: Jćsus-Christ. 

(( Par la Yoionlś de Dieu, j'ai qaittó ma terre natale, et je Yiens 
a k YOUS, mes compatriotes^ yous apporter la parole de consola- 
€ tion et de joie dont je suis chargć pour yous; je Yiens yous 
« annoncer^ ^ yous les premiers^ que les tempssont dćj^ accomplis 
<( et que Theuredela misćricordedeDieu a sonnć; que le royaume 
« de Dieu s*est approchóetappuiera plus Yisiblement dans Thomme 
a la parcelle diYine pure, cette ótincelle du feu de Jósus-Ghrist, 
. « etoufTće^ opprimće, persćcutóe durant des si^cles; je Yiens yous 
« annoncer ce temps du Jubilć du Seigneur, oOi 11 est plus facile 
« k rhomme d'obtenir la grftce de Dieu et^ 4 Taide de cette grftce, 
(( de se dóliYrer de TesclaYage, de se rćgónórer et de YiYre chró- 
c tienuement; je Yiens yous annoncer ri^poque cbrótienne supó« 
« rieure qui s*ouvre aujourd'hui dans le monde, et ToeuYre de 
« Dieu qui introduit rbomme dans cette ópoque. Enfin je Yiens 
« YOUS exposer notre importante YOcation dans cette oeuYrOi yous 
<c la faciliter et Taccomplir en union aYec yous qu'il a plu i 
« Dieu d'y próparer par une recollection de dix .ims sur la terre 
« ćtrangere, yous, filsd'unenationpronfondćmentchrćtienne. Cette 
T. II. 19 
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« Tocation, je n« tous Tezpos^ai aujourd'hui que dune manierę 
« gĆD^le. 

(( Yous sentez, mes fróres, combien est triste Tetat actuel du 
m (^stianisine dans le monde, combien ie monde s'est ćloignć de 
•« k i^ote du salut, combien ies &mes s'abaissent et le progres ter- 
« restre seul s'śl6ve. La v^ritó, la jastice sont foulśes aux pieds; 
« ce qui s'ćl^ve dans la voie de Dieu est abaissć, tandis que ce 
«^ s'4baisse dans Ies "^oies d^toumćes domine et, dans son 
« triomplie iltógitime, opprime ks fid^les enfants de Dieu. L'es- 
m 'ciava^ est deyenu gśi^ral, le mai ^)uveme le monde, opprime 
« rhomme et Ies nations, ótouffe dans Ies ^mes ia semence ećleste 
« de Iśsos-Christ, dćnatiare TcBUTre m4me du salut du monde... 
cCependant^ tandis ()ue le maUrriveainsi k sonsommet et tend k 
« dśtruire compl^ment łe christianisnłe^ Dieu, par son inćpuisable 
€ nis^corde^ pour sauyer Thomme, lui ouvre dans son (£uvrela 
« source de la lumi^re et de la force chrótiennes, afin qu'aid6 par 
« eette lumiśre et cette force^ Thomme connaisse et accomplisse 

< It nśclamatioB et l'appel de Dieu, qu'ił B(«te des yoies dótournóes, 
« tntre dafis la iwie chrćtienne droite, et que, s'ćlevant dans cette 
« foie k ua degrś supćrieur du progres chr^ien, ii satisfasse ainsi 
«i ia justice de Dieu et obtienne sa misćricorde. Et yous, mes 
€ Irdres^ dśfenseurs et martyrs de la libertó, prćpar^s par Ies souf- 
tc tences de Teiil et d'une vie enrante, vous 6tes appelćs Ies 

< premiers ii prendre part k cette grandę ceuYre de la misćricorde 
« de Dieu, QBuvre de la d6livrance et du progres de rhorome! 

. < Je irous ouTre mon 4me, mes fr^res, ayec la consoiante eon- 
« Tiction «[ue, pressentant dans yos 4mes le jour de Dieu qui 
« approche et y aspirant, yous croyez non I moi, poussi^, mais 
* au eentiment intime qui Yit en yous. Tandis qu*aujourd'hui 
« s'euYre donc pour nous la source de la misćricorde de Diea, 

< ęoiaon^Y ^^'^ retar d, car nous sommes dans un grand besoin. Cette 
« effasion estraordinaire delamisćricordedeDieuexigeunaccueil 

< eitraordinaire ; ici Ies sacnfices terrestres ne suffisent pas, ce n'est 
rtc que sur le fen de Tanów et du sacrifioe de notre espńt et de 
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< noŁre etre toutentier^ que peut descendre d*en Haut ce qui aujour- 
« d'hui est destinó pour le salut de rhomme. [Qu*ici agissent donc 
« notre esprit m^me et notre sentiment^ notre coBur chrótien et 
« polonais^ mais non la t^te, rintelligence. A Teiempledes vierges 
« sages de rEyangile, sortons au devant de rópoux avec nos 
« lampes allumśes ; ścoutons la voix de la grace et de notre 
« conscience j apprenons^ avec Vkme ćmue et contrite, k connaitre 
« la Yolonte de Dieu qui se manifeste h nous dans roeuyre de Dieu^ 
« humilions-nous devant cette Yolontó et accomplissons-la; en cela 

< seulement est notre salut, et c'est aussi notre devoir essentiel 
« dans FćpreuYe dócisive k laąuelle Dieu, en nous manifestant sa 
« Yolontó, soumet notre amour et notre sacriOce pour lui-m§me, 
4c pour le prochaln et pour la patrie. 

« Dans le courant du service que i*ai k yous rendre, yous yous 
« conYaincrez, mes corapatriotes, que TceuYre que je yous annonce 
« est r(Buvre de Dieu, que c'est la mSme oeuvre que Notre Seigneur 

< Jósus-Christ a faite, et qu'elle s'el^Ye aujourd'hui sur le fonde- 
« ment pość par Jśsus-Christ ; que c'est la mSme yoie que Jósus- 
« Christ a parcourue en entier, afin que, k son exemple, Thomme 

< la parcoure par degrśs^ et que, dans rćpoque actuelle, ii est 
« seulement presentó, dans cette yoie, un degró supćrieur 4 celui 
« que rhomme a pu connaitre et atteindre dans rćpoque passće. 
« lei rien n'est change de ce que la sainte £lglise transmet et en- 
« seigne ; toutes les r^gles, toutes les formes et les córómonies sont 
« non seulement respectćes, mais Yues dans une lumi^re 'plus 
« complftte, Yiyifiśes par Tesprit d*amour et de sacrifice, Yśnćrćes 
« par Faccomplissement^ par Taction et, par consćquent^ t^leYĆes, 
« L'£vangile est mon uniqu6 lumi5re, mon unique loi; rien de 
« superieur ne descendra sur la terre ; la lumi^re cóleste de ce 
« LiYre sera, iusqu ^ la fin du monde, runiquę flambeau de Thommej; 
« elle sera de plus en plus connue et accomplie dans les ćpoques 
€ chrćtiennes^ k mesure du progres chrćtien de 1'homme, et toute 
€ autre lumićrese montrera illusion passagere. Jepuise uniquement 
« ^ la source ąm Jćsus-Christ a ouyerte ; je m'appuie uniquement 
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« sur le tronc de Jesus-Christ, duquel les epogues chrćŁiennes se 
« dćvelopperont comme des branches dans les si^cles futurs. 

€ Appeló k servir rhomme daiis cette ćpoque supórieure, dans 
« la Toie du christianisme vivanty se praŁiąuant sur tous les champs 
«< de la vie de rhomme, je m'efforcerai de prćseuter le christianisme 
« dans son accomplissement^ en action, dans ma vie. En tous 
« servant, je ne d^sirerai de vous rien que votre union fralernelle, 
« dans Famour et Taccomplissement de la yolontó de Dieu qui est 
« la mśme pour nous tous ; car celte union, Notre Seigneur Jćsus- 
« Christ nous Ta destinće et y a aftacbó sa bćnódiction. Je yous 
« assure que je ne dćpasserai pas ces limites de ma Yocation, que 
a je me tiendrai avec persóyórance au poste qui m'est assignó par 
<( ia Yolontć de Dieu, et que je ne melasserai pas dans mon dćvoue- 
« ment et mon travait. Puisse le fil de mes jours §tre tranchó 
« pIuŁdt que je ne laisse s'introduire dans ma conduite quoi que 
« ce soit dlmpur et de contrze k ce que j^annonce !... 

« En terminant^ je vous promets que co que je vous ai annoncć 
« lujourdhui d'une manierę trós-gśnórale^ je t&cherai de yous 
u i'śclaircir par lasuite, dans les serYices queje yous ofire. J'ajou(e 
a ^eulement, pour Yotre consolation, fr&res compatriotes, que dans 
« rcBUYre de Dieu est contenu tout le grand aYenir de ia Pologne ; 
u ^ ar noŁre nation qui, pendant des si^les^ a fidMement conserYć 
« le christianisme dans son kme, est appelóe aujourd'hui par ToeuYre 
<i .le Dieu, h manifester le christianisme dans sa Yie priYĆe et dans 
« sa Yie publique^ k dcYenir ainsi, dans cette ćpoque supśrieure, 
« une nation serviteur de Dieu, prćsentant au monde le modele de 
<< la Yie chrćtienne. Cette Yocation nous est commune aYec d'au(re8 
« nations^ mais la Pologne, partie ćminente de la race slaYO ^ui a 
<( conserYŚ dans son &me, plus purement et plus ardemment que 
« d'autrcs, le trósor du feu de Jósus-Christ, le trćsor de Tamour, 
< du sentiment, la Pologne est uno pierre fondamentale, óminente, 
« pour FoeuYre de Dieu qui s'ćfóYe, (Buyre du salut du monde. n 

Puis le Seryiteur de Dieu a prononcó d'une Yoix solennelle et 
elcYĆe les paroles suiYantes^ dont les murs sćuulairesdu sanctuaire 
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ont rćpótć rćcho : < Et maintenant, en yous conviant h la partici- 
^ pation actiye h laąuelle je yous ai appelćs par la Yolontó de Dieu, 
« je dćclare en prćsence de Dieu de qui j'accoinp1is la Yolontć^ que 

< r(Buvre de Dieu et rćpoąue chrśtienne sup&rieure sont com- 
a mencśes. d A ce moment le Serviteur de Dieu s'est jetó la face 
contrę terre^ et aa milieu des larmes et de la plus profonde ćmotion 
ii s'est ćcrić : « Dieu misćricordieux! grlces^ gr^ces k vous pour 
« ce commencement de Taccomplissement de votre YoJontó ! Bśnissez 

< ce commencement, et amenez-nous h la fin destinće^ h Tentier 
« accomplissement de yotre Yolontś I d 

La pri^re k haute Yoix et les larmes de plusieurs des assistanls 
ont terminś cet acte de J'annonce de roeuyre de Dieu. (1) 



EXTRAITS DES NOTES PARTiCULIERES 
PRiSKs DE 4841 A 1848 (2). 

§ 1 • — Aycc la mort de Jósus-Chrsit sur la croix, le Yerbe de 
Dieu qui YiYait dans Jósus-Christ, quitta la terre^ mourut pour la 
terre. La misćricorde de Dieu qui aYait destinó Tincarnation du 
Yerbe^ n'a pas atteint sa plenitude h cause de la mauvaise Yolontć 
de rhomme^ la pensee de Dieu fut interrompue^ la facilitć^ les 
secours destinćs furent interrompus^ et sur rhomme reposa la 
pensee de Dieu afin que le Yerbe rejetć ftlt accepte et accompli, 
afin que; dópose dans le tombeau^ ii ressuscitSlt dans les si^cles 



(1) w wydaniu Zuryohskióm miedoi się następujące zastrzeżenie : « Nous fai- 
eons remarguer que ces paroles n'ayanŁ pas etó noŁees ezacŁement au moment 
m6me, nous en donnons ici la rćdaction telle que Towiański Ta faite Ini-m^me 
plustard d'aprós ses notes et ses souTenirs, afin do ocnserreT parmi ses amis la 
tracę de Taćte par lequel ii a commence son action politique dans Tceuyre de 
Diea. » (P. W.) 

(2) Podajemy tutaj dosłownie wybór zdań Andrzeja TowiańskiegO) wedłuję 
eexternu, który udzielany bywał przez Adama Mickiewicza , osobom pragnącym 
poznać Sprawę. (P. W.) 
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et T^cut par Thomme comme ii vivait sur la Iwre par Jesus-ClirisU 
'' Fr^res ! sentons la misćricorde de Dieu qm a destine k la terre 
rincarnation du Yerbe^ rincarnation du ciek Lorsgue, dans las 
si^les^ les ser^ileurs de Dieu, eiivoyós sur la terre pour transmetlre 
la ToloDtć de Dieu k rbomme, pour ićvćierla k>i du ciel h la tefre, 
ne remplissaient pas leur deToir, s'unissaient avec la terre, 
servaient le prince de ce monde^ mangeaient le fruit de Tarbre 
dćfendu^ alors, pour sauyer, pour ćleYer la terre, Dieu a enyoyś le 
Fils si^geant k la droite du P^re et gouYernant les mondes dans 
la communion avec le P^re. Jćsos-Christ a^ait montrć^ la Tolontś 
de Dieu k Thomme, donać la loi du ciel ii la terre, montrś en lui 
m§me Tidćal de la Yolontó de Dieu accomplie : et depuis que, par 
la mort de Jśsus-Christ, la pensie de Dieu s'est interroropue, 
depuis que la lumi^re du Yerbe de Dieu a ćtó rejetśe, chaque 
rayon de cette lumi^re est achetó cherement dans les si^cies par 
Fhomme. Les idćes, les Yćritśs salutaires naissent dans la douieur. 
Les nations soufirent dans une longue misere et dans Tesclayage, 
pour acąuórir une idće politigue, que le Cbdsl, en quelques nots 
aurait dĆTeloppće et appliquće k la prat)que, ^ la vie des nations, 
si la mission du Christ B'avait pas ćtś inferrompue si prćmafiffć- 
ment. La doutoureuse bistoke de rhorome dwant dix buit siddes 
est Teffet du rejet de Tesprit dn Christ, du rejet du saerifice supś- 
rieur donuó par le Christ. Ł'homme sans la lumi^e du Yerbe, 
sans la lumi^re du ci^, ne Yoit pas aYec Teeil de son esprit hi 
source de sa misdre, et se dćbattant seulement dans la lumi^re 
terrestre, au milieu des forces terrestres, ii attribue tout attx fer- 
ces, aux causes terrestres ąjń sont pour lui plus frappantes. 

La Pologne elłe-m^me, nation e^ćlienne la plus ć1«y^, ne 
Ytryant pas jusętt*fci la souree de sa misdre, attribue tout k tes 
ennemis, comme si un eufant^ attribuant la punition ^ubie k la 
Yerge et non au p§re qui punit, dćcbargeait son dćpit contrę la 
Yerge et ne songeait pas k se rćconciMer aYec le pto. 

Lorsque le Yerbe de Dieu, d^pos^ dans le tombeaw, a cess4 par 
le pćchó de Thomme de YlYre sur la terre, Dieu a desttnś que,. 
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dans le& si^łes^ ce Yerbe ressuscit^Ł par i^bamme. Pendant des 
si^les, rbomme s'óloignait de 1'accomplissement de cette Tolonte 
de Diea, et dans la douleur, dans les difficultćs amassćes au dei^ 
de Farr^t de Dieu^ ii ótait eicitć k relever du milieu des morts le 
Yerbe de Diea et son propre esprit. Dans ces jours qui sont le 
commencement d'une ćpoąue chretienne plus ćle\će^ se rśpMe k 
rbomme cette yolontó de Dieu^ se rćp^tent les {sromesses du Cbrist, 
et se montre la route sur lagueUe elles peuvent 6tre rćalisćes, 
Yons, fr^res^ destinós h Tapostolat de cette śpogue cbrćtienne plus 
elcYĆe, Yous fttes les organes gui doiTent transmettre a UkomOie 
cet appe], irous ^tes le cbamp sur legael eet appet doit premierę- 
ment s'accoinpl]r; pour que, par cet accompłissement, le Yerbe de 
Dieu commence k se le^er du tombeau^ k se rćTełer dans la pra- 
tique^ dans la yie, dans les actions pour que ayec la m du Yerbe^ 
J6sus-Christ commence k yivre sur la terre, pour que le royaum* 
do P^re arrWe, pour qne le nom du Pere soit sanctifić. (1847) 

§ 2. — A mesure que Tbomme ayance par les stócłes, Dieu dans 
sa misćricorde lui dćcoo^re sa pensće, lui dŚToile les myst^es qui 
ne sont nócessaires k fbomme qu'en proportion de son lige. 

Jósus-Cbrist en rćalisant^ en manifestant son esprit^ dous a 
appelós k suivre son exeraple, k nous montrer tels que nous sono- 
IneS; et cette rćalisation, cette manifestation^ cette yóritó d'esprit 
óleyent seules Tćtendard de Jćsus-Cbrist sur la terre^ font sanctifier 
le nom du P^re, sa vśritó, sa justice et c'est alors que se fait sa 
Tolontó sur la terre ^ camme elle se fait au ciel. Sans la yie intć- 
ńeure^ sans le moayement intćrieur, on n'imite pas Jśsus»Gbrist 
qui est le mouyement et la yie. La loi du Yerbe ne s'exćcute pas, 
la terre s'^lfeye, Tesprit s'abaisse, le progres s'arr§te, et cette yie 
terrestre qui maintenant est k son comble^ ne sera pas comptśe 
deyant le Yerbe pour la yie que le Yerbe ordonne. (1844) 

§ 3. — L'epoque est arriyśe de faire yiyre le Yerbe. On fait 
yiyre le Yerbe en rćalisant dans le ton la parole de Jesus-Gbrist 
par Taction. La pridre des tóyres^ la retraite seule dans les cou- 
yents, ne fait pas yiyre le Yerbe; mais on le fait yiyre iorsqa'en 
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86 tenant dans le toii> oa Yainc le mai au miiieu da monde. Napo- 
leon est le seul homroe qui ćlait yenu faire vivre le Yerbe non 
seulemeDt dans la yie pm^e, mais encore dans la yie publigue. 
Nous devons nćcessairement nous unir k Tesprit de Napoleon. 
Napolćon a donnć le modele de l'aclion, U est prćcurseur de la 
yie actiye du Yerbe. Un homme qui a un peu de Tidće napolćo- 
nieone est plus prós de Dieu que beaucoup de personnes qui 
prient Dieu du matin au soir. (1844) 

g 4. — Mes fr^res^ yous yoyez tous ces p^lerins qui sont yenus 
k Einsideln; beaucoup parmi eux ont un mouyement saint; Us 
aiment k yenir pńer ici; beaucoup mftme youdraient rester au 
couyent pour prier la Sainte-Yierge. Mais la Sainte-Yierge est 
yenue accomplir la yolontś de Dieu, est derenue le modele pour 
Thomme. Beaucoup de ces gens deyraient aussi rester et yjire 
dans la yie publique et y remplir la yobntć de Dieu, Mais receyant 
un mouyement dans la pri^re, ils s*enferment dans le couyeat 
plutdt que de profiter de ce mouyement pour faire la yolontć de 
Dieu. Tel homme qui dans la pri^re recoit un grand mouyement^ 
embarrassć de ce mouyement^ fait le ycbu de faire k genoux le p^le- 
rinage de Romę. U sera honorć publiquement, mais Dieu deman- 
dail de lui autre chose, et ainsi ii n'aura pas accompli la yolontś 
divine. Devant les hommes ii recoit la rćcompense, mais deyant 
Dieu ii n'a pas rempli sa mission. Mes fr^res, ce sont \k de saints 
dćtours. (1845) 

f^ § 5. — L'ordre de Dieu donnś au monde par le Yerbe a ćtó 
móditó sur la (erre pendant dixhuit si^cles^ sans ^tre exćcut6 et 
le Yerbe n'ótait qu'uDe thćorie sans pratique. Le librę arbitre de 
rhomme a dćposś ses fruits dans les si^cies. Les temps se sont 
accomplis. Dieu demande compte de rexćcution des ordres qu'il 
a donnćs et ii appelle Thomme k produire, dans les actions de sa 
yie pri\će et pub]ique^le fraitdu Yerbe. 

Napolóon ótait prćdestinć k exćcuter Tordre du Yerbe dans Ja 
yie des peuple?, et k arborer Tćlendard de Jesus-Christ sur le 
champ paien de la poIitique. Pour le triomphe du Yerbe, le bras 
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du Seigneur Tćleya^ Napolóon triomphait^ Mais dćpassant les 
limites de sa mission 11 perdit son onction divine. Le mai fit alors 
toas ses efforts contrę ce nouveau progres de Thomme : car Thomme 
par sa vie du Yerbe^ doit, selon la loi du Yerbe^ anćantir Tempire 
du mai sur la terre. Dłeu le permit, Napoićon fut vaincu. Mais la 
Tolontó de Dieu ćtait faite; Tldće de la liaison de la religion avec 
la politique a germć sur la terre. 

Le Seigneur peut diffórer Tezćcution de ses ordres^ mais ii ne 
les change jamais. Napolćon reste dans ^a mission^ ce que Thomme 
a commencć^ Tesprit Tach^Ye ; son empire plus yrai, plus puissanr, 
recommence sur la terre. Ainsi Tćtendard de Jćsus-Christ est 
plantś surunchamp nouveau^ jasqu'^ ce que de siacie en siecle« 
s'ĆleYant plus hauŁ et porto plus loih^ 11 soit saluś sur tous les 
champs qu'il est destinć k dominer. 

Daiis TosuYre de Dieu qui se fait h prśsent, le Yerbe occupe son 
nouTeau terrain. Le mai s^eCTorce h conserver son vieil empire^ 
le grand choć de deux forces approche, et Dieu dćcidera laque]le^ 
de la nouveIle loi du Yerbe ou de layieilie loi de la terre, gouver^ 
nera le monde. (1844) 

§ 6» — La religion, la politique et chaque action de Thomme^ 
la force da Seigneur et le champ de son application, sont tai 
deyant le Seigneur, doivent 6tre un pour Thomme^ pour faire dis- 
paraitre sa mis^re. Dieu appelle h Tunitś, dans raccomplissement 
de son Yerbe ; touŁ ce qui est sur la terre doit aider yers ce but 
et non en dćtourner, tout doit tendre sur la m^me route vers le 
m6me but, parce que ce but et cette route c'est le bien gćnćral 
et que les dćtours, c^est la mis^re gónćrale ; ainsi disparaltront les 
effets de la rćsistance, les dissensions, les hórćsies, suites n^ces- 
saires de Tabandon da Yerbe de Dieu par Tliomme. 

Le Heros qui apparut miraculeusement sar k terre et qui a disparu, 
n'a pas cessś d'śtre le grand magistrat dan^ TosuYre du Seigneur. 
Prócurseur dc r^poque de la pratique du Yerbe, le Hśros portant 
jusqu'icL sur lui la pensće du Seigneur non accomplie, pour le 
salut de Thomme, yit aujourd'hui^ ii vii d'une vie plus grandę^ 
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plus saiDte^ i\ finit ce qu*il a commencć. Poor i^parer rhomin* 
& produire le fruit destinć du Yeri>e, le Seigneur a remnć le gMie 
par 80D grand ser^iteur. Le mouYement de la terre est nćcessaire 
k ToBDYre de Tesprit. (1842) 

§ 7. ^ Napolóon ^tait le plus grand homme ąm, depuis le temps 
de Jćsos-Christ, se soit montrćsur la terre : ii aYoit une trte-grande 
destinće. Jćsus-Christ est descendu sur la terre pour introduire le 
Yerbe de Dieu parmi les honimes; ii fallait des si^cles poor qu'il 
pAtae rćpandre, cependant ce Yerbe ne s'est pas inanifestć dans 
J'action et c'est ce qvm Dieu demande absolument k rhemme* Or^ 
Ja Tocation de Napolćon ćtait d'unir le Yerbe avec Taction. U Q'a 
pas achevó sur la terre cette grandę misaos, k peine lVt-il codh 
menc^, mais ii doit Taccomplir jusqu'i^ la fin. La mort de son 
corps ne Ta pas af!rancbi de ce deyoir, son esprit agit sans cesse 
et dait agir^ mais ii lui est plus difficile a prósent ({a'aatrefois 
d'agir sur les hommes. Dieu le comble de grandes gr&ces et ceuz 
qui recourent k lui dans leur pridre, qui in?oqaeut son esprit, qui 
8'umssent k lui deyiennent bien puissants. 

Allez donc a Watorloo^ n'oubliez pas de yoos rendre k la fermę 
de Caillou, oh Napolćon a passo la nuit avant la bataille. Li, de- 
mandez au Seigueor des armćes la gr^ce d'uiiir dans TOtre esprit 
le Yerbe de Dieu ayec Taction, nnion par laąuelle brilla le b^os 
et qae la force du mai arr^ta sur ce champ de bataille. (1843) 

§ 8. — Dieu a envoyś Napoleon k la France afin' de pr^paret 
Tesprit de la France. Tant qu'il a ćtó dans la Yoie que Dieu lai 
ayait tracće^ 11 a ótć soutenu par le bras de Dieu, mais d^s i|u'il 
a Toulu subslituer sa yolontć k cełle de Dieu, ii est tombć. Son 
esprit ćtait grand, ćleyć, sa mission ćlait grandę. II est tombć 
pour n*avoir pas rempli sa mission. Maintenant ii est tenu d'ac- 
complir en esprit cette mission qu'il n'a qu'łmparfaiteinent 
accomplie sur la terre. Cest toujours Lui qui est Tólu de Dieu 
pour gouverner la France et ii souffre maintenant de yoir Fespńt 
desFrancais si k>in du but oil ii deyait les mener. Son esprit 
pousse maintenant Tesprit des Francais; U dósire ardenunent 



Digitized by VjOOQlC 



LISTY I PRZEMÓ\I^I£NIA. 299 

Cdi accomplissement de la yołontś de Dieuj ii ayait la force.nóces- 
saire k l'aceoinpłlssement de ceUe saiute Yolonie, ii poss^de encore 
la force^ mais son tempsd^agir sur les esprits et łes corps róanis 
esŁ passć : ii ne peut plus agir que sur les esprits. Nous deyons 
uoir notre esprit au slen aiin de marcher yers )e but que Dieu 
lui a assignć^ qui est la rćgćnćration spirituelłe de la France et 
par suitę celle de tous les peuples. Cest par l'unioD de notre 
esprit avec le sień qae nous acquerrons la force et le pouYoir de 
falre rosuyre, c'est^&-dire de montrer k la France et k toutes les 
nations appelćes la voie que la miaćricorde divine leur a destinće. 

La France trouyait appui dans Napolćon et elle ćtait forte, elle 
connaissait sa supćrioritś d'esprlt sur les autres nations. Main- 
tenant celui-li seul conduira les Francais selon la yćritó, 4ui 
acceptera et rć&lisera le ton du Yerbe. Qaand la France sera pure, 
Dieu lui donnera des magistrats suiyant son coeur. 

Le heros est tombó sur le champ de Waterloo pour ayoir doi^e 
de la puissance de Tesprit. II s'est confić i la force matćrielle et 
Dieu Ta abandonnó. 

Je vous conseille^ mes fr^res, de faire le pelerinage k Wat^loo, 
je yous donnerai Tidće pour ce pelerinage. Je ;vous engage a 
yisiter la petite chapelle qui se trouve du c6t6 oii ótaient les 
Francais^ pr^s de la fermę de Caillou, ainsi que Tarbre sous lequel 
Napolóen s'est tenu yers la fin de la bataille. Cest sous cet arbre 
qa'il a senti que toute sa puissance lui ćtait retirśe^ que le fil 
de la gr&ce 6tait rompu pour lui. Priez \k que Dieu unisse en vous 
le Yerbe ayec Taction^ que yous puissiez tenir votre esprit dans 
le ton du Yerbe et en ce ton faire yos deyoirs qui sont si difOciles. 

Telle ćtait la mission du hćros! Pour cette mission Dieu Tayait 
ółeyć si haut I et c*esŁ par le manque de ce ton seul capable de 
receyoir la gr&ce que Teffusion extra(Mrdinaire de la grke ful 
interrompue sur le champ de Waterloo. 

Priez Dieu qu'il ne permette pas dans le dramę, comme 11 Ta 
petmis dana le prologue, que la pensóe de yćnćration du Yerbo 
par ła pratique soit interrompue. (1843) 



Digitized by VjOOQIC 



300 ADAM MICKIEWICZ. . 

§ 9. — Napolćon est le hćros du prologae derćpogue ; la pensće 
de Dieu qui reposa sur lui, reste immuable^ ce qu'il a conimence 
dans le ton politiąue spińtuely ii Tach^ye aujourd^hui. Pour cet 
accomplissementyi! a dćjk recu Id saDCtion da Seigneur.Il touche 
des millions de ses senriteurs, et s*aml k evLx, et le temps mon- 
trera bientót aux Francais qui ii choisira, selon la pensóe de Dieu, 
pour 6tre son organe Tisible. Aujourd'hui le devoir de chaąue 
Trai Francais est de sentir la mis^re de la France yenant de ce 
que roeuyre du grand homme est interrompue^ de s'unir par la 
filćlitś k ce grand homme et d'atteadre le moment de son appeł, 
et ce moment est proche. 

De ]k, Napolóon a aujourd'hui on pouToir sur la terre, ii a son 
grand cortśge auąuel appartiennent les yrais Francais et les 
Trais Polonais. Ayec ce cortćge cel esprit saint accomplira U 
grandę oBUTre du salut des peuples, ii achevera VcBUVTe com- 
mencśe et jouira du repos que lui a ćtś inconnu iu8qa*dt prć- 
senu (1842) 

§ 10. ^ Prćcurseur de Fćpoąue oti doit s'accomp1ir la rófornoe 

ext6rieure de Thomme* conforme au degró du progrós atteint 

par son esprit, Napolćon est venu portant la Yolont6 de Dien, 

ridće pour ia France, nation qui marche en tftte du progres 

. humanitaire. 

Gette idće est la lumidre de la nouTelle ćpoqne, rextensioii sur 
la terre du Yerbe de Dieu, que jusqu'i prósent Thomme n'a 
acceptś qu'en partie; elle est runique vćritó pour la France, elle 
est la manifestation du Yerbe par Taction. 

Ge n^est que sur la route indiquśe par cette lumi^re que la 
France peut atteindre le degre de puissance •et de considćration 
qui correspond k la hauteur de son esprit « 

Aujourd'hui ce qui est si haut deyant Dieu, est petit sur la 
terre. 

Etablir rćquilibre, c'est le culte de Dieu, c'est le triomphe de 
Jćsus-Gbrist, parce que c'est la yie du Yerbe sur la terre : et la 
France Obt destin6e k manifester la premi^e la Tie du Yerbe. 
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• Napoleon n^a pas dóvelopp6 la pensće de Dieu^ ii ne Ta pas 
accomplie; ii a emportó Tidće dans la tombe, mais la pensśe de 
Dieu ne lai est pas ótće^ ce qu'il a commencć dans le prologue 
de rćpogue, ii le finit aujourd'hui dans Tćpogue m6me. 

En Tertu de sa magiśtrature^ ii a dćve]oppó Tidóe k Thomme 
ąvte Dieu a destinć pour aider Thumaniić k atteindre le degró qui 
correspond h Tesprit de Thomme et h s'y śtablir. 

La France doit accepter cette lumi^re pour sa grandę yie dans 
Tayenir et elle doit d'apr^s cette lumićre conduire ses affaires 
priYćes et publigues; et Thommc destinć doit transmettre k la 
France cette lumi^re^ par ses paroles et ses acŁions, ii doit Tap* 
pliquer k toutes les affaires de la nation pour que le Francais viTP, 
tant dans sa vie privće que daos sa yie publique, conformćment k 
la grandeur de son esprit. 

Et cette transmission^ ii ne lui sera permis de la faire, que 
lorsque la France aura gćmi assez profondóment sur son degró 
actuel^ si diffórent du degró de son esprit^ si ćloignć de la pensće 
de Dieu. 

Dieu ex]ge ce sacrifice. Sans douleur sur ce qui est si contraire 
li Dieu^ point dadoration^ point d'amour de Dieu. 

Cette douleur seule ślóye Tesprit; et les dons de Dieu ne dócou- 
lent pas pour Tesprit abaissó. 

Les temps sont accomplis. La yolontó de ^ieu que Thomme 
occupe un degró plus haut est irróyocable. 

Le bonheur. de Tbumanitó et des gónórations futures dópend 
de la France comme nation-magistrat. 

Si, en enseyelissant son grand esprit, la France se dófend plus 
longremps d'acconipUr la yolontó supr§me par Tacceptation de 
ridóe que lui est prósentóe, elle sera poussóe par des aiguilłóns 
infćrieurs peu conformes k la hauteur de son esprit, mais cont* _ -; - 
formes au dógró d*abaissement de Thomme. (i4^) 'f^-t' 

§11. — L'idóe que Dieu a donnóe k la France pour la con- 
duire yers sa grandeur, qui par Teffet du mai ne s'est pas dó- 
yeloppóe tout enti^re, qui enfin est descendue au tombeau ayec 
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son magistraty se rel^ye de nouTeau par la misćricorde de Dieu. 
Cette idće, cette route pour la France, 6 mes fr^res, tous Tayez 
reconnae et acceptóe. 

La m^me pensće de Dieu nous a anis. Dieu prot^ge chague 
anion en son nom et notre union doit 6tre la base de Tunton des 
Francais, dans leur commun intór^t qui se prósenle k eux en ces 
jours. 

Maintenant, fr^res^ Totre devoir vous appelie sur le champ de 
Waterloo. Faites Ik yotre service. Implorez Dieu pour qu'il bćnisse 
cette nouyelle alliance qu'il fait ayec Tbomme, pour qu'il fortifie 
en yous cette union du Yerbe ayec Tacdon k peine germóe en 
yotre esprit. Le Francais qui a pris son accroissement dans les 
si^cles, sur la route que le yerbe de Dieu lui a tracće, doit enfin 
honorer le Yerbe en le pratiquanŁ dans sa yie privće et pubJigue. 
Enfant plus dgó ii doit s'occuper de Tintćrśt de son P^e, de sa 
yolontó donnee k Thomme dans son Yerbe, du progres cbrśtien de 
i'bomme arr^tś tout k fait sur la terre. 

Le Francais doit^ quoiqu'il soit dójk en retard^ dćposer k Dieu 
les fruits de son &ge, les actions qtte Dieu destine pour tirer 
rhomme de sa mis^re. Cette pensće de Dieu lit naitre pour la 
nation-magistrat un bćros-magistrat, et cette pensee arr^tóe par 
le mai sur le champ de Waterloo, a, depuis ces jours de deuil 
joMpi^k no9 jours, suspendu TcBuyre de misćrieorde. Fróres, 
implorez \k que Dieu ne pennette pas, dans raccompiissement de 
sa pensśe ce qu'Il a permis dans le commencemeat. 

Et yotre seryice fini , soyez organes de cet appei pour tous les 
Francais, qui, pendant la nuit qui suiyit Taurore du jour de Dieu 
et qui a enyeloppć la terre, sont restćs fiddles k Dieu^ au magis- 
trat de Dieu, k leur patrie,>et ii tous ceux dont les destinśes leur 
flOBt confićes. 

Napolśon dćpime d€}k son drapeau 1^ ou ii Ta ployó quand ii 
deyait le dóposer I Dieu de qui ii le tenait, et ce drapeau, c'est le 
drapeau du Yerbe poor le triomphe de la yśritó, de la Itbertś. 
Oh la pens^ de Dieu s'arrSta, oh la France a fini ses grands jours^ 
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la la France doit les recorameDcery et rhomme y doit commencer 
sa noiiyelle ćpoque, sa rćgćneration^ sa route nouvelle. 

MaiSy Francais, TOtre ćtoile ćclipsće, qui plus p.are et pl\is forte 
comroence k brillo* de nouTeau poor tous^ ne tous conduira et 
vous ne reyerrez vos graods jours qu'apr§s ayoir dóposó ili Dieu 
' la douleur de yotre passć qui vous 41oignait de Dieu, le dćsir de 
yotre ayenir qui doit yous approdier de Dieu. Get effort de yotre 
esprit dćgagć de ses liens est iadispensable, ćtant le seul fruit de 
yotre amour pour Dieu^ pour yotre libertó, pour yotre progres. Ce 
seul effort ouyrira h la grandę nation-magistrat sa grandę route, 
4ióploiera sa yie eniik«^ manifestera la grandeur de rhomme^ 
•śgale k la grandeur de son esprit. 

. Cet effort seul, d fr^res FrancaisI ouyrira yos grands trćsors, 
emassśs par les si^cies, trćsors que le mai ayait tenu conslamment 
fermós, que ffapolćoa n^^a ouyerts qu'ea partie et ąui, dans le 
seryice prósent, doiyent se rćpandre daus toute leur nbondance. 

Dieu ordonne que par yous, Mres Francais, soit elevć Tćten- 
dard de J&us-Christ, la gloire de Dieu sur la terre, sa yeritć, sa 
libertć; que ce qui est grand deyant Dieu soit grami sur la terre; 
que son nom soit sanctifiś, que sa yolontś soit (sdie sur la terre 
eomme elle se Cut aiix cieux. 

Fr^s, faites oe saint p^lórinage dans le recueillement que 
demande un but si grand. Le seryice ąue yous et la nation-magis« 
trat^ allez commencer, en effacant tos comptes sćculaires, ya dóci- 
der des si^les de yotre ayenir. (1844). 

§ 12. — J*appelle le Fr^re k remplir un deyoir sacrć du saint ser- 
yice sur le champ de Waterloo. Lk implorez Dieu aOn qu'il yous 
accorde la grUce d!anir daus yotre esprit le Verbe de Dieu ay<ec 
Taction. Cest par lk qu'a brilló le hćros et ce qui a ćtó inter- 
rompu sur ce champ par la puissance du mai. L^ implorez Dieu 
afin qu'ii ne permette pas dans Toeuyre mj&me, oomme ii Ta permis 
dans sa grandę introduction, que soit interrompue la tr^s-sainte 
pensóe, )'adoration du Yerbe par sa pratique sur la terre. Que 
cette union du Yerbe ayec Taction dans yotre esprit yous place 



Digitized by VjOOQIC 



304 ADAM MICKIEWICZ, 

sar la grandę roate duSeigneur, tous rendepropre au sorsice dana 
Yamre da Seigneur. (1843) 

§ 13. — Le d6voir da frtre M.«. est 1) de receTOir le Wen^Ae 
Dieu, 2) de le garder, 3) de le ródiaer, de le monlrer 4aii8 la pia- 
tiąue. 

Dieu a destinó T anion de Tesprit et de TactioD; lę toa.de 
Napolćon a brillć dana cette pensće de Dieu^ cequi fatinterroiupa 
sur le champ de Waterloo. (1843) . . 

§ 14. L'idće de Napolóon n^est autre.cho9e qa'un moyen de 
progi^a appliquó h la France. (1843) . . .. > . 

§ 15. Quand le ciel remplacait Napolóon sen organe sur la 
terre, dans les grands moments dą son serTice> ii £avait sę. son* 
inettre aa tiel^ ii savait 6(re rien. II nous en a Jalssć Tesemple. 
Dans sa pose de simplicitć, d^innpcence ćtait one force inconce-- 
vable^ deyant laquell6 rhomme flćchissait; c'4Łait kpoissance da 
ciel. Sa yie d'hbmme ćtait arr^tśe. Son esprii dans sa \ie, dans sa 
iibertó^ eafoncć dans son monde d^esprit prenait la pensće.de 
Dieu et ii agissait sur la terre. Cest ie sublime de rhohme> «'est 
rhomme ćgal h son esprit^ c'est Thomme dans sa grandę cdmmU'* 
nion avec ie monde, grand comme le monde. Les deuK cbaines da 
ciel et de la terre s^unissaient sur la 4erre. Le ciel descendait par 
son ^organe sur la terre. Jćsus-Christ triomphait« Et c'est dans ce$ 
'grands moments que Napolćon jęta sur la terre la base de la 
pensóe de Dieu qui reposait sur lui. 

Les deux cbaines c' est la fraternitć du ciel avec la terre. Le 
«iel lóucbe Tbomme, Thomme toucbe la terre, le supórieur 
touche rinfśrieur, par ce toiicher tout s'unit, par cette union tout 
s'śtóve, tout s*approche dans son progres yers Dieu. Pour ce 
toucher, pour cette union et poup cette ćlÓTation le Yerbe de Dieu 
apparut incarńó sur la terre. 

Jesus-Christ a uni en lui-mftme ces deux cbaines dans Taccom- 
I)1issement le plus parfait de la pensće de Dieu, et Tótendard du 
Yerbe de Dieu s'est levś, s'est dśploye en Jósus-Christ pour que 
rhomme le dśploie daus les si5cl«s. ...','>. 
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Le premier homme^ premier magistrat| organe du ciel^ par 
qui ie ciel.Youlait s'anir k la terre^en mangeantle fruit de la terre 
defendu, soumitson esprit qui ćtait uni ayec Ie ciel^ aux droits de 
la tf rre^ m§]a d'une manióre sacril^ge le ciel ayec la terre. Ge 
m^lange a rompu les deux chaines qui commencaient k s unir, a 
arr^tś la pensće de Dieu sur la terre. Le magistrat de la pens^ de 
Dieu devenu coupable, sóparć du Giel^ a perdu son paradis qui 
n'6st que Tunion de Thomme avec le ciel, Tunion de deux chaines 
sur la terre. Le pćlerin sans force supćrieure^ attaquć par les forccs 
infiśrieures, s'est ćgarć^ a coromence sa misere sur ses dćtours. 

Pour ce fruit de la terre dćfendu, les deux chaines ne s'unirent 
jamais sur la terre et le ciel fut sćparć de Tliomme. 

Dansces jours les deux chaines doiyent s'unir. La pensóe de 
Dieu accomplie dans Jćsus-Ghrist doit s'accomplir dans rhomme, 
doit se montrer sur la terre, et Thomme connaitra Dieu^ connalfra 
Famour de Dieu pour Thomme. 

Pour ce Jruit de la terre dćfendu^ tous les moments de senrice 
de Napolćon ne furent pas les mftm^s. L^esprit du grand magistrat 
de la pcnsee de Dleu^ uoi ayec le ciel 6t soumis aux droits de la 
terre, mMa le ciel avec la terre. Le ciel a rompu ce mćlange, celle 
union du supśrieur ayec Tinfórieur dans le droit de Fiafićrieur et 
les deux chaines se sćpar^rent. La chalne infórieure seiile triom- 
phante ćleya soo śtendard. 

Le Magistrat de la m^me pensee de Dieu, chassó du paradis pour 
le m^me fruit de la terre dćfendu, dans les derni^res annćes de 
son agonie sur la terre, gćmissait, soupirait apr^s cette union de 
deux chaines, apr^s ces heureux moments de la communion ayec 
le roonde ^upćrieur, apr^s la gr^ce,qui ne lui apparut plus. (4845) 

§ 16.— De nos jours le grand Israel (Napoleon) recut layolontś 
du Seigneur des armćes pour unir publiquement la chaine du 
Seigneur, Tesprit ayec la terre, pour commencer sur la terre la 
yie publique selon la loi du Seigneur, pour ólever Thomme k la 
di^itó de son esprit. II resplandit dans toute la chaine fratemelle 
du globe, la puissance de la chaine unie se rćpandit comme un grand 
T. u. '20 
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courant sur le globc; et avec celte union, la jole, la force, la Yie, 
inconnue jusąuMcł^rhomme, parce ąueTunlon de la grandę frater- 
nitś lul dtait inconnae; la grandę nation tressaillit du tnoatemeiiŁ 
da Yerbe divin, se prćsenta en magistrat et agit en magistrat. A cc 
commencementdu bonheur d'Israel, Tesprit de la terre frćmit et ce 
fot Fenirśe de la grandę ćpoqae de rhomme. Personne au com- 
mencement de Tćpogue n'a maintena la chalne de son uDioD, et 
cc ffest que par cette union que Thomme est capable de se mesti- 
ttT atec la puissance de Fesprlt de la terre; rinfórieur fitsoA elTort, 
la ciialne se bfisa et atec la permis«ion du Seigneur rinfórieur a 
effafcś le supćrieof; Tatirore dti jour du Seigneur s'estvoilćedete- 
nebres. La pensie du Seigneur a ąuittć la terre atec le magistrat 
do Seigtienr sans atoif ii€ dśve]oppće^ mais le germe de la pensie du 
Seigneur, jetć profondćment, reste dans Tesprit Od^le I Dieu et ao 
iHagistrat de Dieu; les portes de Tenfer ne próvaudront pas sur ce 
que le Seigneur a fonde. (1844) 

§ 17. — Jusqu'ici le monde ne connaissail Jósus-Christ que dans 
son humilit^y dans sa patience, pour ainsi dire dans sa faiblesse, et 
ił YOudrałt biert śterniser cettc conception; le Christ Agneau ne 
Teffraie point, le monde consentirait volontiers h ce que Ton «do- 
tŁi ćternełlement un tel Christ : mais Jesus-Christ ti'est pas faiblr, 
ii est le plus grand de tous les hćroi qui furenl jamais et peu^ent 
toe encore^ et c'est dans un tel hćroisme que le reconnaltra )e 
riionde de notre <(poqae. De ]k Tient aussi la difficultć k cum- 
ptendre el k reconnaltre Napotóon. Napolśon n'dgissait pas encore 
d^ttis le ton pnr de J^sus-Cbrlsf, mais ii commencait ł'ópoque da 
j^łigne de Jśsns-Christ 11 en avait la mission d'en haut. Qui 
aujanrd'hui saura 8'dlever a la gfandenr de Napdóon par des 
moyens liumains? L'empereur Nicolas occupe one positionterrestre 
tełte ffne NapolćoH ne Ta^ait pas; ii dispose de fórces, de 
resseurees mal^rielles plus grandes peut-dtre qqe n^śtaient cettes 
de Napoleon; ii Timite, et pourtant personne n'oserait le comparer 
k, ŃapoWon. Le monde entier est d'accord que I^olóon toit un 
homme ineenceyabłe. (t943) 
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i 18. — Dans !e mhńe monde, dans łe m^fae espace de piogrhs^ 
dans la hiSme pensie du Seigneur donnće k la terre^ tout fait un 
comtnun pftierinege. — Dans cetle grandę union, rhomró^ est 
grand- puissant^ dans la fraternitć du monde eniier, la forće de 
ttmt est saforce, Vhomme est grand comme le monde. Napolćon ^tait 
dans celte fratetnitś trniverselłe, risraSl le plus 61evś de ce temps" 
11 śtiT la tetre, et jdsąu^an moment oh Tespift de la terf c a 
rotepu la chalne dtf Seigneur, ił śtdt grand comme le mofide. 

PateesparoleSjTcsprit a exprim6 la v6ritś d^^spHt. (1814) 

§19. — Napolśon n'a pas apptis danś les Ilvresce qu'il a fait. H 
n*a M ń grand que paice qae, jeune encofe, ii a trouY§ nh point 
d^esaltation. C'est pa* le moutement pur d^esprit que Napoleon 
consul a commencó; c'eśt J)ar efe toóuvement qaela France sera 
sauvee. (1845) 

§ 20.— Napołśon a eii le mottTemefnt, quoique pour une id^e in- 
fófieure. Cest Jtcause de ce travai[ continuel dans śonespńt qu'i! 
etait pensif, taciturne. Cest pour le manque de ce mouTenfient 
qa'il a souffert k Waterloó. Napolśon śtait fe plus enchaine des 
hommcs. Mon fffere, comme Napolśon votis 6 (es enchainrś. Cśiait 
son travai! de percer son corps par son esprit; c'est aussi !e vótre. 
Jeune encore, Ńapolśon a frouY^ un point d'exalłation? c''est par 
cfe poińft qu'i! d comrfienć^ h libśrer son esprit. Votts aussi youś 
deyez trouver votre point d'exa}fation; par ce ftiOyeft, votts 
d6chaloerez volre esprit. 

On m'a tout donnS dans mon enfance pour m*abaisser; j'ał eu 
klutter beaucoupet ce n'est que dansrexa}tationquefa!vófitabl6^ 
merit vecu en m^affranchissant de cette vie de la terre qiń est iA 
mort pour i^esprit . 

Le point d*exa]talion de Napoleon ótait pur quand ii n'śtaif encore 
qrie consul. II s'exaltait par le dósir de la grandeur de son pays. 
Ptóstard c'ćtaitrambitiondelagrandeurper8Ónnelle,led^sir d'airoir 
dans sa familio un hćritier de sa courdnne. L'esprit qiiii s'exa1te 
totojours est mi esprit foujóurś fort^ settlement sa force est plus (m 
moins pusre 8!iłvant łe bot ve^ łeqfttel ii sTy ćxaKe. lósus-Ghrist 
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seul^ toute sa yle^ s'exaltait pour. raccoraplissement du Yerbe^ ii a 
soutenu ce mouyement parmi toutes les souffrances de sa Tie. 

La musigue d'ćglise exaUe Tesprit, mais sans rćaUsation. La 
rousigue militaire exalte l'esprit et le porte k la rśalisatioir. La 
vue des troupes^ d'une armće^ le bruit du canan, tant de milłiers 
d'hommes qui sacriGent leur vie dans un seul instant, tout cela 
eiev6 par Tidśe pure^ la grandeur du pays pour raecomplissemenl 
de la yoloatć de Dieu^YoiU des points d'exaltadon. La France sera 
grandę par dessus toutes les autres natlońs guand elle n'emploiera 
sa puissance gue pour faire la pensće de Dieu ; voil§^ mon fr^e, 
guel doił ^tre votre point d'exal(ation. Le gćnćral doit toujours 
garder dans son esprit, mćme au milieu de la bataille^ le mouye- 
ment pour le but^ pour Tidće pure^ pour Faecomplissement de la 
yolontć de Dieu. 

Napoleon nous a montrć dans sa personne et dans ses actions 
les formes les plus fiuies ; prenons les formes et animons-les par 
Tesprit. 

Du temps de Napolćon, pourguoi Murat fut-il si grand? simple- 
ment parce gue ćtant encore simple sous-olTicier une petite panie 
de son esprit s'exa!ta pour la charge de cayalericj ii retint conti- 
nuellement cette ćtincelle et par cela seulement ii fut un si grand 
hćros sur la terre^ et guand ayec un si faible point on peut faire 
sur la terre de si grandes actions, gue ne pourrons-nous faire ayec 
notre point d'exaltation^ la yue et la connaissance de la grandę 
pensśedeDieu? Cest la source des grandes actions. II estjpermij k 
rhomme de s'exalter pour toute chose, mais gue son point d'exal(a- 
tign le plus ćleyć soit toujours Dieu et ce gui cst de Dieu, car 
autrement notre esprit deyiendra resclavedela terre, ce gui estun 
póchś dont la grayitś estinconnue a Thomme d'aujourd'hui. 

Yous aimez Tótat militaire, mais Tótat militaire tel gu'on le 
concoit aujourd'hui n^est gue la formę. Etre soldat, c'est fitre 
prM k chague instant k yerser son sang pour gue notre pays 
accomplisse Ja pensće de Dieu. Cslui gui ne youlant ricn apprendre, 
rien faire, se fait soldat, celui-lik cherche seulement un moyen 
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poiur dópeDser son mouvements^ sa Tie. Yous voyez^ mon fróre, je 
n'ai pas ThabiŁ da soldat^ mais quoique restant dans ma chambre 
je suis toujours prdt k verser mon sang pour que la France soit 
grandę et puissante parmi les nations^ par raccomplissement de 
la volontó de Dieu. Cest elre soldat de la nouYclIe epoąue, soldat 
dtf Dieu. (1845) 

' § 21. —Le point le plus difficile pour Ihomme, c'est de joindre 
ensemble la halne et Tamour par amour des inter^ts de. Dieu et 
du salut de Thomme . U faut avec la force de Napolćon combattre 
le mai qu'on voiŁ dans un fróre^ et en m§me temps avoir pour son 
esprit Tamour que Jósus-Cbrist a prouvó pourThomme. (1844) 

§ 22. — Nupolćon joune encore a sentl le moment oii Dieu Tappe^ 
laiŁ et 1'asaisi avec ćnergie^ et toute sa vie ii a gardę cette 
ćnergie . Seulement k la fin de sa carri^re, cette energie n'ćtait 
pius assez pure pour meriter Tappui du ciel. (1845) 

§ 23. L'homme doit s*exalter. Cest i'exaltation qui fait la 
force; nous devons tirer notre force de rexaltation. Jćsus-Ghrist 
dans la messę nous en donnę rexemple. Le point de rexaltation 
c'est le Saint-Sacrement. Ce que nous voyons de plus grand- de 
plus haut, c'est le Saint-Sacrement. Le Yerbe de Dieu a donnę a 
rhomme trois devoirs : elever Tesprir, conquśrir le corps, elever 
le corps k lahauteui^deresprit. Jósus-Ghrist le premier a accomp)i 
le Yerbe; ce que nous devons accomplir par les siecles^ Jćsus-Cłirist 
Ta accompli. Jesus-Christ a ólevć Tesprit^Yaincu le corps, et Ta 
ólevć k la hauteur de son esprit. Le Saint-Sacrement n'est que le 
corps de Jesus-Chrlst ćlevć. Quand on porte le Saint-Sacrement 
c'est Tappel pour nous k adorer ce qui est le plus haut^ le plus 
saint^ et Tappel k en approcher le plus pi ós possible^ car 
Jesus-ChrisŁ n'a rien fait qui ne soit pour notre exemple^ que nous 
ne devions accomplir. En adorant tkhez donc d'approcber du 
Saint-Sacrement, ćlevez-vous k la hauteur, k la saintetó, du Saint- 
Sacrement : celui qui aura tressailli pour le Saint-Sacrement, ne 
serait ce qu'un instant, celui-1^ peut-etre sur qu'il s'est rapprochć 
de Jćsus-Christ. Ainsi en sortant de la messę, nous devons avoir 
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uii degfć de plus d'^)ćvatiQQ. tt<}iłi m mvigą pąs mop cpfps, m 
bpit PIS mon fing » etc., a dit Jćsus-Cbrist^ c'est-^-dire : Pf enez 
1'esprit, je vous y ippelle dans ce naomeat, car qui ne prei^d pas 
respritde Ji^us- Christ ne ^'approcbe pąs de pjcu. L'esprit et Je 
corps de Jśsus-Christ, o'est la jm6me chose. <( Qui ne mange pąs 
mon corps, ne boit pas mon sang, » qui ne prend pąs mon espi|t 
n^acceptepas mon ton, ne trawąilie pas h ravoir, ne peuŁl^tre sauve, 
ne fera pas le progres. YoiU, mes fr^res, le ton d^ Jćsus-^^brist, 
Yous le voy0X. U y en a qui prennent rEucharislie sans TOuJoir 
prendre par les sacrifices cbr^tiens le ton de Jósus-Christ, voulant 
garder leMF dćmon, Q'est le sacril^ge I 

Le Yerbe de Oieu a tracó la route k Tbumanitć. Ouand Napoleon 
pouvait avec up seąl mot tracar lą rout^ ąu^ peuples^ ^ ses gene- 
raux, commander Tarmóe, comment Dieu j\e pouiraU-U pas tracer 
pourle genre humain la route par son Yerbe? 

Pour ćleyer resprit, la premierę cbpse k faire, c'est la prie^e. 
Quant rhonune trąvąilie dans ąon esprit> «'exalte, )a pri^r0 ćli»ve, 
Tesprit aWfbrce, travaille; mais ólever Tesprit sa^s pegeer, pens- 
trer le corps, c'est d6vier de la ligne drpite. Celui qui s'exalte 
seulement en esprit comme la France, comme les daipes des 
salons, ^e fait qu6 Tąpparęnce, c'est Tesaltatioii faussę. AussitoŁ 
que pous ómouvpns nofre esprit^ nous deyons percer i^pt^e porps; 
celui qui a exaltó son esprit et qui ne con)munique pąs a^ec ses 
Cr^res moatre qu'il n'a pąs e^ąlfó son esprit sur la Hgne de Dieu. 
Quand rhomme perce son corps, ii cpmipunique tous ses mouve- 
mepts k son f rćre. (1846) 

§ 24.— Souyeut Napolćon ćtait pąi[en,carilól6vait sculęmentson 
esprit* Le christianisme, c'esŁ Ip (riple sacri^ce. Yoyez Napolópi) 
sur son cheval. morne, immobile, sans sacrificp, ii ne s'effprcę pas 
pour. avoir le ton, ii ćleye seulement son esprit; les esprąts Ye^- 
tourent, s'unissent h son esprit, ni^ais ce n'ęs( pąs ęncorp le chl'^; 
tiąnisu)^. La grice doit s'unir avec mo<i homme, et noa pąs ąvęę 
mon esprit seulement; 1^ est toute lą ^if^^encę eptre le pągą^ 
ąi^me et le christianisme, Dans le protpgue de cet^ę ęppquęi. 
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Tesprit de Tbomme s'^eYaity la gr^ce s'iłpissait k soi) esprit^ pięu 
Je permettait encore ; mais maintenant Dieu yeut qu^, par les 
sacrifices^ la gr^ce s'unisse k Thomme, (1846) 

§ 25.— Ćtre grand selon la terre^Stre un grand capitaine ou un 
grand lógislaŁeur ce n'est pas 6tre grand deyantDieui Trós-souvent 
une simple filie qui^ daos son ignoranpe^ en ćtendant ses mains 
vers Dieu^ prie du fond de son c(Bur> &ra des cboses plqpgran4^s 
devanŁ Dieu et deyant les bommes^ parce ąue, h son tme pur^« ii 
peiit descendre un grand esprit que lui dira ce qu0 pieu exige (Jps 
hommes. Napolóoi) a beaucoup 8oqfferl et )| soufir^ ^ncore 4'9VQir 
fait de grąndes choses, mais nop selpn la pensće 40 Pi0U> non sur 
ceŁŁe rouŁe droite et chrólienne qui conduit rbo{nin0 Ters Dieu; ii 
souffre d'avoir agi seulement en grand bomme, et yous Yoye^y 
n)on frere que Dieu a fait tomber tout cela qui n'śtąit pas ponforąię 
k la pensće de Dieu. Aujourd*bui ii faut aimer Napolćon, parce qu'i 
est notre guide ; son esprit s'est souoiis k Dieu, et ii tire ce. fil q4i 
vient de Dieu sur la terre. Napolćon a trouyó Tbumanite sur les 
detoursi ii a du lui frayer un nonyeąu passage pour la faire airiyer 
k la route cbretienne^ et ce qu'i] y ayait de pbrótien dans ses 
actions, est mćconnu sur la terre et enyisagó sous un tout autrp 
jour.(i8i5) 

§ 2i). — L'bomme adore la formę quand ii n'a plus Tesprit. II 
adore la grandeur terfestre, et ne Yoit pas pieu dans un enfant. 
Mais Dieu, dont la pitissance est infinie, permet que les plus gran4s 
esprits puissent s^ trauyer aujourd'hni dąns des corps de femmes 
ou d'enfants, afin de forcer Tbomme k c\]ę;ccheT Vesprit \k en ii sa 
trouye et k pe plus compter sur ia forae matórielle. Di^u peut, 
pour m'ćprouyer, permettre q[u'nne grandę yćritć fpe soit 4ite par 
ce tout petit enfant qui p^sse dans la ruej je m'iucline, cąr 44Ps 
cet enfant jeyois un. moment mon magistrat. Un banquier ramaise 
une pi^ce d'or dans du fumier. (1845) 

§ 27i— Jćsus-Cbrista donnć Teiemple de la yraie grą|i4o^r| du 
yćritable hćroisme, de la libertć, du carąct^e, parce quef sur la routę 
lą plua difdcile, a soutenu son ton jusqu'ai| dernier mom^at^ et d«ns 
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ce ton ił a rendu son esprit h Dieu. Napoleon ne s'est pas 
tenu dans son ton, parce ąue, d^s qu'il ą vatilu que les mann^- 
lurcs de la France śgalassent en perfection celles de l'Angleterre^ 
par cela m§(ne, ii a rcconnu la supćrioritć de TAnglet^tre et ii 
succomba. (1843)' . . 

§ 28. — Dans une rćvolution^ ce qui agit, c'est ou le saag^ eu le 
fiel, ou bien le mouvement fraternel. ... 

Ainsi, pour reconstituer la Pologne^ on dira u Je.serai roi> ou 
mon fils, mon sang, ma ligne »^ Cest la trahison; ou e:&t donc 
rintćr^t de Dieu? Cest toujours TintórSt terresŁre. On He dit pas : 
tt Qaelle direction donnerai-je k la natipn? Je me sacrifierai pour 
la nation, je me risąue k ^ rejetć, et au lieu d'6tre roi, śtre le 
le dernier paysan, mais j'aurai donnć k ma patrie une bonne direc- 
tion pour les siMes. » On appelle grandeur, faire ce que la nation 
veut, mais non, ii faut, par le sacrifice, connaitre la pensee de 
Dieu pour la nation et dire : « La nation peut me sacrifier, mais 
je sputiendrai la pensee de Dieu, je donnerai une bonne direction. » 
Cest imiter J^sus-Christ. Si Jśsus-Clirist avait vpulu s'unir avec la 
Yolontć du peuple dTsrael, ii eut ćtó fait roi, mais ii a prćfórć ^tre 
crucifić et donner une bonne direction, c'est pourquoi ii est notre 
Sauveur, le vrai roi d'lsraeł et du monde entier. N'aspirons,pas mi 
triomphe, mais seulement k faire bien notre devoir. Ainsi donnez 
au Francais Tidće sur Tćtat de la France , ii ouvrira peut*^re 
les yeux, ii aura peut-Stre horreur du mai. (1847) 

§. 29.— Pour mon service ultćrieur, ii faut que j*obtienne la bć- 
nćdiction du Papę, et pour la rece^oir jemerends k Romę... Dans 
les afTaires de diplomatie, des guerres telles qu'e]les se faisaient 
jusqu'& prćsent, on se passait de FinterYention du Papę; et Napo- 
leon a commis une grandę faute en ne respectant pas assez le 
Papę comme magistrat de Jósus-Ghrist, en le traitant k Tćgal des 
autres souyerains ; mais nous, seryiteurs de Jósus-Christ, nous ne 
ne pouYons pas agir sur la terre sans che^cher cette union ayec 
Tautoritó qui est destinće ^ reprćsenier Tesprit de Jćsus-Christ. 
Un Papę peut ne pas 4tre le yrai representant de cet Esprit, mab 
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iUi^^sefnte toujours la forme et la magistrature' śtablie -par 
Jćsiss^Christ loi-m^m^. (1843) 

- §*30. — Ce que le peuple francais admirait dtns Napoleony c'^tait 
mdios la grandeur, la force, que la purete^ la simplicitó. Napoićon se 
promenant auprds du biyouac, la t^te baiss^ et dans une attitude 
peBsiye^ enthousiasmait plus le soldat que sur sou cheval au 
milieu de la baiaille. Et cela fait la gloire du pcsuple et de Tarmóe 
fraficaise qiii montraient dans ces mouvem$nts que c'ćtait Te^prilpur 
de l^poleon qui les enthousiasmaient et qu'i)s savaient le recon- 
naitre. 

Moo fr^re, ce que vous n'aurez pas fait ici, voas aurez 'bien de 
la peine h le faire^ Paris. Ud petit tableau, un roorceau de musi- 
que suffisent so!]Veiit potir faire remonter sur sa base. Cest la 
faute de beaucoup de magistrats de perdre leur base. Ceux 1^ 
peuYent faire beaucoup et pourtant ne rieii laisser d'eux. Napoleon 
a beaucoup fdit et pourtant ii a laissć la France dans le chaos. Les 
inagi&te^ts qui ont 'conśerVe leur base pure ont laissć beaucoup 
apr^ eux. Jósus-Ghrist et la Sainte Yierge n*out tant iaissó que 
parce que, ayant conseryó leur base pure^ ils ont accompli toute 
lapensće de Dieu qui reposait sur eux. Cest par la meme cause 
quetHaintMeinrad est tant faońorś jusqu'4 ce jour. (1845) * 

§ 3i. — Le mai se sert de Tadoration pour tenir dans resclavage. 
Napoleon h 4sie pris par Tadoration, et cela Temp^cha de rśaliser 
la fratemite chrótienne. Cependant ii a appris au'sóldat cette fra- 
ternitć qu'on ne connaissait pas avant lui; ii ćtait h pere de sus 
soldats, 11 les appelait ses enfants; ... 

La vraie fraternitó est dans le mouyement de Tesprit pour riilee 
pure. Eicłter et rćaliser ce mouYement^ c'est la Yie du Yerbe; 
€'est plus que la pri^e seule, parce que dans la prióris ńoiis ne 
faisoRS qae d^ćleyernotre esprit sans rćailsation . Celui-l& est mon 
frćre qui a le mouYement pour Tidće chretienne et est pr^t h agir. 
On n'est Yćńtablement frere que lorsqu'on s*uńit par le memc 
mouyement d'esprit pour la cause de Dieu et qu'on śympathise par 
le rn^me dćstr de receYoir la yóritć pour la mettreen pratique. (i 815) 
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§ de. — NapoMen ćtait iBvipci))l0, parce qu&sa force ćt^it daps 
chacun de ses soldats. (1845) 

§ 33. 11 y $t 4eux sortem d'obsUc]es pour Tunion : !<" Lorsque 
Tesprit ćtąnt de m^me naturę coipme che? yous trois, ie caractóre^ 
rbomme ęst tout k fait diffćrent; Tobstacle est aiors dans la teire^ 
ą\ riHiioa ne pept se faire que par Tespri^. Qans voŁre travail^ 
unissant chacun votre espri^ k votre homn^e, faisant paraltre yotre 
€6prit dans vptre bomme^ voŁre union dans lą terre sera telle 
qu'elle est dans voŁre esprit» I*" Le second point lorsąue la terre 
est semblable, mais Tesprit diffćrent, alors Tobstacle est dans Tes- 
prit; t;'est Tunion que Ton veut faire eptre le Francais et TAn- 
glais, (im) 

§34,— 'Mon fr^ra, si Napoldon ne fiitpasvenu, j'aurais eu beau- 
coup de peine et ii faudrait un grand travail pour faire compren^re 
h lą France qn heros de la nouYelle ópoque; ipais la France a \u 
Napoleon. Prendre ses actes^ les fortnes qu'll a laissóes^ y ajouter 
Tesprit, c^est §tre hćros de la nouvelle ćpoque. (1845) 

§ 35. ^ CesŁ ({ans les Napolćonistes, les invalides qu'on treuYe 
le plus de la vraie religion parce que ces hommes ont le mouve- 
ment pour Tidće et sont pr^ts a rćaliser ce mouvement. La relj • 
glon, c'est ridśe chretienne, le mouvemeut d'e8prit et Taction 
pourDieu. L*idće dopnę le mouveinentd'esprit. (1845) 

§ 36*— Le point principal aujourd'hui c'est de i^e pas penser i 
s'ólargir sur la terre, mais de percer la barri^re du progres, de 
s'dl3ver,plus haut. Les conservateurs, les gouvcrneinents 4^ U 
terre^ TAngleterre^ la sainte alliance^ c*est-k-dire la Russie, 
TAutriche et la Prusse> ne se sont jet^es sur Napolćon avec łant d'a- 
cbarnement que parce qu*il youlait percer cette barri^re du pro- 
gres, ii Youląit s'ćlever plus haut. N'ayant pąs accompli sa mission, 
11 a ceperidant prśparś la terre k son' progres ultśrieur, il^ ai 
remuó k$ hommes par les guerres, et ii est plus facile aujour- 
d'hui de terminer sa mission. Les hommes, on le \o\\y spnt part9iit 
prćpar^s a leur progres uUćrieur. (1847) 

g 37.— Vous sąyez dćjkj, fr^r^^ quęl haut ^laj^strut d«9s r^UYTf 
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d» SeigR^iir 63t NaFO)ĆQn^ Sa iiU\i^ s^rU champ 4« Waterloo fut 
łą suitę de ce que sa misBion Ini fut Ot^e pour avoir abandonnś le 
ipu qui lui a ćtś destinć. Ił devąit moatfer sur la terre Tidćal de 
Jćsus-Cbrist^ et ii suiyit sa propre inspiration, 

Daos roBUYre de Dieu, aućune interruption ne peut avair Hau ; 
tout ce qui avant.les si^cles a recu sa destination^ doit absolu- 
ment atteindre ie point destinć. Du point oii Napolćon a laissć 
i'<Buv{e de Jósus-Clirist, c'est k Tópoąue aetuelle qu'il est donnć 
(le cpritiouer et d'accomplir la mission de Napoleon. 

Ca (le sont pas les Anglais ni Blucher qui ont yaincu Napol<^on ; 
c'est lui^m^me qui s'est faitTinstruinent de sa pertę. Ou Napolśon 
deY^it etre dćfait sur le champ de Wateripo, ou ToeuYre de Jćsus- 
Cbrjstdeyait Stre souillee. Dieu n'apas permis et nę permeltra 
jaroąisque ^a pensee soit perdue. (1843) 

g 38. T-Napoićpn est tpmbó^ parce qu'il ne prenait pąs le temps 
de faire sa base ; ii ólevait son esprit, mais sa bąse n^ćtfit plus 
pure. Mon fr^re, feites lei (d Einsideln) ce travail, ii ect plus facile 
(]e le fąire ici Saint Meinrad aide h ce travail ; quand vous le 
faiies^ Yous §Łes sous sa direction; quand rayant fait, yous passes a 
Tuction^ YOUS §tes spusla directiun de Napolópn. (184d) 

§ 39. -- Mes fróres, c'est derpain le i 4 septeipbre, anniversaire 
•du jour oii Napoleon Yit Moscou. II est torabś. parce qu'ił ą pensś 
'4 ^ą dynastie^ ^ son fils^ et DieUj^ la France etaieiiŁ ąpree. Aujour • 
dlmi ii a sur lui ua grand fardeau^ ii souffre pour chąque pas q4ie 
lą France fait sur les dśtpurs, et pour chaąup pas ii doit la. repara- 
tj(ui« Pendant sa Yje sur ^^ terre^ ii aurait pu aYec deuK mots 
Utroduire le ton de J^sus-Cbrisi et rąffermiip ęn France; aujour- 
d1)ui c'est bien plus difficile pa^cć que ipille o^^ets cpntribMent k 
disgiper les Francais. (t84P) 

§ 40. —Yous Ypulftz Yisiter lę ehap^p de AYatprlop; c'est upe 
bpnnp rćsoluHon^. Yoi^s pouYez.en tirer un grand proGt si yous 
^tes dąns ui^ Yrai sentiment chrćtiep. G'est dans ces lieux quą 
Napolśon a perdu la grice^ ii p'ą pią la rśpąnd^e sur sop ąrpnće et 
ljQur celą ii f«t yaincu, 11843). 



Digitized by VjOOQIC 



3iB ■ ADAM MICKIEWICZ. ' 

§ 41.-^ Napoleon a pu vaincre le mai en esprit, et je puiś vous 
assurcr qu'ń Waterloo ii n'a combatta qu'avec les arnies lerrestres, 
et TAnglaiś qui Sur ce charop terresti^e est sur son própre champ, 
triompha necessairemćnt. Le malheur de Napolćon, c*est de n'avoir 
pascherchó son secours en haut et ii a expi4 cetle faute bien 
douloureusement. (1S46) ' 

§ 42. — Le łemps depuis Jósu s- Christ iusqu'k Napoleon śtait 
Taube du jour. Napolśon est comme Taurore qui prśtóde le lever 
du soleil. La terre le sentait bien. De \k celte halne' contrę lui 
lorsqull etait dans sa puissance et une telle joie du mai lorsqu'il 
est tombć. On croil que la nuit est revetiue. On orle : Amusons- 
»ous, rejouisśon^^nous^ nous avons la nuit de nouveau. Mais on se 
trompe. Le jour ne s'est pas eteint, ii n'a pas recule; ce ne sonl 
qąe des nuages qui ont yoIM la chrtć du soleil lcvan^ et le monde 
a pris cela pour un retour de tśnebre ; 11 ignore que defri^re ses 
nuages^ le soleil se leve dćj^ ; les nuages se dissiperont et le soleil 
se nibntrera. Ce ne sera plus Taube du jour, ni Taurore, mais le 
soleil m^me qui se fera Yoir biekót au moode entier et 
rśclairera. (1843) ' 

§ 43.— La misśricorde divine ne s'est pas epuisde pour Thomme. 
Gette ćclipse subite de Taurore du jour divin n'ćtait qu*une per- 
mission de Dieu, un dćtour de Tbomme; ce n'a pas ćtć la Yolontć' 
deDieu, ledessein diviri pour Thomme. Le Pćre misćricordieux 
n'a pas destine cette nuit pour 6tre le jour de Thommo. Cette nuit 
ne faisait qu6 prćparer Thomrae qui n^ćtait pas pr^t h accepter le 
soleil du verbe de Dieu, la YĆrilś, la justice^ la fraternitć, la libćrtć, 
ce n'est que par les tśnebres que Thomme faible dans Tamour de 
lalumi^re se dispose k receYoir la lumiśre. Apr^ avoir fait dts 
circuits, des dćŁours sćculaires dou1oureux que Irace son librę 
arbitra, Tliomme aspire Yers la lumifere et ii Yoit la lumi^re. Le 
ciel et la terre passent, mais le Yerbe de Dieu, la pensie de Dieu, 
la maarche de 1'immensitś' selon les desseins de Dieu ne passent 

pas, iłs sont les m§mes pour les siócles. (i845) 
§ 44. — La force de la terre eśt grandę. A Taide des armes 
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terresUes, de la force et de la loi terreslres^ on , peut encore 
aujpurdhui dćmoQtrer trós-clairement que le ciel n^est pas une 
ręalite, qu'il n'est qu'un suppićment, • une exaltation : que la 
ręalitć, Tessence pour Thoinme, sur Icsąuelles seule on peut comp- 
ter et se fonder, c'est la terre. Di0u permet cette force de Tesprit 
de la terre, pour que riiomme la vainque par son amour du ciel, 
par ses sacrifices chrśtiens ; pour qu'il montre que le ciej, que la 
loi de Jćsus-Christ^ qu.e le chrislianisme est la realite et peut 
devenir laftpratique sur la, terre, comme jusqu'^ presentil y aćtć' 
la Ihśorie. (1846) , 

§ . 45. — Le gćnie coQ(][uit Thomme par degrćs jusqu'^ la limiłe' 
que le seignęur a ćtablie aux detours dę sa rouŁe; mąis cette limite 
aMeinte^ le gćpie be i^amene pas k la route du Seigueur... De nos 
jours le gonie ą devió .de la pensćąde Dieu; ii a dórangć ce que 
la puissance du Yerbe de Dieu ąvait commencć par lui.^Cet esprit 
grand et saint souf&ait des hommages qu'on rendait k^on gćnie; 
ii s'est ptacó sur la route du Yerbe divin^ ii a satisfait k Dieu; 
yni auz puissances du Yerbę^ 11 attend le moment d'aceomplir ayec 
son peuple la pensće divine; ii appelle au divorce avec Tespr^t de la 
terre^ au devoir.le plus sacre, Devan,t la puissance du Yerbe, sous 
retendard de Jćsus-Christ s'enfuira la. tourbe de g^nies rang^s 
sous rótendard de Tesprit de la terre.. (i8U) 

§ 46. ^N'approfondissons pas de quelle manierę r^apoleon s'est 
justifii; ce qui est certain c'est.quelęs paroles que Jćsus-Christ 
lui a adressćes śtaient pleines d'amour et de pardon, et qu'actuel- 
lęment la gr^ce du Sęigneur veille sur lui dans toute sa plćni- 
tude. (1843) . 

§ 47. — L'bomme (Napolćon) nayant pas accorapli la pensśe du 
Seignęur sur la terre, Tayant dirigće dans.un sens opposś> son 
e3prit raccomplit, rectlGe la dćviation, non plus par sa vie sur la 
terre^ mais en esprit, condition plus difficiie; ii TaccompUt en 
ĆYeillant rhomme <les Francais) qui, selpn la pensóe du Seignęur^ 
est rinslrument Tesprit pćnitent^ lequel n'abandonnera pas son 
instrument jusqa'^ raccomptissement de la pensće du Seignęur. 
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C^i esprit soupirant, arrei^ dans sa mareh^, qii'il he l^etlipourstiińe 
avant de s'acqmUer eoTers^ h Seigneur, presse son insitńmmi 
ąn\, uDe foia la ohaino rompne, ne Tenlend ])lus^ ne \t comprdbd 
plus^ se laisse guider par nn autre esprtt^ p^end un aiitre but, aoe 
aaire tendence^ un atitre intćrM, une aulre patrie. (łSI4) 

§ 48.--NapolóoB est un eaprit btlnt^ le plus approcbś dd la terrć, 
ayant le pouvoir detoucher le plus facitement les hommes. {iSH) 

§ 49.— L^esprit de Napoldoo^ par un priyilćge spódal, est ravant 
dernier dans la sainte colomie des esprits (jui secourenip l^homme; 
11 lui est permis de vivre, d'agir sur la terre^ sans qti'il cesśe d'6tr6 
un pur espritj ii lui est permis de s*unif h ses instruments terres- 
tres, de les appuyer pour que sa nation le recoiinaisse^ pour qae 
sous sa direction k laqaell6 elle est habituóe et dont elle est avide^ 
eUe accompUsse Toeu^re n)arquóe par le Seigneur^ selon qu'il a 
plu au Seigneur de le manifester par sa trds-sainte-Tolonte et tes 
dispositions* (1841) 

§ 50.— U QiX permis h l'homme en ćlevant son esprit de reriou- 
veler la c^ne du Seigneur. Que la misśrlcorde du Sc'gneur, le 
pardon, la paix soient avec toi; pliisse-tu t'anir bientót avcc nous, 
cber ' esprit du hćros ! Frdre, camarade et cooporatear dans la 
sainte cause^ toi^ maltre lumineux! qQi connais de pląs pr^s 
les dścrets du Seigneur pour la terre, toi qui aprós vingt ans de 
souflrances^ partages en ce moment, ayec ła permrssion d'cn 
liautj notre joie, notre banquet en esprit; apaisc, Ombre chćrie, 
les soucis qtti te consument, en recevant no^re engagement so- 
lennel que nous ferons tous nos efforts pour devenir docilei? k tes 
inspirations, k la direction que, plus proche de Dieo, tu nous 
traceras conformśment k la vołont6 de Dieu, A la jde, k la paix 
et au salut de ton esprit! (i84i) 

§ 51. — Les Francais n'arriveront k oónnaUre J^sus-Christ ql>e 
par NapotóoiK Lui seul a recu de Dieu la charge tfappiigoef le 
Yerbe sur la terre aux lois, k la politiąue. La nation francaise est 
une nation-magistrat de Dieu, et e'cst pouf cela qirc Napolścm 
ai3;ouvefnó la France « 11 la gouterne aujourdimtplus que jattnais, 
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cac SOD Esjprit conduiC touŁe chose. Lofsque Thomme n'flch^Ve 
pas suf la terre la missien dont Diea Ta charg4, ii* rachfeVe eti 
esprit^ mais i( faut ^tre bien pure, ma scBur^ póur qae son espdt 
s6 communigue k vous. (1844) 

§ 52. -~Qae ce lieu sacre (tableau d^Minsideln) vous rappellfe, 
lua scBor^ la base chrćŁienne qtie tous y avez occapće, et gne ce 
friste souYenir (tableau de la morł de Napoleon) de la fin du 
grand seryiteur de Dieu^ Napołśon, qui est mort sans aceomplir la 
pensee de,Dieu, s'ćtant ślev6 fauflsement de sa base^ yous excite, 
ma scBur, k la vraie ćIśvation sut la base que tous ayez occupće, 
aux actions chrćtiennes pour raccomplissement de la pensie dWine 
qu'avec le secours de la Relne des cienia magistrat de la basi^ 
cliretienne^ et celui da grand esprit de Napolćon magistrat de 
reIe\ation sur la base cbretienne, le puif germe da Yerbe de Dteu 
que tous portez^ se multiplie dans tos actions pour Dieo^ le pro<- 
chain et la patrie. (1846) 

§ 53. — Les Francais ne peuvent suivre la joute de J^sns-Christ 
qu'en se sęparant du pćch6 de Napoleon* Napolćon est crucinć 
par la France^ surŁout par les Napołeoniens. Les Napolćoniens 
crucifient Napolćon qm souffre de ce que Ton suit son pecłić et 
non pas son esprit. L'espriŁ de Napolćon s'approche des Francais^ 
mais n'ćtant pas recu^ ii s'ćIoigne triste de ce qu'il ne peut se faire 
comprendre. It m'est plus facile, k moi homme, d'6tre compris^ 
parce que je puls rćpćter ce que je suis cfaargć de yous communi- 
quer. Dieu ne me dĆYoile pas toas les tresors de sa ssgesse. II 
ne m*en dćYoile qu'une partie^ et je ne parłe que de ce que je 
sais. Napolćon a explć une grandę partie de ses fautes sur le 
rocher de Sainte-HćUne, ir n'est deYenu librę qu'au moment ou 
ses cendres touchórent le sol francais. (1846) 

§ 84. — Le dćsir d*introduire Tesprit de Jćsus-Christ dans 
Taictioii, dans une Yaste rćalisation^ doit nous unir avee Tesprit de 
Napoleon et ayec nos freres. (1842) 

§ 55, — Mon frftre, ce que yous Yenez de me dire, au sujet de 
YOtrd fr^re est une grandę chose. A certains esprits^ souYent Dieu 
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aUache d'autres esprits qui doiveiit les próparer el les aider dans 
le«r mis^ion. Et ąuaijid ils ne peuvent plus les aider sur la terre, 
ii faut qu*ils meurent. pQur coulinuer k les aider en esprit. Votre 
fróre est particuli^NMent paur 70us ce que Napoleon est pour les 
FniDcais. Napoleon ne pouvant plus conlinuer sa mission sur la 
terre, ii ćtait nócessaire qu'il mourCit afin de continuer et d'aider 
en esprit. Cest la plus grandę grAccpour nous que Dieu ait permis 
qae Napolśonsoit mort apr^s l'expialion de Sainte-IMldue. Depuis 
des si^cles, aucun esprit aussi grand n'a tant aide. II estfoor la 
France ce qu'est Kościuszko pour la Pologne. Tous dwn, grands 
magistratsdeDieu, n'ayant pas elś unis sur la terre sont unis en 
esprit pour raccomplissement de rCEuvre du Seigneur : comme 
Napolóon, Kościuszko est mort dans la souffrance [k Soleure. Cest 
settleipent dans notre mouvement d'esprit que nous pouYons com- 
muniquer avec ces esprits et rcceYoirleuraide pour notre progres. 
L'esprit połonais doitótre Tappui pour Tesprit Irancais. Napoleon 
fit beaucoup sur la terre, mais tr^s-peu pour le trtompfae de Jćsus- 
Christ, Kościuszko fit peu sur la t^rre, mais toute sa yie ii resta 
fid^le h ridće chrćtienne qu1] preasentait. Ces deux'magis<ffats 
sont devenus par leurs efforts, leurs sacrifices, partie de J49U& Christ, 
serviteurs de Jćsus-Christ. (1845) 

§. 56. — On sfr rśYolte h Tidśe que Tesprit de^Napolćon puisse m- 
courir Thomme ! Comment donc les esprits pouvaient-ils nuire k 
celui qui priaiŁ Jćsus-Christ de les chasser de lui et de les faire 
ontrer dans un troupeau de pourceaux? Par ce fait, TEyangilećclair- 
cit Tunion des esprits, et Tinfluence de resfu-it sur ie corps. (18(3) 

§ 57.— Cependaut ii n'y a rien'.d'ćtonnant que tout cela soitsi dif- 
fictie k comprendre dux homroes. Dieu a disposć que le monde de 
Tesprit soit jusqu'ici un myst^re. On a des bibUoth^ques encom- 
brćes de dlssertations, d'ouvrages sur les esprits ; mais, de m^me 
que ceux qui ecri^aient la-dessus n'en sayaient rien, de m^e 
ceux qui lisaienŁ ne poavaient rien apprendre; car, pour ces cboses, 
c'ćtait le Łemps du mystóre. Dieu ne dćvoiIe pas a Thomme le ^out 
d'un seul coup, car Thomme s'aveuglerait : ii hii decouvre.son 
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lóuŁ par partie de pluis en pliis, au jeiine homme plus qu'^ reńifant, 
Jasqu'^ prćsent, le monde ćtait enfant; aujourd'hui^ ii commetice k 
glre adolescent, et ii saura plus que Tenfant : un jour ii verra tout 
mais ce sera dans sa complete maturitć. Aprćs les tempS des'lćn^- 
bres sćculaires potir rhomme^ la grandę misćricorde de Dieu qul 
se rśpand de nos jours^ a leyć Id Toile des myśteres óvaDgóliques 
jusqu'^ la hauteur destin^e pbur cette 6poque. Dansruniyers ii n'y 
a pas de miracles^ tout est naturel.' Seulement, nous ne voyons 
tóut et toujóurs de la mfeine manierę. Je ne vois, par exemple; 
qu*une petite partie de mon bras, un autre en voit une partie plus 
grandę^ et ce surpluś est uh miracle póuir moi. Un tel ne vdit de 
nfia feu&tre que cet horizon-ci, je liii dis qu'au del^ de ćet horizon 
ił y en a encore un atllfe qd'oń rie ióii pas d'ici ; ii rie le ćroit pas et 
ii crie que (fest un mirade. Est-ee un miracle? Et pourtant, tels 
stontt tous les miraćles. Danś riotre ópoąiie ils cesseront de Tśtre 
en grandę partie. Le monde verrk ptiis largement^ils se mettra 
sur un poste plus (ślefó. (1843) 

' § 58.— AprSsle mouyement d*esprlt qui est une pridre, unsa- 
tcrificer, les esprits touchent l-homnie, et de Ik les prodiges. La mć- 
decine* de rancierihe śpoque, c'est d'employer les póudresj les pil- 
lules ; mais la mćdedne de la nouyełle ćpoque, c' est le mouyement 
d^e^prit donno au malade^ qiii fait que son proprę esprit commande 
^ son homme, commande au sańg de cirćulier ^ tćmoin tant de gu4- 
risoRS ! miraculeuses ; Fesprit ' a fait un mouyement vefs Didu et 
rhominea ^tć guśri. Quand j-ai guśrila stBur N., je n*ai fait que 
.proyoquer son mouyement, et ćet esprit ayaiit fait vers Dieu cepas 
;qae le mai empścbait jusque-i&, ełlea śtśd61iyrśe;c'eśttout. (1846) 
§•89. — La lumi^re ścrase celui qui ne FemploiiB pas au sei^yice 
Ue Dieu et du prochain. »Efłe est cómme- rexc^s de la nourriture 
■qui rend malade Testomac trop faiWe póur la digórer. (1843) 
.'• § OO.-r^Napolśon depuis Waterlóo, faiśant par un quart de siacie 
sa pŚBstence, a dśposć Si-Difeu son dfeir pW et gi^ańd dś' faćiliter 
jaux Francais Tunion ayee son espri-l par^'nnion aveć ^ terre^ avec 
«on corps; de faćiliter par cette unión^són seryice, daris leqUel ii 
T. II. 21 
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lui 6st destio^ de conduire les FraDcais sur la iroie du Yerbe d& 
Dieu, vers l'accomplis8eiDeDt de la pensie de Dieu qui repose sur 
euz, vers leur grandę destinće. Sa pri^re a M exaucóe, Diea a fali 
le miracle. 

Daiu cette ópoque de la vie, de la libertś d'espril, ćpoque supć- 
rieure du Yerbe de Dieu, je suis appelć h m'unir a^ec mes fr^res 
et k marcber dans le rn^me rang, dans la commuDion frateroelle 
chrćtieuDe, ver8 le but qui est destinś k rborome^Ters Taccomplis- 
sement du Yerbe de Dieu. Nous avons passć ootre 4ge d*enfant^ 
nous sommes dans T&ge de jeune homme, et nous de^ons couper 
cet abas des siicles^ cette supćrioritć d'un fr^re sur son fr^re par 
le my£t^re; nous devons dans^ notre amour commun^ accomplir la 
Yolontó de Dieu^ śclaircie pour nous^ comprise par nous^ atteindre 
notre but commun. 

Jćsus-Christ, seul, a accompli le Yerbe de son P^re^ et a appelć 
rhomme k sa communion, k sa fraternitć^ que Tbomnie ne peut 
atteindre que dans les silcles par son progr^s^ par Taccomplisse- 
ment du Yerbe. Ceque Jćsus-Christ faisait, ćtait raccomplissement 
du Yerbe de Dieu, ćtait clair^ comprśhensible pour Tbomme, ćtait 
appliquó k sa portśe. Ce que Jćsus-Christ disait, ćtait en esprit, ćtait 
au-dessus de la portśe de Tbomme ; la lumi^re du Yerbe ćtait donnće 
sous le Yoile des myst^es : « J'ai encore beaucoup de cboses 
k vous dire, mais yous ne pouYez les porter prćsentement 
(Ey. Saint Jean, XYI^ 12.). . . Je vous ai dit ces choses en para- 
boles : i'heure Yient en laquelle je ne yous entretiendrai plus en 
parabolesy mais je yous paj^^^^^ ouYertement de mon P^re. » 
(Ey. Saint Jean, XYI, 25]. Dans les ćpoques du Yerbe, les paroies 
de Jśsus-Christ seront ćclaircies et app]iqućes k la portće de 
rhomme, k son action^ ^sa róalisation. « Quand cetespritdeYĆritó 
sera Yonu, ii yous enseignera toute Yśritć ; car ii ne parlera pas de 
lui-m6me, mais ii dira tout ce qu ii aura entendu, et ii yous annon- 
cera les choses k Yenir. (Ev. Saint Jean, XYI, i 3). 11 me glorifiera 
parce que ii receYra de ce qui est k moi et ii yous rannoncen 
CEy. Saint Jean, X\l, i4].» Cequifortirie le jeune homme, accabie 
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Fenfant. Ce que le p^re dćcouvre devant le jeune homme, ii le 
cache devant Tenfant. A mesure du progres de l'homme, dam^ 
chaąue ćpoque du Yerbe de Dieu^ le Yoile des mystóres se soufó- 
yera^ les tćn^bres disparaltront^ pour ąu^k la iia du mon de, aprós 
raccomplissement du Yerbe, le soleil du Yerbe, soleil de la YĆriŁć, 
puisse sur la terre monter k son midi. 

Sur cet espace immense des OEu^res de Dieu^ tout sert k raccom- 
plissement de rimmuable pensśe de Dieu, tout flśchit devant la 
puissance de Dieu, deyant los forces yisibles et iuvisibles. Tout est 
rćely tout est naturel^ car tout est la suitę d'une cause. Sur la terre 
qui n'est qu'un point de cet espace, on appelle naturel, quand la 
puissance de Dieu, les cercles, les degrćs superieurs et inferieurs 
de cet espace, le Royaume de Dieu ou la rćgioa des esprits qui ne 
quittent pas la terre, camarades de Thomme dans son progres, dans 
son pelerinage ; quand cette force inyisible, quand les bons ou les 
mauvais esprits agissent sur Tesprit de Thomme, et quand alors cet 
esprit uni ou forcć, agit sur la terre, pousse dans la mati^re. Sur 
la terre on appelle surnaturel, on appelle miracle, quand la mdme 
{orce inyisible agit directement sur la terre, sur la mati^re ; quand 
rhomme en yoyant Teffet ne yoit pas la cause ; et ce qui est surna- 
turel, ce qui est miracle k Tesprit enchainć dans le corpsest naturel 
k Tesprit librę. 

A rhomme terrestre, enchainó dans la terre, ne voyant que la 
terre et ses forces, Jćsus-Ghrist a montrć par les miracles sa diyi- 
nitć, son union avec les puissances de son P^re, a montrć cette 
puissance, Tezistence des forces du ciel, forces supórieeres aux 
forces de la terre; par les miracles ii a facilite k Thorame de s'ćle- 
yer au dessus de la terre et de receyoir la loi supćrieure du ciel, le 
progres supśrieur destinś k Thomme par le Yerbe de Dieu. La foi 
dans les miracles est la foi dans les puissances de Dieu. Malheur k 
Israel habitant ]a terre dans ses branches diffćrentes et qui encore 
a besoin de miracles pour receyoir la loi du ciel, le progres supś- 
rieur du Yerbe, quand depuis dix-huit sićcies ce progres, cette 
loi iui sont donnós. Au lieu d*appeler et d^ćmouyoir de nouyeau 
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rhomme par des miracles, Jesus-Christ a le droit de recueillir sa 
moisson dans sa vie. 

Dans rćYĆnement du 15 dścembre 1840, fes forces invisib]es 
ont accompli par la ligne d^Orlśans la Yolontó de Dieu, l'ont accom- 
pli par Fesprit de rhomme et sans liaison avec l'homme, malgrć 
rhomme, contrę sa Yolontć et sans son mćrite. L'homme ne sayait 
pas ce qu'il faisait. La ligne d'Orlóans, ennemie de la mission de 
Napolćon, ennemie du progres, du salut de la France, contrę la loi 
du mai qu'elle sert, en rendant k la France le corps de Napolćon^ 
a appuyć la mission de Napolćon. 

Dt;s ce moment, ce Magistrat du Yerbe de Dieu, reprenant la 
route de sa mission, se prćsenta deyant Tesprit francais dans sa 
grandeur et dans sa puretó ayec son esprit et ayec son corps, ii 
occupa la lerre francaise, reprit son gouvemement sur la France. 
Au mois de la naissance de Jćsus-Christ, le serviteur, le bras de 
Jćsus-Christ, regćnćrć en Jćsus-Ghrist pour Yivre d'une yie nou- 
Yelle, plus grandę, plus pure, commenca k s'unir avec Tesprit des 
Francais qui sont restćs fid^les h Dieu, fid^les h leur patrie, k lui 
et k leur propre esprit. Serviteur de Jósus-Christ, destinś h tire 
Torgane de Napolćon, magistrat du Yerbe de Dieu, j*ai recu Tordre 
supćrieur de saluer son esprit et son corps, et vous savez, mes 
fr^res, avec quel empressement j'ai couru h Paris pour accomplir 
cet ordre. 

La France repousse constamment la misćricorde de Dieu, elle ne 
lui est pas encore 6t^e, et Napoleon ne cesse pas ses efforts pour 
s'unir et pour Yivre avec la nation dont le salut et les destinćes lui 
sont confiśs. (1846) 

§ 61. — Vous devez montrer k la France la volonte de Dien 
Tiyante en yous ; accomplie en vous, Tidće de Napoleon qui con- 
tient la pensće de Dieu pour la France, doit paraitre par yous sur 
la terre firancaise. 

J^sus-Christ a montrś le Yerbe de Dieu incarnć, accompli, Yivant 
en lui-m^me, et Dieu pousse le genre humain par les siócles Yers 
cet idćal. Quand le Yerbe de Dieu dans le progr^ de Thomme 
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monte les Yoies de la vie^ de la pratiąue, Tidće de Napolśon doit 
paraitre accomplie en plusieurs pour que Dieupousse verscetidćal 
la natioa fraucaise^ poai que Dieu bśnisse iine partie de son Yerbe 
comme Dieu bćnit par les si^cles son Yerbe. 

L'idće de Napolóon, une partie du Yerbe, ne paraltra, ne sera 
accomplie par yous que par yos sacrifices chrćtiens. (1845) 

§ 62.— Le ton gouvernant en France, le ton des nerfs, des plai- 
sirs d'esprit et de corps^ est plus contraire au ton de Jćsus-Ghrist 
que tous les tons que Thomme a produits sur ses dćtours; en abo- 
lissant puissamment la crois, les sacrifices^ la libertć d'esprit que 
le Yerbe de Dieu a donnćs h Thomme, ce ton attaque le plus le 
Yerbe de Dieu. 

Tous les tons terrestres auxquels s*abaisse Tesprit de Tkomme 
exigent beaucoup de peines ; le ton des nerfs^ ne voyant que les 
plaisirs, rejette toutes les peines, se dćgage de la croix de Tesprit 
et de la terre que portait Notre Seigneur, se dćgage de^ sacrifices 
qu'a accomplis Notre Seigneur ; ce ton a fait perdre h une nation 
chrćtienne le ton de Jćsus-Cbrist, la base du christianisme, et le 
progres qui ne se fait que sur la base pure du cbristianisnoe, dans 
le ton de Jćsus-Christ sous sa croix et par ses sacrifices. (1845) 

§ 63. — En attaquant la mort de Tesprit emprisonnć dans les 
nerfs, soignez la yie, la libertó d'esprit. En attaquant le plaisir 
francais d'esprit et de corps^ soignez la joie de Tesprit, le vrai 
bonheur francais. Failes triompher sur la terre sacrće Tidće de 
Napolćon, cette Energie d'esprit librę, qui rćalise, qui fait parailre 
dans son homme, dans ses actions, sa yie^ sa Yóritć, sa libertć, qui 
par cette rćalisation accomplit le Yerbe de Dieu et Ć15ve T^tendard 
de Jśsus-Christ sur ses voies priyśes et publiques. 

Dieu a destinó Napoleon h gućrir la maladie de la France, nation- 
magislrat; maladie qui par la contagion est devenue gćnćrale dans 
tous ceux qui, ćtant ólevćs, distingućs sur la terre, dotós plus que 
leurs fróres des biens de Tesprit et de la terre, sont destinćs par la 
Yolontś de Dieu k faire leur progres et k aider au progrds de leurs 
freres. (1845) 
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§ 64.»La France a recu la mission de ramener les peuples dans 
la Toie du Verbe de Dieu ; si elle inanque «k sa missioDy Dieu la 
rejettera et elle sera anćantie. II en est de m^me des individns^ 
cłiacun est chargś de faire fructifier la parole divine^ sinon, DSea 
'e rejetle comme un instrument inutile, et ii soufTrira cruellement 
d'aToir manqu4 k sa mission. (1843) 

§ 65. — La France ćtant la nation la plus ćlevće, est aussi ceUe 
avec laquelle les esprits communiquent le plus facilement. La 
France est la nation qui doit commencer le mouyement^ son action 
ĆYeilJe les autres nations. (484H) 

§ 66. —Dieu exige que la France soit grandę sur la terre par le 
ton de Jćsus-cbrist^ comme TAngleterre est grandę par le ton de 
Ja terre. (1843) 

§ 67.— Le Francais est malade de corps^etM^esprit : cmps affaibli^ 
esprit dispersś. Le ton du Yerbe seulement peut rendre la ińgueur 
k son corps et h son esprit. Le Francais ne peut ^tre gu^ri que par 
Tesprit. La France a trouyć appui en Napolóon^ elle a śt^ gnćrie ; 
mais maintenant elle ne peut trouYer appui que dans le ton du 
Yerbe, et en celui qui donnera et r^alisera ce ton de Jćsus-Cbrist. 
(1843) 

§ 68. — La France est divisśe, les uns ont Taction sans Tamour^ 
les autres Tamour sans Taction ; ii faut r^aliser Tun et Tautre h 
rćpoque dans laqucl!e nous entrons. Le Francais est appelś k ce 
devoir d'agir sans perdre le ton de Jśsus-Christ. Jusqu'^ present 
on priait dans le ton de Jćsus-Cbrist et on agissait dans un ton in- 
fórieur; aujourd'hui 11 faut prier et agir dans le ton de Jósus-Christ, 
11 faut rćaliser la volontó de Dieu, donnće par le Yerbe de Dieu^ le 
ton de la pri^re et le ton de Tactlon pour que le Royaume de Wen 
yienne sur la terre. (1843) 

§ 69 . —La pure ćtlncelle du Seigncur qui commence k ćclore en 
France, ce fruit du grain de Jćsus-Chrlst germś quoique inyisible- 
ment pendant des siecles dans des roiliions, ce feu cóleste, ii s'en 
fautpeu qu'il s'enflamme dans des miliions. (1845) 

§ 70. — Lorsque le Francais voit son bul, son ótoile, 11 y reste 
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facilement fidele, parce que son corps subtilisć ne lui est pas un 
obsfaole, ii le perce par Tesprit^ ii s'enf]amme facilement. Mais ii 
faut qu'il voie toujours &on but pur et clair. Cest ainsi que les 
Francais suivaient Napolćon. Avec cettc nalion^ en lui donnant 
son but^ en ćtant fidele ^.la vóritć, on fera des miracles. (1846) 

§ 71.— N'ayez d'autre dósir que celui de faire la vo!ontó de Dieu. 
Le champ d'action ne yous appartient pas, Dieu le prćpare et 
rhomme qui est prM^ qui tient son 111^ y estpoussójtr^s-facilement; 
ainsi a etć pousse Napolśon^ tant qu'il a ćtś fidele dans son esprit, 
toute action lui a ete facile ; c'est le Royaume de Dieu qui prć- 
pare ; Thouime n*est que Tinstrument de la gr&ce qui le pousse 
sur son champ deslinć par la pensśe de Dieu ; si Thomme sur qui 
repose la pensie de Dieu n*est pas pr^Ł^ la Gr&ce s'arr^te. 

Dieu ne dit pas d'avance quand s'ouvrira le champ public d'ac- 
tion, mais ii TouYre subitement, et tout notre devoir, c'est d'6tre 
pr^Ł k y entrer. Autant 11 est daiigereux de devancer les moments 
de Dieu^ autant ii est k craindre de ne pas les saisir. Soyez pr^t en 
ayant toujours yotre esprit fixś sur la pensóe de Dieu qui repose 
sur vous. Yous verrez que dans un seul instant, par un petit inci- 
dent, la face de la France peut changer. Restez dociles^mesfr^res, 
k la pensće de Dieu et la porte de la France me sera ouverte bien- 
tdt. La France ! quelle nation 1 jamais rebelie k la voix de Tesprit... 
ne regardez pas la boue ou eile se trouve aujourdhui, ce n'est 
point par \k qu'il faut la juger. Le Francais obćit toujours ou k 
Tesprit de Dieu, ou k Tesprit du mai, ii n'y a donc qn'k Yoir son 
compte devant Dieu ; la France mćrite-t-elle d'^tre conduite par 
Tesprit de Dieu? Tout dćpend de son compte; car elle est toujours 
prete k Taction et elle commence k s'approcher du compte qui lui 
meritera d'elre conduite par Tesprit de Dieu ? Tout dśpend de son 
compte. Dieu lui demande pen... c'est un autre compte pour la 
Pologne ; \k le corps est Tobstacle qui n'en est pas un pour les 
Francais. Aussi est-il destinć que la France marche la premierę et 
aiguillonne son fr^re de Pologne. Quand j'ai Tesprit d'un Francais, 
j'ai tout son homme, ii m'a tout donnć ; quand j'ai Tesprit d'un 
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Polonais, je n'ai pas i'homme^ voyez la diffćrence. Aind donc^ mes 
fróres, soyons attentifs et pr^ts ; ii ne nous est pas permis de dire : 
ce sera bientOŁ ou ce sera plus tard. Nous ne savoDs pas le momeDt, 
car peut-^tre ce sera cette nuit, dans une beure, une minutę que 
le chainp d'action ^a 8'ouynr. J'espere, mes frires; soyons dans - 
la joie... nous faisons la Tolontć de Dieu. 

Nous sommes en vu6 de celte belle et malbeureuse France Yen 
qui tout le ciel 8'ćpancbe... mais les temps sont proches... les dć- 
gr^s 8'ćtóYent, la porte me sera ouYcrte. 

La France arriye auz limites de ses dólours. J'ai la confiance que 
dans ces derniers moments, elle s'aperce?ra de son ćtat et s'en 
efiraiera, et Dieu lui donnera sa lumi^re pour qu'e!le puisse yoir 
et apprćcier tout son passo. ETeiilće par 1^, la France briUera de la 
pature de son esprit, et, en rałluroant son foyer, brdlera tout ce 
qui $'e&t propagć contrairement h la pensće de Dieu. Remercions 
Dieu de ce que la France ne fait rien pour la Pologne, parce quM 
est facile de comprendre que toute action non chrćtienne produite 
dans rćtat roaladif ou se trouve Tesprit francais aurait ćŁś un mai- 
lieur pour la Pologne. (1846) 

§ 72. — Depuis des si^cles, ii y a des poinis ćtablis que Thomme 
et les nations, apr^s a\oir parcouru certaines phases, doivent occu- 
per. Cest par leur faule, pour leurs dĆYiations que dćcoulent les 
pressions plus ou moins grandes, les soufTrances, les tourments 
qu ils trouYent sur leur dćtour et qui les excitenl, les poussent k 
l'accomplissement des devoirs imposós. Je vais yous le montrerpar 
UQ exemple simple : yous devez, par esemple, faire cinq lieues et 
arriver h cinq heures prócises ; ii est midi, par consćquent yous 
ayez assez de temps pour faire ce Yoyage sans aucun efTort. Mais k 
peine a-t-on fait sortir YOtre cheYal de Fścurie, qu'il commence k 
se cabrer, k faire des folies, el cela dure pendant plus de deux heures. 
Les personnes qui regardent votre lutte aYcc Yotre cbcYal se disent : 
ii ne sera pas k temps k Bruselles, impossible, Yoil^ dej ii trois 
heures ! Mais yous dites au chcYal : « Mon cheYal, ii ne failait pas 
faire des folies et se mettre tout de suite en route ; nous serions 
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dćj^ bien loin ; tu as perdu du temps, et ii me faut absolument 
^Łre sur le lieu k cinq heures; pardonne-nioi donc si je te force 
ETec rćperon et ]e fouet. n Et la chose se fait comme elle a ćt^ 
dite. Yous arrivez k Iheure dćsignće^ et le cheval^ qui pouvait 
fuire cette course sans peine, s*est trouTÓ au but fatiguó et meur- 
tri. (i 843) 

§-73.— Cest de la France, de son plus prompt et plus fort mou- 
Yemeot dans cette (EuTre^ que dćpendra le nombre plus ou moins 
grand de souffrances. La France doit nócessairement se ranger 
sous rótendard de Jósus-Ghrist, et toute rósist&nce k cet ćgard de 
sa part sera brisće. (1843) 

§ 74. — Napolćon disait: irLaR<$publiqueou lesCosaques»^c'est* 
^•dire, ou la France fera la yolontć de Dieu et sera librę, ou elle 
ne fera pas cette volontć de Dieu, et alors de mćme que les Polo- 
nais 7ont en Sibćrie, de m^me les nations peuYent envabir la 
France et se la partager. Dieu pousse par la douleur Tbomme qui 
n'app< ćcie pas la liberte/ atin que cette douleur le fasse aspirer h 
la iibcrtć; Dieu veut la libertć, Dieu est la libertć. 

Les Francais tressaillent gćnśralement au mot de Jibertć^ en 
effet ils sont faits pour la libertć, mais ii faut qu'elie soit chrćtienne. 
Qu'est-ce que la libertó cbrśtienne ? Cest de ne rien faire saus le 
mouYement d^esprit, chacune de vos actions doit 6tre le fruit de ce 
mouYement. Ainsi : si je yous parlais, si j'ćcrivais pour chercher 
ce mouYement, je vous trahirais et yous le sentiriez. II y a deux 
forces sur la terre, la force d'esprit et la force terrestre. Si ces deux 
forces agissent en nous sans ^tre unieś, nous n^aurous plus aucune 
force, car yous saYez, mes fr^res, que toutroyaume diyisć tombera. 
Nous ne deyons aYoir en nous qu'une seule force, un seul royaume, 
sans cela nous serons dans i^esclayage. Jósus-Christa ćtó sur la terre 
le plus grand hśros, Thomme le plus librę et le plus ćnergique ; 11 
a montrć r<^nergie clirćtienne, chacune de ses actions ćtait le fruit 
du mouYement de son esprit. Sa mort lui a ćte douce, parce que 
sur le mont des OliYiers, dans son sacrifice d'esprit, son corps a 
8UĆ le sang pour accomplir cette action. La libertć d'e8prit c'est 
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Tessence du christianistne^ c'est la grandeur. Aupr^s d'une telle 
grandeur, qu'est-ce que la grandeur des raarśchaux de France qui 
ćtaient esclayes de la fórre ? En Angleterre, Dieu pourra pennettre 
iine grandeur pareille; mais en France^ en Pologne^ Dieu ne per- 
mettra plus d*autre grandeur que la grandeur chrćtienne^ la libertć^ 
Tśnergie chrśtienne. Aujourd'hui tout ce qui est le plus grand sur 
la terre est le plus petit sur la route du sacrifice yrai. Rien de 
Yraiment grand que le fruit de la libertć. Sentez donc^ mes fr^res, 
la Yćritć, le prix de la libertć. (1846) 

§ 75. ~ La France et la Pologne sonŁ actuellement les deux na 
tions uniques dont Tesprit est óminemment degagć^ dans les autres 
nations U n'y a ^ cet śgard que des exceptions ; mais les Polonais 
enfouisseni leur esprit^ et Tesprit irancais est dispersć. Jettez un 
regard sur un Francais et vous verrez tout d'abord k quel point ii 
est dćgagó ; voyez ses mains, sa taiile en entier^ ii n'a iM'esque pas 
de corps. La terre sent cette puissance, et ne pouyant pas Tanśan- 
tir, elle met tout en jeu pour Tentrainer sur les routes du detour. 
Elle prćsente mille directions pour tourner Tesprit Irancais ?ers 
les affaires terrestres^ pour le dissiper sur la terre. On yoit des 
choses ólonnantes qui yiennent de 1^, parce que tout cela se fait 
par la force de Tesprit dćgagć^ mais aussi tout cela est pour la 
terre. Le temps est venu de concentrer cet esprit. Napolśon ne Ta 
pas concentrćy comme ii devait le faire, seulement par une grandę 
pensće, 11 Ta emportó dans une seule direction^ et ii lui faisait faire 
des miracles ; que sera-ce donc lorsqu'on le concentrera dans le 
ton de Jśsus-Christ 1 Et c'est dans ce sens que nous disons, qu'il 
est de notre deyoir de finir le travail de Napolćon« de Taccomplir 
sous la direction de son esprit. (1843) 

§ 76. — La France douóe de la plus haute exaltation d'espńt, des- 
tinśe k ^tre la sauyegarde de ses fr^res d^lsrael, par Timpul^on 
de Louis-Philippe qui est magistrat de Tesprit de la terre^ entre 
dans les foyer s illicites de Tesprit et de la terre : le Francais s'ar- 
rMe, s^endurcit, calme Tinąulótude de son grand esprit, dans k 
terre, dans le mammon, dans les doctrines ; et c'est le plus grand 
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tńomphe de l*esprit de la terre qui ait jamais etć depuis la crćation 
da monde ; rinfórieur a effacó le supćrieur, et par Ik efface la route 
du Seigneur. (1844) 

§ 77.— L'esprit francais est plus ćgarńpar la grandeur de son 
esprit qui lui fait jouir le plus de la libertó ; ii abuse plus que les 
autres nations de la Gr^ce. Tout ce qui est infćrieur est plus forcć 
de rester sur la ligne du Yerbe. Dieu pousse le riche par Tesprit, le 
pauTre par le corps • La France est riche par rapport aux autres 
nations. (1843) 

§ 78. — Tous ceux qui sont ślevśs sur ]a terre, avec leurs biens, 
leurs trśsors, leur intelligence cuUivśe, leur science, leurs privi- 
Ićges, jouissent de la terre, poss&dent tout sur la terre, jouissent 
du ciel sur la terre, n'aspirent pas au ciel, 8'irritent contrę chaque 
tendance progressive, contrę chaque marche Ters le ciel, Ters le 
progres de Thomme. Possódant tout sur la terre, ils disent que le 
Royaume de Dieu est sur la terre, que le nom de Dieu se sanctifie 
sur la terre, que sa volontć se fait, et en Tóritć c'est le royaume, 
le nom, la Yolontś de lesprit de la terre et non pas de Dieu. (1846) 

§ 79.— Suivanl le mouyement que fera la France, Dieu lui don- 
nera pour la conduire celui qu'elle móritera. Loais-Philippe n'est 
que le iruit du mourement d'esprit de la France, elle a fait le mou- 
Ycment Yers la terre, elle a uu roi de la terre qui Tabaisse. Ce 
n'est pas Louis-Philippe qu'il faut renverser, c'est i*esprit national 
qu'il faut ślever. Dieu donnę h cbague pays le guide qu'il mórite. 
(1845) 

§ 80.— La plus grandę contrarićte yient k 1'homme de ses magis- 
trats. La pensće diyhie reprćsentće dignement par les magistrats 
est le secours le plus important destinć h Thomme dans sor p^le- 
rinage. Le magistrat doit reprćsenter Tidćal cbrćtien, conduire les 
subordonnćs k raccomplissement de la Yolontś de Dieu, donnće dans 
le Yerbe de Dieu ; et aujourd'hui ii reprósente g^nśralement Tid^e 
de Tesprit de la terre et pousse ses subordonnćs h Taccomplir. Et 
c'est par suitę des comptes des subordonnós qu6 Dieu le permet 
ainsi. (1846) 
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§ 81.— Nous accusons^nos magistrats, nos contrarićtćs qai na 
sont que Teffet^ et nous qui en sommes la cause, nous ne nous 
accusons pas. Le jusU est persćcute par son Inferieur ; oui, ii est 
juste sur le point oh nous le voyons, mais ce point est une partie 
tr^s-pelite de sa grandę marche que Dieu voit seul. (1846) 

§ 82. — Les rćYolutions qui se font dans le ton de la terre man^ 
quenl, car c'est seuiement par raccomplissement de la volont^ de 
Dieu, par ia revo!ution chrólienne, le changement de son intć- 
rieur^ que Thomme peut, dans ces jours oh Dieu rćdame Taccom" 
plissement de sa Yolontś^ marcber irers son bonheur, vers sa liberte, 
Yers sa patrie* (1846) 

§ 83. — La rÓYolution de 1830 ćtait faite sans le mouvement pur 
pour Jćsus-Chrlst et Dieu a permis que la France deySnt plus mai- 
heureuse encore. Aujourd'hui les Francais sont port^sli la rćvolu- 
tioD, les partis sMnquiMent qui sera roi, mais Dieu donnera k la 
France le gouvernement qu'elle mćritera. Les plus grands chćru- 
bins alteudent pour conduire la France et les plus grandes contra - 
ńćtćs Patlendent ćgalement. 

Ce n'est que par le mouYement pur d*esprit que la France et la 
Polo^^ne seront libres et heureuses. 

CesŁ par ce mouvement que Napolóon s'est ćleyć, qu'il ćtait 
Yainąueur; ayant perdu ce mouYement, ii a ćtć yaincu. (1845) 

§ 84«— 11 y adeux partis connus jusqu'li prćsent : Faristocratie et 
la democratie. Ni Tun ni Tautre ne sont dans Tesprit de Jćsus- 
Christa ni Tun ni Tautre ne connaisseot Tamour. (1843) 

§ 85.— Polonais I au nombre de vos sacrifices, yous devez dópo- 
ser k Dieu Yotre Yertu politique, yos senUments politiques. Jusgu'^ 
prćsent la loi de Jósus-ChrisŁćtait renfermće dans le cercie de la 
Yie individuelle, aujourd'bui la vertu poIit]que doit s'ćtendre h nos 
affections pour les nations, pour la Russie m6me et principalement 
pour la France. (1842) 

§ 86. — L'amour chrćtien et le dćsbr que la France se trouYe la 
premierę sur la ligne du Seigneur, sont de notre dcYOir; car 
rceuYre ne pourra pas se faire et ne commcncera pas ayanl que le 
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PoloDais ne donnę le ton chrśtien, avant qu'il n'accomplisse envers 
le Francais son saerifice complet et absolu. (1842) 

§ 87. — L'amour pour le Francais, pour le fróre qui vous est si 
proche, vous fadlitera votre devoir ; cet amour qui concu dans les 
si^cles et conduit h travers des si^cles par la niain toute pulssanfe^ 
8*est affaibłi sous la loi de Tesprit de la terre^ destructeur de la loi 
de Tesprit, arriye aujourd'hui k sa plćnitude^ dans Yotre libertć ot 
par Yos effets spontanćs. (1845) 

§ 88.— En pensant h la France ii faut y peuser en toute puretó 
et ne pas songer en mtoe temps k notre mer e-patrie^ a nos familles, 
car C6 serait un blasph^me semblable k celui que commettaient 
plusieurs d'entre nous qui, en paraissant aimer leur patrie^ s'ai- 
iDdient plutdt eux-mdmes. Le dćsintćressement anoblira notre sen- 
timent qui peut seul Her et maintenir Tunion entre les Francais 
et nous; c'est \k le plus grand deyoir des premiers appelćs. Gomme 
les eaux d'un lac commencent k se glacer autour d'un brin de 
paille^ de m^me un seul homme aimant chrćtiennement est capa- 
ble de montrer une force telie que des nations enti^res seront obli- 
gees d'occuper leur place dans un certain cercie da droit et du 
devoir. (1842) 

§ 89. — Dieu nous a imposś le devoir de rśpandre sa volontś pour 
la France, de travailler au wai bonheur de la France. Notre Sei- 
gneur Jćsus-Christ nous en a donnś le modele par la manierę dont 
ii a travaillś jusqu*au dernier jour de sa vie au salut d'Israel mal- 
gró la rśsistance d'Israel. Serviteurs de Jśsus-Christ, ne nous rebu- 
tons pas si les Francais accueillent mai nos seryices. 

Librę k vous de nous emprisonner, de sćvir contrę nous, nous 
vous seryirons toujours. Apr^s la mort yotre esprit reconnaitra la 
purete des sacrifices qae nous ayons faits k la France sans aucun 
intśrfet; car Dieu est tśraoin qu'en seryant la France nous ne pen- 
sons pas k notre patrie. (1845) 

§ 60. — Malgrś tout ce qui peut se passer en France, les freres 
ne doiyent pas pousser a Taclion, commencer Taction. 

Les ómigres polonais dans la plenitude de leurs sacrifices chrć- 
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tiens doiyent voir^ sentir^ et porter en eux la pensóe de Dieu qui 
repose sur la France^ la route et Taction de la France^ et apr^s le 
premier pas fait par les Francais eux-mśmes, le champ du ser vice 
leur sera ouvert. lis exposent alors lapensće de Dieu, tracentla 
route, donnent Tidće, fortiflenŁ par la puissance du Yerbe de Dieu^ 
offrent Tappui en eux, montrent Taction en eux. Se tenant en plein 
ton, dans le plein sacriOce chrótien, ils laissent aux Francais Tac- 
tion sur la terre. A chaque moment, k chague point, les serviteurs 
de Jósus-Christ montrent ce que doit Mre le Francais, mais ils ne 
prennent pas sur eux le devoir du Francais ; ils suivent ainsi rexem- 
ple le plus haut de notre Seigneur, qui, ayant montró ce que doit 
§tre rhomme, ne fait pas pour Thomme. 

Tel secours, tel sacrificTe est dt aux Francais par leurs freres 
ómigrós de Pologne. Le Francais possede la mati^re, les forces ter- 
restres en abondance, mais ii a besoin de Tesprit dans le samfice 
chrótien, pour accomplir la pensóe de Dieu qui repose sur iui. 

Une grandę responsabilitó devant Dieu pdsera sur Tómigró polo- 
nais .si, pour diminuer ses peines dans les grands moments de Tac- 
complissement de son devoir^ ii óchangeait cette action, ce sacri- 
fice de son esprit, contrę le sacritice de son corps, de son sang^ 
de sa terre, s'il quiŁtait son poste, et par 1^ trahissait Dieu et le 
fr^re. (1846) 

§ 91. — Le mai dans ces grands jours de direction, afin de dćtour- 
ner la Pologne de Taccomplissement de la pensće de Dieu qui 
repose sur elle, cherche k la dćtourner de la voie chrótienne, a 
Tentrainer sur les routes terrestres en rexaltant pour la terre, 
pour la libertó terrestre; ii s'efforce aussi d'exalter la France pour 
Tentrainer k appuyer la Pologne sur oe dótour, k agir contraire- 
mant k la pensće de Dieu qui repose sur les deux peuples fr^es^ 
contrairement ^ rintór^t Yćritable de la Pologne et contrę le propre 
intór^t de la France elle-m^me dont la mission est de fąire roeuyre 
de Dieu sur la terre. (1846) 

§ 92.— Je ne suis pas venu pour yous donner des ordres, je suis 
Y6nu pour YOUS servir. Tout ce qui Yit dans la naturę est mon 
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frere ; m^me ce petit yermisseau qui en se trainant d'un endroit k 
Tautre accompUt dans son petit cercie laTolontśde Dieu. De m§me 
ii y a des hommes qui n'ont qu'un tout petit cercie d'activitó, ainsi 
ii est permis aux Anglais^ qui selon Tesprit ne sont qu6 les enfants 
de deux ans^ de s^amuser avec de Tor. Les AUemands, agós de 
trois ans, peuvent s'occuper de la philosophie ; mais le peuple 
d'Israel, les Francais et yous, mes fróres polonais, qui 6tes dśj2i 
dans ragę de Tadolescence, cette libertó ne s'applique plus kvous. 
Vous fttes dejk tenus de rechercher ce qui peut ślever votre esprit 
et vous ne devez rien faire que par la loi supśrieure, par la loi du 
Yerbe de Dieu. Et cependant ce yermisseau, cet Anglais, cet Alle- 
mand^ ce sont nos fróres et nous devons les aimer- (1844) 

§ 93. — NapolśoB est tombó parce qu'il a voulu vaincre TAngle- 
terrc par le ton de TAngleterre. II a voulu ócraser son commerce 
et son Industrie en faisant la France industrielle et commercante. 
Mais Dieu protśge le commerce et Tindustrie de TAngleterre parce 
qu'ils sont h la hauteur de Tesprit anglais, et ii exige que la France 
rende le fruit de la grandeur et de Tanciennetć de son esprit. Sa- 
chez^ mon fThre, que tout Francais ćtait homme ayant Tćpoąuede 
J^sus-Christ. 

Aujourd'hui la France est degrad^e en Youlant suivre TAngle- 
terre. La France aura aussi son commerce et ses fabriques. Le 
commerce est nścessaire h la yie, Mais le Francais doit d'abord 
ćleyer son esprit et faire les grandes choses que Dieu attend de lui. 
Alors ii pourra montrer la plus haute mani§re de faire le commerce^ 
comme toute chose. 

NapoMon a dśvić en youlant anćantir TAngleterre. II foiut res- 
pecter m§me dans la boue la pensie de Dieu, et nulle part il n'est 
permis de dópasser les limites que Dieu pose. Le fiel nous porte k 
dćtruire, mais Tesprit dit : respecte partout la pensśe de Dieu, 
śtó?e toi sur ta route et tu Ś16veras les autres (1845). 

§ 94. — Le Francais doit sentir sa position, ślever son esprit et 
en dśposer le fruit k Dieu; que ne feront pas les hommes qui^ par 
leur mouyement pur chrśtien, śl6veront les Francais! Que la 
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France aujourd'hui sente la bassesse de sa position^qu'eUe en 
gćmisse et qa'eUe remonte k son degrć morał ou Tappelle la to- 
lontć deDieu, k la grandeur de son esprit. La France aujourdliai 
n'a pas k se prćoccuper si la Russie est en intelligence avec TAn^ 
gleterre et recoit ses marchandises, mais elle doit s'ćleYer par le 
mouTement chrótien de son esprit jusqu'au degrć de grandeur 
morale et politique qu'exigent la Yolontć de Dieu et Tandennetć 
de son esprit ; elle ne doit pas dćclarer la guerre k TAngleterre 
pour exiger qu'eile agisse comme elle, le compte de TAngleterre 
est devant Dieu ; mais si TAngleterre^ voyant la France s'ćleYer par 
le ton de son esprit, yeut la rabaisser k son niyeau et lui dćclare 
la guerre, alors chaque Francais doit tressaillir et, prenant Dieu k 
tćmoin de la justice de la cause qu'il dćfend, qu'il marche avec 
confiance ; TAngleterre, quelque forte qu'elle paraisse, ne saurait 
r^sister k Dieu. Mais si la France attaquait TAngleterre, la France 
serait vaincue, TAngleterre; ćtant dans son droit, aurait laforce de 
Tesprit de la terre, et la France. n'etant pas dans son ton, n'aurait 
pas sa YĆritable force qu'elle ne peut tirer que du royaume d'es- 
prit. 

Dieu exige que le FrancaLs sente la dignite de son esprit. L'homme 
est rabaissć le plus quand ii ne sent pas la dignitć de son esprit 
(1845). 

§ 9o. — Luther a fait le terrible póchś de vouloir expliquer le 
Verbe de Dieu par la terre. 11 a donnś la trop fatale direclion d'a- 
dorer Dieu par la raison, la terre; c'est Youloir abolir le christia- 
nisme, qui est de concevoir Dieu par Tesprit, par le sentiment; et 
jusqu'i prśsent Tesprit de Luther ne veut pas reconnaitre cela. Le 
ciel ne se concoit qu'aYec Tesprit, le sentiment, et ensuite la raison 
Yoit la Y^ritś. Le fr^re N... mauge le fruit amer de Luther, ii prend 
par la raison. 

Par la raison le protestant a vu que dans l'^glise on peut §tre 
assis commodtoent ou debout, couvert, et le catholique se jetant k 
penoux, pliant son corps, excite le sentiment de son esprit. Le 
grotestanl dans Teglise ne fait pas le progres sur la Yoię destinće 
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eteachasse toutce quióveille le.sentimeiifc: córemonies^ tableauK^ 
stataes; tout y esi froid^ raisonnable, cbacun est comme dans sa 
cbambre, ii n^y a aucua sacrifiee et alors aucun progr^. Ghez le 
protfisUmt la terre est plus elevó0 qae chez le cathotiąue^ la loi 
est me&Ueare, la propretó r^e, on vole moias^ mais fesprit reste 
abaissó ; chez les catholiqUe8 ii y a beaucoup de dćtours^ mais ce 
sont des dćtoois qm partent souyent de la route irraie^ et Luther 
n'« pas de route yraie. Le protestantione sera aboli plus tatd, 
ąuand rhomme le móriteraf la prisan ił'e8t suppriioóe que lors- 
qu'i) n'y a plus de crima ; et le protestantisme est la prison pour 
les esprits qui ont ainró la duretś, c^est on obstacle du fr^re N« . . 
J'ai ^ des protestanta qiii gćmisseiit, en maudissant Luther. 
« J'excite^ disent^ils, le inouvement de mon Ime ; je fiens k Tó- 
glise^ mon sentiment s'y perd, ]'y trouve le łroid^ Luther me glace* » 
Cest un grand obstacle (1846). 

§ 96. L'homoie, avec sa libertd et sa puissance d'espr]^ fait le 
commerce^ Tindustrie, etc, plus grands, plus vrais et en m^me 
temps ii n'y met pas son esprit. La France est la premierę nation 
destlnće k rćaliser cetle vćritó qu'on peut avoir une grandę yie 
terrestre sans dńgrader Tespritau ton terrestre. Les nsitions jeunes, 
nos fr^res cadets, attendent de la France un tel ideale un tel ton. 
Napolćon vonlait s'ólever et surpasser les Anglais sur leur champ 
d^enfants; pour vaincre les Anglais, ii s'est fail lui meme enfant. 
S'i) Toulait traTailler pour occup^ son champ k lui et s'y montrer 
ce qu'il est, ce qQ'est la France, TAngleterre flóchirait, c'est Tarme 
po«r Taincre son fr^re cadet, pour Tóle^er. Dieu veut, ordonne 
cettOTictoiro, c'tist le progrds de deux fr^res; jusqu'& ce temps le 
Mre cadet ne Toit en noiis qu'un fantdme, fr^re ^ćy Thomme 
devenu enfant* L' Anglais n'est pas uitfant6me>il est dansla tórit^^ 
i] e^t ce qu'il est; ł'enfant s'amuse en s'absorbant tout entier dans 
ses joiijoax, dans ses illusions. 

La terre est grando et puissante par Tabus de la gr&ce ; le pain 
quotidien donnć pour le progres, est employó pour perfectionner 
la terre; le pćchś a crćć des chefs-d'oeuvre sur la terre, la terre 
T, TI* 22 
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8'est ^e? śe, Fesprii 1*681 tbaiss^. Ii est pennis de se serw de t 
lem pour soateoir It m d^esprit et de la terre. Les iroyages^ 
scieooes, beaax-arto^ thćitres, chemins de fer^ bateaax k Tapeur^ 
infeotions, fniita do pćchć, malheur de lliomme sur ses dćtours, 
peuYent eerYir k son bonheor sor la route YÓńtable^ peayent de- 
Yeoir sa force poussante sur la Yoie da Yerbe de Dieu. Cest dans 
la grandę Yie sur la terre qa'on pratiqae le Yerbe de Dieu (1846). 
i 97. La France est une grandę nation dans la pensće de Dieu; 
la Fraace est grandę par son esprit, Yieui, agrandi dans les si^les 
de sa Yie ćtemelle, et elle est capable de manifester cette gran- 
deur par son corps subtilisć, deyenu propre k obćir k son esprit. 
11 manque k la France le cbristianisme, c est-^-dire le sacrifice 
cbrótien, qui seul peut rendre librę ce grand esprit et le diriger 
vers ses grandes destinćes. La rĆYolution d'aujourd'hui(defeTrier) 
se trouYe sur le chemin de Dieu^ c'est un mouyementpourrGEa- 
Yre de Dieu. La misćricorde de Dieu a dirlgć ce mouYemeot pour 
le saluty pour le progres de la France et de Tbomme, mais ce 
mouYement peut §tre facilement d^toumś de son but; d'anciens 
dćtours peuYcnt s'ouYrir^ et sur ces dćtours^ la misire et Teścia- 
YSge. Ge premier pas pour la rćgćnćralion a ćyeilló le mai qui se 
tient concentre dans sa force et sur son cbamp ; si le bien qui 
commence k se rćgónćrer ne se' tient pas ógalement dans sa force 
et sur son cbamp, le mai qui triomphait triomphera encore. Le 
ma] óveillć s'ćl^ve plus qu'il n'est donno au bien de TaperceYoir, 
ii s'ćlóve pour śclipser le jour de Dieu k peine commencś. Le bras 
de Diou protćge celui .qu] ren alt par le bapŁ^me Yćritable, celui qui 
commence la Yie, le triomphe du Yerbe, auąuel la misóricorde de 
Dieu 6te aujourd'bui le Yoiłe des myst^res pour qu'il soit appliquó 
k la pratique, a la Yie privće et publiąue de Thomme (1848). 
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